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Rozdział Pi^rMSzy. 



JPnejicie Chłapowskiego na Łiiifp. Slan poiistama, xacz/fntiy 
od Biatowieiy, ai po nad If^Sją. Poty^ilci po and Aarewtą 
i Łidą. Połączenie się CMnpouiskiego s OffńisWiri i MatutstM- 
Pochód Giełguda i: f^mży do SuMUkóm. Bilu^ pad 
^tajgrodem. Sion powtuama nu fSmudu. In3urrrk<ya na Padołu 
' Ulrrnime. Uiarczk! pod Oa&zowem, Mtchatówką , Ohodiupi^ 
iowem i Mejilonami. Odwrót i priiejścle Uenvrala l^olytL 
i Nagórrucztwskiego do Gnlicji'). 



TTidulUł jakie obiecywały znaczne posiłki, lak przy- 
niubzanyu sposobem Litwinom przesiane, i owa wielka 
dywersja, jaką mo(;ia przynieść, odcioia Dyłviicja Gieł- 
guda, tworzyły dla Naczelnej Wodza, Skrzyneckiego, 
jedyną pociechę, w podrrfży z pola bJlwy pod Ostrołęka 
dp Warszawy, i dodawały nin odwagi, do stawieniu sto 



') ŻrćcUa: BroSTorH GencraKw Chłapowskiego i Dembińskiegttffl 
ftaporta AleKsiidra letnwickiego i NagóruicxewBl(iego. 2)ic Snf 
n '(Jcilłijlien , 9liitnkrfi 1.^31. Oprócz legw, sc-zegótowe podia 
Ur. 'WiuG«nte^» TjHr.hiewicza, Alesanilra Jcio^ckiet;o, 
«fra Golyii^lega, Po.ita Żatczyiishiygo, Maiorn Njko, D 
Stuuiewicza, Dobrottawa KaliiiowskicBo , HeniluJwiczB, Genehl 
ŚKjnianowsktega, Pułkownika Poiulickit^o , Kspilaua Xii;cia Cxfl 
hrertyńskiegu, Putkowiiika Radzisaewfikiego , Winceutego T 
^Lazintieraa Swyko-wskiego , Porucziiika WierzbotowicKS , 

■taiilów WrolitDsbiego i DoinejUo , Ponicziiilia Filipowicza. 

Ir. Hr. JÓJiefe i Leona Potockich, tfeualora Taileusza Tysikietf 

rinta, Stelaria Zbu, Makowskiego, Podiuiłkowiiika Brońskiega. 

osła Alexandra Bema łowicza. — DEieuniki JMichala ChodfBf 

ScmeFala Sżyinaiiuwskicgia. 



.jCL 



pnwd B^dem opiiiji publicznej, roztrząsającym jego poHli;- 

Generał CliJapowBki przeszedł granicę litewska pod 
Mień dnia 21 Maja, w 500 koni z piiSrwszegu Pułku IJla- 
ntSw, JOO SzaBserttw z pierwszego Piilku, z dwoma dzia- 
łami, mając oprtScz tego przy sobie 100 ORicerrfw i Ptid- 
oiRcerów- Mifi len, będąc okazałej postaci, Bziachetnyclt 
ryłi(!w twarzy, ktiiry jako dawny i^nłkownik, miał był 
■jtogobność wslawłó się przy buku Napoleona, i teraz do 
najpierwTtzych należał, ktdr^y po wybnclinieiitu powstania, 
z Wielkiego XicB(wa Poznańskiego Jo Warszawy, na ra- 
tunek ojczyzny pospieszyli , cieszył się ntelylko przyjaźnią 
Cbłflpickiego , leuz unobliwie, posiadał nieograniczone zau- 
fanie w swoim Korpusie, lak iż można śmiało powiedzieć, 
że go wszyscy nwielbiali. Wyprawę aobie powierzoną, 
zdawał się on z t4m większą radomia rnspoczynać, ile, 
ze nielylkn się spodziewał, zastać w istocie znaczną liczbę 
powstaiicdw , lecz osobli^i-ic na to liczył, iż stanie na czele 
Jicznćj Armji litewskie'), i będzie miigłt jako oswobodzi- 
cie! łęgu krajn, nieśmiertelną okryć się sławą. Ten mając 
cel przed oczyma, nie myślał o l^m, jakby sję stać nży- 
lecznym Armji w Królestwie, lecz ograniczał plany swoje^ 
jedynie na utrzymaniu swego Korpusu i na jak najspie- 
szniiSjszeni powiększeniu go. Zląd wydawała mn się In- 
Btrukcju Xięcia Czartoryskiego, niedogodną, podług kt(!- 
rt!j, nie miał bynajmnie'j grać roli Wodza Siły zbrojnej 
litewskiej, lecz jedynie Dowddzcy Korpusn przybywają- 
cego Litwinom na pomoc. Ponieważ Instrukcja la, «prze- 
ciwiała się z tego powodu zupełnie jego zamiarom, za- ' 
niedbał przeto od samego początku, korzystać z wybornych 
je'j prawideł. Zaraz po przejściu przez granicę, popełnił 
Chłapowski błąd, ktdry sprawie powstania w Królestwie 
jak największy przyniósł u8CBi-'rb«k. Przybywszy do 
Brańska, zasiał tam najwiękaZfl taagmzyay głównej Annji 
ros8Jiskie'j. Mało oddziały na zabeapieczenie tycliże pozo- 
stawiono, złożyły nalycJimiaBl broń. Lecz Chłapowski, 
któremu osobliwie na lem nOjwięcrfj zależało, aby go n«e 
lak prędko ścigano, nie spalił r znaleziony eh zapasów, chcąc 
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Ric du Trukdwj gdzie Wrolnoski, klury mu jako Adju- 
ląiil towarzyszjt, zapewnił go, ze znajdzie Ineurgenttiw. 
Że zań X powodu kiernuku, jaki Muluitzewicz wziijt pu 
połączenia eię z Akadeoiikanii , uikogu tu nie zastał, 
oświudczyt, ze wszystko g» mn o stanie litewskiego po- 
wstania powiedziano, jest kiamstwem. Odi^d stawał się 
coraz nieBpokojaie|szym, zamyślonym i uteprzjBlępnyDi 
dla Litn-in<Swj i oświadczył wyraźnie, iż jeżeli nie odbie- 
rze wkrcitce przyobiecanej L'czby powstańctiw, natenczatt 
musi zginijć ze swoim Korpusem. ]Vic pocieszającego nie- 
mużna było od niego usłyszyć, nic takiego coby mogło 
wznieść dnclia osób go otaczających, on sam najtrwożli- 
wsze rozsiewał wieści. O l^m ani pomyślał, aby rospo- 
wszechniać Proklamacje, i niczego nie używał, coby 
mogło mieszkańców zachi,'cić do powszechnego powstaniu, 
lubo mu Instrukcja jego wyraźnie to nakazywała; i zdawał 
się tylko tem pami«;tać, co Jnalrukcja ta, niekorzystnego 
o stanie Litwy zawierała. Często zdawał się zdumiewać 
nad tum, że Litwini równie sa dobrymi Polakami*'), jak 
mieszkańcy w K.rólestwie, i że go, jako oswobodzicielu 
uważano. A łubu późnie'j sam chwali zapał i wiernośii 
Litwinów, to jednakże nie potraiił zupełnie z tego korzy- 
stać. Jemu szło tylko o regularne wojsko, tak duiece, że 
pogardzał powstańcauiif jeżeli nie byli dostatecznie uzbni- 
jeni **), chociaż ci, z niebeapieczeństwem życia o kilka- 
naście mil przybywali, skoro aą tylko o jego wkroczeniu 
na Litwę dowiedzieli. 

Poświęcenie Litwinów, jest istotnie zastanowienia go- 
dnym, znosili oni bowiem wszelkie przykrości przez Chla" 



•) Mb lo wszjilko znajduje się dowody w joyo wfa«'^i bro- 
SKtirce. W nii) donów OH, co następuje, W loki sposób, jak 
cHyby lo on dupi^ro hyt odkrył: £rf« Lllhuaitiens loni encore 
si peti łtuMeś, gu'lh oni lóutes let gunlitis et tous h> dSfauU den 
fo/tmaia au plus haut d»gri: flttnes jv«qu'n Tincons^quenee, 
enthoMsiastea autant cue Iga Httsiei toni ealculós. filr. 31 i 33. 

"j On sam opowioda, ia wnyscy żądali broni, lecz inAu^] 
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powskiego im w)i*7fdsiine] tak }»k ich bracia Vf K^iiłcft* 
tvi-ie, za aaaów Dyklatiiry, nie JaJ^c iif nitaim :nri«- 

rhęci^. Sczi^^iwie mkiiteczniosa iatsfi ^^^{'praYra, korzy* 
stoe Btocaenie nbydwuch csszlych ntarczi-k^ jefTO Hlawa^ 
liulra (TO uprzedziła , dumna jego z« wfczyBtkitni it^ ubclis- 
dzenie, które niejako zapawntulo o wlatlwin xauraiiiu in 
nwgo tałectn i energii, poazanowatiie} jakie ninial wa 
wszystkich wzbudzać i dawały nieszkańcdw Liiwy na- 
dzieję, że OD jut tyiUf kufry pntn6 ich niceczcaliwy 
^raj oswobodzićł Ctdapowaki byt w kaidyui WZgtrdzia 
Chiopickiiu Litwinów ) i zdaje aic nawet, że ijjffo x nin 
poufale , wzi^ł eobts jejĘ;o za wcdr, s t^ jrdnakża rttżołc^ * 
że nie posiadał ani Chlopickicgo taleotn «-ojsko>t-ej;o , oni 
jego energicznego charakteru, tylko jedynie jej^o bii,'dy, 
iącząc do nich chciwoać alawy, i dziecinna dnmc. Sła- 
bości Bwoje dowitidt on jescze lepiej, gdy um \i^że Ogiń- 
ski przyprowadził d. 2 Czerwca 1000 po-WHlańcdw i 160 
AkademikiJw I kitjrzy aię po potyczce pod OMCIortanami 
X nim byli połączyli. Tradno j«»>t opisA^ zapal i radość 
tej EZlacbetue'j młodzieży litewskiej , skoro ujrzała regularne 
polskie wojsko f a na jego czele lak prz3r<tojiiego Geueraia 
W towarzyslwie poważnego dncliowDega, jakim był Ksiądz 
l,oga, i młodzieńcy a s^tU, ie powinni byli zwróció 
uwagę lego męża na siebie, Infao znnżeni lak dlogiem bła- 
tlzeniem po lasach ^ w najrozniailazycb ubiorach i w nie- 
jednakowej ala powiększę) części Rocsjauom odebrana broń 
-ttpalrzeni, przed uim wystąpili, tyle się joż za ojczyznę 
poświęciwszy. Poeta Gronostajski przemi^wił z zapałem 
:jAt tego Generała i przedstawił ma kwiat młodzieży liłew- 
AMJf )>ko wr najwyższym stopniu na miłość zasługujący. 
Lecz Gfttapowskiamn zdawało się, że postiipi bidaownie do 
twojej godności) gdy s!^ lak od Professora, jak od przed- 
■mrioD^j eobie młodzieży ołlwnici, i na przemowę do niego 
jtianiji słowa nie odpowie. IVa ten sam ^osób obchodził 
'łic X wszystkimi innymi NaczelnilŁami. Dumnie i z oziij- 
'liMci^ przj-jmowal wszelkie wyśiriadczane mo honory, 
{ żadnej nie opuścił spoiiubności , w kłórc'j lylbo im mcigł 
|wlcazai» że on teraz na Litwie panuje. W Ogłusliieg« 

HlST. POWST. PoŁS. 111. B 
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UJdziale Kuajdowały nii- dwa Szwadrony Jeźilzcdw, klu- 
rymi dowodził Horody)>ki, dawny zasIiiżuDy i krzyżem 
Le^ii tiuntirow^j ozdohinny Oflrcer. Cdy fiaczelnicy przed* 
hiMwili mu tcgu dowddzcę, jaku bie^ego OlPicera i gorli- 
wego pairjulc, odebrał ntu Chłapowski natychmiasl do- 
wództwo nud tymi dwoma Szwadronami^ kidre Horodyski, 
nietylku sam norga niżu wał , ale nadto w obrolacli wojennych 
już dosyć byt wyćwio-.yl^ i powierzył je jednemu z OiR- 
cerrfwf k«Irycli z KnJłeHtwii ze eob^ prz3rpr o wadził. Tak 
Horodyski, jak znieważona młodzież, zuicśli w milczeuin 
i z pokori), przykroMu wyrKijdzooa im j>rzez Generała^ 
w którym teraz Maród wnzelk^ pokładał nadzieję ^ i byli 
(tol»>\i stiiżyi^ gorliwie, t:hoGiażby też na jak najniższych 
sinpuiacli. fustfpowanie lego Generała było natnralnie 
wzorem dla wzyiitkitli Hlarych żołnierzy, kldrzy się od- 
l^d za wyższ} uh od It u c b a wki uważali , s^dz^c f ze 
i oni lylhu lu po lo przyszli, aby jak uajiipiesznie'j wyż- 
Kze pozyskało stopnie. Litwini zaś, a osobliwie młodzież 
akademicka, którzy chciwości sławy Oificerdw na przesz- 
kodzie stali, przymuszeni byli częstokroć znosić jak naj- 
przykrzejsze od nich zniewagi, lak że w smutnych chwi- 
lacb, przeklinali nieraz, przybycie lak nazwanych oswo- 
liodzicielił Smutna bislorja owego świeine/fo powstania 
Litewskiego, od czasu przybyciu posiłków z Królestwa, 
najszakurudniejszym jest dowodem, jak daleko najgorli- 
wsze usiłowania ludu, inog^ bydż sparaliżowane egoi- 
zmem Naczelników, jeżeli opinja publiczna nie czuwa 
nad nimi ściśle za pomoce wolności druku. Niei^zsadni, 
zarzucali Gazetom warszawskim, jakoby one przez wmie- 
szanie aę w intcressa Armji, upadek Narodu sprowadziły) 
gdy lym czasem każdy, zastanowiwszy się, przyzna- ko- 
niecznie musi, że te pisma publiczne, właśnie z lego 
wzgh^du nieskończenie się do dobra Narodu przykładały. 
Niesczęściem bytu dla Litwinów, że opinja publiczna ża- 
dnego u nich nie miała orgauu; każde bowiem ostrzeżenie, 
każda nagana, wszelkie zażalenia, pozoHtawały i umilkły 
w obozie, gdzie Wódz niczego się obawiać nie miał po- 
tr»by. Jak szlachetnie stoi Skrzyneckiego osobisty cha- 
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rakler, obok postępowania wiRkszej czt;id Generaldw Da 
,■ Łilwie dowodzących, i jak dalece jenrn przypisać oalesy 
przjldadoe postępowanie Armii polskiej , o tyle leż wol* 
[ nosć druka cznwata nad wszyetkiein ; i przyznać trzeba^ 
ie hislorja powstania polskiego, ważny daje przykład tego, 
co się masi stać z iNarodem, kttCry nie ma pism poblicznych 
■ wolnoHci draka. — 

Skoro się Chłapowski Z Ogińskim potoczył, roskazi 
wszystkim Naczelnikom w W oJ8w<Jdztwie WileńgJ ' 
a nawet najmniejszemu partyzanckiema oddziałowi w 
sach, aby się nalychiniasl do niego spieszyły, W ftkatlnf* 
lego roskazn, ndali się powstańcy że Hwięcian, n Bracia- 
wia, z Ozisny, kłtirzy się od Radziszewskiego odliczyli, 
jakotea powstańcy z Wiikoimerza pod Grolkowskini 
1 Wilejki pod Radziszewskim, wszyscy ka Chlapow- 
j likiem n4 

Tymczasem przybył na dragie'j stronie Niemna i Nami 
rana d. 27 Maja po bitwie pod Ostrołęką, Generał Dem- 
biński z dwoma Szwadronami Poznańskiem!, do Dywizji 
Criełgnda, która jnz o kilka inil z tej strony £,oaiży się 
majdowała, chcąc się z głitwną Armją połączyć. De&i- 
Jbiński uważając, iz cel tćj wyprawy 'cymaga koniecKoie 
jedności pomi^zy Dowódzcmni , pogodził się pabliczoje ^• 
t Generałem Giełgud. Pote'm ndała się cała Dywizjv 
ir pochcld za Generałem rossjiskim Sacken, przez Woj< 
irództwo AngDSlowskie do Kowna i na ŻmuSż. Dembm«C 
^fti dowodził przednią strażą d. 28 aż do Grajewa, gdzitf 
Ćastat swijj Korpus, i odebrał dow(!dzlwo od Sierakowic 
^j^ege. Wojsko- klc^re się z Giełgudem na Litwę udało, 
^tailia się , z siudmego i dziewiętnastego Pułku piechoty 
z trzeciego i czwartego l>iitka Strzelcdw pieszych,.' 
U dwdch Szwadronów Jazdy Kaliskiej, z jednaj pozycji- 
k^i i lekkiej Balterji Arlylerji pieszej ; w ogóle z 11 Ba- 
ihlisntiw, 2 Szwadron<{w i 22 dział; czyli z 7364 Piechoty, 
I Kawalerji i 469 Artylerji. Do tego doliczyć jescze 
, Kurpns Dembińskiego , w kl<!rym sio znajdnwa^ 
^^mnasly Pnlk Piechoty, czwarty Batalion trzeciego Pnłkwj 
fetrzflłctSw pieszych, trzeci Pułk Ułantlw, dwa Poznański* 
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i ilvia l'l<«-kie Szwodrotiy i czlery (lziii?a, w oRiile 2500 
Pieclioiy, 1200 Kawalurji i 23 Ai-tyicrzystdw. Cały więc 
KorpuM Giefguila, wlacztiie z parlyzanckim Korpuaiiin Za- 
liw^kiego, klóry prowiidzil cii;g[e iiiatij wojnę w okolicy 
Grajewa, wyao»il leraz , 12,000 ludzi, lo jcsl, J0,000 Pie- 
clioiy, t500 Rawalerji , 500 Artylerji i 24 dział. Najzna- 
kotnilHi Oflicerowie w lym KorpiiHic byli: Generatowitt 
Bryj^łtdy Itoland i Dembińitki; PułkoHtiik Piętka jaku 
Dowtłdzcn Arlylerji, Pułkownicy Kobs i Yalentio d"Hau- 
ter>ve w Sztabie gldwnym Giełguda, Pułkownik Szyma- 
nowski, jako Dowiidzua 19 Pułku, Pułkownik Brzeżański 
jnko ]Vaczi:lnik Hawalerj), Pułkownik Potnłicki, jako Do- 
wddzca Szwadrontfw Poznańfikicb, Pułkownik Sierakowski 
Szef Sztabu DembiiWkie^o , Pułkownik Oborski Do^v«łdzc(i 
fiiłSdtnego Pułku Piecboly , Podpułkownik Wiśniewski Du- 
witdzra Inżenierów i Siiperów, ktcirycb w Korpusie Giet- 
gnda przypadkiem bardzo wieln liyło, i inni. — 

General Sacken, klury pod Uajj;ro(leui bardzo byt 
korzystne zajuE stanowisko, dowiedziawszy się o zbliżania 
■ie Dembińskiego (duia 29 Maja), sijdził, że tylko laa 
'Z''taatym Korpusem Sierakowskiego do tzyuienia, i nło- 
X&^so\)ie piau do okrążenia go i wzięcia do niewoli. 
-' liJliał^a itajgrud położone jeat nad wielkiem jęzinrem, kitire 
»ic aż do pruskiej granicy rościaga, i po nad ktiSrem idzie 
Iraki. Sacken udał się więc w prawo po uad jeziorem 
z kolumnami Piechoty, clicąc zajśdż mniemany len Korpus 
Sierakowskiego z lewej strony i z tyła, inne zaś oddziały 
wysłał z miaHta Irakiem prosto na Folaktiw- Ponieważ 
Dembiński szedł z Korpusem Sierakowskiego w przedniej 
straży, i B poczijlku odpornie działał, utwierdził więc 
Sackena w błędzie; (en posunął zal^ prawe swoje skrzy- 
dło tak daleko, że poznawszy p(!źnii!j ze strzaliJw polskiej 
pozycjiućj Artylerji, iż ma znaczniejsze naprzeciwko sie- 
bie siły, jak s pocz^tka sądził, jużby się nie był m<igł 
cofnąć, gdyby Polacy byli weszli do miasta. Tym spo- 
aobem byliby mogli wszystko odciąć, co slalo na prawem 
skrzydle rossjiskiem po nad Irakiem, opanować mosl, 
i zabrać Artylerji Sackena vf okopach za miastem pozo- 
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8la%v!oDą; w takim prz>'padka byłby »ii\ ciiiy Korpus 
rossjijiki dualal w ręce Polak(!w. Lecz Sacken miał 
c Giełgudem do czynienia. W catym Korpusie lylko 
Dembiuski wiedział na czeiii wszy&lko zależało, i skoru 
lyłko wyszedł z laan i zrekugnoskowat etanmvisko, po- 
Blanowłl natychmiast nderzyu cała swoją Kawalerja na 
luiaslu. Lecz Giełgnd nietylko »i^' ndat z catyni swoim 
Korpusem w lewo na Rossjantjw nad [i^ziorem bedacyclt, 
'ale wydał nadto roskaZf ażeby wKzygtka Kawalerja i£a 
*niin poszła. Takie rosporządzenie , przejęło Dembiiiskie^o 
gniewem i boleścią , ze slracnne j tak pomyślnej cliwili, 
widząc leraz pośpieszającą roasjiską Piechota do iniaala, 
ktcirąby lak łatwo byto można znisczyć. Tylko joż jeden 
Szwadron (Poznański) Kawalerj! pud Majorem Mycielhkiui, 
pozostawał, kitirj jescze można było użyć do utrudnienia 
nieprzyjacielowi schronienia sie do miasta. Ten wiec, wy- 
itat czwatpin do rogatkdw, przy których kilka Kompanji 
safiłamało odwrót nieprzyjaciela. Poznańska Jazda we- 
Bwaniem Dembińskieg^o zao^-zana, wj-konała jedne z na^. 
dzielniejszych szarżt>w w tej wojnie, rozbita Kompai ' 
Dieprzyjacielskie , wpadła do miasta, a ^dy i Generał 
land na Dembińskiego wezwanie wkroczył do 
ziożyło 1200 RoBsfanftw pod dowództwem Podpałki 
broń po nad jnziorem, i poddali sii> Polakom* Lecz q; 
pomyślniejsza chwila fuż była przemini;'fa , gdyż Sacke- 
nowi pozostawiono dosyć czasu do zamknięcia mostu, pa- 
lisadami wzmocnionego, sk^d dawał mocny odpór swoj| 
Arlylerją. Zawsze jednakże można było jescze wielkie 
)iozyBkać korzyści, zabrać działa i furgony, g<lyby tylko 
przypnsczono allak na bagnety. Giełgud rospocz^t kilko-, 
godzinna kanoiiadę, i dopiero kiedy Sacken jaż większ^i 
czciić swoich bagaiow na trakcie do Suwałków i do Kowna 
zabezpieczył, usłuchał rady Sierakowskiego, i polecił wa- 
lecznemu Majorowi Jaiuma, aby się udat z prawego pol- 
ikiego iskrzydta wąwozem i zajął meś Budy rybczane, 
iRtm Batalionem siódmego Pułku Piecholy, Kapitan 
irosiiowski, ten sam, który gin po nad Liwcem w pier- 
odznaczył, poprowadził 





I czwartą Kom- 
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pBDJą tef;u Batalionu mężnie do atlatn ni bagnety , przebrną- 
wszy rzekę yf&ród naj|*ęstBzeg;o ognia iiieprzyjaciokkiego. 
G<Iy się operacja ta Polakom sczęiiliwie nJala, ujrzał bii; 
Sackeii z boku zagrożonym » i opniicii jak iiajspicszniej 
HWoj« stanowisko, poszedłszy za Rajf^rod, gdzie go Put> 
kowłiik Szymanowski ściga) z 19 Piiikiem, ktcireinu sii) 
ndaio, powiększyć jescze bardziej zamieszanie pomiędzy 
pierzcha jijcym nieprzyjaciele m< Jakkolwiek nie wiele 
korzystano z tak pomyślnej chwili) to jednak kloska 
Itossjamim zadana, <loi»yć była znaczna; wzięto bowiem 
1500 ludyJ, pomięilzy ktifrymi Podputkownika i 16 OfTi- 
trerów do niewoli, i zabrano tyle broni, że można było 
wszystkich KossyniertSiy w karabiny uzbroić; oprtłcz tego, 
nie byt już w stanie Korpus Sackena, przeszkiidzać Poła- 
kom w marszu na Litwę, można było mieć nadzieję, że 
będzie można i resztę znisrzyć. Osiijgntęlo tu cali) korzyić 
moralna zwycięstwa, i zamieniono Korpns Giełguda, z od- 
ciętego i ocalającego się tylko wojska, na Korpns zwycię- 
ski i zaczepny. Najboleiinic'jxz9 stratą, jaką Polacy ponie- 
śli, była śmierć Majora Myci elsk lego , kt({ry poległ w owej 
bohatyrskiej szarży ; oprtfcz tego ledwo lUlł ludzi zginęło. 
Korpus Sackena został o połowę zmniejszony. Lecz Gieł- 
gnd 4tie potrafił ze zwytięslwa odnosić korzyści. Grube, 
dopiifroco popefiiione strategiczne pomyłki, tem bardziej 
biły w oczy, ile że w skutku nierozmyślnych przez niego 
nakazanych szarż(!w Kawalerji na Piechotę nieprzyjaciel- 
ską w zltożn ukrytą, nie jeden waleczny Polak, jak Kaw 
pitaa Zieliński z Jazdy Płockiej, życiem przypłacił. Po- 
nieważ Giełgud wiedział, że Dembiński miał się ZB jedy- 
nego, klifryby potrafił silnie i z korzyścią, tą wyprawia 
kierować, jukoleż, iż mąż len miał nadzieja, że z jakiego- 
kolwiek powodu, stanie kiedyś na czele całego Korpusu, 
lem bardziej więu niedowierzał wybornym jego doradom. 
Niemogac się zań «bej4dż bez dorady, wpadł innym w ręi:e, 
kt<(rzy wojnę, tylko za honorową sprawę trzymali, oso- 
bliwie w ręce Generała Koinnd, który, lubo nie bez wia- 
domości wojskowych, sądził jednak, że najlepiej będzi«i 
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rzecz tę fak najprędzej ukończyć; len ledy sial się złytn 
dticlieiu całej lej wyprawy i ma najwipcuj ze wszystktcb, 
skulkł tej wyprawy na swojem snmieniu. Już tu popet* 
niono zaraz btad, że nie wyitlanu oałycliiniast Oddziatu 
wojska z Rajgrodu do Siiwatk(!w przez Raczki ; ktilry 
prędze') jak Sacken nadszedłszy, byłby ąo wip^ ko Gro- 
(lan odeprzeć. Lecz dopiero d. 30 Maja udał się (fi«)^d 
za Rosajanami i przybył do Augnslowa ; zamian!, że pu> 
winien byl udać się atad do Grodna, gdzie się wielkie 
znajdowały magazyny bez najmołejsz^j nlraży. Jednakże 
i la nie uelnchano rady Detnbimkiego i aciąaao datei 
Sackena. Znany patrjotyzm Wojewftdzłwa Ati^»loiTsk!ef;o, 
wybuchnął najbardziej w Snwałkach, kiedy Polacy w po* 
ludnie d, 31 Maja do miasta tego z irjuiiiteni wkroczyli. 
Ze wszystkich stron lego, wojna jeecze nie wycieńczonego 
"Wojewddztwa , nadchodziły jak największe ofiary. Pro- 
«zono nsilnie Generała Giełgud, aby się In jeecze przez 
■iejaki czas pozostał, i przyobiecywano nin, zaopatrzyli 
Korpns jego w kilka tysięcy koni, w pieniądze i we 
Wszelkie inne potrzeby, a nawet i przystawić znaczna 
Kczbę rekratctw. Dembiński nalegał na niego, aby st<^ tu 
jprzynajmniej z jedna Brygada pozostał i przyjął, co urn 
^riiwi patrjoci Aug'n8tow8cy o&irują , a jego z reszta 
iprz<!d wysłał. Lecz Giełgud odrzucił znown tę propo- 
■Mycją, nie (ak s powodu od Zaliwskiego otrzymanej fal- 
łzywej wiadomości, źe 10,000 Rossjan jego KorpUA ^iciga, 
ijftk bardziej dla tego, iż się obawiał, aby Dembiński tym 
■poeobem nie slaaał na czele większej części wojska i nie 
mu nad Korpusem dowiSdztwa. OprcJcz Giełguda^ 
się jescze wielu innych Ollicerów tym raportem i 
ić, Inbo Załiwski zapewne tylko dla lego cbcjat Giełgui 
'WStraszyć, aby, gdy się Korpns ten oddali, on «am odJ 
'kogo ntezateżac, tym wolniej nii^gł działać. Giełgud^ 
izottawil w Snwałkach tylko Pułkownika Kiekiernickiegw J 
dwoma Kompanjami, lecz i łen pospieszył wkr(!tce zą- 
.orpusem, kliiry dnia 1 Czerwa do Kalwarji a. d. 2 . 
Harjampolu maszerował. — Do tego miasta przybyli J 
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Ktnuilzcy Posłowie, w cela powitania braui swoich z Kró- 
lestwa przybyłycti, i clicie icli u stanic liiBorrekcji w tćj 
Prowincji uwiadomić; leu zaś był nasti^piijacy i 

Powstańcy trzymali się dotiul, pow'njkiz4j cz^i 
W Btanowiskacli wyżej opiaanycli ; lylko w Powiecie Ron- 
Głenskim i w ościenaycb czciiciach Szawelskie^o i Ko- 
wieńskiego, zaszły były niektóre utarczki, ktttre jednak 
B powodu przemagajijcycli sił nieprzyjacieltldcb , po więk- 
szej CzęBci niekorzystnie dla palrjutiiw wypadły. Najnie- 
tiozc^iwszym byt ziium'u m^iżny Staniewicz. Przy zbJi- 
zanin >i<i Generała Suliiny z Itusnicu, opuścił był miaBlo 
powiatowe z Kawalerji; Hubarewicza i z lialalioaem Pie- 
choty , przez Urbanowicza uorganizowanym , a teraz pod 
dowództwem Majora Manasterskiego bi^-dacym, i udał się 
nad Niemen. Pod Zamkiem, w okolicy Jurborga, spot- 
kał Generała 3IaIinowsluego, i wdut się z nim w utarczkę, 
kłóra, z powodu ztei;o rosporzadzenia Majora IMonastcr- 
skiego, tak niesoKęśliwie wypadła, że połowa BaUlionu 
w nie'; zgint^ła, przy lem padli także ofiara, Kapitan 
Jgnacy Bilewicz, Prezes Sądo powiatowemu i waleczny 
Otton Dowtat; Monastcrski zaś ocalił sii; ucieczkę przez 
Niemen. Z l^d pniicil się Marszałek Staniewicz w las 
okuto Jnrborga i zajął mocne stanowisko pod /erzywił- 
kami. Lecz llo»sjan!e poprowadzeni przez szpie^^ów, ł tu 
go napadli i rosproszyli na nowo wielka liczbie jegu wuj- 
eka. Staniewicz ndaje się więc do Niemoksztów, orj^am- 
zuje się zuowu i poslopuje kn Cylowiaiiom. Tu przyby- 
wszy, spotyka pierzcliajtjce Telszewakie wojsko z Tau- 
rogeu, odbiera mu dwa działa, kióre przy aubje miało, 
aby je przechować w lesie pod dozorem GuszthoCla. Pod 
Cylowiaiiami Ijjczy aii; z nim Kawalerja Grużewskiego, 
i Kalinowski Stanisław z 300 Sirzelcami. Generał Mali- 
DOWsU napadł na tych Strzelców, mdał im klęskę, lecz 
niezdulaf ich zupełnie rozbić. Odl^d niaszenijo Staniewicz 
po Powiecie Rossieiiskim Z jednego miejsua na drnj^ie, 
aby unikuiui ścigajiiuycb go Kossjau, którzy niikoniuc 
i Cytowiauy -obsadzili. — Slrauiutki, AlusanJer Buii- 
danowicz i Surkoni, którzy po roztoczeniu się, ku Ki 
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byli poszli, trzjiuuli się ciągle po za Niewiarz^ pod Gi 
wonym J>vorein przy tijścia Niewiarzy do Mf 
kiedy ich Rossjaate w nocy napadli , wieś upalili i po- 
wstańc((w rospros/.yli. Strawiński ndal bic pot^m <lu Kru- 
k(!w , gdzie w czasie przybycia Giełguda , ji:ż znuivu Jo 
300 łtidzi był zebrał. — Jednakie Dubruslaw Kalinowski 
I Urbanowicz , którzy się byli do lasiiw iteiow^skich cu^ 
{nęli, stoczyli tii z Rossjanami kilka korzystnych poty- 
czek. ]Vaprziid uderzył na nich Geiierid Ostermann dwoma 
Batalionami, jednym Szwadronem z d^YOina działami. 
Urbanowicz ukrył s«'o/« Piechotę, i utrrymywał z poza 
drzew, prsez cały dzień, tak żwawy ogień na nieprzyja- 
ciela, iż ten, widział się przymuszonym cofnąć się, stra- 
ciwszy blisko 200 ludzi. Lecz nazajutrz powrócił nieprzy- 
jaciel w^zmocniony nowemi posiłkami i spalił w Womiacb 
prochownie i fabryki broni. Przez długi czas trzymali lu 
powstańcy linja , od Gorzdów nad granica pruska , przez 
Wiwirzany, Andrzejów, Retów, Zorany, Twer, Womie 
ai do Krożitw; a w lasach Rełowskicb przyłączyło eię do 
Kalinowskiego i Urbanowicza z powstania Telszewskiego 
■ Szawelakiego około 2000 Piechoty i do 300 Jazdy. 
RoBsjanie zaś trzymali linja od Połągi przez Krelyng(>, 
JlorciaDy, Płungany i Teisze. Po kilka razy kusili sio 
,na pro'żno, rozbić powstańców, osobliwie w Retowie. 
Raz ndał się tamże nawet sam Hrabia Pahlen, a z nim 
i Biskup Giedroyc, który miał Naczelników do spokojno- 
ćci napominać; lecz przyjęto ich tak żwawym ogniem, że 
Pahlen ledwo się ocalił, uciekając pieszo w środku swoji^j 
Piechoty, a powdz, w którym czcigodny Biskup siedział, 
oi nie jedne') został uszkodzony kuli, Pahleo, stary i ła- 
godny człowiek- ndal się tu st^d do Rygi, pozostawiwszy 
dowództwa na Żmudzi Generałowi Schirmauu. T«d, ka- 
z)j nakoniec lasy Retowskie z trzech stron zaczepić, od 
P(^gi, od Płuugan i od Telszów, a szpieg Zudycjii, za- 
prowadził wojsko jego, aż do samych kryjówek Litwinów. 
Kalinowslu i Urbanowicz usadzili, iż bodzie lepiej, ndai! 
się z Russieiiskiem wojskiem, 360 Juzdy, 900 Piechoty 
i kilku set Strzelcami pod Zenonem Stauiewicsem 
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Taurogen, gdzie przybywszy, dowiedzieli sii; o przejęciu 
Giełguda ua Litwie. Inne Utewakie Korpusy , Szawciski, 
TeUzewski i Upitoki, trzymały się w swoich kryjówkach 
o kl<irych jui wj zej wspomnieliŃinj' ; e pomiędzy nich 
odznaczył nic Dajliardm-j Korpafl parlyzaucki Szulc3> 
przy bronieniu inagazynilw^. — Jakie wrażenie sprawiła 
ua Litwinach wiadomość u przybyciu znacznego Korpunu 
poUkiego, najlepszym jest dowodem list, w kiJrym Mro- 
kowski o przybycia Giełguda ^ Naczelnikowi Dubr. Kałi- 
iiowekieniu do Zadwojn donosi "). — Skoro się tylko 
Marszałek Staniewicz dowiedział z pewDo«ci^ o zbliżaniu 
BiC Giełgada, wziat natychmiast Korpusy StrawiiiskiegOf 
Buhdanowici^a I Grużewekiego, Hobarewicza, ze wszyst- 
kiem około 500 koni i lOOO Piechoty , i poszedł naprze- 
ciwko Polakijw. Generał Malinowski, zapewne przezna- 
czony do przeszkadzania Giełgudowi, zszedł się z nim 
niedaleko od Ejragoly, i tu dopiero stoczył Staniewicz 
korzystnie potyczkę z niejirzy jacieleoi , odparłszy go sczc- 
iSliwie; prxy cze'm Stanisław Kalinowski, kl({rego ze 
Strzelcami ukryto, dwie Kouipanje rosproszyl. 

Po przybyciu Deputowanych Zmiidzkith , odbyto 
w Korpusie Giełguda za Marjampolem radi; wojenna. 
Cały KorpOB był znużony, a Sackena już niepodobna było 



*) List ten z Oryginała dosłownie przed nihowanj ieil naitęptiffiey ; 
„Do Dowódzcy Szladiełnycb Żmudzinfiw wZadwoinach! — Nie 
■traciłem i jeiln<!j chwili, odprawuj^o zeiwięl9, śmęliif riwięt^, 

a przez nosz^cj^ch broń, dawno pojęła wiadouioŃci^ , P. K a, 

do Was najmilsi Koledzy l>roi)i! — Braci oasi^cli 14,000 przepra- 
wiło się przez Niemen pod Zambieiii, |>o<t rosliazami If^. Gene* 
rała tSietgnda. — Dziś o g'odzinie 11 rano odelirołem tę wiadoinojc, 

i uatych^Bst P, K a posłałem dla przefconania się o drogitij 

i nader miłdj prawdzie,— a za powrotem wysianego, pojada 
dnia jntrz^lszego galopem , lu^łować z Ułanami Polaków Braci ! ! 1 
i dotknąć się ich zwycięskiego oręża, a wtenczas będę ntiat 
prawo mówić: Jam pi^rw od Was uHcisnął Braci — jam pićrwizy 
łzę radodci uronili — Dalibóg nie wiem, co mam pisać, — ja 
/wariowałem, — Wiwat, Wiwat Piecbotjńcy i Paszutnlcy! — 
"ifiCwrwea, KUdziiią IIJ — Tawrogi." — 



iościf^ąi, pomimo że Dembiński kazał wleŁt za niin 
awoją Piecholi> na 300 wozach ; lecz on aeiekal dzień 
i noc. Na tej raJzie zgodzili ń^ więc wszyscy na to, 
aby zaprzestać dalszego ścigania, lecz co do miefuca, 
W któreinby wypadało przeprawić się przez Niemen, 
byty zdania członków podzielone. Wieln było za prze- 
prawa pod Olita, na prawo od Kow^na, aby m«idz lem 
spieGznit;] uderzyć na Wilno i odcinć Sackena. ftuili len, 
byłby bezwiilpienia zadecydował całe przyszłe powodzenie 
lej wyprawy, albowiem Wilno, byłoby ale bez w^yslrzalii 
X całym zniechęconym garnizonem w ręce PoJakdw i Li- 
łwiudw dostało, l.eoz prośby Zmndzintjw, nadzieje wiel> 
kich posiłków od powBłancow, a osobliwie przybycia do 
Polami angielskiego okreta z bronią, jakoteż ciągłe donie- 
sieoia Zaliwskiego o spiesznem zbliżaniu się znacznego 
ros£Jiskiego Jiorpnsa, i nakoniec życzenie Gidguda, ażeby 
uświetnić przejściem wojska narodowego i powstańców, 
zamek W Gielgudyszkach do &milji jego należący, przy- 
czyniły się do lego, iż postanowiono, przeprawić się tam 
przez Niemen i nduó się na Żmudź. Dembiiiski zgodził 
się takie na to, zwłascza, iż go zapewniano, że Kowno, 
dla całej tej wyprawy lak ważne, bardzo było mocno 
obsadzone, wziąt na siebie, zwieśdż Ro^sjan, spieskneui 
I ściganiem Sackena, w Irzy Bataliony Piechoty, 450 Jazdy, 
Z 4 działami, tak, aby się o kierunku Korpusu Giełguda 
nie mogli dowiedzieć, i wyroszyt natychmiasł d. 3 Czerwca 
kn Kownu, 



Powstanie na Podolu i Ckrainie wybucbnęłu £ ukoń- 
cKwie zostało, właśnie w tym samym przeciągu czasn, 
kiedy Naczelny Wódz w Królestwie, udał się byt na 
wyprawę Tykocińską i z uiej do Warszawy powrócił. — 
Ditesczęsna ręka Chróścikowskiego nie miała, jak już 
wyżej wspomniano, wpływu na le Powiaty, które się 
bezpośrednio z Wiucenlym Tyszkiewiczem pot^csyły, 
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i w kturycli osobny Komilet) jego rotporzątlzeDiom nie 
przeszkadzał. Tyszkiewicz postanowił wstrzymać się je- 
Kcce nieco, wieJz^c o tt^ni dobrze, że Korjius Generała 
Hoth, ktdry do Potlola wkroczył, także na Dwernickiego 
l»ył przeznaczony. Chciał więc tak dlngo czekać, dop<!- 
k!by Rullt lej ockolicy nie opuścił, do czego lem wirksz^ 
miał nadzieję, dowiedziawszy się od znajomych wyższych 
iirzędiiikiiw ruMUJiskicIt , że z Pelersborga wyszedł roskaz, 
aby się wszystko wojsko, w razie powszechnej rewolucji 
po za Dniepr curni'lo, jakol^ż że AmenaF hJjowiiki, już 
został wypróżniony i wazełka broń w glijb Rfusji wywie- 
ziona. Lecz skoro tylko przedsięwzięte plany, cokolwiek 
nadwerężone zostały, ucieczka do Galicji os(>b, nniiesczo- 
nych na liiicie n Słuneckie;;o znalezionej, zepsnła je nie- 
cierpliwoś<! prędki egu podolskiego patrjoty do sczętn. 
Alexandor Sobański w Powiecie Olbopolskim, który 
z puwodtt dopiisczenia się wspomnianego gwałtu na OiTi- 
cerze rossjiskini, co cL^ilę nczekiwat, że będzie pocia- 
enięly pod ilidzlwo, chciał pozyskać sławę, iż on byt 
pifrwszy, kióry podniósł powstanie. Żadnego nie maj^c 
ttB")!cgo upoważnienia, kazał dnia 25 Kwiciota uwięzitJ 
S|l^awnika rossjiskiego w stvoje'j wsi i zabrał pocztę, 
W--kt:órej kassie 100,000 RnMi papiernmi się znajdowało. 
W tym samym czasie przybył Alexaader Jełowicki z czte- 
rema innymi emiiiHarj uszami od Tyszkiewicza, Ci, za- 
klinają Sobańskiego, aby nie rospopzynał prędzc'j, dopi!- 
kiby wszyscy nie byli przygotowani, radz^ mn, aby 
wypuścił ijprawnika, a dawszy mn 100 Dukatów, żeby 
mu kazał oświadczyć, że doniesienia o tych wypadkach, 
były bezzasadne i fałszywe ! Lecz AIexaoder Sobański 
pozostaje niezgjęcie przy l^m co rospoczał, a bracia jego 
Izydor i Gebbardt oświadczyli, iż się do niego przyłącza, 
w swoich dubrach także powstanie podniosą i jego nie 
upuscz^. Jelowiccy zaś w Powiecie Hajssyńskiin , pozo- 
staje P^^y teni) io itię prędzej nie mszą, dopóki powsze- 
chne powstanie nie będzie przygotowanym. Sohaiiscy na- 
mówili Xawerego Sabbatyn, aby się ndał do Tys/kiewi- 
i naLłouil go do dania znaku do podoiesieiiia powszechnej 
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iTwolocji. SebbalyD, chcąc aby mii .«ię poselstwo jego 
udnto, o&wiaAcza Tyszkietviczo\ii', 12 DietylŁo SobaoMcj'} 
lecz Jełowłccy i Kzewiuki podnieśli powstanie i że jnż 
oblegają miasto powiatowe Hajas^-n. Tyszkiewicz, a kl(J- 
rego SabbatyD znalazł wielu Szlachty (było to wialnie 
W święto wielkoiłocne rossjiskie^, nic poiiaJal się z gnienit 
Da takie doniesienie, i nie tnogt^c teraz sobie inaczej po- 
radzić, przeznaczył rospoczęcie powstania na dzień 7 Maja. 
Ponieważ xaś IJczyt z pewnością na Dwernickiego, Sie- 
ra^rskie«^o i Weresczyńskiego , polecił wi^c Sobańskim 
i powstaiicom innycli poduliśkicfi PowiatJw, ażeby się udali 
do Granowa i tam się z powstańcami nkraiiiskimi poła> 
czyli, sam zaś, ndat się tym czasein do Podola, aby 
przygotować oildateńaze Powiaty: Lityński, Łatyszowski 
i Mianicki, kł(ire miały iworzyu pie'rwsza operacjiną 
linjij , i chcąc lamze czekać na przybycie Weresczyń- 
skie^o. 



iszałek Abiiinelek, Georgjański XiażC} nieinogijcy skłonn^r^C^,^ 
'nicisł wszystkim Komniendanlom rossjiskim przez SziaftM^^^^g 



o w^Ducanieniu powstania w rowiecie «jinopoiSKim. inM"A 
e/anie byli jednak tak słabi, i lak ich wiadomość ta fK^^ 
raziła, iż się nie odważyli nderzyć na powstańoiw; So- 
'iscy więc stali spokojnie z 300 Jeźdźcami przez 10 dni 
eczyoni w Powiecie. General Kodt walia się, chcąc sio 
!>2ekoaać, czy powstanie przybierze cechę powszechności, 
liłnje jednakże przez len czas, zabespieczyu miasta po- 
'^atowe, tak, że powstańcy wkrótce nawet ogólnego planu 
.tych miast się dotj'czącef;o, jnż wykonać nie byli walanie. 
JN^akoniec podnioBły si^ w dnin przeznaczonym i oścteniie 
"^owiaty podolskie, jakolo; Hajssyńaki, Baliski, Jampolski 
Bracławski. NnJ8iłnie'j wybnchnęlo powstanie w Powie- 
lę Hajssyńskim, na czele którego stanął Marszalek Wac^ 
IW Jelowicki z trzema synami, i gdzie pomiędzy Oby- 
ratelami większa panowała jedność, jak w innych Powia- 
<acli. Siły tych powstańców wynosiły w samym początku 
_6W Jazdy i 50 Piechoty. MajbwdiaBJ^ ofcMczjJ "Ic 





Szwadron Jełdwickidi, ISO koui licząuy, w kicJrym pra- 
wie Eadnego chłopa nic ł>ylo, S'^yż wpływ Mamzałka, 
pociifgnal prawie wazystkicli nrzędaikitWf Paleslrantuw, 
Adwokatitw i Aatemorów do wstąpienia do jego Szwa- 
dronu. Oprócz tycli czterech Jełowickicb, odznaczyło się 
jeacze dwitch innycti, tego samego nazwiska, Florjan 
i Tylna, dw<ich braci Lipkawskich , Henryk i ŁeoD 
z oddziałem swoim z 60 Jeźdzcrfw złożonym, Anastazy 
Podhorslu, iózet Borzęcki i inni. Wacław Jetowicki po- 
mimo sędziwy już wiek (liczył przeszło 00 lal), 1 wszel- 
kie prułby, nie chciał się w domn pozostać, aby ocalili 
dla syofiw majątek *) ; z trzech za4 jego tsyaów , żaden 
nie chciał pozostać przy swej chorej matce, a szlachetna 
ta Polka, pobłogosławiła cht;tnie wszystkim do t^j wy- 
prawy. — Połe'ni otworzył Powiat (lajasyńitkJ 5 Szwa- 
dron<iw, każdy po 120 koni. Jescze tego samego dnia 
zebrali aię powHiańcy ze wszystkich czterech Powiali^w, 
naprzłfd w Piatkowce a polem w Krasnosiotce po nad 
Bohem; Sobańscy mieli ze sobą 200 podolskich Kozakctw, 
Wacław Rzewuski, Emir, ktrfry sio wsławił podrożą 
w Arabji, czterdziestu, a Juliusz Korsak 60 Seidzciiw 
z Powiatu Balia; K.ar<(l Potocki, Teofil Obnyski i słurzeu 
Zygmunt Dobek , przyprowadzili z Braclawia i z Jatupola 
80 koni ; Orlikowski z Jampola 65. Tak tedy postano- 
wiono udać się w 1100 ludzi do Hajasyna, a stąd do Tul- 
czyna, gdzie się wielkie roasjiskie fabryki broni znajdo- 
wały. Wprzód starano się jednakże uorganizowuć się. 
Ponieważ zaś Tylna Starzyński, dawny wojskowy z Po- 
wiatu Jampolskiego , ktiSry miał stanąć na czele, coCnął się 
od wszystkiego w chwili nlebespieczeństwa , nie wiedziano 
zal^m, komnby leraz dowcJdztwo nad całym tym Korpu- 
sem powierzyć. Jedni, a osobliwie .Sobańacy, żądali ko- 
niecznie Wacława Rzewuskiego; dmdzy, pomiędzy ktit- 
rymi sczególnie Jelowiccy, chcieli, aby postawiono ua 
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*) Joz bowiem dawno i (ti ogłoszony został Ukaz z d. 4 Kwi 
^I^.M Litwinow wydany. 
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czele, starego Generała Rułysko, kt<!ry jescze pod Ko- 
■cinszk^ byt walczyła i teraz do powslańcijw się przy- 
łączy'- Na niesGzei^cie obrano osUtniego, kl<!r}' zamiast, 
po partyzancku działać, udważyl eic z lem nowem i nie- 
wyi^wiczonem wojskiem pro^vadzi(: regularna wojoc. 
Oprticz tego, oMaDOWłODo w tym Korpusie Komitet, 
który uli;, miał zająć Administracją Powiatowi W sknlkn 
tego wybrano tymczasowo Keprezenlantów powiatowych, 
z UaJBsyna Wacława i Alesandra Jełowickfch, z Ołho- 
pola IzT^ora i Ale^andra Sobańskich, z Balty Karola 
Potockiego i TeoSla Obniskiego. Stusowaie do powinno- 
ici, jakie powfltańcy wykonawszy przysięgę, na siebie 
przyjęli, adali sie Sobańscy, riiwnie jak wszyscy inni 
Obywatele z PowiatcSw Hajgsyńskiego , Balickiego, OUio- 
polskiego, Bracławakiego i Jampolskiego , nim wsiedli n» 
koń, z chłopami swoimi do greckitb kojciotiiw, i przy- 
sięgli przed Ołtarzem, że wszystkim chłopom nadadzą 
wolność. — Akt ten, bardzo korzystne sprawił na chło- 
pach wrażenie; odezwali się natychmiast, iż oni dobnie 
wiedzą, że ich Panowie, posiadając wszystko, cokolwiek 
■ylko człowiek na świecie sobie życzyć może, jedynie 
nę za swoich uciemiężonych poddanych poświęcają, i że 
i oni pragną zemścić się na itosejanach ; iecz dodali zara- 
sem, że będąc teraz zupełnie bez broni, bez rządu i bez 
wsparcia, żadnej do osifgnieoia swych życzeń nie maj^ 
■adziei, i że, gdyby się dziś na stronę swoich Pantiw 
•ś^mdczyli, to jutro, może przyjdą Itossjanie i wywr^.i 
jak najokropniejszą zemstę na nich, na ich majątkad^ij 
ionach i dzieciach. — Lecz powstaniu temu zbywaitą J 
gównie, na wszelkim zewnętrznym, pod zmysły pod^^ 
•adajacym blasku. Szlachta i ich słudzy byli w zwyczajrJ 
^^ycb cywrilnych nbiorach, cUopa musiało sic więc zdawa& J 
*iepodobne'm, aby ci, mogli wydołać z regnlamera woj»J 
Aiem ^oBsjiskiem. Zbywało na szlifach mundurach i. l. p« 7 
Cdyby zaś choć tylko jeden kompletnie nekwipowanji^.l 
i uorganizowany Pnłk Kawalerji, był się na Podolu po— ł 
Icazal, ifaienczas byłoby powstanie od samego zaraz po* i 
wcale inną przybrało posłać. Na teraz nie poxaf< 




Htawiiłn nic wicc('j, jak tylkn M-jćlai- aiintj Proklamację do 
S^^lachty, do Ghloptiw i do Duchowieństwa, co Alexander 
Jpfowirki w imieniu Komitetu Adininistracjinef^o ii«kiiłe- 
cznit. -^ Gdy sio pot<!m Korpus len w poch^jd udat, na- 
trafił d. 8 Maja na pif'rwszy Oddział roesjiakief^o wojik.i, 
kl<tre po nad Bolicm Mlan^iło. Były lo dwa Szwadrony 
UtdB^w, cficące zabronić przeprawy powBtańcoin. Strze- 
lano do (iicbie przez rzek'^, a skoro Podhorski i Alcxander 
Jefowicki, kłdrzy wsiedli byli do łodzi, ubili Rossjauom 
Pułkownika i Kapitana, pierzchnął cały oddział nieprzy 
jucieUki. — W tej same) nocy, przeprawiwszy się przez 
rzekn, otrzymali powstańcy Podolscy wezwanie, aby się 
połączyli ze zbliżającymi siy Ingurj^enlami Kijowskimi. 
Okraińczyey takie się zbliżali, w nieobecności Tyszkie- 
wicza, pod dowidztwem Jana ZapoUkiego, lecz zamiast 
GOOO, tylko w liczbie 600 koni; albowiem na Ukrainie 
skuteczniej działała obawa i zdrada, jak w kl«{r^j kol wiek 
inn^j polskiśj Prowincji, Wiadomość o znalezieniu listy 
powstańc<>w n Slooeckiego , i o wkroczeniu Generała Rotb 
na Podoi, osłabiła nadzwyczajnie ducha całej tej Prowin- 
cji. Gdy nadeszła stanowcza chwila, nietylko się cofnął 
dawny rossjiski Generał, wyborny pariyzau Xawery Ko« 
ztowski, pomimo że wprzódy przyjął ofiarowane sobie 
dowildztwo, i jescze dwoma dniami przed wybnchem, 
oliary pieniężne złożył, lecz udał się nawet natyclimiasi 
do Berdyczowa i uwiadomił Generała rossjiskiego O wszy- 
stkiem co się siało. — Abramowicz zai, Marszalek Ma- 
l^nriwkoftki , ktcJry dawniej, jak największy okazywał za- 
pał, teraz nieiylku nie siał się powolnym roskazowi, lecz 
nadto spalił przysłane od Tyszkiewicza roskszy dla Po- 
wiatów Skwirskiego i Radomyalskiego j — Szydłowski, 
r<iwnie Manzatek Powiatu Lipowieckiego , i Piotr Swi- 
derski, lukże dawniej do najgorliwszych należący, zakli- 
nają, wlańnie w stanowczej chwili, wszystkich w Powie- 
cie Skwirskim i w Taraszczy, aby się nie wdawali w lak 
niebcspieczne rzeczy. — Z tego powodu przyprowadził 
z Powiatn Kijowskiego, Jan Zapolski, do kiurcj;ii się 
Stefan Zan, brat sławnego Litwina Tomaczai z Kija 
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przyłączył, każdy z nich tylko po 50 koni ; Wtodziinierz, 
Juzef i Herman Poloccy, i dwtfrh braci Pokrzywnickicli 
zTaraszczy, Machnowki i Lipctwca, kilka set; ze Skwiry 
Władysław Bierzyński 30 , a z Humań Krechowiecki 
i Swifcicki 80 koni. Do tych przyłączył się jescze i Po- 
wiat Bracławski, z którego przyprowadził Swiejkowaki 
Szwadron 100 koni liczący. — Dnia 11 Maja czekali 
powstausy Podolscy iia to połączenie w Granowie, i sta- 
t^li 81^ tym czaseuł, zacb^ić do powstania mieszkańcijw* 
W obszernych w tej okolicy położonych dobrach Xiccia 
Adama Czartoryskiego. Cliłopi kochali wprawdzie cię- 
cia, łecz Kommisearz jego de TArbre, rodem Francuz^ 
potrafił ich zniechęcić, wystawiwszy im niebespieczeiulwo. 
Ba jakieby się przez przystąpienie do powstania wystawili ; 
tak dalece) że Podołanie przybywszy do tych d(!br, ledwo 
nę mogli wystarać o żywność. Powstańcy zebrali jednakże 
mieszkańców, pokazali im Szwadrony ze samycli chłopów 
(łożone, i kazali im wyznać, że dobrowolnie na stronę 
powstania przeszli. Poczym zaczęli mieszkańcy tych dóbr 
nabierać nieco ochoty, i przyrzekli nakoniec, że przystawię 
te kilka dni, także pewną liczbę Jazdy, zwłascza że Je- 
łowicki nakłoni! byl nawet popów do pobłogosławienia 
•ej wyprawie. — Sczfśhwie stoczona potyczka, byłaby 
"od tysiącami do chorągwi polskich sprowadzała. — Po 
ółączenio się powstańców Kijowskich z Podolskimi pod 
tialkowem, wynosiła cała siła zbrojna około 2000 Jazdy* 
B 18 Szwadronów podziełone'j , i 200 Strzelców. Z Gra* 
sowa ndaoo się d, 13 Maja w pochód ku Daszowti, w cela 
pcJączenia się na Podolu 2 Dwernickim lub z Weresczyń- 
ritim. Podczas marszu ucieszyło powstańców przybycia' 
.^ilfca Kommissarzy z niezmiernych dóbr Hrabiny Branic* 
kiej, na którą już spiskowi roasjiscy w roku 1825 zwrif* 
.^ii byli swoją uwagę. Ta dama rossjiska, jedna z naj« 
anajętniejszych w calem państwie, posiadająca 1()0,000 dusz, 
zmieniła swój sposób myślenia od czasu powstania 
polskiego, i tak zaczęła Cesarzowi rossjiskiemu sprzyjać, 
ie mu ofiarijwata 5 milionów Kubli na koszta wojny prze- 
i£vfko Polakom, za co w lakiem była poważaniu, ie jej 
Hiai. PowsT. PoŁS. III. 3 
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nniwl nam Marszałek Dyliicz, najpi^rHej przettyłal (looie* 
Himiia szlaret^ z linji facijo>v«'j> Poddani zaii jtśj byli jak 
najliarciziej ULiVraicżani. Kuminissarze z tych dubr przy 
rzekli jodnakżc podnieść nalycliiniast powstanie, skoroby 
im lylko 300 Jazdy na pomoc przyHlano. PowBtańcy po- 
stanowili nazajutrz zyczenin ich zadusyć uczynić* kiedy 
lym Gznseni, już dniu 14 Maja, jak najokropniejsza klęska 
catij dotkni^<ta Uewolutją. — 

Gdy Korpus powstańców jaz byt niedaleko od Da- 
R7;<iwa , dowiedziano nic , że powsttuicy podolskiego Po' 
wialii Unzyca, którzy nsilowali połączyć sif z dm^iini, 
zostali n liczbie J50 Jazdy pod duwddztwem Marszalka 
Powiatowego Leona Scempowskiego , od rossjiskich Ula- 
nów zaczepieni i rozbici. Z te^o wyka/alo Bi<>, że Ge- 
nerał Kotli, oiubial jnx byt siły swoje skoncentrować, 
a ponieważ widział, jak zwolna powNlanie Sobańskiego 
postępnjc, było więc można przyjąć, że postanowił csłemi 
silanti na niego uderzyć. A jednak nte spodzie\i'aiło się, 
aby już był ink blisko i maszerowano zupełnie spokojnie 
o nic sii; ntelroszczijc , gdy tym czasem Generał Rotb, 
już za Daszowem na nieb czekał, z Brygadą i Pułkiem 
Ulaniiw K piłil^j Dywizji, w ogóle około z 4000 konnicy 
i z ośiuiu działami. Powstańcy wysłali Szwadron Hze- 
wuskie^o do wsi Lewocby, aby zabrać konio Xięcia Czar- 
toryskiego. Tu został Szwadron len od nieprzyjaciela 
napadnięty i rozbity ; Rzewuski ociekł i zniknął 1 Kor- 
pus powstańców przedsięwziął sobie, iśdż przez Daszów, 
clicąc się udać na stanowisko przez Edwarda Jełowickiegu 
wyznaczone , k(o'ry sprawował służbę inżenierską przy 
Korpusie; Kołysko oddalił się był z nim o półtory mili 
od Korpusu. Tymczasem attaknją Rossjanie pojedynczo, 
jeden Szwadron po drugim z tyłu, naprzód pod wsiq 
Grodek. Powstańcy nie wytrzymali attaków, zwłascza 
że I wielka liczba wozów, każde icb poroszenie utru- 
dniała. Lecz gdy ItosEJanie na Szwadron Baltski, pro- 
wadzony przez Pobiedzińskiego , starego Oflicera, ude- 
rzyli, ten, nieiylko tm postawił mężuie czoło, lecz 
przypuściwszy sam szarżę, rozbił szyki niepizyjacielakie 



i abil około 100 Rossjan ; pray Irzecim jetlnakżo allaku 
paiJt PobieJziński , a cały Szwadron się rosproszyl. Na- 
kuniec przybywa Generał Kołysko na iinją bojowa, luty- 
szawKzy huk dział, lecz już za puzno. Ponieważ woJKko 
tak żle było uszykowane, rozkazał więc Orlikowski, kttiry 
jako dawny Majur, teraz był Szefem Sztabu głównego, 
ażeby sii; kilka Szwadronów cofnoio ; przezto podzieliły się 
aiły, gdyż Szwadrony naprzód id^ce, niechciały się siać 
powolnemi, a później naetćipiła nawet zamięazanie pomięć j 
dzy powstańcami. Wielu z nieb zaczyna wołać, że Pie* 
cbola rosfijiska zachodzi im tył ze wzf^órza, nie wiedza 
ie to Piechota do nich należąca ; Szwadrony które Orli- 
kowski cofnął, pierzchajij w nieporządku, aby aiij tylko 
ocalić. Ze smutkiem przypatruje się wiellta liczba Po> 
dolanów na bieg tego pierwszego spotkania się z nieprzy- 
jacielem. Sześćdziesięciu z nich postanowiło nieścierpicć> 
■by Rossjanie mieli taki nad nimi odnieść trjumf, i przy- 
puścili szarżę bez komendy na prawe skrzydło nieprzyja- 
cielskie, tak gwałtownie, iż nietylko odparli kilku Szwa- 
droDÓw, ale nawet cztery działa zdobyli. Połączona szarża 
Polaków, byłaby teraz, bezwątpienia , mogła zadać prze- 
straszonym Roi>s)anom stanowczy cios. Lecz uikt więcej 
oprócz Ijcii 60 nie poszedł za ich przykładem, a tak wi- 
dzieli się ci bohalyrowie przymuszeni, ustąpić nakoniec 
przed zbyt przemagająca siłą i pozostawić nawet zdobyte 
działa, których im niepodobna było ze sobę uprowadzić. 
Tnż za nimi postępują Russjanie , lecz niemają tyle odwagi, 
■by wejść do Daszowa, sadzać że szarża ta, tylko była 
Salszjwa i na złudzenie ich wykonana. Gdy zaś garstka 
ta weszła do Daszowa, nie zastała już nikogo ze swoich 
gr lem mieście. Zbliżająca się noc niedozw^ala im stc 
■szykować, tak jak drngim ich towarzyszom, którzy 
tię do lasu schronili. Lecz i Roasjanie przestraszeni tym 
ostatnim attakiem, cofnęli się o dwie miłe od pobojowiska, 
generał Kołysko spał w lesie. — 

Wpływa, juki ta ntarczka miała na powstańców, Iru- 
idoo było obliczyć, labo strata Polaków nie była zbyt 
Oprócz Rzewuskiego y który zniknął, padli ua 
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placu Bierzyński, jcdeii z braci Pukrzywnickich i l>i}- 
browHki; KrecIlfl^^~iecki , Florjan i Tytus Jelowiccy otizy- 
mali rany i dnitlali sii; ilu niewoli. Oprticz Jduwickicli 
i Sobaiiskicli , dokazali także cu J<iw waleczności : Potoccy, 
szesćilziesinciolelni slarzcc /i!zeF Borzi;cki, Zaleski, BukJer- 
ski, Frejbergrr, jakoteż pole;^)! i ranni, to już wymie- 
nieni Iiohatyrowie! Lecz Orlikowskiego niewczesny, tło 
odwrotu wydany roskaz, zła dyspozycja Hołyski, były 
przyczyn);, ze aio prawie wszyscy powstańcy rosproszyli^ 
że zacz^^li rozsiewać wszędzie postrach, i przytłumiać po 
wszystkich Powiatach ostatnia iskierkę odwagi i nadziei^ 
ogłaszając wszystko za stracone! — W Łyńcacli zebrało 
się dnia nasiępujtjcego, już tylko 300 powtilatictfw z tego 
orszaku, kt<iry przybywszy do Daszuwa, do 2500 liczyt. 
Nad wieczorem tegu saue^o dnia, znalazł się znowa Ko- 
Iysko| i przyprowailzit ze sob^ jescze 300 ludzi. — Pa 
cztim postanowiono szukać przeprawy przez Boh, aby się 
m<!dz dostać do M!chal<!wki, a potem po nad Dniestr^ 
• poleczyć się z Wereaczyńskim. Lecz co jescze bardziej 
sgroz^ patr)Otiiw powiększyło, to były oknicieóstwa , ktt!- 
rych się Generał Roth po potyczce pod Daszowem, tak 
na jeńcach, jakoteż ua tych, kitJrych miał za palrjottJw, 
dupuBGzał, Przy lem wspierał go czynnie Generał LowcD- 
Mera, hańbiąc swtij francusko- niemiecki ród*), rttwnie 
jak większa część obcych w służbie rossjiskiej będącycłł, 
samych nieoświeconych nawet Oloskali, zwykle yv barba> 
rzyiistwie przechodzi I — 

TymczasMn przybył wprawdzie Tyszkiewicz sczęjli- 
wie do Latyszowa w zachodniej części Podola, lecz otrzy 
mał lę smutna wiadomość, iż już ani na Dwernickiego ani 
na Sierawskiego , itic liczyć niemożaa, Wiadomośii ta, 
a przytifoi szaleństwo ChrłJścikowskiego i ucieczka człon- 
ków Komitetu, przytłumiła i w tej okolicy wszelki entu- 
zjazm. Magnaci w Powiatach Lityńskim i Latyszowskim, 
jak Czarnecki, Orłowski, Komar, Witosław-ski, i inni. 
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nieclicieli do nicze^ naleźeij. Tyszkiewicz posUnowil 
przeto^ powrucić do oboza powslaactfw pod Grantów, 
i prz}-pro wadzić ich tu, aby ociągających sie przymasió 
do podniesienia powstania , a osobliwie mieszkańctiw 
W dobrach Międzyb orskich do Xiccia Czartoryskiego nale- 
żących, zawierających przeszło 14,000 dusz, gdzie prawie 
wszyscy chłopi jak oajbardziej 8pra\i'ie polskiej sprzyjali. 
Lecz poch()d Generała Rolh odci^ go od Granowa, przy- 
byt więc w tK okolicę w dzień utarczki pod Uaszowem, 
spotkał pierzcbaj^cycU powstańcun' \ widział się zinuszo- 
fnym, sam uciekać i ukryć się ^v stodole we wsi obywatela 
Jakubowskiego. Z tąd wyratowała go patrjolyczna jedaa 
dama, Panna Wisłocka, przebrawszy go za wożnicn, 
i odważywszy siit przeprowadzić go pomiędzy Ro^sjaDami 
do obozu polskiego. 

Powstańcy pod dowftdztweai Kołysko, chcący sin do- 
stać do Michałowki po nad Boh, natrafiają na Brygad^' 
I7łan<!w Generała Ds c berem et ief, ktdra im drogę zaszła. 
Itossjiski Dow(tdzca wysłał tło nich Parlamentarza, ktiiry 
oświadczył Alexandrowi Sobańskiemu, iż Generał jego 
iąda, ażeby się powstańcy poddali i spuścili na łaskę Ce- 
sarza. Gdy jednałue propozycja ta, z pogarda odrzucona 
zoBtała, wysłat Dscheremetief dwa Szwadrony Ułantfw 
|)rzez rzekę, z roskazem, ahy Polaktiw rozbiły. Lecz 
Edward Jdowicki i Adam Borzewski, tak się dzielnie na 
czele Szwadronu Hajssyńskiego z nimi spotkali, że jedeu 
te Szwadron<!w nieprzyjacielskich , prawie zupełnie rozbity 
został. Po lem spotkaniu przekonali się Polacy o niepo- 
dobieństwie przepramenia się przez rzekę, postanowili więc 
swn!cić się w inn^ stronę i dogodniejszego szukać miejscfrj 
IK drodze schwytano roBsjiskiegu Kadeta, kidry byt W^)t^| 
liany jako Kurjer od Generała Sczv)ckiego do Generalni 
Both, z doniesieniem, iż oczeknje powstańców pod Obo«*fl 
•kem z Irzeiua Szwadronami Konuopolcdw i dwoma dzia-riH 
ttini , i że aię spodziewa , iż będzie go mdgł wkrótce uwia*'4 
jdomić, o zupełaem ich znisczeuia. Ponieważ za^ Obodno 4 
lynym było pauktem, przez który się Polacy moglij 
"i^jrzedsi^iwzi^li więc^ bronią utorować sobie drog^i^l 




Gdy się nakoDiec po nailzwycza)nie wyBilonym, przez 
cajy dzień i cal^ noc łrwajacyni marszu, podczas kKJreco 
Ł-iij^y ilc«cz padała dnia 19 Maja przed WHcIiotleui stnńca 
pod wieś Obodno zbliżyli » spostrzegli wycbndz^c z lasu, 
Szwadrony rosajiskio łak ustawione, że działa znajdowały 
się właśnie przy trzecim środkowym Szwadronie, po- 
między prawem i lewem ekrzydtem. Itossjaoie rOBpoczidi 
tialyohmiaM kanonadę; poczym uszykował sii^ do allakn 
Szwadron Icłowickioh, i oprJcz tego jeacze jeden; z oclio- 
tnikdw wszystkich Oddzial(!w złożony. Co gdy uskute- 
cznionym zostało, uderzy! Szwadron Hajssyński z jak 1 
najwinksz^ natarczywością na prawe skrzydło nieprzyja- 
cielskie, pod dowidztwein Edwarda Jełowickiego , dm^i 
zaś na lewe. Alexander i Enstauliy Jelowiccy, oslalni 
osobliwie H powodu męstwa i nadzwyczajnej ^iłyi pie'r- 
wszym Żołnierzem Powstania nazywany, w to- 
warzystwie Borzewskiej^o, Tomasza Ciechanowskiego, 
Jdzefa Potockiego, Orlikowakicgo i Slefana Zan, stanoli 
w oka mgnieniu przy jednem z dział nieprzyjacielskich, 
Alexander Jetowicki krzyknął na Kanoniera: „nie waż 
się strzelać, bo zginienz!" i wytrącił mu palący się Inni 
z ręki; a w przeciągu dziesięciu minut, dostały si^ dwa 
działa z zupełnym zaprzęgiem w ręce powatańcdw; Rob* 
sjaniiw rozbito i rospruiizono. Podczas kiedy jedna czi;.<ii^. 
Otoczyła z Irjnmiem działa, a w lesie pozostali, do swoich 
dobiegli, ścigała drnga pod dowództwem Henryka Dlalow 
skiego, pierzchajncego nieprzyjaciela; prawie żadeo nie 
zdołał już uciec. Generał Szczucki wpadł z IG Ollicerami, 
290 żołnierzami w ręce powslaiiodw , opr<icz lego zabrali 
im wszelką brou, i furgony z amunicją i furażem; 60 Itos- 
Hjauttw padło na placu, z Insurgentów zaś tylko dwóch 
poległo. — ' SczoŃliwe to zdarzenie, a osobliwie fałszywa 
wiadomość o przybyciu Dwernickiego na Podoi, nadzwy- 
czajną powstańców napełniły radością ; i udali nic stąd tło 
Janowa, w ctlu przcpra wlenia «ię tamże przez Bob. Do 
niewoli zabranych żołnierzy, rospusuzuno, daw«Zy każdemu 
z nich, po jednym Itnbin, wyjąwszy tylko Oiruerrfw i Ar- 
lylerzystrfw, ktifrycb przy działach zatrzymana. Po drodze 
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io Janowa powi^^kezyta się liczba powstańctfw aż du óM; 
tam przj'byws2y, zatrzymano się. 

PoAczaa tych \vypadk<(w zdziałano powaiaoia i we 
tTScIiodnich PotTiatauli Podola, w dniii przez Tynzkicwi' 
t;za oznaczonym ; naprzi!d w Laiyszowie, gdzie A)t-xauder 
Bernatowicz, Erazm Dobrowolski, jeden z Koinmissarzy 
w dobrach Xiccia Adama Czartoryskiego i AIexander Go- 
lyński Clioraży powiatowy , przyprowadzili pod dowodź- 
lwem Porncznika Jakuba ]Vagórniczewskiego , kiórego je* 
dnozgodaie naczelnikiem nlirano, A. 7 Maja tiO JerdzGuw. 
, Sczuply len orszak, w arod wojsk oioprzy-ja cielsk ich fur- 
■unj^cy się, musiał nie po iasacli lulać, aiemogąc jak tylko 
noce maszerować. Atoli jednak, odgłos okrywającego sii- 
w lesie powstania, rozległ się po okuliczaych wioskach, 
przez uboższa szlachto zamieszkałych, która w przywią- 
zaniu do swobód i w miłości ojczyzny od przodktiw swoich 
nieodrodna , z zapałem pod sztandar wolności zbierać siu 
zaczęta. Tym sposobem w krótkim czasie utworzył się 
oddział Jazdy około 20Q koni wynoszący , i oddział strzel- 
c<iw celnych z ki Ikn dziesięciu łudzi. — Skoro ich tylko 
Nagóruiczewski cokolwiek w obrotach wojennych >vyćwi- 
czyt« postanowiono natychmiast nderzyu na miasto powia- 
towe Lalyszów, którego garnizon tylko zjedne'j Kompanji 
Weteranów i 18 Ułanów był złożony. Unia 18 Maja 
Kbłiżyls się większa część z tych puwsiańcó^r pod luiasio, 
Alesander Gołyński zaś , obszedł je z kiikunasłn Jeźdźcami 
i zabrał w stajni Ułanów z końmi do niewoli. Magórni* 
czewski wpadł tym, czasem do miasta i zastał Kompan ją 
garnizonowa przed ratuszem ustawioną. Jazda powstańców 
uderza na ni^ natarczywie, rozbija ja i zamyśla właśoic 
|Ub»ć 2000 karabinów, które &ię w Arsenale znajdowały, 
kiedy Ruasjnnie do Latyszowa 600 rekrnlów wprowadzają, 
i konoic^- powstańców tył zajmuje. Kilku z powstańców 
opanował strach, na widok Dadchodzące'j tak znacznej 
liczby nieprzyjaciela, zaczynają z wielkim krzykiem ncie- 
kać, Nagórniczewski widzi aio. więc zmuszonym uiląpiń 
z miasta lak sczęśliwie zdobytego. l]biw»>zy Rossjanum 
Kapitana i dwóch innyth Officerów powrócił do iatu 
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K końmi 1 l>ri>tiiq przez Golyńskief^o zdobyła. Korzyło tn, 
powsiańcy nie licznii wprawdzie, acz Dailcr bolesnn okupili 
strata. Obywalel Jcr2y'lVluiikiewicz, ktiiry lej samej nocy 
zacięffuął eic był w szeregi, i Tomasz Dobkiewicz, into- 
dzieniec niepospolitej odwagi, ciożko kilkokrotnie ranny, 
polegli ^miercig walecznych ; Irz^j iuai zodtali ranni. Po- 
wslanio to, coraz więcej si<^> szerzyło; niiprzitd w Powiecie 
Winnickim, gdzie dwaj majętni obywatele, Wyrzykowski 
i Jukowski, oddali swoich ludzi byłemu Oflicerowi Kawa- 
łerji Haustutlen, aby utworzył z nich Szwadron. W kilka 
dziesi^t ludzi udał sin OJlicor ten ilo lasdw, w celn norga« { 
nizowania Szwadronu. Lecz Pułkownik rossjiski w Mi> 
chatdwcc po nad Buhem stojący, dowiedziawszy się o tych 
powstiińcacli , kazał Rzciśćdziesinciulelnie^ starca W^yrzy- 
kowskiego w kajdany oknć i wyruszył naprzeciwko nim 
2 dwoma Szwadronami, a pozostawiwszy jeden z nich 
przed las«m, zaczai ich drugim attakować. Haustetten 
użyt podsti;pu i kazał piki w zicmii^ poutykać, ażeby siły 
itwoje na poz<!r powiększyć, a skoro się nieprzyjaciel do 
iiiego zbliżył, przyjął ^o lak rzi^aislym oginiem karabino- 
wym, że cały Szwadron, widząc zwłascza, że Pułkownik 
poległ, ud razu pierzchnijł, a za nim i dmgi przed lasem 
pozuetawiony. l>o lak sczęśliwego skutku ti] utarczki, 
jprzyłożyla się osobliwie, odwaga ■ męstwo obywatela Scze- 
niow^kiego. — Tym czasem niworzyl się i w Powiatach 
Mohilewskim i Lityńskim Szwadron z« 120 koni, skoro 
się tylko podnidst Dobek, starzec powszechnie poważany, 
z dwoma Hwoiiai synami. Do nieg» przyłączył sir Itu- 
berl Dzierzek i Ludwik Chlopicki. Powstańcy Powiatu 
Uszyckiego, o kitSrych rozsypce już wyżej wspomnieliśmy, 
zcbriili się znowu w liczbie 80, po niesczi^Ńliwem spotka- 
niu się z nieprzyjacielem pod Szarogrodem. Stempowski 
postanowił udat5 się z nimi do swoich ddbr, aby zabraf 
piem^dze, srebra i, t. p. rzeczy ; sadząc się zaś zupełnie 
bespiecznym, wyprawił swojemu oddziułowi nczlc. Lecz 
Itossjanie napadli lu na nich niespodzianie i rosproszyli ich 
po drugi raz i czterdziestu z tych powstuńcdw złączyło sii; 
E lVag<iruiczewski4ii , a Stempowski udał tiię z 30 przy |i 



pozostałymi T do miasteczka Zamiecliowa. Generał roBi>|iaki 
Dscberemelief przymasil jego żonę do uapisania do iiie^o 
listu, >vxj'wa)ac go, aby sii! z nią widział. Slcmpotraki 
dal się złudzili, udał się na przeznaczone miejsce i zuatat 
od RoeGJaocfw złapany. Wltrdtce miano go rozstrzelat':, 
lecz ocalił się jescze sczęśliwie ucieczką do Galicji, 

lVa górnicze witki opuściwszy Łaiysztiw, ndal się gościń- 
cem ku Barowi, dla znisczeoia znajdających się ^v t<!ui 
mieście znacznych zapasów zboża i amnnicjił Fo cztero- 
dniowym marsza^ ciągle prawie napadany od nieprzyja- 
cielskicfi oddziałoSe, stanaj aa reszcie d. 22 Maja we wsi 
Szyiicach, o póilory miii od Bani. Tu 8 powodu znnżcnia 
ludzi i koni tak nagłym pochodem, i dla lepszego ubezna- 
nia żołnierzy (klórycli Hczba coraz się powiększała) z obro- 
lami wojskowemi, jakotez dla powzięcia wiadomości o sile 
eafogi Barskiej, dzień cały zabawić mosiał. Dnia nastę- 
pnego miano nderzyć na miasto ; w ie'm doszła wiadomość^ 
ze nieprzyjaciel w znacznej sile ścigając powstańców, już 
jest w miasteczka Deraźni, o piSltory mili lylko stad odle- 
f^ern. Wysłano natychmiast patrol, a ten przekonał się 
o prawdziwości doniesienia i o zbliżania się nieprzyjaciela. 
Dowódzca Tjagumiczewski wyruszył ze zmrokiem z Szyńca^ 
a upatrzywszy obok traktu dogodną pożycia, zajął ją, 
■ uszykowawszy swoich, oczekiwał w ukryciu nadejścia 
nieprzyjaciela. Kwiatlo księżyca dawało spostrzegać zda- 
leka hnfiec, około 200 Kozaków wynoszący. Za zbliże- 
niem się ich, zostali ogniem ilaokierów polskich skutecznie 
przyjęci, poczem zaczęli się mieszać i napróżoo starali się 
przywrócić zepsuty raz porządek, gdyż powtórzony ogień 
ze strony polskiej i natarczywa w największym porządku 
wykonana szarża dwticb pierwszych Flulontiw, którymi 
Alexander Gołyń^ki i Alexander Bernatowicz dowodzili, 
sprawiła, iż w największym nieładzie ociekli do pobli- 
bkiego lasu od powstańców aż pod sam las ścigani. W łe'm 
spotkaniu powstańcy oprócz jednego raimego, nie ponieśli 
sądnej straty ; nieprzyjaciel zaś zostawił na placu 28 zabir 
łych, oprócz lego dostał się Porucznik i kilku żołnierzy 
do niewoli, i zabrano 21 koni z całym rynsztunkieni. 



Kozakami ilowodzit w tej ułurczce , Adjulant Generała 
Itiiili, Czeczagłiw. Powstańcy olławiaJRC siV nade jagnienia 
większej siły nieprzyjaciela, zmienili kierunek swego mar- 
tizn i okrążywszy Bar, stanęli obozem pomiędzy ISaliJd- 
kami i Czernialynem, Tn pot^ezyli się z nimi powstańcy 
Powiiiluw Wintiii;kieg'o, Jampolakie^o i Mobiłewskiego^ 
W liczbio 113 Jazdy i 30 Strzelc<!w. Z lak pofaczoaemi 
kiłami, uderzyli powstańcy ze wschodem słońca na miasto 
Biir. Załoga miejscowa zatrwożona oicspodziewanym na- 
padentf po lekkim oporze broń złożyła. Tym sposobem 
X łatwością zostało miasto opanowane, znaczne magazyny 
zboża zabrane i między Ind rozdane; ogromny skład amu- 
nicji Artylerjj, powstańcom nieprzydatnej, zaiopionu. Za- 
brano przyt^m z poczty i od nrzędniktiw w mieńcie, kilka- 
dziesiąt koni z osiodłaniem, i znaczne miejskie, pocztowe 
i inne rządowe kassy. Oddział ten znacznie się powiększył 
nchotnikami z mieszkańc<iw miasta i z przy ła cza ji^cycb się 
uczniilw szkoły tamtejszej. — Prtfcz wymienionych korzy- 
ści materjalnych , jakie podało wzięcie pie'rwszy raz przsK 
powstańoftw, jednego z najznaczniejszycłi rządowych miast 
Podola, dzień ten, najwięcej świetności i blasku przynJókł 
dla tych pow«lańc(!w, gdyż w lak pamiętnem w dziejach 
narodowych mieście, dozwolił im odnowić dawnę od 
przodków swoich, po raz pitirwszy w nieś częścią eh ojczy- 
zny, dla odzyskania j^j niepodległości, w r. 1768 zdzia- 
łana, Konfederacją Barską. Po calkowiłem opano- 
waniu miasta, wszystkie znaki i orły rossjiskie pozrzucane 
zostały, a po 38 letnim przecingn czasn jarzma i niewoli 
rossjiskiej, po raz pierwszy ujrzeli z prawdziwą radością, 
życzliwi mieszkańcy, powiewającą aa wieżach ratusza 
chorągiew narodową , wolności i niepodległościt 1'otem 
podpisany został przez wielką liczbę obywateli, maoilest, 
protestujący nieprawnośó żabom kraju tego, z doktadnera 
wyliczeniem krzywd dopełnionych i tyranii przez nieprzy- 
isciiit wolnjści, w przeciągu lat tylu w nim wywieranej, 
i niedotrzymanych zobowiązań się; usprawiedliwiający 
w oczach ludów i rzgditw Europy podniesione powstanie 
narodowe. Manifest ten wniesiono do Ksiąg Aktów puliJi* 



cznycli miasta tego. Rtfwnie zJztalano i Akl konfedera- 
cjiny^ odnawiający dawną 1768 r. Barską Konfederację, 
i uznający teraźniejszą » jako dabzy ciąg dawnej , podpisany 
i publicznie zaprzysinżony przez wszystkich ubecnycli lego 
Dddziata pnwstniicdw , ktury wpisaao także w lę ksiogę 
dla wiecznej paniioci. Nad wieczorem powzięto wiaJomuśt'^ 
ie silą nieprzyjacielska z Piechoty na wozach prowadzonej, 
z Arlylerji i Kawalerji złożona, dąży od Lalyszowa do Barn. 
Nagiirniczewski sądząc się za słabym do dania jej odporu, 
zderydowat się opuścić miasto i ndal się przez Hołudki do 
lasiJw Ifołiibowieckich , dokąd przybył wkrótce j Szwadron 
M^innicki, pomiędzy którego Dowddzcami, dawnymi woj- 
skowymi Hnnstetlen i Kurowskim, zaszły były nieporozn- 
luienia, kł<!re wszystkich obyM'ateli, będących pod ich ros- 
kazami , tak dalece zniechęciły , is jednozgodnie zaoinli 
prośbę do Dowódzcy powstania Lslyszowskiego, aby ten 
przyjął ich pod swoją komendę. Bezwarunkowe poddanie 
Bie nczyiiione na piśmie, skłoniło Por. iVagu'roiczewskiego, 
iż aa żądanie ich zezwolił. Zostawszy dowódzcą tak zna- 
cznego Oddziain, bo około 400 koni i sto ki I kanaście pie- 
fizych wynoszącego, Por. Nagdmiczewski , jak od samego 
poczHiku, tak i teraz z cal^m poświęceniem się, niema jąc 
ani jednego starego żołnierza do pomocy, pracował gorli- 
we nad jego organizacją. Już nkładał w myśli plany, 
dabizych i coraz większych, w miar^ sił nad nieprzyjacie- 
lem korzyści : zamierzał obrócić swój marsz na Wołyń, 
npatrnjąc z połączenia si<^ z tamtejszemi powstańcami, a mia- 
nowicie z Oddziałem Karola Różyckiego, korzystniejsze 
skutki , niż z Ukraińskiemi ; przeplatana bowiem lasami 
okolica W^ołynia, więcej sprzyja prowadzenia partyzanckiej 
'W<^aY, niż otwarte stepy Ukrainy. Zbliżywszy się jednakże 
W tym celu na jeden tylko marsz do Różyckiego, odebrał 
wezwanie od Generała Kołysko, Naczelnego Dowódzcy 
powstańciłw tlkraiiiskich, aby się z nim połączył. 

Kiedy tymczasem większa liczba powstańców pod Ge- 
nerałem Kołysko stała w Janowie, wyruszył Generał Roth, 
skoro siif tylko o porażce Szczuckiemu zadanej, dowiedział, 
j<ik na j spieszniej pi-zeciwko lym powstańcom. Wincenty 
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KiMUlkami dowodził w tej utarczce, Adjulaul Generała < 
łWiłli, Czecr.af^ów. Powstańcy obawiając się nad ciągnienia ' 
większej siły nieprzyjaciela, zmienili kierunek swego mar- 
Łzo i okrążywszy Bar, stanęli obozem pomiędzy Waidd- 
kanii i Czernialynem. Tn połączyli sie z nimi powslaiicy 
Powialdw Winnickiego, Jampolskiego i MobUewskiego, 
w liczbie 113 Jazdy i 30 Strzelcdw. Z tak polHczooemi 
siłami, uderzyli powstańcy ze wscliodem słońca na miasto 
Bar. Załoga miejscowa zatrwożona niespodziewanym na- 
padem, pa lekkim oporze broń złożyła. Tyui sposobem 
z łalwoiicią zostało miasfo opanowane, znaczne magazyny i 
xboża zabrane i mit;dzy lud rozdane; ogromny skład amn- 
oicji Artylcrji, powstańcom nieprzydatnej , zatopiono. Za- 
brano przylem z poczty i od urzędnikdw w mieŃcie, kilka- 
dziesiąt koni z osiodłanieni , i znaczne miejskie, pocztowe 
i inne rządowe kassy. Oddział len znacznie się powiększył 
ochotuikami z mieszkańcftw miasta i z przyłączających się 
nczni<Sw szkoły tamte'jszej. — PrcJcz wymienionych korzy- 
ści materjalnych , jakie podało wzięcie pierwszy raz przes 
powstańców, jednego z najznaczniejizych rządowych miast 
Podola, dzień ten, najwięce'j świetności i blasku przy-ni«!j(f 
dla łyclt powsłańci^w, gdyż w tak pamiętnem w dziejach 
narodowych mieście, dozwolił im odaowii5 dawną od 
przodkdw ffwoich, po raz pierwszy w niesczęściach ojczy- 
zny, dla odzyskania jej niepodległości, w r, 1768 zdzia- 
łaną, Konfederacji^ Barską, Po całkowitem opano- 
waniu miasta, wszystkie znaki i oriy rossjiakie pozrzocane 
zostały, a po 38 letnim przeciągn czasu jarzma i niewoli 
rossjiskiej, po raz pierwszy ujrzeli z prawdziwą radością, 
życzliwi mieszkańcy, powiewającą na wieżach ratusza 
cborągiew narodową , wolności ł niepodległości. i*oieiii 
podpisany został przez wielka liczbę obywsieli, manifest, 
protesinjący nieprawnodć żabom krajn tego, z dokładnem 
wyliczeniem krzywd ^j^^^myd* i tyrani! przez nieprzy- 
jacńll wolności, Wj^^H^lal lylu w nim wywieranej, 
' ^^^^^p4 MC i usprawiedliwiający 
hiropy podniesione powstanie 
t Ksiąg Akidw publi- 




Tyszkiewicz przybywszy z PaDną Wistouk^ do wsi Wa- 
rzyce u 10 WłDrst od Janowa^ widzi się wi^c niespudziaDie 
w Kwaterze glówne'j Generała Rolh, który go nJwnie jak 
i jef;o Ailjiitanf anci , dokladuie znat. Ci przymuszają go 
uawet, poaieważ byt za woźnicę przebrany, aby uic starał 
u drilb' do kuchni Generała. Lecz podstęp Panny Wisfoc- 
kłe'j, t ta go wyrwał z niebespieczeńslwa , nie sczędz^c 
bowiem łez, umiała sobie wyrobić n ftotha paszport do 
Janowa, gdzie jak udała, miał się jej brat olioruba zło- 
żony znajdować ; tym więc sposobem przeprowadziła Tysz- 
kiew^icza puitiiędzy wojskiem nieprzyjacielskie m. Przyby- 
wszy do Janowa, zastaje Tyszkiewicz Generała Kołysko 
w zapełnij niewiadomoici o zbliżania się Rossjan, i do- 
piero gdy się od niego o stanowisku nieprzyjacielskiem 
dowiedział, postanowił iśdź lasami i połączyć się z Nagtir- 
niczewskim. Ledwo zdołano zebrać most pod Janowem, 
kiedy przednio czaty Rolba już się zaczęły pokazywać. 
Strzelano tylko z dział, poczem powstańcy ndali się wie- 
czorem do lasów. Nazajutrz przybyli pod Lilyii i zamy- 
ślali uderzyć na to miasto. Lecz tam 800 Pieclioty Klato, 
a oprócz lego dowiedziano się, że O 5 mił stqd, w Łaly- 
«zuwie» Brygada Ułanów lamuje dalszy ich pochód. Pu- 
bocznemi drogami udało im się jednakże ujidż niobespie- 
czeuslwa. W okolicy Barn dowiaduje się, że Nagórni- 
czewski był dniem wprzódy w tera mieście, z Korpusem, 
który Fałszywa wieść do 4000 powiększyła. Postanowiono 
więc ożyć poselstwa Panny Wistockiej, która powstańcom 
w tym względzie już wielkie wyświadczyła była przy- 
ittagif i wysłano jq do Nag<{rniczewskiego z wezwanieoi, 
aby sie z nimi w Daraźni połączył. Ta przybywszy do 
niego, przejęta radością ze świeżego pod Ohodnem przez 
Kołyskę odniesionego zwycięstwa, wystawiła mu sian 
Oddziału Kołyski w najlepszcm świetle , wspomniała 
o działach i wielkie'j liczbie powstańców, lak, że się Na- 
gómiczewski, jak na niesczęście, dat uakłouić, porzucić 
plan pierwszy j udać sin do Daraźui do Kołyski. Lecz 
podczas marszu, spotkało Korpus Kołyski po drugi raz 
ttie»zfśde. WypocząwBzy we wsi Majdanacb, gdy ro- 



Bzyl w dalszy pochód kii Daraźni, doHcignęTa go roB<ifbka 
Brygada Ulantlw Łałyszowskicb , awiadomioDa o lym jego 
pochodzie przez Xięci3 Caliczyna w tej okolicy mieszka- 
jącego. Z zwyczajnem faespieczeństwem manzeraje Koły- 
sko, nic o zbliżaniu sin nieprzyjaciela i o wzmocnienia sin 
jego jescze o 400 Piechoty, nie wiedząc. Ollicer Teodor 
Korzcuiewski , dowodzący tylną strażą Polakttw, spostrzegł- 
szy Roeejantiw ^v Majdanach, hynajmm'e'j nie uważając na 
niedogodność stanowiska, uderzył nalychmiast na nich, za- 
miast, ze się był powinien jescze przed wsią cofnąć w pO" 
rządka. Przednie czaty roesjiskie nie mogły Wj^trzymau 
natarczywości jego alłakn, i colii^y się na Brygadę w szyku 
bojowym za nimi ustawioną. Korzeniewski przekonawszy 
się o lak prze ma gaj ący eh sitach, zaczął się cofać, a za nim 
postępuje jeden Szwadron Utantiw nieprzyjacielskich. Gł<f- 
wny Korpus powstańcdw zajął był za wsią korzystne sta- 
nowisko, i używał skatecznie swoich dział, przy klórych 
Edward Jełowicki i Wojciechowski , służbę arlylerjiską 
odbywali} Major Arlylerji Orlikowski kierował całą siłą 
powsIańciJw. Tn rospoczęła się żwawa ntarczka, kttira 
przez przeszło 4 godziny trwała. Pierwsze szarże rossji- 
skiej konnicy odparto z wielką dla nie'j strata ; za jednym 
'Vfy'słrzałeni padło 50 Ulantiw. Lecz rossjiscy Artylerzyści 
zdradzili Polaków, odpędzili bowiem zaraz s początku ko- 
nie od jasczyków, lak że Polacy, lylko lyle razy mogli 
Z dział wystrzelić, ile im amunicji doniesiono; oprócz tego 
pogasili nawet łunty, dając nieprzyjacielowi znak, iż już 
zabrakła amunicji. Skoro się zaś jescze i Piechota zbliżali 
SBCzęta, nie mogli się już Polacy oprzeć nieprzyjacielowi. 
Pięćdziesięciu powstańców już poległo na placu, pomiędzy 
nimi stary Wacław Jełowicki, Adam Borzewski, Jan Za- 
leski i Uębczakowski. Edward i AIexander Jełowicki, 
Łiórzy się zarówno z Alesander Sobańskim , nadzwyczaj- 
nie męstwem odEoaczyli, pozostali się już lylko z 30 ludźmi 
na pobojowisku, kiedy Rossjanie zabierają działa, które 
jednakże wprzód zagwożdżono. AVojcicchowski stanął z pa- 
iaszem przed działem, i uie chce go odstąpić. Rossjanie 
ranlwsz}' go, żądają] aby się poddalf lecz on pałaszem na 
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icłi wezwanie oJpowiaJu i lak tUu^o walczy, doptiki 45 ra- 
nami osfabiuny, nie pailt na ziemii^-. Oprócz dziaf, utracili 
powstańcy wszystkich jeńcAw, bagaże i kassę, w klorej się 
400,000 Rubli znajdowało I — Clicie się od dalszego ści- 
gania nieprzyjaciela uwolnić, podzielono Korpus ua uale 
oddziały, i poslanowiono starać si^ wszelkiemi sposubami, 
poleczyć sii,^ z powslaucami Lalyszowskiiui , i wysiać do 
nich naprzód ko^oś, któryby icli o wypadku utarczki pod 
Majdanami uwiadumil. Wybór pudl na Tyszkiewicza, 
kitiry musiał się jescze raz w ubiurzu cbtopskim, przekra> 
dać pomiędzy wojskiem rossjiskicui. Lecz potoczenie po> 
WSlańców już byta nastąpiło zupoDiocij poselstwa Panny \Vi- 
slockićft i Tyszkiewicz znajduje pod Bebeckami wszysikicb 
razem, wy'ji)wszy Jeluwickicli z 30 powstańcami, klurzy 
na sauiym ostatku z pola bitwy ustąpili, i niemog^c sin 
nigdzie przedontać, przez Podwołoczyska do Galicji się byli 
udali. Powstańcy pod Kołyska niezmiernie się ncieszyli, 
społkitwazy się z JMagórniczewskiego Oddziałem, który nie- 
lylko wybornie był oorganizowany, ale nadto i znpeloie 
dobrze uzbrojony. Powstańcy byli teraz o 12 mil od Ga- 
licji oddaleni. W takiem bcdijc położeniu, a osobliwie do- 
wiedziawszy się, że wszystkie drogi są od nieprzj']BCiela 
obsadzone, zwołano rady wojenną, której większa część 
członków, na to się zgodziła, że niepodobna jest, trzymać 
się dlnże'j w kraju , i że na każdy przypadek utorować 
sobie trzeba drogę do Galicji) miano bowiem nadzieję, 
równie jak Dwernicki, że rząd Ansirjacki pozwoli im uduć 
się tam stąd z końmi i bronią do Królestwa. Magórniczew- 
ski przekonawszy się naocznie o krytycznem położeniu 
■cz^tków Oddziału Kołyski, wzbraniał się wprawdzie 
wszelkiemi sposobami, połączyć się z nim, lecz niepozo- 
stawało mu już nic innego, oddaliwszy się tak zbytnie 
od Różyckiego. Powstańcy w liczbie jescze przeszło 700, 
wyruszyli teraz i nszli sczęuliwie spiesznym pocliodem przed 
jcigajęcym ich Generałem Kofh. O trzy mile od miasta Sa- 
tanÓw, nad granicie galicjisk^, dowiadują się jednakże, że tam 
600 Kozaków z 6 działami ua nich czeka. Ponieważ za^, 
to był jedyny pimklj prsez który jnożna się było ratowa^> 



'47 



przebtij przez I 
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niepozoglawało przeta innej rady^ jak iśdi na przebtij j) 
SatancEw. O ćwieri: mili od lego miasla, zaczęło 
bojowym postępować , i wysiano Szwadron Laty»zowskJ, po- 
nieważ byl najlepie') uzbrojony, jako i.Tzedni^ straż naprzdd. 
Lecz przyb^-wszy do miasla, zdumiał się niezmiemieMagór- 
oiczewiiki, nie zastawszy w niem nikogo; Aossjaiue udali 
się bowiem w inną stronę, sądząc, że Polacy inny przyjmą 
kierunek. Rozbroiwszy 80 Żandarmi! w wSatanowie^ prze- 
szło: 700 -powBiańcrfw z 1200 końmi, d. 26 Maja, właśnie 
w 4 tygodnie po przejęciu Dwernickiego, przez granicę 
Ausirjacką. W godzinę pote'in przybył DscLeremeticf 
z Brygadą Ulanów do Satanowa i chciał koniecznie ścigać 
ich nawet jescze w Galicji ; lecz anstrjaccy Officerowie nie- 
dozwolili mu już lego , a Polacy poszli spokojnie W głąb krajti. 
Frzybj-wszy o pół mili od Skalat , rozbrojono i zaprowadzono 
ich do obozu w lej okolicy założonego. To doląd przybyli 
lakżc powstańcy z Hejdan, pujedynczemi Oddziałami prze- 
chodzący. Przez przeciąg dwóch dni wyprowadzili miesz- 
kańcy Galicji t kitirsy w nadzwyczajne') ilości się la zbierali, 
n osobliwie kobiety, przeszło 600 Polaków z obozu, przez 
granicę do Królestwa , przebrawszy ich za służących i tem 
podobnie, jednych na Zamość drogich na Zawichost, ląk 
dalece, że kiedy miano Korpus Kołyski do ^yęgrzech wy- 
prowadzić, tenże już tylko 300 ludzi liczy). W Galicji 
dowiedziano się także o skalku usiłowań Weresczyńskiego. 
Skoro ]Vyko, którego Skrzynecki z Korpusu Sierawskiego 
Weresczyńskiemu dn pomocy wysłał, po bitwie pod Borem- 
lem do niego przybył, zebrali już obydwaj do 200 ludzi; 
lecz ci zostali znow^n rospusczeni, jak tylko nadeszła wia- 
domość o niesczęśliwym wypadku wypra^vy Dwernickiego. 
P(iŹDie'j zaś, gdy się dowiedziano o powstaniu Fowiato'w 
podolfiklch, zaczął Weresczyński znowu zbierać żołnierzy 
i broń 2 Korpusu Dwernickiego, zachorowawszy jednakże, 
widział się zmuszonym, zaniechać powtórnie patrjotyczne lo 
przedsięwzięcie, i zakopał broń, niechcąc, aby się dostała 
"W ręce nieprzyjaciela. 

Tak smutnie zakończyło się powslanie, obiecujące wiel- 
kie akutki i uatlzwyczajną pomoc, Osobliwsze niesczęścia, 
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brak jedności b powodu zlcgo wyboru a^ent<tw rzaitowycli, 
i zazdrość pofedyoczydi ctiuwycli sławy ociób, ]>od;iwaly 
sobie, że tak powiem, rifce, do zoiweczeoia gorliwycli 
nsilowań pairjottjw, w Hamym już zarodzie. Jednakże 
przeJHcic tylu znakomitych Obywateli z tych Prowincji 
przez granic^) Aujirjack^, i piiźoi^jsze przybycie ich do 
Wanzawy, wielki nnalo wpływ na bieg politycznych in- 
teresfiw, i dodało powstaniu polskiemu nowego bUskn. — 
Po przyltuniieniu powstania Da Podola i Ukrainie, dali 
się Itosajanie, a osobliwie Generałowie Roth, Lowenstern 
i Lubianowski, powodować nienasycontij zemście. Roth 
zdawał się, iż wziijł sobie Xi^żcGia AJbę za wzrfr. Wię- 
zienia nie wystarczały wkri^tce do uiuicsczenia w nich 
aresztowanych mieszkuńcifw Podola. Użyto więc dom<iw 
prywatnych na więzienia i wyitaoo wielką liczbę niesczę- 
śliwych ofiar do więzień i twierdz Besarabii. Z tych, 
kl<!rzy się z pod Daszowa ncieczk^ ratowali, okryły oso- 
bliwie kobiety, przexzIo trzy części; lecz około 1000 nie- 
Hczęśliwych mieszkańcttw > kidrych uiespudzienaiiie na 
przygotowaniach do powstania schwytano, dostało się 

.gr lym czasie w ręce Rossjan. Gdy raz Ofłlcer jeden za- 
Arial Generała Rotb, coby z uwięzionymi, kłiirych jescze 

:-ue przesf achano , uczynić wypadało, gdyby bracia ich 
o ich uwolnienia zamyślali? odpowiedział mu len Generał, 
tż w takim razie najlepiej będzie, wszystkich lasłrzelić. 
Żołnierze i agenci Policji, skoro otrzymali roskaz are- 
sztowania Obywatela, zbili go wprzód kijami, a pottfm 
wlekli na pół nieżywego na miejsce przeznaczenia. Jeżeli 
zaś kto istotnie do powstania należał, natenczas doznawała 
Familja jego jak najokropnie'JBZCgo losu. I tak zapalono 
pomiędzy innemi , iiiieiizkanie Obywatela Filanowicza 
i spalono w niem matkę jego. Znakomite damy i dzieci 
ich, bywały wystawione na jak największe, prawdziwie 
barbarzyńskie zniewagi , skoro nie były w stanic wskazać 
dokęd xię ich ojcowie lub mężowie schronili. Obywateli, 
kl(!rych wiek i ułomność, powiooyby ochronić od podo- 
bnych prześladowań, porywano, na samo podejrzenie, że 
~i Z powstańcami w f orozumienin, z łona łamilij , a skofe 




49 

tylko tym sposobem zniknęli^ niemożoa się hylo już nic 
o ich losie dowiedzie-. Kozacy dopnsczali się po ilomaclt 
jak największych bezprawiów, pod pozorem, jakoby mieli 
roiikaz szukać broni. Gubernator Labianowski wydal ros- 
ksz, w skutka którego niewolno było aikoma, oddalić się 
ze swego mieszkaiiia bez paszportu, a Policja była upo- 
ważnioua do aresztowania każdego, kta'ryhy się takowym 
nie mógł wylegitymować, i wolno jej było Z każdym 
takim postąpić sobie jak z rozbójnikiem, skoro się wzbra- 
niał usłuchać natycłimiast roskazów tych słażalców despo- 
tyzmu. Nawet kobiety tym samym rospo rządzeniom po- 
dlegały. K-ogo zaś z bronie w ręku schwytano, lego 
wysyłano z ogolona głowa do kopalni Syberjiskich. 

Fowinnotici^ jest Historyka, wymienić tn jescze nie^ 
Łtóre przykłady stałości, oiezgięlej odwagi i wielkości 
duszy, mężów, których do najpierwazych moznaby poli- 
czyć męczeunikctw. Adolfa Pokrzywnickiego , którego po 
Litwie pod Daszowem bez zmysłów leżącego, Rossjauie 
W kajdany okuli i ze sobą wlekli ^ ztiieważal Oflicer 
eskortujący po drodze, Polak len przyszedłszy do zmy- 
słów Diemogąc dłuże'j znieść obelg ma wyrządzanych, do- 
był ostatnich sit, rozerwał kajdany, rzucił się na tef 
Moskala i zbił go. Gdy go przyprowadzono do Tułczj 
przed sąd wojenny, zaczął się Generał Roih z niego uajl 
grawać, i zapytał się go, czyli on jest jednym z lej Szlachty, 
która się dobija o koronę polską. Na to odpowiedział nul 
polak, iż tylko podły człowiek może się z niesczęścia 
■rągać. Na pytanie, kto go przymusił do należenia do 
powstania, odpowiedział Pokrzywnicki, iż on nie jest tak 
pomyta jak Francuzi, którzy innym za zapłatę służą, 
a że raczej on sam innych do powstania zachęcał. Zapy- 
lany ^ na czyjąby pomoc povrs(ańcy liczyli w swojem sza- 
lonem przedsięwzięciu, rzekł: »»tia waszą; sądziliśmy 
l^owiem, iż jesteście ludźmi, lecz przekonaliśmy 
się teraz, że jescze bydłem jesteście! Barbarzyń- 
com niemożna się wprawdzie dziwić; lecz zdu- 
miewać się trzeba nad równe'm postępowaniem 
Francuzów." Generał Rolh rozgniewany, roskazal, aby 
HiBT. POWST- POŁS. Ul. 4 
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ffo powieszono. Tak xzlaclietno pOHlapieiifo lego Polaka, 
wzbudziło jednakże nawet w Rossjanacli litość, ■ a ilopii- 
inogli mu do wyratowania się z tak bliskiego niebeepie- 
czeńutwa i du ucieczki do Galicji. — Kiekt<irzy palrjocif 
prawie na cudowny spoHÓb ocalili sobie życie. I lak n. p. 
Wojciechowski, ktiiry przy działach pod Majdanami 45 ran 
otrzymał i już bez zuiystitw opadł na ziemie, wyleczony 
został w Galicji i doNiał się sczęśliwie do Francji ; riiwnie 
i Marszałek Winnicki , Stempowski , ktitregu Dscberemeiief 
przez podstęp do niewoli dostał, uciekł przebrany za wo- 
źnicę kapucyńaluego. — 1 na Wołyniu zajaśniały równe 
przykłady bohatyrsłwa obywatelskiego. Dw(!ch katolic- 
kicli Duchownych, Piiar(!w z Łucka, z kl(!rych jeden 
Przeor szeiićdziesicciolelni , pobudzali niieszkańctjw pairjo- 
tycznemi kazaniami do powstania, otrzymawszy wiaduiność 
n zbliżaniu się Dwernickiego, i dostali się ptiźniej w ręce 
Rosejan. Cesarz roskazał Podliorenskiemn Biskupowi Łuc- 
kiemu, aby im zdji}ł poświęcenie, ażeby ich można wtrt;- 
ció do Polkn Syberjiskiego. Lecz Biskup ten odpowie- 
dział, iż oni przeciwko Kościołowi nic nie wykroczyli, 
dla czego, roskazu tego uskiiłecznić nie może. Po czeni 
.>vydaje Cesarz roskaz do drugiego Biskupa, Piwnickiego, 
. a i ten wzbrania się, mai się mu powolnym, ulrzymiij^c, 
■ze wprzódy trzeba Papieża o te'm uwiadomić, i ostrzega! 
rz^d, że podobne postępowanie, mogłoby łatwo pobudzić 
mieszkańctiw do powszechnego religijnego powslaoia. Ce- 
sarz roskazał nakoniec, aby tajemnie ceremoiij^ tę odbyło. 
Zaprowadzono więc Biskupa przez żołnierzy do kościoła, 
i>v kt<!rym tylko General i żołnierze się znajdowali. Bis- 
kup odbył ceremonj^, lecz po skończeniu jej zemdlał i padł 
na ziemię. Po cze'm okuto Duchownych w kajdany ; — 
lecz i tym udało się wyrwać, z okrutnych rijk barbarzyń* 
skicli Hwoich nieprzyjacitit. Palrjotyczni mieiszkaucy wy- 
bawili ich z nlebespieczeństwa i dopomogli im do ucieczki 
do Lwowa. 




Rozdział 



Fouintl Skrzyneckiego z Ostrołęki. Stan /jFiiHiom, jłdrti 

Sejmu, Dyikus.'tje względem zmiany Riądu. FiirwsM wtdka 

flrMu^ettu *). 
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A>zad Narodowy połski, nie otrzymri byl jescze żadnego 
doniesienia o zajściu bitwy pod Ostrołęka, s powoda, że 
Skrzynecki chciał je sam najpierwej udzielić, a już wie- 
działa cala WarKzawa dnia 37 Maja, że na ĘtoMl Oslro- 
fęcktej, 16 mil od Stolicy oddalonej, słoczona została nie- 
sczęijliwa dla Potaktiw bitwa, pomimo że wszyscy sądzili, 
iż AriDJa polska w t^j właśnie chwili, już się na Litwie 
znajduje. Lecz lisi Prądzyńskiego w rospaczy do żony 
pisany, przejął całe miasto głębokim smutkiem i obawi;, 
i większe przynicisł niesczęście, jak wstystkie Skrzynec- 
kiego błędy. Zdaje aię, jakoby niewieścia słabość Gene- 
?alnega Kwatermistrza, jnż się teraz była chciała ćwiczyć 
w roli, jaka tv ostatnich godzinach upadającej Warszawy 
grała, a to w chwili, w które'j Nartfd polski, gotów byl 
■wywołać z siebie całą eoergją, do jakiej lylko byl zdolny ! — 
Ze wszystkich stron wysyłano Knrjeriiw na wyścigi za 



-i *) Źfńdla: Pamiętniki i iislne podauia Auloniego Ostrowskiego, 
Senatora Wojewody i Dowćtlzcy Gwardji NaroJow^j; Poseł 
Zwierhowski, ^wirski, Nakwaski i Trzcinski; Członek Rządu 
Slaniittew Bariykowski; wielo cztooków Towsrujslwa patrjoly 
ij Pnifcowiuk Kruszewski; Podpułkownik Schulz, i inni. 
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granicę t a cł roapowiadali wszędzie o zupełnie przelanej 
bilwie, o ucieczce PuUktiw w Dajwickazym nieporz^dka 
do Warszawy. Pierwszego wrażenia, jakie wiacloumaci 
Iti oprawiły, niepodobna już byto niczeni zatrzeć, każdemu 
ptiżniejazemu duniesieuiu już niedowierzano. Zdziwiona 
Europa, tak dalece już eię była do cuddw w Polsce na 
polach watki dokazywanych przyzwyczaiła, i lak się 
z nimi obeznała, iż zdawało sie jej, że wyższa jałtaii 
ręka spraw- Polski kicnije. — Wszystkich przeto napet- 
niła wiadomość ta wielkiem podziwieoieui i oLdwa, że 
■ Achilles polski może bydż ranionym. Ludy zagraniczne, 
lak wysokie o męstwie Polak <{ w majtjce wyobrażenie^ 
musiały na chwilę nwierzyć, że Polacy zdolni stj pierz- 
chać — poetyczny powab illnzji, mocno został nadwerę- 
żony ; leraz nastąpiło znowu zimne obliczanie obydwtich 
walczących sil zbrojnych i środkttw ich do kontynuowa- 
nia tuj walki. Massy ludu zatrwożyły się — a nieprzy- 
jaciele wolności i Polski podnieśli się z le'm większa od- 
waga. — 

W polskiej Stolicy, im większy stopień osiągnęły 
były nadzieje, im pewniej wszyscy oczekiwali trjnmfu 
i na sczęśliwy liczyli koniec, im nareszcie tu bardziej, . 
jak zagranicę , na otrzymanie wiadomości o świetnych 
zwycięstwach się przygotowano, te'm t^ż silniejszy sku- 
tek musiały In leraz sprawić uczucia. Ze wszystkicli 
twarzy usuwała się zadowalniujęca wesołość, każdy zda- 
wał się teraz powijipiewać o udaniu się lego bohalyrskiegu, 
przedsi i; wzięcia. Trudne do wyjaśaienia przeczucie tego 
co dalej nastąpi, przejmowało dresczem, najgorliwszych 
nawet Patr jolów, i napełniało ich tern większa obawi}, 
z powoda, ze Rzi^d JMaroduwy, o wypadkach pod Ostro- 
łęką zaszłych, żadne'j nie odbierał wiadomości. Z l^d też 
tern gorzej gubię ]\aczelny W(!dz poslifpil, że w chwili, 
kiedy jescze nie mo'gI wiedzieć z pewnością, czyli go 
Dybicz będzie ścigał, uprzedził Armja, i jak Napoleon 
z Rossji, albo z pod Waterloo, sam do Pragi przybył, 
i (lał puwJd do roznicsieuia owc^j dzivine'j pogłoski, że 
Aroija pułska, fn stoczeniu dwiuasiogodzinu^j mordercze'! 




bilwy^ w przeciąg 36 ^dzin^ f6 mil ubiegła, i tlo 
Warszawy przybyła. Chciał on wprawdzie zaspokoić 
umysły i żałować sobie tem lepsze przyjęcie, lecz 
usiłowania jego właśnie zupełnie przeciwny odebrały 
skutek. 

Podczas poaiedzeoia Sejmu dnia 38 Maja, na ktłtrein 
się wyborem Senatorów do nznpełnienia kompletu, prze- 
pisami ustanowionego, zalnidniano, przybył na;;It: Aiłjn- 
lant Naczelnego Wodza, i zaprosił potajemnie Dowddzcę 
Gwardji Narodowej i Ministra Spraw wewnętrznych i Po- 
licji, Glisczyiiskie;7o na Pragę. Obydwaj zastali tamże 
Skrzyneckiego sam na sam, nawet bez Adjniantttw, Na> 
czelny Wódz spostrzegłszy ich, nadzwyczajnie się zmię> 
szał. Poczem wypytywid się usilnie, czyli Stolica jnz 
jest uwiadomiona o zdarzeniach zaszłych na łinji bojowej, 
■ czyli jest spokojna. Tak dalece sam powątpiewał o do- 
brem go przyjęciu! Powołani, oczekiwali po takim wstę- 
pie, doniesienia smutnych wypadków. Lecz w tym samym 
momencie przybył Adjutant , Hrabia Tytus Dzialyński, 
i ośw^iadczył, że nieprzyjaciel ani nie myśli o ściganiu 
Armji, że tylko mała liczba K.ozakuw sie pokazuje, i że 
pow^racający z niewoli żołnierze, donoszą, iż Rossjanie 
zapełnię znużeni, strata ick daleko większa, jak s po- 
czątku mniemano, i że Dybicz wcale nie jest w stanie 
pomyślić o ściganiu. — Na to doniesienie, które jak się 
zdaje, było wprzódy umówione. Naczelny Wódz nad- 
Bwyczajnie się rozweselił, i wezwał Dowódzcę Gwardji 
Harodowej ■ l^linistra, aby uwiadomili Sejmujących, o tem, 
co w łe'j chwili usłyszeli, dodając, że strata Polako'w wpra- 
wdzie jest znaczna, zwłascza iż ^vielu walecznych mężów 
poległo, że jednakże strata ta nieprzechodzi 4000 łudzi; 
działa zaś żadnego nieutracouo i mało lylko się do niewoh' 
dostało; gdy tym czasem nieprzyjaciel, przynajmniej ma 10, 
do 12,000 w samych poległych, nie licząc do tego jeńców, 
Łtórych do Warszawy prowadza. Również oświadczył 
im Naczelny Wódz, że bitwa la, była jedn^ z najkrwaw- 
Mtycb , i że możnaby ji) z bitwą pod Ey lau porównać ; 
^^Aooaż popdniono bl^dy, to jednakże utrzymano honor 
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oręża polskiego f nieapusczooo pobojawi»ka, jak dopiero 
po 11 goJziuie wieczorem, i ze nieprzyjaciel, każda piędź 
ojczystej ziemi, drogo okupywać musiał. Co zaś sie jego 
samego dotyczy, to musi ipyznać, iż chcąc dadż dobry 
z siebie przykład, zapomniał, że jest Generałem, ■ wal- 
czył poniwno z prostymi żołnierzami , czego mnodar po 
dwa razy knlami przeszyty, najlepszym bydź może świad- 
kiem. Oprctcz lego, że jest także przymuszony, wyzuać, 
że wojsko, zwykle tak waleczne, w tym dnia nie uczy- 
niło zailosyć swojej powinności, i że doświadczenie na- 
nczyło, iż skoro tylko coFać się wypada, natenczas Polak 
łatwo traci odwagę. Pomimo to, wytrzymano jednakże 
nadzwyczajny ogień. — Ze Armja zbierze się pod Prag^, 
a Stolica przekona się natenczas, iż Ann ja polska jcscze 
istniuje, i że można się spodziewać, iż wkri}|ce nadejdzie 
pora, gdzie wyborna Gwardja Nai-odowa będzie mogła 
z nieprzyjacielem walczyć, i że jeacze s^ widoki, kltire 
taogtf zaspokoić Stolicę. 

Mężowie, do ktrfrych Naczelny Wiidz w te przemd- 
wił słowa, nie mogli w t^j chwili osadzić, jak postępo- 
wanie jego niezgodne była z charakterem męża, jakim 
był Skrzynecki, oczerniając wojsko, ktcSre pomimo błędy, 
jakie on sam popełnił, wdniu pod Ostrołęka, niepodobnych, 
inożnaby powiedzieć, dokazato rzeczy; wojsko, ki<!re we- 
dług świadectwa samego nawet nieprzyjaciela, nigdzie sii^ 
tak po()ziwiem'a goJnem nio okazało, jak na grobli pod 
Ostrołęką, Dła czegóż zamilczał o działach zabranych 
przy moście? — Od tej bitwy, tak się szlacbelny cha- 
rakter Skrzj-nec kiego zmienił, iż już ani sobie byt podo- 
bnym. Zbylnif} sława z odniesionych zwycięstw upojony, 
pochlebstwami zepsuty, wdał się w intrygi i niewzdrygal 
się nawet wyznać otwarcie, iż się ma za nieodbicie ko- 
niecznego, do doprowadzenia sprawy polMkie'j do sczęśli- 
wego skutku, i że żaden ze starych Generałów nie tchnie 
tak czysta i zdecydowana miłością ojczyzny, jak on. 
Palrjotyzni jego połączył sin ta z wzbudzonemi namiętno- 
ściami. Tak jak jego raporta, które otwartością i skro- 
mnoicig . wapilfct*^ *«*» dla Jtin 
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przemagaf^c^ wiarę nad kTamstwami przeciwnika )«^it 
zjednywały, odt^d zaczęty pokrywali prawdę, lak 1«i on 
sam, zacz^t teraz ^rać konieilją ; przerażał Nan^ daleko 
większa trwogą, jak byto potrzeba, ażeby go potem, lem 
bardziej ucieszyć i sobie powolnym zrobit!, Wn^iiie, 
jakie postępowanie jego przy pierwazeoi spotkauiu się oa 
Pradze miało sprawić, było wprzódy dobrze obrachowaue, 
Antoni Ostrowski t Glisczyński, ncieszeni z lego, ze nic' 
sczęścte , które spotkało sprawę narodową , daleko jest 
mniejszem, jak się spoczatkn wydawało, pospieszyli do 
Blolicy i uwiadomili o lem Sejm. Wrażenie, które rapor- 
tujący zrobił na członkach Sejmu, bjlo nataralnie łalue 
eame. Sama my^l, że Armja jescze ż)'je, że jescze nie 
wszystko stracone, lak w^szyatkictt ucieszyła, że nietylko 
Posłowie, ałe i z Galerji, wszyscy wykrzyknęli: „Niecb 
eyje Naczelny Wódz I •* W oka mgnienia pojednali się 
wszyscy z mężem, którego te'm bardziej niemużaa było 
przesiać uwielbiać, ile że to był ów boliatyr, który odniósł 
zwycięstwo pod W^awrem i Dębem ! '* 

Lecz Wódz Naczelny, dopuściwszy eię raz skażenia 
czystej prawdy, dostał się w odmęt, pobudzający gu 
do używania coraz więcej szkodliwyclt środków, które 
iak lańcucli nierozerwany po sobie następowały. Mając 
przekonanie, że Armja, o tych zdarzeniacli wcale inaczej 
Badzi, zakazał na drugi dzień, kiedy się Armja pod Pragć^ 
zbierać zaczęła, aby żaden Oflicer nie ważył się pustać 
w >Stolicy, i on sam ciągle na Pradze pozostał. Truduu 
jednakże było zabronić wielkie'j liczbie mieszkańców, szu- 
liających swoich sj-nów, braci i przyjaciół, ażeby nJe 
zwiedzali lak bliskiego obozn, Itannych trzeba było 
amieścić po lazaretach. Dtngie rzędy wozów przechodziły 
przez most, każdy szakal tego, którego kocLal. Miesz- 
kańcy ubiegali się znowu, w zwożeniu i znoszeniu posit- 

fków wszelkiego rodzaju dla męczenników świętej sprawy. 

i&Bnnych OlTicerów, których było 2W), zawieziono do 

Szpitala Ujazdowskiego. Wszyscy cisnęli się do nich, 

aby się o sczególach bilwy od nich dowiedzieć ; jakże 

tt^ne było opowiadanie tych, od zawiadomień Wodz.i 
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Naczelnego ! Jalfietn mało pokrywano tn opiogczaloś6 
i błędy Skrzyneckiego ! Nienkontentowanie stawało sin 
gtodni^jsz^m ) nieprzyjaciele Skrzyneckiego zaczęli się po- 
ruszaó, 8 pomiędzy tych zaś najbardziej uw zły duch) 
kitfry zaraz a porząlka usiłował złośliwie, zeryyaó owę 
piękna jedność umyfił<Jw — Jan Knikowiecki, jNadeszta 
teraz pora jego działań. Biegał wszędzie i pytał się, czyli 
nie miał racji, mówiąc, źe będzie słuchał tambora, że len 
nczeii w sztuce dowodzenia, wszystko zepsuje, zapewnia- 
jąc przy t^m, jako stary żołnierz, że jeżeli RoBSJanie nie 
«§ zupełnie głupiemi (b^les), natenczas mnsz^ w krtfikim 
csesie stanąć pod murami Stolicy. Generał len wzbraniał 
aię pod nożnymi pozorami, udać się do Skrzyneckiego na 
Pragę, dla otrzymania osobiście od niego roskaziiw. Lubo 
Naczelny W<idz o wszystkich jego obmowacli dobrze wie- 
dział, zniijsł je jednakże przez kilka dni spokujuie i wdał 
się z nim w korrespondencji} piśmienna, w rzeczacli służby 
dotyczących. Krukowiecki zaś s^dz^c, że w takie'm za- 
mieszania Dajlepie'j będzie, poróżnić aię jawnie ze Skrzy- 
neckim, starał się urazić go przykremi i sarkastycznemi 
ucinkami i zarzutami. Adjutanci przebiegali ciągle po- 
między gtctwn^ Kwaterą a pałacem Gubernatora. Neko- 
niec przyszło do ziipełnego zerwania sli!sunk<(w, skoro 
Skrzynecki roskazał, aby wysłano kilka dział z szańcitw 
prsed mostowych do Modlina. Krukowiecki nie nslnchaf 
tego roskaza, a gdy go Skrzynecki coraz bardziej nalegał, 
aby się z nim widział, napisał Krukowiecki do niego list, 
w ktttrym ur^gajijc się z pobożności jego, oświadczył, że 
chociaż Skrzynecki ma nadzieję, że Matka Boska zsiijpi 
z Nieba do obrony ezańcdw VVarszawy, on jednakże, 
juko stary żołnierz, ma do znisczenia nieprzyjaciela, za 
niendbicie potrzebne , działa. — Tego nbliżenia 8W0J«'j 
powadze, i niezgiętego npom, nie m<!gł Skrzynecki dłu- 
żej znieść, i wysłał pie'rwszego swego Adjutanta, Pułko- 
wnika Szydłowskiego do Warszawy, z roskazem, ażeby 
aresztował Gubernatora ; opr(icz tego upoważnił PoJpulko- 
tvnika Kruszewskiego, aby go wsparł odilziałem wojska 
z gltfwnego odwacLu; lecz ten apotkawszy się z Szydłów- 
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(kim, przekonał się o past^pionem aresztowaniu Kruko- 
wieckiego, widząc jego szpadę. Co gdy się stało, wezwał 
Skrzynecki Rząd Narodowy, ażeby Kruk owi eckiego nwol- 
iiil od obowi^zkttw Gubernatora. W Rządzie zaczęto się 
wahai^, jakby sobie postąpić miano; jedni radzili, aby go 
za przekroczenie przeciwka subordynacji, oddać pod Sad 
wojenny ; inni zaś, aby mn tylko przesłać dymissja. 
Gdy się zdecydowano udzielić mn dyinissja , dowiedział 
Bię on, jaki obrót sprawa jego wzięta, i zażądał spiesznie 
»am od Rządu Narodowego dymissji, tak, ee w tym sa- 
mym czasie, kiedy łtząd IVarodowy, odebrał od ł^mko- 
wieckiego wspomniane podanie, Kmkowiecki otrzymał 
uwolnienie od obowiazkuw Gubernatora. — Przez cale 
lo zdarzenie, osiągnął Knikowiecki swój zamiar o tyle, 
ie oddalenie go z nrzęda, siało się przedmiotem pożałi 
wania o wszystkich tych, którzy zdalność jego i czynność 
W sprawowaniu gubernatorskiego urzędu, lunieli szanować, 
i że uważano, iż niemogąc się z Naczelnym Wodzem po- 
godzić, paśdź musiał oRarą, przy czem nieomieszkał do- 
koczać inii złośliwą swoją satyrą. Potrafił także pokaz; 
iż on najlepiej umiał utrzymywać porządek i spokojni 
W Stolicy , to zaś bardzo było latwem do uskutecznienia, 
ile że teraz sam się starał o zdziałanie rozruchu i niespo- 
kojności. Odtąd zbliżył się także dla tego, bardziej do 
towarzystwa patriotycznego, a gazety ogłaszały już wszę- 
dzie, że Kmkowiecki został członkiem lego towarzystwa. 
Odt^d takie i towarzystwo to przyjęło ów popędliwy cha- 
rakter, który mu nietjlko w Polsce ale i za granicą tak 
wiele zaszkodził. W Ijm samym czasie powróciły zapa- 
lone głowy z Korpusu Dwernickiego, Puławski, Krem- 
powiecki i inni, którzy żadnego teraz niemajnc zatrudnie- 
nia, tern chętniej dla byłego Gubernatora pracowali, ile że 
jtu sprzyjanie takiego męża, znacznie pochlebiać musiało. 
Wielka liczba Oificerów z Galicji przybyłych, także bez 
Sairadnienia będących, wspomagała ich w tych czynno- 
iciacb, widząc że ani Naczelny Wódz, ani RządMarodowy 
umieścili ich nie potrafi, i spodziewając się wszelkiej po- 
od legOf któremu oni sami do wywyższenia dopo- 
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inogi). Wszyscy członkowie łowarzystfFa palrjolycznego 
Wz wyjaikn, sprzyjali mu jak najbardziej, sata nawet 
ezladietny Kozłowski, najgorliwRzy i najsilniejszy miiwcii 
teąn grona, za nim obstawał, Najnsilnitfj pracowat jednakże 
dia K rakowieckiego, ksiądz Puławski, osobliwie pomiędzy 
niższa klassą niie«zkańc<!w Stolicy, na któr^ lo, były 
Gubernator, najwięcej mtigl liczyć; oświeceńszycb bowiem 
ludzi, odstręczało zawsze je^ postępowanie i popędiiwy 
cliarakler. — 

Tak Rząd, jak Sejm zapatrywał się z oliawa na łeo 
ubrot rzeczy, i usiłował Skrzyneckiemu broni<';, niemaj^c 
nikogo, ktrfryby był od niego zdalniejszym. Xiqże Adam 
Czartoryski nważał oddalenie Krnkowieckiego, za środek 
jak najstijsownicjszy. Wiedząc zaś, że uiu ustawnie na 
pieniądzach zbywało, ofiarował mu zatrzymanie dawnego 
stopnia z pensją Generała Piecboly, pod tym jednakże 
warunkiem, jeżeli natyckmiasl opuści Warszawę i do Kra> 
kowa sift przeniesie, ł^rukowiecki przystał na to ud razti, 
i dal bez namysłu słowo honoru, że wyjedzie, lecz pozostał 
się pomimo lo ciągle w^ Stolicy, pod pozorem słabości 
swego syna, a Rząd z Pięciu nie miał tyle mocy, aby go 
przyninsić do dotrzymania danego słowa, I Stijm był go- 
towym, przyłożyć się do tego, ażeby nartld nabrał zaufa- 
nia do Skrzyneckiego i ożywił się no nowo j lecz przyja- 
ciele Naczelnego Wodza, rtiwnio przecliodeili granice w usi- 
łowaniach swoich na jego korzyść ob rachowany eh , jak się 
Rztjd, jedynie z bn jaźni, ociągał, doprowadzić do sknlkn, 
oddalenie Krnkowieckiego, środka, ktiJry za konieczny 
oznano. Jan Ledóchowski, gorliwy uwielbiciel Skrzy- 
neckiego, zrobił na posiedzeniu d. 31 propozycji), ażeby 
Sejm poszedł za przykładem Senatu Rzymskiego po bitwie 
pod Kannami, I ażeby tak, jak wspomniany Senat Kon- 
sulowi Warrusowi, ktrfry mu pomimo przegraną bitwę, 
oświadczył, iż się dobrze ojczyźnie zasłużył, Skrzynec- 
kiemu przestał Adres podobnej treści, dodając, iż to jest 
jedyny, jaki pozostaje, sposłlb, do przywrócenia nielylko 
zaufania Annji do Wodza, ale i zaufania Wodza do siebie 
samego. Sejm oie zastanowił się nad lem, iż nie jest 



59 

W Btanie naik&zai Armji, aby nabrała zaafania Jo mej^ 

i że powinien byt na każdy spositb, nimby sii^ do przędnej 
wzięcia takiego krokit zdecydował, wprzódy się o opiuji 
wojska dokładnie w tym względzie przekonać, aby módz 
osadzić, o ile Skrzynecki na ten Iionor zasłużył. Przezia 
dowiódł Sejm iż się nie trzymał ściśle wyrzeczonej zasady : 
jjWojsko z Narodem a Narrfd z Wojskiem ! " Stdsownie 
było bez wątpienia, ażeby Sejm nżyl swego pośrednictwa 
pomiodzy Armją a Wodzem , ażeby wzbudzić na nowo 
wzajemne do spraw^y ogiilnej obydwóch zaufanie , lecz nie 
powinien byl, zasczycić tylko samego Wodza, o Armji, 
do kt(ire'j nawet żadne'j Proklamacji nie w^dał, całkiem 
zapominając; nie powinien był w brew opinii, jaka w Ai^ 
TOJi panowała, przypisać Eamemu Skrzyneckiemu, wszyst- 
kie kwietne czyny oręża polskiego, i udawać, jakoby w nim 
jedynie, całą nadzieję ]Varodu pokładał. 

Jeżeli , jakoż bynajmniej o te'm powątpiewać niemożna, 
czas po bitwie pod Ostrołęka , inny nadał obrót hisłorji 
powstania polskiego, i jeżeli od tej cliwili, święta ta Sprawa 
olbrzymiemi krokami do npadkn dążyła, natenczas Sejm 
iiajwicce'j łemn winien. Dotijd, a nawet w czasie owej 
niescz^snej Dyktatnry, szedł on za opinj^ publiczna ]Va- 
rodn, i bjł Jej prawdziwym Reprezentantem; lecz teraz, 
pierwszy przeciwko nie'j zaczął działać, i dostał itię w po- 
łożenie, które nietylko powstania nie oży>viaio, lecz ow- 
szem Je przytłnmtato. Nieclicac się skompromitować, ma- 
eiał jescze przez długi czas zatrzymać Wodza, którego 
Armji narzucił. Sejm wiedział bardzo dobrze, jak ciężko 
Skrzyneckiego obwiniano. I Prądzyński przybył do War- 
szawy, a w krótkim czasie, wiedział prawie każdy o jego 
denuncjacji, gdyż nieomieazkał byl żakom munikować je'j 
aiekt<>rym Członkom Sejmu, Powinnością Reprezentantów 
Narodu , było , wysłuchać go i wezwać do wyraźnego 
oskarżenia Skrzyneckiego. — W czasie po bitwie pod 
Ostrołęką , stały ol>ydivie walczące strony naprzeciwko 
siebie z równemi siłaini i równe mając widoki, obydwie 
Blrony przekonały się już także z doświadczenia, że na 
loj tUudze, kłórą postępowały, niepodobna hyt« dojśO do 
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poiif^ane^^o celu. A mianowicie, powinni Ijyli Polacy joź 
tiojńt; do te^o przekonania , że niemaj^ pami^zy sobą iiit>ża, 
kióryby poiraJił sam jeden kierować cat^ sprawi) powsta- 
nia, Sejm wii^c powinien byf użyć jedynego środka, jaki 
mn pozoKtawat, połączyć kilka talentttw i aprobować, czy 
le w lakiem poleczenia, nie polrafia tego dokazać, czego 
pojedynczy nie byli w sianie do skntkn doprowadzić. 
Nie chcąc Rząda jednaj osobie powierzyć, złożono go 
z pi^cin czlonk(!w. Na taki sam sposób, można było 
złożyć naczelne dowództwo, wybrać Naczelnego Wodza, 
i przydać mu Kommissja w^ojenną, złożoną z wojskowych 
talentów, na których bynajmniej nie zbywało, i z ładzi 
mocnego charaktern, kutrych także dosyć było. Nieogra- 
niczone Naczelne dowództwo, było stósownem tylko dla 
męża, jak Chłopicki ; przy oznaczaniu władzy i stosunków 
Naczelnego Wodza przed obiorem Radziwiłła, tylko tćż 
o Chtopickim myślano. Z tego tamego nakoniec powodu, 
zaproponowano przed obiorem Skrzyneckiego, nslanowie- 
nie takiej Rommissji , klóra w wojnach rewolucjinycfa 
francuskich pobudzała i prowadziła honor obywatelski do 
zwycii^8lw> Lecz Generałowie, a osobliwie Skrzynecki, 
odrzucili natenczas lo propozycja ; przy obiorze zaś Skrzy- 
neckiego nie nastawano na nslanuwienie lakit^j Kommissji 
dla tego, iż wtedy nie można jescze było o Skrzyneckim 
mieć lakie'j jak leraz opinji. Skrzynecki byłby się jednakże 
po powrocie z pod OslroIi,>ki, gdyby go tak, jak zasłażył, 
przyjęło, nie wzdrygał zatrzymać Naczelne dowództwo 
pod tym ograniczającym go warnokiem ; pairjotyzm jego 
i chciwość sławy, byłyby ^ teraz, równie jak później, 
do lego nakłoniły, Skoroby mu tylko odjęta została od- 
powiedzialność i władza działania podług swojego iudi- 
widnainegn politycznego zdania, natenczas byłby musiał 
wkrótce ukończyć sprawę z chwałą, gdyż cały jego talent 
zasadzał się na jak dokładnie jszem wykonywaniu otrzy- 
manych roskazów. Na każdy przypadek trzeba sobie 
było teraz lak postąpić, jak postąpiono o kilka miesięcy 
póżnie'j, lo jest ograniczy- władzę i stanowisko Naczel- 
nego Wodza, na jedne z pierwszych Władz w kri ' 



l|j 




61 

Leca Sejm lak mato pojmowat obecne położenie rzeczy, 
iż nie wahat się przez wspomniana uchwala , oiiat 
cały los wujny i Narodu, wytycznie w ręce Maczehiego 
Wodza. 

Rządowi należy oddać sInsziioś<?, iz on potrafił daleko 
lepiej ocenić alan obecny sprawy potfslaoia, i że nie dzie- 
lił zaślepienia Sejmu. Wprawdzie byli to bezwatpicnia ci 
b-zej Członkowie, kttSrzy do Kallszandw i do stronnictwa 
demokratycznego należeli, przeciwko kltSrym SkrzjTiecki 
już na rcSżne sposoby okazał byt swoje nieuk ontentowanie "}, 
■ klrfrzy niclyłko Prgdzjńsfciego sfucLać, ale i ostrych 
Arodków przeciwko Skrzynecktema użyć chcieli **). 
Lecz i Xi^że Adam i Barżykowski, zgodzili się na to, 
•by się ndać do Generała Chłopickiego w Krakowie, 
przez Radcę Stanu Morsztyn i Doktora Wolff, i starać się 
go nakłonić do przyjęcia znowu dowództwa. Usiłowania 
le, nie mogły ujśJż uwagi gorliwych przyjacictł Skrzy- 
neckiego, i tych, klt>rzy go przy naczełnem dowtidztwie 
koniecznie utrzymać i za narzędzie ożywać chcieli. Na- 
czelny Wiidz widząc się w niebespieczeństwie, tem chę- 
tniej stal się organem ich zamiaro'w. Uchwała, do zdzia- 
łania kltlrej, Sejm dał stę był nakłonić, pozbawiła nawet 
sam Rz^d, możności działania przeciwko Wodzowi, do 
którego, Władza nad Rząd wyższa, lak zasczytuą wy- 
dała DepatacJB. Lecz stronnictwo, ktdre chciało konie- 
cznie wynieść Xięcia Adama na swego Maczelaika, nie 
przestało jescze na tern, a Naczelny WtJdz przykładał się 
do wykonania piana, obiecającego ma jak najpożądańszy 
skutek: oddalenie przeciwoikuw swoich z Rządu, zwale- 
nie wszystkich swoich błędifw na nich, a osobliwie od> 
yrróceme od siebie krytyki i uwagi narodu i Armji> 



■) Pomiędzy iuneiuj, ganił nadzwyczajnie Pulbi Kaliskie, blÓ4 
rym los po kilka lazy w wojoie nie sprzyjał. 
••) A mianowicie wezwał Prądiyńskiego, Wincenty Niemojo^- 
ski, aby niemorial swój, jawnie Hządowi poilał; lecz Ptiiilzyński 
wzbraniał sie uaturalnie wysigpić jawnie jako denuncjsal prze- 
ciwko Iilaczeluemu Wodzowi> 



1 




62 

Skoro lylko iicliwalotio Adres , udali się wybrani 
członkowie Depntacfi, Biskup Lubeliiki PniiinowBki, St!< 
naior Wod/Muki , Posłowie Lcdticliowski , Swidziiuiki, 
Świrski i Zwierkuwski na Pragę do Kwatery głównej. 
Senator Wojewoda V\ odziniikt wynnrzyl oczucia wdzię- 
czności narodowej i przeinciwił d. 1 Czerwca do IVaczel« 
nego Wodza w len spostf b : — „ Naczelny Wodza ! — 
Od cliM*!!! jak naród najdroższe nadzieje swojej w znanej 
całemu ćwiatu waleczności wojska polskiego położył, 
a wojsko lOf Izby Sejmowe JEdnuiuyśLności^ wodzy 
Twojej powierzyły > zaufauie powszechne, ciągło i za- 
stępom naszym i \Vodzowi towarzyszyć nie przestawała. 
Wojłiko polskie cudów waleczności dokazało, a Ty je do 
DiepDŻyłe'j wiekami prowadząc sławy, usprawiedliwiłeś 
położone w Tobie zaulunie, — Izby sejmowe nic taiły 
i nie tają przed sobą trudności walki i zapasów z tak po- 
tężnym nieprzyjacielem, lecz przy takiem wojsku, i pod 
lakini Wodzem z oiezachwianynt patrzy iia nie umysłem. — 
Chciej bydż Wodzu Naczelny, llóniaczein łycli uczuć przed 
wojskiem, i przy wynurzeniu mu wdzięczności narodowe'j, 
zapewnij, że w każde'j duli niezmiennem naszeui hasłem 
jest i będzie: Naród z Wojakiem, Wojsko z Naro- 
dem!" — Skrzynecki nie zdziwiony bynajmniej lakiem 
n adzwy czaj Dem oświadczeniem , przyjął Deputacjtj z przy- 
należną powagą i w dal sii; z nią w obszerną roziuowit 
o bitwie Ostrołęckiej. Nadmienił, iż mu nieregularnie 
i nie dosyć wcześnie dostawiano żywność i inne zapasy, 
że ojedogodnuść ta bardzo mu przeszkadzała w operacjacli, 
dodając, że lemu zapewne Itząd winien, i że przyczyną 
lego zapewne jest brak jedności pomiędzy członkami KząJit, 
jakot^ż, że prędzej nie będzie dobrze, aż wodze Rządu 
w ręce jednego tylko powierzone nie zostaną. Gdyby 
cała la rzecz, nie była wprzódy umówioną pomiędzy łymi, 
którzy ważną w niej grali rolę, natenczas nie byliby nie- 
którzy członkowie, ostatniej t6) uwagi Naczelnego Wodza 
lak gorliwie ))ocbwyci]i, i Sejmowi jako formalny wnio- 
sek przedstawili. Jakkolwiek udział w tej sprawie mający, 
sądzili, ze ją z rozwagą prowadzić zacz^, to Jednakże 
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pepełnili oni wielki blęd ; gSyi nżycie Wodza Ifiicsclaego, 
-jako takiego, za narzodzie w takie') sprawie, niebespieczn^m 
było zawsze dla Narodu. Wprawdzie obliczyli ani do- 
brze*"), że niescz^ście, jakie Skrzyneckiego pod Ostrołęką 
spotkało, niepozwoli mn grać roli trjuinAiiącego faobalyra, 
i ze z tego samego powodu Sejm, przyłoży się cbętoie do 
wszystkiego, z czego Naczelny Wtidz pomyślni ejsze będzie 
sobie obiecywał skałki. Lecz w takim razie wypadało 
naldonić Skrzyneckiego, aby się bez pośredników, wprost 
do Sejmu udał; a Sejm nie bjlby wszedł w sprzeczność^ 
JE adressem do niego wysłanym, odrzuciwszy projekt, za- 
sadzający sle z początku na prywainem 1^'lko wspomnieiiln 
Naczelnego Wodza, a który Członkowie Sejmu, jako sw<t] 
własny, wnieśli i za nim obstawali. Wkrótce przekonano 
sio, że to są przygotowane i umówione rzeczy, i cala la 
Sprawa, stalą sie sprawą jednego stroDDictwa w Sejmie. 
Tyra sposobem spadła cała wina tego swara, na Skrzy- 
neckiego , lubo on nie miał w tym względzie najmniejszego 
aa decyzją wpływa. Naczelny Wódz stracił resztę miio- 
ici n ludu, a wszyscy rzeczy nieświadomi, zarzucali mu, 
że on był przyczyną niesczęanych skutków^ tego projektu. 

Ledócbowski powróciwszy do sali posiedzeń sejuiowycli 
■ zdawszy sprawę z wykonania polecenia Deputacji udzie* : 
lonego, żadal natychmiast, aby odbyć naradę przy zam- 
kiiiętycli drzwiach, nad wnioskiem, któregoby nie w^-pa- 
dalo publiczności teraz już zakommunikować ; Izba posel- 
ska zgodziła się na to, aby po południu posiedzenie to 
odbyło. Większa część członków Sejmu mocno się zdzi- 
wiła, dowiedziawszy się od Łedóchowskiego , że projekt 
zmiany Rządu od Naczelnego Wodza wyszedł. Zaczęto 
się wzajemnie wybadywać, stąd powstały nieufność ! stron- 
nictwa, W takiej mocy, w jaki^ dotąd jescze nie istniały; 



*) P&imćj' zaprzeczono to, g<Iy się bowiem przedsięwzięcie la 
nie udało, zaczęto iilrzymywać, że ci, którzy N%czelDeg'o Woilzn 
do tegg sktouili, nierozsądnie sobie postąpili, xe po coriiieniu si^- 
Armji takie przeJsięw^zięli rzeczy. Teraz już nikt z nich nlecbce 
lóf przjzuać do uczealatctwa. 
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każiIy bowiem apatrywul w tuj wzmiance Naczelnego \^ o - 
tlza, umówiona zaczepkn Itz^du Narodowego. Pytano nit} 
niebie, kto ma byAż z niego oddalony? czy Skrzynecki 
pracuje dla Hwego, czy tez dla obcego interesu? Wszyscy 
zapatrywali się na Xiecia Czarioryskiego , jako na Kandy- 
data. Stronnictwo starało się bowiem islolnie, zwrócii! na 
niego uwagę > w nadziei że obiór męża, tak poważauego 
i tak czystego sposoba myślenia, najłatwiej będzie mógł 
przyiśdź do skutku. Projekt ten zuHlat ua lem zaraz po- 
siedzeniu przyjęty i do KommitisjłSw odesłany. 

Sejm rozszedl się w tym niesczęsnym dniu, inaczej 
aniżeli się przed kilka godzinami byl zebrał. Odt^d skła- 
dał się ou z llefurmistów i Aotirelormistów , z przyjaciół 
■ przeciwników. Śledzono ściśle sposób myślenia każdego 
pojedynczego, liczono stronników, podsuwano zdaniom 
powody, zastanawiano się nad skłonnościami, związkami, 
Btósunkauii, mającemi zdanie każdego wyjaśnić. To po- 
większało się z każdym dniem ; — kto z kim żył pourale, 
tego liczoao do (egoż stronnictwa, i uważano, iż albo za- 

'. > myślą się przez reformę wznieść, łub też przez j^j odrzu- 
'•^^ cenie dobry byt swój zapewnić, Stan ten zaraził wkrótce 

, ,.iSkl^ "Warszawę, i tylko o tern wszędzie rozmawiano* 
v*^tósiinki wojenne całkiem wyszły z pamięci. Towarzy- 
stwo patrjolyczne przekonawszy się, iż ud nast^pid majłj- 
cej decjzji , cała jego zawisła exjgtencja , widziało się w^ jak 
największem niebespieczeristwie, i zbierało się oiIli|d co- 
dziennie na posiedzenia, które się coraz bnrzliwszemi sta- 
wały. Ponieważ projekt len od Skrzyneckiego wyszedł, 
każdy więc z członków tego towarzystwa był pewnym, 
że lu idzie osobliwie o ich Naczelnika, Lelewela. Aie- 
zręczne postępowanie wiela członków towarzystwa patrio- 
tycznego, sprawiło o wielo bezparcjalnycb, odrazę, i na- 
zywano je odtąd Klubem, i porównywano Klubistów 
z Arystokratami. Lecz przyznać jednakże należy, że to- 
warzystwo to, nikogo nie zaczepiło, tylko samo wprzód 
zaczepionem zostało t Cóż bowiem dotijd złego zrobiło, 
W Gzem siało na przeszkodzie ? ^— Jak na niesczęście, 
powzięto ODO teraz odrazę nietylko do ISkrzyneckiego l«cz 




i do palrjot}'cznie mydlącego \icc[a Adama Czartoryskiego. 
Mało kto o t^m wiedział, a nikt nie chciał wierzyć, że 
Xiaże len, ze Skrzyneckim, w takim samym Mai sto- 
sunku, jak z Cbłopickiin, i ze właśnie w lej chwili. 
Naczelny Wiidz, przypisywał nalefjaniu Jego do przedsi 
wzięcia stanowczych operacji, wielka część klęski, jaka 
spotkała oręż polski. — W oąóle po czieromiesięcznem 
doświadczenin , jedna bezw^ipienia tylko panowała opinja, 
że sztuczna bndowla Rz^dn , z pięcia człauktiw złożonego, 
przy róznem zdaniu i tak ngraniczonej władzy, prawdzi- 
wem jest monstrum. Z tego powodu udało się stronnictwu 
arystokraiycznemu i dyplomatom, kt<irzy właściwie projekt 
ten wnieśli, pozyskać znaczną liczbę najznakomitszych 
i najgorliwszych patrjoliiw , jak : Marszalka Izby posel- 
skiej, Posł(iw Ledóchowskiego i Swidzióskiego i innych. 
Ze ci, kt<!rzy do wniesienia tego projektu byli powodem, 
nie odstąpili od swego przedsięwzięcia, przekonawszy sią 
o pierwszym jego skutku, to nie zastanawia, skoro zwrii- 
cimy uwagę na to, że działaniem ich poczęści interes wIa-> 
sny kierował. Lecz trudno pojęć, jak mogli prawdziwi 
patrjoci, dlnżej jescze przy tem projekcie obstawać, widz^o 
do jakiego stopnia doszły już były stronnictwa, sprawia 
og^ilnej tak szkodliwe. Led<jchowski zamiast porzucić zi 
częiy plan, odstąpił na posiedzeniu d. 4 Czerwca tylko oH 
eg<!Inych zasad, wdał się w osobistości, i wyznał nawet 
przed narodem, jak sobie stronnictwo życzy, ażeby ten, 
kttiremnby styr Hz^du powierzony został, władzy swoje'j 
używał. Poseł len nietylko oświadczył wyraźnie, że Le- 
lewel, będjjc Prezesem towarzystwa pairjotycznego , nie 
powinien bydż członkiem Rządu, zwlascza, że oa posie- 
dzeniach wspomnianego towarzystwa dowodzi, iż powsta- 
nie nie jest tylko rewolucją narodową, ale że jest zarazem 
i rewolucją socjalna, co wszystko może szkodliwie działać 
na sprawę narodową zewnątrz kraju; uielylko robił Rzą- 
dowi zarzuty o (o, ii cierpi podobne towarzystwo, lecz 
nawet, że nie siara się o zapobieżenie nadożyciom wol- 
ności droku. Nakoniec oświadczył jescze, że usiłowania 
dyplomatyczne tak długo będą nadaremne, dopdki będzie 

HiST. FOWST- POLS, Ul. * 



66 



^ 



h. 



Umiał w PoIkc flzad luk sprzeczny z iitleresem za^rani- 
cznych |iańalw> T^ni sposobem dolykaT projekt len, Niirttd 
w wielu wz3;ł^acii. Naprzifd co do fopiiiy; puwlóre że 
byt tiiebe«piec2nyjn woliiobcl attBOcjacjdw , w kuiri^j żaden 
IMaritd ograoiczyf ein niedozwala, i klijrej teorelyk kooHty- 
incjiny koniecznie bronić powinien; pu trzecie, iż zdawał 
się wolności drnku lagraiai nieheRpieczeńNtwem ; a nako- 
niec, że wzbudzał nienfnoM^ do sil narodowych i ogranici^al 
nadzieje dyplomacji, kttfra jai tyle razy Nar<td z»:ubila. 
Inoemi stówy; zagrażał projekt ten, ziipełnem znisczeniem 
WHzyBlkich nadzwyczajny cb środktJw, dostarczających po- 
wBlaniu głitwnycb słl, i kitire mu właśnie own moralnii 
przewagi; nad olbrzymim przeciwnikiem nadawali zwykły. 
Od l^j chwili, gdzie Ledłtcbiiwski na laki sposób rzeczy 
wyjaŃnil, upadt wniosek lea w całej pnblicznt^j upinji. 
Jakżeby Narijd, kidry w poczfjlkach tylko dla tef^O na 
Dyklaliirn przystał, ażeby wydobyć środki rewoincjine 
w jak największej ilości, mtf^t sit^ teraz znowu jednej 
powierzyć osobie, klttra się iniała władnie o to starać, 
aby tuun^i^ obawę, zbyt rewolucjinego powalania, nie- 

''.,_)iiuj^c ani jednej z tych przyczyn, jakie wymagały wy- 
niesienia Cbłopickiego na Dyktatora. Cbłopicki znisczyt 

:.<y)rawc powMania w aamym zarodzie przez djplumacj^, 
mianoż leraz na lo zezwolić, aby jedna osoba przy styrze 
rziłdu bodąca, mogła bez przeszkody znuwD postępowa-- 
drog^ dyplomatyczna? Byłoby to chcieć jescze raz zgnbió 
powstanie bez zewnętrznej pomocy. Łatwo sięd poją ii 
można, że oienfnośó narodu do najwyższego ninsiała dojść 
stopnia, nawet przeciwko najlepszym patrjotom, którzy 
się z przekonania do reformy Rzadn nakłaniali. Skulek, 
jaki mowa Ledóch owakiego na członkitw- Rz^dn sprawiła, 
lak był oiekorzysiny, iż nikt nie eherat przyznać, że 
wniosek len od niego wychodzi. Ledtichowsskiemu szło 
osoblime o lo, aby sio uwolnić od wszystkiego, i nakło- 
nić Sejm do takiego wniesienia projekta, jakoby od całego 
zgromadzenia wychodził. Pomimo wszelkie wzbranianie, 
zgodzono się wreszcie na (o, żeby złożył swrfj wniosek 
iia piśmie w formie projeklo do prawaj a Inski marszal'- 
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kowuki^j. Od lego posiedzenia, prawie MszyBttie gazeiy 
opuściły reformę, 2 kidrycli niekltfre byJy w ogifInoHci 
za zmiana 09(!b. Lecz i „Polak aoinlenny", kliiry naj- 
dJiiże']' za reforma przeinawiaf, oświadczył nakoniec wbi- 
jcie takich wniosków o<) szabli, 1 odgrażaoie publiczne 
wolności drakn, za niesttisowne. — 

Z osoMiwszych debalttJw, jakie sie g powodu tego pro- 
lekta, w Knntmissjach, na Sejmie i w gazetach >vsczeły, 
^^-kazuje się jasno, ii ani obydwa stronnictwa Rerormi- 
Sl(iw i AnlireformistóW) ani bezparcjalai, na prawdziwe 
■tanowifiko, z klo^eg^o rzecz powinna była bydź uważana, 
nie natrafili. Każdy aznkat blęddw lob zalel Rządu 
W liczbie członkdw, albo w przymiotach pewnych osidb, 
samiasi w Httfsnnkach władz Rządowych do siebie, 
i W niedostatecznych sitach, jakie im Sejm udzielił ; 
a nakoniec we fałszywem położeniu, w jakiem się Sejm 
twaz znajdował. Tym sposobem miały obydwa stronnic- 
twa, co do stanowiska, z jakiego wychodziły, za rdwiio 
duszność. Zalety i biedy nie przeważały sie, czy jedna, 
czy trzy, czy nakoniec pięć osób, Rząd ten d, 29 Siycz- 
tiia ustanowiony , tworzyły. Ze zaś tak za zatrzymaniem 
pi^cin £zlonkńw, jak za reformą, przynajmnie'j rijwnie 
lyłe powodów m<!wiło, można więc było tych za roz- 
sadniejszych patrjutiiw nznać, którzy się oświadczyli prze- 
ciwko dalszemn kontynnowanin narad względem tego pro- 
jektu i przeciwko wszelkie') próbie zaprowadzenia nowej 
organizacji. Najlepiej wyjaśnił Marszałek Izby poselskiej, 
teraz do stronnictwa dyplomaty cenego się skłaniający, ze 
swego stanowiska, hislorj^ i powody rozmaitych zmian 
Rządu od czasu wybachnienia rewolucji, w tych sławach: 
„ Najchwalebniejsze prawa , najzbawienniejsze kształty 
Rzadttw, najpożyteczniejsze instytucje, o tyle tylko na 
cześć, uszanowanie i niezmienną trwałość zasłngnją, o ile 
wypływają z ducha wieku, o ile są w harmonii z cywi- 
lizacją, o ile odpowiadają potrzebom luda mie'jsca i czasu, 
w których obowięzywai i wpływ swdj wywierać maja. 
PrzBJawszy się tą prawdą, przestaniemy się dziwić, iż 
W krótkim dotąd, bo w sześciomiesipcznem , lecz pelnt^m 
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cznciA i sławy życiu noszeni aaroduweni, lak tzrsljui 
zuiianoai ulegała u uait forma Rz^du; a jeżeli i na tu 
baczni b^-Jziumy, że le wszyslkio zmiany naslepuwaty 
bez w^lrzii^iiienia, uznamy 8tqd, że były niezbędne, 
i ucliylemy tzcz^' zarzut nietilalości w wyborze ^rodku^v 
i w ilłjżeaiu. VV pierwszych cliwiladi wiekopomnemu 
puwmaiua aaszefU), gdy cailownym spOHobem garstka^ 
szlacliełiiyin uguiein wolnośi;! i mitoaci ojczyzny zaj^rza- 
nej mrudzieży, nie liczna częścią wojaka wsparta, z uie- 
fllycltaneui w dziejach poawi^'Geiuem , heroiczni} śmiułujci^, 
poWKiyla my^l zwalenia z ojuzyzny naez*^) niewolnicze 
brzemi*;, dlu całej groźne Europy, brzemii; lodowaiego 
olbrzyma północy, gdy czynu tego aż do skończenia 
świata sławnego » dokonała; pozostała władza przy Kadzie 
Adiuinietracjinej , owej marzu z czua<!w despolyzmti. 
A chociaż chciano jij w opinii ubarwić, przybraniem 
Cztoukfiw do jt;'j grona, dawnit-j nie należijcych, lecz po- 
pularnych, bo z oppozycji wzii,-lycb, pomimo tego, Rz^d 
len w imieniu Alikoiaja działający, ani sil^ ani zaufania 
po Hobie mająu, tyle tylko imlgt dokazać, że kraju w zu- 
pełnym bezrz^dzie nie opuŃcił. Bez pomocy wojska, za- 
grożony kliibiiw napadami, pod ich wpływem obradujący, 
nic byłby mógł rozruchom, zatargom wewn^'|pznym, ros- 
przi^-żouym namiylnoaciuiu * tamy położyć, i do jednego 
celu, do wywalczenia wolności i niepodległości ojczyzny 
naszej, nie zdołałby zwrtlcić usiłowań wHzyaikich, Wola 
jednego, wola niengif^ta, wola moinn i wojskiem poparta, 
mogła lej potrzebie zadosyć uczynić; uczul lu WiJdz ów 
czesuy, i siln^ ręki; 8te'r Rz^du sobie przywłasczyl. Imię 
jego sławne w dawniejszych czasach , uwielbiane było 
przez żołnierzy; uirzymul on ich w karnt)aci, urzędnikom 
z posad 81^' oddalać uicdozwolił, porztjdek w właaciwyth 
utrzymał karbach; — Kluby, kłiire się w riJżuorodne 
stronnictwa dzielić zaczynały, do milczenia zmusił. Taki 
stan rzeczy zastał Sejm, do wyrzeczenia w imieniu Narodu 
zwołany, mialże, uuJglże co zmieniać? Nie zaiste I in- 
nego nie znano wtenczas Wodza, wojna go dopiero wy- 
kryć mogła, i dzięki opatrzności, wykrytai Uosial tgco 
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, Sejm potwierdził! Dyklałurn, lecz obok teffo, nie bez irn- 
tnoHci, wymdgł eobie prawo, skrnszenta lej władzy nie- 
ograDłGzonej , skornhy je'j potrzeba ustała , lub w Bzkodli- 
wośi^ si^ nbjawifa. To posta^o^vienie z konieczności wy- 
nikłe ^ przez wieln za lił^d poczytywane, inaczej oceni 
historja, i może przyszłe pokolenia, jemu sczególnie'j przy- 
piszą ocalenie Polski, nstaleuie losiiw naszych. Nie, nie 
będzie ciszyć na sRUunieniu naszem postanowienie Dykta- 
tnry; usprawiedliwia nas skntek osiągniony, a czynione 
zarznty, pełzna przed światłem prałvdy i rzeczywistości; 
I lecz gdy ustała była potrzeba lej władzy nieor^aniczonej, 
gdy jnżeśmy Hośó byli silni sauji przez eiebie i obwarowani 
porą rokn od napaści moskiewskiej, gdyśmy się jnz obejśdź 
mogli bez «trzymy^vania daUzych eldsiiukcEw z dworem 
petersbnrgskim , chwilowa koniecznością w}'maszanycfa ; 
gdy nakoniec wpływ Dyktatnry, i zwątpienie o sprawie 
naszi^j , zaczęty rościągiai! odi-ętwienie na entuzjazm Narodu, 
usunęliśmy nieograniczone, a jnź niepotrzebne jednowładz- 
two, wyrzekliśmy odpadniecie djnasiji Romanciw, ogłosi- 
liśmy niepodległość całej Polski, zapewniliśmy sobie na 
dal formę Rządu, Ulunafchiczno - Kousl^-tncjino • Reprezen- 
tacjiną, a tymczasow^o postanowiliśmy Rząd z dziwnym 
może Władz podziałem, z medostatecznem , z niepewne'm 
,icb rozgraniczeniem, lecz zastosowany do ({wczesnego du- 
cha : a wady wynikające ze składu pięciu Członk<!w zni- 
weczyliśmy bezw^tpienia doborem osób, które poniekąd 
będąc Reprezentantami głównie jszycli opinii, utrzymywały 
równowagę między niemi i kierowały ich działalnośu- do 
jednego celu. Lecz teraz jesl już nadany popęd stały, 
niezmienny, przez wszystkich Polak<iw za jedyny uznany, 
-może więc już ustała ta niezbędna potrzeba, dzielenia wla* 
izy Rz^dn między lycb pięcin mężdw Rady, o któryches- 
'lay prawdziwie w odezwie naszej z dnia 3 Lutego powie- 
litlzieU ; iż im zasłużoną ufność zapewniły, doświadczona 
^tdi mądrość i czysty cliaraklcr, który wyszedł nieskażony 
S próby ognia zeszłego Rządu. Lecz właśnie nie jeslże 
i.to marnotrawstwem zbyt rzadkich wyższych zdolności, 
iycic aa pięciu cztuukJw niemi obdarzonych do Rządu, 
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gdy tuj potrzebie i uiniujgza liczba rtlwnie (lubrze lub 
i lepiej zadony^by uczyniła? )i;dy prtfcz lego niema prawie 
X czego złożyć należycie dobranej Rady MiniNtrdw ? Ta- 
kieto dotąd zaszły już w nas rozmaite zmiany w kruikim 
czasu przeciąg, jak widzimy, wypływały one zawsze 
X chwilowych potrzeb i do nicli zastosowane były : nie- 
można wi^c ich nazywać prcibami nieslatośdą nacechowa- 
nemi, jakto nieklifrzy wmdwić pragną. Nie były lakże 
kontr-rewolacjarai, jakto za każdą zmiana inni utrzymy- 
wali ; bo nasza rewolucja , nie przeciwko mniej lub więcej 
dogodnym formom, nie przeciwko nadiiżyoiom władzy 
wymierzona była, lecz miała za cel zrzucenie calnna 
£mierci z grobowca ojczyzny , miału za cel jej zmartwych- 
wstanie, jej życie. Ktoby się na to śmiał targnąć, kloby 
chciał istnieć pod wpływem moiikali, lub za ich pośre- 
dnictwem, len tylko jako ochydny zdrajca działałby dla 
kontr- rowolncji. Nie jest kontr -rewolucją, nie może nią 
bydz, wewnętrzne lentczasowe urz)|dzenie si^, udoskona- 
lenie kształtu i altrjbucji władzy; powierzenie jej jednemu, 
nie jesl dążeniem do despotyzmu, jak uie jest demagugją 
oddanie j^j trzem lub nawet pięciu. Nie ilość Naczeluiktiw 
Rządu stanowi wolność lub niewolę. Jeden jest Frezydeol 
Stantiw zjednoczonych Ameryki, gdzie okoliczności, zwy- 
czaje i stan ludu, wzorowa Rzeczpospolitą zaprowadzić 
dozwalały, a gdzież jest wicce'j wolności? — Piastowało 
najwyższą władzę trzech za Trjumwiralu w Rzymie, 
dziesięciu w Wenecji, a czyliż gdziekolwiek bardziej jak 
tam, dały się nczuć bezprawia tyran ji i nierdwnośei sta- 
nd w ? Wolność, rdwność, spoczywa na prawie; ścisłe, 
Sprężyste jego wykonanie, czy jest łatwiejsze przez piędo, 
czy przez trzech, czy przez jednego, sami osądźcie." 

W mdwie Marszalka, wykazuje się oprdcz niezupeł- 
nie wiernego wyjaśnienia utworzenia Rady Administracji- 
n^ i Dyktatury, jescze i to zladzenie, iż Marszałek po- 
mimo wielkie rozdwojenie Sejmu i Narodu, jakie ud czasu 
wniesienia projektu reformy powstało, oświadczył, że teraz 
joż usiała ta niezbędna potrzeba, dzielenia władzy Rz.ndn 
między pięciu mężów Rady. A lubo ostatnia część mowy 



mowy I 




jego, sIuszBe i pi-aw^we zawiera uwagi, lu jednakże 
prze pomniał pi'zy tern, że tu nie idzie o lo, aby aii; 
miano obawiać « że zmiana Rz^dn poci^gnąi: może zu sok); 
wolnobć lalt niewolę w'ewiictrznq , i aby zbywało na wf- 
'wnętrznem porz^dkn , lub lepszej potrzeba było Admini- 
stracji. Glciwnem pyłaiiiem było, pod jakimiby warun- 
kami inogł Naród , wywotać najlepsze z liebie siły moralne 
I fizyczne do zwyciężenia nieprzyjaciela, i na jakiby spo- 
sób, najlepitj tnógt nimi kierować* Hislorja udpowie na 
to pytanie: iż lo, tylko w tym przypadku stauby się mo- 
gtOf gdyby siat gcnjnsz jako Xiąże Inb Wwdz na czele 
państwa, albo też, a mianowicie w każde'j nadzwyczapej 
chwili, j^dyby wielka massa, wielkie ciało, operacjami 
kierowało ; jak w Rzymie Senat, jak we Francji Konwent 
narodowy, — ¥^^y czem każdy przyzna, że w oatatm'm 
przypadka, Napoleon aam działał tylko za pomocą sił 
moralnych i fizycznych, jakie przed nim wywołał był 
konwent 1 Ula Indu powstałego, gdzie głównie n-szystko 
na le'm zależy, ażeby KnisczyĆ olbrzymie siły przeciwnika, 
^dzie potrzeba wzbodzić zapal, zupełne poawięcenis aic, 
i przytłumił; wszelkie obliczanie, gdzie nadzwyczajnych 
rzeczy i cudów, dokazywać trzeba, w takim mówię cza- 
sie, nie jest w stanie jedna osoba dokazać tego, co może 
wielkie zgromadzenie z władza prawodawczą i wykonaw- 
cza. Ażeby w takim czasie roskazy wa£ , i losem całego 
narodu kierować, do lego potrzeba uadzwyczajnój moralnej 
odwagi, wreszcie sliJsnnek ten, za wiele wkłada odpowie- 
dzialności na roskaznjącego. Jak zaś lud nabiera odwagi, 
widząc się w wielkiej massie, tak też nabierają odwagi 
prawodawcy i dowódzcy, widząc się w większej liczbie 
zgromadzonych. Tak, jak w każdem powstaniu Indu, 
lylko mała liczba działa, większa zaś na bieg rzeczy się 
zapatruje, a jednak żadne powstanie bez wielkiej liczby 
przypatrujących się, dol^d się nie udało, tak też poje- 
dyncze utalentowane genjusze i odważne umysły, lylko 
W większych zgromadzeniach ożywają ostatnich środków 
' swego twiirczego talentu i natężają wszystkie cięciwy swej 
BSilwagii Niebespteczeiuitwo podobne, w którem się lud 
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n, wymaga nakoniec >v)'szuki- 
I ijb ir*A/Sw, lyln myśli, idettw, projektiiw i tylu 
wyisMuen, do wynalezienia iraFnycb operacji, ie, chociaż 
t wiclkiemi zgromadzeniami, przewaga pojedynczych oil- 
Buczaj^cych się talenl<iw kieruje , te jeduakże pu lylu 
objaśnieniach i deb.illach, dottlatią się na koniec na praw^ 
drogę, a polem i <:ate zgromadzenie za icb pdjdzie przy- 
kładem. I to (akie jescze iiadinienić tu należy, że w ta- 
kim razie nieodważy się żadeti, przedstawiać swoich kre- 
wnych i swoje narzędzia ua wysokie stopnie, gdy zaj 
przeciwnie jedna przy styrze Rządu będąca osoba, cho- 
ciażby najlepsze we wszyslkiem miała chęci, ośmieli się 
łatwo do podpisania podobnego dekretu w swoim biifrze; 
jeżeli zaś kilku na czele stoi, natenczas jescze łatwie'j ta- 
kie bezprawia przychodzą do skutku, gdyż Htedy wy- 
jwiadczają oni sobie wzajemne przysługi. IVaktiniec, skoro 
wszystkie uzdatnione f<;!owy w Sejmie zalmdnioDe zostaną, 
gdzie każdego nważaji| podług tego, co działa, natenczas 
upada wszelka chciwość sławy, wszelkie dobijania się 
o posady, nikną wszelkie intrygi. — Ustanowienie Rządu 
W takich okolicznościach , zawsze jest błędem ( a zwłascza 
kiedy naprzeciwko niego ma istnieć zgromadzenie konsły- 
tncjine! W takim przypadku najlepszy jest, sli$KUDek juk 
najbardziej pojedyuczy, w ktttrjm sita zarazem samą sobą 
kieruje, to jest: Nardd reprezentowany przez swoich wła- 
snych pełnomocników, a wtenczas nikt nie będzie m6gt 
narzucić własnego zdania, nie będzie mógł podsuwać, 
swego rozumu, swojej odwagi, swoich skłonności, zdaniu, 
roznmtiwi, odwadzo i skloDOosciom ludu. 

Łnbo w caltj' Polsce, tylko jeden Lelewel pojął za- 
pełnię tę polityczną prawdę, i usiłował ją pod czas powsta- 
nia zastosować, łu jednakże i drugim nie była ona obca. 
Ze ją w pulowio pojęto ) dowodzi usiaaowicuie Rs^du 
a pięan, z tak ograniczoną władzą, ii zapewne bislorja 
iti« pokue podubuego drugiego przykładu, takiego nH»- 
strttin Rzfda. Tyliu» z tego ponuilu, nadal sobie Sejtu 
Kt^vw»ką wl^zę, i uiccbcial prayuać Rs^dowi wi«ł- 
KUj w>kv«aMi.<t'i wldJay. Żk ui Rz^d, fU fW bvl 
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ustanowiony, przyzwyczaił się więc Sejm, iiwasać go za 
tak silny, jak każdy inny, i zapomniał nam czynnie dzia- 
łać, łndz^c się tum, że lo na innej nslanowiane; polega 
■wiadzy. Niesczęsna myśl, iz koniecznie wypada, przy- 
podobać się innym mocarstwom przez ustanowienie innej, 
do □)Dnarchiczne'j podobnej, formy Rzędu, ■ nadzieja, że 
niocaretwa le natenczas się w sprawę Polski wmieszają, 
kliirato nadzieję , pati^oci nieposiadaj^ry dosyć odwagi 
i zaślepieni, wielkie) liczbie cztooktiw Sejmu wpoić po- 
trafili, niepozwaUty nad lem sio lepiej zastanowić, i były 
powodem, że Lelewel i jef;o stronnicy, przez cały ciąg 
po^t^Blania, nie oświadczyli ani razu głośno, życzenia, 
aby ntworzoTto Konwent narodowy, i tylko raz sprzeri- 
wit się Lelewel zaprowadzeniu Rz^du. Tylko w pismach 
publicznych natrafić można gdzie niegdzie na myśli, przy- 
znające, że w takich okolicznościach trudno jest astanowić 
Rząd , i tak n. p. w Kurjerze polskim z dnia 9 Czerwca 
•łoi pomiędzy iuuemi : „Gdzie ]Varod jescze ustalonym 
Bie jest, tam wszelkie formy Rządu okażą sio zawsze, 
mniej lub \nęcej niedogodne ; żadna kombinacja nie za- 
spokoi nas zupełnie, bo w nas siimych nie ma jescze 
spokojnego bytn. W wstrzaśnieniach narodu, nie kształt 
Rz^dn zbawia Indy, ale silą i energja w narodzie. Ta, 
jeżeli istnieje, pokona wszelka niedogodność z formy 
Rządu i doprowadzi do zamierzonego celu. Jeżeli tej nie 
ma, żadne kombinacje formy Rządu nie zastąpią jtfj, Nie 
myślmy zatem o nowych formach, o nowym składzie 
Rządu, bo zy^e w nas silny duch narodowy, rosparty 
wszędzie, dążący wyłącznie do niepodległości ziemi na- 
szej." 

Dważając rzeczy ze stanowiska, jakieśmy tn wymieiiDi, 
łatwo pojąć można, że przy deballach nad pytaniem, ktttre 
niedotyczylu zmiany władzy Rządu, tylko jedynie liczbę 
jego Członków, Sejm, mógł się na dwie części podzielić, 
za oawet stronnictwo wielki wpływ^ mające, któreśmy 
wyżój stronnictwem Marszałka nazwali, mogło się rozer- 
wać, że za reformą Władysław Ostrowski, •Swidziński 
i Loduehowski, przeciwko refurmie zaś Krysiński, Wu- 



toweki i Świrnki, eii- oświadczali, i że każi)^ nzauadoioD^ 
zaczepkę itiroriniNtuw, Aulirerurmińci róivnie uzasadnioną 
odpowiedzią zljijali. Piur>vBi nłrzymywali, że za^aniczDe 
mocarstwa ubttwiaj^ bic, aby nieustanowiono w Polsce 
demokraty cz I tej Ibriay ilz^dn, że oświadczyły ^ iż z Xio- 
ciein Czartoryskim, który w całe; Europie posiada wzi^ 
tOHĆ i zaufanie, wdałyby nit,- pr<^'dz(.-j w układy, jak z Rzą- 
dem z wieln oettb złożonym, kttfrycli sposobu myślenia 
oieznają , albo z takim , klt^rego Członkiem jeat intiż, 
trzymający aii; lak demukraiycznyth , republikańskich 
i demaf^ogicznycli zasad, jak Lelewel; — Drudzy- musieli 
nit} słusznie nad tum zdumiewać, dlaczegoby mocarstwa 
uie miały zaprzestai5 na oświadczeniu Sejmu z d. 18 Lu- 
tego, że Polska jest państwem monarcliicziio-konstytucjt- 
nijm; i r«iwaie sIuNznie odpowiedzieli: że gdyby i oddano 
wtadzę jednemu Xipciu Adamowi, i tak dwory zof^rani- 
czne, nie mogłyby na niego tylko, liczyć, lak jak we 
wszyslkich krajadi knnslytncjinych, gabinety, iiie tyle 
nawet na Króltfw, jak na Ministritw zważać zwykły. 
Xi^że Adam, mówili oni, musiałby mieć pięciu Mini- 
''Blnlw, a chociaż Ministerjnm mógłby sam utworzyć, Mi- 
.'Uitruwie jednak przed narodem odpowiedzialni i pilnie 
, ,|>^ez Sejm strzeżeni, musieliby się wii;ce'j na Naród, niż 
na trzymającego wodze Rz^dn, oglądać. Jak w^'cc dziś 
złożony jest Rzifó z pięcia osób, na które nmg^ zważać 
za granicą, lak wówczas, byłoby oitóh sześć, z tą jescze 
różnicą, że dzisiejsi Członkowie Rz^du, są wypływem 
bezpośredniej woli }Varodn, Nakonicc nadmieniali także, 
że jeżeli dwory obce, w istocie tak wieie maj» zaufania, 
w opinjacL i prawości Xiccia Adama, skoro ten w dzi- 
siejszym składzie Rządu pozostaje, skoro ciągle odbywa 
poruczone sobie prace, skoro nawet przyjmując len do- 
Ktojny urząd, oświadczył, iż uchyli się zawsze od wszel- 
kich kroków i postanowień, przckonamn jego przeciwnych; 
a tego dotąd nie było przykładu; widać więc, że XiHŻe 
Adam zgadza się zupełnie w zdaniach najgłównie'jszycb 
ze swojemi kollegaiui; że ich optuje dla dobra kraju, 
UJue »4i ł4k Xiccu AihiDia. — Lwltichowski chi:^ na te 
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dowody odpowiHzieć , a jak siy saiii wyraził 
Poselska przekonać » ile za^rzalcy HWmui kzuIo 
kwilami szkodzą sprawie polskiej, przucnytal iilitkliW wy- 
jątki z listdw, oświadczywszy że U ną od ['onUiitiikitw 
polskich przy dworach za/^raiiicznyi^Ii, kloreto limy pv- 
części wynosiły Skrzyneckiego pod nitbioiiy, pociiCMci xuj, 
i osobliwie, panowanie uiolluchu usun^dS radziły. M«klł{r» 
z nich **) zdawały się l^ydż zaslóaowanB do tfgu , <:u sEy 
właśnie W Polsce dzi<iło, al)y nie pobudziło podufrz*tni«, 
jakol>v umyślnie do uheciif<rii przt-ilmiuln Ityly tiupituiMt. 
Zakommnnikowanie lycb li«K!Wf jeMza wifluM itprmwilu 






^■w Mlii MuM ifa labattf mypmfr^km litia mu»r pm Śm Cm- 



. , .„ tAm^. 

Ym>* 4aamt^ 6r*> jtm m Vtm tamami. Tm»A fu ł<* 





«Mi m im jamimm ; m» arW da lam, de tm ri^nu i» dm f ^ 
«M rw aWB fil 1 1 'I r«wi MW <■■- <r wcMr, tf ^'Mr^tw 






w (ibraJacli poruszenie ; Krysiński j inni , oświaJczyti 
wyraźnie, że Arystokracja kanapnwa listy le kazała »obie 
przysłać od Pustannikilw 2 Paryża i Wiednia, wyfiicznie 
(Id j4j strannictna należących. — Rerormiści nlrzymynali 
lakże, że Itzad z piccin osdb złożony, musi koniecznie 
bydź słabym, gdyż mu zbywa na jednojci. Na to odpo- 
wiedzieli im icb przeciwnicy : iż daleko wiokszem niesczc- 
śctem jest, niezgoda w narodzie, i że powody, dla kt<(rycli 
pięcia członkom wodze Rr.^dti oddano, jescze i leraz istuieja. 
Jeżeli sic zaś wybrane osoby, uiezdalneiui ukazały, naten- 
czas wypadałoby takowe wymienili, i niezdalnuśó dowieśdź, 
a le łatwo dadzij się przez inne zdatniejsze zastąpić. Wresz- 
cie zapytywali się Autireformiści, czy exysluje taki męż, 
kl(!ryby posiadał przymioty, pobudzające nieograniczone 
zaufanie narada do jego talentów, mocy cliarnktem, i kltf- 
ryby się nie stał łnpem Nepotyzmu i Kaniarylli, coby je- 
scze większf) tiiedogodność w wyborze urzędników sprawitOt 
Xiqże Czartoryski, mówili oni, zasługnjc wprawdzie na 
wielki BzacuDck z powodn znanego palrjolyzmu, genjnezn 
i swego sposobu myŃlenia, lecz zdaje się jednakże nie po- 
siadać dostatecznej mocy charakteru, i nie bydź iony6 
Vi^nym od zcwnęlrznych wpływów, aby był w sianie 
dj^wać całym okrętem , w lak zawichrzonym czasie. 
Rzad w podobnych chwilach nie może bydź zupełnie do- 
skonałym; lecz lu głównie o to iilzie, ażeby się od woli 
1 zamiarów narodu i celów powstania, ani na krok nie 
oddalać. Że dążenia te, zoslaiii} do skalku przyprowa- 
dzone, za lo może Indowi zaręczyć, tylko laki Rzad, 
w którym indiwidnalne zdania nie maja przewagi. ISa- 
koniec, że teraz ani Dyplomaci nie będą w stanic nakłonić 
Ilz^dn do wdania się z zagranicznymi dworami w nklady, 
ani Lelewel do zarzucenia łycli względów. — Reformi- 
ści, tym sposobem, ograniczeni na wyłnsczenie wad Rz^dn, 
w l^m większy wpadli ambaras. Szukając bowiem we- 
wnętrznie dowodów słabości i niezgody Rządu, musieliby 
wyznać, że f^ówne błędy w lem popełniono, iż niemożna 
było zamknąć klubów i ograniczyć wolności druku, gdyż 
luycłu tych ^Klków^ uietylku Lelewel ale ■ koDSlytu^iki 
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teoretycy. Niemo jowski i Teofil Horatr^ bio sprzeciwiali* 
Wiaiciwy ciii całego tego projektn był za jasny , za wiele 
inieresfiw dotyczył, t cała dysknssja za bando zwracała 
Sie na w^artośij wolności druku, ażeby Rcrorini^ci , nie 
byli mieli prawic całego przeciwko sobie oburzyć narodu; 
itakoniec za bardzo zMrucono uwagę od ogólnego stanowi- 
ska, na osobistości. Oprócz tego, można było wiclką część 
winy Rządu, na Sejm zwalić; gdyby bowiem zarzucono 
Rządowi, że nie wniósł projektu do prawa, przeciwko 
nu d użyć i oni wolności druku, to możnaby uic także zapy- 
tać, dla czego Sejm lego sam nie aczynił, mając, równic- 
jak Rząd, prawo Inicjatywy. Jeżeli niektórzy Ministro- 
wie istotnie byli niezdatni, dla czegóż Sejm przeciwko 
nim nie powstał, a maj^c tak wielka władzo, dJa czegóż 
nie przymusił Ilzadn do usunięcia ich? Z lycb djskus- 
sjów wykazuje się jasno, że wszelkie niedogodności i błę- 
dy, tylko z nieslósowuego położenia Rządu do Sejmu, 
wypływały. Tak bowiem, jak Sejm wszelkich od Rządu 
oczekiwał działań, tak Rząd, te'm słusznie'j obiecywał so- 
bie, że Sejm będzie czy anie jszy m , ile że daleko większa 
posiadał władzę. Rząd obawiał się, aby nie stracił na 
opinji publicznej, i okazywał tę obawę w każdej, chód 
najmniejszej okoJicznos'ci. I tak u. p. schwytano w mie- 
siąca Maju oby^ratela Cichockiego, który dostarczał byt 
Roasjauom żywności, i osądzono go przez Sąd wojenny 
na karę śmierci. Przeciwko kompetencji tego sadu, ro« 
biono escepcje; znakomile osoby przemówiły za osądzo- 
nym. Rząd odesłał decyzją do Sejina, Sejm zaś napowrol 
do Rządu, a długie debatty w le'j sprawie, wznieciły po- 
dejrzenie, ze Arystokraci usiłują bronić zdrajcy. — Ró- 
wnie słabym pokazał sl^ Rząd, w ściąganiu podatków, 
co gdy mu zarzucono, żądał pomocy od Sejma, Sejm 

L zaś utrzymywał, że to nie do niego, tylko do Rządu 

I nal«iy. 

M Zważywszy to wszystko, cośmy In nadmienili, i że 

■ dysknssje, nie o główny punki się toczyły, przyznać 

■ -wypada, że szłoszność była na stronie Aulireformislów ; 
B z nimi trzymał także prawie c^y Naritd. A^.i^!));^'^' 
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NJuch, klfire Letlctchowflki przyiDRgR do iioilania tego 
wniociku, znajdowało uti^ łjardzo wrelo jego przyjacitil, 
lam wypracowano kilka projeklrfw ; chciano proponowat': 
Rząd z pircin, lecz nowo wybranych cz!onk(Jw, Rząd 
X irzech ofic(b> i Namieslnika z Rad» Minisłrttw i Preze- 
sem. Ponieważ jednakże zdawało się Bonawenturze Nic- 
niujowoklemU) ktrfry z Ministerjoni ^v'ystiipiw))zy, w Ka- 
lisza z okrzykami radości uroczyście przyjoty , i PosTem 
2 Powiatu Warlskieco obrany zoBial, że wazjslkie le pro- 
jekta do niczego nie prowadza , wnidsł przeto na posiedzę- 
nin dnia 8 Cieerwca, ażeby Sejm przed przeczytaniem ra> 
portu Koimninflj<(w , zadecydował wprziid, czyjj potrzebna 
jesl zmiana dotycliczBsow<!j f{)rmy Rządu ? M'niosek jego 
utrzymał się, a st^d przekonali »i«< Reformiści, ze nsiło- 
waiiia ich nie otrzymają pożadaiieg^o sknlka. Posiedzenia 
od dnia 9 do li Czerwca, w kuirych miano stanowczo 
w tym przedmiocie zadecydować, i w kt<irycli nadmie- 
nione pylania obszernie rozbierano, były najżwawsze W ca- 
ł(?iD powstaniu. Sala posiedzeń i galerje, prawie były 
przepełnione pubłicznościij , klilra, ritwnie jak na dawoi^j- 
szycll nessjach detronizacjinych, wielki miała ndział w na- 
radach, przez oklaski i okazywanie nieiikontentowania. 
Opinia pnbłiczna , tak stanowczo okazała się iti przeciwko 
reformie, jak dawnie'; za Dyktatura. Każdemu m^wcy 
z przeciwnego etriHinietwa , a osobliwie Jtfzefowi Swir- 
skiemu, ktdry wszystkie smutne skuiki ze zmiany formy 
Rządu wypłynąć mogące, żywo odmalował, okazywała 
pnfalicznośó jak największą przychylność, po nim Krysiń- 
skiema, Wolowskiemn i Szanieckiemii , kltfrzy osobliwie 
stronnictwo Arystokratyczne zbijać usiłowali. Pomimo to, 
decjzja tak się ważyła, że było 35 głostiw przeciwko pro- 
jektowi i 35 za projektem, aż dopiero Reprezentanci pa- 
trjotycznego Wojewfidziwa Augustowskiego, ktdrzy sobie 
dali bIowo, iż przeciwko reformie głosować będą, zadecy- 
dowali siedmtn głosami. Publiczność przyjęła z oklaskami 
skutek takowy, a Marszałek, ktitry obstawał był za re- 
formą, zręcznie się wywinął, oświadczywszy na końcu, 
iż NartSd będzie mtKDo zAdowobnony, skoro się przekona, 
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x« Sejm nie widział potrzeby, zaprzestać afai RząSowi 
W teraźiiiejszym jego składzie ; Trreszcie dodał j iż ńc 
spodzietra, że Rz^d nie omieszka korzystać z obrati 
względem lego projektu odbytych. — Powodem do tegOf 
Łe nawet w Sejmie tyln za rerormą przemdwilo^ ''yłfl 
nadzieja obcego wmip&zania sin w^ sprawę narodową, kt«!- 
regO; osobliwie po bitwie pod Ostrołęka, wszyscy boja- 
sLwi mocno sobie życzyli. Wreszcie robiono Kaądowi 
wielki zarzut, z którego trudno ma sie nawet było nspnw 1 
wiedllwić, to jest co do adminitstracji i staną Skarba, i 
teraz dopiero, kiedy gotowe pieaiailze nadano, o rekwt" 
sjcjacb myślić zaczęto. Narzucony przez Konsłylucjoni- 
St(!w i Lelewela, wybttr Ministra Skarbn, Biernackiego, 
przeciwko ktdrego sposobowi myślenia wprawdzie nic 
nadmienić nieoiożna, za widocznie dowodził, iż był tych 
złych skntkttw przyczyną. OprcEcz tego, kiedy zapal 
niejako przylłamiony został, a obawa się powięksa^ła^ 
wielu nie z laką jaż chęcią dawało ofiary ; wielka część 
kraju, albo była przez Rosejan zajęła, albo leż wycień- 
czona; nakoniec, wszystko, a osobliwie zboże, zdrożało 
W przecingn kilka miesięcy, dostawy daleko więc były 
dotkliwszemi teraz dla Y^aścicieli, jakby były z po- 
cz^łkii. 

Skoro się Rząd o skończeniu debatłctw nad projektem 
wspomnianym i o decJEJi Sejmu dowiedział, uczuł, oso- 
bliwie Staiusław Barżykowski, że większość siedmiu gło- 
tiiwt nie będzie w stanie, tak wstrząśnionemn Rządowi, 
dostaIeczne'j nadać mocy, i zaproponował członkom, ażeby 
podali swoje dimiesje. Xtąże Czartoryski okazał natych- 
iniasl gotowość, lecz drudzy odrzucili tę propozjcją. Tym 
Sposobem musiał i Xiąża Czartoryski pozostać, nie chcąc 
wpajdi w podejrzenie, jakoby się nrazit o to, iż projekt 
aający na celn wyniesienie go do godności monarchy, 
aieprze szedł , i jakoby on sam był powodem do wniesie- 
nia tego projektu. Lecz chociaż plany Reformistdw się 
rozbiły, to jednakże niepodobna było zatrzeć wzbtiilzonegu 
poruszeoia i smutnych skutkdw obrad sejmowych. Rząd 
wiedząc z pewnością, jak wielką miał liczbę przedwmkrfw 
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W Sejmie, ii^m barJziej nit; w swoim postępowaniu oill^d 
waliać zaczai; szla<:l>etny Xi^że A<Jam, kttSry od stron- 
iiiclwa tak został ukompromilowaiiy, utracił u wielkiej 
czcHci narodu zaufanie. W Sejmie pozostało się rozdwo- 
jenie ; Diesrz^Rue oazwitko Refonniatiiw i Antirefurmisl4!w> 
służyło dwDin stronnictwom wyraźnie za sztandar. Teraz 
powstało stronnictwo Aryatokraluw ■ stronnictwo Ludu. 
Kefonni^ci zdaje sif, najwięcej się przyłożyli do utrzy- 
mywania nieprzyjazny cli sIósuDkcfw, i zaczęli, od chwili, 
w kttlrej odnieśli kii;skc;, wydawać osobne pismu, osobistej 
iclt sprawy dotyczące, pod tytułem „Zjednoczenie"; 
Redaktorem pisma tego, był Hr. Bruno Kiciński, a Poseł 
Swidziński, klu'refj:u mitoś<% własnu zbytnie obrużoni} zo- 
stała, miał wielki przy te'm udział. Pismo to wykazy- 
wało korzyści dziedzicznej' o l*aruHtwa CPaiiic), nlrzyma- 
nia dawnych zwyczajdw polskich, szanowania narodowo- 
ści i obyczajdw Litwy, słowem, zawierało wszystkie te 
przedmioty, które Margrabia Wielopolski, jescze przed 
wyjazdem do Londynu w pewnem gronie chciał zaprowa- 
dzić, 1 za ktiSremi po powro'Gie, jako Radca stunu, na 
Sejmie obstawał. Towarzystwo lo, zaikjii,^o wyblakJi) 
chori}giew owej dawne'j formalnej Arystokracji, kl<ira 
nietylko tron Burbou<>w w przepaść wtrąciła, ale moie 
i wszystkim europcJMkim tronom za^-^adę przyniesie. Po- 
mimo to, zaprzeczali Mszyscy do tego grona należący, 
ażeby w Polsce istniałn Arystokracja. Pochwały Skrzy- 
neckiego, kióry sit; teraz coraz jawniej za Oypluniacjn 
i Arystokracja oświadczał ^) , licząc coraz wii^c^j na obce 
mocarstwa i upatrując w l^iu slronnictwie jedyna podpory. 



*) Do tego należy, cora^ bardziej w ©czy liijący, arystokraly- 
CEUy skład jego Sztabu gtńwnego. Oa Ailfiitauldw (ego iiulexeli 
leraz: dwaj XU{ieIa Sapiehowie, dwaj Xii)ŻQis Ssiigusxko, Jliąie 
Poiiialo'ws)(ł, Diic de Mouleliello, dwaj Hrabiowie Zamojscy, 
dwai Hrabiowie Potoccy, Hrnbia Rzew^nski, Hrabia GrabowsKr, 
Hrabia Szydłów st i , Hrabia Małachowski, Hrabia Tyszkiewicz. — 
Adjulańci zari dawniejsi, Leski i Kmszewslii i ulrzyiiiali dowiiir,- 
Iwo nad Pułkami, i tylko Kobielak pozostał si^ t 
U jeKie przy oim. 
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byl przeduuotein gttiwnym łei:^ pisina. — Naczelny Wtidz^ 
któremu charakter od Hitwy pod Oslrotęką zupełnie się 
zmienił, jak najnierozsądniej sobie postąpiła popierając re- 
formie i wymiesienie Xipcia Czartoryskiego. Rozmawiał 
często z żołnierzami, cze^o dawniej nigdy nie robił, i od- 
bywał z nimi formalny połilyczny katechizm : „ Niepraw- 
daż", pytał sie ich, „wybyście sobie nie życzyli Krdla 
niekalulika ? I takiegobyście nie chcieli, który po polsku 
nie mówi?" — zapominając, że aic sam podaje w podej- 
rzenie, jakoby pragnął korony polskiej. Podejrzenie tri 
doszło do takiego stopnia, ze nawet wielu członków Gwar- 
dji Narodowej, Dowrfdzcy swemu oświadczyła, iż Xlociu 
Czartoryskiemu, gotowi sę dopomagać wszelkiemi silami 
do wyniesienia go na tron, lecz o Skrzyneckim nic wie- 
dzieć niechc.i. — Odl^d opuściły gazety sprawę Reformi- 
stow^, a obróciły swoje pł<Jro przeciwko Xięciu Czartory- 
skiemu i Wodzowi Naczełnemu, obwiniając ich na jak 
haniebniejszy sposób. Zarzucano im, iż chcieli poświęcić 
Korpus Dwernickiego , do czego teraz było powodem, 
odrzacenie przez Sejm projektu , utworzenia Korpusu pod 
nazwiskiem tego Generała. Ośiniełono się nawet powie- 
dzieć, że Xiąże Czartoryski, który poświęcił dobra około 
20,000 dusz Uczijce, podzielił się ze Skrzyneclcim, srebrną 
kaplicą połowa, którą Dwernicki w Puławach na Rossja- 
nach zdobył. Towarzystwo patrjotyczne pomnażało się 
i stawało się coraz grożnie'jszem ; Puławski wprowadził 
bowiem do niego, wielką liczbę mieszkańców stolicy, 
a oprócz tych, przyłączyła się nadzwyczajna liczba nad- 
kompletnych, bez zatradnienia będących i nieakootenło- 
wanycŁ Oflicerów. Posiedzenia tego towarzystwa, Iłyły 
ez^lo tak bnrzliwe, że Lelewel nie chciał się odważyó 
prezydować, przez co rozjątrzył na siebie członków, 
a Zwierkowski tylko go dla tego zastąpił, aby uniknąć 
niesczęścia. Jakieżto obszerne pozyskał pole, nieprzyjaciel 
■prawy polskiej, Krukowiecki. Wielka część Narodu pol- 
■kiego, a nawet i stronnicy Lelewela, utrzymują, iż sam 
Lelewel, lubo się on do tego nigdy przyznać nie chciał 
lubo i ler.iz nawet podanie to zaprzecza^ tak dalece był 
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*Ubyin, ii powi««chownc popędliwo^ KrukowiecWio^o, 
za eaerg)Ą, intrygi za odwagę polityczni;, zacięta zluść 
nu Skrzyneckiego, za patrjotyzm uważał, i że z te^u po- 
woda laial go za najsttieowniejsze narządzie do wykonania 
swoich planiiw. Co więctfj, utrzymują nawet, ż« Lelewel 
wBzedt w związek z Krukowieckim. Bądź tema wreszcie 
jak clice, to jednakże zaprzeczonem bydż nie może, że 
Krukuwiecki stal bIc, jak niegd^Ń Xiąże Egalile, na czaa 
niejaki zapalonym Jakobinem, robił plany do otworzenia 
z}ednoczone'j Kzeczypospolilej Stawia ńsliiej , z młodzieżą, 
K.»!cdzeDi Puławskim, i majętnym krawcem Morawskim, 
kl<(ry wszystkich swoicli czeładnik<tw na Artylerzyst(!w 
Gwardji Narodowe') przeistoczył i w rzeczy samt-j wielkiego 
nabył wpływu. — Lecz nic niewyntwnaio bezcKeloemn 
oczernianiu Skrzyneckiego, kltirego sin Krnkowiecki po 
wszystldch utiejscacli publicznych bezkarnie dopusozsł. 

W takiem położeniu, któreby każdy inny pow«Uly 
i tylko polubownie wyniesionemi władzami rządzony na- 
riid, niezawodnie musiało zupełnie znisczyć, liislurju bez- 
stronna, podziwiać musi JYantd Polski, kióry, nawet kiedy 
nieprzyjaciel przez dlugt czas stal pod murami jego Sto- 
licy, tylko tcłi(!rzoBtw«m i uieposłnszeństwem dowildzctiw, 
H powodu pulilycznycb bli>d(iw i niezliczonych klęitk, «la( 
sin łupem swego wiecznego wroga. 
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ozciział Trzeci. 



Sftierć feldmartznlka Dy^eza. Pnybycie pamilaneów ff^olyń' 
akich pod dowńduuiem Roiyefdego do Zamcicia. ffypraipit 
przeciwka Riidigerowi. Jimkotostci pod ł^ysobyiiami. Przybycie 
powstańców s Podola i Jlkrainy do Jfarszmey, Artsiiowanie 
(jetteralów Hurtig, Jankowskiego i innych. Pi^ws^y zgiełk 
w Slołicy a. 29 Czerwca '). 
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TT lym Bainym dniu, w ttijrjm etę nad prujeklein, 
dotyczącym rerormy, ostatecznie iiaradzanu, umarł nagle 
\VJilz roBSJiijki, Feldmarszałek Dybicz, w swojej główne') 
Kwaterze w Kleczewie pod Pułtii8i(iem. Tak rzadkie 
TT Łistorji zdarzenie, jak śmierć Wodza oprócz w boju, 
gdzie zbytoie nalężeaie wszysikich władz duszy, chorobę 
■ jmierii od oiego oddalają, nie mo^lo, jak tylko wielkie 
«prawić w całej Europie podziłvienie. Nie jeden, kto 
o w^ojskowym gen j uszu Uy bicza wielką miał opia ją, 
i który sądził, ze Generał len najsroższym byt Polakdw 
nieprzvjacielem , spostrzegał w tern zdarzeniu, bezpośredni 
■łTplyw opatrzDOsci na korzyść uciemiężonych bobatyrów. 
Zasłona, która rossjiska polityka, wszystkie Takta histo- 



■) Członek Rządu Barzykowskl. Faroiętniki Antoniego Osfrow- 
iłuego. Posłowie, Zwlerhowski, Nakwaaki, Zarczjnaki , Tysz- 
kiewicz, Jclowicki; Geuerał Ambroży Skarzyiiski; Pułkownik 
Kruszewski. Podjiutko^Yuicy Szulc, Zabłocki, Kamiński. ~ Ln 
guerre en Pologne de Brzoj-owsli. — Compte veitdu A ła natlon 
Ot fiiUs en 1831 par fe G^niraJ Samuel Różycki. Bowgta 1833. 
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ryczne pokrywać nakaznje, wzbndznła w większej czi;- 
ści, to mocne przekonanie, ze Uybicz, ponieważ nic Ityt 
w stanie odpowiedzieć datjlalecznie oczekiwaniu swe^o 
wladzcy, zgfadzonyru zoMał ze 4wiaia, jak Car Paweł 
i inni z ow^j świętej familii Romanow. Sprzeczność wia- 
domości, w tym względzie w gazecie pruskiej „'StMt^t 
gtitung" nmiesczonych , bezpośrednio z j^lówndj Kwatery 
roujiskiej nadsyłanych, jakoteż la okoliczność, że rywal 
Dybicza , Marszalek Pankiewicz Ery wański , w tym sa- 
mym czasie z nad limi kaukazkii^j „przypadkiem" 
do Petersburga przybył, posłużyły l^m bardził!) do utwier- 
dzenia W le'm podejrzeniu. Kto wreszcie miał sposobność, 
przekonać sii> za pomocą korrespondencji , o opinji, jaką 
w Petersburgu przed te'm zdarzeniem o Dybiczu miano, 
i że obrażona duma narodowa rossjiskich magnatilw, zwy- 
cięzcę Warny, Zabalkańskiego, za pijanicę okrzyczalii, 
len się pewno nic da przekonać świadectwem rossjittkiili 
Lekarzy, żeby Rossjanie i w tym przypadku nie użyli 
jednego ze swoich , całemu światu znanych środków. Lecz 
nadewszystko uderzało, nagle przybycie Generała OrłoJF 
z Petersburga do obozu ross jiskiego , kilku dniami przed 
śmiercią Dybicza. — W Polsce za£ mtiwiono powszechnie, 
że General Dybicz odebrał sobie sam życie, z rospaczy, 
iż mu się nawet oaiatnic jego wysilenie nie udało, a gazety 
popierały lę pogłoskę, doniesieniem, że Aptekarz 2immer- 
maon został w Pułtusku aresztowany od Rometjan. — Pru- 
sacy dobrze zainfurmowani O słanie Arinji rossjiskiej, byli 
nakoniec tego zdania, iż nie ma poirzeby, ani Rossjan za 
morderców, ani Dybicza za samobójcę uważać, chcąc wy 
naleźć przyczynę jego śmierci. List, mówili oni, w któ- 
rym Dybicz przed pochodem przez Grannę, swoją rospacz 
wynurzył, i w którym żądał, aby go od Armji odwołano, 
nadzwyczajnie przeraził Stolicę rossjiską, w skutku czego, 
postanowił Cesarz Mikołaj, nietylko wysłać Paskiewicza, 
z resztą do djspozjcii pozostałego wojska, do Polski, ale 
nadto starać się, nakłonić Ziróla Pruskiego, aby mu silnej 
udzielił pomocy. Ci Prusacy utrzymywali dal^j, że Hra- 
bia Orłoff wystany zo»jtal z Petersburga z dwoma polecę* 
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niami, raz, ażeby zwiedził ubJz rossjiski i uwiaJomil 
Dybicza, iż nie może bydź udwofaoyin, że mn jednakże 
wjsIaDy zostanie Mai^załek Paskiewicz z 50,000 wojska 
Da pomoc; — powtitrc, ażeby si«> udał do Berlina i wrę- 
czył Krdlowi Pruskiemu list od Cesarzowej, jego ctirki, 
kttity go miał do życzeń Mikołaja nakłonić. Aroija ros- 
sjłska nabrała po bitwie pod Ostrołęką, bez wzgb^du aa 
skutki tej bitwy, s powodu stanowczej>t» wyslapieiiia swego 
Wodza, nowego zaufania i noirej odwagi, tein wii>c nie- 
znośniejsze musiały b^dż dla n^hicza, zarzuty, jakie mu 
Orłoff, człowiek «urowy, robił, i wiadomość upokarzaJHca 
oprzybyciu swego rywala. To ivBzys(ko, połączone z nie 
jedoem wstrząśnieniem umysłu w ciągu lej wojny, a oso- 
bliwie zmartwienie z wyszydzenia go zagranicą i ostatnie 
nadzwyczajne należenie nmyslu od Grauny aż do Ostro- 
łęki, mogło bydż łatwo, sczegrflaie przy takiej jak jego 
konstytucji ciała, przyczyną paraliżn, łub leż cbulery. — 
W historji rossjiskiej od czasilw Piotra Wielkiego, tak 
wiele znajduje siił tajemnic, których przeciąg całego wieku, 
jescze zupełnie wykryj nie zdołał, że domniemywania 
O nowszych wypadkach, jescze długo Dziejopisarza drę- 
czyć nie przestaną'*). Bądź tema jak chce, jednakże wy- 



*) W kritce po wjdaain dzieła uiuiejgze^o w iczyhu iiiemier- 
lum, wysila brosziu-tca wyraiiiie przeciwko poBtytom pod czas 
rewolucji przez Aiilors wyilawaiiym , oapisaiia, dotycząca śmierci 
Djbicca-, w niej »iniesezi>uj (esl Prolotńł sekcjiny, podpisany 
pnez rossitskich Lekarzy, Scłdegel, Thijrmer, Koch, Kreotzer 
I Porajkoschilz , inajiicy dowodzić, że Dybicz niezawodnie ua 
Cholerę imiarł. Aiilor nie zastugtiie na zarzuty, w łym pisemku 
przez Rossiau mu czyuione, ile że dawniej zbierał tylko 0[>inje 
vr pismach pobUcznych zawarte, i amiesGzał takowe W swoich 
poazylach, bez wyrażenia w^łaRoego zdauia. Wyiaśuieuia póimij- 
■ze mog'tyby ga s))OWo<)awać do uwierzenia, że Dybicz isłottiie 
na Cholerę umarł, nailmienić tu jeduahże Diiiai, że lak Protokół 
roHSJiahich Lekarzy jak świadectwo Aptekarza Zimermann w ręku 
roasjishich będ<)cego, nic posłuży Historji za wiarygodny do- 
wód. Aolor nie myśli tern oświadcz ein'em nadwerężyć osobisiości 
(ycłi, którzy Protokół leii pisali, gdyż la jeal skutkiem ich staiin- 
-niaka , aa którym się znajduje. Wreszcie, Broszurka Fana Thiirmei-, 
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paJki, zaszłe w obozie pud Kleczewem ud przjbycia 
Hrabi OrloS, i od podrJży jego do Berlina, potwierdznitt 
przynajitniiej drng^ czcić podań prnBkioh. Utliiid M'yHl4- 
piły Prusy stanowczo na korzy4ć Armji roH^jiskiuj , prze- 
ciwko Polakom , i oświadczyty wyraźnie, że Poliiki, za 
osobne państwo nie Dsnaj^, i nie widz^ potrzeby, zaclio> 
wau nenlralność, i że tylko nie myńli} sit; vr icli sprawę 
tnięszau Z tego powoda miul poctii^d Dybicza do Ostro- 
łęki, na skniek całćj l«j wojny, tak wielki wpływ, i da- 
leko v/it}kexy, jak Jtkutki bitwy Oairotęckiuj na duuh Sto- 
licy i postępowanie {Yaczelnego Wodza p-jUkiego. Bowiem 
nie bitwa pod Odtrolęk^, lecz jedynie stanowisko rosajiskit!) 
Arniji , ulutwiło póżniujszf) przepraw*^ jej przez Wislę, 
i gdyby puselatwo Orlotfa, nie byJo w Berlinie tak po* 
myńlnego otr^tymalo skutku, natenczas byliby Rossjania 
muMieti w przeciitgR kilko dni, npti4cić Manowisko, na 
kt4Jrem nie mieli konununikacj! z Hoasjtf i ze swoimi ma- 
gazynami, i klifrc im każd«j chwili groziło niebespieczeń- 
stweni znpeinego odcięcia. 

W Warszawie, śmierć Dybicza dnioko mniejsze spra- 
wiła wrażenie, jak zagranicą; tu oczekiwano bowiem co 
■nomeni wiadomości, że Armja polska nder;syta na wojsko 
rosHJiskie, Wodza pozltiiwione i w zamieszaniu bcdijce, 
i że stanowcze nad uiem ndniesła zwyicstwo. Jednakie 
w Polsce, nikt si^ nie znalazł, ktdryby lego pii Skrzy- 
neckim wymagał. Naprz<id M-iedziano o lem bardzo do- 
brze, że podług przepis<!w prawa wojennego rossjiskicgo, 
w przypadku śmierci lub ranienia Wodza, SzeF Sztabu 
głifwnego, daw(!dzIwo objijo winien, a osobliwie, ci, 



uie oilduliia pobocznych okolicinuści, kl6re priy|iodek łatwo im6gt 
idarzjr. Kio inń^ z Kwatery )^lówu(.'j rassirshiej wjstać szła- 
fetę (ło Berlina, pawiuieiiby był mieć spoiobiiość, Johtailnie si^i 
przekonać o pi^^czynie Kmterci lUarszatks , klóry przez 6 gpodziit 
iiiebeapiflcznie byt chory. Areszlawunie Apleliarza zawsze zosta- 
■tie poilejr/^ii^iu. Fau ThiinnRr sam nreszcie wdwi, iż Orłoff 
przybył, „aby sie przeiionnć ua iiiiejscH a siakie Armji" 
i „że Dybicz miał w Pelersburgii wielu i ziiHcitiiycli iuq>i'zyjaciił 
i sazdrssuy ch,^' 
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ktirzy wojnę turecka z Rossjanami odb}'li, zgadzali uc 
■w&zyacy na lu, że Geoeral Toll jesi najlepszym Genera- 
Ifia w całej Armji rossjisklej, i że on robił waiai4)ste 
flany, które Dybicz w l<?j ł^ojnie wykopywał. Powliire 
wiedziano rtiwnie z pewDO.ścią, że żadnemo Generałowi 
niewolno wprawdzie, aż do dalsze') decjzji Cesarza, ża- 
dnego stanowczego przeiJsiąwzi^i puruozenia, lecz i lo 
nie było tajemnicę, że Armja roasjiska, w takim czasie 
zaczepiona, tern uporczywiej bronić się bi^ilzie. Wreszcie 
zaczepka nieprzyjaciela, była teraz nawet niebespieczoa, 
a małe tylko obiecywała korzjścij Boosjaiiie mieli bowiem ; 

bardzo dogodne slaiiowisko nad granica pruska, b^^c 
z lyln i z boku zasłonieui. Frzypnaciwszy nawet, żeby 
pobici został! , natenczas byliby się mogli cofać o kilka i 

mil po nad granicą, dopókihy n!e znaleźli znowu mocnego 
stanowiska, z którego, gdyby ich wypędzić cbciaoo, po- 
trzeba hylo znown stoczyć bifwę, i tak cięgle przez 40 mil 
co cIiwiIk sie bić, dopókiby ich do \iemna nie przyparto. — 
Jednakże wypadało koniecznie cośkolwiek przeditięwzięść, 
a mianowicie im dalej od rossjiskiej Armji, tern wi^szego j 

spodziewać się można było skutku, zwłascza że Toll nie .• 

mógł się wdać w^ slatiowoza operacje. Skutek debatlów ' 

mad projektem, dotyczącym zmiany formu Rzędu, prze- J 

konywai nawet samego Skrzyneckiego, iż właśnie terazj | 

przedsięwzięć wypada wojenne operacje, wiedzęc żetnaj- I 

mniejsza stęd odniesiona korzyść, potrafi ułagodzić Toz- 
drzaźnione umysły. Stanowiska rossjiskich Korpnsów, 
podaw^aiy oprdcz lego dobre sposobno;^, do uderzenia na 
jeden z nich i do zniesienia go zupełnego. General Kreutz 
opuścił był, w skntkn roskazn jescze od Marszalka Dy- 
bicza ■wydanego, Województwo Lubelskie ze znacznym 
Kwoim Korpusem, i szedł po nad Bugiem ku Niemnowi, 
aby nsnnąć niebespieczeństwo zagrażające Litwie z powodn 
Korpusów polskich tamże się znajdnjacych, Na jego mie'J8ce 
i wkroczył General Kiidiger we 12,000 do Królestwa , gdyby 
P wifłc tego pobito, natenczas byłyby się Pulakom otworzyły 
I owe wielkie południowe Prowincje, w których już tylko 
L Kerpue Kra^iiowitkiego i Kwilta stał. Stanowisko pokkicb 
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Korpmifw w poliitlDiowćj części Królestwa, iiiclylko nad- 
zwyczajnie byto korzystne, leoz dawało nawet |iewnoi6, 
że będzie można Korpus ten znpetnie rozbić i do niewoli 
zabrać. Ponieważ Riidiger miał główny punkt swego sta- 
nowiska > luk jak Kreutz, w Lublinie, zajmował przeto 
Chrzanowski tył jep^o z 6000 wojska, Ramorino okrążył 
prawe ikrzydto pod Puławami i Potyczif ; gdyby więc 
teraz na frout nieprzyjacielski wysłano Korpm od War- 
szawy, Datenczait można go było zupełnie uloczyui — 
Dnia 12 Czerwca odebrano wiadomość o śmierci Mar- 
szalka Dybicza, a dnia 14 zrobiono już plan do wyprawy 
na Hiidigera. 

Tymczasem nadeszło jesczc kilka pocieszających wia- 
domości, ktiire wznieciły na nowo odwagę żołnierzy pol- 
itkich^ jakoto: doniesienie o Moczonych przez Chłapow- 
Mkiego potyczkach, pod Hajnuwsczyzną i Lida, i pogłoska 
o bitwie pod Rajgrodem. Najbardziej jednakże zasilony 
został patrjotyzm ludu, bohatyrskiemi czynami byłego 
Kapitana Różyckiego, który w tych dniach przybył do 
Zamościa z 400 wulyńakimi powstańcami, znaczne na 
nisprzyjacielu odniitslHzy korzyici^ Karol Różycki nabył 

f' w Dystrykcie Żylomlrikim, pomiędzy swoim! ziomkami, 
fiffj^ iławy wojennej, iż Wincenty Tyszkiewicz chciał 
« nim, krótko przed wybuthnieniem powstania na 
ć^nie i Podolu, porozumieć, względem przyj^Miia do- 
%twa. Dnia 7 Maja zebrali się,, lak jak na Podolu 
i Ukrainie, powstańcy z Powiatu Żytomierskiego w la- 
sach o dwie mile ud Guduowa, lecz uie mogli się poleczyć 
zaraz z Lkrainczykami, gdyż iin rossjiskie oddziały stały 
na przeszkodzie. Póżnie'j odciął ich Generał Roth zupeł- 
nie w Daszowie, Różycki dowiedziawszy się w kilka 
lygodoi po zebraniu swego oddziału, że Generał Kołysko 
w Janowie sio ziiajdaje, udał się lam dol^d i zabrał pu 
drodze transpur), złożony z ótiO rekrutów, których do 
Anuji rosłijisUej prawadzouu, i rospuścił ich. Przyby- 
wszy do Janowa, nic zasiał już Generała Kołysico, i po- 
blauuwil prowadzić sam partyzancką wojnę w lasach pu 
nad Bohem. Skoru się zaś dowiedział o klv6ce pod AUf- 
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cięglu jescze irzyioal; temu uOato hu;, polaczyu ui> x Ro- 
żyikim z driifciej strony Slyru; tym sposobem doszedf 
Korpus Rożjckicgo do 350 Jazdy i 60 Strzelców celnych. 
Z tym Korpiiseui przeprawił się sczęśliwie przez Bug pod 
Uoroclinskiem i wszedł w jfranire Kri(lestAva, Zbliżywszy 
sii^ dnia 10 Czerwca pud twierdzi; ZamoŃd^ dowiedział siy, 
iż w łJchanin , pr/.ez ktijry konieczaie musiał przechodzić 
clicąc sii; do Zamościa dostać, znajdo ją sio dwa Szwadrony 
Siewierskicli konnopolców i ł*nłk Kozaków, i przeds!<>- 
wziął sobi«t, napaŃdż na nicli w nocy. Tu przeditii^wziccie 
wykonał zupełnie nie spod ziewa nie i z łakij natarczywością, 
łż ubii nieprzyjacielowi pięciu GiBcerów, pomiędzy któ- 
rymi Połkownika Kozaków « i 64 żołnierzy, zabrał do 
niewoli PudpnIkowm'ka Uop;iIaniiw z dU konnopolcami, 
i pry:ybyl il. 12 Cz«rwoa do Zamościa z Iryumleia w to- 
w.irzystwio dwdcli Batalionów, które mu Clirzanuwski, 
dowiedziawszy się o zbliżaniu je^u, wynlał ua pomoc, 
a któryuli leraz już nie potrzebował. Skrzynecki zdumiał 
się nad lak zręcznemi opei'acjami, takif przytomnością 
umysłu, m^ijtwem i wojskowym taicttlem Hożyckiego, 

|r>^^ jnianował go Majorem i dowóJzc^ Ptilku, majiicego 
^K ^ 4i{worzy<J x powstańców, którymi tyle dukazał. i uzd 

^-' _Mfc(yżem wojskowym Franciszka Wiijewódzkiego, Iza 



!h 



;dobił 

y\np#ftz)nieckiej>'u, Joachima D.miłowicza , Seweryna Mali- 
q0H;Jkiego i Juliana BadzyiiNkiego , za sczególne odzna- 
czenie się. Odtąd łi;kali się MusHJunie, ujrzawszy „białe 
czapki", a mieszkańcy Wołynia błogosławili swego wa- 
lecznego ziomka, który Prowincja ich, w powstaniu na- 
rodowym taką okrył stawą. 

Od bilwy pod Ostrołt^ką, słała polska główna Armja 
w następujących stanowiskach. Pii^rwsza, trzecia i pi^fa 
Dywizja zajęła smńoe pod Prag^ ; czwarta Dywizja po- 
Koslata się pod Kałuszynem. Kawalerja przeszła przez 
most i roa kwaterowała się po wsiach za Warszawą, aby 
sobie wypocząć. Bliskość Warszawy, była wprawdzie 
bardzo dogodną dla Armji, lecz z drugiej strony szko- 
dziła karności wijskowej. Ponieważ Naczłiny Wódz, 
politycznych swoich planów, eiągic siedział w War- 
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Azawie ze Hwołin Sztabem , poszli więc za je;;o przykładem 
wszyscy Generałowie, Pulkowuicy i Ofiicerowie niżsi, lak, 
ze żołnierze, często sami sobie byli pozostawieni. Przezlu 
Dietylko iiikn^t dozttr nad wojskiem, lecz i Oificerowie 
zarazili eię tym samym duchem stroimiczym^ jak ich Wódz 
Naczelny, Sejm i Naród, Jedni ubslawali za reforma i byli 
przeciwni patrjotycznemn towarzystwu i demokracji^ jak 
n. p, Ai^yterja ; starzy bowiem OOicerowie, urażeni byli 
tem, że wietu młodych Oflicerów w powstania wr^^okie 
Otrzymało stopnie. Młodzi zaś OHiceTuwie zwiedzali Ho- 
uoraikę i lo^arzyslwo pairjoiyczne, i nmieaczali w pismach 
publicznych Artykuły, zawierające krytyki stanu i poruszeń 
Armji, nie^ważajac na usczcrbek, jaki sprawa st^d ponieść 
ino^a. Przy oaradacli o projekcie do zmiany Toruiy Rzifdu, 
Łyły galerje Saii posiedzeń sejmowych, zapełnione Offi- 
cerami, którzy tak żwawy okazywali w naradacli udział, 
iż nakonieo przyszło do melu pojedynkowy, w kiórycli 
oie jeden waleczny zginał. Duch stronniczy rozszerzył 
^ię jcscze bardziej w Armji, skoro Kaczelny Wódz, po- 
różniwszy się wprzódy z Kriikowiećkim i Prgdzynskim, 
wkrótce po bitwie pod Ostrołęka odebrał Generałowi 
Umińskiemu dowództwo. Skrzynecki robił inn zarznty 
o to, czemu nie poszedł natychmiast za Dybiczem, skoro 
tenże 2 Granny wy maszerował, na co poppdliwy Umiński 
zaczął wykrywać pomyłki Naczelnego Wodza i przyga- 
niać mu, w sposób ubliżający. W skutku tego powierzył 
Skrzynecki dowództwo nad jego Korpusem, swemu fawo- 
ryłoYFiGenei-ałowi Antoniemu Jankowskiemu, który nigdzie 
»ie i]i« odznaczywszy, z Pułkownika teraz już aż do Ge- 
nerała Djwizji się byl posunął. Cmiuski mało miał przy- 
jaciół w Armji , z powodu surowego obchfidzenia się z pod- 
władnymi swoiini, lecz zato iniat icb w^it^icćj w PJarodzie, 
X powoda swe^o rzadkiego uipstwa i doświadczonego pa- 
(rjotyzmu. Osobliwie sprzyjali mu konstytiicjini Posłowie: 
Niemojowscy, dla czego Skrzynecki, tern bardziej go nie- 
nawidził. Ponieważ teraz Skrzynecki, fatToryt Dyplou»- 
lÓW, sam otrzymał górę, i faworyci dawnej oppozjcji 
sejmowej (Umiński) i towarzystwa p atr joty czn ego (teraz 
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Krukowiecki), hyli odilaleni, miitiiala przeto wi^-ksza częić 
narodu, i we względzie kierowania Aniiją, wcale aie bydź 
zadowolDion^ ; gdyż Geaeraf Sierawski, który znowu do 
służby przy pu sezony m zo«tat, i dowództwu nad Djwizja 
Henryka Kammakiego olrzymaf, atracil przywiązanie luda 
od czasu potyczki pod Każmierzetn, 

Jakkolwiek Naczelnemu Wodzowi z trudnością pi^y 
cliodzito opuścić Slołicn, gdzie wpfyw jego lak mocno 
zachwianym zoHtal, to jednakże zdawał )i!c chcieć łeraz 
spiesznie roitpoczą^ wyprawę przeciwko Riidigerowi- Saż 
d. ii Czerwca ruszyła Arin ja z miejsca , pokrywszy straty 
pod Ostrotnkij odniestune. Siedm Batalionów znaleziono 
w Warszawie z Pułków nowo uformowanych 10, 2t i 23; 
marodery z pod Ostrołęki, na raz po 20 do 100, powra- 
cali do Arułji. Bosajiska Armja zai, która z powodu 
wystania Generała Kurniy do Litwy z 10,000 wojska, 
i z powoda klęski w lej bitwie odniesionej , nawet z Gwar- 
djami połączona, ledwo lak mocna bydź mogła, jak była 
pod Siedlcami, ta ledy wzmocniona leraz została tylko 
trzema Pułkami Grenadjerów, które Kreutz, udawszy się 
na Litwę, pod dowództwem Murawiefa do niej wysłał. 
Skrzynecki pozostawiwszy pod Radzimiuem nowy drugi 
Pnłk Krakusów, dziesiąty linjowy pod Piotrem Wysockim, 
trzynasty linjowy i cztery trzyfiintowe działa pod do- 
wództwem Ambrożego Skarżyńskiego, chcąc bronić nie- 
przyjacielowi przejścia przez Bug, od Modlina aż do Ka- 
mieńczyka , polecił temu Generałowi , ażeby codziennie 
trzy raporta o najmniejszera poruszeniu nieprzyjaciela prze< 
syłal, jeden do Kommendania twierdzy Modlina, drtigi do 
Bządu Narodowego a trzeci do Sztabu głównego , — wyszedł 
sam z pierwsza, trzecią i piątą Djwizja i prawie z cał^ 
Kawalerją z Pragi, i założył dnia 15 Czerwca Kwaterę 
gldwną w Sienuicy. Jnż w lem pie'rwszem pomszeniu 
spostrzegali biegli Strałegicy, wielki błąd. Zamiast co 
Naczelny Wódz, mówili oni, pozostawił mały Korpus 
obserwacjiny w Sierocku, powinien był większe fałszywa 
poruszenie wykonać, aby odwrócić uwagę Armji rossjiskiej 



cmI 'właściwego celu l«j wyprawy* Tjrm za4 Bposofaem^ 
lylko jescze bardziej podpadło wszys(ku pod czy Tulla. 
klóry bez przeszkody mó^ się posuwać. Skrzynecki za- 
cz^! takie zaraz po wyjścia z Warszawy > miarkować, 
że się w złem znajdnje potożeniu, a przynajmniej zaczęł 
snpełnie tracić energjij i zdawało się, jakoby go magne» 
jaki do Stolicy przyciągał. Pornszema stawały się coraz 
w^olniejszemi. Oprticz lego wpadł na tę niesczęsua myśl, 
> iż powierzył dowtldztwo Korpusu do tej ważne') wyprawy 
przeznaczonego, Generałowi Jankowskiemu, zamiast żeby 
je sam zatrzymał, łub (ez Generałowi Pr^dzyńskiemu od- 
dał, kttiry go o to usilnie prosił; pochodziło lo z obawy, 
ażeby General Toll nie uderzył na Warszawę. Jescze 
W tym samym dniu, musiał się więc General Jankowski 
ndać do Knflewa z Djwizj^ Milberga i Djwizją Kawalerji 
jagmina. Dnia 16 pozostała sio Djwizja Małachowskiego 
I Kawaler ja pod Kazimierzem Skarżyńskim, ze Skrzy- 
neckim w Siennicy ; Sierawski udał się do Kałnszyua ; 
m Rybińskiego Dywizja i Korpns Jankowskiego zebrały 
się w Wodyniu. Dnia 17 podzieliło się wojsko polskie; 

[Rybiński poszedł z pierwszą Djwizja ku Siedlcom, ażeby 
przeciąć Rossjauom drogę do przestania posiłków Riidige- 
rowi, Jankowski zaś udał się do Stoczka. Dnia 18 Czerwca 
przybył Itybiiiski do Siedłec, a Jankowski doszedł aż do 
Sierakomli. Poruszenia te trwały cztery dni, a Rybiński, 
kl<try najbardziej od Warszat ry był oddalony , dopiero 
13 mil uszedł. Wojsko polskie rościagoięte było w bardzo 
długiej linji, gdyby więc Toll spiesznie się był zaczął 
Daprz<!d posuwać, natenczas nie pozostawałoby Skrzynec- 
kiemu nic innego, jak tylko cofnąć się przez mosl pod 
Potyczę, Rybiński bjlby w Siedlcach zosta! odcięty, 
ą Jankowski musiałby byt zaniedbać wyszukania Riidi- 
gera, — 

I tak się stało, jednakże na spos<{b, ktdry w historji 
wojennej, na zawsze zostanie przykładem słabości Wodza. 
Kiedy Jankowski zajął się w Sierekomti przygotowaniami 
do wykonania poleconych sobie poruszeń lej wyprawy. 
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ktflra zdawata tif bydi mu ud $krzyneckie;;o dla te^o 
powierzona, aieby tiK^f^ tatw^nn sposobem, wielkiej nabyi; 
staby, otrzymał Skrzynecki ilnia 18 w potoJnie nagle, 
raport z Radziinina od Ambrożego Skarżyńskiego w nocy 
wysłany. Generał len wy«tai był, slc>aownie do dawniej- 
szego roskazu Skrzyneckiego dwa Szwadrony Krakusów 
i 500 Pieclioty w karabiny uzbrojonej, pod dowóJzlwem 
Pułkownika Paszyca do Nuni, ażeby bronić przeprawy 
przez Bug, poBtlkoni kirfreby mogły Hiidigerowi zoBtaó' 
przesłane. Skarżyński miał więc teraz już lylko 1000 Pie- 
clioty i dwa Szwadrony Kawalerji, kitireto wojsko na liuji 
8 mil długiej było rosproszone. Spostrzegłszy zai dnia 17 
wieczorem, że sii; zbliżają pod Sierock dwa rossjiskie 
Pułki Grenad jeriiwf i jeden Pułk Dragonów z kjlkn 
dwunaelofunlowemi działanii, i że robi^ przygotowania do 
stawiania mostu, doni<!«t o lem natychmiast, stosownie 
do otrzymanych Instrakcji. Wiadomość ta, tak przeraziła 
Naczelnego Wudza, iż nieczekajgc potwierdzenia, zwrócił 
się natycluniasl z DjwizJ^ Malacliowskiego, z Kawaler ję 
i Djwizj^ Sierawsltiego ku Warszawie, wysłał oprócz 
tego gońców do Rybińskiego do Siedlec, z roskazem, aby 
się natychmiast cofnął, a obawiając się, aby się Janków- 
słd, Ramorino i Clirzanowski do Województwa Lubelskiego 
za bardzo nie zapuścili, kazał się i tym cofnąi^, za)Himniu- 
wBZy w stracha, żeTolI przynajmniej 20 mil od Wieprza 
byt oddalony! — Skrzynecki zaś otrzymał roekaz, ażeby 
się natychmiast do szańców pod Pragę cołn^I i aż do 
20 Czerwca tamże pozostał. 

Tym czasem sczęście wojenne, Polakom lak często 
sprzyjające, albo tez brak obroltto^ci rossjiskicli Genera- 
łów, oddały Korpus RiidJgera zupełnie w ręce Generała 
Jankowskie j^o , pomimo ^ że Skrzynecki, całkiem stracił 
głowę. Jankowski przybywszy d, 18 do Serokomli, m'e 
wiedział wcale gdzie się Riidiger znajduje, i zdawało się, 
ze go sin trzeba było Bpodziewa(5 na drnf^iej stronie Wie- 
prza W okolicy Łnblina. W ogóle miano tylko niepewne 
doniesienie, że Lublin upnicił, Jankowski wysyła więc 
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ftfajora Kamińskiego^), naJer czynnego Odlcera, kiłtrego 
nin Turno, z Bokowskim Brygadą Kawalerji dowodzący, 
OHobliwie polecił, z Serokomli z dwoma Szwadronami 
legli Litewsko -Wołyńskiej , na rekonesanH, oznajmiwszy 
mu, iź ou sam ^v 4 godziny późnie'j wyruszy. Kamiński 
przybywszy do Gutowskie') Woli, dowiaduje się nad spo- 
dziewanie od mieszkanc(>w , że dniem wprzódy ocierały 
sie polskie Kossjniery w lesie z Rossjanami, a wkrrftce 
polem odebrał doniesienie o przybyciu 60 rossjiskicli Dra- 
gonów. Sa tych uderzył natychmiast i dostał z nich trzech 
do niewoli, klurzy spoczątku ndawali, że ich tylko nie 
wieln w te') stronie się znajduje, jednakże ptfźnićj, gdy im 
zagrożono rozstrzelaniem, wyznał najmłodszy z nich, iż 
Riidiger przeszedł dniem wprzódy we 12,000 przez Wieprz, 
niepostawiwszy nawet mostu. Tym sposobem dostał się 
Rddiger, sam o te'm niewicdzac, w sidła. Niespodziewa- 
jac sie bynajmniej, że z Warszawy wyszedł naprzeciwko 
niemu Korpua, wyruszył, dowiedziawszy się o przepra- 
wieniu się Kamorino przez Wisłę pod Golembiem, w celu 
napadnienia na mały jego Korpus. Jtamorino przeciął mu 
drogo na lewo, a gdyby go przepędzono w nieporzadkn 
przez Wieprz, natenczas byłby tam trafił na Chrzanow- 
słcieg-o. Jednej tylko szarży było potrzeba do zupełnego 
znisczenia jego Korpusu. Kamiński zdawszy raport Jau- 
kowekiemn, ndat się na dalszy rekonesans ku Kockowi, 
gdzie przybywszy, zastał Pułk 9 lin. pod dowództwem 
Pułkownika Różyckiego, ktiiry sio dniem wprzódy bit 
pod Gntowską Wolą. Śmiały ten Pułkownik"), dowie- 
dział się, żo Xiąie Wiirtemberg stał w Kocku, i prosił 
Skrzyneckiego, aby mu dla wprawy swoidi Dowycb żot- 
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•) Jest lo len sam , kt<Si-7 towarzyszył Generałowej Łewickit:) 
do Brześcia, który owę sławną szarżę pod Okuniewem wykonał', 
E kt&ry zdał raport Uiiiióskiemu w Grauuie prxy wyntszeoia Dy- 
Kicza z ponsil Kostreyna. 

"•) Nie z Wołyiua, lylko ten, który stal poił Dembińskim 
W WojewócJitwie Krałtowskiem. 
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nierzy, pozwolił pr7e;4i5 przez Wiato, niepokoić niepray- 
jaciela, aaipaiit ua togu romjinkiegn Generała, i zemścić s!p 
na nim za Rpiisłoszeuie Puław ; niezastawszy gn jednakie 
juz w Kocku, prowadzit Bczęśliwie partyzancka wojno, 
zjobył TT Itij okolicy wiele pieniędzy, amunicji, i zabrał 
wiciu nieprzyjaciół do niewoli. WlaŃnie Opuścił był Kock, 
w celu udania się do Łukowa, kiedy otrzymał roskaz, 
aby sit} latnże pozostał i czekał na przybycie Generała 
Ramorino, kt(!ry lak się ociągał, żo Różycki przymu- 
szony był kilka razy opuaczać miasto i połćm je znowu 
zdobywali. 

Jankowski otrzymawszy raport Kamińskiego, wystał 
z rana d. 19, Generała Turno z trzema Batalionami, z 4 
Patkicm Szassentw, trzema Szwadronami piątego Pnłku 
Ułanów i z 8 działami przez Gutowską Wolę ku Budzi- 
fikom. Itiidiger dowiedział się przed wieczorem od Dra- 
gonów, którym się udało uciec, o awojem niebespiecznem 
położeniu. Niewiedząc jednakże , jak wielkie miał naprze- 
ciwko siebie siły, wysłał ze swego Korpusa, składającego 
się z 11 Batalionów i 18 Szwadronów, Generała Dawidołl' 
z irzecia Brygadą dziesiątej Djwizji i z 4 Szwadronami 
Szasscrów do Padlowa i do Budziak, a Generała Płochów 
z pierwszą Brygadą pie'rwBZc'j Ujwizji Dragonów i z jednym 
Szwadronem doTnłczyna, na rekonesans. W skutku osta- 
tnich pornszeń, zaczepiony został Kamiiiski nagłe w Kocku 
od 6 Szwadronów Dragonów, o cze'm doniósł natychmiast 
Jankowskiemu ; Jankowski wysiał Generała Bukowskiego 
z 16 Szwadronami i 3 Batalionami Crenadjerów do Kocka, 
a Generała Milberga w prawo od stanowiska Turno, do 
Gutowskie') Woli, z 15 i 13 Pułkiem Pleclioty, sam zaś 
pozostał się tylko z jednym Batalionem ^v Serokomli. 
Kwatermistrz Breza podał taki plan, aby Generała Rtidi- 
gera wciągnąć w utarczkę ze słabszym Turno, a potem, 
aby napaśdź na niego z oFiydwóch stron Oddziałami Mil- 
berga i Bukowskiego, Nazajutrz z rana natrafia Generał 
DawidofTna Korpns Turno pod Budziskami, pocze'm wsczt-ła 
się żwawa niarczka już od godziny 3 zrana, Riidiger usły- 
szawszy strzały dzIatowOj pospieszył z resztą swego Kor- 
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pasu Generałowi DawidofF na pomoc. Turno postawi! lak 
przemakającej nieprzyjacielskiej siJo dzielnie czoło. Lecz 
Bukow^ski stal spokojnie ze swoim Korpnseni, pomimo 
że słyszał Jobrze, iż utarczka się rospocz^a, i oświadczył 
nalegającym na niego Officerom aby poszedł na pomoc : 
IZ me ma do tego roskazu. Tym czasem dowiedział się 
rossjiUd Generał Płochow, że Bukowski pozoMa>vił arna- 
nicj^ i bagaże, w lesie, na prawo od niego pomiędzy 
Kocltiem i Gutowską Wolą, bez najmniejszej assekuracji. 
Kozacy, przez szpiegOw zaprowadzeni, wpadli nagle do 
lasu i uprowadzają wszystko ze sobą. Bokowskiego cała 
Kawalerja przypatruje się temu; Podoficerowie zaklinają 
go, aby okaral śmiałego nieprzyjaciela, a przynajmniej, 
aby nie dozwolił ttj garstce, zabierać zapasiiw do wojska 
polskiego nateżącycb. Lecz Bukowski ani sie chciał ru- 
szyć. Tym napadem. Korpus Generała Turno, był przez 
niejaki czas od głównego Korpusu zupełnie odcięty ; dla 
tego wysiał Jankowski trzech AdjnlantiJw ze Sztabu głó- 
wnego do Bukowskiego, zroskazem, aby pospieszył Turno 
na pomoc, Dwócb z tych Adjutantów, Xiąże Roman San- 
guszko i Hrabia Małachowski złapani zostali od Rossjan. 
Bukowski cofnął się ze swoją Kawalerja do Rudy i pozo- 
Biawił Różyckiemu samemu, obronę Kocka. Tjin czasem 
Itoesjanie nacierają lak na Turno, Iż mu polecono cołnaó 
się , po tak świetnym oporze , co także uskutecznił ze 
stratą tylko 270 ludzi i dostał się do Generała Miłberga 
do Gutowskiej Woli. Podczas utarczki przybywa i Ra- 
morino, który dniem wprzódy, otrzymawszy wiadomośi; 
o przejściu Riidigera, zaraz o trzy mile się był cofnął; 
Jankowski zbiera więc wszystkie swoje siły w Okrzei. 
Riidiger zaś, nie może się jescze cofai^-, s powodu że Kor- 
pus jego na wszystkie strony porozdzielany został, i po- 
stanowił zebrać swoje siły pod Przj-łoczną. Tym czasem 
odbiera Jankowski roskaz od Naczelnego Wodza, wydany 
krótko przed owem spiesznem cofnieniem się do W arszawy, 
tej treści ; że ponieważ główna siła rossjiska, Warszawie 
plebespieczeństwem zagraża, i on sem się tam dotąd udaje, 
Jankowski przeto, jeżeli jesczG Rudigera nie spotkał, ma 
HiST. Powsr. PoLS. lif. ' 
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ma się (łalijj posuwać, jeżeli gn zaś doścignął, Daljdiuiiasi 
go zaczepić i pobić, w obydwficli zai przypadkach przez 
Totyczę do Warszawy ma powrócić. Jankowski, kliiry 
s powodu lycli nieHCzi>ść i zaszłych pomyJek, cale zaufa- 
nie ■ odwaga straciła w największym widzi di; ambarasie 
i waha się korzystać z obydwóch pnnktiiw roskazti. Dnia 
20 zrana przyby! i Rybiński do niego na IJnją bojową, 
idąc od Siedlec przez Łakiiw;— 24,000 wojska polskiego, 
będącego pod roakazami Jankowskiego , zebrato się tu. 
Riidiger jescze stoi pod Przytoczna, i teraz możnaby go 
jescze było znisczyć. Lecz Jankowski, im więcej pud 
swojJm dowództwem lua wojska, te'm bardziej czuje swoje 
niedofęzDOŚć , łe'm bardziej obawia się wydać roskazów do 
zaczepnych poruszeń, sądząc, iz się potrafi przed Naczel- 
nym Wodzem nsprawiedliwić, skoro się tylko natychmiast 
cofnie, zapomniawszy znpełnie o tum, iż pozostawi Kor- 
pus Chrzanowskiego, zupełnie w ręku tak przemakającego 
nieprzyjaciela ! Jescze tego samego dnia zeczęto się cofać, 
llamorino odesłany został napowrot przez Bobrowniki do 
Województwa Sandomierskiego; Itybińyki zaii, kiury 
otrzymał wyrainy roskaz do powrotu do Warszawy , cola 
się do Żelechowa ; Jankowski prowadzi swój Korpus za 
nim, jako tylną straż, peten obawy, że len nam Jtiidiger, 
kliJry prawie cudownym sposobem uniknął zupełnego zni- 
sczenia, mógłby go śdgać. Przy tym odwrocie, powsze- 
chne pomięszanie do takiego doszło stopnia, ze nawet sam 
llamorino, w altakach waleczny, własnym przestrachem 
lak zdemoralizował żołnierzy, iż według świadectwa Puł- 
kownika Różyckiego , — o kti(rym w Kocku zupełnie za- 
pomniano, i ktitry jedyne znalazł ocalenie w Ujwizji Ry- 
bińskiego; do której się przypadkiem przyłączył, — szarża 
kilku nieprzyjacielskich Szwadronów, „byłaby z Wisły 
nową mogła zrobić Berezynę I " Wojsko gfębokiui smut- 
kiem przejęte i pełne rospaczy, postępuje za nim, wszy- 
scy przeklinają tchórzostwo i nierozsądek swego dowódzcy ; 
szemranie powszechne ogłasza Jankowskiego, a osobliwie 
Generała Bukowskiego , za przekupionych zdrajców. 
W lakiem nieukonlentowaniuj przeckodzi woj«ko piijskie 



dnia 33 Czerwca przez most foi Potyczą , przez blury 
Skrzynecki przeszedł d. SO cofając się do Warszawy; — 
dowiaduje się w drodze, ze ani jeden ItosajaDin nie 
zeprawil się przez Narew > ie ToU, lyiko fałszywe po- 
roszenie z PnItDska wykonał, i że Naczelny ^Yodz, nie 
czekając na dmgi raport Generała Skarżyńskiego , — który 
W 16 godzin później, doniósł mn, że nieprzyjaciel nie ma 
pontonów i tylko czterofnntowo działa ze sobą prowadzi, 
że cata operacja jego, tjlko była demonstracja, i że z lego 
powodu pozostanie sic pod Kailziiiiineni , — i nie wiedząc 
iwet, jak mocny Korpus zamyśla się przeprawiać, plan 
pierwszym stracha ułożony, za porywczo i nierozsądnie 
wykonał ! — 

Trudno jest opisać nczucia, jakie, na widok bezsku- 
tecznie powracającego wojska z Wodzem, przejęło Stolicę, 
która prawie była pewna zupełnego znisczenia Korpnsu 
fiiidigera. Złudzenie to, tem było boleśniejszem , ile że 
m chodziło właśnie o zniesienie Korpusu, dowodzonego 
przez Generała, który przez zgwałcenie prawa Narodów, 
Korpnsowi Dwernickiego npadek był zgotował. Znający 
isię na sztDce wojeDne'j , lem się bardziej obawiali o skutki 
Stad wyniknąć mogące, ile że Skrzynecki, wyznał zbyt 
porywczem cofnieniem się do Warszawy, nieprzyjacie- 
lowi, jak bardzo się lęka o Slolicę. Jakże nie mieli 
Rossjanie nabrać odwagi do nżycia najśmielszych środków; 
czyż mogli o tem powątpiewać , że skoro tylko Slolicę, 
o które się Naczelny \Y6dz tak obawia, w ręce swoje 
<do«iaBę, Polacy wszystko będą nueli za stracone. Lecz 
Łnd polski za bardzo się jescze trzymał oprnji, powzIęle'j 
o Skrzyneckim po bitwach pod Dobrem, Wawrem i Dę- 
bem, jak żeby miał to nowe niesczęście, przypisać gra- 
łym jego pomyłkom sirategicznym. Odwrót i postąpienie 
lAnkowskiego , były za nierozsądne, jak żeby można było 
•przyjąć, iż lo dla braku odwagi, lub z niewiadomości 
pop^nił! W'szyBcy byli zatem tego zdania, że tylko 
adrada tego wszystkiego może bydź przyczyną. Skrzy- 
necki cieszył się przynajmniej te'm, ze lud wywiera awrij 
rinszny gniew, przeciwko tym, którym on wyprawę tę 
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powierzył, i że zapomina o lem, ii cala wina» na tego 
upaiHź była powinna , kttire^O obowiązkiem było , znać 
lepiej swoich podwladnyclif i wybrać zdalnieJNZycli, do 
wykonania, ze wszech miar tak ważnego piana. — 
Obawa i nieukonleDlowanie powiększyły nic znacznie, 
z powodu wykrycia władnie w lycŁ dniach, smutnego 
Mann finanstlw, przez nowego Ministra Skarbn, ktury się 
natychmiast zajął wyszukiwaniem środków zaradczych. 
Już dnia 14 Czerwca ogłosił był Rziid w Froklamacfi, 
wielką now^ pożyczkę, o kldrej od samego początku re- . 
woliicjł inyilano, aby przenieud przynajmniej część cięża- 
rów na przyszłe pokolenia, mające się cieszyć wolnością 
okupioną Ierażni6')8zą krwią*'). Dnia 20 Czerwca posta- 
nowiono kilka Uchwałami Sejmu, wziąść wszystkie ka- 
pitały Instytutów publicznych pod dozorem Rządu będące, 
kture około 15 Milionów wynosiły, z Banku polskiego, 
jako pożyczkę. Równio zajęte zostało na użytek kraju, 
wszystko złoto i srebo w koMoiołach i domach modlitwy 
wszystkich wyznań, w cat^j rościąglości Królestwa Pol- 
skiego będące, a niekoniecznie do służby Boże'j potrzebne, 
pozostawnj^c jednakże woIdość przełożonym kościoł4!w, 
zastąpienia ilością pieniężna w brzęczącej monecie warlościf 
na jaką te sprzęty oszacowane zostaną. W miejsce osobi- 
stej służby wojskowi^j Starozakonnych , postanowiono, że 
łnd wspomniany, złożyć miał za rok 1831 opłatę wyro* 



*) Osobliwie koniec tuf Prohlamecji, bardzo szlachetną zawiera 
my^l: — „Oddajmy ile możemy najwiębsK^ część kapitałów na 
kredyt Ojw.yzuie; i>ewiio stałe dochody i uiepodlegtość PoUkt 
bęi]ff iiagTodi) neszq. Wszakże iii^dy interes materjalny k pic- 
fani^jszym i wziiio^lt^JBzjiu nie może się tączyi celem. Niecb 
WSKjsikie prawie olilig'! iwiętego dlitgu mszą pozostaną ■wła- 
snością, niedozwćliny, aby znaczny udział obcych krajowcćw, 
wspierania i zasilania Skarbu naszego, zmnl^jszat nabywaną 
przez uss chwalę, ie krwią naazii i naszemi mająikami, bez 
żadnej cudz)^)' pomocy okii|>iemy -wolność i ciwilizacji) Europy, 
iilękiiion^j przez potęgę walczigccgo z nami mocarza północy!" 
iHizycsika bowiem na 60 milionów ustanowiona. Posiłkami 
polakiem! nazwana, i za granicą oziiaimiona zesłała. 
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wny-wająca cztery razy wzięłemu podatkowi rekrutów ej(;o, 
jaki był od niego w pupi-zednich latach pobieranym. Na- 
koniec oznajmiono Indowi w lanej Proklamacji Rzudu na- 
rodowego, że rekwizjcje dla wojska przez Sejm dozwolone, 
takie się teraz rospoczn^. AVszystkie le żądania nie wzbu- 
dziły najaiiiieJ8zeg'o nieiikontentowania, gdyż większa cześć 
Narodu okazywała przez cały ciąg powstania, pairjoiyzui 
1 gotowoś<i do wszelkiego poświęcenia , lecz wskazywały 
one bliskie niebespieczenstwo , i dowodziły jak nierozsądnie 
szafoiTano Skarbem. 

Przypadek zdawał się chciei) zakończyli przykre po- 
łożenie Skrzyneckiego, w^ ki arem Mię po ustalaim powrocie 
do Warszawy znajdował, zwaliwszy całą wini- na poje- 
dyncze osoby, i poda^Tszy je za przedmiot do wywarcia 
słusznego gniewu ludu. Już we środku lego miesiąca, 
przybyli do Warszawy pairjoci Wołyńscy, którzy prze- 
szli byli do Galicji. Z lycli przyjęto Hrabiego Olizara 
dnia 18 za Reprezentanta Wojewtfdztwa Wołyńskiego, 
a dnia 25, Xawerego Godebskiego jako Posła Łuckiego, 
do grona Sejmującycli. Wkrt^tce po wyprawie przeciwko 
Ritdigerowi, przybyli także pojedynczy obywatele z Podola 
i Ukrainy ; _ — do najpierwszyoh s pomiędzy nich należał 
AmancJDsz Żarczyóski, były Członek Komitetu centralnego 
w Kamieńcu podolskim, ]Vim wyjechał ze Lwowa, mó- 
wiono mu w ri!żnych miejscach, ażeby skoro do War- 
szawy przybędzie , oieontieszkał llządowi Narodowemu 
donieść, że Generał Hnrtig, kreatura \V.Xięcia, i dawuiej 
Kommendant Zamościa, korrespouduje przez jednego 
Z polskich Officero'w, z rossjiskim Pułkownikiem Breudel, 
kt^ry w Lwowie ustanowił tajną Policja , tak jak zbiegły 
Łubowidzki w Wrocławiu, i że pomiędzy jego papierami 
będzie możua znaleźć dowody spisku, do kliJrego takie 
General Jankowski, Krukowiecki i inni należą. Że spis- 
kowi mają zamiar zrobić w Warszawie zaburzenia i wy- 
dać Stolicę w ręce rossjiskie, zapomocą jeńców rossjiskicb 
w Częstochowie będących, których takie miano Hwoluić. 
Żarczyńaki przybył tego samego dnia do Warszawy, kiedy 
Cazetv obwieściły skutek wyprawy przeciwko Rudigerowi 
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prze Jfatę wziętej. Spositb na jaki sotie Jankowski w lej 
w}'prawie postąpił, lem bardziej po w tern nlwierdzil^ że 
wiadomość f kuir^ we Lwowie ustjszat, jest prawdziwa. 
Wincenty Tyszkiewicz, który krótko przed nim przybył, 
dowiedziawszy si^' o lak niebeepiecznym spisku, awiadotuit 
o nim SkrzynGckie;;o. To spowodowało Slinistra SprałT 
zagranicznych, Horo dyski ego , do protokularnego przesłu- 
chania Zarczynskie^o. Skrzynecki juz w wieczór d. 28 
obszernie o wszyslkiem zainforinowaiiy , cbciat dadż na 
dmgi dzień. Stolicy, publicznie dowód swojej czynności. 
Odebrawszy Generałowi f ankowskieuia , pod Mokotowski emi 
rogalkaiui obozeui stojącemu, dowttdziwo i powierzywszy 
je Generałowi Ambrożemu Skarżyńskiemu, kazat go w nocy 
aresztować i roskazal Generałowi Rnttie, który sprawował 
obowiązki Gubernatora Stolicy w mie'jscu Km Łowieckiego, 
ażeby aresztowano z rana Generała Uurtig, nie uwiadomi- 
wszy o tum nawet Generała Dowódzcę Gwardji Narodowe'j. 
Ho uskutecznienia tego, wybrano Adjulant<tw Naczelnego 
Wodza, Hrabiego Rzewuskiego i Nabielaka i kilku Olfi- 
cerów z Gwardji narodowej, którzy się w towarzystwie 
Dyrektora Policji Czarnockiego, do mieszkania Hurtyga 
ndali. Tym czasem dowiaduje się cała Stolica ze zgroza 
o wielkim spisku. Oprócz tych aroszlowano jcscze i Puł- 
kowników Słupeckiego i Satuckiego, majętnego Cnkiernika 
Łeasel (szwagier zabitego Generała liauke), rossjiakiego 
Szambellana FenshaYc, damę Bazanow, i przyjaciółkę Ge- 
nerała Murtig, Krasnod^'bską. Z wielkiem zadowolnieniem 
dowiaduje się mieszkańcy Stolicy, iż Generałowie, wyżsi 
OfBcerowie i inno podejrzane osoby, zostały o zdradę ob- 
winione i na roskaz Naczelnego Wodza aresztowane, i że 
macliiuacje pod Łysobykami zaszłe, teraz się muźewykryjfj. 
Lud zbiera sii^ kopami przed o)ieszkanii<m aresztowanych, 
■ zaczyna straszliwie odgrażać, tak, iż niepodobna się było 
odważyć, więźniów na przeznaczone przewierć miejsce. 
General Ostrowski roskazal natychmiast zebrać się Gwai> 
dji Narodowej, i porozstawiali warty dla za bes pieczenia 
lycli osób. Gubernator Rutlić uszykował liawalei-ją; a i«k, 
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W przeciągu dwocli godziu, Stolica dot^d npetnie >po< 
kiijoa, w jak największeiu Uraz zuajdowala się zanti^a- 
niii. Meznajouie fij^fitry z najiiiiHZe) klassy ladn, i wielu 
Ofliceniw nadkomptetnych, okazywała cfic^ <Io użycia 
gwałlu, oświadczając, iż najlepiej będzie nalychiiuast wy- 
mierzyć spra wiedli woai!'. Zaczęto woIai; : „Zemsta! amierć 
zdrajcom!" Geueral Ostrowski, H£zelkiego dołożył sta- 
rania, aby zapobiedz gwałtom; zapewnia! Indowi, że wia- 
Dyclij ełoszna nie minie kara, i że on pierwszy upomiuać 
tiii^ o to biedzie. Na chwilę ukulkowala jego w^ęloaij lyłe, 
że powrozy w Swiclo-Zerskiej ulicy dla llurtyga przy- 
gotowane, 2m'kiię(y. Po tern udał się JŁuUie i Ostrowski 
do gltjwnej Kwatery Skrzyneckiego, do pałacu pod blacbą, 
tam zastawszy Xięcła Czartoryskiego , zakltoali obydwucb, 
aby ani chwili eie tracąc ^ kazali więźniów w beepieczne 
zawieźć miejsce, gdyż gniew ludu do najwyższego sii^ już 
posunął stopnia. Skrzynecki robił przy tej okazji Genera- 
łowi Ruttie' zarzuty, o lo, że przysposobił wojsko, mówiąc 
li jedynie du Gwardji Narodowej należało, lud uspokoić. 
Polem zgodzili się Xiąże Czartoryski i Ostrowski na lo, 
żeby Walentemu Zwierkowskiemu , który był zarazem 
Majorem w konnicy Gwardji Narodowej, polecić dalsze 
zabespieczeuie Jankowskiego. Przeciwko temu bowiem 
Ind najbardziej był rozjątrzony, tak że go przekupki, 
dniem wprzódy na olicy lżyły i błotem na niego rzucały. 
Zwierkowski miał się udać z mocn^ eskoita do rogatek 
Uokolowskich i przj'wieźć stamtąd lego Generała do zamku 
Królewskiego, gdzie wszystkich wii^źniów Stauu umieścić 
chciano. Tymczasem stauęta Gwardja Narodowa we dwa 
rz^y, od douia aż do zamku, dokąd Hurtyga ukie za- 
prowadzić miano. Lecz lud ujrzawszy go, rzucił się ae 
wszystkich stron z jak największym gniewem ua niego. 
Gwardja Narodowa wstrzymuje wszelkiemi sposobami ci- 
tnacych si^', a chcąc Hurtyga przed pociskami zabespie- 
CByi5, uformowała dach z bagnetów nad jego głow^, lecz 
nie była w stanie zapobiedz, ażeby ma kilku Olficerów 
uie obdarło Kzlif, pomiędzy którymi osobliwie i len się 
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znajdowat, klilry wtrącony od W. Xjęcia z wiela InDyinl 
do więzienia w twierdzy Zanioacin, nadzwyozafnych od 
Hurlyga doznawać musiat udrpczeń. W chmii, kiedy 
Gwardja Narodowa właśnie jak najbardziej usiłowała za- 
chować Hurtygowi życie- i dla tego na niejaki czas, do 
£.aiicellarji Sejmowej, przed ludem gu ukryła ^ nadjeżdża 
XiqBe Czartoryski z gł<!wne'j Kwatery, na plac Zygmnn- 
towski. Tłum ludti spostrzegłszy go, otoczył jego pow<lz, 
kłrfremu Ostrowski i Hutiie mocn^ przydnłi assekurację. 
Wiele os<!b, pomiędzy t^ml zaś osobliwie ulubiony mtJwca 
towarzystwa patrjotycznego , Kozłowski, weszło do po- 
wozu Xiccia, cbc^c się z nim dokładnie porozamieó, 
względem zdarzeń w tym dniu zaszłych, i aby ż^dać jak 
najspieszniego ukarania zbrodui<iw; tym czasem woła lud 
około powozu zgromadzony i „ Hmierć zdrajcom } l)o- 
pokiżto będzie dozwolone, bezkarne nas zdradzanie 7 I " 
Xiąze Czartoryski dowitiilE przy tej okoliczności na nowo, 
iU posiada przytomności i odwagi, i zaczął do ludu prze- 
mawiać, oŚMiadczajae bliżćj około niego licdiicym, iż ho- 
nor narodowy wymaga, ażeby tak pięknego i świętego 
powstania nie kazić gwałtami. Ten wzgląd zawsze sku- 
tecznie działał na pairjotyczny duch ludu Warszawskiego. 
Lud zdawał się odi^d uspokajać, lecz żadat rękojmi, że 
winni zasłużona odniesą karę. Xięże Adam odpowiedział 
na lo, także zapewne sadzać, iż niezbywa na dostatecznyoh 
dowodach; że on sam ludowi za to zaręcza, że obwinieni, 
natychmiast przesłucliani zostaną i że skutek śledztwa 
w przeciągu 24 godzin oznajmionym zostanie. Tern oświad- 
czeniem Ind tek był zaspokojony, iż zaczął wołać: „Niech . 
żyje Xiaże, gorliwy Palrjoia!" Nakoniec chciano mu 
wyprzedź konie, i ciągnąć pow<iz aż do jego mieszkania, 
i lylko z wielkiemi trudnościami dano się od tego wstrzy- 
mać. Tymczasem wykonał Walenty Zwierkowski, za 
pomocą Ambrożego Skarżyńskiego, klury dopiero po 
uśmierzenia chataHU w Stolicy, Jankowskiego transporto- 
wać kazała zręcznie, otrzymane polecenie. Użyto do tego 
transportu Kritlowskich powozfiw ; próżny powdz kazano 



L 



105 

iłczn^ otoczyć straże, Generała Jankowskiego zai wydano 
naprztfd i przywieziono g^o Bczęśliwie do zainka Knttew' 
skiego, gdzie w ciągu tego samego dnia i innycli bez 
szkody przjtransportowanych, osadzono. Wszędzie pod- 
wojono warly, i dzień len skończył eii^t wesoło bez naj- 
ntnie'] szych excesii<iw. Było to właśnie w Niedzieli-. 
Tysiące kobiet, powozciw, ludzi ze wszystkich klass, 
rosproszyło sin po ulicach. Jedni winszowali drugim, że 
zgiełk len skończył się Łez rozlewu krwi, każdy się cie- 
szył, iż Skrzynecki, ktiireuu dotąd zarzucana, że Gene- 
rałoui ea barilzo pobłażał, nakunieo przecie się zdecydował 
do nżycia ostrych środków przeciwko przekraczającym. 
Kilka zabawnych zdarzeń, t. ktriryeh tu jedno wymie- 
nimy, zakończyło sceny dnia dzisiejszego. Poseł Roman 
Soltyk, zjedna^TSzy sobie, dla tego, że należał do towa-. 
rzyslwa patrjo tycznego i pierwszy wniósł był projekt do 
detronizacji Mikołaja, powszechne i nieograniczone zaora- 
nie w narodzie, i sadził iż będzie stosownie, gdy podzię- 
kuje ludowi za okazanie w tym dnia takiego umiarkowa- 
nia; Co gdy uczynił, przyjęły zoelał od zgromadzonego 
lada wykrzykuieniem : „Niech żyje!*' i zapytano się go, 
czy ojciec jego. Senator, ofiara W. Xięcia, męczennik 
wolności, jescze żyje? Soltyk odpowiedział, że ojciec 
jego jeacze znajduje się przy życia, lecz że długie cier- 
pienia, k((iremi dręczony byt w wit^zieniu, lak dalece um 
nadwerężyły zdrowie, iż nie jest w stanie opuścić łóżka. 
Na co lud zaczął usilnie na niego naetawać, ażeby mu 
przedstawił tego męża, który tyle dla ojczyzny ucierpiał, 
gdyż mn wszyscy chcą złożyć powinny hołd, za tak 
^Wielne obywatelskie cnoty. Nie mogąc się żądaniu luda 
wymówić, poszedł na czele jego, przez Krakowskie 
przedmieście do mieszkania swego ojca. Na polowie bę- 
dąc drogi, spotyka jescze liczniejszy tłum ludu, klóry 
widząc Ofdcera w takim zgiełku, sądził e początku, że 
to jest jeden z Gt;iiei'ałów o zdradę obwinionych, i zaczął 
ze wszystkich sił krzyczyć: „śmierć temu rossjiskiemu 
szpiegowi'*' LeciE przekouaw^y się o błędzie, przy- 
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łączyli isiif 1 ci do pierwszjcli, a przybywszy przed diuu 
Senalura Sottyka, i gdy im się maż len w oknie ukazał, 
powitali ąo jak iiajra duś u ićjsz ero! okrzykami, — 

IVaczelny Wtldz jednakże, meprzyjeinnetn przejęły 
zoslał nczucicjit, a powodu wydarzeń -w t)m dniu za- 
szłych, i przekonał &ic, że krok ten, po którym jak naj- 
większe sobie obiecywał korzyści, jescze w iiiebespiecz- 
niejszem postawił go położeniu. Stronnictwo otaczające 
fto, korzystało z lej okoliczności i rozjątrzyło go jescze 
l>ardzit'j przeciwko stronnictwu ludu, mówiąc: że lo s^ 
skutki powstania, pozostaw lonef^o za bardzo w ręku mta> 
dzieży i Jakobinów, którzy je zaczęli | że dziś dopiero 
pierwsza zrobiono próbę, i że później co raz gorzej bę- 
dzie; że łud ubłiżył wojsku, przez obdarcie Generałowi 
szlifów. Odtąd tak Skrzynecki, jak wspomniane stron- 
nictwo, a osobliwie wyżsi Oflicerowie, którzy tytko dla 
honoru wojskowego na stronę powstania przeszli, i teraz 
o siebie obawiać się zaczęli"), okazywali jawnie nie- 
nawiść przeciwko towarzystwu palrjotycznemu, klóre im 
się jak najaiebespłecznie'J!<zem bydż zdawało. Skrzynecki 
jednakże osadził, iż koniecznie wypada, ustanowić na- 
tychmiast Hjjd wojenny , do prowadzenia śledztwa prze- 
ciwko lym więźniom sianu. S^d ten złożony zosl^ 
Z Prezesa, Generała W«'gierskiego , męża znanego z mę- 
stwa i palrjotyzmu, a członków wybrano z młodych pa- 
Irjotów Armji, a nawet i takicb którzy do towarzystwa 
patrjotycznego należeli ***). Zabespieczenie więźniów, po- 



*) WiailomoŃć o aresztowaniu GcneraMw w Warszawie, Itikie 
W wojsfcn sprawiła wrażenie, iż nie ietlen Pułk i(]claf, ahy 
iKMttnno da Warstawy i innych, pmeciwko którym miał podej- 

**) Oprócz Prezesa, należeli do tego iiailEwyczafneiro S<)łlu 
wojfikowegD, który miał roapoznawnć sprawę uresŁtownuych, 
aaslępuj^cy C/.lonkowie : Ka))itan Drzewiecki x !i Pnliiu Ulanów, 
Przeradzki z 4 Pułku Piechoty luijow^j ; Porucznik Tomasz 
Ostrowski z 5 Pulkit Strzelców konnych i Podpumcznicy Kamili 
Mochnacki i RnpniewBki z 6 Pntka Dłoiiów, a |ióinit!j i Pod- 
poruMiiik Teofil Pieczyńnki. 





107 

wierzono Gwardj! Narodowi). General Ostrowski kazał 
postawić wartę z 300 ludzi. Ze wazysikicb śroJkilw, 
kt<(rycli w tym dnia nżjło, iuiiaiett<!BOwiiiejezyin zdawał 
si^ bydź ten, iż obrano za więzienie, gmach, tv kliSrym 
Sejm obradował, i że na wszelkie przedalawienia przez 
Generała Ostrowskiego w tym względzie czynione, zwa- 
żać nie chciano. Ziapewne azto Skrzyneckieiua , kltfrego 
gtdwna Kwatera była pod Blacb^, O to, ażeby miał ich 
i Sąd -wojenny łp bliskości siebie ; — a może leż sądził, 
■ż świątynia praw, posinży obwinionynt , za lem beg- 
piecznie^sze schronienie. Wreszcie tak Naczelny Wtidz, 
jak Naród, był zaspokojony w ostatnich dniach Czerwca, 
względem losu Korpusa Chrzanowskiego, pod Łysoby- 
kami tak szkaradnie opnsczonego. Zręczność tego do- 
Wi!dzcy -w pochodzie , czynność Gener^a Ramorino, 
a nakoniec brak obrotności Generała Riidiger, przyczyniły 
się za ri5wno do ocalenia go. Chrzanowski, nie wiedząc 
nic o haniebnym odwrttcie Jankowskiego, udał się był 
dnia 23 Czerwca z Zamościa, wprost przez Łablin kn 
Wieprzowi, chcąc spotkać pierzchające sczątki Korpusu 
Riidigera. Zarazem wysłał do Zawichostu Park z 28 
dziat wałowych złożony, które miał z Zamościa do War- 
szawy na obronę Stolicy ze sobą przyprowadzić, z mała 
lylko asseknracją pod dowództwem Kapitana Gjedrojc, ! 

który pomiędzy Zamościem a Wisłą jjiz dosyć długo ' 

sczęśliwie partyzancką prowadził wojnę. Na te dziab, I 

Rossjanie uwagi swojej nie zwrócili, wiedząc, że Generał I 

E.aizarów, którego pod Zamościem pozostawiono, teraz ] 

Chrzanowskiego ścigał. Lecz opuściwszy Lublin, ujrzał 
ng Chrzanowskiego nie bez trwogi, pomiędzy Korpusami 



Kommlssja odd/ielna wyznaczona w samjm początku do 
przeirzenia papierów zabrauych areszlowanjm , składata się 
z Wice-Cubemalora Stolicj, Pnikownilia Kamliiskiego , Dyrek- 
tora Policji Poata Czaruockiego , z Postów: Zieinieckiogo i Wi- 
niewskiego, Prezesa Bady inuDicipala^j eBrbiuskieg'o , Sędziego 
A)ipellacilueg'o Łanowskie^, Proressora Werbusz i Patrona Xa- 
werego Bronikowskiego. 
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Riidigera i KaIzarowa« Tylko 8piMii»| fmepnmĄ przes 
Wisłę mdgt «ic ocalić , do czego ma Ramiorino doponMtgi, 
roftkazawszy natychmiast postawić dla niego most pod 6o« 
lembiemy co tak sczęśliwie nskntecznity ii Riidiger by- 
najmniej tego nie zmiarkowaŁ Nim Riidiger doszedł do 
Widy 9 jnz się Chrzanowski sozęiliwie był przeprawi^ 
i pozostał w Sandomierza z Ramorino* -^ 
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Przejśete Giełguda pr^e: Ifiemen, Poiąezenie mę jego i (^tn- 
powikim. Pochód Dembin^ego i Chłapowstciego ku JfUnu, 
Szyman^MiSldego Jcu Sutwlom. PotycJA pod jyUnent, i Stawlami, 
Atiak na ffilno. PoiyciM pod Tf^iltomierzem , Jannwem. i Ko- 
pod Ponieiui&rzen i Phmburgiem. Atlak na Stawie- 
Rada wojeniia w Kurszanach- Podzielenie Armji na Litwie bc- 
dącij. IJiarczhi pod Powendynem , Tf^omiami i Nowtm miasten. 
Przejście Ctdapouiskitgo t Giełguda i Hohlanda do Pmt*). 



fjTeiierat Dembiński Stanął pod Kownem z przednia slrazę, 
z Mariampola do ścigania Generała Sacken wysłan^i Tam 
połączył się z nim naprzód Oddział Akademików pod Sa- 
liBtrowslum i inni powstańcy, kltirzy eię ucieczka nrato- 
wali; od tjcii dowiedział się on, że punkt len, mający 
nadzwyczajnie wielki wpływ na całą wyprawę, lylko 
dwoma lyBiącanii Pieclioty i 150 Jazdy z rozmaity cli 
Pnlk<j\r, jest obsadzony, że wojsko obciążone zostało naj- 
bogatszemi bagażami Gwardji, że ma 17 dział, jednakże 
bez amnnif^i, i że w mieście wieltu łiczba do niewoli 



•) Źródła: Brosaiiirki Demhinsltiego i Chłapowskiego; Dziennik 
Generała SE>'maiiowshieg'o. Palkownik Potulichi , Szef .Sztafin 
{Tłówne^; Kapitan Xiąże Cz et wert jaski ; Pomczuik Wierzboło- 
vrice, Mafor Dotóbswski; Porncznjk MiuewaU; Foracznik Win- 
centy Poll; Senator Hr. Tadeusz Tjsikiewicasj Hr. Leon Potocki; 
Marszałek StaDiewic/; Major Dobrosław Kalinowski; Naczelnik 
Rerubowicz} Ailjnlaiici : Doinejko, Wrolaoski, Weissenhoff; Offl- 
cer Filipowicz, Raport Generała Roblantta do Rz^du KarodawCfT" 
t Menda. . 



zabranych obyTratcIi się ztinjJuje. Pomiędzy Rossjaaami 
w KowDie atofacymi, liik - dalece panował elratb, skoro 
się dowiedzieli, ze Chłapowski dn Wilna się udając, 
przetnie im kommanikacja, iż OlScerowie, mając się już 
za zgubionych, lestameola porobili. Pnoiewuż jednakże 
most był zniesiony, a Dcmbińaki ani łodzi ani Saperów 
nie miał, nie uui^ przelo sam oic przedsicM'zią<^, lecz 
uwiadamii przynajmniej o tern Giełguda, i żudał, ażeby 
głitwny Korpng, natycliitiiast ku Kownu wysłany został, 
W celu opanowania punktu, ktiiry przy połączeniu się 
dwiiclt rzek, mocn^^ cenrraln^ stanowił pozjcją, z kttJrej 
można było raz ku Żmudzi, dragi raz w Województwie 
Aagnstowskiem , a nakouico po ubydwcicti brzegach Wilii 
polubownie opero^vać ; oprócz tego można byłu znisczyć 
cały Korpus Sackena a pot^m każdej cliwili zdobyć Wilno. 
Dembiński dołączył d» tego doniesienia, Hst Generała 
Chłapowskiego, który tenże Generał, -dowiedziawszy się, 
o przybyciu Dembińskiego , z Zyzmoruw do niego napisał, 
zadając równie, aby się przeprawiono przez Niemen 
W prawo od Kowna, i aby polem uderzono na Wilno. 
Tymczasem Rtftnął był Giełgud po nad Miemnem, i zwo- 
łał po drugi raz radę wojenna, końcem postanowienia, 
jakiby łeraz kiemuek przyjijd wypadało. Że zaś Zaliw 
ski ciągle swoje fałszywe powtarzał wiadom.o4ci, jakoby 
10,000 nieprzyjacielskiego wojska, luż za tą Djwizj^ się 
znajdowało, opisując przy lem jak najdrobniejsze sczegiiły, 
sądził przeto cały Sztab Giełguda, na którego czele siał 
Pułkownik Talentin d'HanteriTe, iz trzeba będzie zaprze- 
stać na propozjcji Generała , ■ racze'j przejść przez Niemen, 
jescze przed zbliżeniem się Rossjan, aniżeli torować sobie 
gwałtem przeprawę pod Kownem, coby za długo Korpns 
zatrzymało i na niebespieczeństwo narazić mogło, G)eł> 
gud kazał więc Pułkownikowi Inżenjerów, Wiśniew- 
skiema, postawić nmat pomiędzy Itaudanami, a Zamkiem, 
W bliskości Jurborga, i wysiał do Generała Dembińskiego 
trzech Adjutantów, przykazując mn jak najściśle'j, ażeby 
się za nim po lym samym moście przeprawił. Trzeci 
z tych Adjutantów, ten sam Dobrowolski, ktijry z Wy 
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sockim i Szleglem dowodził dnia 39 Listopada Podchor^> 
Kymi, tak nalegał na Dembińskiego, iż ten z żalem wy- 
ruszy! natychmiast, prosząc tylko Chłapowskiego^ ażeby 
uiedozwolil Sackenowi przemknąć sip do Wilna, Giełg^od 
przeszedł przez most d. 7 Czerwca i założył swoję główna 
Kwaterę w Randanacb. Tu odbyto znowu rade wojenna, 
i zdecydowano się pójśdź za zdaniem Itohlanda^ Wiśntew- 
słuego i Szymanowskiego } i kontynuować poGh<$d wprost 
ua Żmudź, spodziewając się, iż tam, najwicce'j będzio 
można zastać powstańców, i chc^c wreszcie nia straciij 
z oka, okrętu H^ransa w Pof^dze oczekiwanego, W tym 
samym momencie przybył i Generał Dembiński i zdziwił 
aic uad nadzwyczajnym oieporzadiiiem , z jakim przeprawę 
tą uskuteczniono. Zastał Giełguda śpiącego, a cały Kor- 
pus w głebokie'j dołinie pomiędzy ]\ieuuiem a wzgtfrzami, 
tak, iż można było z łatwością, każde'| chwili napędzić 
go W rzekę. Przedstawienie Dembińskiego, kldry radziła 
aby jescze o trzy mile dalej aż do Dubissy maszerowano, 
odrzucone zostało od zazdrosnego Giełguda z nieukonien- 
lowaniem. Dla tego że rada ta nie została przyjęta, udało 
się nazajutrz uciec rossjiskiemn Generałowi Malinowskiemu. 
Generał ten maszerując z Brygada Kawalerji, z pciltora 
Batalionu i kilku działami w błocie, przeprawił się na 
drogi dzień przez Dubissę pod Średnikami, o ćwierć tylku 
godziny przed przybyciem tamże Korpusu polskiego. Śre- 
dniki były jedynym punktem przeprawy przez Dubissę ; 
gdyby więc Polacy byli wcześniej tam dotąd przybyli, 
natenczas byłby Malinowski ze swoim oddziałem odcięty 
i zgubiony ; teraz zaś połączył się ze Sackenem i dopo- i 

mjgł mu, ponieważ Cblapowsldego siły przeciwko oby- * 

dwom były za słabe, do zupełnie bespieczne^o cofnienia 
aię do Wilna. Dnia 9 Czerwca slan^ cały Korpus w Riej- 
danach, gdzie nietylko Staniewicz przybył do głównej 
Kwatery, i Leon Potocki 60 leżdzctfw i 200 Strzelców, 
aajpierwej z powstaiiców Upitskicb przyprowadził, lecz 
i General Chłapowski i Senator Tyszkiewicz z ZejmÓw I 

-nadeszli ; Cbłapowski pod pozorem zgłoszenia się pod ros- 
kazy Giełguda, a osobliwie, aby go namiiwić do ndama |. 

H BiST. POWST. FOŁS. III. 8 j 
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Hłc naprzód ku Wilnn, Zmadź na pużoiejszy czau pnzo- 
elawnjnc. O przybyciu całej DJMizji jMtd dowtidztweiii 
irłarsEe;;o Generała, dowieilziat się Chłapowsla dopit'ro otl 
Dembińsliiego , i strnchlat oa tę myśl, że sit- miat dustać 
pod jo^o rnsitazy , szukał więc teraz, pozyskać tyin spo- 
sobem wptjw na G<iiu4ć. Słaby Cielgnd łatwo się dal 
Chłap owsłueniu , a usobliwie osobom z nim przybyłym, j 
namiiwii^ do rozpoczęcia natyclimiasi operacji przM.-iwko | 
Wilnu, i zdecydował tic teraz du tego, bez zwołania ' 
rady wojennej, co zaw^eze zwykł był wprziid rubić. 
Wszyscy OJIicerowie Korpusu jego, przekonani byli, ze 
wypada koniecznie uorgamzować naprzłtd spokojnie, siłę 
zbrojna na Zmodzi, i zająć cał^ tę okolicę dla urzędzcaia 
powstania. Na milne jednakże prośba niarszalłia Puwiatn 
tlossieńsluegft , Staniewicza, ażeby Zmudziniiw zupełnie 
nie zaniedbywano, polecono Pułkownikowi Szymanow- 
skiema, z i9 Pułkiem Piechoty i z dwoma działami, 
połączyć się z tymi powstańcami, oczyścić miasta Powia- 
towe: Szawle, Telsze, Kretynie i Janiuzki z zalójj; ras- 
sjiskich, i opanować Poł^j^ę, i\a priiżoo wystawiał Szy- 
manawłtki, iż nskulecznienie lego polecenia z tysiącem 
ludzi, jest niejpodobucm , a gdy widział, że wszystko nic 
nie pomoże, prosił, ażeby mu przynajmniej dodano Szwa> 
drou Jazdy, i wiecuj jak po 30 ładtinkiiw na żołnierza. 
Lecz dostał tylko 8 Ulauiiw ua Jnsirnktorijw dla Zmudz- 
ki^j Jazdy, prey czem Cliłapoweki jescze nadmienił: „że 
on, z taka sit^, jesczeby 1 Aurlandjij zwiedzić potrafił I <* 
Cblapowslii pomiiao dumno obchodzenie się, nietyiko sobie 
był zjednał podczas pochudn z Białowieży, zaufanie Lilwi- 
D<!w, lecz wzbudził nawet w dawuycb wojskowych dubr^ 
opinj^ o swoim wojskowym laleńcii;, tak dalece, że Szy- 
manowski wołał mn ustąpić, i udał się dnia 10 Czeirwca 
z Kiejdan do RoKsień, Chłapowski zaś powrócił natych- 
miast do Zejmów, gdzie zaczął z powstaiic<fw Wojewódz- 
twa Wileńskiejjo , formować dwa Pułki Ułanów, dzicsiuty ' 
i jedenasty ; pte'rw*szy z tych Pułków miał się składać 
z powstańców z Wilna i Wiłkomierza, z Korpusu Ugió- 
^ skiego, pod dowództwem Majora Miłasiawicza | drugi xaś J 

■ ■» _: 1 I 
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:hotDik<{w, ktdrzy Rię ze wszystkich struo, podczas 
przecboda prz«z Białostockie i Grodzieńskie, do Clitapow- 
skieg:o przyl^czyL'; tym Pułkiem uiiul dowodzii: Major 
Liber i dowiJdzcy Szwadronów Dalen i Przy by sławski. 
Oprócz tego formował Chłapow^sJii jescze dwa Pułki Pie- 
choty : dwudziesty pi^tyi z powstańców z Kowieńsłdego, 
pod J^fajorem Alacewiczem , w którym Hrabianka Plater 
Kompanja dowodziła, i dwudziesty szósty, pod dowódz- 
twem Pułkownika Radziszewsluego , z powstańców Obz- 
niiańskicb i Wtlejkowskich ; — obydwa Pułki Jazdy, 
składały si^ naleuczas około z 600 koni, a Pułki Pieclioty 
około z 1600 łudzi, i były już uiicraie nek^Wpowane 
i uzbrojone, Nakoniec miał Chłapowski jescze przy sobie 
Pułk Strzelców konnych (szósiy), utworzony z powstań- 
ców z Wileńskiego i WitkomierBkiego, składający się 
Z 4 Szwadronów, W ówczas pod dowództwem itlajora 
Grabowsłdego i Kapitaoów Szmidta, Grotkowskiego, Ce- 
zarego Plater, liczący okoto 500 lodzi; jako tik Batalion 
Piechoty pod Hilaluazewiczem , z powstaiiców z Trockiego, 
300 ludzi liczący. Ponieważ zaś Stra^riński także 150 
Jeźdźców ze Żmudzi do Korpusu Giełguda przj-pr o wadził, 
powiększyła się przeto siła zbrojna ku Wilnu idąca, 
licząc do aiej powstańców Upitsłiicił pod Leonem Potoc- 
kim, Strzelców Bialowiezkicb i z Uzisny pod Pułkowni- 
kiem Brocliockim, już w dniu 12 Czerwca, o 1310 Jazdy 
i 2500 Piechoty. A że i partyzan Załiwski, który oble- 
gał Kowno, Korpusem z 1500 ochotników z Augustowa 
złożonym, miał mieć udział w zaczepce na Wilno, przy- 
jąć więc można, że Korpus połski przeznaczony do ude- 
rzenia na Wilno , odliczywszy nawet stratę pod Raj- 
grodem i podczas marsza poniesiona, do 14,000 dochodził. 
Garnizon zaś W'ileBski, nie wynosił nawet po przybyciu 
Sackena i Malinowsldego , więcej, jak 7000 znużonego 
[ zniechęconego wojska. Wszelka przeto była nadzieja, iż, 
flkoroby tylko uderzono na to miasto, nimby Generałowie: 
Ktmita w 10,000 przez Grodno maszerujncy, i Tołstoj, 

tairy się od Bobrujska z mocnym Korpusem rezerwy do 
tolicy Litewsldej zbliżał, nadeszli, będzie można Wilne 
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Z tatwo4ci^ zdobyć. Wszędzie bowiem, wielki pomiędzy 
Rossjatiami panował postrach, a oprttcz tego była wielka 
część mieszkańców \'\ilua, nawet po wyjściu Akaileitii- 
k(!wi goiowa do podniesienia powstania, gdyby się Ijlko 
wojsko polskie zbliżać zaczetOa Wiełkiem wprawdzie było 
pytaniem (i na le'in leż cala zasadzała się niestosowność 
lego zawczesnego przedsięwzięcia), jakby można polem, 
znaczną zapewne przy zdobyciu miasLa ponicSsIszy stratę, 
korzystnie operować przeciwko poliiczonym sitom Ruruty 
■ To/stoja ? — Skoro i,'łówny Korpus przybył i), 12 Czerwca 
do Zejmrfw, wysiano Generała CfaJapowskiego z piątym 
Pnikiera Ułanijw, szóstym Szasserów, 300 Strzelcami pud 
Slanisławcm Chłapowskim, z Batalionem Piechoty Maln- 
Bzewicza, z połową Batalionu czwartego Pułku Strzelców 
pieszych i Batlerj^ konn^ pod Czeiwertyńskim, w ogóle 
we £200 lodzi z 6 działami, naprzód, ażeby się przepra- 
wił przez Rzekę świętij i Wilija. Dembiński zaś miał 
z 18 Pntkiem, z dwoma Szwadronami Poznańskimi, 
z czwartym Batalionem 3 Pulkn Strzelców pieszych, 
z Jazd^ Płocką i Żmudzinami pod Strawińsldm, ze wszy- 
slkiem około we 2400 lodzi z 4 działami , przez Szyrwinty 
i Niemenczyn, ze strony północne'], od zielonego mostu, 
Wileńską załogę „ zastraszyć." Giełgud zaczfjł się bowiem 
po rospoczęciu stanowczych operacji, lak dalece znowu 
wahać, iż odstąpił od swego postanowienia, skoro się tylku 
Chłapowski oddalił; a sądząc, ze ma teraz dwóch rywa> 
iów, chciał obydwóch zatrudnić falazywemi poruszeniami 
na Wilno, ażeby ich od siebie oddalić, i nad tym planem 
jesGze się lepiej namyśUć, i ażeby ci żadnych bez niego 
nie zbierali owoców. Dembiński, który byłby wolał na 
każdy przypadek, raczej obwarować Kowno, bronić prze* 
prawy przez Wilją i oczyścić po zasoba kraj z nieprzyja- 
ciela, teraz zaś skoro już raz zaczęto ku Wilnu operować, 
altak len od razu stanowczo wykonać, tak się rozgniewał 
o powolność Giełguda, iż poświęciwszy dobru ojczyzny 
własne swoje plany, przedsięwziął sobie, odąć się pod 
roskazy Chłapowskiego , chociaż młodszego Generała, 
« powodu| iż cała Litwa takiego do niego nabrała zaufa- 
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Dia. Pod czas marszu kn Niemenczynowi ^ p9jecli8l wi^'c 
do Chłapowskiego do Czabigzkuw, gdzie tenże kazat był 
stawiai! most, i przedslawit temn damnemii , le Szlachtą 
litewską bardzo źle sin obchodz^cema Generałowi, ażeby 
przyi^t dowildztwo nad cala polską Armją na Litwie, za- 
pewniając go, ii OD pierwszy natychmiast stanie się jego 
roskazom posłusznym. Lecz Chłapowski, albo nie miał 
dosyć odwagi do przekroczenia przeciw subordjoacji, 
i wolał, pk Dembiński sam s początku, czekać na dobro- 
-wolne złożenie i]ow<!dztwa przez Giełguda, albo też był 
jnż wtedy zainformowany o krokn przedsięwziętym od 
swoich Officerdw, którzy na korzyść )ego zbierać chcieli 
w całym Korpusie podpisy, i odrzncit propozjcja Dem- 
bińskiego pod pozorem, iż uiechce dawać z siebie złego 
przykładu nieposłuszeństwa. T^m zaś mniej chciał słuchać 
drugiego projektu Dembińskiego, ażeby zamienić kierunek 
swoicb KorpuBiiw, s powodu że Chłapowskiego lekki Kor- 
pus, łatwie'jby się mógł pod ]Vieroenczynem poruszać, 
jego zaś ciężki byłby w okolicy Pouar Bl(!sowiue'jszy, 
Chłapowski niechciał sin ani od głównego Korpusu odda- 
lić, ani od planu uderzenia na Wilno odstąpić, i aadził, 
że Dembiński ma zamiar \rymgować go stamtąd lemi 
propozfcjami. Wezwawszy Jescze raz Generała Giełguda, 
aby sif zbliżył spiesznie z Djwizją pod Wilno, poszedł 
sam ze swoim Korpusem aż do Rykoutów, niedaleko 
ostatniej stacji od Wilna; Dembiński posunął się z drugiej 
Strony aż pod Kalwarja, blisko Stolicy. Lecz Giełgud 
Jescze w Zejmach pozostał, i nslanowił wbrew instrukcji 
Rządn Narodowego w Warszawie, Rado Adininistracjiną 
Da Litwie, która się prawie z samych jego krewnych 
składała. I >ak był Prezesem t^j Kady, Senator Tysz- 
kiewicz, VV'ice-PrezeseraXiuże Gabrjel Ogiński, Wydział 
Finansów dostał sie Kazimierzowi Konlrym, Wydział Po- 
licji bratu Giełguda Janowi, Intendautura Marcinowi Za- 
lewskiemu, szóstym Członkiem zobtat Ignacy Siraszewicz. 
'omeważ zaś Rada ta, obrała sobie Wilno za rezydencja, 
Ituiala się więc teraz pozostać jescze w Kwaterze gtówne'i, 
'Boslępowata za Anuja i nie mogła dia tego bydź czynna. 
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Riidigera i Kalzarowa* Tylko «piMZDi| przeprawia przes 
Wisłę mrfgt ric ocalimy do czego mu Ramoriiio dopofmigtf 
roskazawtzy Datychmiast postawić dla niego most pod Go* 
lembieiuy co tak aczęiliwie mkntecziiił, iż Riidiger by- 
najmniej tego nie zmiarkował* Nim Riidiger doszedł do 
Wisły I juz się Chrzanowski sozf41iwie hji przeprawi^ 
i pozostał w Sandomierza z Ramorino* -^ 
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Szłiwelskiego pud JowuJztwem Szeiuiula i HerubowicKa, 
kt({rzy ma okuto 1000 PiecLoty i Jazdy przyprowadzili, 
lak ze siad wyszedł na czele blisko 5000 ludzi ko Sza- 
wlom , w ktijreiii (o mteucte Ros»iauie nie mieli więcej 
jak 900 starej Piechoty, i sześ^ dziat, RTrj'byw8zy do 
Bubia, skąd dwie drogi do fjzawel prowadza, wyslitl 
dnia 14 Czerwca, Majora Wagner z jedną żelazna armatką 
powstanc<>w i z Strzelcami Kalinowskiego Słauiaława, 
wprawo przez Rykiewj z roskazem, aby wjkonal fal- 
SZ3-wy attak, pozostawnj^c sobie, ^łilway aUak z resztą 
wojska od fron(«. Przystąp do Szawel z tej sirouy, na 
ktiirą miał Major Wagner uderzyć, nadzwyceajnie był 
trudny, gdyż trzeba było przechodzić przez grobla po- 
między dwoma jeziorami, na kttirą talwo było rzucać po- 
ciski działowe z miasta. Ponieważ zai Ruiejanic nic o tej 
napaści nie wiedzieli, udało się więc Ralinowskiema Sls- 
niaławowi dojść aż do rogatków, przy kiórycb zastał warię 
śpiącą ; lecz niedoświadczony ten dowódzca , popełnił tu 
błąd, zamiast bowiem śpiącego, jak najspokojniej scliwy- 
tać, kazał do niego slrzelić, przezco poruszył nieprzyja- 
ciela w mieście. Ten wysłał natychmiast kilka Kompanji 
przeciwko attaknjacym, ktiire jednakże, osobliwie od dziaJa 
s początku ukrytego, wiele ncierpialy. Tym czasem do- 
świadczony wojownik, Pułkownik Szymanowski, z nie- 
cierpliwości także nieostrożnie sobie posiąpit; usłyszawszy 
bowiem o ptit godziny od miasta strzelanie, zaczął lak 
spiesznie awansować, że i Kawalerja, przybywszy pod 
miasto, już warty nie znajduje. Ilosajanie wreszcie nie 
wiele mieli Kawalerji, a i s tej wysiali byli połowę na 
fomżowanie. Zastawszy miasto otwarte, powinien bjl 
Szymanowski natyclimiaal szturm przypuścić, lecz tego 
nie uczynił, tylko kazał przyprowadzić pod miasto dwa 
działa i zwrócił strzelaniem z nich, uwagę Rossjan na 
niebespieczeństwo , w jakiem sio znajdowali. Piechota 
pow»>tańcuw rosproazyła sio w tyraliery i zaczęła się zbli- 
żać pod bramy miasta, kiedy jescze całemi kolumnami 
było można do niego wejść. Od lej strony miasta znaj- 
dowało się tak wysokie zboże, że Mc sajwyższy człowiek 
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W niem mógł dokładnie akryó ; przez lo zboże posuwały 
się tyraliery } wiela z nich korzyslało z takiego sclironie'* 
nia, lak że ledwo polowa Piechoty pod tniaslem się ze- 
brała. Fo lewej jednakie stroDie, atłak s pocz^ikn ezedl 
dobrse; Kapitan Kozieracki dostał się z kilkn Kompanjami 
19 Pnłka aż do miasta. Że zaś nie pozostawił rezerwy* 
nie miał f(o więc kto ^yesprzeti. Piecliota rossjiaka scliro- 
Dila Bii; tymczasem do domciw > utrzymywała jak naj- 
zaciclszy ogień, pocze'm kazał Szymanowski kilka domów 
podpalić) co jednakże nie wielka przyniesio korzyść. Ko- 
zieracki padł, a Piechota jego wyparta zosłafa z miasta. 
Niema j^c teraz jnz więcej Piechoty do djspozjcji, zaczai 
Szymanowski Kawalerj^ na miasto szarżować i wyzna- 
czył do uskutecznienia tego żmndzk^ Jazd^. Śmiało ude- 
rzył Dobrosław Kalinowski i Hubarew>i:z z Jazd^ Aos- 
sieAskę, a Grzymała i Hernbowicz ze Szawlaoami na 
miasto. Lecz Rossjanie okryli się w rowach i w ciasnych 
uliczkach , gdzie Kawalerja nic im zrobić nie mogła ; 
a tak, widzieli się powstańcy zmuszeni, cofnąć się pomimo 
Bwoj^ waleczność. Po trzykroć odnawiali mężni Zmadztni 
Bzarżę, lecz zawsze odparci zostali, utraciwszy 40 ludzi, 
pomiędzy którymi: Ildefonsa Jarnta i Rodowicza; MaczeU 
mk Hernbowicz został ciężko ranny, Szymanowski utra- 
cił z własnego Pulkn 36 najlepszych OfTicerów. Pełen 
źala i gniewa widział się przymuszony, myślić teraz o od- 
wrocie; lecz nim go wykonał, kazał jescze raz przypuścić 
attak Piechota, aby módz przynajmnie'j rannych ze sob^ 
zabrać, przy cz^m sam tak się narażał na ogień oieprzy 
jacielski, iż płascz jogo od 6 kuł przeszyty został, O go- 
dzinie 4 zaczął się cofać w wielkim nieporządku, a po- 
wstańcy musieli znieść ten okropny widok, jak nieprzyja- 
ciel wrzncal icb rannych d» palących się domów; to tylko 
było Bczęście, że Rossjanie tak mało mieli Kawalerji. — 
Kiedy się Szymanowski cofa, powstańcy z drugiej strony 
miasta pod dowództwem Wagnera i Kalinowskiego Sta- 
nisława, nieslysząc joż żadnych strzałów, s^dz^ że Szy- 
manowski już wkroczył do miasta, i przypusczajif od 
■woje'i strony jescze raz atiak* Iwaszkiewicz, teu saiii( 



Lozdzial Pierwszy. 
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Przejśde Giełgudit prMZ Niemen, Połączenie rff j^go t CWrt- 
powsklm. Pochód DemMńsklego i Chłapowskiego ht ffilnu, 
Szymanowskiego ku Szawlotn. Polyczii pod ffiłnem i Siowłami. 
^tlak na 7f'Uno. Polyciki pod Jf^Hkomien^a, Janowem i Ko- 
iintem; pod Poniewierzem i Plemburgiem. jdttak nu StJiwle. 
Rada wojenna w KurszanacA. Podzielenie Armji na IJltuie bf- 
dqcłj. Utarczki pod Powendynem , fforniami i Nowem miastem. 
Pr;^'ście Cfilapou/akiego , (iieiguda ■ Roklanda do Pni»*). 



%Jftiaevai Dembiński stanął pod Kownem z przednią slraz^, 
2 Mariampoln do ścigania Generała Sacken wysIaD^. Tam 
.połączył się z nim naprzijd Oddział Akademiktiw pod Su- 
liEtrowskim i inni powstańcy, którzy się ncieczką urato- 
wali; od tych dowiedział się on, że punkt ten, mający 
nadzłTyczajnie wielki wpływ^ na całą wyprawę, tjlko 
dwoma tysiącami Pieclioly i 150 Jazdy z rozmaitych 
Pnik<!w, jcfit obsadzony, że wojsko obciążone zostało naj- 
bogatszemi bagażami Cwardjij że ma 17 dział, jednakże 
bez amunicji, i że W mieście wielka liczba do niewoli 



") Źródła; Broszurki tłembińsliicgo i ChtapOwsŁiejo; Dzieifflik 
Geuerału Szymanowskiego. Pulkowoih PMiiIicŁi, SmF Sziabn 
^fiwnejro ; Kapitan Xiąże Czelwerlyński ; Poniciiiik Wierzboto- 
wicz, Major Dotóbowski ; PoriicnuiŁ Mniewski; Poracznik Win- 
ceoty Poll; Senator Hr. Tadensz Tyszkiewicz; Hr. Łeou Potocki; 
Marszałek SlaDiewic/; Major Dobrosfaw Kalinowski; Naczelnik 
Heriibowicz; Ailjnlanci; Domejko, WrolBOski, Weisseiihoff; Offl- 

\ cer Filipowicz. Ra|iorl Generała Bohlanda do Rsądu Sarodowego 

' 2 Meiula. 
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widok, lecz tlla lego nie zdobyło Wilna! — Kiespoliuj- 
aojć w Korjtnsifl CkfapowBki«g:o , do takiego doMzła była 
slupoia, iź jedun z jego Ailjutanlftw, Zalewski, zapropo- 
nował, aieby poełaii przez Niepokulczyckiogn , ktifry 8i« 
z roakazn Clilapowskiego miat itdać do Warszawy, prośbę 
do Naczelnego Wodza, o ndzielenio Cbfapnwtkiema do- 
WiJdztwa nad całym Korpusem; inny zaś OHicer z pierw- 
szego Pułkn Strzeictiw, Konarski, zaczął zbierai w Kor- 
pusie podpisy du adressa t^jże Bamej treści, z klttryni 
wysłano Hrabiego Plater do OlTtcerdw Ujwizji Giełguda, 
ażeby się i ci podpisali. Płater spotyka jednakże Korpm 
ten d. iH Czerwca już pod Bykontami. W drodze prze- 
konał Pułkownik Polulick! Giełguda, ix byłoby szaleń- 
stwem, teraz jescze uderzyć na Wilno, dokćjd Djwizja 
Knruly już była wkroczyła, a te'ni samem załoga Wilna 
około 17,000 wojska liczyła, i nakłonił go, do wydania 
roskazu do Cblupowskiego, ażeby teraz odstąpił już od 
tego przedsięwzięcia. Giełgud wystał go wprawdzie z tym 
roskazem, lecz wkrtitce pot^m zaczął się obawiać, aieby 
obydwaj ci Olflcerowie nie zmówili się przeciwko niemu, 
i ndat się tuż za PolnUckim, tak że razem z uiui do Ry- 
konttiw do Cbłapowskiego przybył, Giełgud dat się jescze 
i tn Cliłapowskiemu nakłonić do uderzenia na Wilno ^). 
W skiilkn lego, postanowiono wykonać nazajutrz nłożony 
plan , i posłano do Dembińskiego , kt<!ry się dniem wprzódy 
pod Kalwarja i Kauszagol^ z przemagajęcemi nieprzyja- 
cielskiemi sitami, z zwykłem męstwem i wyirwałościi} 
ucierał, i z najniebcspieczniejszego sczę^liwie wydobył po- 
łożenia, ten osobliwszy roskaz, ażeby wykonał d. 19 po- 



*) Geuerat Chłapowski nlrzjaiinie w swojćj broszurce, majiir^} 
|iOBlę|iawuiiie jego u.tprawieilliwić , ii teraz odradzaT Już Gietgit- 
■Ittwi od sitaku na W!luo, a ze Giełgud zspewnial go, iż właduie 
|>rzez teu projekt Chłapowski zjednał lobie w Korpusie iiieogTK- 
oiczoue zanfanie, jakoteż ze ou, Gief^iid, plan ten wykonać chce, 
i że 7 Pułk z łutwoHcii) zdobędzie wz{;ilrza Pouarakie; Clilaiiow- 
ski zapomina jeduakże, że przj tćj rozmowie W barcKUue W Kj- 
kuulach, jescze trzeci znajdował się i^wiadek, ktur^ zuitewnia, 
i cala rozmowa tupetnie I>yla przeciwuf' 
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ruszenie ko Niemenczynowi f zamiast, żeby go wezwano 
na pomoc do altaka na Wilno. Niecfacac go jednakie 
rozgniewało, i aby sobie zapewnić dalsze jego posłuszeń- 
stwo, doniesiono mu, że allak będzie dopiero d. 20 przez 
gidwny Korpus rospoczęty, i polecono ma, aby w tym 
dm'n zrana stanął znowti pod Wilnem. Powodem do le^o 
eczeg<ilnie'JBzegD roskazu, ktdry oddalił o kilka mil, naj- 
czynnie'jazego Generała, było, iż siidzono, że si*? Rogsja- 
nie przelękną, akoro ojrza wojsko polskie na tak daleko 
rościąi^iDiętej linii, od Matowanki aż do Niemenczyna. 

W tym samym dniu, w kltirym Generał Jankowski 
dozwolił wymknaii się Generałowi Riidigerowi pod Łyiti)- 
bykami w K^óleBt^vie, przyp;iścili Polacy we 13,000, 
attak na luocno u forty lik owa na Litewska Stolice , w kld- 
ref się 17,000 Roasjan znajdowało, i dokiid dniem pfiżniej 
miał jescze przybyHź Generał Tołsloi z 8 do 10,000 woj- 
ska. Punkt, z ktftrego miano nderzy^, były spadziste 
wzgórza, Ponary nazwane, na którycfi znajdowała się 
kaplica dokładnie oszańcowana i 20 działami zabeiipie- 
czona, przed tą ciągnęły się pag<irki dwoma laskami po- 
kryte. Punkt ten dat sio bez wątpienia małemi silami 
zdobyć, ile że opanowawszy pie'rw8zy stopień wzgdrza, 
można było kilku Batalionami lewe skrzydła zabespieczyi!, 
a na prawo catą sita nderzytO. Kazano więc GeneratovFi 
Roliland po zdobyciu pierwszego rzędu pagórków, pozostać 
się na miejscu, Piętka miał zatrudnić nieprzj-jacieła ciężką 
Artylerją od frontu na szosse, a Załiwski, który z IdOO 
ochotnikami i z Batalionem do tycb mn jescze przydanym, 
prawe skrzydło tworzył, miał się spiesznie posuwać z Pu- 
nar ku flance nieprzyjactelukiej. Poczem miał 7 Pnlk 
nderzyi na Ponary, który teraz stat w lasku na pogoto- 
wia. Wolski tworzył rezerwo z jednym Bntalionem dru- 
giego Pułku Strzelców pieszydi. — Skoroby Załiwski już 
i« był tak daleko posunął, iżby zaszedł Ponary z lylu 
zbokn, natenczas miał Rohłand awansować dolina po 
nad Wilją, a Pnlk 7 pod assekuracją dział pozjcjinych 
wchodzić na w^zgórza. Tym sposobem można było, po- 
ding zdania bieglycb OlEcerów, mieć nadzieję otrzymania 
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poiiifiaoego ukuiku, pomimo przemakające ftify nieprzyja- 
cielskie. RosBJanie obsadzili byli pierwszy stopień wz;;łJ- 
rza, tylko jednym BataliODetn i czterema działami ^ kl(!re 
przez tiraljertJw i Batterjii Czetwertyńnkiego wkrótce zdo- 
byto. Ponary oddalone s^ o 1500 łokci za laskiem, przez 
kliSry szosse przechodzi ; na lewo od Hzosse poslawioDO 
w laaku !ilew§ka Piechota, osobliwie Pułk Radziszewskiego^ 
podczas marszu tylko, w inuatrze cokolwiek wyćwiczony; 
nieco dalej na lewo posnnęTa się Ariylerja konna Clita- 
ppwskiego, w^ assekuracji kilku Szwadrontfw z pierwszego 
Pułku Ułantfw; a zupinie na lewo ełannł Robłaiid z CKwar- 
lym Pułkiem Strzelctiw piegzycli i z Batalionem pi«'rw8ze^ 
Palku. Na BKoase postawił Pinłka dwa działa, a resztę 
w lasku, zamiast działać catemi Batlerjami. Pnik 7 pozo- 
stał się w drufrim lasku na lewo od szosse. Giełgud etanol 
przed 7 Pułkiem przy Piechocie z powslańcdw złożonej, 
i pozostawił całe działanie, djspozjcji Rohlanda i Chłapow- 
skiego. Chłapowski spostrzegłszy z radością , spiesznie 
awansu jijce^o Zaliwsktego, chciał natychmiast przypuścić 
attak ua szosse, lecz w te'j samej chwili usłyszał mocn^ 
kanonadę na lewem skrzydle, ndal się więc zaraz lam 
ko t^d z Poinlickim, i ujrzał Batlerją Czetwertyńskiego 
zajęta jak oajzacięlsz^ walk^ po nad wzgórzami; przylem 
spostrzegł, iż Robland wbrew otrzymanej inslrokcji, już 
byt opuścił lewe skrzydło, i oddział swój na dół ku Wilii 
wysłał, gdzie ^vprawdzie byłby się intłgł dostać na wzg<!- 
rza, lecz skąd nie byłby nic mógt działać. Co więciij, 
Rohland ż^dal nawet, aby PnIk Radziszewskiego przy- 
pońcil atlak na wzgtirza z karabinami bez bagnetów, lecz 
godny len Pułkownik widząc w tern oczywistą zgubę 
Pułku f wystawił mu niepodobieństwo wykonania tego ros- 
kazn, i uratował przez tu swoich walecznych żołnierzy. 
Ross ja nic spostrzegłszy niezręczne poruszenia Rohlaada, 
wysłali kolumny Piechoty naprzeciwko niemu, a prze- 
cianęwszy się przez interwull, na klóry Balterja Czelwer- 
tyńskiego działać nie mogła, odci^>li Bataliony Strzelców. 
T« musiały sobie tedy pod zasłona Batterji Czetwerlyń- 
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skiego, k((!ra sama na jak największy wystawiona była 
ogień, Iśdź na przebdj i utorować sobie znown dro^ na 
-wzgórza, utraciwszy bez potrzeby wielka liczbę ludzi. 
Tymczasem poroiipraszała sie reszta Batalionuw z działami 
po lasku, tak dalece, iż niepodubua było attako głilwoego 
popierać, a gdy nakoniec Rossjaaie zesłali z Ponar Wo- 
łyńska Gwardj^, musiała się nawet i Artylerja cofnąć. 
Giełgud mając wszystko za stracone, roskazal o drugiej 
godzinie po południu, aby się na całej tinji cofnięto, pro- 
sząc Chłapowskiego, ażeby odwrót ten zasłaniał pie'rw- 
szym Pułkiem Ułanów. SIężna ta Kawałerja ocaliła cały 
Korpus od zupełnego znisczenia, kttfreby go przy łakiem 
powszeclinem zamieszaniu, z pewDońcii), nie było minnio; 
Rossjanie zajęli bo^viem pie'rwszy lasek Piecbotą i Artyle- 
ria , i zaczęli posuwać Pułk Gwardji Ułanów, kiedy pol- 
skie Bataliony Strzelców jescze w lyle się znajdowały. 
Pierwszy Szwadron pod Kapitanem Hempel, naprzód sto-* 
iący, dopuścił rossjiska Kawałerja na 30 kroków, a po- 
lem uderzył sam na nią i odpari ją. W le'j 8ame'j chwili 
zaczęły się nowe massy rozwijać z frontu i z boku, i na- 
cierają aa niego -, drugi Szwadron przybywa mu na pomoc; 
Bossianie widzą się zmuszeni, powtórnie się cofnąć, lecz 
odsłonili swoje działa i zaczęli razić pociskami kartaczo- 
wemi, i pod ich zasłoną rozwinęli nowy Pułk Ułanów, 
na który trzy Szwadrony piórwszyck Ułanów, tak mężnie 
uderzyły. Iż zabrały IŁossjanom 50 koni do niewoli, od- 
party ich du lasu i aż na działa się zapędziły, gdzie od 
ognia Piechoty 60 ludzi utraciły. Po tych świetnych 
szarżach , mogli się Polacy spokojnie do Malowanki cofnąć, 
ile że i Chłapowski stanął był na szosse z dwoma dzia- 
łami, a kaliskie Szwadrony wiele się do przywrócenia 
porządku przyczyniły. Odwrót len, tak spiesznie jednakże 
rospoczęto, że Giełgud zapomniał uwiadomić o nim ZaIi^v- 
skiego, który dla tego pozostał się pod Wilnem w zacze- 
pnej pozjcji, a Fiechota Rohlanda, po lO do 20 lodzi 
idąca, dopiero wieczorem w Malowance się zebrała. Za- 
liwski po miarko wa wszy co się na drugiej stronie stało. 
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zacząt aic cofać, pniy czem nuturalDle ogromnii poniifsl 
stratę^ i nie byi już w elanie połączyć eię z gł(!wiiym 
Korpusem, co wreszcie było jejjio życzeniem. 

Ta ruwDie nierozBąduie rospoczęla, jak niesczędliwa 
potyczka, po którtfj sobie Litwini tak wiele obiecywali, 
sparaliżowała cały kraj, a teni saoi^in przytłumiła zna- 
cznie pożerający płomień powulauiii. Nowa Piechota po- 
szła yv rozsypkę, i ledwo trzecia częśiJ z iiiej pod bronią 
zojłlata. Zgłodniali powstońcy szukali wszędzie pożywie- 
nia 1 scbronienia, i ruznoiili po całym kraju wierci o zu- 
pełnej klęsce, tak jak na Podolu po potyczce pod Uaszo- 
wem. \V tym attaka utracono 2000 wojska, opr<!oz te^o 
zginęło tysiąc kilka set karabintJw i znaczna ilo^ć ładuu- 
Wiw. LecE daleko gorsze wrażenie sprawił teu wypadek 
na Generalifw w regiilarnem woJHku. IVa wieczór tego 
samego dnia stracił CMapowaki zupełnie odwagę, i mając 
wszystko za stracone, sądził iż o nic więcej sturuć się 
nie trzeba, jak lylko o szukanie scbronienia z Korpusem 
w granicach Pnis. Chcąc sam przed 8obq usprawiedliwić 
nlomnośó muraiDcj swej odwitgi, mworzyl sobie na wxur 
Cbłopickiego i Skrzyneckiego, polityczny syslemat, który 
jednak na jak najgrmbszych oparty byt złudzeniach. ]\ie- 
ktdre znaki nienkouientuwania w głębi HoMJi okazywane, 
odezwy Kurlandczyków , wiadomości o zabn rżeniach 
W rossjiskicll kolonjach wojskowych i W okolicy Moskwy, 
wszystkie te znaki, o których lu naturalnie lepiej się było 
można przekonać, jak w oddalemzych otl Ulwy okolicach, 
dawały mu nadzieję, że w itossji wielkie wyfoncbuie po- 
wstanie. Lecz to były tylko Eładzenia, łylko zwyczajny 
brz^k kajdan dręczonych niewolników, kturzy usiłowali 
W niektórych okolicach ;irzucić nieznośne jarzmo z kar- 
ków swoich; w kiórychto usiłowaniach żadnego nie było 
zwifjzku, ani silnej woli. Lecz Chłapowskiego wyobra- 
źnia nie ograniczyła tię tylko na Um, wysławiał on sobie, 
i nawet innych zapewniał, że iluch czasu sprawi w kilka 
dni powszechna rewoincję wszystkich europejskich naro- 
dów. St^d wywodził, że powinnością jest polskich do- 
wddzców, unikać za wczesnego poświęcania sił Polaków, 
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Starać się zachować je do czasu, w klrfryra wszędzie re- 
wolncja w^bachme, i zaprowadzić w bespieczne mitjscc, — 
du Pras, Bardzo jest naturalnie że iimjBty niższego rzi^du, 
formalne robią karykatury z blędiiw wielkich ładzi. Bieg 
myśli Clilap owakiego , dziwnym jest dowodem siły infek- 
cjinej politycznych wyobrażeń^ a nadewszysiko charak- 
teryzuje istotę całego polskiego narodo, który w ogóle, 
skoro tytko przejęty zostanie lakiem rantastyczuum marze- 
niem i takiemi nadziejami przyszłości, natycluniast pozo- 
stawia obecność w nieczynnoaci. Psydiologicznie saś jest 
naluralaie, ie w skutku wymienionej tu własności tego 
narodu, ten sam właściwy dach, kłiiry w przedsięwzii^ 
ciach, zdających się wszystkim innym ludziom bydż nie- 
podobneui do dokonania, z zupełnem zaufaniem sczęśli- 
wego osi mgnienia zamiaru wszystko śmiało rospoczyna, 
i w tym zapale cudów dokazuje, lecz zatrzymuje sie 
wMA działania, skoro się mu nowa jaka myśl poda, 
i oddaje się natenczas, w nadziei d.ileliicb pomyślaych 
widoków, chętnie wygodneum marzeniu, które naród ten 
zawsze lak bardzo lubił. Lecz do tego potrzeba bezw^t- 
pienia duszy , pozbawionej odwagi i tak osłabionej , jak 
była dusza CIiła|iowskiega po odwrocie pod Wilnem, 
ażeby można uganiać się za obrazami takich marzeń, 
a zaponmieć całkiem o powinności czasu obecnego, Hi- 
storja nie jest w stanie wykazać podobnego przykładu, 
gdzieby General miał opuścić stanowisko, na skutek cate'j 
wojny, a w sczególnosci na pomyślny bieg sprawy po- 
wstania w Królestwie, tak nadzwyczajnie ważny wpływ 
mające, i ażeby, zamiast jescze przez kilka miesi^łcy wielką 
część Armjł roasjitikiej zatrudnić, a nakoniec z powierzo- 
nym sobie K.urpuseui poledz z chwała za ojczyznę, miał 
raczej złożyć bron, po jednej tylko niepomyślnej próbie, 
chc^c niby ocalić KcH-pus t«n, na czas późniejszy, w ktii- 
rymby powszechua wybuchnęla rewolucja i — Wymówka 
Chłapowskiego, że &ie miał naczelnego dowództwa nail 
całym Korpusem, jest nędzna; dla czegóż bowiem mógł 
wprzód, pomimo sprzeciwiania się wszystkich wyższych 
Officerów, sam przyprowadzić do skutku poruszenie prze- 
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ciwko Wilnu? Wiedział ud o t«m bardzo dobrze, ie od 
czasu przytiycia Ciel^da, on byt organem wszystkich 
operacji, a je^o charakter tylko w tcm gorszem okazuje 
się świetle, że nie miat nawet tyle odwa^, jak Cbłopicki 
i Skrzynecki, ażeby przyjijl na siebie odpowie działo ość 
za błędy popełnione. — Wreszcie niemożna Generałowi 
Cbtapowskieniu oaobnycli moralnych robić zarzulifw; co 
popełnił w Bwojem położeniu, jako Generał od wyższych 
roskaztłw zawiały , była tylko upieszaloilć , pochodzijca 
z jef;o charakteru, z braku odwagi i ze zwyczajnych 
błędów, klcSryth człowiek przeistoczyć nie potrafi. Lecz 
Chłapowski nie zaprzestał tylku na lem, przyłożył się 
bowiem czynnie do przejścia do Pros. A o tyle, o ile 
jego zdanie, i jego charakter, niższemi byty od zdania 
i charakteru Chłopickiego i Skrzyneckiego, o tyle niżsemi 
były także i środki, jakich do tego użył. Jeżeli GhIo> 
picki pobłądził, to jednakże nie opuścit ojczyzny w chwili 
niebespieczeństwa. Lecz Chłapowski starał się usilnie 
o przeprowadzenie Korpusu do Prus, którym nie dowo- 
dził, wiedząc, że ktu inny będzie musiał za to odpowia- 
dać. Aby osi^gn^ć swój zamiar^ nmiał on tak dobrze 
rzeczy malować, że jedna część Korpusu poświęciła honor 
oręża pobkiego, druga zaś 8ilnie'jsza i patrjotyczna , tak 
.długo w złudzeniu pozostała, aż jej już niepodobno było 
^przedsięwzi^ść co innego, jak tylko iśdż za drogimi. 
Odtijd nielylko nie miał juz żadnego udziału w poru- 
szeniach wojskowych, lecz starał się nawet, wojsko na 
wszelki sposób zdemoralizować, zastrasza j^cemi pogłoskami. 
Generałowi Giełgud, który lubo zbyt słaby, jednakże na 
niesczęście, jakie go spotkało, nie zasłużył, i któreby 
Chłapowskiego, jak każdego, kto zaufanie swoich pod- 
władnych, z jakiego kolwiek bądź powodu zawodzi, słu- 
szniej spotkać było powinno, Giełgudowi, mówię, należy 
tD oddać sprawiedliwość, że ! on da samego końca byt 
oszukiwany, i ze nie był nie patrjotycznie myślącym lub 
też tchórzem. Lecz dowiedzionem jest, że Cttłapowski 
już od Malowanki wziął wspomniany kierunek, już tam 
bowiem nadmiemal w swoim i^ztabie, iż jeżeli się ada 




129 



lerDZ Korpns polski ocab'ć, oalenczas acalenie lo, tyłku 
głupstwu nieprzyjaciela przypisać należy. 

Teraz dopiero , straciwszy dwa tygodnie czasu , w któ- 
rym Itossjanie Litwę na wszystkich punktach obsadzili, 
utraciwszy amunicja, i zniechęciwszy cały kraj, chwy- 
cono się nakoDiec tego, co trzeba było w samym początku 
uczynić ; udano się z głównym Korpusem na Żmudź, 
1 postaaowioDO bronić przeprawy przez AVih'j^ od Wit- 
koułierza aż do Kowna. Cały Korpus podzielono na 
dwie części } Chłapowski ndal się z Kawalerj^ do Kowna, 
a Giełgud przez KiernJw i Wiłija do Kiejdan. Podział 
ten uskuleczulono ru'wnie podług dorady Chłapowskiego, 
kti>ry oświadczył, iż gdyby się nie rozłączono, natenczas 
wszystko pobite i znisczonc zostanie. Generał Dembiński 
zaś, kt(iry przybywszy d. 20 pod Wiłno, otrzymał był 
przez Dobrowołskiego roskaz, aby się cofnął, i kitiry się 
dowiedział, że w tym samym dniu, kiedy go oddalono, 
attak na Wilno wykonano^ dostał teraz polecenie udania 
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do Witkomierza. 



Ma Żmudzi, zajął się Pułkownik Szymanowski w Cy 
towianach , ćwiczeniem nowego żmudzkiego wojska. Utwo- 
rzył naprzrfd Szwadron wyborczy pod Kapitanem Fałkow- 
skim , do którego wzięto z każdego Szwadronu najlepsze 
wojsko, ^żeby wznieśti zapał, od smutnej potyczki pod i^^ 
Szawlami znacznie już opadający, dali obywatele wielka ^*' 
ucztę; łecz juz trudno było przyn^rtWć dawnego zaufania! ^«>^ 
Oprócz tego zachorowała wielka liczba wojaka od niezdro- 
wej wody**}, a wielu powstańców powróciło, jak zwykle 
po niepomyślnych bitwach, do domu. Lecz patrjotyzm 
KKWSze jescze byt len sam. Staniewicz, kt<iry zaraz przy 
pierwBzem zetknięciu się z Korpusem Giełguda, Arlylerją 
-jego w jak najdzielniejsze zaopatrzył konie, przystawił 
Z Powiatu Rossieńskiego 7000 koszul i 4000 par botów, 
■ płacił żołd dla całego wojska. Każdy obywatel dawał 
co miał najlepszego, pomioio że nadzieja tak mocno npadla. 

") W Bipilalach byto 480 chorych, których damy imwdikie fak 
■KilrDskliwi^j pielęgnowały. 

HlBT- PoWST. foŁS. Itt. ^ 



J 



130 

Po cofłiiciiiti »ic Pnlakiiw z pod Milna, upuńcili Kos»ja- 
nic, na fałszywa pngtuski^ o zbliżaniu się Giinerała Rob- 
landa, dubrnwolnie miasto Szawle, a Szymanowski uJal 
się po drii^ł raz tl. 31 Czerwca , aby miaNto to opanować. 
IVa )Vgo przedstawienie, <»brali obywatele żinudzty, Sla- 
Diewitza na Prezesa Kz^du, dla lepszego uor^anizowania 
lej Prowincji. Szyiuanoweki zajął Stawie bez wystrzału, 
a Rosajanie cofnęli tu; Aa Janiszkuw, przed jego jescze 
przybyciem. Po zajęcin Szawel, Kaprowadzono i Ui Itadę 
AdmtnutraLJin^ , kldrcj polecono staranie, O wszelkie za- 
pasy i ^rołJki pntioriircze do pomyślnego koDtyiiuowaniu 
zaczęlr^o dzieła. W^Kłnwszy zaś tn Htjjd kilka jnunnyefi 
Oddziałtłw ku Janiszkiiin i Telszom* w celu wysznkiuiia 
Oddział^jw Ga»iztIiolia i Szulca, zajijt eic SzyiuMowaki 
zabeHp!erz«nii?m miaalu ze llrouy nd Janiezkow^ i napii^ał 
liHt do Generała Scliirniann, W ktrJryra mu donidał o szka- 
radnym tiliniłodzenin się z brańcanii polskimi, kltiryclt dv 
palącycłi si^ domów wrzucano. Łial ten, ktury, z hono- 
rem dla Conei-ala Scliirniann, pożądany otrzymał skutek, 
jeet zarazeu) niezaprzeczonym dowodem barbarzytis kiego 
jioslępowanta Rossjan. Lerz nie długo pozostawili Ilossja- 
nie, Szymanowskiego w tern jiiirście. Od Mieszknć za- 
cz^>ły się zbliżać pod miasto, znaczne siły nieprzyjacitlskie, 
Kkladaj^ce się z Batalionów rezen^ owycli ł'alk»w!Vt;wskii'h, 
Kaponiwskiclt i Xiccia Karola, Irzeucgo i czwartego Pułku 
monkiego, pod dowództwem Pnlkowników RriikoM-a, 
Macka i Kolzebue, blisko 4000 ludzi z siedmiu działami. 
Litwini, a pomiędzy nimi nawet JNaczelnik Powialowy, 
Szemiot, nalegają na Szymanowskiego, ażeby nie wjsia- 
wiał miasta na wściekłość irieprzyjociela , widząc za^, że 
się niecltce stać leniu żędaniK powolnym, zadecydowano 
na radzie wojenne'}, iż trzeba miasto opuściti. Lecz Szy- 
manowski nieclic^c nieprzyjacielowi oddać bez przelewu 
krwi, miejsca, w którym wprzód tyle ucierpiał, wyHzcilł 
z jedncm dziatem i kilku kompanjami naprzeciwko Itus- 
sjan, i kazał Hildebrandowi, jediteinn z najwaIccznit;JBZ^ eh 
Officerów, rospocz^ć ogień z dw^ich dział w szańcu ato- 
jąryeli i z dwrfcii żelaznych armat, co Oiiicer len^ lak 
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skmecznie w-jkonat, iz z 90 strzaldw (pomiędzy kliii-yitii 
10 kartaczowycli) , lylko dziesinu cliybilo. Po czem cofaal 
BJc w porządku, zadawszy Jlossjanom laką klęskp, że 
wazyslkie lazarety ranDyini zapelniiino , a mieszkańcy 
przez cały dzieii byli zalruduieni pogrzebienicm polcglycbi 
"Wszystko to nie luoffJo naturaloic iiioego inieć wpływu, 
jak lyfkoj aby Zmudzinoiu pokazai!, że ilowtidzca ich 
bobrze ojczyzuie życzy, i że aJc scze'rze zająt wojną, 
Jakoteż , że dobra jego cbnt; i sposób myślenia , żadnego 
nie miały udziału przy od niesiony cli kl^iskacli. Cofnąwszy 
aif, wiJzjal się Szymanowski zmuszonym, kazać usypać 
szańce przed Cytowianami. Przy tym odwrocie. Kawale* 
rja Szawelska w tylniśj lilraży będąca, lak się odznaczyła, 
ix ią Pułkownik Szymanowski porównał w roskazie dziea- 
nym, ze starem wojskiem, — 

Giełgud przeznaczy^vszy Pułkownika Polulickiego na 
Szefa swego Szlabu, w miejsce Yaientiu d^Hauterire, kiórj 
jr rzece świętej nlonął, zdecydował sio do marszu do Połągi, 
Penerałowi Dembińskiemu powierzono dowództwo na linji 
ho nad Wilija, lecz pozostawiono tam ijlko same nowe 
jArojsko, zamiast >vysla6 takowe w ^'ląb kr^iju, ażeby je 
iDOKna było bez przeszkody lepiJj uorgatiizować i w muslrzs 
iiryówiczyć. Błąd (en za bardzo uderzał, ażeby sobie nie- 
^oina było ^ryilómaczyć, iż z r osp urządzenia Chtapowskicgo 
piryniknąć mnsiał. Litewskie wujbko u^vażanD teraz lylko 
jfea ciężar, którego się z jak najzimniejszą krwią, na każdy 
Sposób pozbyć chciano, ró^ruie tak, jak się pozbyć cłiciano 
lak czynnych Genąralów, jak Dembińskiego, który właśnie 
l^jąt się był jak najenergiczniej , organizacją i najśmiel- 
fzemi planami w Obwodzie Wilkomierskim. Chłapowski 
trzymał go ciągle w oddaleniu od głównego RorpusUj 
j pozostawiał w położeniach, w klórych ciągle był wy- 
|)tawiony na niebespieczeństw o , zostać odciętym od wszyst- 
l^ch oddzia]ó>v. I tak pozostawiono w Kownie tylko 
" ngi Pułk Litewski, około 1200 ludzi liczący, bez dział, 
■od Pułkownikiem Kiekiernickim , i Szwadron jcdeneslego 
Litewskiego Pułku Ulanów, pod Przybyslawai * 
|lowi« tylko łrzy Komiiauje stare') Piecb4t£j 
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Słraelc4(w pod Piwnicliim, i ilrngi Szwadron 11 Pnlku 
UłanitW; w Beczy 10 PiiJk Ulan(!w poJ MitaKiewiczein, 
i 26 PuŁk RadziKzcwfikie;]:!), pierwszy 260, drugi 800 lu- 
dzi liczący. Do Wiłkuiiiierza poHTauo Jescze i Batalion 
Matttszewicza. Tym sposobem pozby! się tak Giełgud, 
jak Cbtapowski, wszystkiego z powstańców nowo ufor- 
mowanego wojska, wyjąwszy tylko Batatirmo Brocboc- 
kiego i piątego Pnlkn Szasserciw , kltJre , wyruszywszy 
z Kiejtlan do Rossień, także nakoniec pozostawili. He 
za^ z Litwinami teraz nawet jescze dokazać było można^ 
tego dowodem są sbnlki działań Dembińskiego w Wiłko- 
mierzu, od dnia 32 Czerwca aż do 1 Lipca, azatem w je- 
dnym tylko tygodniu. Pomimo, żo wezwania Rząda o do- 
stawę kanlonist(tw> dopiero d. 25 z gtdwiiej Kwatery na- 
deszty, ■ że dopiero w tym dnin zebrana Szlacbia, radę 
kantonową wybrała, wzmocnił Dembiński jednakże Jazdi; 
poznańską, do kliJrej kompletnie umundurowanych ocbo- 
Inikfiw przydzieUł, o 360 koni, tak że teraz 460 Jeźdź- 
ców liczyła, reszta Kawalerji 330 koni wynosząca, doszło 
za jego staraniem do 660 ; Batalion Mat usze w icz a powię- 
kszył się od 300 do 700 ładzi; w ogiJle pomnożył on siłn 
zlirojną o 1200 ludzi, z kttirycli połowa w konie była 
opatrzona. — Otrzymawszy dow<!dzlwo linii po nad Wi- 
Itj^, wysłał Pułkownika Sierakowskiego do zlustrowania 
jej; który uskuteczniwszy lo polecenie, wydał roskaz do 
Kiekierninkiego w Kownie, ażeby przy zbliżania się prze- 
magającj'ch sit nieprzyjacielskich , przeszedł przez W iii ja, 
zniósł most i cofnął się do Kiejdan; oprócz lego rosporzą- 
dzenia wystał Sierakowski przynajninićj jedne Kompanją 
starego wojska z Janowa do Kowna. Tylko przez kilka 
dni panowała spokojno.^ii^, g<^y^ Rossjanie, podzieliwszy 
się po wyjścio z Wilna na dwie części, z których jedna 
pod Malinowskim ku Kowmi, a druga pod Kablakowem 
po nad Wiliją się udała , zaczepili Polaków d. 20 Czerwca, 
razem na wszystkich punktach, w Wilkomierzu , Beczy, i 
Janowie i Kownie. W Wiikomierzu, gdzie Cłłiłków 1 
przypuścił spiesznie szarżę Kawalerji, odparł ją Dcnibiń- 1 
■ki dzielnie) Fiecliol^ pu ^ moatem okryta; w Janowie 
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corn^t sin Piwecki ze starem wojskiem eczęśliwie, po 
trzygodzinnej inocauj kanonadzie; lecz w Beczy wypadła 
utarczka Kawalerji, dla Łitwiniiw lak oiekorzy-Htaie , iż 
GIC już nie mojjli, stosownie to roskazu Dembińskiego, 
cofnąć do Witkomierza, i tylku się do Kłejdan schronić 
byli przymuszeni. Najgorzej wypadł jeduak attak na Ko- 
wno. Skoro zaczepki d. 26 przez kilka oddziałów Kawa* 
lerji z iluinszyszk<!w wykonywane, od litewskich liralie- 
rów odparte zostały, i wieczorem wiadomość nadeszła, że 
Generał Delłinghausen, który z przednia strażą Korpusu 
Kreutza już przybył, wprost ku Kownu zmierza, jakolez, 
że 6 Szwadroniiw, 200 Kozaków, Pułk Piechoty z 8 dzia- 
łami, pod dowództwem Malinowskiego, jnż lylku o kilka 
wiorsiów od miasta się znajduje, opuścił Kickiemicki Ko- 
wno, przeszedł przez most, i zajiił pozjcj^ w Słobodzie, 
przedmieściu na prawym hrzefni Wilii letacem; lecz nie 
zebrał za sob^ mostu, ^yż Prozor wysłał byj wprzód 
mały Korpus partyzancki do Janowa, Taki rnch od- 
bywszy, poslai Kiekieruicki jedne Kompan ja do miasta 
w stronia ku linmszyszkom , dm^^ za^ ku Janowu. 
Z rana postawił Kompan ją starego wojska z Janowa 
przybyła, pized miastem przy Janowskich rogatkach, a co 
osobliwsza, żydów na moście z hakami, którzy W razie 
cofnienią się Polaków, mieli go rozerwać i znisczyć. 
Około potndnia usiłowali Ross j anie opanować wzgórza 
około miasta będące , Kiekicrnicki T^ystal naprzeciwko 
nich, lylko jedne Kompanją, dwie zaś inne postawił we 
środku miasta, i udał sin, 6 Kompanji na ten sposób roH- 
proszywszy, z resztą traktem ku Kiejdanom. Rossjanie 
saprowadzili na wzgórza działa, zaczęli strzelać karta- 
czami na most, żydzi pouciekali z niego za pierwszym 
wystrzałem, pocze'm rospoczyna sio na wszystkich punk- 
lach zacięty bój. Po dwugodzinnej ntarcze dostają się 
Rossjanie na most i ścigają pozostałych 6 do 700 ludzi aż 
do lasu. Co tylko bjło w Kownie, to dostało sin wszy- 
stko w ich ręce; Kickiemicki, teu lam, który w nocy 
d. 29 Listopada, zabrał na Pradze magazyn z amuaicją, 
a po bitwie pod Grochowem stał z Lelewelem w szańcach 
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przedmoGłowych , straciwszy teraz zupełnie głowę ) do- 
staje eic do niewoli ; Hrabiankę Plater wyratował Major 
Macewicz, nie bez wielkiej trudności z niebespieczeństwa, 
dawszy jej własnego konia} Alexandrowicz , klcJry Strzel- 
citw do miasta prowadził, Zabiello, dowtidzca pierwszego 
Batulrouu , i więcej jak 30 0/Iicer(>w ([nelrnkluritw) , padłu 
na placu, Reszla pierzcbnęla, lecz i z tej tytko 500 ludzi, 
dostało się z wielka Irndności^ do Kiejdan. — 

Smntn;} tę wiadomość odebrał Giełfriid jiiż w Rossio- 
iiiu, kiedy na dopełnienie niesczciścia, w Korpusie jego 
zaczęła graRsowaf Cholera. Lecz na^Ie wzhndza się jego 
odwaga, i przedsiębierze sobie, stoczyć koniecznie z nie- 

Łrzyjacielem bitwę, w skutku czego wysyła do Generała 
lembłńskiego roskaz, aby z Wilkomierza przyszedł du 
Kiejdan ; sam cofnął się z Rossien także tam dol^d, 
U Cbłapowski poiitępuje zupełnie nieclianicznie za nim. 
RoHkaz wspomniany odebrał Dembiński jednakże dopiero 
dnia 30 Czerwca, że zaś sftisownie do otrzymanego pole- 
cenia, miał jescze tego samego dnia 9 mil maszerować, 
ażeby w Ktejdanacli stanąć, co na żaden sposób nie było 
podobnem do uskutecznienia, zwłascza, że tłusty grunt, 
nadzwyczajnie utrudniał poctiód, i że nieprzyjaciel m<{glby 
mu z Beczy zajśdź we flankę, sądził ivięc Dembiński, iż 
pie ma potrzeby wypełnić tego roskezu, iIo'że o poslanu- 
wienia Giełguda nic nie wiedział. Pomimo to, słusznie za- 
rzucają rau jednakże starsi Ofllcerowie, iż popełnił błąd; 
obowiązkiem jego było, starać się na każdy sposób roskaz 
otrzymany, przynajmniej otyłe, o iłeby się dało, wypeł- 
nić; a w lakiui razie, gdyby się byl wcześniej z głównym 
Korpusem połączył, bydź może, iżby obecność nietylko 
jego Korpusu ale i jego osoby, zdołała nadać wojska 
Giełguda inny, pomyślniejszy kierunek. Lecz Dembiński 
myślał już wledy o pochodzie, który później, lubo na 
mnie'jszą skalę, rzeczywiście wykonał. VV kika dni przed 
Dadejściem lego roskazu, aakłonił Generała Chłapowskiego 
do zwołania rady wojennej l do przełożenia jej uartępuję- 
tego planu. Dembiński zaproponował, aby połączywszy 
wszystkie »ily, zasłaniać tyle kr«juj ^Ue^ 
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unikać liilew, ćoFną^-sic w kierniika ku Mitawte i zabia- 
rat; ze Gobę każdego, kloby tylko okazał cb^ należeć' do 
powiilania , nowe wopko zasłaniać przed nieprzyjacielem 
slaryiui żołnierzami, a łudząc nieprzyjaciela, przerżnąć 
HK du Kui-Iaudji ; tam stąd potiti;puwa^ po lewym brze^^n 
Dżwiuy przez jak najzamażniejsze okolice, aż do Oiiiia- 
burga, a dopit-ro tu stąd zwrócić eh^ ku południowi. 
Tym epotłobem posti^pnjąc , ntrzymywat Dembiiiski, bę- 
dzie można niezawodnie powrócić z wielkicmi uHaitu 
w okoiice Stonimia i Brześcia Litewskiego. Gdyby zaś 
uiechciano lego z całym przcdistitwziitć Korpusem, naten- 
czas życzył, aby przynajmniej wyuliiDo je;;u ta drogii, 
dodawszy mu jescze nieco slaregu wojska. Taki majifc 
w głowie płan, musiało ma naturalnie trudno przychodzić, 
wykonać jakiekułwiek poruszenie w innym kierunku, jak 
8oMe był przede icłvzial. Lecz zawsze wielluMn zostanie 
nieMCZCŚcicm , że Uembińsld nie «łacbal teraz roskazu Giei- 
^da> Albabiem Korpus Giełguda, nie miat dol^d bpoKo- 
bności przekonania się o jego zdaiuośdacli g gdyż zawsze 
daleko byt od niego oddalony ; niemożna było bydż 
świadkiem, ani jego czynności i porządku, ani też odwagi 
t przytomności umysłu w poiyczkacli. — Dembiński do- 
niósł Giełgudowi na ^v8pomniany roskaz, iż si<^ colnie^ 
d. 1 Lipca z Wiikomierza do Poniewierza. 

Tym czasem przyszedł Giełgud dnia 30 Czerwca do _.•' 

Kiejdao i pozostał się taui przez trzy dni, a otrzymawsizy' . 

Oembińsluego odpowiedź, widział sio zmuszonym od^t^pić 
od Bwego przedsiffwzincia. Wprzódy, cliciic si^* na każdy ' 

apoGÓb z Szymanowsłum i Dembińskim połączyć, wysłał 
|irz«d' cofnieniem sie, Pułkownika Koss z Koiupanjami 
4 Pułku Strzelców w Janowie stojacemi , z 5 Pułkiem 
Ut«wakicli Szasserów pud Jackowskim, z dwoma iekkiemi 
działami, i z całym aparatem iożenier^kim ku Iltiemnowi, 
w celu zbudowania na rzece tej, moblu z prawej strony 
Duiłiasy, ażeby sir możnu te'm łatwiej przeprawić i tym 
sposobem linją nieprzijacielskij przełamać. Cbiapowski, 
od niedawnego czasu obowiązki Szeła głównego Szlabn 
sprawujący, zapominając calkiem.o ewoish powiDUOŚciacli, 
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nie przypomniał mu nawet, ażeby odwołał ten oddział po 
zmienieniu poniBzeuia, i uwszem podał za przyczynę bu- 
dowania tego mostu, iż Bic spodziewa nadejścia poHitkdw 
z KriiłeNtwa, i chce im przeprawę i potnczeme ułatwić. 
Kiedy zaii Korpna ten cofnął się z Kicjdan dnia 4 Lipca, 
dowiedziawszy się o zbliżaniu Generała Dellinghaoseu, 
Sapery spalić muiiieli cały aparat, ażeby się nie dostał 
w ręce nieprzyjaciela. Lecz Giełgud cliciat jescze teraz 
wstrzymać Rossjan, i wdać się z nimi w putyczkę, dla 
czego zajął d. 4 Lipca na połowie drogi pomi(^'dzy Kiej- 
danami i Rossieniem pod Płembnrgiem po nad Dubissa, 
mocne stanowisko. Zdawało mu się, że się tu będzie 
nadgł atrzymać tak dUigo^ dupiiki się cały Korpus nie 
skoncentruje, dla czego przesłał Brygadzie Itohlanda, 
w Datnowie pomiędzy nim a Dembiiiskim stojącej, roskaz, 
ażeby się z nim połączyła, Generałowi DemblasUemu zau 
polecił, aby uę tidał do Szawlan Inb du Szawel. Gene- 
rał Chłapowski nie wspierał go nawet nBJmuie'jszą rad^, 
nio starał się wstrzymać j^o ud wydania takich roskaz(!wf 
ani I^ż objaśnić mu, że stanowisko to, nieprzyjaciel może 
z bokn obejśdź, i żadnego sam nie wydawał roskazu. 
Giełgud samemu sobie pozostawiony, nie potrafił dowo- 
idzić. łtossjanie wkriitce zaczepili Giełguda, ktifry utwo- 
J%yt tylną straż , z Korpusu dawniej pod Chłapowskiego 
-dowództwem będącego, kliirym teriiz Pułkownik Borkow- 
' '«łn z pitirwszego Pułku UtantJw, dowodził, dodawszy do 
lego kilka BataIionii\v i Artylerj^ pozjcjiną Piętki, i po- 
zostawując iim zupełnie dowolne opero%vai)ie. Chłapowski 
spał pod czas boju. — Piętka rospoczął z nieprzyjacielem, 
na wzgórzach z przeciwnej strony rzeki będącym, mocną 
kanonadę , kttira przez dwie godziny trwała ; a w tym 
samym czasie rosproszyla się Piechota polska w tyraliery 
w dolinie po uad rzel^. Zamiast posunąć Ballerj^ konu^ 
Czetwertyiiitkiego, pozostawiono ją z pierwszym Pułkiem 
Ulaoów, daleki) po za działami pozjcjlnemi, tak, że Kawa- 
lerja nieprzyjacielska, przepłynąwszy przez rzekę, w je- 
duej chwili zaszła tyl ciężkiej polskiej Artylfirji. Gdy zai 
Adjutant Stawianiu o tńo dwióali iuizał t>obie lak Giełgud 



fak Chłapowski przyprowadzić konie , przy cz^m CMa- 
po^rski, zamiast jakiekolwiek wydać rosporzaclzenie , dla 
zabespieczenia dział Pii;lki i Piechoty, roskazai nawet co- 
fnąć się pierwszemu Pułkowi etanów. Xiąże Czetwer- 
tyński roskazuje więc Ulajorowi Jordan, kttiry stal w bli- 
akości je^ z trzema Szwadronami, pozostać się na własną 
odpowiedzialność i czekać na przybycie Piętki, Tylko 
przytomność nmysla ostatniego, i męstwo Piechoty pod 
dowództwem Oborskiego, która nacierającego nieprzyja- 
ciela silnie odparła, ocaliła teraz działa i tylną straż, łnbo 
się jednakże kilkunasto z Piechoty z OiBccrami do niewoli 
dostaioi Stąd udano się kn Itossieniu; o Pułkowniku Kuss 
i jego oddziale zupełnie zapomniano ! Tak zaś spiesznie 
maszerowano , iż przeszedłszy w nocy przez KoMsienie, 
pozostawiono ścigającemu nieprzyjacielowi , wszystkich 
rannych w Szpitalach, ażeby tylko jak najprędzej dosię- 
gnąć Szymanowskiego, który zosta! teraz mianowany Ge- 
nerałem, i połączono się z nim w Cytowianach d. 6 Lipca 
wieczorem. 

Tym czasem udał się General Dembiński od 1 Lipca 
przez Towiany do Leoniszkó^y, tam pozoslat się aż do 
d. i Lipca, ciągle się organizacją zatrudniając, i poszedł 
stąd do Poniewierza , gdzie go doścignął Korpus GeneraU- 
rossjiskiego Sawojny, który przybywszy aż z Mot>kw|F 
do przylliuuienia powstania, przydzielonym został do Ko^ ' 
pasu rezerwowego pod Generałem Tołstoj. Dnia 5 hifOt' 
przyszło tu do bitwy, w której byłby Dembiński odniósł 
znaczne zwycięstwo, gdyby, niezłndzony fałszywemi ra- 
portami, niebyl rozdzielił swoich sił, dla zapłonienia się 
przed Korpusem, mającym nadejśdź podług doniesienia, 
od Reuiigoły. Pomimo to, bronił się w^ mieście jak naj- 
inęśniej, tak że w^azyscy świadkowie jego czynów, po- 
dziwiali jego odwagę i obojętność w ogniu działowym ^), 



*) 1 lak a. p. slaii^ł ze swoim Sztabem na jrodku nlicj, kiedy 
sie Bossjauie ilo miasta wdzierać zaczęli, ażeby udać jtrzed nie- 
przj'jucieleui , żs ta Kawaicrja polska, i zaslaiiiat tyia sposobem 
cd^incą się z miasta Piecbolę, własna swoją osobą. 
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i (Iu)>ie'n> zndttwflzy nieprzyjitdeluwi znacznie kIi>Hk^ i ztlo- 
byMa^y na uiut tJO aztuk karabiudw, cufnift >ii^- w juk 
uajwii^kifzyni (mrzailku przez INiewiarzę ilw Szawel. Przy 
tym odwrocie iiżyl po pierwszy raz bardzo kurzysinie 
b\Fofu'j garstki koniiu] Piechoty. CuHiuwszy sii^ 
z eltiwną H>v()ji; sil^, poHlawit lc Piechu(i> na oslatiuem 
HiaROwisku w tyluL-j strasy, a nieprzyjaciel ujdzęc, ze 
tam cały Korpus eic znajduje, nie odważył sio awanso- 
wać, dopciki Barn ewego Korpusu nie zebrał. Konie Itśj 
Pieciłuły były zawiize nkryte, a gdy się nieprzyjaciel 
zaczijt zbliżać, znikała Piechota, wystrzeliwszy po kilku 
razy* Btiwnie wysyłał jtf zawsze w innym kierunku, 
jaki sam z Korpusem swoim brat, wabiąc nieprzyjacielu, 
który widział Piechotę na innifm miejscu, i tak go ci^^le 
uwodząc. JMukoniec stawiał Piechota na^le w takich pniik- 
tudł, gdzie Juzda nic nio mof^a działai!. Tym sposobom 
udało mu sii^, przeprawić aic przez jViewiarzi^, a zabespie- 
czony t^ rzek^ przed ii:\/-amem nieprzyjaciela, wypoczijt 
eubto nieco. OtrzyinawH/y tu wezwanie (jiejmuda, do 
udania się do Szawlan lub Szuwel, udał iii^t do oslalniegu 
Ł miasta, w leui przekonuuin, że du Szuwlan biedzie mó^ 

L dopiuro wti-uczus przyiśdź, kiedy się Giełgud stamlijil utl- 

H dali. Piitatnnuwił więc udać sii; przyspieszonym pochoduu] 

E^. ^0 Szuwel, aby ważny ten punkt, opanować. Chc^c je- 
V^<^ jfnukże to uskutecznić, potrzeba było koniecznie zwieśdź 
' Korpus Generała Sawojny, t starać nic, aby go pozostawić 
jak najdłużej w niewiadomości o cofuiiiu sii* ■ o przyjętym 
kierunku swe;,'D Korpusu. 1 tn posłużyła mu jego kouna 
Piecltota za wyborny środek do dQpit,x:ia zamiaru. Kazał 
zmienić forpouzty i udać jakoby awansował, na mićjsc* 
tych postawił konn^ Piectioli;, a lym czasem cofnął głó- 
wne swoje siły. Tym sposobełii zyskał cały dziuu i cał^ 
noc, nim nieprzyjaciel zmiarkował, że biV stamtąd już 
oddał!!. Po za sob^ kazał wszi-dzie drogi ubarykadować 
i psuć, i dostul si>; aż na wzgtfnsa za Szuwlami, dowie- 
dziawszy sit,!, że w le'ui inieWe 4000 Pieclioty, 150 kon- 
nicy i 7 dział si^^ znajduje. Slunowisko, na którem teraz 
slanal, byto to sauwi z kttirego Waguer i K^Iinuwaki 
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Stanisław il. 16 Czertrca fałszywy byli przypnfcIH atłak, 
i ekąd owa dlnga pomiędzy dwoma j^iorami taagiiaca ric 
grobla, zagrożona sirzal.imi dzialuweini z rediily pod mia- 
slem usypianej, do miasta prowadziła, Dembiński prze- 
konał eip wprawdzie od razu, o nicpodobiemtwie zdobycia 
miasta tego z lak malemi, jakie miał, silami, sądził jednak, 
iż ^r^^tada spnJboMać, czy Itoeejanie niodadza się zastra- 
szyć demonstracjami, i czy nienpaiiczą dobrowolnie miasta. 
Z tego povvudn wysłał Jazdę Brzeżańsiuega na około j^ 
ziora, na drogft kn Mieszknf i ku Mitawie prowadzącą, 
rospoczął sam olarczkn l^-ralierami, lecz Krnkitw nie <lal 
s!ę zastrasz^'^, a Dembiński znaj<łu^val sii' w lym wi^k- 
Hzym ambarasie, ile że mnsiał postayfić Batalion Matusie- 
wicza na drodze ku Ru dziwi liaz kom, ażeby się zasłonić 
przed KorpDsem z Tuniewierza tiadchodz^cym , jakołez, 
ze mnsial wysłać Pułk Radziszewsiiicgo i bagaże kn Sza- 
włanom dla zabezpieczenia się od iuuej kolumny, mającej 
z Bejsagoly nadclioilzió. 

Lecz cały Korpns Giełguda i Chłapowskiego, x kli{- 
lym sin Szymanowsłti także potąir/yl, udał sie w tym 
eamym dnin, nic o Dembińskim nie ^fiedząc, z dwdcli 
innych stron kn Szawlom, czego sir Dembiński rówoie 
nie mógt spodziewać. Przybywszy d, 6 Lipca do Cjio- 
wian, zaczęli wszyscy Officerowie lego Korpusu, głośno 
szemrać przeciwko swoim Generałom, PonieHaż Generał 
Cbtapowsld stracił już teraz zapełnię zaufanie, zwłascza, 
' w Cytowianach wcale nio laił, że trzeba będzie, albo 
Pmsakom albo tez Rossjanom złożyć broń, i że sobie 
wspaniałomyślnie postąpi, gdy wojsko polskie do Prus 
zaprowadzi , gdzie jako poddany pmski , sam daleko 
ostrzejszej spodziewać aię musi kary *) , s powodu wii-c 



*} To poTviei]ział wkrótce po na|iicaiiiu do Dembiiishiego listu, 
W tt4ry«i go zapewniał, że się będzie slarat, aby wjkouBĆ wielki 
przez uiej^o zBpro|)Di)owau_v jdan; dodaj.ic, że tera/ wypada sii; 
tu jescKC tak dtug:o irzjinać, dopólu nie uBdejdzie Bduiiiiu 300,000 
Ził. polskich, hlÓFt) itząd Narodowy dla wojska przeznaczył i dt> 
Królewca przestał. 
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lej okuUcznaścł, jakofeż, iż nie wieilziano, gdzieby si^^ Dem- 
biński znajdowai, uie mieli Oflicerowie nikogo, komiiby 
ł.!c w Buinlkii swoim pawierzyli, i w kimby nadzieję po- 
łożyć mogli. Zebrali »ic przeto przed gtiiwnjj Hwaterij, 
i zaczęli Generałowi Giełgud, jak największe robić za- 
rzuty. Ten otworzył okno i usiłował icli zaapokoii^, za- 
pewniając ich, że się nieprzestanie bić, dopóki tylko clioć 
jeden żołnierz przy uim pozoslaine. Lubo mn nikt na to 
uiecbciał dadź wiary, to jednakie on w istocie jesczo bić 
się myńlat, czego dowodem jest, że na radzie wojennej, 
byt tego zdania, iż pol9c;4ywazy się z Dembinskini , wy- 
padałoby udać tiię ka Dabiseie i ku Nieiuuowi, przebić 
się przez nieprzyjaciela, i stoczyć bitwę w Szydłowie. 
Lecz Roliland, Szymanowski i Piętka, żądają, ażeby 
uderzyć nu Szawle i opanować je. Takie poniszeniu 
musiałoby koniecznie wpędzić cały Korpus w inalnic, 
pomiędzy praska a Knrlandzku granicę, gdyby uiechcianu 
wykonać planu Dembińskiego, i udać się ku Alitawie albo 
ku Diinaburgowi. Lecz o ińn zapewne nikt z całe'j Ie'j 
rady nie myślał. Rohland zgadzał się na to, gdyż go od 
samego początku, pmska granica, jak magnes jaki przy- 
ciągała. l'iętka i Szymanowski byli uaubliwie lego zda- 
nia, iż wypada koniecznie coś stanowczego zrobić, coby 
ożywiło odwagę wojaka, zwłascza że dolijd tylko same 
poniesiono klęski i tylko zawsze się cofano; do uskutecz- 
nienia lego zdawało się, iż najsliisnwniej i najłatwiej bę- 
dzie na Szawle uderzyć; nikł sobie bowiem nie mógł 
wystawić, ażeby 10,000 Polaków z 34 działami, nic miało 
zdobyć z łatwością miasta, w którera się lylko 4000 Itos- 
sjanów z 7 działami znajdowało. Chłapowski sadził, t« 
fiię musi publicznie oświadczyć za zdaniem Giełguda, a lo 
lem bardziej, że icb obydwóch przegłosowano, i że miał 
tyle pozordw do wstrzymania attaku na Szawle, udając, iz 
ma to przekonanie, że skoroby się altak len dał, naten- 
czas cały Korpus wystawiony zostanie na znisczeoie *). — 



•) W BWoićj broszurce iiodaje Chłapowski lukt) lejio |>rzjczy»g: 
Gdyby Szawle zajęto, nalenczM chciałby Korpus |>ozoslut w l^m 




141 



Pomimo to, wysTal go jeinakze Gicfgnd na z rekofpnoftkn- 
wanie pozjcji pod Szydłowem, skąd powróciwszy, oświad- 
czył, że stanowisko lo na nic się nie zda, dla czego udano 
się dnia 7 w dalszy poch4jd. Glrfwiiy atlak, miał Korptis 
potoczony, Giełguda i Chłapowskiego, ze strony od Kur- 
Bzaa z fi-ontu wykonaj!, Szymanowski zai miał sie udać 
z Rykiew na ten sam punkt, w którym się Generał Dem- 
biński niespodzianie znajdował. Bagaże, park ArtjJerji 
i kassy^ postano w prawo od Cylowian do Szawel, pod 
dowództwem Oflicera Artjlerji VVierzbotowicza, w asse- 
karacji lego samego Pułku, ktdry w Kownie pod Mace- 
wiczem ro sp rodzono , w Hossieniu zaś 500 żmndzkimi kan- 
tonislami skompletowano. — Szy-nmnuwski przybywszy 
wieczorem do Rykiew, natrafił nad spodziewanie na ba- 
gaże Dembińskiego, dowiedział sie, że Generał ten istotnie 
się ta znajduje i usłyszał wkrótce huk jego dział. Dem- 
biński ucieszył się niezmiernie, odebrawszy wkrótce wia- 
domość przez Adjutanta, o wspdlnem przedsięwzięciu na 
Szawle, i że miano z rana o godzinie 3, na znak dwoma 
rakietami, lub też dwoma wystrzałami z dział dany, na 
miasto uderzyć. S powoda zwykłej opieszałości, lub te'ż 
tmiyŃlnie, zapomniano postanowić, ktoby miał na stronie 
od Rykiew i Radziwiliszkdw dowodzić, czy Dembiński, 
starszy, czyli leż Szymanowski, młodszy Generał. Na 
niesczęście, sadził Dembiński, że Szymanowski podda 
flię pod jego roskazy, i nietylko pozostawił Pułkownika 
Brzeżańakiegu na stronie od Mieszkuć; lecz wysłał jescze 
i Piechotę do djspozjcji jego pozostająca, 18 Pułk pod 
Pułkownikiem Sierakowskim, na to samo mie'jsce, z roz- 
kazem, ażeby Rossjanów z miasta nie wypusczano, poi — 



mieicie pr^ez noc dla wypoczyakit, gAyi nazajutrz przysil 
RMsjanie ze wszystkich slrou-, tjm spoBobem zoalałb;^ Korpus 
ten tniscEOD^m. 14,000 Polaków ])d odiuesioućm zwycięstwie 
W abwarowanćm mieście! Lecz tlopićro <l. 9 wieczorem, a wii,'c 
dwa dni pó^iiił^j poKazałj się pod Kiirszaiiauii pierwsze Torpoczly 
rossjiskie ! — Takie przyimnii)C przyposczenia , zatrecit Chłapowski 
złnni swoje d jspoz jcjami , kilka tysięcy Polaków pod Siawla™'; 
■ćĄy drudzy haniebnie do Pnia nd« mogli ! _ 
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BlawJwszj- przy soWe tylko Pułk Railiiszewftkiego, kliiry 
nie będ^c w bngiiely ;eao£>alrz()uy, nie mógł się przydać'^ 
■lu ezlurmii, i c]tviv Kompanje poil Jabloiiskim , jakottż 
cokolwiek Kawalerji poil Janowiczcm i działa. Skoro 
Szymanowokł nadszedł, >vyHlaI rtiwnie cal^ żmudzk^ Ja- 
zdę, wyj^HBzy wyborczego Szwadronu ]VarIiula, na drogn 
z Karfezan^ W bli^koiici slanowiiika , przez Sierakowskiego 
zaj^p^; w«zyBikie te oddziały były z powoda jeziora, 
prawic o milę od tienibitiiikiego i Szyinanowskiegu odda- 
lone ! Dembinoki zdumiał ai^ nadzwyczajnie, widząc, ze 
Szymanowski, na niego bynajimme') niezw&^aj^c, oddział 
ttwiłj mtawia, i że przy danym znaku do uderzenia ua 
miasto, tylko jedne/^o pozjcjiticgo działa od ntego ż^da. 
Gdy zai Dembiński te^o uczynił; nie chce, oŃwiaduza tuu 
SzyraanowHki, ze on przeznoczony jest na dow^fdzcę, ze 
się tu jegO} Dembiitskiego , wcale nie«podzi<!Witno, i ie 
powinienby się cieszyó, iż go z niebespiecznego położenia 
wyrwauo> Każdy infdzil aiiak ten tak łatwym do wyko- 
nania, że nikt nie ckciał bydż pozl>awionyjn lioooru ucze- 
Btikiclwa. Dembiński uM^pił i poddał się, nie chciał si^^ 
i>aa nda^ do swojej Piechoty pod Siorakowskini, obawia- 
jijc się nadejścia Korpiittu Generała Sawojoy od Poniewie- 
rza, i sadząc, że dla lefi^o koniecznie jest na tem init^jsco 
potrzebnym. Tak tedy rospoczął się pod dowijdziwein 
Szymanowskiego attak, ze strony południowej, od jeziora 
na prawo leżącego, gdy lytnezafiem Dembiński pozostał 
się przy dmgicm jeziorze, sk^d lyłko Artylerjc mógł 
dzialad, niemaj^c już Piechoty ilo djspozjcji. — Aa wscłiu- 
dniej stronie przybył (akże Korpus Gi^guda, pozno^iiwszy 
po za sobą wszystkie luusly. Ze zaś Giełgud zachorował 
na nogę, a Chłapowski nie chciał się mieszać w potyczkę, 
Bwiiim planom tak przeciwna,— albowiem gdyby opanowano 
Szawle, natenczas trzebaby się było koniecznie trzymać 
na Żmudzi, lob leż udać się ku Kurlandji, lub kn Uiina- 
burgowi, — powierzono przeto dowddztwo Generałowi 
RoIJand! — Giełgud pozostał w swoim powozie, a Chła- 
powski obwinąwszy się w płascz, spoczywał w rowie, 
rtiwnie daleko ^ jak pierwszy, od pobojowslta odilaliwy. 
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Moprzeciwka Korpnsn, teraz pod Jowoil^tweni Rblilanda, 
b 7000 luJzi i 30 dział zJużonego, stal Batalion w reda- 
cie z dwoma dziatauii. Wysiawszy tiraticrdw z 7 1'iiłko 
naprzód , postawił Piclta podln^ sweff" f^posobu , dwa 
działa na pagórkn, który tak był oddalony od nieprzyja- 
ciela, że pociski z nich ledwo dosięgały do rednty pod 
auasteiłi bodaeej ; dnij^ie dwa posta^^it na drodze, a oił- 
łych na prawo znow~n dwa, i kazał strzelać x nich. na 
miasto, bez najmniejszego planu. Robland sam Manał 
przy działach na drodze, i zaponiniut, że ma dowodzir. — 
Kiedy tym sposobem rospoczpto altak, siał KoppOK Bor- 
^owakiego, dawnie'] CfaJ.ipnwskiego, znpetnie rlcczynny, 
niwnie jak Piechota i Korpus SłerakAwskIeg'o , kl((ry sii> 
ani z miejsca nie mszył, i Kawalerja Brzeżańskiego i Ja- 
^da zmudzka pod Fałkowskim , o która stę nikt nietrosczyt. 
Szymano'wski zaczął wpł*a\vdzie dzielnie operować, lecz 
Rozrzucił cała swoję Piecholn w tyraliery, zupełnie jak 
frzy pie'rwszym altaku na 8zawle, ti^'dęc tego zdania, ie, 
j|ioniewiiż altak jego łylko był poboczna, wypada nieprzy- 
^cielowi zaimponował!, wyslnwieuiein mu jak najdłiiższ<.^j 
linii! Ze za.4 attak jego s poczi<tka byl silny, a Rohland 
nic stanowczego nie rospoczynat, obrócił więc rossjiski 
idowiidzca, Kruków, piec dział przeciwko niema z wiel- 
liiej rednty , i ukryt oprócz tego Piecitolę w zaro4Ia blisko 
fp-obli. Tiraltery od Szynuin owakiego zachęceni, awansują 
śmiało, lecz skoro się pod miasto zbliżyli, przyjęto ich 
«gniem kartaczowym, i Piechota ukryła, wystąpiła i od- 
paria ich, tak, że byli przymuszeni cofnąć się w zupeł- 
nym nieporządku. Teraz wysłał Dembiiiski swoje dwie 
£<impanje pod Jabłoiiskini ku miastu ; te doszły aż An 
p^rwflzych domów^, obsadziły je, lecz nie mogły się da- 
i^ dostać; a ponieważ i Piechota Szymanowskiego, lubo 
onaw^u zaczfla awansować, nie luogła się w mocne od- 
działy zebrać , i że znown nie pozostawiono rezerwy, 
cały przeto attak spełzł na niczem, i strzelano do siebie 
jbez radnego skutku. W t^j samej chwili wysłał lEohland 
« drogiej strony Batalion 7 Pułku, pod walecznym Majn- 
rau iarama, i kazał mn nowy p^ypiąścić aUak. Ten 
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iln<4tul kię do miasta- zabrał 400 RosRJftit dn nicwnłi, 
a nie inaj^c na po^otuwiu wojska ilo eskurty, zamknął 
Ich po (loiuack; zdobył jedoc barykadi>, a ^yby luii teraz 
byt jeftcze jeden Baiulinn przybyt na pomoc, natenczas 
byłoby MII! miasto <lu«tału w ręco Polaków. Lecz Rohłand 
nio postał ma Eadaycli positkttw- • Krnk<!w, na klijrego 
Szymanowski leraz jnż nic lak nacierał, wzr^ ez^ii dztat 
X pułiidniowe') reduty, zebrał wuzyMkie Hwoje sity i nde- 
rzyl na Miijara Jaroma. Polacy UBt^puf^, laroma pada, 
ciężko zoMBwuy ranionym ; w tern porywa Ksiądz Loga, 
ktttry aię ■ tu na czele znajduje, za bagnet, i prowadzi 
oddział len, wułajiie : >}Pi>lacy nie powinni nslępować", 
śiniuto na nieprzyjadela; lecz i on ciężka olrzyniuje ranp; 
większa częŃć Baialiouu zginęła, a kiedy mu ptii Bata- 
lionu przybywa na pomoc, już było wszystko za p^źno ! 
Hkiilek, jaki nderzeuie Ala jara Jaramy sprawiło, nie uszedł 
uwa^ Generaliiw Dembiiiskiego ■ Giełguda. Obydwaj 
zj^adzaj^ się na to, ażeby posłać Kawalerj^ do miasta, 
nie inaj^c w bliskoaci Piechoty. Szymanowski prowadzi 
Szwadron IVarbuta aż pod miasto, ■ przypuscza szarżę, 
Dembiński wysyła naprz<!d Pluion pod Oslrowskim, 
a potem Szwadron trzeciego PoJkn Ulanów pod Jjouwi- 
czom. Lecz Jaroma już by I odparty. Knikow dostał 
posiłki Piechoty. Kiedy- więc Szwadron Narlmla wpada 
do miasta, zamyka mu Piechota z tylu nlicę, poczem tak 
Ostrowski, jak Janowicz, jak najrzęt>islszym ogniem kar- 
taczowym przyjęci zostaje, lak, iż z całego Platonu łylko 
8 ludzi do Giełguda powrdcilo, Janotricz został raniony, 
a ze Szwadronu MarbuU udało się ty-lko 36 Jeźdźcom 
ocalić; dowódzca z irzema lynami, polegli na placu, po- 
częiici okropnie zamordowani ! — Po klęsce Jaroma, kon- 
lynuje Robland allak, lecz jnż lylko słabo; Sierakowski, 
Moj^cy naprzeciwko bardzo słabego nieprzyjacielskiego 
stanowiska, nia da sif, pomimo nalegania wyższych 0I&- 
Gcrtiw, nakłonić do nderzenia na Rossjan. 1 Brygada 
Sułtana slui niepotrzebnie p<m1 ogniem nieprzyjaciele kim, 
a gd) Sułtan i Siiiasiuwicz użalajif się na to przed Gbła- 
powakiat, doetajf odpowiedź, że (o do niego tiie ludn)'. 
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Xiąże Czelwertyóski ojniadcza Giel^uduwi> że chce swoji} 
BaUerja w assekuracji trzech Szwa«lronółV , zdobyć reduli^ 
nieprzyjacielska. Gielgui] zezwala jnż na to, lecz Chła- 
powski przybywa właśnie w te'j chwili, i etiwiadcza, ze 
to do niczego nie prowadzi, a rozmówiwszy się po cichu 
z Giełgudem, każe się cofn;%iJ catemu Korpnsa Brochoc- 
kiego, 6 Szwadronom, jednemu Batalionowi Piechoty 
i Batlerji Czetwerlymkiego o 10 wiorst na powrót, pod 
pozorem, jakoby nieprzyjaciel chciał przejść przez most 
na Dnbissie, a gAy oddziały przybiły na wskazane miej- 
sce, nieznaJazły lamże niko^ ! — Tym czasem Jazda 
Poznańska i Zmudzka pu nad drogą Kuzazańsk^ alo^ce, 
rozgniewane } że je w takiej nieczynności pozustawiono, 
i widząc że stanowisko ich, zdaje się dobry skntek altaku 
obiecywać, proszą Ituhlanda o działa. Już nadchodź)^ lo 
działa, joż się Jazda wspomniana szykuje do attakn, 
kiedy Giełgud, od Chłapowsłtiego namówiony, daje znak 
do odwrotu I — I Szymanowskiego Korpus, który po 
8zarży Kawalerji, wprawdzie tylko słabo atlak koolyuuo- 
wał, ze smutkiem jednakże przyjął tę wiadomość I Dem- 
bińskiego i Szymanowskiego, których Korpusy, po naglem 
oddaleniu się głównego Korpusu do Knrszan, ku granicy 
pruskie'}, w niebespieczne dostały się położenie, odwołano 
nawet na radę wojenną. Lecz Generałowie ci nie uału- 
cliali lego wezwania, i zaczęli się cofać sczęśliwie około 
Szawłów do Kurszan, przy czcm się Dembiński w tylne'j 
pozostał straży. Tak się skończył altak 14,000 Polaków 
na SzaM'le, w tym dla oręża polskiego lak haniebnym 
dniu. Odwroł został przez Generałów Chłapowski eg a, 
Giełguda i Rohlanda lak spiesznie wykonany, że, równie 
jak o Załiwskim pod \yilneiQ i o Kossie po nad Kieinnem, 
zapomniano teraz znowu całkiem o Korpusie Brocliockiego 
nad Dnbissą, kióry powróciwszy pod Szawle i niezastawszy 
joż żadnego oddziału polskiego, musiał się od mieszkańców 
dowiadywać, o kierunku głdwnegw Korpusu! Wszystkich 
rannych pozostawiono w ręku nieprz^-ja cięła ! 

Nieukontenlowanie, żal i rospacz OITicerow, doszły 
teraz do jak najwyższego stopnia. Do lego dołączyło się 
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lakże ■ Bzemranie śolnierzy, kl<!rzy dotąd wszysiku spo- 
kojnie znosili ! Wezf^dzie głośno o tum miiwić zacz(;la, 
ze się zmówiono na icli zagładę, i wytykano w^szystkie 
stoczone potyczki i wykonywane altaki, w ktiirycb ich 
pojedynczo do nbarykudowanych miast posyłano, kiedy 
tym czasem Korpos główny, w zupełnej pozostawał nie- 
czynności; na to, mówili oni, nie nzalamy się bynajmoie'j, 
że nam ciągle na żywności zbywało, że nam kazano ma- 
szerować bez obuwia po 8 mil na dzień, lecz tego znieść 
dlużuj niepodobna, ażeby miano rannycli, jak psów, na 
pobojowisku pozoHtawiad, ażeby kozacy mogli nad nim! 
wywierać awojn zwierzoc^ wściekłość. To co się w Kur- 
Bzanach dziato, jescze nieznośni ejszem muMalo OlTicerdw 
przejąć uczuciem. Rliasło to tak było zapełnione działami, 
jasczykami i bagażami, iż trudno się było pomiędzy nimi 
przecisnąć. Dobrego stanowiska wojskowego nie wyszu- 
kano, lubo sami Generałowie wyznawali, że się na około, 
wielkie nieprzyjacielskie siły znajdują. Dopiuro teraz do- 
wiedziano się, że aparaty saperskie są spalone, Koss zgu- 
biony, a nawet i park przezWierzbolowicza prowadzony, 
po stracie wszystkich bagażów, około 1000 wozów liczą- 
cy , pud Szawlami przez nieprzyjaciela zabrany został ''). 
Zamieszanie tak było wielkie, iż gdy się Borkowskiego 
Korpus zaczął zbliżać, lorpoczty dawały na niego ognia, 
cały obóz się zaallarmował, i Gi^gad ze Sztabem ku 
mostowi cisnąć sio zaczął. Ponieważ wielu Oilicerów, 
nie wiedząc bynajmniej , gdzieby ich prowadzić zamyślano, 
niebespieczne'm bydz sądzili, iż się pomiędzy morze i pru- 
ska granicę dostali, t ponieważ cikl nie zdawał się zająć 



*} Przy ł^j okazji zoBlal Pułk Macewicza znpetnie rozbiły 
przez Generahi Delling^hauseii. Od tego czasu ziiiknęfa i Hrabianka 
Plater, która poszfa iia czele Kompanii, mężnie przez rzekę na 
Knzohów, i ukrywała lię poti'in ze swo)1 Adiiilaulką , lUarją 
RaBzauDwicK , ■ liiewMkich familii, giltie pć^iii^i po iriesczędliwym 
upadku sprawy ojezyslL-j, umarfa. Aolor posiaila pislolO duliel- 
lowy Marji Raszanowic^. — Wreszcie nadinieiiić tu należy, że 
Wierzbołowicz uratował swoiq przylomno4dq umysln park Ar- 
jflerłł. - 
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i^owudztwem , zebrali .sio więc wieczorem > i udali eię dti 
GeneratuW) aby się doktadoie wywiedzieć o położeniu 
rzeczy ; lecz wszyscy już spali ; — Uembióskiego Korpuo 
był oi ilrugicb odliczony. 

Duia naslcpuj'icego, 9 Lipca, zwołano o godzinie 
6 z rana radę wojenna, na ŁltSrej się tylko dowódzcy 
Korpusiiw znajdować mieli. Rada ta odbyta się w^ Pro- 
bostwie w Rurszanacb. Chłapowski nieczekaj^c na jej 
decjzja, wystał wszelkie^ lak do gl^iwnego, jak i do 
Dembińskiego Korpttsn należące bagaże , ku Luknikom, 
azatem ku granicy pruskie'j ^). Znaczna liczba OITicerdw 
z rozmaitych oddziałów wojska, zebrała się na dziedzińcU| 
oświadczając I że sobie nie życzą, ażeby Giełgud i Chła- 
powski, dla postępowania swego pod Wilnem, Plembur- 
giem i Szawlaini, byli na tej radzie obecnymi, i że pra- 
gną, ażeby Dembiński przyjął dowództwo całego Korpusu; 
Xiąże Czetwertyński udał się nawet (lo Sierakowskiego, 
Szefa Szlabn Dembińskiego, w cela nw^iadomicuia go o tem^ 
Lecz Pułkownik Potulicki wyszedł z rady i oświadczył, 
że nikomu niewolnu do sali wchodzić, wzywając, ażeby 
nie przeszkadzano zgromadzeniu, po czem sio Oł&cerowie 
oddalili. Na tej radzie wojennej znajdowali się tylko Ge- 
nerałowie: Giełgud, Kohlaiul, Dembiński i Szymanowski, 
jakoleż Pułkownicy Piętka, Oborski, Borkowski, Brze- 
żański, Wiśniewski i Sierakowski, który jednakże dopiero 
później przybył ; Pułkownik Potulicki prowadził protokół. — 
Generałowie udali się na tę radę, maiaca rozstrzygnąć los 
całej wyprawy i całego litewskiego powstania, z bardzo 
rozmaitemi zdaniami. Dembiński, naprzeciwko klórema, 
jescze przed jego przybyciem do Kurszan , wysłano De- 
putacją z Ollicerów, ofiarując mu naczelne dowództwo, 
Ipodziewat się , że Giełgud złoży na każdy przypadek 
ilowiidztwo dobrowolnie, i że takowe jemo powierzone 
zostanie; o tern zaś ani myślał, ażeby się miano, ledwoco 
nę poI^czyivszy, znowu na pojedyncze porozr}'wać części. 



"J To nazjwa Chłapowski w BWOjĄ broszurce „ iuatynKtein, 
_ Vszyslfao do Frtu pędz;jcym. '^ M 
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Chfapowski zaj oie wiilziat, przy laki^j gulowości Oem- 
bińeklego, takiej opioji Oiiicerówf a nan-et przy takiej 
niechęci Giełguda, innego nrodka <ło nakionicnia wi<,'kszej 
czędci wojska Au udania się do Prus, jak właśnie rozdzie- 
lenie Korptisa aa kilka części, ile ze na ten sposób hyta 
się można najlepiej ipuzhyi obecności Deuibińs kiego, i przy- 
unitić pojedyncze małe Korpusy do echroDłenia się do Proa. 
Na żądanie jegn oświadczył Giełgud, iż wypada koniecznie 
podzielić Korpns na trzy części, pod pozorem, że pozo- 
stawszy dlużt-j w polłjczeniu, tein więkitzeby się ściijgnęło 
na siebie nieprzyjacielitkie siły, ktilrymby się pote'm trudno 
było oprzeii, gdyż wojsko już za bardzo zdemoralizowane, 
i że zupełnie zbywa na amunicji, żywności i innych 
potrzebach wojskowycli. Tym czasem skoro RorpuR na 
części podzielony zostanie, naleaczaa ściągnie jeden oddział 
całe siły nieprzyjacielskie na siebie, a drugie oddziały zy- 
skaji} przezlo na czasie, i lięd^ się mogły wydobyć z nie- 
bespieczeńsiwa , i, aibu do Królestwa powrdcid, albo też 
laki przyjąć kierunek, któryniby można dłużej powstanie 
wspierać. Propozjcja ta podobała się niektórym OIRcorora, 
ktiirzy ani o tajemnych zamiarach Chłapowskiego nie wie- 
dzieli, ani też nie stracili tak dalece odwagi, jak Giełgud, 
lecz którzy nic mogli przcmodz na sobie, ażeby się poddać 
pod roskazy Dembińskiego, co pochodziło albo z zazdrości, 
albo leż, że mu nieprzyznawali tyle talentu, obawiając się, 
aby zbytnia śmiałość jego, nie wtrąciła ich w przepaść, 
z ki6r4jhy się już wydobyć nie mogli; — albowiem da- 
wniejszy jego plan, aby aię puścić do Kurlaf^ji albo do 
Diinaburga, był prawie wszystkim wiadomy. Do łych 
należał, jak na niesczęście, Generał Szymauuwski, o któ- 
rego patrjotyczuym sposobie myślenia i odwadze, nikt nie 
powątpiewał, co go lem bardziej zasczycafo, ile że byl 
słabym na zdrowiu. Równie był tego samego zdania 
i PiAownik WisuiewsUi, osobliwie z tego powodu, że 
Pułkownik Piętka podał w raporcie Generałowi Giełgud, 
daleko mniejszy zupas auiiinicjj , jak się istotnie znajdował. 
Borkowski i Aohland przystawali naturalnie na plany 
OblapowakiegOj osadzili jednakże, iż lepiej będzie, ^dy 
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zdania- inpo jego nie wykryją pi^z^j, jak dopiero przy 
głosowaniu. Lecz Officerowiej którzy pod Dembińskim 
slnżyli, sprzeciwiali gic rozłączeniu KurpnsD, i życzyli 
widzieć sweg^o Genlrala na czele całego Kurpusu. Puł- 
kownicy Brzeżauski i Sierakowski obstawali za tein bar< 
dzo silnie, i Piętka przeszedł na ich stronę, lecz Putulicki, 
Biedowodzac Korpusem, nie miał głosu. Dembiński wi- 
dząc się od swoich OfllceriJw tak wspieranym, wystąpił 
silaie, zadał aieby Giel^dowi odebrano dowództwo, 
wniósł zarazem, ażeby obrać Staniewicza Dyktatorem 
Litwy, i aby temn pozostawić wybór Naczelnego Wodza. 
Ta propozjcja lem była wybornie'jsz^ , ile że odpowiadała 
przepisom Instrukcji Bządn ]\ aro dobrego , pozostawiijąc 
zupełnie rozwadze Lil>vinóvr, jakby długo można wojn«> 
W icb kraju prowadzić, nie zaś dowolnemu widzimisię 
i niechęci wojska posiłkowego, które nietylko dotąd ża- 
dnej nie przyniesło korzytici, ale nadto sprowadziło do 
kraju wielką siłę rossjiską ; — pozostawnjąc mówię , dal- 
sze zadecydowanie Litwinom, którzy co do patrjotyzmu 
i poświęcenia, większą część z Królestwa przybyłych 
Generałów tak mocno zawstydzili ! — Uboczny zamiar 
Dembińskiego przy tej propozjcji, był, aby otrzymać 
dowództwo od jakiejkoittiek władzy, któraby przyjdą 
na siebie część udziału w odpowiedzialności. Gdyż jak- 
kolwiek Genarał ten, wiele posiadał odwagi, to jednakże 
obywało mu w krytycznych cbwiJadi na dostateczne') 
■nocy cbarakieru, do spiesznego stanowczego przywlascze- 
nia w^ładzy, i do ndania się drogą, za prawą nznauą, 
bez względu na sąd , w niepouiyabiyiu przypadku -wy- 
-paśdź mogący. Oprócz lego oczekiwał on co cbwilę 
przybycia Depulacji Officerów , któraby żądała jego obioru, 
tern więc bardziej zbywało mu na śmiałości, gdy widział, 
KO Depulacja ta nie przybywa, i kiedy Szymanowski na 
iądauie B rzeza ński ego , aby Gi^guda oddalono, uatycli- 
luast głośno zawołał : że się w takim razie pod rozkazy 
R<^Mida, jako najstarszego Generała poddaje, i gdy ua- 
koniee Piętka mu oświadczył, ie projekt ten dla lego 
jedynie zrobił, wiedząc, że nie kto inny, l>lko on Wodzem 
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obrany zostanie. Obawiając się przeto, aby ^o nie po- 
czytano za chciwego rfawy, wolał zamilczyć. Nakoniec 
przyszło do glosowania wzglądem podzielenia Kor[msn. 
Przeciwko rozdzieleniu głosowali z Dembińskim : Siera- 
kowski, Piętka, Brzeżański i Oborski, m^ż pełen odwagi; 
za rozdzieleniem za£ Rohland, Szymanowski, Chłapowski, 
Borkowski i Wiśniewski, Gi^gad zadecydował, gdyż 
iloJÓ gloHiiw była niwna na obydwtlcb stronach. Gdyby 
Koss, ten waleczny OITicer, byt na tej radzie obecny, 
natenczas byłoby zdanie Dembińskiego przeszło ! — Kiedy 
zai była mowa o rozmaitych kierunkach, ^akie każdy 
z Korpus<Iw miał przyj^^, Dembiński nie tnógl natoralnic 
za innym sin oświadczyć, jak tylko za tym, kl<!ry aam 
wprz<{d dla całego Korpusu zaproponował; ten kierunek 
byłby każdemn innemu oddziałowi przcnał drogę do Prut. 
Ze zgroza musiał tu bydź Dembiński świadkiem, jak nie 
Łażdy dobijał w wybieraniu drogi ku pruskie') granicy, 
i przekonał sie lera»^ pił^rwszy raz naocznie, o zamiarach 
Chłapowskiego i Rolilanda ! Chcąc jeden z tych dw<tch 
Korpas(!w zmusić do pozostania sin na Litwie, zapropo- 
nował Sierakowski, ażeby losowano o to, na kogo jaki 
w^ypadnie kin-uoek, tęcz ta propozjcja została naturalnie 
odrzucona. Szymanowski, oświadczył naknnicc, że Kor- 
pus Rohlanda, ma sin ndać ku Potijdze, a Chłapowskiego 
przez Kowno do Krdlcstwa, Przy tych naradach posta- 
nowiono zarazem, że Giełgud nie miał już naczelnie do- 
wodzić, i że miał sip podług upodobania przyłączyć do 
jednego z tych trzech Korpusftw, a każdy z Generałiiw 
miał tylko lak dalece bydź obowiązanym do posłuszeń- 
stwa, doptjkiby go roskazy Giełguda dochodziły. Kiedy 
się miano wojskiem dzielić, żadat Dembiński, aby mu 
jego dawnic'jszy Korpus dano, pozoslawnj^c woli każdego, 
czyby z nim chciał iśdź ; drudzy dowo'dzcy starali się, 
aby im eic jak najmniej dział dostało, niechcao sobie 
utrodnić pochodn, i ażeby jak najomief mieć do stracenia. 
Chłapowski wzi^I sobie pierwszy Pułk Ułanów, Szwa- 
drony Kaliskie, drugi i czwarty Pułk Strzelciiw pieszych, 
Balterję konną Czetwerłyńskiego , i lekk^ Ballerja pieszi; 



151 



L.l.lii..J Ł.A- ' 



Adamskiego, a zatem najlepsze wujsko; — Itubluud, kl(^ 
rema zdawało sio bydź wszyatko jeduO) co oin blc dotila- 
ole, dostał samo cicikie wojsko: 7 i 19 Pułk, Batterją 
pozjcjiną Pintki, dwa litewskie działa. Brygadę litewskiej 
Kaw^alerji Soltana, całą żmndzka Kawalerją pod Ralinow- 
ekim i Grzymała, i smudzką Piechotę pod Szemiotem} 
Dembiński 18 i 26 Palk, czwarty Bataliun 3 Pułku 
Strzelc<!w, do którego przydzielono Balaliou Matuszewicza, 
swoje konti^ Piechotę, Poznańskie Szwadrony, rezerwę 
3 Pułka Ułanów, 13 Pułk Ułanów i 150 Je;^dzców Slra- 
wińskiego z 6 działami. — Klęski od aUaku iia Kowno, 
tak były wielkie, że pomimo rekrulowauie, Chłapowskiemu 
nie dostało się więcej jak 3000, Ruhlandow! 400ti, aDem- 
bińskiema około 3,800 ludzi. Koasa z 1000 ludzi, uiiauo 
zawsze jescze za straconego ! — Dembiński przekonawszy 
sit! przy te'm podziale dokładnie o zamiarach Chłapowskiego, 
jescze się nie mógł zdecyJo\va6 do stanowczego sprzeciwie- 
nia się tym działaniom. Wprawdzie luożiiaby go uspra- 
wiedliwić, dla czego nie przywlasczyJ sobie gwałtem na- 
czelnego dowództwa, lecz zarzut, jaki ma wszjscy jego 
towarzysze broni robią : ze uiezawiadomił natychmiast ca- 
łego Korpusu, o stanie, w jakim się podług jego przeko- 
nania rzeczy znajdowały, i że ścierpiał, że ich Generało- 
wie lak łudzili, — zawsze na nim ciijżyć będzie. Co go 
zaś do tego milczenia spowodowało, o tem niemozna po- 
wątpiewać, Dembiński nie taił przed aoba, że Korpus cały, 
widocznie na wielkie już został wystawiony niebespieczeń- 
ttwo, obawiał się przeto, aby, w przypadku gdy się juz 
niepodobna będzie bronić, drudzy Generałowie, których 
zamiary natenczasLy się nie były tak jasno wjkryły, 
całej na niego nie zwalili winy, i aby go nie wystawili 
tako chciwego sławy buntownika. Kie był on tyle wiel- 
kim* i nieposiadał takiej mocy charaktei-u, ażeby się, 
W przekonaniu o czystym swoim sposobie myślenia, od- 
razy! wystawić na sad współczesnych i potomności. Ró- 
wnie obawiał się on, ażeby, zakommunikowawszy całemu 
Korpusowi opinję swoje o położeniu całej tej sprawy, 
nie przyłączyła się część jaka Korpusu do niego, która 
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zamiast go wzmocnić, tylkoby może pocIitiJ JaUzy nlrn- 
diiiala. Hiauowicie pierwszy Pułk Ulai]<!w^ najlepsza 
część wojska, nFat jescze Clitapowskiemii i znpeinie do 
oiego był przywiązany. Nakoniec Jrżat na tiamo wspo- 
mnienie, iżby mogło pomicilzy kolegami jego, zajadź 
•w obliczu nieprzyjaciela krwawe rozdwojenie, osobliwie 
iż nie był w sianie dowieśdź naocznie zamiartiw Chła- 
powskiego i innych Generalitw. Równie utwierdziła go 
W dalszem wahania się, Oeputacja OIRccr<tw, która go 
z rady wywołała ; lecz zamiast co oczekiwał oJ niej 
doniesienia, iż i inni Odtcerowie żijdaj^ jego obiorą na 
Wodza^ znalazł własnych swoich Olficerow Kawalerji, 
klttrzy go napominali, aby racK^j za Chłapowskiego po- 
szedł przykładem, )vt<!ry sin do Krcileslwa udaje, gdyby 
plan, jaki sobie wykonat^ przedsięwziął, raiat bydż za 
śmiały. Dembiński nie wiedział o lem, że do tego na- 
pominania , było powodem oświadczenie Chłapowskiego : 
ie Dembiński naczelnego dowi^dztwa wcale nie przyjmie, 
gdyż sobie przedsięwziął bardzo ^iniał^ wyprawę usku- 
tecznić, do czego tylko małego może nżyć Korpusu, Dla 
lego nie miał wii;c tyle odwagi, aby tym swoim Olfice- 
rom powierzyć, co trzyma o tym kiemnku ktiJry Korpus 
Chłapowskiego przyjaj zamyśla. Wawel gdy po skoń- 
czenia rady, Olficerowio swoich Generał(!w o decjzja za- 
pytywali, i Kalinowski w imieniu żmudzkiuj Jazdy do 
Dembiiiskiego się udał, aby go o radę zapytać, zaprzestał 
tylko na wezwaniu, aby z nim poszła, a na prośbę za- 
kommuni kowania zamiarttw drugich Generału'w, uboczna 
tylko dał mu odpowiedzi Tym sposobem utracił Dem- 
biński i tych 800 Jeżdzcdw, ktłJrychby lak chętnie był 
wziflł ze sobą. Gdyż Szymanowski, jedyny z Generałdw, 
który zapewne sobie przedsięwziął, pozostać tak długo na 
Litwie, dopókiby się tylko dało, i walczyć scze'rzeza ojczy- 
znę, prosił byt Staniewicza, aby przy niłu pozostał, wo- 
lał się więc Staniewicz przyłączyć do tych , kldrzy w jegg 
ojczyźnie dl»że'i pozostać i wojnę prowadzić chcieli, jak 
opuścić z Dembińskim twój kraj , w ktdrym był w stanie 
sam przez kilka miesięcy fjtulecznie działać. 
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Chłapowski i JRoUanil wydali sałychtaiast roikaz do 
marszii) a nim sie spos) rzężono ^ Korpusy te jtiż byty zni- 
kncty; — Chłapowski, dla le^jo, aby sir jak najpi^dzej 
oddalić od Dembińskiego i pozbawić Olficerów swoich 
intfwieiua z nim; Uohland zaś, kl(>reco Korpnsii Szyma- 
nowski był daszą, dla tego, aby spiesznie podać nieprzy- 
jacielowi inny Korpus za przedmiot, a sam, aby zyskał 
na czasie do schromeoia się przed jego ściganiem. Różnica 
pomiędzy Chłapowskiego a jego sposobem myślenia , na 
rozmaiły wykrywała eic sposób. Kiedy Chłapowski żądał, 
ażeby Dembińskiemu dano całą kassę i zapasy amunicji, 
dla lego, że on tylko sam cbce się jescze bić, mnsial 
Dembiński kazać gwałtem zabrać amunicja Rohłanda Kor- 
pusowi. Kiedy zaś obydwa Korpusy joż sie były puściły 
W pochijd, wyznał Chłapowski Dembińskiemu otwarcie, 
że się myśli do Prus udać! Pomimo to wszystko, Dem- 
biński na widok oddalenia się drugich Korpnstfw, a oso- 
bliwie widząc na twarzach swoich OiEcerrfw, zazdroscza- 
cych drugim powrotu do Królestwa, głęboki smutek, lak 
dalece był pomieszany , że nawet w wykonaniu przedsię- 
wzięcia swego, co teraz jnż Ijlko jego było powinnością, 
zaczął się wahać, że na wspomnienie zbyt śmiałej wyprawy 
zadrżał, i tylko tem bardziej stracił chęć, zakommuniko- 
Wania oddalającym się Korpusom, zamiaru Chłapowskiego, 
kto'rym się ud niego samego dowiedział .' — Lecz po- 
śpiech, z jakim Chłapowski dalszą rozmowę z nim zerwał, 
i za Korpusem swoim się iidai, przywrócił mn dawna 
powagę, i przejął go pogardą, tak niegodnych czynów, 
zaczepka zaś jego tylnej straży, przez Rogejan, w le'j 
■ame) cbwili rospoczęla, przywróciła mu przytomność 
omysła i całą dawną gotowość. Właśnie on, który miał 
jak najtrudnie')szą i z jak największem niebespieczeństwem 
połączoną , rospocząć wyprawę , i od którego powinni byli 
drodzy, odwieśdź uwagę nieprzyjaciela, widzfał się naj- 
pidrwćj na attak wystawiony. Dembiński polecił spiesznie 
Pułkownikowi Radziszewskiemu, aby się starał zairndnić 
nalycbmiast nieprzyjaciela, a skoro bagaże jego z Łnkni- 
kiiw powróciły, udalu mn się zręczuemi poruszeniami, 
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tloetati 8ic du IsHu»- ku Gnidziu i ujśde uiebeNpieczeii«lwi), 
jakiem ma General Dellin^haiiseii zagrażał, który mając 
wujsko Itad;c!szewskiego za mały Korpus jiarlyzancki, 
przestał nakoniec na niego nacierać, cfaciic licigać główny 
Kurpus, kt<iry, jak mniemał, miał się do Pułijgi udać. 

Generał Chłapowski, ktiJry równie jak Kobland do 
Łokników poszedł, i którego Korpus, leraz przez Bor- 
kowskiego dowodzony, przednia straż formował, oświad- 
czył swoim Officerom, że sii> z tym Korpusem, który na 
Litwę przyprowadził, nda ko Prasom, i że bpdzie się 
ciągnął po nad granicą z jedaej strony go zasłaniająca, że 
bodzie Itolilandowi dopomagał, a potem że sii; nagle zwróci, 
a tak nieprzyjaciela ułudziwszy, że się przeprawi przez 
Wiiiją i JViemen, i że, gdyby tranti portowa nie dział, miało 
spieszny pochód ntrndniać, z Artylerji utworzy Rawalerja, 
■ tym sposobem połączy sin z główną Armja w Królestwie. 
Zdaje się nawet, że Chłapowski miał a początku istotnie 
lc myśl, lecz zawsze ile sobie chciał przeciwko Giełgu- 
dowi postąpić, przedsię wziąwszy opuścić go z przydzieloną 
mu Piechota Widząc bowiem że za prędko za nim po- 
stępuję, aby się mógł od niego oddalić, użalał sin głośno 
przed swoimi Oflicerami, tak jakby Korpus nie na Irzy, 
^cz na cztery części byt podzielony, i jakby nie zostało 
' postanowione, że Giełgnd nie ma osobnym dowodzić Kor- 
!. opusem "). Od tej chwili zaprzestał Chłapowski myślić 
O przebicia się do Królestwa i o wspierania Kohianda, 
który dobrze wiedział, że sam najbardziej jest na niebes- 
pieczeństwo wystawiony, ile że za Chłapowskim masze- 
rował, najwięcej majce Piechoty, ciężkiej Artylerji i ba- 
gażów niesczęśliwych Litwinow, którzy się widzieli od- 
danymi na wściekłoś nieprzyjaciela i tylko przy działach 



*) Z tejco povri>i1u poiijć niemocna, jak Chłapowski w swojći, 
iiłż kilka ra^y tu wsj><iinuiao^j brgszurce mógł się użalać na Gieł- 
guda, że się ze swoji) Brygadą Piechoty do iióg jt'go przyneint, 
chcf|c priezlo zaiiev\ne utudEić ntedwiałloiiiyeb rzecij czyleluików 
i nroieh OiEcerów, kł(»j nie wiedzieli co na radzie wojennej 
iu'a<Izouo. 



ocalenia szukali. Cbłapow^ski nie clicial swojemn wojsku 
dać poznać, że tylko dla tego ucieka, aby się jiiź więcej 
nie bić z Dieprzyjacielem. Odbywał marsze przez cał^ 
noc w jak największej spokojności, zakazał jak ii8Jasirze'j, 
ażeby się nikt niepoważył palić fajki, ałbo ^ośno kaezlau ; 
na wszystkie strony wysyłał Ulanów galopem na rekone* 
Bani. Rifnniie rozgłoszono wieść pomiędzy wojskiem, że 
jest od nieprzyjaciela otoczone, t że trzeba się będzie prze- 
bić przez kolumny rositjiskie, a że gdyby nieprzyjaciel 
odkrył fen Korpns, natenczas zgnba nieomylna spolkaćby 
go musiała. Ciemność nocy, dawała wszędzie spostrzegać j 

vr bL'skości obozy, przy czem Cbłapowski tak wybornie 
grał swoje role , iż kiedy wojsko jnż było w^ najwyższym 
Stopnia zdemoralizowane , zrana zawj»e sobie wzajemnie 
winszowaoo sczęścia, bydż pod takim dowódzcą, kttfry 
rzadkim ewoim talentem przeprowadził Korpns przez oko- 
licę zalaną nieprzyjacielem. W lesie spalono wszystkie 
pow<izki prywatne. Pochtld odbywano zawsze uboczncmi 
drogami, tak że Artylerja, tylko z wielką trudnością 
i nie bez szkody aż do Worniów się dostała. i 

Korpus Itulilaoda, który się tak spiesznie z Knrszan .>^ 
oddalił, że zapomniał nawet o Kawalerji Zmudzkiei, t'\yi 
która musiała dopiero kierunkn jego szukać (dla czegy -W^"" 1 
Dembiński sądził, ze Kawalerja ta, zapewne się z nifti'?^^ 
zechce połączyć), byl od samego początku od RossjaB^^.**^ 
ścigany; Dełlinghausen myślał bowiem, że ma przed sobą 
cały Korpns polski. Ponieważ i Jazda Żmudzka tą sama 
drogą postępowała, obarczyła się przeto wielka liczba 
bagażciw, rannych i chorych z Korpnsn Chłapowskiego, 
kidry je'j to wszystko po drodze pozostawiał, lecz z dru- 
giej strony wzmocniona została Oddziałem Pułkownika 
Koss, ktfJry się — tak odwarta była droga nad Ojfiemeo — 
zrecznemi pomszeniami ocalił, i z Itohlandem połączył, 
przyprowadziwszy mn Batalion Piechoty, dwa działa, 
i Pułk litewskich Szasserów pod Jackowskim. Obecuość 
walecznego Pułkownika Koss, bardzo nic wiele przyczy- 
niła do tego, że cały len Korpus daleko sobie Iepie'j przy 
przejściu granicy pruskiej postąpił, jak Ksrpius Cbłapow- 
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aki»^> Fol^m uAait się RuIiIanJ do Uzwienttfir, gjzw 
zalozyt lazaret, niechc^c ażeby eJw wojskn przypatrywało 
dlu2t>j na rannych, za Korpaitem o kiju wlekących %'it) 
żołnierzy. Lecz ledwo co tylko mie'jsce to opnścił, az 
uatyclimiasl wpadły knpy Kozaktiw, Czerkiesailw i Hu- 
zarów, i Hpality len lazaret. Unia 10 wieczorem staatjl 
Roliland w Fowendynin, ^dzie widziat sii^ zmnszonyia 
nieco wypocz^^. W nocy o godzinie pierwszej napadta 
na niego nagle Kawalerja nieprzyjacielska. Tyln^*8lraż 
tworzyli Żuiiiilzini, ktiirzy pod Dobrosławem Kalinow- 
skim przypuścili szarżę na łtossjan, lecz ^dy regularna 
Kawalerja roHHfiHka nadeszła, musieli eii^ cofnąć. Jazda 
Szaweliika pod Grzymała , pospieszyła na pomoc , lecz 
i la musiała sii,- cofnąć, skora nieprzyjaciel zaczął rozwijać 
Piechotę i dziata jego nadeszły, Szymanowski więc ude- 
rzy t Piechota na Kossjan i odparł ich sczęśliwie; a Arty- 
lerja, która tem czasem korzynlne zajęła była alaDOwi^ko, 
zmusiła nieprzyjaciela całkiem do odwrotu. Jazda Żmudź- 
ka, która się mężnie biła, utraciła tu walecznego swego 
dowódzcę, Jana Grzymałę. Skoro Kosajaiue lak odparci 
zostali, przysłał Generał Dellinghausen , du, jak się wyra- 
ził, Wodza Naczelnego, wezwanie, ażeby di^ poddał, 
Oświadczając, że Korpus ze wszystkich stron jesi oto- 
y.- oumy^). Aohland przeczytawszy iist ten w przytomności 



L 



•) „ Le Giniral Itaron de DeWitghttuaen n Thonneur d'engnger 
Ul Chafi polonai), darrgitr Irffusion du sang , deuenu h-pri' 
aent inutile; — 1/3 doweat eira cotmaincu par /es drcortstancet 
pr^sentea et lea trouppes ItuMes, gui marchtnt de ious edlis, ^u'lt 
hur est iuipossible auee toute la brnuourc, t/ui caraciMse la na- 
tion polonaise, de nfiiitet' nianmaini ah torretit, gui vn les accit- 
bler. — jipris imtAr lant fait ce i/u'il y a pofsiMe de fnirt miU- 
lairenteM, U straii bemt de renoncer nolanlatretttetU h des erreurs 
funettes, et de nlpOMtf pour Ce qui rtgarde le renie sur la <:li!- 
mence et hi góutirosili reconnue de uolre Souveratne viagH<iiume, 
qu{ cerlahtemeni itailend gutm signe de repeMer ptMir prowier 
toute sn bonti. — feuiller agrier ^c." 

„Eh marche." 
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swoich Officerrfw, polecił PoJkownikowi Koas, ażeby mu 
na to taka dat oł]|iowiedź : „że Polacy pochwycili za oręż, 
w cela wywalczenia sobie wolności, i że wola raczej 
z tym orężem w ręku zginąć, jak sie wda6 z wTogiem 
w układy." — Po utarczce pod Powendyuem wkradł 
się już był taki nieporządek w Korpusie Itolilanda, iż 
Naczelnicy Zmudzcy mocno żałować zaczcdi, że z nim 
poszli, osobliwie widząc, że wszędzie tylko Litwinów po- 
święcać chciano, a stare wojsko przy każdej okoliczności 
osczędzano. Litwini zawsze tworzyli tylną straż, i mn- 
sieli jak najniebespieczaiejsze wykony~waó rekonesanse. 
Staniewicz przekonywując się teraz, jaki koniec Korpus 
Rohlauda czeka , a przynajiuDiej , że Rohland niemyśli 
sczerze o pozostaniu się na Litwie, i że go tylko względy 
dla wyższych Officerów, do poruszeń które odbj-wal przy- 
muszały, optiścił zaraz w^ Powendyniu obóz z oddziałem 
Piechoty i Jazdy, ażeby kontynuować zuowu ir lasach 
dawniejszą partyzancką wojnę. Teraz go bynajmniej nie 
wstrzymywano, i owszem chciano mu nawet dać działa; 
lecz Staniewicz niechciał przyjąć wicce'j, jak tylko swoje 
żelazną armatkę, oświadczywszy, iż niemyśli uikomu od- 
bierać hańby wojskowej ze straty dziat, i że tylko za 
swoje chce bydż odpowiedzialnym. Jazdę Kiilinowskiego 
wysłano ku Woroiom na rekonesans, dokąd polecono 
także ndać się Pułkownikowi Wiśniewskiemu, aby wy- 
szokal stosowne stanowisko. Po drodze przekonał się 
Kalinowski o nadzwyczajnej demoralizacji wojska, wielka 
liczba żołnierzy, osobliwie z 19 Pnlkn Piechoty opnściła 
Korpus pod Puwendynem i rosproszyla się po całe'j oko- 
licy aż do Worniów, a gdy im Kalinowsłu postępowanie 
takie naganiał, odpowiadali mu tylko: „że to już po 
wszystkiemu, i że chcą teraz przynajmnie'j dać wypoczy- 
nek znużonym członkom i uśmierzyć głód.*' Nad wie- 
czorem udał się Rohland w dalszy pochód, ścigany oJ 
nieprzyjaciela, który zaczepił po drugi raz tyluą straż 
pod Szymanowskim, lecz i teraz dzielnie odparły, musiał 
się zupełnie cofnąć, skoro Piętka zajął z działami stano- 
wisko pod Wornianii. 
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Genera! ChIapows1vi bardzo <lobrze wiedział o tycb 
utarczkach KorpuBU Rohlanda, i hyl lak blUko niego, 
że nie ni<!gt iiieslyszyć kanonady pud PoweudyReoii 
Gietgnd był gotdyff nałycLmiast wesprzeć Ruklanda, i za- 
koiumuDikował mn swoje myśl w przylomoo^ci Adjułaa- 
lów Stawiarskiego i Dobrowolskie^^o , lecz Chlapuweki 
wzbrania! się, cltoć tylko Adjntanta wystać. Pułkownik 
Piętka z Korposa KoManda, posiał Kapitana Arlylerji 
Kwaśniewskiego do CMapowskiegn , proszijc go o przy- 
słanie kliku Szwodronciw z kilkn działami, dla zrobienia 
demonstracji na lewem skrzydle nieprzyjacieliikieiii , za- 
pewniając go, ie skoro tylko to uczyni, ualenczas będzie 
można niezawodnie odnieść zw^-d^slwo na nieprzyjacielu, 
Chłapowski okazał wprawdzie natychmiast goOwoić do 
tego, i wydal nawet w przytoianości Kwaśniewskiego 
potrzebne rosporząilzeniu , lecz po oddalenia się jego, 
zmienił zupełnie kierunek całego Korptisu i nikogo nie 
wysłał. Korims Chłapowskiego, który zacząwszy od 
Kunzan, ani raza nieiirzyjaciela nie widział, wzi^ł teraz ' 
kierunek prosto ku granicy pruskiej. Xi^że Czetwertyń- 
ski i Pułkownik Soltan, zrażeni jej widokiem, udali się 
do Generała Giełguda i zaczęli ma robić przedstawienia. 
Tea zapewnił ich, iż nie myśli o przejściu do Pros, i ra< 
dził, aby się udali do Geoernla Cli łapo wskt ego , gdyi on, 
Giełgnd, już nie dowodzi, Przyt^m dodał jednakże, iż 
Korpus w krytycznym znajduje się położeniu, gdyż mu 
na amunicji zbywa. Czetwerlyński zapewnił go, iż ma 
na swoje Batterję jescze 400 nabojów, i że oa każde 
lekkie działo z Artjlerji pieszej po 100 nabojów w jasczy- 
kach się znajduje, jakoteż że Piechota, jak wiadomo, 
wielki ich ma dostatek, 1 że oprócz lego, znajduje sii; 
pomiędzy jego fargonami jasczyk napełniony ładunkami 
karabinowemi i pistolelowemi, Giełgud wyznał, że mu 
zapewne fałszywy raport w Kurszanach zrobiono, i oka- 
zał nawet gotowość, nakazać-w tym względzie lustrację, 
lecz odesłał ich do Chłapowskiego, jako do dowodzącego 
Generała. Skoro Czetwerlyński przybj J do Chłapowskiego, 
udawał oalatui, jakoby go wiadomość o zapasie ładunków 
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bardzo ncieszjla^)} lecz w tej sam^i chmli oświadczył 
mJBf ze xię nikt z Korpasa bić niechce, daj^c ma za I 

przykłada pierwszy Patk UlatuJw; na dowód cze^jo, 
przywołał Majora Krajewskiego, którego już byt ziipelnie i 

dla siebie pozyskała i przez którego waleczny ten Pułk 
całkiem zdemoralizował. Krajewski popierając utrzymy- I 

wania Clilapowakiego , usiłował przekonać Czetwertyń- I 

skiego, że Korpus trzytysięczny, juz tylko 1300 ładzi ■ 

liczy. Poczem otworzył Chlapowitki Gzetwert^-iiskiemo, j 

tak jak Dembińskiemu w Knrtzanacli, swoje polityczne I 

zdanie , o bliskim wybucha rewolucji , i Oamieiit się ^ 

nawet poWedzieć, ze w Alarszawie już wszystko skon- % 

czone, gdyż Rossjanie przeszli przez \V!słp ! Rossjanie . 

wykonali w tym daiu w^ istocie marsz flankowy aa 
Płock! — Lecz jak mógł Chłapowski na Liiwie, przez I 

tak długi czas żadoych z Królestwa nie otrzymawszy do- i 

niesień, o tern wiedzieć?.' — O Itolilaadzie rozniesiono , 

pogłosko, że go Rossjanie w Worniach otoczyli, i że się ' 

musiał poddać. Tymczasem otrzymał Czetwcrtyński od 
Generała Dembińskiego po wyjściu z Kurszau list, w ktÓ- i 

rym go wzyw^, aby się z nim połączył, donosząc ma, ' 

że Borkowski i pierwszy Pułk Ulanów, takie same we- 
zwanie otrzymali, jakotez, że nawet i Chłapowski już ^ 
jest o łem zainformowany. List ten tak nie jasno był 
napisany ^'^} , że Czetwertyński , aui mógt mydlić o tern, , 



•) Pokręciwszy wąsa, rsekł heroicznym tonem: „Ha! ca! ti 
^elgu'un de Fous encore viendra me dire ceci, je serais ca- 

pable " 

Painiębiik Xięcia CzetwerljBSkiego. 

*■) Łiat teii umiescza się łn dostownie z Orjgioalu w^^isanjri 
Oowiedziatem się, że chdałeś Xiąże, powotlowanj zapewue, 
Bailepszemi dięciami dla kraju, abym objnt dowództwo nad woj-' 
■kiem. — Niewiem kto rozgłosił, że lego przyjąć nie cbciałeio. 
Z8|>e'wue, że okoliczności są trudne, lecz nie zdesperowane, je- 
żeli się dowodnie przekonasz, że niemasz wyboru między ha- 
niebni) niew^ol'') a niejahą nadzieją zwycięstwa, a przyuajmiil<*f 
ocalewem bonom Narodowego, spoduewam się, że się połączysz 
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Żeby pierwszy tnial datlź przykład oiepostuBZeństwa ^ U« • 
ie natenczas byłby mtigt Chłapowski wszystkie swoje <{ 
uprawy na niego zwuili. Zapytał się więc Cłitapowskiego i 
GO (* Dembiniskim myńlt. Lecz len nielylko ntc nie wspu- ' 
innial o utrzymaniW doniesienia, ale nawet zapewniał, że | 
mn pobyt Borkowskiego wcale nie jest wiałlomy< Bor- ■; 
kowslii zaprzeczył takie, aby miał od Dembińskiego jaki I 
list odebrać, i starał st^ zaspokoić Czetwerty oski ego , uda- ) 
j^c, że obserwuje Generała Cbłapowskiego , i że sam nad < 
wielkiem zastanawia się plauem. Adjutant Clttapowskiego, 
Jaźwinko, odłączył się islolnie od Korpusu z oddziałem i 
Ułanów i dostał się sczęśliwie tło KnJłestwa. Cezary Pla- 
ter odłączył się także w celu puzoBlauia na Litwie. Cze? , 
twertyń)> kiego zbh cieszono ciągle, że Korpus jescze sii* 
będzie bit, i tu było przyczyna, że uie poszedł za przy- 
kładem ionycli, j*u tem udano hif w dalszy pocbtid. 
Przybywszy do punktu, gdzie się drogi krzyżowały, skąd '' 
jedna ku Niemnowi, druga zaś wprost do granicy pruskitj 
prowadziła, zgłosiła się Depulacja z Olliceriiw pierwszego 
Pułku Ulanów, na czele której Podpułkownik iNiezabi- 
lowslu sift znajdował, oświadczając Generałom, że Pułk 
pie'rwszy Ułanów pragnie wiedzieć, dokądby go prowa- 
dzono. Ciiłnpowski wsluzał na Giełguda, który, teraz i 
tyle był rzetelnym, iż odpowiedział, że, jak mu się zdaje, 
do Prus. Niezabitowski obrócił się do Cliłapowskiego i rzekł : 
„Generale, prz^^rowadziłeti nas lu, iny zaufaliśmy Tobie, 
i teraz jescze ulamy, i gotowi jesteśmy iśdż ślepo za Tobą ; i 
lecz zastanów się dobrze, nim co uczynisz, abyśmy potdin l 



zcinuą w dyrekcji aaznacionffj przezemnie Horkowskiemu Pułko- 
wnikowi, i którą General Chłapowski iiajleiiii:; zua. Jakkolwiek 
bądi, pamiętajcie, że zostać w Litwie, wskaEufe uam honor 
i mitoiić ojczyzny; — wrazie przybywsuia •''* mnie, co jednak 
tylko w ostatnim zrobisz wypadku, ojiowiesz się Geueratowi 
Chłapowskiemu, abyś armii naszćj na niebespieczeństwo nie na- 
raził, a wtenczas, lo jest gdyby* widziaf, że wszystko idzie 
W niewolę,— co możesz pojeżdżą; do mnie, ale konna, bo będę 
może daleko. — Henryk Dembiński 

eeaerał Brygady, 



Bie mieli przyczyny wstydzić aic za nasze poBtępowa> 
ńie!" — Uszedłszy parę wiorst) rDskazał jeden z OflI« 
cerów Sztabowych, Arijterji pozapalać lunly, oznajmniąc 
ie przj-jdzte wkrrfice do bitwy ; — tak utrzymywano Kor- 
pns ciągle w złudzeniu. Po południu tlojechal Clilnpowski 
naprzód do rowu, rozgraniczającego Prnsy od Cesarstwa 
rostijiskiego , zatrzymał kolumny, zdjął płascz, przerzucił 
i[o przez granicę, i rzekł: „chaąue bon Polonais aut' 
vra mon e.rempie! !" — Lecz nikt ^o nie chciał naśla- 
dować. Pułk Ułanów przeszedł przez granicę; Artjlerj^ 
.^zostawiono na stanowisko i kazano mieć działa w pogO' 
lowiu. Piechota zaś jescze dalej, bo o kilka wiorst od 
^anicy pozostała. Chłapowski zwrócił uwagę Aitjlerji 
ga to, ie nieprzyjaciel znajduje się na około we wszys^ 
•kich wsiach j lecz gdy Czetwertynski wysłał późnij i 
fiirazowanie, nie zastano tamże ani jednego nieprzy jacieli) I 
■kiego żołnierza. Arijlerja pozostała się przy granictj' 
jprzez cał^ noc czuwając. Zrana zaproponował Cliłapow 
^i przez Doktora Marcinkowskiego, swego Szefa Sztabie 
■ażeby zakopano dzi^a. Lecz Czetwertyński wzbrania ) 
tego uczynić, mówiąc, że tym sposobem, zawszeby b1^ 
dostały w ręce Rossjan ; w le'm spostrzeżtino nagle zdalek|l'Q 
wojsko, a sądzao że to Rosejanie, przeprowadzono teratf^ 
i Pieciiotę przez granicę; Czetwerlynski widząc dziaI«R-J 
swoje z assckuracji ogołocone musiał się zdecydowania 
przejść także chociaż z żalem do Prus. Ulany pruskwf 
-czekają już na przybycie wojska polskiego, którego gniei 
i wyraz rospaczy całą przeraża okolicę, ^dakoniec przH 
Łouaoo się , że to Korpus Rohlanda , który zamy^lU 
przejść takie przez granicę praska w bliskości Chlapow*J 

i*»ego. 

General Rohland przekonał się d. 11 wieczorem, iśi\ 
ftfc w Worniach nie będzie mógł utrzymać, gdyż się Rot 
tkanie od Zoran i od Kroża zbliżać zaczęli, i wyruszył p 
4r%ygodzinnym wypoczynku ku Rytowu, zawsze jescze a 
^drodze ku Polądze. W Worniacli opuścili go powstańcy j 
JSzawelscy pod Szemiotem i Slraszewiczem, i zaczęli s 
aa wszystkie strony rospraszać, W Rylowie opuści! goJ 
HiST. POWST, PoLS. III. i* 
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aaktmuc i Kafioowaki, Gmiewski i Sothorzcwiki z Huti- 
»itm]uf i»xią. Rolłland udał się tfbfi w kierunkn Lu 
Knloin. Tiim witlział si^ lu uiejaki czas wolnym ud ści- 
fi»aiit nieprzyjaciela, w ) olał bowiem bagaże do Korpusu 
naUufco I bufcaże Lit^'io4iw ku Zoranom ; IluMJantt: duli 
Hii^ l^m xłuJKić, i pcMti^powali za niemi, przez cu ItoMaud 
xyikal 24 f^ndain Hjiokojnośi;i. W Kulach dowiedziano sit>, 
ut ftię już ■ General łidiirmann ud Plnnian zbliża ; a tegu 
powodu /aiiiecital łloblaad kierunku ku Pulądze , i udał 
nii; kn tiorzdom, onobliwie gdy nil) dowiedział, że at; 
('Mapowiiki lainsa znajduje, łicz^ na jef^o pomoc. Kora- 
bi*wii-'t uwiadomi! gi> o przejiiciu Ctilapowskiego przez 
gruiiec; Hobland udał, ze wiadomość ta znpełnie niepodo- 
bna do wiur^', i kaital Korabiewioza aresztować. Pot^ni 
wysłał Wi^ntewtkiegn do mniemane;;o ClłIapDWskie;;o 
ubuzUf i dowiedział niiff że Giełgud i Cfalapowski, już 
duiem wprzód do Pruu przeszli; wiadoinuśi^ tu przeji^la cały 
Korpna zgrozif. Zebrano rad^i wojenna ; na (e'j zgodzili 
ńt) WNzysey OAlcerowie na lu, ażoby niezważajijc na dru- 
gicli, uailowaó przeliie u^ do Krttleslwa. Kobland przy- 
Hial lakŻB tia to, i kasat kolumnom kn Szweksznie uia- 
Kttruwui; a puiiieważ czciid Korputiu Cbłapow&kiego, 
jeiiezu dnia 12 z l/j Kirooy granicy się znajdowała, prze- 
i^bodził wi^ lloblaud dnia ^tO zraoa tuż obok Piechoty 
i Artjlerji Chłapowskiego, kiedy U do Prus wkraczała. — 
Pojedyiic^ty żołnierze i Ofltreruwie, jak Porucznik Mniew- 
aki ze Szwadronu Kałiiikicj;o , przHzH natychmiast do Kor- 
pusu Kohbnda. \\ aleczuy Pi^ownik Uburski przystąpi! 
do UUiceruw z Korpusu Chłapow&luef[o i zapewniał, że 
Rohland przejdzie przez Niemen i pcwnici do Królestwa. 
Baiterja Cz etw er t) oskiego stalą zaprz^Mua przy samej 
Kranicy, podobaie jak kilka daial z BaUerji Adanukiego. 
CMtw«rtYii»kł usłyszawszy sapewnieoia Ubor«kiego, udał 
Uf do Cbtapowskiegu i aewtadcsył mu, i* go opuści. 
Napróano starał »iif ^u Chłapowiiki aatrcyuuć, dając nu 
sawet słoM-o bonoru, ż« Robland pu tnack daiacli Mw 
»4UŁO uczyni { uaprtiitM nailuwał Ce— rui Sxyman»waki, 





d» kldre^o się Xi^że także był ndal, wairzymać gu ml 
le^u poslaDuwienIa » lubo go zapewniał, iż mn jest wia- 
doiuo, że Roliland go nie dobrze przyjmie, Czelwerlyii- 
tki dal swojej Batterji znak, i powrócił przez granicę tak 
spiesznie, że go nawet Utaoy pruskie, które stały na pu- 
gotowin, jnż aiezdułaly doścignąć. Batterji lej udało sii; 
sczęśiiwie powrócić, albowiem strzał, który nagle pa za 
nia padt, wielkie pomiędzy wojskiem polskiem w Prusacli 
już będącem, a wojskiem obserwacjinem pruskieni, sprawił 
zamieszanie. Strzał ten był dla Generała Gieł^da prze- 
znaczony. — Pułk 7 Piechoty z Korpusu Itohlanda prze- 
szedł był właśnie w le'j chwili, kiedy Giełgud konno 
jadący, zatrzymał sie na granicy, otoczony od wielkiej 
liczby Officerów^, którzy mu nieskończenie rubiii zarzniy. 
W lem przypada nagle Oificer z Piiłka 7 Piechoty , z pi- 
stoletem w reku do tegoż grona. Przerażeni jego koledzy 
ustępują mu, i wpusczają go do środka, a w te'j samej 
cliwili spada Giełgad, strzałem z pistoletu w piersi śmier- 
telnie ugodzony, z konia, zapewniając na pół już mezro- 
znmiałemi słowy , iż jesi niewinnym. Tu nastąpiło głuche 
milczenie, a Skalski, który ten raz śmiertelny Giełgudowi 
zadał, powrócił do Korpusu Rohlanda. Polem wołali nie- 
którzy OiDcerowie: „gdzie Chłapowski?!" Lecz len 
zniknął po tym wystrzale. — Taką zapłatę otrzymał 
Giełgud niesczęśliwy ) za swoje moralną słabość, za brak 
talentu, nieufność i próżność, innych bowiem zarzutów 
niemożna mu nawet na Litwie zrobić. Niezasłużona la 
kara, powinna I)yta słusznie innego trafić. Osobliwie 
nieufność i próżność , klóre Giełguda zupełnie w ręce 
Chłapowskiego i Kohlanda oddały, były przyczyną jego 
I Kgaby, Ostatni bowiem niemyśloi nigdy grać wielkiej roli 
rw wojnie, która skłonnościom jego, tak się sprzeciwiała. 
[■ Chłapowski zaś pozyskał zaufanie jego bezwarunkowo, 
I -osobliwie kiedy się airak oa Wilno nie udał, dawszy mu 
kfak najwidoczniejsze dowody, iż nie myśli stanąć na czele 
L 'Wyprawy, którą miał już za straconą, i której odpowie- 
f dziftlnoać lak chęlnie na kogo innego chciał zwalić, 
' U* 
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Z XiocieBi Czetwertyńskini nietylko pftwrttcito 30 Ula- 
niJw, lecz i Porucznik Wierz bo łowicz z dwnraa clziataini, 
i prawie wszyscy Ofliccrowie i Kołnierze z BnKerji Adain- 
Bkic^o, ItuhlanJ przyjifł ich ozięble, Piętka z nienkon- 
lentowaniein , Oborski za4 i Kosa chętnie, a Korpus Roh- 
lanOa z okrzykami radości. RoIiJand wiedział, że tylko 
już gra koniedjc; Szymanowski i Piętka, którzy może 
jeecze myślili o Krilteslwio, sądzili, ze przybywający 
z Korptisn Chłapowskiego, bez amunicji powracają. 
Wiełu Ofliceriiw z Korpusu Rohlanda, udaTo sio jescze 
napowrol do Prns, chcąc się przysłużyć Chłapowskiema 
tł-in, co Giełguda spotkało. Lecz i ci znaleźć go nie 
mof^i. Robland zaś tum bardziej byt przymuszony dale'] 
się poRSnął; , ile ze w Rorpnsie dawały się slyszyć głosy, 
groeące ma podobnym, }ak się dupi«roco stał, przyktailem. 
Lecz kitka strzatitw działowych w tyle Korpnsn, dawało 
znać, że Uellinghaugen wyszedł już z błędu i że go ściga; 
a w kilka godzin później, przybył nawet z Korpusu Ge- 
nerała Krcntz, który z po nad Aiemna już także się był 
zbliżył, Farlamenlarz z wezwaniem io poddania się "*). 
RuMand dal ustnie tak^ odpowiedź, jaką wprzód Delling- 
liausen olrzjmal, [ititem podzielił Korpus swój Da dwie 
liuje , i kazał piórwsze'j pod Pułkownikiem Oborskim, 
a dnr^iuj pod l*ulkownikiein Koss , frontem ku Szwcksznie 
unszeniwać, dukijd o godzinie 2 przybył. W kilka go- 



•) „Getiirall La corpjj cue fai Tłumneur de commiinder^ 
ceme fos lrovpca de lotu cSiis, U est pręt, de f^ous aiia^utr 
tngoureusemeni avnnt cue faus it^obteiiez la periia^sion d^ontrer 
«t Prmse. — roulani eiHp/icher feffiimm inuiile du sang fiummne, 
je m'Hdrene ii fota, Ginirni, en Vitua ittohanl de vouloir bien 
y coopifrer, en sotimelKiHt folre tort et cciui dr fos compagnons 
d'tinnes A la Magnnnimk^ connne dt S. M. lEmpareur el Jiui 
mon Augusle muiu-c, — Je staus caite ocatsioa ^c. 

ł.e Coutmandniil du 2 Cofps d'Infanłcr!g 
Cin^rai de Cmiallerie 

liaron de Krculz." 
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dzili piiniej uilał mc KorpDB ka Nowemu miastu, Let-z 
DcIłJngliauBen doścignął już wielu Saperów » ktJrzy przed 
most fipalilj, i zaczepił przednia straż KorpiiHu pod 
Gordoma, o piit mili ud ]Vo>re^ miasta. Szymanowski 
it jeJneu Batalionem, tlwoiua działami i litewskim 
Pułkiem pod Jacka ws kim , mocne przypasczac attaki, aby 
nieprzyjaciela odeprzeć^ przyczem i mężay Xiaże Giedrujc 
pomiędzy Litwinami zgio^. Sz^vadroD 11 Pułku Ułandw 
pod Horodyiikim | musiał s drogiej strony wypędzić wjprzud 
Kosspn z Nowcęo miasta. KobłanJ przeszedłszy przez 
Kowe miasto, udał się natychmiast dal^j, ku Ufguciom, 
i zajął tam stanowisko. Dnia 14 wieczorem napadła nie- 
przyjacielska K.awalerja na oiego , lecz odparte zustaia 
ogniem kartaczowym. Tu stracili wszyscy wyżsi OUi- 
cerowie z Korpusu RoUanda resztę odwagi. Żołnierze 
nie mieli wprawdzie żywności, byli znużeni, bez obuwia 
i bardzo zdemoralizowani ; wielu z nicli uciekało przez 
pruska granicie, a nawet opuścił Oiltcer jeden, poczlit 
Z całym oddziałem , wielu innycli musieli Ollicerowie 
isloinie pojedynczo ciągnąć za r^kc do postawienia iebf' 
naprzeciw nieprzyjaciela. Lecz wli^iksza czepić '~ 

przez niższych Oflicenlwj byłaby jescze cbętnie pośwści 
wszystko. Gdyby Korpus był szedł cały ta sam^ Jrog^^" 
natenczas musiałby się był niezawodnie dostać w rcee< 
Rossjan; lecz gdyby był został, gdyby był podzielony < 
na pojedyncze oddziały, i gdyby był cbeiał spróbować 
-przebili się do Królestwa , pewno by mu się to było 
B^ało. Oprócz tego otrzymano takżo wiadomość, że Hos> 
cbca łylko Korpus od granicy odciągnąć, aby go 
>gli. ze wszyslkicb stron ołuczyć. Stanowisko , na kłó- 
n ńę Korpus polski teraz znajdował, było właśnie na 
fjm punkcie, gdzie się nagłe odłączała droga od granicy >^ 
^ąb iuraju prowadziła, llobland nie mógł się zjecy-?! 
'dować do opusczenia granicy, i zwołał uakoniec rad^r' 
wejenną. Ta składała się z Generała Szymanowskiego, 
hlkownikuw: Piętki, Kussa, Oborskiego, Wiśniewskiego, 
sUawódzcuw Pułku: Kuczborskjego (7), Jabłońskiego (19), 
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Bri>cIiockiV^o (271itews), Brzeskief^n (4P.S.]i,)i i z Ma- 
jttrów. Miłasiewicza i Liber, fako dow<!iIzców lOi 11 Pułku ' 
(Jlan(!w. Ci zgodzili sir jednomyślnie na to, aby aii> wdać i 
W układy z władzami prnekienii. W skutku tego wy- 
iłtano Generała Szymanowskiego , Pruscy Pułkownicy : 
Tietzen z pierwszego Pałkn Dragonttw i Preuaser z pie'rw- ^ 
87ego Pułku KirasHerdW) oświadczyli Generałowi Szyraa- . 
nowskierau , na zapylanie , pod jakiemiby warunkami chciano { 
przyjąć wojsko polskie w Prusach ? że Korpus polski, | 
bryzie musiał po złożenia broni odbyć 34 (Intuw^ kwa- 1 
raniannę , po Bkończenia kt<!rc'j , powrót do Połski, •■ 
w skutku dekretu Krttlewskiego z dnia 11 Lutego, me | 
będzie ma zabronionym. Na zapytanie , czyli złożona J 
broii 1 amunicja, napowrot wydane zostaną, odpowiedzieli 
rzeczeni Olfieerowie, że wspomniany dekret, wprawdzie I 
lego nie zaręcza, lecz że spodziewają sin, iż Krctl za- ' 
pewne na to zezwoli, zwłascza że i Rossjanom wszystko 
napowrot wydano. Rohland pozostał się jednakże przez 
noc w granicach Litwy, gdyż niektórzy OfTicerowie, po- ' 
między tymi i Szymanowski, żijdali koniecznie} aby i 
jescze resztę amunicji przed przejściem przez granicę, na ' 
właściwy tiżyto cel. Kowno ze dniem, dnia 15 Lipca i 
zaczepiono nagie tyln^ straż; Arljlerja odparła znowu nie- 
przyjaciela strzałami kartaczoweini. Skoro ogień z oby- 
dwócli stron ustał, przybyli obydwaj pruscy Pułkownicy j 
na granicę i oświadczyli, że gdyby w razie niarczkif j 
obydwa Korpusy miały w zamieszaniu przejść razem gra- j 
nice pruskie, natenczas wojsko pruskie ^ndziałoby się, I 
przymuszone, nderzyó na wkraczające obce wojska, nad- i 
mieniaf^c, że w takim przypadka, słabsza strona natural- 1 
nie najwięcejby ucierpiała. Wkrótce polem pokazały »i^ 
także kolumny nieprzyjacielskie na wzgiirzach. Roliland 
zwołał więc na krzyżowej drodze, która tworzyła granicę,, 
powtórnie radę wojenna. Cóż w łakiem położeniu rzeczy 
pozostawało teraz Korpusowi do 3000 ludzi zmniejszo-r 
nemu ? W idzowie wyczytywali z twarzy czlonkriw rady,> 
roNpacz trudna do opisania. Lecz postanowiono jednakże, 
przejit przez granicę do Prus i podpisać prulukół rudy. 



11 . pozoslawieaie ślaJu tej czynności '"). Poczein zaczęto 
Avuj)ikQ polskie przechodzić zwołna do Prus przez granicę 
w okolicy Tylży , i slaiięto obozem ua ^fnl^otnćai niieJBca 
pod wsią PakemuDen. Wkrótce przyliyl tu pruski Gene- 
ral Sliilpnagcl i uświadczył, ze Pułkownicy pruscy sin 
omylili, i że Krtil pruski kazaf wyznaczyć miejsce w Bwuim 
brajli, dla zairzyinania lamże Polaków. Dniem zaś wprzód, 
wypnaczono 50 rosBJiskich Kawalerzystów^, na innym punk- 
cie przez granicie przepędzouycb , natychmiast napowrol, 
bez odbycia nawet kwarantanny. Brak słomy i wszelkich 
inoych potrzeb do życia, usprawiedliwiał General Sliilp- 
nagel przed Ollicerami, łe'tn> że nie spodziewano sii! ich 
przybycia, dodając, że o przejściu Korpusu Generała Chła- 
powskiego, władze prnskii: już przed dwoma dniami 
były uwiadomione i przygotowane! — 



•) Protokół (en umiesczamj In dosłownie: 

„Po rozdzieleniu w Knrs^niiach za zdaiuein Hadj ogiluei 
wojskowej Korpusd Generała Giełguda, ua (rzj kolumny, z b(u- 
rjch. jedni-j dowództwo tniiie się dostało, — kied^ ostatnia ii|ła(ItB 
nadzieja utrzymania się na Litwie, przedsięwziąłem uprowadzić 
sczHtki powierzonego mi wojska da Królestwa. Utrudzony żoł- 
nierz marszami i głodny, obdarty i bosy w większej połowie, 
nieledwie codzień attakowany, a przyne^mni^j napadany przez 
nieprsyjaciela, wytrzymał wszystko z odwagi} i prawdiiwem 
poświęceniem się. — Trzy razy nieprzyjaciel wśród bitwy, f^J' 
-Błał mi Par!am(<nterów, zachęcając do poddania się; ta wszystko 
ue mogło mnie o<twieśdi od zamierzonego eeln. — Od chwili, 
laedy Korpns Geoerała Chłapowskiego poddał się władzom pni- 
lUm, żołnierze mojego do^vód/twa, zaczęli silniej czuć trudy 
i luebeBpieczeńBtwa. W ciągu ostatnich dwóch dni, demoralizacJH 
'^owmęła się do te^u stopnia, że Ofiicerowie, Geueiałowie nawet 
aami za rękę ciągnęli żołnierza pojedynczo, do postawienia ich 
'naprzeciw iiieprzj^ańela. W marszu tłumnie opusczali szeregi, 
,uchodząc do Prus; co gorsza, zdarzył się wypadek, że Officer 
^ powierzonej sobie ]>oczly, razem e komendą przeszedł za gra- 
idcę praską. — W śród lak smnioych wypadków , otoczony przez 
Sczne wojska roHsjiskir: , znając brak amuutcji w Artjlerji, ua którą 
tylko jedne mogłem jescze rachować, zwołałem Radę wojeim^ 
i» niżej podpisanych Officerów złożoną. Ta iedtmniy ślnie po na- 
radzeniu się oświadczyła mi, aby wejśdł w okłady z władzami 
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Taki był koniec i tego Koi^iaSTi, po sześciu dniarJi 
jirymanzu z Kiirtzan, zawsze jednakże zasczyiniejszy jak 
Korpnsu Cliłapowskietna powierzone/;:o | party bowiem cią- 
gle oJ nieprzyjaciela, staczał z nim utarczki, lubo znużone 
majijc wojsko, a może dat aic i nludzić lalszywemi obie- 
tnicami; gdy tym czasem Chłapowski, ani się nawet władz 
praskich zapjtal, pod jakiemiby go przyjf-ły warunkami, 
Przyznać wprawdzie trzeba, że żołnierze w najwyższym 
byli juz stopniu zdemoralizowani, lecz oikt zaprzeczyć 
nie potrafi, ażeby Korpus ten pod roskazami innego do- 
Wfidzcy, jak Generała Itohland nic miał mcidz jescze za- 
SczytnieJBZflgo i dla ojczyzny korzystniejszego pozyska A 
końca. Wódz bowiem len, nie starał się bynajmniej 
wzbndzić odwagi w swojem wojsku, i nie działał nic 
więcej, oprócz ścisłego dopełnienia, lak nazwanego obu- 



pruskiumi, i powierzyć się w ręce monaicby, kldrego sławo spra- 
wiedliwości i uczuć wspaniałonijiślnycb w cał<;j Europie zuuita, 
zaręczała mi iiicjolio, iź w tak kryljc^u^m położeuiu, nie mogłem 
siebie i wojska w lepsze powierzjć ręce, i6m więcej, że Ollice- 
rowie pruscy, z którymi traktowałem w ttjj mierze, zaręczyli lui 
pomiędzy innymi warunkami, iż po odbjciu dwudKiestodiiiowćj 
łtwaniiilaiiiij' w ich kraju , odesłani bęilzlewy do Królestwa, 
gd/.ie napowrot w szeregacli wojska CK>'nueg;o możcmj' jioświęcić 
usłu^ naszej Ojczjeuie. — Aiiy zosluł ślad iia piwmie, jakie);a 
hyla zdania, zwołana przezeuuite Rada, wBzyicy jej członkowie 
liaslępuie i)odpisali : 

Działo się w Obozie pod pe^uciaim diiia Ib Lipca 1831. 

Generał Brygady J. Si-ymnnowsli. 
Fulkownik Z.. Oboraki. 
Pułkownik Piętka. 
Pułkownik Koss, 

Dowtiilzca Pułku 10 UtaiiAw Major MiiasieuiicA, 
Oowćdzca Pułku II Ułauów Major Ubef. 
Dowódzca Płiłku 37 Piecho^ Podpułkownik Brocfiocki. 
Podpułkownik Inżenierów ff^smewuM. 
Dowćdzca Pulkii 7 Piechota KuesAonki Poilpiilhownih- 
Dowódzca P«łkii A filrzelcńw pieszych ISn-eaki Pttikownik 
Dowódzca Pułku 16 Jab/oitikl Podpułkownik. 
CsHęrBl Brygady Hohlana. 




wiazku i Bonorn wojskowego. Falszj-wy wojskowy wslj J 
ulracenla dział, spowudował i innytli siarszycli OfficertSw 
jego Korpusu, przywiązaiS raczej los całego wojska do 
iufiu Anjlerji, jak hio pozbyó cii^^żkicli dziat i wszystkiej, 
cobj puchi>d utrudniało, a polem zacz^i^ prowadzić party- 
zancka wojac. Radość malująca aii^ na twarzaclt żołnie- 
rzy, kiórzy z Chłapowskim w granice prasUe przeuzU, 
a leraz na powrót powrócili, w porównaniu z rospaczą 
pozostałych w Prasach , jasnym były dowodem y czego 
odważny i zdecydowany Dowódzca, mdgt był je»cze 
z nimi dokazać. — Lecz co t<ię Chłapowskiego dotyczy, 
lo DiemDŻna przyjąć, ażeby był podłym przekupionym 
zdrajcą ; zacząwszy jednakże od Szawel , popełniał ciągłe 
jawne w^ystopki, przeciwko honorowi oręża i przeciwko 
dobru swoicli sp<!lziomków , a postępowanie jego, od czasu, 
gdzie zaczął DemSiińsItiego i ^pojsko swoje ładzić, i umyśl- 
nie i sztucznie Korpus do Prus prowadzić, i każderaa in- 
nemu poruszeniu gwałtem się sprzeciwiać, kazi Iiistorją 
polską, plamą nigdy nie starta. On sam przyznaje, że 
z codo do 7ł)00 ludzi (z Korpusem jego > Kohlanda), 
byłoby można jescze długo zatrudniać przemagające siły 
nieprzyjacielskie, i że Korpus Generała Kreutz tak predku 
uwolniony, leraz znaczny przyłożyć musiał ciężar na szale 
sprawy nad Wisłą, Żaden, chociażby najbojaźliwszy Stra- 
legik, nie będzie utrzymywał, ażeby sin Clilapoweki, na- 
wel tylku ze swoim własnym Korpiisem, nie był mógł 
przynajmniej jescze przez tydzień trzymać, kl<iry to, Inbo 
krótki czas , możeby byt w stanie rozstrzygnąć los Polski, 
Generał Kreutz przybył ze swoim Korpusem, 35,000 woj- 
ska liczącym , w kilka dni przed szturmem ua Warszaw-, 
do Paskiewicza; dopiero po połączeniu się z lym, odwa- 
żono się uderzyć na Stolicę Polski. Lecz w łych aamia 
dniach, o któreby był późnie) przybył, mógł był Korpus 
Ramorino powrócić ! A któżto inoy, jeżeli nie Chła- 
powski sam, poczytał każdą operacją w Szawlach i Kur- 
gzanach za daremną, któżto był przyczyną tego, że Kor- 
pusy polskie tak prędko opuścić musiały Litwę i — > Lecz 
za Cu Chłapowski ua największe zasłużył zarzuty, to jest 
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tu, if |)i{^mV'j zwalił w pinemku, kKireiun całkiem zbywa 
nu rzclelnoścł ^) , wszyitlkie bł<,>dy na człowieku słabego, 
klfirepi zaufanie, właŃnie on zupełnie był pozyskał, a klure, 
równie iak powMzecbna atnoió całego wojska, nwoimi do-' 
radami 7.awi(!dł> Postępowanie j egu przeciwko GieIgui]owi> 
zawsze było dtvnznaczne; tylko tam uznawał go za Wo- 
dza, giłzie obciął iisan^ć od siebie odpowiedzią I nośi^. Al- 
bowiem kiedy przy wymarszu z Kurszan> lem swoich 
Oflicenjw zaspokaja, że nie Giełgnd, tytko że ua dowo- 
dzi, odsyłał ich do Giełgnda, skoro mu czynili zarzaty^ 
że icb łudzi, nie słuchał go zait znowu tam, gdzie się 
w ly"* »tabyin człowieku na nowo uęslwo i palrjołyzia ; 

Tym sposobem, zgotowały lak znaczne Lilwiuom na | 
pomoc wysłane siły, luetyiko samym sobie zgub^!, Iet'Z 
zaszkodziły morno powstaniu, klure miały wspierać, 
a mianowicie ntulyłko przez brak odwagi i lalentn swuicłi 
Dowcldzcftw, ale i przezlo, że niepoj^y swego stanowiska 
w tym krajn. Zamiast, że powinien był słać na czełe^ 
łitewski, przez inieszkaiictiw wybrany Rz^d, rządził! Ge- 
nerałowie połscy, gdy tym czasem Giełgud wodził władzę 
przez siebie samego wybrana, cięgle niepotrzebnie za aubą; | 
zamiast pozostawić litewskim Naczelnikom ich wojsko, i 
i przydać im tylko InHlrukłorów, 01Iicer<!w i doslalecznłf 
ilość starego wojska do zasłamania go, uważano Korpus 
regularnego wojska za głiiwn^ rzecz, wcielono do niego 
Lilwinów, podawano Naczełnikom , ktdrzy poprzednio na 
czele wielkich Oddzialdw stali, niskie stopnie OlFicerskie, 
b«z glosa i bez wpływu, i zadecydowano w KnrKzanacli 4 
o losie kraju, bez przywołania, chuć jednego tylku z by^ 



') Joha nierzefebinść cechufe jego broszurkę, 1" )"ż kilka razy 
wspomniaui), przekonać się można z utłnWaiiia jego, jakułty 
o zawstydzającym go marszu Dembińikie^o W Ijin czusie (do 
tl. 2i Sierpnia), nic nie wiedział. Demhińslii {^ry.yUyt ó. 3 Sier- 
pniu do Warszawy, a d. 9 Sierpnia napełnione h^ly gazely, mię- 
dzy iiniemi prosfca gazeta 6rn(iif iStitimg, opisami jego powrotu. 
CblapflWflu byt uałeuczas w Ueulu. 



lycli lilewsticŁ Naczelnikilw. I Chłapowski oJI^czyl tak 
Mprawfi regnlarnepł wojaka od sprawy mieszkańców Lilwy» 
iż w ostatnim czasie dawaf im nawet acznć , o ile srossz^) 
mają kii' spodziewać kary, jako bnntownicy, dowoJiąc, 
że wojsko z KriileHlwa przybyłe, tylko taki los spotkać 
może, jaki braiictiw w czasie wojny spotykać zwykł. 
Niżsi Oflicerowie szli często za przykładem swoich Gc&e- 
ra]<iw, brali łlowulnie w TOkT\'izjcją konie i inne rzeczy, 
jakby w nieprzyjacielskim krają; żołnierze dopnsczali się 
czasem dzikich bezprawi(!w, a osobliwie obchodzono sie 
Z Akademikami Wileńakiini, gorzt^ jak z prostymi żoł- 
nierzami , z powodu , że Akademicy Warszawscy często 
otrzymywali pierwszeństwo przed starymi żołnierzami. — 
Pomimo to, w^szakże jednak nic nie zdołało zmniejszyć 
palrJDlyzina i poświęcenia Łilwia^w. Nietylko pozwalali 
chętnie zahierać sobie wszystko, lecz nawet dostawiali 
podwdjnie to, czego od nich zażądano; wyprzngali swoje 
cugi, ażeby je oddać do Anjlerji, a przyjmowali za to 
znisczone żołnierskie konie, — nakoniec spieszyli ochotnie 
w szeregi wojskowe, skoro się t}'iko Korpus gdzie przez 
niejaki czns zatrzymał. Z list Horpnsowych wykazuje 
się, że od dnia 7 Czerwca aż do 9 Lipca, w kteSrym to 
czasie Polscy, tylko okolicę po nad Wiliją od Kowna 
aż do Wiłkomierza, i po za sob^ Szawle i Upite z nie- 
przyjaciela oczyścili, nie stoczywszy żadnej korzystnej 
potyczki, mogącej pobndzić odwagę i zaufauie, przeszło 
10,000 Litwiniiw w szeregi polskie wstąpiło. A jednakże 
Korpusy ledwo tylko przez trzy dni na le'ra same'm pozo- 
» stawały miejscu. Dembiński zapewnia, iż gdyby tak, 
jak on w Wilkomierzu zrobił, Uowifdzcy polscy, o dsie- 
sięć dni wcześniej byli zażądali rekrutów. Korpus byłby 
się od d. 14 do 30 Czerwca o 15,000 Litwinów powiększył. 
Wszyscy Generałowie i OlUcerowie, którzy przyszli na 
Litwę, stawią jednozgodnie nadzwyczajną miłość ojczyzny 
i rzadkie poświęcenie tego kraju. Chłapowski sam opo- 
wiada, że luu oświadczono w Województwie Wileńskim 
gotowość do formowania nowych Pułków, że wieśniacy 
skraplali łzami polskie pieniądze nowego bicia, że w cza- 
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■» całej katnjiafiji, iaien Litwin go nie zJradzit, i ze 
zadŁ>n nie byt szpiegiem. Nawet w Kownie podczas lia- 
niebnego odwrotu z pod Wilna, przyjęto go z jak naj- 
większa radością, Dembiiieki przyjęły został w Wilko- 
mierzu i Poniewierzu w najkrytyczDicJHZym czasie, jako 
oswobodzicie I, cliociaż nrzędznicy mnsielj uciekać z iniitsla 
dnia następującej* z niiu razem, przed natarć żywością 
przcmagaj^cycli sil uieprzyjacieUkicb. Lecz ,,lrwoDiono 
tylko owoc* patrjutyzmn te^o kraju, krew jego 
mieszkańcftw płynęła uaprciżnol"^ Jacy zaii mę- 
żowie stali na czel« Litwiu<{w przed przybyciem Giełguda, 
iBf^ naj)epsz«iit jest dotwdem, że nawet po ustijpieoin 
wojaka posiłkowego, ktiEre i ich wszystkie siły znisczyto 
i rosproszyło, nie Miracil! jescze zupełnie nadziei, i nia 
zaprzestawali w swoicU osiłuwoniach, — 
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Rozdział Drugi 



Firzybycie Faslćieiincza- Ifeutralnośó Prua. Pochóit Koisjan Iv 
i^locbt, Skrx.yneclci w Moiiłmie. List Sebasijamieso. PotycUia 
pod Kałnaiynetn. Sposób prowadzenia wojny ui J'tocki»m. 
Adyes Węgrt.ynam. /fproufid^.enh Posióio Podolskich i Ukrni-n- 
sl-Ick na posiedienin Symowe. Pr^irprawn Rossjati pł-jei //'isłf, 
Sndii wojenna zebrana dnin 27 Lipca. Pochód Polaków do 
SochaczeuiH *). 



TT końca miesiącA Czerwca stanął General Pasktewicz 
Erywańaki , na miejsce Marszalka Dybicza pawotany^ 
znany z powoJu scześliwych wojen , przeciwko Pertiom 
i Turkom w małej Azji mieszkającym, na przybrzezn 
pod Piławą, Zacząwszy od Królewca , przejechał ze 
swoją świtą przez Prasy, aż do granic Polski, zmierzając 
do Pnllnskat nieodbywszy w lej podrtiży nigdzie kwaran- 
lanny, rówDie jak miigt HraUa Orioif, na ten sam sposób 
z obozn , gdzie podług podania , Dybicz na Cholerę nmarl, 
bez najmniejsze') przeszkody i bez zatrzymania sii} cbou 
* tylko jeden dzień, jecłiać do Berlina. Przybywszy do 
Armji, zastat ją Paakiewicz wprawdzie co do liczby zna> 



ic2 1 



•) CKtonek Rz.^dii Barżjkowskf ; Generał Ambroży Skarżyński; .\ 

Generał Kazimierz Slvarżyual'ii ; Generał Różycki ; Padpnłkownjk 1 

Schulz; Olficer 1'oninsz Ostrowski; Brzozowskiego „la guerre f 

en Pologne. " Pułkownik Kruszewski ; Posłowie : ^wlrski, J 

Zwierkowski, Tyss;kj«rsvicz , Nakwaski, AICKaiiiler JetowicM; 
H. Cłtoiiski ; Senator Ostrowski. Zbii^r Uchwał Sejmn iia r. I83I. 
Dyplomatyczne wiaJorno!Jd oil polsko-frauciishicgo Poselstwa. 



i 

i 

J 




174 



Tl 



cznie zmniejszona ^ lecz w daleku korzystniejazem [Hilożt- 
niu, jak b^ła pod Dybri:zoui. Całe ościenne Prusy, byly 
dla Die'j uielylku magazynem putrzcb w)izelkieg;» foiIkbJu, 
ale naillo pewnym guścińcent <lu ulrzyinywania spieszni') 
kumuiiinikacji z Fetei-nbur^iem , i mocn^ z jednaj strony 
Iwierilzij. Zaraz o<l jioilnEży Hr, OrlofT, już w kuncu Maja, 
wJadze praskie najmniejszych nie inialy wz^lędóW) choćby 
lyłko na cień nentralHoścf. Wprawdzie oznajmiono już 
w drugie ćwiclo Zielonycb Kwiatek, na całej IJnji gra- 
nicznej Wojew<!dzlwa Płockiego, ruskaz przez oktilnikł, 
ażeby przepiuGzano wszystkich, od swoich Korpnsffw od- 
ciętych i w Prusach schronienia sznkajiicych , rosKJtskicli 
żołnierzy. Lecz teraz nietylko przyjęło 100 ruKsjiskicti 
jeńc<!w, kldrzy z Zark«(w i z Pilicy uciekli, lecz dano 
im nawet znak z nad granicy pruskiej, strzałami z ręcznej 
broni, iż ich oczekiwano; a mianowicie stało we w^i 
łtadnikacb 30 pmakich żołnierzy, i rcfwnie tyle lud^i 
w piki uzbrojonych , którzy ich na najkrótszych drogach 
tara zaprowadzili, skąd się mogli łatwo przedostatJ na- 
piiwrot do Armji rossjiskićj. Przeciwnie zaś dozwalano 
Itossjanom czasowego pobytn w PrusacL z bronie, w za- 
miarze siedzenia i zabierania ukrywających się przed ich 
prześladowaniem polskich pa Ir jot ów. Jakoż uprowadzili 
ze fiob^ lym sposobem Kirastiiery rossjiskie ze Świder 
niedaleko Sczncina, Probuscza Maczkowskiego Z Miedżwia- 
dnia (w Województwie Angnstowskiem) , który u Wdjta 
w Świdrach szukał przytułku, i do Łomży dostawili. 
Po Błońskiego, Burmistrza miasta Kolna (w Wojewódz- 
twie Augnstowskieui), przybyło także Jo Jubannisburga 
25 Kozaków z Oflicerem, i byliby go porwali, gdyby 
nie był uszedł. Zabijanie łudzi nad granicą z każdym 
dni«in stawało się częstsze i śmielsze. Przy końcu Maja 
zastrzeliła straż praska w Osiekn Powiecie Wielnńskijn 
rolnika Zawierte, gdy ten spokojnie W Prośnie rjby łowił. 
Z dnia 3 na 4 Czerwca, żołnierz pruski zastrzelił miesz- 
kańca z gminy Przystajń! we ww Stany nad Prosną, 
Tomasza Kadłubczaka, klóry przy paszeniu koni na I^ce 
w KrólesłM-iu polskiem, łeż>;c, spal na sienniku w odie- 
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^loHci od ^anicy o tokci 243, Żołnierz przeszedł aż t 
grunt polski i stąd o 44 łokci slrzelit^). Zupcłni« Jawnie 
zakładano vf Prusach magazyny dla Rossjan. Zbierano 
tuosly 1 kopano rowy V¥ miejscach , gdzieby Polacy mogli 
byli mieć kommnnikacją ; przeciwnie zaś stawiano mosty 
dla RossjaD> jak n. p. w Maju na Pysznie w Johannis- 
burgu, aby mogli przewieźć mąkę z magazynn Neiden- 
burgakiego. Do Tomnia przysłano Wiat^ dla Rossjan 
w początku. Czerwca 40 berlinek różne) żywności, jakolo: 
sncbarctw, kaszy, pekefleiszu &c., klilrymto liwerunkiem 
Łandrat prnski ze wsi Borek sam się P^^J granicy od 
Myszyńca trudnił, Wkriilce polem przybyło do Tornnia 
kiłka set rossjiiikicb powózek z Ollireraui i Żołnierzami 
tegoż wojska, na kldre zabierali iywnoii i amunicja, i |e 
ku Mławie wywieźli, W tum samem mieście założono 
formalne B!(!ro rossjiskie pod djrekcj^ Generała Peicher, 
kazano robić mundury, sprowadzono 80,000 korcy Owsa 
z Elbląga, które przewiezione zostały na furach do ]Vi- 
borga, Działilowa i Lityburga. Na siano zaś Rotisjaoie 
zakupywał) W Prusach całe łąki. Ula ułatwienia prze- 
prawy Rossjauom w ich operacjach wojennych, Rząd pru- 
ski dozwalał w różnych luiejscaołi zwozić drzewo na mo- 
sty i le stawiać, mianowicie na Drwęcy. Naoczni świad- 
kowie zapewniają nawet, że do Torunia przywieziono 
rannych pod Ostrołęką pruskich żołnierzy, którzy ze Skarbu 
rossjiskiego po groszy 15 na dzień, dodatku do żołdu swego 
dostawali, w sczegóiności zaś, że Arijlerja pruska w bitwie 
pod Ostrołęka czynna była. — Naczelny Wódz Skrzynecki 
sądząc, że Król Pruski nie musi o te'm wszystkieut wie- 
dzieć, znalazł się spowodowanym, napisać do niogu list, 
W którym, użalając sin na bezprawia ze strony władz 
praskich, pomiędzy innemi lak się wyraził: „1 wojsko 
i ja jesl«śmy naocznie codzieonie świadkami wydarzeń naj- 



*} To są tylko itiekli^re fakla, wyjcie z nrzędow^j Noly poda- 
nej Dworowi Berlin sil i cnio il. 4 Lipca przez Ministra Spraw Za- 
grauicziijch Królesl^va Polskiego , w prsedinJocie poBlęiiowauia 
tegoż Dwom wzgl^Jem l'cilski. 
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mocniej przekoiiywtijiicycli, ie jakkoh^iuk W, K. Mnii 
iirzędownio oświadczyłeś swa neutralność względem Pol- 
ski, przecież władze cywilne i wojskowe nadgraoiczno, 
oietylko> że ncntralnońć tę widocznie łami^, ale nadto 
lyle okazują przychylności wojska rosajiskiemii « że gdyby 
nio pomoc wszelkiego rodzaju, jakie'j ud nich doznaje, 
wojsko lo widziałoby Hi<^ może znaglonera do oddalenia 
się. — Z magazyndw przez władze Pruskie w Toruniu 
i jego okolicach, otrzymujf} JRoasjanie swą żywność; Ar> 
lylerzyŃci pruscy wysyłani są do służby rossjiskiej, ażeby 
użyci byli przeciw nam ; wojsko rossjiskie otrzymuje 
amunicją z fortec pruskich ; mundury wielu Pulkc!w ros- 
8Ji»kicb są robione w l^nisach ; Inżynier pruski z Kwi> 
dzyny, trudnił się zgromadzeniem materjałdw potrzebnych 
do budowy mostu, mającego służyć Rossjanom do przej- 
ścia Wisły pod Zlolorją. — Mi(głbym la przytoczyć 
wiele innych okoliczności, kldre wyr^Jwnywają rzeczy- 
wistym nieprzyjacielskim krokom, lecz ograniczę się na 
samem przedstawiania W. K. Hości powyższych fakliiw, 
w tern przekonaniu, iż poniesienie Ich do wiadamośd 
W. K. lUości, dostateczną będzie dla Niego pobudką, do 
usunięcia słanu rzeczy, o ktdrym bezwąlpienia nie wie- 
działeś, lecz kt<!ry jest tyle przeciwny polilyczne'j rzelel*- 
Jtoici W. K. Mości, Racz &c. " — • Ministerjnm pruskio 
^^rzeczało w artykułach w pismach urzędowych uniic- 
s^onych, fakta tu wymienione, poczęści zaś oświadczytn 
wyraźnie, iż nie wid/.i powodu, dla ktoregoby miało 
poddanym pruskim zabronić handln i pożycia z Rossja- 
nami, zwlascza że o właściwej neutralności przeciwko 
Polakom, nio może bydź mowy; a nawet utrzymywało, 
że len handel i pożycie wszystkim jest dozwolone. Lecz 
co rzeczywistość podań lu wymienionych jak najsilnii^j 
wspie'ra, to jest «iw sławny, przez żadne władzę nie- 
inogący bydź zaprzeczony, Adress Magisiralu Królewiec- 
kiego, z d. 4 Lipca, do Króla Pruskiego podany, w któ- 
rym Magistrat wyraźnie oświadczył: że handel tego miasta 
od strony poUkie'j, nie jest ograniczony jedynie lylko 
w celu zaopatrzaoia Armji rosajiskiej w żywność i po- 
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trzeby wojskowe, że w Kriilewcii osobo- zafożono pie- 
karnią dla Ko88]'ati, ze rosajiskie siatki ZDajdaja aii^ na 
Wiśle i sprowatlzają cholerę do Gdańska i w iune oko- 
lice; ze zaś teraz, Koiuinissja przeznaczoDa do wslrzy- 
matiia Cholery, zrobiła do Reiencj! wniosek, ażeby la 
zezwoliła na otworzenie Rossjanom portn Klawskiego 
i wszelkich konimunikacji na Wiśle, i że żądała, aby 
zezwolić na przeprowadzenie rossjiskiej m^ki w worach 
z kory zrobionych, co każdy za jak najniebespieczuicjsze 
Dważa. Za ten adres otrzymał Magistrat Królewiecki 
przykrą naganę*"), a wkrótce polem oznajmiło Ministcrjnm 




*} Ważny ten <Iokuinetit luuiesczamy In ilo»towiue, juk naalę- 
pnjei 

„ Allerdnrcblaiicbligsler, grossmachtlgsler Konif, aller^iailig- 
Btet Kotli^ iiud Herr 1 Wiihreu J in der Prorinz zur Afiwefarinig: 
der Cholera fiir den g'ewefWicheii inid biirgieritchen Yerkehr <lie 
griigsten und lastigslen Eeschraiiknngen ang<;orduet ^Tenlen, ge- 
Wiiinl der Grenzverkelu- inił den ver[ieBłeteu ])oliuscheu Pronuzen 
behłłfs der Terpflegiing^ der russischen Truppen 
laglich mehr Łebeu. — Seit Eiirzem ist hier eiiie sebr bedeiitende 
Backerei errichtcl, lim Ziifuhr tiir die rii^aische Armee . 

zu liefern. Anf der Oanziger tthe<le ist eine ansefculicbe Plotfe ^^-^ 
riissJHtbeł- TraiisportscbiA« mit KKlIenmehl md andemTerpfiegiiag^s^'' i,*^ 
bedurfiiiaBen angeboranien, welcbe nach gebaltener Qiiarniilaii]n|Sk/ 4 
\ńe es beisst, in Kahueii auf der Weichael wciter łrang|iorfQ^^^ 
werden sollen, uiid es g'ibl im Pabliktim weiiig^sleos dariiber 11 
Eine Sliinme , dass der Aiisliriicb der Cholera in Danzig- nud selofli^' 
(Img'ebuDgeu elozig^ nnr dieser Terpesteten Kahe beiziimesBcn atT 
Dunil aber aichf ziifrieden, iat sog'ar jetzl selbat Ton Ew. kd- 
Biglichea Majeatat bober Immedialkommiesini) xur 
Abwebriuig: der Cholera <Ier hiesigen koDiglicbeu Begierung ilaM 
Annunen geiuacbl, 2ur beqiieuiereD nud rascheren Loscbniig ob- 
' erwafaitter SchiiFe eineu an^^emesseneren ŁandDitgsplalz hei PiUau 
zu ermiltela, wo dieses Kulleiiinehl nnf Stroinfabrzen^n Ter- 
ladea u. s. w., ruid iiber das Baff, die KogaC nod Weichsel der 
russiscbeu Arinee zngefiibrl werden aolll Ja, es iat ron 
gedachłer Beborde sa(,^ar verorduct, daas die Bastmatlen, 
worin das Mebl aich beliiideł, obgleicli aie zn den ^'iftsangend- 
8len Gegeustanden grehi>i-en, nnd desshalb nach der allgemei- 
uen Vorschrilil, wenn sie znr Yerpackung dienen, verbrannl 
HiST- PowsT. PoŁB. lir. 12 
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pruskie 1'iislowi franciiitkieniu w Berlinie: „że Prmy nie 
■^ neutralne, o ile aic Rtdsiiuktiw Pulski i RusHJi dulyczy, 



werden lollen, in dietiein Palle aiiannlimaweiio mit dem 
Mehl Teraaiidt werileii <ltirf«u. Wn ihd^fii niia bier iiichl iibt;r 
die Unrollhoiumenheit alter tiusrer preułsiscbcn QiiBr8iilnineaiiBliil- 
len aiiBSiireclieti , ila Derjeni^e, welcher dergieiciien Aiiilalten im 
Aiislimile geaehcu łut, dnmit eiiiyerslnmlen sc^ii moss, dąsa en 
der kuMiglicb preiisiiscben Behortle darin vlelleicht nur an hiorci- 
cfaenOer Erfabrun^ fehlt. Ha Tiel aber steht fest, dass, wenii oichl 
iedem einielikeii Schiife M^eni^leuB ein Cuarantaineaurseher bei- 
gepehen wird, keine Sirherheit vorhimiIcn iM(, dsss dinas SchifF 
iiicbt wabrend der Nachl mil andem SchUfen oder intl dem festen 
Lande Yerbindim^en unlerhalt ; dass dje verpealeleii GcRiinslande 
einer soTf^rattigea iteiniguiig in Troier Luft bodljrreii; iind dasN, id 
weit dio Natur der Cbolera bisher erkaimt wordeii, aiich dio jeM 
aiigeordiiele loogiste Cna raut idnweił vou 21 Ta^r^u iiichl ausreichl, 
um vor eiuer Anstechuiig vuUIg: sicher xv aejn. ~ Aber weim 
aucb diese Mutigel volliff boBeilif>l werden konuten und wirhlirb 
keKeUiRl wiirilen, ao bleibi eu erwaffen, dasB mil Pillsu, -welchen 
ller HaTeii uicbł uiir ininerer Sladt, soadern zii^leifh auch der liii 
Blbiii^,^ imil Brauuaberg ihI, der Proyins Osi- iiiid Wełil)>reu8aeu 
riir ibreii onderwelligen Haodal mil dem Aiiglaitde jader Aiisweg 
abgeachiiitteD wird- Daiizif-, dtirch die riiBsiscben Srhiffa ver- 
peiileł, wird leiij^sł voa Scblffeu aiiderer Naltoiien Yermieden; 
Memel alebl vielleichl iii dieRem Aiig'euł)licbe achon in der Gerahr, 
in gleicbor Art seiiicn ScIiiffdYerkebi- eiiuiibiiiMen , da die fiirtbl- 
bare ruaaische Pesł aucb bier bareil* die erenzeii ubernchriiien 
imd sicb der Sladt aiif 1} Meilen {(euabert hal. Was auli unier 
dieaeu Uuislanden auu der Prorini, aua iinserer Sladt wei-deu? 
Eiiie Meii^e polniNchur imd nusUcber Wiltiuen lieg'> <■< dicaem 
Atigenblicke beJ fUcbmalUaiakeiit ain iiach Auadaaer der ao^enann- 
ICD f^nanuitainazeil dusi Terderbeii aucb toii dieser Keite una zii- 
cufiibren. Deun 'welcbeii Gawiim kann mis dieae Ziifulir briii^D, 
weuu V0D der aiideru Hsate iiiis jeder HtuidcUTerkebr g;euniniaei> 
wird? Wie kami <iberhau)il von dem Gewinn Biuzeliier dia lted« 
■eyii, \fo das Leheu nad daa Lebeiiagliick Toit Tausciiden auf 
dem S|>iela atehl? Dia UiiterlaBsung^ aucb nur Eiiiar Yorsicbla- 
mRSsreg'eł, wetche nocb ohne YerleliUDg' weseiillicber InteresBen 
desStoats uiid des fciiritcrKcheuTerkehrB gretroffeii werdeu kounlc, 
wlr<i vieiicicht dna Todeauriheil voji Taiiaeutleu. — In dieser boch- 
■ten Notb weiiden wir tnis alao, nicbl bloaa im Kameu der Sladi, 
Mwtem iin Kanua der gauzeii Prorinz, dereń Yiohl und Webę 
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żc nawet nigdy nenlrainemi nie byfj^ i że lo tylko polscy 
ageucł za granicą ^hzywie rozgłosili; że Prnsy życzą 
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łnil dem nnsrigen JD iler en^len yerbindiiiig slehl, numillelbar 
nn Evv'. k. Majest. Uultl iind Gnade mit der unterlluitiigileu Bille, 
mis noch nicht ais Terluren g'aiiz aiifziigeberi, aoiideru zii relteii, 
was zii relteii ist ; jeuen ver(lerblichea Terkebr mit ileii polnisch' 
rnsaischen ProTinzen , bo lange Bie dorch die scIieiisiiUchcił Kraok- 
beilen Tcrpealet sind, ganz zn rerbielen iiud auf jede Weise /u 
Terhindera. Wenn das aber nicht xuVdtias g'efandea Trerdeo sollle, 
weuigsleiia die am mejsleu Gefahr drohenilen, nniiuter- 
brocbeiien yorkehrun^^eu znr Yerplleg-ung der nissi- 
ficfaeii Truppen, wobei alle Hebel des Eig'eDiiulzea ia Beweguiij; 
geselzt werdeu, und Contra Yeiillonen aller Art von einer Seite, sa 
wie Convenlenzen , EKemlloiieu and Dispensationen von der andern 
Seile jeder Ordniin^ Hohn sprechen n.s.w. — anfztiheben, 
oder łloch niir atif die eme ihnen zuoacfast ang«wieaeue Strasse 
zn beschriinkeu, die sie bereits mil ihrem €ifle besndelł babeu. — 
Pijr die Gewiibruog dieser uulertbanlg^tea Bille, die wir mit ebeti 
so riel Ehrerbielnu^ ais Teriranen Ew. k- Majesl. luis łiiimillelbar 
Torziitragen erianbl baben, werdeii Millionen trener Uuterihanen 
des Himmeta Hcbonsteu Segen vou Dem, der hiiher slebl ais alle 
Kiinige, fiir Btf. k, Majesłał tmd Dereń erlaitchles Hatis erfleben. 
Konigsberg, den 4. liiliita 1831. Der Mag'i8tral ii. a- -w. — 
Au Se. ftUfesIiil den Xonig' iu Berlin." — 

Na (o łsk^ otrzymano odpowiedź : 
„ Ich habe aus der Eing'abe des IVlag:i3frata Tom 4. d. Monals 
roisafullii; ersehen, wie tiiiau^emessen derselbe sich iiber die An- 
ordnnngien anasert, wełche die vod Mir bestellten Behorden in 
Aosfiihrnng: der ani- Abwendiuig der CbolerB erlbeillen Yorschrif- 
ten xn verfiispen sich veranlassl K*sehen haben. Dem Magisirate, 
der durcb seiiie AmnrerhiilliiiBse, ala Obrif^keil der Sladl, beniłen 
Bt, dasTertraiien der Biirger zu den Binricbluiif^en der iilfeiillicheD 
Terwallnng zii erwecken und zn erhallen, wiirde es ^ebnhrl ba- 
ben, statł, aits venneiiitlich besserer Einsicht und ^esttitzt anf 
ui(^nane Angaben , ReaorgTiisse iiber die genommenen Massregeln 
laał werden zu lassen, vielmehr jede nnzeitige aud Toreilige Be- 
fiirchlung unter den Einwohnern der Siadł zii UDterdriicken und 
■le fiir die Ueberzengiing' zu gewinnen, dasB ilie Rei^ienmg, in 
nofmiiilet thati^cr Yorsorge Kur Yerbiilung der Gelahr, keiiie 
Yecaiulaltung antoriBiren oder begiinsligeii werde, die fiit die 
Siadt Hild die Cułgeg^nd verderl>liche pollen oech sicb siebeu 
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ItossiaDom z\V}'Cj'cs1wb j i źa nieomieszkaj^ wszelkiuli, 
ktilre posiadają, uży^ środkdwf aby się do zwycii;bUra 
lego przyłożyć; że sądzą mieó prawo, dostarczania Ros- 
BJanom potrzeb wszelkiego rodzaju, i że położenie, w klo- 
rcm się znajduje, za nieczynnoii nważanem bydź po- 
winno, lecz że bynaimnie] za nentralnoać poczytywali go 
nie należy; — że Polakdw uważają za poddanych, klitrzy 
się przeciwko swomn monarsze zbiiniowali , przeciwko 
monarsze, który jest dobrym i wiernym Króla pruskiego 
sprzymierzeńcem; że gdyby Polska alata się niepcidUgłą, 
natenczasby chciała odebrać nap o wrót Wielkie Xiciitwo 
Poznańskie, Toruń i Gdański" — Jaki miało wpływ 
to postępowanie Prusakdw na wojenne operacje, przy na- 
dejściu Marszalka Pankiewicza, najlepie'j się przekonać 
można, z Manifestu Polaków do obcytb mocarstw, a oso- 
bliwie do Anglii , wzglif'dera gwałcenia neutralności zu 
strony pruskiej, w dniu 2? Czerwca wydanego. W ode- 
zwie t^j oświadczył Rząd, że Prasy przypatrywały się na 
krwawe boje Polakó^v, z nieczułą spokojnością tak długo- 



konnie. Indom alle Torltehrmigeii <ler SlnalSYcrwalluiig' nur daraiif 
berechuet uiid in zu[aBsi|,'er Renicbsicbligiuig' nuch der einzeliien 
Inleresien ilshin eiiif;deilet sinJ, die mehr oiler miiidtr Iiedroblen 
Prorin/.en imd Onschnrieu yor dem Einilriii(;jeji ilcr Seiiche zii bo- 
RcbłitKGi), so darfauch <Iie Slailt Koiiigsberp; ileii Beacfatiesaiiuj^eii, 
die nacb reiBicber Berathiutg und in rorsichligrer Erwiiguitg aller 
YerhallDiBse ferasat iiiid ausgeffihrt werden, luil Zuversichł nn<l 
Terlranen enigegen sehen. Yon dein Magistrale aber crwerte Icb, 
dass er feriierhiii pAichtmassig mil Besoniieuheil uml Rtihe, die 
den yorslebern der Geineuie jederzeit gezieineu, zu Werke g-elieii 
und, im ycreine mit deu SlBatsbeliorden , dereii Anorduungetł zii 
befblKen mid ^virhsiim zu bcfordem sich um bo mehr crusUich 
bestreben wcrde, fe mebr ein irbereiustiinmeiidea Terliihren und 
tan Tesles ADBchliessen an die Regicruiig in Zdleii uffentlicber 
IJnrulIe nothig jM. Soliło dcrselbe sich Tei'aiilasst £iidei), in Ter- 
Irelung uud im intercsse der Cominiine auf Bemediir eiiizelner, 
ihm l)edeoklich schelnender Masaregeli) auzutragen, so hnl or sjctt 
im ressort* imd TOrBcbrifimliiisigeu Wego an die Yorgeselzlen Jlc- 
horden zu weuden. Bcriiu, den 11. Jut. 1831, (Gez.) Friedricli 
fft/helm, Ali den Mafriniral /u KojiifjgberK: it" Preiisseu. " 
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duptiki Bąilzilył że polcfi^a rossjiska przytłumi powalttuiu 
IMarodo poUkieg-o w kitko ly^oiiDiach , i dopusczaly sio 
tylko pojedynczjcli ilrzażniących £rut]kiiiv. l)op(!kł takowe 
nie łvywieraly na walkf> stanowczego wpływu, uwazal 
Rz^d polski za stuszn^, lepiej zamilczyć bezprawia, I nie- 
nżalaiJ się jawnie oa mocarstwo, kttirego sprzyjanie, tak 
ważnem by to dla niego. Ze teraz jednakże, gdzie los 
PoUki, od postępowania Prns zawitit, niepodobna dłużej 
milczyć. Że Armja rossjiska widzie się przez powstania 
ua Litwie, odcit>ljj, nie odważa się dalej posawać, a nie- 
mogąc się i w Krłileatwie nlrzymau, widzi się zmnszuną 
Go&iić się, gdyż już straciła swoje linj^ operacjn^. Że ani 
posiłki, ani żywność, ani amunicja nie może jej z Rossji 
dochodzić, że ]Vaczeliiy Wi^dz oparł poruszenia swoje 
na ty cli okoliczności ach. Że s te^o powoda pewnego 
oczekiwał, zwycięstwa, klóre byłoby można bez bitew 
odnieść. Lecz że teraz Armja rossjiska ^vszyslko z Prus 
dostaje, klóre sa jej arsenałem, magazynem i twierdzą. 
Że skoroby tylko Armja rossjiska, teraz iiie więcej jak 
50,000 do 60,000 wojska licziica, przez Wisłę pod Płoc- 
kiem się przeprawiła, iialeuczas musiałaby utraciij wszel- 
kie kommnnikącje z państwem rossjiskiem. Ze o tym 
planie nigdyby nie mogła była pomyślić, niszapewniwszy 
sobie poprzednio pomocy gabinetu Berliiiskiego, i gdyby 
me wiedziała, że w razie poniesionej klęslu, będzie mogła 
liczyć na obronę Prus. Że na to ną niezbite dowody, 
którym mocarstwa tern bardziej wierzyć powinny, ile żm 
Polska nie ma żadnego iDleressu w ożalaniu się na gabinei, 
zktórymby lak chętnie sobie życzyła, utrzymać siisiedzkie 
i przyjazne stósanki. 

Paskiewicz ledwo się kilka dni w głównej Kwaterze 
rossjiakiej znajdował, kiedy się tymczasem przygotowania 
do przeprawy przez Wisłę wyjaśniać zaczęły. Polacy 
przewidując to, siiJzili, iż teraz wypada im) chwycić się 
ostatniego środka, powiększenia swojej siły zbrojtiej, ile 
że czuli bardzo dobrze, iż teraz zhljża się stanowcza epoka 
Mojuy. Deputowany Szaniecki wniósł w ostatnicli dniaclt 
Czerwca na Sejmie, ażeby uorganizowano pospolite luszc- 
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nie. Dnia 1 Lipca wjdat zatem Rząd narodowy nastę- 
pująca odezwa : 

, I Rodacy ! — W walce stanowić mającej ostatecznie 
bytf lub wieczna zagtadę imienia Pohki, liczył INariid na 
węslwo i poświęcenie się wojska. Wojsko usprawiedliwiło 
położona w niem ufność i przeszło oczekiwanie o los naKz 
zatrwożonych ludów. Niepożyta odlad sława owej Polski, 
oiedawuo poDiżone'j, już prawie zapomnianej, przeszła gra- 
nice Europy. Rozj^tnony nieprzyjaciel wyli,-żył siły swoje 
i stal się sroższy w postępowaniu swojem. UdnieiilłHiuy 
na nim liczne korzyści, ale dokonać go trzeba i na to 
więcej jcscze natężyć nsilność nasze. Ula tego Rzijd Na- 
rodowy w Imię Boga, który jako o poczciwą Ojczyznę 
walczących wspierać nas nie przesianie, w linie wolności 
narodowe'j stojijcój na brzegu eycia lub zgonu oslatecznego, 
w Imię wszystkich Królów i Bohaterów, którzy dla do- 
bra wiary i ludzkości polegli, w Imię przyszłych pokoleń, 
vr Imte sprawiedliwości i zbawienia Europy, starodawnym 
narodowym obyczajem > ogłasza Pospolile-ruszenie. 
f4iechaj się hasło Pospolitego ruszenia rozlegnie po każilj-m 
świętej ziemi naszej zakątku, niech rozogni wszystkich 
wzupK-j ziemi Królestwa mieszkańców, jak już ogniem 
poświęcenia się w stokroć Irudnit^jszych okolicznościach 
roBpalilo braci naszych na Żmndzi , w Litwie ■ na A^oty- 
Bin. Wznowili oni starodawny ojców naszych obyczaj, 
nie dajmy się im wyprzedzić," 

„Kapłani Chrystusa! bój nasz jest za Ojczyznę, wiarę 
i cnotę; bój ojców za dzieci i dzieci za ojców. Błagajcie 
Boga, aby w wag zesłał ogień swój święty, ogień pier- 
wotnych Glirześciau. Tym ogniem zasilajcie serca Inda 
w kościołach, na cmentarzach, na dawnych pobojowiskach. 
Nie odstępujcie rzeszy waszej , z niij obozujcie po lasach 
i polach; cierpiąc z ludem, cierpieniem waszem i słowem 
go umacniajcie. " 

„Obywatele! każda spóźniona pora i obojętność, po- 
większy trudność obrony, i niezawodno zniiczenie zamie- 
rzone przez wroga. Wspierajcie szeregi wojsku, waszych 
braci i synów, mścijcio ińę u poległych} każdy wzgórek, 



ilr/.«wo f dom, każda droga i ścieszka iiiei:Ii najezdnikilw 
iłiścicielami przestrusza. Hieclia] tFumy wtdce^ce się za 
rabunkiem i morderytwem, wszędzie karę ZDajduj^, niecli 
wriią nie znajdzie nigdzie bespieczeństwa w prowadzenin 
i szukaniu żywii(>4ci ; aiechaj uie dozna sdu na ziemi, 
kttira od lat kilkadziesiąt zbrodniczo zakrwawią." 

„Włościanie ! ewi<>ta wiara , święta Polska j krzywdy 
braci waszych wulaja : — czas zakończyć li; krwawa 
wojnę. Podepiat wrtig plouy braci waszycli, wylarl 
pastwiska, spożył dobytek; w domy ich napędził mór 
i cborohy ; roznosząc ogień znisczenia , napełnił mordem 
ich rodziny. I was toz samo czeku. Na polach waszych 
dojrzewa ziarno, na ktttreście w pocie czuła pracowali. 
Wnet zbiory nastaną Wledy rzuci się Da was nieprzy- 
jaciel krwi waszej niesyty i pożoga nawiedet siedziby 
wasze; — będziecież go czekać, aby wasze zony i matki 
zesromocił, waszą dziatwę wymordował? Uprzedzić go 
trzeba. Dopóki jescze od pracy wolniepzc ręce wasze, 
bierzcie za broń, za jaka kio możo i wyst^'pajcie na nie- 
przyjaciela. Jego szeregi już są przerzedzone i męstwa 
vrat>zego ulękną się i pierzchać bi'dą. Trzeba abyście go 
od siebie odparli i z pobliskich ziem wyrzucili, abyście 
zabespieczjii sobie spokojne od ich najścia żniwo, ocalili 
wasze chudobę. W Imię Boga śpieszcie wyganiać oa- 
pastnik<>w ! błogo s la wie ńaiwo pokoju na was sczegttłuiej 
sptynie. Was czekają prawa i nagrody, na które poczi-i- 
wie zasłuży Uście, a które lylko w oswobodzonej Polsce 
zyskacie. ** 

„OHicerowie wszelkich stopni! którzy do kierowania 
PoBpolitem ruszeniem wezwani będziecie, przfjinij<:'e się 
całą świętością powołania waszej;*! I *"> czeka waa 
sława i nagroda godna serca Obywatela, Powolaniea^l 
waszem jesl, tączyć wojskowość z ohywatelslwemj jak fq 
niegdyś u ojców naszych bywało, a do czego dąży cywią_ 
lizowaua Europa ! zdążyć musi, przekonana mian<^wicie 
e dzisiejtizego położenia, że żotnierz powinien być oby- 
%ralelem, obywatel żołnierzem. Nigdy jak w czasie nie- 
bespieczeńslw , nic zawiązuje się ściślej braterstwo, połą- 
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czenle wBzystldcIi etaniJw, kl<Jrych nie ma w oblicza Bi 
Ojciyzny i śmierci." 

„ Polacy ] na to święte baslo „ Pospolite 
wezwijcie Bo^a obyczajem najsławniejszego w Clirześciań- 
Blwie rycerstwa waszego pod Piastami i Jagtełtami ; po- 
mnijcie coby byto gdybyśmy (eraz upadli ? w coby się 
rosproszyty nadzieje nasze, jnż w piersiach trzecich po- 
koleń żywione? W coby poszła tak pii,>kuie rozwiniuna 
sława nasza i tyle krwi świeżo przelanej I ! zbierzcie się 
naradzać o środkach, jakie miejscowość, polrzeba i geniusz 
narodowy wskaznj^ j zacznijcie życie znpeJnie wojenne — 
niech cały kraj zamieni się w obiEz; niech się wszystkie 
siły natęż)}, zasoby wynajdt}, i wszystkie dowcipy na nie- 
pokojenie wroga wysilą. Czujnośi! i przezorność najwię- 
ksza, chytroMĆ węża i lwicy roHpncz ; braterstwo w calem 
znaczeniu wyrazu, wszyscy za jednego, jeden za wszyst- 
kich. — Te hasła wasze niech będą, Uo broni I Polacy ! 
do broni ! '* 

Na drugi dzień wyszła i do wojska podobna Pro- 
klamacja od Rządu Narodowego : 1 Senator Wojewoda 
Ostrowski odezwał eię silnie do Gwardji Narodowej, do 
Obywateli, do Siraży bespieczeństwa publicznego i do 
wszystkich mieszkańców Stolicy, wzywając ich jescze 
raz w szeregi, na szańce i za barykady, i przypominając 
Im owę stawną obronę pod Kościuszką , pod daleko więce'j 
sprzyjającemi okolicznościami I — Odezwy łe wzbudziły 
jescze i leraz nowy zapał w Narodzie ; a lubo lak p<!żno 
pomyślano o pospolitym ruszeniu, cieszyła jednakże wielka 
liczba mieszkańc(!w na obronę ojczyzny ; Armja oczekiwała 
na nowu z niecierpliwością spotkania się z nieprzyjacielem. 
Zależało więc znowu tylko od Wodza, poprowadzić nar<id 
do jak najzasczylniujszych czyndw. Wszyscy byli w po- 
ruszeniu , i oburzeni s powoda zagrażającej przeprawy 
przez Wisłę. Dotąd wzbraniano zawsze nieprzyjacielowi 
tego kroku. Teraz zaś dowiedziano się, żo w Prusach most 
już skończony i Kossjanom dowieziony zostaf. Skrzynecki, 
ktdreuui na mordowaniu wojska swego marszami, nic nie 
zależało, i;hęlnie stał się żądaniu narodu i Aruiji powolnym, 
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zaprowadziwszy przynajmniej wojsko w lę stronę, gdzie 
nieprzyjaciel rospoczynat dowg swoje operacje. Stralegicy 
oczefciwaii teraz Gtanow^czych wypadków. Armja bowiem 
rossjiska, clicąc się dogtai^ po nad Wisłę, musiała zrobić 
marsz, przy tlijryinty byfa Polakom swojo Qankc odsło- 
niła, a niemog^c jednę maszerowali dro^a, mnsiała się 
podzielić. Gdyby Skrzynecki, będący panem centralnych 
punktów Modlina i Sierocka, byt podczas marszu na Rog- 
HJau uderzył, natenczas byłby im mógł jak najdotklitvsz^ 
zadać klęskę, bez wystawienia sic na najmniejsze niebes- 
pieczeństwo; gdyby zaś Arinja nieprzyjacielska, była się 
pomimo to aż nad Wisłę dostała, byłby mógł przy prze- 
prawie połowę jej znisczyf , pozoslawojac drn^a polowe 
w nieczynności po nad brzegiem. Najumiarkowańsze na- 
dzieje były więc, że Paskiewicz będzie masiat przeprawę 
przez Wisłę tak drogo okupić, iż ta część, którejby się 
udało przedostać przez rzekę, jużby nie była w sianie 
Polakom szkodzić. Lecz Skrzynecki o te'm wszysikiem 
nie myśliJ, sądząc że Interwencja jescze przed upłynieniem 
miesiąca, nadejdzie, i postanowił pozwolić się zaczepić 
pod murami Warszawy na lewem brzegu Wisły. — Po- 
ruszenia jego były teraz tylko na złagodzenie nienkonten- 
towania narodu obracliowane. Tak mało pouczyły go 
wypadki Czerwcowe w Warszawie, iż sadził, że będzie 
mógł cierpliwość płonącego narodu lak długo przeciągnę^ 
nowo wzbudzony znpał tak długo w nieczynności zacho- 
wać, na rzadkie umiarkowanie i przykładną obawę roz- 
dwojeń i gwałtowue'j zmiany, lak długo liczyć, nieuihości 
i podejrzenia lak długo uchodzić, i stronnictwo djploma- 
tyczne i arjslokratyczue bespiccznie utrzymać ! — Równie 
zapomniał Skrzynecki zupełnie o tern , że przez ociąganie 
się dłuższe, wyczerpane zostaną nakoniec wszelkie po- 
mocnicze źródła, i że nieczynuość pochłonie z cliciwościa 
siły narodowe I Tak mało zastanowił sic nad tem, że 
idabszy, ty\ko śmiałeuii i spieszuemi skokami jest w^ sta- 
nie osiągnąć zamierzony cel, przeciwnie zaś na długiej 
i powolnej drodze bez ratunku zginąć musi. Że przy 
nowym swoim pochodzie nie myślał b^-najmnicj uderzyć 
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na Ito^sjaii cala hi7^, dowotlem 8^ Baoowiitka, które D)- 
wizjont ponaznacza{. I lak przeiłzły tylko (Iwie Djwizje, 
czwarta i pi^ta pod Milbergiem i Sierawakini z Ojwizjami 
Kawalerji Turno i Ainbrozegw Skarz^ńskiegu, pu<I Mu- 
dliaem przez ^ViHł^, i zaj^y Btaiiowisko a iaulL'j strony 
twierdzy. Djwizje rezerwowe, Piechoty, Małachowskiego, 
i Kawalerji Ka^imriTza Skarżyńskiego, tylko się kn Mo- 
dlinowi przez Jabłonna zbliżały. Pi^rwsKa Djwizja Pie- 
choty Rybimkiego i Ujwizja Kawalerji Ja^inina , wyntane 
zoBtaty do Kałuszyna na trakt ku Siedlcom. Skrzynecki 
eamyślał tylko ntrndnić gdzie niegdzie pocliud Rossjaa, 
i zadać odtijczonym Korpusom k)c«ki, do czego wybraf, 
lałi jak pod Łysobykami, Generałtiw, ktttrzy żadnego 
dobrego sknlka nie oczekiwali. I lak etal na samem czele, 
najmniejsze znaczenie mający i najospaUzy ze wszystkich 
OHicenfw cali^j Armji, Generał Milberg, ktiiry uprłicz 
swojej wlasoe'j Djwizji, jescze i Kawalerjtj Turno ptid 
Bwojem miał dow(fdziwem. Za lyiu dopiero Blat czynny 
SierawBki, od lego na prawo ku Bugowi, Ambroży Ska- 
rżyński. Skrzynecki siedział ze swoim Sztabem, kt<!rego 
8zefem teraz był Generał Tomanz Łubieński, w Warsza- 
wie, kiedy Rossjanie marsz flankowy do Płocka, te naj- 
niebespieczni^jszą cześć przygotowań do przeprawy, jnż 
byli rospoczęli. To stało się dnia 4 Lipca. Paskiewicz 
podzielił nawet Armj.^ swoję na 4 kolumny. Pierwsza 
kolumna, Kawalerja pod Wittem, maszerowała przez 
Nowe miasto i Płońsk, i zasłaniała poruszenia innych 
Korpusów, które sii; około ui^^, jakby około osi (/*iW/), 
obracały; druga kolumna Sza eh o ws ki ego , przy której sam 
Paskiewicz, przez Ostaszew i Słońsk do Młocka; trzecia, 
Gwardje, szły z Różan przez Maków, Ciechanów ku Ra- 
ciążowi; czwarta, Korpus Pahleoa, zPrzasnys^ta, Mławy, 
Szereńska, Biezun kn Lipna — wszystkie zaś W kierunku 
ku Płocku i Białe. Tylna straż pod Nurawiewem udała 
sio kn Słońskowi. Generał Gersieuzweig zaś, pozostał 
się z jednym Korpusem w Pułtusku, końcem utrzymywa- 
nia jak najdłużej koniumnikacji z Łomża. Cala ta Armja 
Wynosiła około 8(i Batalionów, IJU Szwadronów i 300 



izial, azatem nie była liczniejsza oH polskiej, i cbociaz 
wprawdzie znacznie przemagająca była co do Artjlerji 
i Kawalerji, to za to, daleko była słabsza co do Piechoty, 
gdyż Bataliony bardzo były przerzedzone i po wii-kszej 
Gzości z rekrutów lylko złożone. Gdyby Polacy mieli 
Rossjan zaczepić od Modlioa^ natenczas miał nic każdy 
rosejiskt Korpus zbliżat5 do Szachu fskiego. — Olrzymaw szy 
wiadomość o tycb poruiizeaiacb , udał się Skrzynecki do- 
piero d. 5 Lipca do Modlitta. — Plan Marszałka Paskie- 
wicza lak był niebespieczny ^ ii wszyscy Slralegicy prze- 
widywali jego zgubę } gdyż Korpusów było tak wiele, 
plan spiesznego połączenia w razie nagiej zaczepki tak 
skombiDOw^any , iż Skrzynecki nie potrzebował w^iitcej woj- 
ska, jak miał, do sprawienia zupełnego zaniinszauia w Ar- 
mji roBSJiskiej. — Generał Milberg kazał przypnścić Ge- 
nerałowi Tumo dnia 6 Lipca, ailak dwoma Batalionami 
Grenadjerów t kilku Pułkami Kawałerji na miastu Płońsk. 
Generał Jaraczewski zastał lam jednakże już tylko Altan- 
Barskieh Kozaków > których w mgnienia oka rosproszył. 
Nalycbmiast zaczęty się zbliżać rossjiskie Korflasy , lecz 
oczywiście pomieszane zostały tą małą zaczepką. Milhcrg 
ras nic wiece) nie przedsięwziął. Teraz przedłożył Prą- 
dzynski Naczelnema Wodzowi plan, podług którego Dj- 
wizja Milberga już pod Płońskiem stojąca, miała trzymać 
pierwszą kolumnie w szachu, czekać na przybycie Dj^pi- 
sj(!w Małachowskiego i Sierawskiego , które sie mi^y udać 
io Nacpolska, położonego na połowie drogi pomiędzy Mo- 
dlinem a Płockiem, i zaczepić fiossjan z boku, gdy tym 
ezasem Milberg miał z tyłu na nich nacierać j a potem 
nielł wszyscy duwudzcy uderzyć pojedynczo na drugie 
kolnniny. Poruszenie takie, obiecywało widocznie dobry 
łklłlęfc, zwłascza, że zła pogoda, nader Polakom sprzy- 
-jata. Dcscz padał strumieniami i tak byt popsuł drogi 
ie Kawalerja rossjiska, tylko z tradnośną poruszać sie 
inogła. Oprócz lego nlruiltutł flobie Rossjanie sami podiód 
.ten nadzwyczajnie, zabrawszy ze sobą żywność na 20 dni. 
Bkrzj-necki już się zaczął wahać w swojej decjzji ; lecz 
tym c^fwc^i min^a pora, i dnia 8 Lipca połączyły się 



J 




188 



wszyslliie rosMJiJtkie KorpnRy pod Płockiem, I<ecz nawet 
i lu, nossjanie \eacze w takii.'j byli obawio* aby ich Po* 
lacy niezaczepili , że, skoro w t^m dniu nadetizla do kwa^ 
lery gtiJwnej roH8Jiskićj wiadomDŚd o bliskiej pozjcji Ge->j 
nerata Milber^a , Paskiewiez i inm Generałowie, Dieczekali 
ilo ubiaJn, tylko epieaznie dale'j ku Wrocław ko wi w mars^ 
GIC udali ; p<{źiiii'j zai przekonawszy si^, że uikt icli nią 
ma myśli zaczepili, powrócili znowu do Płocka. Poru* 
Bzeniem t^iUj ktdre się tylko mogło udać, majijc ze Skrzy- 
neckim do czynienia, dowiijdl Paakiewicz, że sztuka je^ 
wojuwania; zasadza się włiiśnie na tein, ażeby jak naj* 
nlebespieczni^'sze i takie wykonywać płauy, których sif 
przeciwnik najmniej spodziewał, a przy tern ryzykować 
wszystko, bez wzgli^da na zasady Strategii; w wojnach 
z ludami, których sztuka wojenna jescze w kolebce spo^ 
czy wała, nie miał także potrzeby innych używać sposobów* 
Lecz jak na niesczęście dat i Polakom jescze raz te^o do- 
wody. — Przez trzy dni pozostali Rossjanie w Płocku, 
robiąc rozmaite demonstracje, w celu przeprawienia się 
przez Wisl^, którym jednakże pospolite rubzenie w Ma- 
zowieckiem, śuiialy dawało odpór, i udali bU^ d. li Lipca 
dal^j ku pruskiej granicy, gdzie przez cały tydzitu przy- 
gotowywano inaterjaly du pruskiego mostu poJ Wrocław* 
kiem. Skrzynecki pozostał się jescze dni pięć w Modliaie^ 
od czasu, kiedy Russjanie Płock opuścili, lubo ze wszysU 
kich stron na niego nalegano, ażeby Russjan, przyuajiuniój 
teraz przy przeprawie, z boku i z tyłu zaczepić. Przed- 
etuwiano mu nawet, jak koniecznie wypadałoby, tdrudmd 
IŁoasjanom wszcikicini sposobami , przedsicwzic>l» prze^ 
prawę, zwracając jego uwagę na żniwa jescze nigdzie uia 
riispoczęte, a sczeg<ilniej W żyznych okolicach na lewynł ^ 
brzegu Wisły, który dot^d jescze nie wiele od wojny byl 
ucierpiał. Osobliwie namawiał go i prosił, przez trzy iłoii 
Major Schułiz z Korpusu Inżynierów w Modlinie, ażeby 
wykonał poruszenie kn mostowi i napadł na llossjanf 
oświadczając mu, że uc sam zbliży na Wiśle pod most 
i zuisczy go podczas uLirczki, zupełnie nowym, przes 
siebie wynalezionym HpOBobcm, w którym to przypadku^ 
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byłaby si^ Armja rossjiska na <Iwie części rozdzieliła. 
Od li- aż do 16 Lipca proszono Skrzyneckiego bezusUn- 
nie o lo; tak dlngo zdawał titi zawsze jescze waliaó, aż 
na raz odrzucił wszystkie przedstawienia, oświadczywszy, 
iż bynajinnie'] nie myśli przeszkadzać Rossjanom przy 
przeprawie przez Wisie, dodając w sekrecie, że najdalej 
Ka miesiąc, jak najważniejsze zajdą w Europie wypadki^ 
o czem zupełna ma pewność. 

Naczelny Wódz miał teraz w istocie bardzo irażne 
powody do wierzenia w to zapewnienie. Przypadek, 
Kttiry go do tej nieczynności spowodował, jest najnie- 
godziwszym czjTiem djploinacji Indów ucjwilizowanych, 
i jednG'ni z jak najbardziej oburzających w^ydarzeó, 
W dziejach polityki europejskich gabinetów. Rdwnie jak 
se samego począika powstania , Ministei^nm francuskie 
z zimnem obliczaniem jak największe ciągnęło korzyści 
,k przelewn krwi polskiej, lak posunęło w środkn mie- 
siąca Czerwca niegodziwość swojo do najwyższego stopnia, 
Indzac Polakdw próżnemi obietnicami, aby tylko pozyskać 
ich udział w planach na Belgją. Kiedy konferencja Lon- 
dyńska, owe sławne 18 Artyknlów Hollendersko-Belgij- 
fikiej sprawy zdziałała, i Xiąże Sasko-Kobnrgski Leopold 
oświadczył, że pod tymi warunkami przyjmie koronę 
Belgijską, lecz kiedy przyleni zawsze jednakże jescze się 
obawiano, ażeby Kongres Belgijski nie odrzucił tych pro- 
pozjcji, Xiąże Talleyrand znając wsp(>Iczucie Belgii dla 
,^rawy polskiej, nakłonił w Londynie Posła polskiego 
Załnskiego, tego samego, który do Szweqi był przezna- 
Ezony, ażeby sią ndał do Brnxełli, i ażeby nżyl tamże 
„wszelkich środków, do nakłonienia Belgijczyków do 
'przyjęcia tjcli Artykułów, zapewniając ,-^o, że konferen- 
fyi, po zakończenia sprawy Belgijskiej, natycluniast się 
'^rawą Polski zajmie. Załuski wyjechał więc w skutku 
^go, dnia 19 Czerwca do Bnucelli. Belgi j czy ko wie nie 
.wspomnieli wprawdzie wcale o tem, o ile się przedsta- 
wienia tego Posła, którego z jak największem współczu- 
ciem przyjęło, przyłożyły do przyjęcia łych Artykułów. 
Przyznaj^ także trzeba, że Belgijczyków nietylko samo 



Hspulcziicie tło Polakdw dii te^o nakronifo. Wiedneli 
uni bardzo dohne, że njMir Krula Hollendenkiego, jedy* 
niv na pr/yobiecau^j od Itoujan' pomocy »c zasadza) 
slijd aważali Rossjan za swoich natoraloych nieprzyjaciół, 
a zapewnienia Talleyranda, że działać bidzie dla Polaktiw, 
i Ż8 przez lo można Homj^ polekiemi silami osłabić, zdo- 
łały oawet zimaycli Polttykdw belgijskich, nakłonić do 
zaprzestania na tern! Sebastjani nżywiony skatkiem le^o 
delikatnej podatępn , posunął iił^> jeucze dak-j , i byl lak 
bezczelnym, ża nietylka kierowiif agentami polskimi, lecs 
nawet pornazeDiami Ariufi polskie'; na polach jej, wlasnf 
knviłi skropionych, obracajuc wszystko na korzyść poli- 
tyki, ktcka, niwnie jak czyny Ministra Perier, plamić 
bidzie wiecznie, poniżeniem swojem, dzieje franctiskie. 
Gdy zaH pomimo przyjęcia Anyknłdw ze strony Xi^cia 
Leopolda, i Kongrewu Belgijskiego, aprawa liołłendersko- 
belgijtfka, tylko coraz zawiklaótz^ się stawała, zapruisił 
Sebasljaai , Agentów polskich vr Paryżu , czcigodnego 
Kniaziewiuia i Hrabiego Łuilwika Plater do siebie, 
z nadmienieni , ii ma im '.W nadzwyczajnie pociesza jącegci 
tlo zakummanikowania. Przy wejścia ich do pokoju pe- 
wnej polskie'j damy, do której ich był zaprosił, zapylał 
sit; ich, czy maj^ w Paryża ziomka, kiiiregoby można 
użyć za Knrjera gabinetu Tranciukief^o do Warszawy, ża 
ma do przesiania tam dotijd ważne depesze, i że przeziui- 
cza 2000 franków na koszta podróży. Poczem dyktował 
im na8li;puj^ce życzenie: „że francnskie Mini»ler;um ży- 
czy, ażeby Naczeiny Wółlz polski, starał się przynajmniej 
jescze przez dwa miesiące trzymać, a natenczas Francja 
ocali Polskę. " — Natychmiast wystano OBicera polskiego 
przez Niemcy do Berlina; wszystkich wzrok zwrócił się 
z jedne'j strony z nieskończona radością, z drugiej źai 
Z podziwieniem , na tego Polaka, którego W gazetach, 
jako Knrjera francuskiego nmiesczono, Z Berlina dozwo- t 
■ono jednakże tylko zwyczajna Sztafetę wysiać do Polski. 
Dnia 16 Lipca otrzymał Naczelny Wódz (c wiadomość 
w Modlinie, przez Ministerjnm Spraw Zagranicznych I — 
Lecz jak daleko francuski gabinet od tego był oddalony. 
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ażeby pomyśtić cŁoj o najinDiejszej poniucy Polaku w, 
o tern przekonali się agenci jescze w tym samym dniu 
jak u aj dukla linie i ^ zrobiwszy AIioisler)nai propozjcja , po- 
dług kttiref ojczyzna ich wysilona, inn^U była nieskoń- 
CKenid wielka pozyskać potnocj bez skumpromilowania 
najmniejszego Francji w oczacli Rossjan. Od czasów Ce- 
Barstwa, winien był Rzail francuski Polakom, znaczna 
Stmimę, kti!ra na 60 Milionów podawano. Krótko przed 
rewolucją Lipcową, doszła rzecz ta, już tak daleko, że 
ukończenie jej, i wypłata tylko przez wybucknienie wspo- 
mnianej rewolucji wstrzymane zostały. Summa może za 
wysoko była podana; lecz gdyby prelensja la zupełnie 
nie była uzasadnioną, powinien byl Rzitd £raucu.ski ko* 
rzyslać z tej okoliczności i dopomodz Polakom, gdyż pła- 
cąc stary i likwidowany dług, nie byłby sio miał czego 
od Rossji obawiać. Główną rzeczą było, ażeby agentom 
polskim wystawić tylko poświadczenie na ważność tej 
pretensji, jeden z Bankierów paryskich oświadczył bowiem, 
że natychmiast uskuteczni wypłatę pożyczki. W takim 
razie, nietylkoby cała ta rzecz pozostała (ajemoicą, nie* 
tytko że Kząd francuski nie byłby wyraźnie dat pienię* 
dzy, ale nie byłby nawet potrzebował naruszać własny^ . 
środków finansowycłi. — Lecz propozjcja ta została ain,^*-. 
pełnie stanowczo odrzuconą. Poselstwo rzeczone nie by^^'' 
zatem niczem innem, jak tylko śmiertelnym ciosem dm' y 
plomatycznego bandyty, sprawie polskiej zbójeckim t^i-^*'. 
Bobem i rozmyślnie zadanym, która to zbrodnia w^ tern 
Dędzniejszem pokazuje się świetle, zważywszy, że złośliwy 
Korsykanin, który go Polsce zadał, publicznie w obecno- 
ści ogi^łuinej liczby świadków, śmiał się go zaprzeć, labo 
go jescze raz powtórzył, na lem się zasadzając, że^ da> 
rady lej sam nie psał, lylko że ją dyktował. — Żeby 
go tylko sumienie jego była nakłoniło do zezwolenia na 
wydanie wspomnianego poświadczenia pretensji, natenczas 
byłby przynajmniej jakokolwiek szkaradny swój podstęp 
pokrył. Aibowieiu summa ta, byłaby w stanie ocalić 
Warszawę od zguby, kiórą on je'j zgotował* Byłoby mo- 
żna zaopatrzyć miasto w żywaośćj i nie byłoby potrzeba 
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(MłdkUć pDłv»vy wojska ze szańcdn- ! — Pomimo (o > Iii- 
bczslroiiiia, musi bronić Minisira Sebastjanie^o od 
zarzan^ jakobj- był od RossjaD przekupionym, kt<>ry mu 
dla tego czyniono, że Warszawa, właśnie po dwfjch mię- 
siiKacli oi czasa owej w^yżej wspomnianej dorady^ w i*cce 
Rossjan sif dostała, i że Rossjanie, właśnie dwa miesiące 
potrzebowali, ażeby ści^^ać Koi-pus Kreutza. Cel po- 
stępowania jego jest bowiem zapełnię jasny : raz chciał 
przez owegp Karjera , absolutne mocarstwa zastraszyć, 
że francoskie Miuislerjam powstanie z dotychczasowej sła- 
bości, ażeby w sprawie BełgijskiŁ'] t^in więcej ustąpiły,' 
po>rt(ire zaś dcial Rossjan jcscze przez dwa miesiące za- 
lx«dtuć, obawiają się, ażeby zawcześnie nad Wist^ sto- 
aooa biln'a, niezrobiła icti zwycięzcami. Samemu zaś 
nUwalo siCf iż noże prowadzić traszkę ze sprawą, 
klónj raial cd początku xa stracona ; nakoniec w takim 
zamieszania, jakie naówczas powszechnie panowało, mo- 
gło sif w przMd^^ dwóch miesięcy, stać coś oa korzyść 
te'j sprawy, co się naprzud obliczyć nie dało. Słabość 
i niegodziwośc, wszakże się zawsze pocieszają prz^ do- 
konywaniu szkaradnycb czyndw lakierni przj-padkowemi 
pod obi cń&t wami , skoro tylko dccjzja zwlec mogn; — 
osobliwie poUiyka, która tylko od dnia do dnia, nędzna 
utrzymuje życie ! — 

Można sobie wystawie, jakie wrażenie laki djplaina- 
ly dokument mnaial zrobić na człowieku , jakim byt 
icki. Znalazł on ^r nim nowe tisprawiediiłrienie 
wszystkich swoich dawniejszych pomyłek ! złudzeń, 
i uczul się dosyć mocnym do zniesienia szemrania i do 
nieiłsluchania żądań Arinji, i nalegań Rządu, którzy, 
a osobliwie Xiąże Czartotyski, pomimo to, koniecznie 
nastawa! ua spieszne stoczenie bitwy, myśląc, że potrafi 
lepiej osądzić położenie rzeczy, jak Sehastjani, lubo i Rząd 
dawał wiarę zareczcniom jego, — Skrzynecki sądził się 
dosyć mocuym do sprzeciwienia się nawet Sejmowi i stron- 
nictwu ludu. Oprócz tego, przyjęły wojenne poruszenia 
W Województwie Płockiem obrót, obiecujący mu częściowe I 
korzystne skutki, któremi spodziewał się, ze będzie um^ ] 
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niecierpliwość pslrinbJw, sa dUgi czas zwipoŁotf, i | 
ście Marszalka PaaŁiewicza przez U~ntę 

Hiedj rossiiska Annja i 

odbjwala, posual a^ G t ae r i i Rybiński xc ■ 
pngem, «cigajae Ctami» Galów i««, któn^ OUnil i 
Kerw i ze sczątkiiir ftozeiu i F " ~ 
aż pod Siedlce, cie i 
doMnj^ć. Poczćm, z obawy i 
z bokn nie zaczepi! i nie odod, pa w rt kH ai 4b I 
pod Dębe. Korpusy f 
domierza zapełnię nieczjnuśe sMffoc, 
pie'ro do Podlachii, co fnŁ t 
uskutecznić. Dopóki sif ta : 
nie móąl Riidiger ani pomyśtić o | 
Dnia 12 Lipca przybyli Chrzasowski i j 
DębO) z tych przyjął pierwszy dowtUztwo aad ] 
liczącym 34 Szwadrony, 22 BatJiomj i U i ' 
z Modlina 'wystano jescze 17 Palk, a S | 
pod Goląbiem po nad Wiała. Golwin i 
8000 ładzi i 14 dział, oirzymał zapewne n»kaz, 
zatrudniał Poiaktiw podczas przeprawy );Mwb^ . 
przez Wisłę, i udał się przypadkiem, ■ 
przybycia nowych polskich Korpus^^ 
niem ośmielony, właśnie w lym saium 
nerała, k(t!ry oprócz tego w Brzezinacli był o 
Inż przy tej okoliczności przekonali st^ Polacy, ^afc i 
zmienił się teraz duch w roasjiskicj Armp, 
przez Grannę i od ociągania się PoUktfw. GolowH, 1 
rego Korpus ledwo siłom Rybińskiego wyrównywał, 
lif się otoczyć Polaków. Udał się w nocy z d. 13 
Lipiec do Mińska i podzielił Korpus swój na irzy < 
Sam zaczepił ich z fronta, drufri Oddział posłał do 1 
rińskie^ Łasa na lewe, Irzeci zaj słabKzy, na traJtł Bi» 
nicki, na prawe polskie skrzydło. Chrzanowskt < 
sobie natychmiast wyhomy plan, mający <mial«f(o p" 
dwnika wppdziś w Rłdła. Rybiński jMzoctaje ■•? poa 
~ raki wy*yla 
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st fednem Batalionem 7 Pntkn i z trzecia koun^ Batierjj} 
do Stojadta ka Brzozie, drn^ zai Korpm z trzech Baia^ 
liOD^w Piectoly, trzech Szwadronciw i dwiJch dział zło- 
żony, w prawo do Cyganki. Lecz na niesczęście wysiał 
Generała Ramorino, obawiając się Riidi^era, klury spo- 
kojnie, siał w Lniilinie, do Cegłowa, dla obserwowania 
go, a (akf Ramorino pozostał leraz zupełnie nieczynny. 
Gotowin przymu»iił przednia Nlraz pokką do cofnienia się 
i adał się kn Mimku, kliirego punktu Polacy nie mogli 
w jego pozoKtawió roku, ^yżby Rybiński, nie byt mó^t 
Aoii BpieNznie awansować. Pomiędzy lynii Korpusami 
rospoczcła sit; żwawa kanonada, podczas ktttrej Jaginin 
obszedł las w lewo przez Jakufa(!w, a polem udał się kn 
Kałuszynowi zachodząc Golowina z tyłu. Gołowina zairu- 
ilniano tak długo pod Mińskiem, że gdy nakoniec spostrzegł 
zastawione na siebie sidla, i spiesznie cofnąć się zamyślał, 
jnż było za ptiżno. Rybiónk! prze go z tytn, a Jagmin 
zaszedł mu drogi- do Kałuszyna. Jednakże pozostawała 
mu, jescze jedna dru^a, na Zeliszew, f^dyż Ramorino za 
bardzo się w bok był uda). Jagmin miał uderzyć na 
niego od Kałuszyna ; lecz ociąga się w wykonaniu tego, 
niechcąc opuHcić dobrego, jakie byt zajął, stanowiska, 
-a gdy się nakoniec zdecydował, korzystali już Rossjanie 
.,% czasu i ocalili się powitksz^ części ucieczką do lasu. 
generał Dłuski, kldrego -wysłano z Brygadą, natrafił 
Jednakże jescze na kilka czworoboków^ które pierwszym 
Pułkiem Krakus((w i pit^rwszym Pułkiem Sza ss ero w, 
lecz osobliwie Krakusami, pod o8obiBte'm dowództwem 
Dłuskiego, rozbile zostały. Tysiąc dwieście niewolnika 
i jedno zabrane dzJulo, były sczuptemi owocami utarczki, 
kttiraby przy doslatecznem wypełnieniu wydanych roska- 
zów, powinna była cały Korpus oddać w ręce Polaków. — 
W ogóle podziwienia godDe'm jest, że w lej oataintej wiel- 
kiej wojnie, Kawalerja polska, lak mało odpowiedziała 
od dawna zasłnżonej sławie, i że nsiłowania jej^ wyjąwszy 
Korpusn Dwernickiego i rozmaitych świetnych szarżo w 
pojedynczych Putk(tw> pnwiększej części na niczem pełzły. 




Oflicerowie niżsi i żołnierze, bynajmniej tenm nie byli 
winni, pochodziło tn jedynie atąd, że właśnie W Rawale- 
rji , tak wiela ociężałych słnżyło Generałów , najlepsi zaś, 
jak Dwernicki, Kicki, Umiński i Dembiński, albo polegli, 
albo też oddaleni zostali. Ze starszych, wyższych Office- 
Kawalerji, znajdowali się tylko Turno, Ambroży Ska- 
rżyński, Dłuski i Sznajde^ zawsze na swoim miejscu. 
Czego zaś Jazda pod młodszymi walecznymi OfQcerami 
dokazać potrafiła , dowiódł w dzień po marczce pod Kałn- 
szynem, na nown Oflicer, który w przeci^^ 5 miesięcy 
z Porucznika do stopnia Pułkownika się posnnał, i gdyby 
wojna polska dłaże'j była (rwała, niezawodnieby się był 
stał, jednym z najlepszych Generałów Kawalerii polskiej. 
Były Adjnlant Kraszewski, wysłany od Ambrożego Ska- 
rżyńskiego, stojącego pod Pnłtnskiem w tyle Armji rossji- 
akiej z Kawalerja, do rosp^dzenia Kazańskich Dragonttw 
pod Kożanem, wyszukał ze 6 Pułkiem Ułanów, lylka 
250 koni liczącym, dwa liczne Szwadrony Dragonów 
w bardzo mocnem słanowiskn pod Młynarzami, i nderzyt 
na nie, po 8 godzinnym marsza prawie nie wypocząwszy, 
tak natarczywie, ze pomimo rzęsistego ognia karabinowego, 
nietylko ich wmgnienin oka ze stanowiska tego wyparł, 
20 z nich na placu położył i 34 ranit, ale nawet 120 Indzi 
i 123 koni. Podpułkownika i Kapitana do niewoli zabrał, 
który to śmiały czyn wykonał Kraszewski w śród na około 
znajdującego się nieprzyjaciela , przekradłszy się zręcznie 
pomiędzy nim. 

SkoFo tylko Skrzynecki otrzymał raport o potyczce 
pod Kałuszynem, uważał zdarzenie to za sttisowne dn 
zwrócenia uwagi narodu w inna stronę, i udał się 16 Lipca 
do Chrzanowskiego, który w^ tym samym dniu poszedł 
lył do Żelechowa, lecz z obawy przed Riidigerem nie 
odważył się ścigać nieprzyjaciela. Cały Korpus jak naj- 
większa przejęty został radością z przybycia Naczelnego 
Wodza; każdy był przekonany, że coś nader ważnego 
przedsięwzięiem zostanie; marzono nawet o Litwie, lab 
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iii po pokonania Riitli^cra, o wielkie) wyprawie naWotjń. 
Skrzynecki duwodzil lyin Korpnaem il. 17 w Jerozolimie^ 
i wystał stamtąd Generała Ramorino do Kocka , gdzie tenże 
przez mocnii szarżę awojej przedniej straży, dowodzonej 
przez Szefa Szlahu Zamojskiego, k«!ry odparł nieprzyja- 
ciela ze strat!} 120 Uragon<(w, przekonał się^ że Kiidiger 
nie przeszedł był jescze przez Wieprz. Cały mniemany 
wielki plan, ograniczył się jednakże leraz tylko na tern, 
że Naczelny Wijdz ułożył skonibinuwane poruszenie na 
mały Korpus Gołowina pod Siedlcami, pozostawiwszy 
tna S dni czasu. Skrzynecki wyruszył dnta 19 z Różan, 
w celu uderzenia dnia 30 na miaalo, postawszy Generała 
Chrzanowskiego do Zbuczyna, dła przecięcia drogi do 
Brześcia, dmg^ zaś kolumnę do Cliotlowa, do przecięcia 
kommunikacji z Mokubudami. Gołowin wyruszył, jak 
się spodziewać należało, jaż il. 19 » ocalił się przez Morcly 
i Łosice, a całym owocem tego wielkiego poruszenia, 
było kilka furgon<iw z bagażami, kttire Cbrzanowski zdo- 
był. Poczym powrricii cały len Korpus znowu napowrot 
do Kałuszyna. Wojsko tak się lem oburzyło, że dało 
pierwszy rospaczajacy znak nie ukontentowania przeciwko 
Naczelnemu Wodzowi, przedsię wziąwszy sobie wywoiau 
Generała Kamorino, ktdry się zawsze czynnym okazywał, 
B powoda troskliwości o swój Korpns bardzo byt lubio- 
nym i w ktrirym wyższy talent wojskowy spostrzegano, 
na Wodza Naczelnego, co jednakże nie przyszło do 
skutku. — 

Ażeby dadż wyobrażenie, jak dalece przykład Skrzy- 
neckiego miał wpływ na oiiszycli dowddzctłW, umiesczamy 
In zażalenia młodego polskiego OłGcera ^) , na poruszenia, 
któn JMilberg miał wykonywa-, ażeby niepokoić Rosejan 



*) Zażalenie (o, i>isal Tomasz OstrowBki, ("eden s sjiiów Wo/e- 
Wodj, Ofiicer służący w^ Pułku Szasserdw, dawniej Gwardją Szas- 
serów nazjwauym. Że zaś oryginała pisma jego władnie teraz, 
dla zbytniej odległości iniiSjiicB dostać nieotełna było, trsdm więc 
^yia X niemieckiegio Itomfczyc, 
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przy przeprawie przea Wialc. „Dnia 15 Lipca Brygadd 
Kawalerji Generafa Miller^ stała pod Płockiem obozem, 
kiedj otrzymała od Naczelnego Wodza roskaz, posunii-cia 
się z dtvoma działami i dwoma Bataliouami aaprzdil, 
W cela niepokoJGiiia nieprzyjaciela z tyła, nisczenia mu 
bagażciw i żywności, i przecinania kommtinikacji. Gene- 
neral Milberg zamyślał ndai! się ku Sierpcom, chcąc ros- 
począć swoje operacje po nad WisI^. Lecz 3Iilberg kazał 
iun iśdż do Srebrnej i oprzeć się na lym punkcie. W la- 
kiem położeniu Korpus jego tylko mógł bydź Oiliłziatem 
tibserwacjinym, gHyż g{o'was siły nieprzyjaciela stały łuż 
przed nim połączone, pomiędzy Skwra a Wisła, pod 
Gorzechowem i Sicieniem. Ta przymusił nieprzyjaciela 
^ałić most na rzeczce Skrwa. Naczelny Wttdz przekor 
aawBzy się z raporitiw swoich Ccneraltiw, iż zamiar jego 
tak źle zrozumiano; wysłał Kapitana Nosarzewskiego do 
Generała Miller, chcąc go uwiadomić, ażeby działa! po- 
dłóg własnego zdania, lecz żeby jednakże nieomieszkal, — 
poroznmieć sin z Generałem Milbergiem. Aby dalsze swoje 
poruszenia ułatwić, wysłał General Miller Batalion Pie- 
choty z dwoma działami do Płocka i ndał sio d. 16 Lipca 
przez Bialę, Dzierzanowo, do Gordonia, chcąc maszero- 
wsii stitd do Sierpca i do Rypina i przeciąć tym sposobem 
kommunikacją z Ostrołęka i Łomż^, a z dru^t^ strony 
z granica pruską i z Brodnicą (Straanburg). Tymczasem 
wysyła Milberg po drugi raz roekaz, aby poruszenia le 
porzucono, i aby rię raczej cofnięto na Łubki z drugiej 
itrony Płocka, dodając, w skutku (fałszywych) pogłosek 
a przeprawiania się cnlemi siłami nieprz) jaciela przez Wi- 
słę, ż« trzeba będzie myślić o cofaniu się ku AYarszawie. 
W Województwie Mazomeckiem miał Ij Iko drugi Pułk 
Mazurów pozostać, dla wspierania pospolitego ruszenia, 
pod dowództwem Pułkownika Walewskiego, kidrjr po 
cufnieniu się Millera wkrótce Skwrę opuścić modat. 
Kiedy Miller już z Łubków do Modlina powracał, ode- 
brał znowu ro:)kaz do zatrzymania eię, gdyż wiadomości 
o poruszeniach nieprzyjaciela, które wyższa policja Sztabn 



f^ówuego zbyt opieszale, a może i z dej clięc!, dopiero 
z Modlina wysłała, fatszywemi bydź się okazały, Miller 
chciał leraz , doia 19 aa nowo przeciąć kommnnikacj^ po- 
mi^zy Flońskiem a Płockiem, i pomi^zy Sierpcem a Łi> 
pnem, otrzymawszy zai doniesienie, że oddziały nieprzy- 
iacielskie w rozmaitych kiemnkach około Kącika i Dro- 
bina maszernf^, zdecydował się postąpić ka Radzanowu 
i Ratowa. Stanowiului le były bardzo ważne; gdyż, po- 
nieważ nieprzyjaciel trzymał jcNcze ciągle lio)^ od Ostro- 
łęk! aż do Lipna, i ponieważ trakt ten zajęty był bez- 
uKtannie Oddziałami wojska, wielką liczbą wozdw, r^ 
konwalescentami i kurjerami, byłby zatem lekki Korpus, 
«dawHzy aię aż nad granicę pruską, mógł nirzymywać 
z głfiwnym Korpusem kommonikacją , i nadzwyczajnie 
szkodzić Dieprzy jadelowi , bez wystawienia się sam na 
najinni^sza niet^espieczeńslwo. Pomimo to, otrzymał j^ 
dnakże Generał Miller w Zoraoacb, po trzeci raz roak&z^ 
ażeby się kn Radzanowu cofnął ; albowiem (siało w lym 
ro«kazie), chociaż staDotvisku nieprzyjaciela zawsze jescze 
jest to samo, to jednakie mógłby go, MtUera, roskaz do 
udwrotn, ca pitżno dojść w Zoronacb. Tj^n sposobem 
powtdmie w lepiej nlożonych poruszeniach wstrzymany, 
odesłał Miller działa i Batalion, jako zbyteczne, napowrot, 
będąc przjmnszooy stać w oddolento o 6 mil od nieprzy- 
iacieUuej Armji, a 3 mile od forpoczidw kozackich. Dnia 
20 Lipca wypoczęła Brygada jego z tyla niepotrzebnie 
odbytych marszfiw, w tak ważnej chwtU, gdzia woda 
w rzece Skr\ta znacznie przybrawszy , most zerwała 
i liczne oddziały nieprzyjaciela na le'j stronia rzeki odcięła. 
Dwa Patki Kawalerji byłyby dnsuteczne, do zabrania 
tysiące niewolnika, gdyby się były spokojnie wzdłuż rzeki 
poMiwaiy. Dnia 31 Lipca potwierdzi! patrol wiadomość, 
ż« wielka liczba wozów pod eskortą kilku set Hnzaniw 
I Dngendw , przechodziła ciągle aż do ostatniego dnia 
traktem z Osinilęki do Sierpca, i że niejaki Rutkowski, 
nzhruiwszy (wuicb cUoadw^ w nadziei dostania pomocy 
od tak blisko b^cego wujak^ palsluego, cały jeden lran«- 
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porl zabrał, lecz że Kozacy >r daleko zDaczttieJBzćj liczbie 
przybyli i Rntk owakiego razem z jego synem, w obliczu 
nieczynnego , i tylko ostatnich środków krają konatunować 
dopomagającego , 12gOOO Korpusu polskiego , do niewoli 
zabrali i ze sobą uwieźli! — Po lylu zaniedbanych zwy- 
cięstwach, bezskutecznych marszach, które zdawały sie 
bydź tylko dla tego wykonywane, ażeby oieoburzyć zby- 
tnie narodu, żołnierze cbclnie jednakże szli do boja, skoro 
tylko widzieli zapal u swoich Naczelników. Podczas kiedy 
K.rnsKew8ki garstką Utauów cale Polki rozbija i nisczy, 
wypoczywa Korpus 12,000 pu świelneni, nad kilka set 
Aiamańskimi Kozakami, odniesionem zwycięstwie. Dla 
zgrozy, która na wepoinnienie takiego postępowania mnie 
przejmnje, nie jestem w stanie więcej pisaki Cała korre- 
spondencja Gener^a Milberga ograniczała się zawsze tylko 
aa słowach: oczekuję każdej obwili roskazn do 
do odwrotu." — 

Naród nie przeczuwał jednakże natenczas jescze takiego 
aposobn prowadzenia żołnierza, pałającego jak największa 
chęcią boju, ani leż przedsięwzięcia Skrzyneckiego, który 
nie myślał najmniejszej wielkiej wykonać operacji, do 
przeszkodzenia nieprzyjacielowi w przeprawie przez Wi- 
słę. Naród nie wiedział nawet gdzie się Skrzynecki znaj- 
duje, gdyż tenże tak dalece był oatrożaym, czego dawniej 
nigdy nie robił, że w raportach swoich, nawet miejsca 
głównej Kwatery nie wskazywał, że piMostayrił Generała 
Łobieiiskiego z głównym Sztabem w Modlinie, sk^d mu 
inue raporla robić kazał, tak, że każdy sadził, iż główne 
siły poUkie, w tyle roasjisktej Armii się anajdaja, i że 
Skrzyneckiego udanie się do C brzano w akiegu do Kału- 
szyna, tylko jest maska, mająof złudzić nieprzyjaciela. 
Dla lego tez panowała w Warszawie spokojna radość, 
i każdy oczekiwał co chwilę wiadomości o stanowczej 
bitwie i niezasmocał się doniesieniami o przejściu Giełguda 
do Prus, uważając je za zwyczaje kłamstwa pruskich 
gazet. — 
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W pi4rwsz4) połowie mieu^ca Lipca, zaszło i zagra- 
nica nie jeJno zdarzenie, kl<!re poczęgci zadowalniając&it 
przyznawaniem polskich cnul i czyndw bohatjrskich , po- 
czi^Mci powabnym widokiem bliskiej Hilncj pomocy, zapał 
narodu na nowo wznieść masialo. Czyż bowiem nie mn- 
Hiał się Polakom, tak fak cat^j Europie, te'm ważniejszym 
wydawnć, im się go mniej spodziewana, krok wigierskich 
maRnaiitw, kltirzy w chwili, gdzie Francja i Augija, 
wzglijilem jak najJwiclsz^j i jak naj ważniejszej sprawy 
dziew iclnaitef^o wieku, cicjgle w tćm samem pozostawały 
milczenia, wszystkim innym narodom rtiwnie zawstydza- 
fqey, jak silny { prawie grożący dali znak, że wspaniały 
Ind Mafcyariiw, o klitrych rilwnie lak, jak o Polakach 
zapomniana , jcscze w sobie czuje życie i byt polityczny ? 
W Węgrzech podały Cesarzowi Franciszkowi d, i9 Czerwca, 
dwailziodcia dwa Komitaty, adres za spraw- Polski, o ktA- 
rym teraz dopiero się tu dowiedziano, a kiiiry następują- 
cej był treści: „żeWęgrzyni nie raoga pokryć gtębokiega 
smutku, jnki cznjq z powodu niesłusznej wojny, kttira się 
pu nad granica ich ojczystej toczy ziemi, przeciwko naro- 
dowi, s^aiadzłwem, wzajemnem dawaniem i przyjmowa- 
niem Kralów, z nimi spowinowaconemu, i który, kiedy 
wzrastają potfga Oltomansks, Stolicy KrijIeH^ej pod- 
biciem zaftroziła, swoja z ich połączył sitami, i zwycic- 
akim swoim orężem do odniesienia zwyctfshra nad wscłio- 
dnim tyranem im dopomdgł, domowi Iłafasbargskiema 
i j«|to potomkom tron zabespieczył , ojczyźnie wolność 
i^ nailsiejf ustalonego pokojn t aczcdiwsz« przywrtkil czasy. 
Ze ^>~<>grzyni, przypominają aoUc otrzymane dofarodziej- 
■nra z ncnciem uilii^i inwifi, i zaalanowiwucy si« nad 
»ia W «fo łci | loso naroAtw, nzjdoj^, iz właśnie ta niesu- 
ł«M| ZDwasa uk do daiTMua ż^dan^, jak do przyjmowa- 
na napowrat w yŚw iad cann e j pontory. Ze już dawnie) ich 
przndkowia budtn ibłytriti, iż nie dopomogli Gr«cji od 
Tnrkdw sncMpion^ I, z« właśme le« przykład, zasto- 
•Awany d« tanż^t^m)^ f nlniiswii rzeczy , napoDUBa icb 
iak MJaMKaMj, ^tl^^ ytmM^mmmi pAaoawua, »d owego 
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c2asu, Die przez dziedzictwa) lub wolny wybór laiów, 
lecz iedynie przez gwałcenie wszelkich praw, niezmiernie 
wzrastającemu, położyć nakoniec kres, a wypłacając hic 
wrfzięczDoŃcid i wypełniając powinny obowiązek przeciwko 
Polsce } za niepodle^ość i narodowość tak nieaslraszenie 
walczącej, o zab es pieczeniu wtasnem pamiętali; ażeby oni 
sami i ich potomkowie , gdyby Polska wprawdzie . nie 
zwycii^żona, lecz jednakże nakoniec przemocy aledz była 
przymuszona, a potem im od tego eamego wroga równe 
grozić miało niebespieczeństwo , nie byli przymnszeni 
z żalem i smutkiem, przypominać sobie, ze jnż nie ma 
Sobjeskiego! Że z tych powodów proszą Cesarza, 
ażeby się zastanowił nad okropnem i śmutnem położeniem, 
którego , wspaniała i waleczna Polaka , gilyby fortuna 
miała zezwolić na smutniejszy skutek jej usiłowań, aniżeli 
słuszność jej sprawy zasłużyła, — w ciemne'j przyszłości 
oczekuje : Polska, której Węgrzyni, za takie wiekopomne 
zasługi o dom Cesarski i o ich ojczyznę, tyle eą winni, 
a która wprawdzie z nadzwyczajnem męstwem, lecz je- 
dnakże z nierównie wiekszemi siłami w^alczy, i tylko 
chyba może największem wysileniem ntrzymaćby się mo- 

> gła. Że zważywszy nakoniec, iż od północy, wszystkim 
innym sąsiadom wielkie grozi niebespieczeństwo, proszą 
Cesarza, dopóki jescze ozaa, ażeby się naradził ze swoim 
wiernym ładem, na naznaczonym już Sejmie, a tym cza- 
sem, ażeby zniósł nie dawno wyszłe postanowienia, za- 

> kazujące wywozu z kraju: broni, amomcji i kos, ażeby 

• i ta jnż tak mała gałąź ich handluf zupełnie nie npa- 
. dła!« — 

Podobnie ważnem zdarzeniem, było W tym samym 

* taasie , powiększenie liczby członków Sejmu , młodymi 
i silnymi Posłami, którzy, zapowiadając przybyciem 

, swojem, Sejmowi odmłodnienie, sześciomiesięcznemi cią- 
glemi pracami znużonemu, naród na nowo ożywili. Skoro 
tylko większa liczba Naczelników powstania z Korpusów 

■ Kf^yidu i Karola Różyckiego do Stolicy przybyła , żądano, 
W skutku Uchwały z d. 19 Maja, dotyczącej się reprezen* 
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lacji ^f cielonycb Prowiocfl , i podług kltlrej niewymaj;ano, 
aieby obicfr reprezenlantuw koniecznie na inicjscu po Pit- 
wJDiach uę miat oihywaó, od Kz^du pozwolenia dla oby- 
wateli z lycb Frowiocji na teraz w Stolicy obecuycli, 
ażeby mogli odbywać Sejmiki i posyłać na pusiedzeitia 
Sejmowe roprezentanliiw na lycbże Sejmikacb wybranych. 
Podług wsponinionej Ucbwsty, powinien był właściwie 
każdy Powiat dla siebie obierać; że za& do nakmeczniema 
tego przynajmnie') 7 obierającycb należało, a taka liczba 
obywateli) tylko z Powiała Hajuynskiego była obecna 
ustanowiono więc ogólne obiory, na kiórycli wszyscy 
obywatele, obierali kandydatijw dla każdego Powiatu. 
Zebrano aiij zatem w Katoszn; obywatele z Podola w liczbie 
wkoło 50, poil prezjdencj^ dawnego Posła Obnyskiego, 
ktijry posiadał także dobra na Podolu) obywatele z Ukrainy, 
ukolo 40, pod prezjdencjif Hr. Wincentego Tyszkiewicza, 
Województwo Podolskie i Kijowskie podzieloue było każde 
na 12 Powiatów "), postanowiono zatem wybrai repre- 
zentantów tylko dla 6 Powiatów w każde' j Prowincji, 
aby pozostali w kraju po oswobodzeniu, lub ł^ż, gdyby 
póżo!e'j jescze du Warszawy przybyli, mogli reszlij wy- 
brać. Podług Uchwały wzmiankowanej, powinno było 
hydi dwa razy tyle Kandydatitw, jak miało bydż wy- 
branych reprezentantów i dwa razy tyle obierających, ila 
potrzeba było Kandydatów ; nie było zale'Bi dosialeczue) 
liczby obywateli dla wszystkich Powiatów. Na posiedze- 
niu tem obrani zostali na Posłów Podolskich : Z Powiatu 
Hajseyńdiiego , Alejtander Jetowickj, z Olgohopolskiego 
Xawery Sabbatyn, z Winnickiego Amancjiutz Zarczytiski, 
z Jampolskiego Alexander Betuatowicz , z Kamienieckiego 
Gołjński starszy j a z Bracławskiegu Heniryk Nakwaski^ 



*) Podoi liczj 1,462,000, Ckraioa l,t30,000 mieszhaiic^w ; niiasla 
gtćwne KI : Kamieniec Potlolski e 6000 i Kijów 7, 30,000 iiiieKz- 
hańcAw. NajliiiłoiiijsEa a po hi liniowych Prowincji jcBl Wofjń, 
lamieszhaly przez i,4tW,000 mieszkańców, klórcg'0 (cłdwne mia- 
sto 2,yUnmeTA SOOO mieszkańców licsy. 



kt«frego iona, dobra na Podolu posiadała t — na Posł(!w 
Ukraińskicti : z Powiam Skwirskiego Wioceiity Tyszkie- 
wicZf z Macbu(!wkoskiego Herman Potocki, z Humań- 
skiego Daniel Tchorzewski ; z Lipowieckiego Tomaszew- 
ski, z Radomyślskiego Malinowski, a z Taraszczac kiego 
fan Bogdan Zalewski, ulubiony ukraiński Poeta i OJiicer 
Ariu)i. — Jednakże łatwo sobie wy8tawi<5 można, że wy- 
b(ir tycb mtodycli łudzi, którzy łylko siłami ludn walkę 
toczyli, w^szystko poWięciwszy, do utracenia Jnż nic wie- 
ce') nie mieli, i którzy ani zwodniczej delikatności djplu- 
macji, ani tez w^zgl^dów przeciwko Królom i ich obietni- 
com szanować nie potrafili, nie wszystkim Członkom 
Sejmu mógł bydź przyjenmy. Do tych należało całe 
djplomatyczne slroaniclwo. Kownie znajdowała się wielka 
liczba Gzłonkón' Sejma, która nie posiadając dokładnej 
znajomości zabranych Prowincji, i czując całą swoją go- 
dnoiić konatylacjiną , obawiała się, ażeby obranym nie- 
zbywało na zJalnuściach do nowego ich powołania po- 
trzebnych, ażeby nie ścieśnili powagi Sejmu, a osobliwie, 
ażeby nie narzucili Sejmowi fałszywego kierunku. Go- 
debskiego i Olizara , jako pojedynczych , przyjęło bez 
tradności a nawet i chętnie, gdyż tu tylko pozornym 
i bezskutecznym zdawało się byda środkiem. Lecz gdy 
Godebski w krótkim czasie, stał się lak wybornym Po- 
stem , iż Sejm kazał mowę jego , wyraźnie jako wyznanie 
wiary 8woje'j , drukiem ogłosić , w której mówca protesto- 
wał przeci^rko temu, ażeby Kongres Wiedeński mógł kie- 
dyś bydź przyjęty za podstawę pokojn z Roesją, i gdy 
dnia 2 Lipca przybycie 12 nowych Posłów się zbliżało, 
chciał Ignacy Dembuw&ki wybór obywatela wołyńskiego, 
Worcla, skasować, z powodn, że Sejmik na którym 
obrany został, nie na Prowincji, lecz tylko w Warszawie 
odbyty zoslał. Dopie'ro gdy sędziwy Niemcewicz prze- 
mówił, i zapytał się, czyli tu słusznie odpychać mężów, 
którzy po tyłu walkach uakoniec na wolui} ziuaię Polski 
przybyli? i kiedy Gudebski podobnie wprzódy zawołał: 
„aki naszych wyborów opieczęłowauy jest naszą krwią!'* 
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pwyjply zosla! Worcell jednozgoJiiie, Jednakie wyzna- 
czono depntacją clo przejrzeiiia duwodrfw ważności wyboru 
l'oisli!w z zabranych Prowincji. Gdy zaś ta zdała dnia 
5 Lipca raport, ii wybory Postrfw Kijowskich i Podol- 
skich za waine uznała, zaczęli Posłowie Swidziiiski 
i Dembowski, jescze raz protestować, zarzacając, że Rząd 
iiie obrał Marszałka i ze obiifr nastąpił podług >Vojewudztw, 
nie zaś podług Powiat(!w> Lecz dobitne wystawienie rze- 
czy przez Swirskiego i Niemcewicza , przemogło nakouiec, 
a tak i ten wybtir został potwierdzony. Dnia 9 Lipca 
wprowadzono uroczyście tych 12 nowych Poeluw do sali 
posiedzeń. Była to wielka i poważna uroczystość. Po 
przywitaniu ich przez Marszalka, przemiiwit Poseł Mali- 
nowski, i w rozcznionym glosie wynurzył radość awoję 
■ wdzii^czność njarzmionych , dla swoich starszych braci. 
Następnie Poseł Jełowicki, po pięknej prjieinowie, odczy- 
tał sprawozdanie n kolejach pierwotnego powstania tam- 
tych Prowincji, Nowoprzybyli ci Posłowie, nie mogli 
powziijć korzystnego wyobrażenia o położeniu rzeczy 
w Stolicy, o sposobie, w jakim ich konslytucjini bracia, 
ważność powołania swego pojmowali, i jak wolność drnkn 
flzczonii była przez W'odz(!w , widząc zaraz na pierwszem 
posiedzeniu, jakiem błahem zdarzeniem Sejm się zalra- 
. łfliał, ktiEre wyjaśniało zarazem now^ niekorzystna stronę 
^i&elnego Wodza. Po 29 Czerwca, gazety przykład 
Skrzyneckiego naśladując, podały oałą listę oatib podej- 
rzanych, ktdre się okazały oziębtemi w^ wykonywaniu 
swoich obowiązk<iw, i ktdre upinja pnbUczna, jako przy- 
jaci<ił rossjiskicli nacechowała, Psarski, Redaktor pisma 
„Merknry** zwanego, kldry umieści! pomiędzy la liczbą 
(akie i Generała Redeł, został od syna lego Generała 
i kilka Ollicerdw napadnięty i znieważony. Ponieważ 
Psarski przeciwko Skrzyneckiemu artykuły w pismach 
swoich imuesczal, nietylku więc zniewagę tę za słoszu^ 
uznano, ale nadiu kazano Psarskiego aresztować. — Ró- 
wnie żądano na i«'m samem posiedzeniu, wyjaśnienia, 
dla czego jescze nie zostało przediożouem , zdunie sprawy 



wz^lcJcm winy Generałów Jankowskiego i Bukowskiego. 
Na co gjy Marszalek odpowiedział, iż nie ma dostatecz- 
nych powodów obwiniać ich o zdradę, że więc dla lego 
oJJani zostali pod sad wojenny, za niepostaszeństwo pod 
Łysobykami popełnione, żądano objaśnienia, dla czego 
inni oddaleni Generałowie, jak Szenibek i Umiński nie 
zostali sądzeni, Inbo sami tego ządah'. Kiedy przy tćm 
powtórnie wykryło się polubowne postępowanie Skrzy- 
neckiego, zgodzono się na to, że Generałowie ci zaslngnj^ 
na zanfanie, i postanowiono przedstawić ich Maczeinema 
Wodzowi do dalszego ich zatrudnienia. lYowi ci Posłowie 
musieli le'm większej do Skrzyneckiego nabrać odrazy, 
gdy i oni od niego ozięble przyjęci zostali. Z wielka 
trudnością, że ich obdarzył czterema złolemi i dwunasta 
srebrnemi krzyżami wojskowemi, z których pierwsze, 
Kommissja osobno do tego wyznaczona, Jełowickim i Jó- 
zefowi Potockiema przyznała, ci jednakże nie przyjęli 
takowych i podzielili wszystkie 16 pomiędzy żołnierzy. 

Wstąpienie tycli nowych Posłów, osobliwie kiedy ^ 

liczba ich po przybycia Litwinów o 17 się była powie- ■141^ 
kszyla, miało choć w tym już tylko krótkim czasie Sej- «,y^ 
mn , bezwątpienia wielki wpływ^ na bieg okolicznoścj^sy 
Ci bowiem oświadczali się naturalnie zawsze, za ve 
śmiełszemi , najwicce'j stanowczemi , i że tak powi4[ 
prawdziwie rewołncjinemi planami, i musieli tern bardziBj' 
chcieć działać z massa Indu, ile że poświęciwszy jnż 
wszystko, tu -widzieli się niejako opnsczonymi. Jeżeli 
się powstanie ze strony Sejmu tak wiełkomyśtoie zakoń- 
czyło, jak się to w istocie stało, to tedy należy się im 
z lego wielka część wdzięczności narodu. Lecz, na nie- 
BGzeście, sprawdziła się obawa, jaką i Avzględem nicłi 
miano, lubo bez ich winy; to zaś stąd pochodziło, że 
przybyli za późno, i do zguby ojczyzny pośrednio dopo- 
mogli, z nieznajomości stosunków, albo raczej osób, któ- 
rych charaktera, nie byli w sianie poznać w przeciągu 
czterech tygodni ! — Teraz jednakże przyłożyło się uro- 
czyste ich wprowadzenie na Sejm, bardzo wiele do 
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trzniesi«nia Jnclu jtaniowcfo. Oprócz tej^ "j^K Hf 
naiychułiafll uiłło>iraniem korzyUania ze nroidi Prowmcji, 
pofnimn przyilnmlftocgn już w oich pofnUnia. Na sam- 
przód zajęto lic zbieraniem ■ nzbrajaDiem rosproazoDjch 
paw«tańc(Jw > kltiryni przezoacznno (irierdzę ZamoM i mia- 
irta Zawichost oad Yfuią do zbierania się. Ctworzodo 
nowy Kuntłlcl poJ tylułem „ Kamttel ziem raskicfa", 
du CZ«^ Hr. Olizar podał ponud. ZBtmdnieniem tego 
Komilarta było, WKpierać wtzysikicb z zabranych Pro- 
wincji do Królestwa przyby wuj^cych , starać n^ o atwo- 
rx«Bł« łilewako nukiego legfonu, zbierać aonuoy i składki 
na Un koniec przeznaczune , awiadumia^ t objaśniać Rząd 
n zdalnoń^iach Patrjottiw i siAnie rzeczy w tjcb Prowin- 
cjacfa, a nakoniec utrzymywać z nimi cia^tf kommonika* 
cję. Na czlookfiw tego Komitetu obrano, z Mołynia : 
\ii;ińa Kadziwiłła, Stanisława Worcell i \swtrego Go- 
ilebskiego; z Podola: Antoniego Ostrowikieico, Alezandra 
Jelowickiego i Xawerej;o Sabbalyn ; z Ukrainy: Uemtana 
PotockieitOf KonKlantego Kupczy ńikiej^o i Daniela Tcbo- 
rzewikiego; Sekrelarzetn Iiyt Henryk Chońiiki. Hr. Ale- 
xander 1'otockł dat nałychniiast 1000 Dukaitiw na pierw- 
sze założenie fandusKu ; w akulkn oilezwy osobliwie da 
Pofek uczynionej, zebrali emigranci w Galicji wkrtitce 
ÓOOO Dakabiw. 

Do nowego ośywienia narodn polskie-, prsyczjniło 
się także, zbliżanie się ubcliijdił dni Lipcowych francnskicfi. 
Kaidy był praiekonany , ie przy t^j okoliczności koniecznie 
coś ważnego dla naroila siać się mnn ; oczekiwano takie 
nowego zagajenia posiedzeń Izh francnokich , kbire Kazi* 
mierz Perier jeseze w Uaju byt zamknął, i spodziew^ano 
się f że Depniowani teraz nakoniec silnie wyst^pi^. — 
JcKoze bardziej zaś ożywiły wszystkich, znaki jak naj- 
zdccydowanszego i jak najgorętszego wspidczocia , kbtre 
się w« WHZystkich częńciach Niemiec objawiało. Ze Sa- 
sonii, z Hesati, z Wiirtemberga , z Baden i z Bawarii, 
przesyłano zachęcające adressy, pomoc pieni^n^, azar- 
pH &o. ; gftzeiy niemieckie zawierały ci^le wezwania 
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bomileldw na korzyść PolaktS^r pozakładanych ; doniw 
sienią ze wszyittkich stron nadchodzące , zapewniały, 
każdy tylko o Polakach i ich walce myśli i miiwi. 
I w istocie Niemcy iiie byty jescze żadn^ obc^ sprawa 
tak za)Vle> a wspttlczucie dla Polaktiw przechodziło nawet 
to, jakie okazano dla franciLskiej rewolucji Lipcowej ; 
przejęło bowiem najniższe nawet klassy. Z honorem dla 
tego narodu zapew^nić tu można , iż żaden sczep niemieckie 
jakkolwiek od Kz^dn ociemiężony, nie wyłączył si<} od 
lego, ani Anslrja ani Pmsy. W Prusach opinja publiczna 
tak jawnie sit} za Polakami oświadczyła, że Ministrowia 
zakazali arzędnikom surowo, aby o politycznych rzeczach 
wcale nierozmawiali , które to reskrypta własnoręcznie 
podpisać i na słowo honoru przyrzec musieli, że zakazu 
nie przekroczę. Nietylko w nowych pruskich Prowincjach, 
lecz i w Szl»aku, we Wschodnicb i Zachodnich Prusach, 
a nawet i w Marchii, przyjmowano kazd^ wiadomość 
o zwycięstwie PolaktJw, z jak największą radością, każdą 
zaś niepomyślna ze smutkiem , a często spijano wiwaty 
W publicznych towarzystwach, za pomyślność oręża pol' 
skiego. W nieldórych miastach, mianowicie w Wrocławiu, 
duchy rossjiskie m'e odważały się zdań swoich ^ośno obja- 
wiać , jeżeli się nie chciały wystawić na znieważenie. 
Najniższe nawet stany w Prusach, wyrobnicy i wieśniacy, 
życzyli bez wyjątku Polakom zwycięstwa, i objawiali 
jak najwyraźniej nienawiść przeciwko nossjanom. Jedy- 
nie tylko znaczna część nrzędniktfw , niechcąc wprawić 
familii swoich w nędze, tylko Oflicerowie, lecz także nie 
wszyscy, i przekupieni pisarze i żurnaliści, nienawistneia 
patrzyli okiem na tę świętą sprawę. 

Ze wszystkich stron dawały się spostrzegać teraz znakif 
że ISlaród polski, przy zbliżania się lak stanowczych chwil, 
po dśmiomiesięcznej osłabiającej czynności, jescze raz był 
goirfw do jak największego wysilenia ; że zaś teraz 
cud<iw dokazać tu jescze było można, to się wykazuje 
z następujących okoliczności. I tak , donosił Generał Bry- 
gady Załuski, sprawujący ważne obowiązki w Dyżur- 
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alwle '*) przy Naczelnym Woilzn, w tycli dniacli u pos- 
politym mszenia w Mazuwicckiem » kt<jre zlustrowaó był 
upoważniony, ze się pod dowództwem Pułkownika Wie- 
Bczyckiego przeszło 5000 ludzi, dobrze uzbrojonych zebrało, 
i ze wypędzili z miasta Kowala rosBJiskie oddziały, kti$re 
się aż na lewy brzeg Wisły przedosrały. Podobne Kor- 
pusy tworzyły mc w Województwie Kaliskiem i Sando- 
mierskiem. Jak zaś pojedynczy obywatele w Płockiem, 
uzbroiwszy swoich ludzi, na rossjisliie konwoje napadali 
t takowe zabierali, o le'm przekonał się, jak juz wyze'j 
wspomniano, General Miller. Lecz i Stolica odpowiedziała 
gniinie atdsownym odezwom Generała Dowłidzcy Gwardj! 
narodowej, Rz^du i Rady narodowej, gorliwością i zapa- 
łem , z jakim mieszkańcy jt-j spieszyli do sypania okopdw. 
Od samego rana aż do wieczora widzieć można było ty- 
siące mieszkańców Warszawy na okopach i walach aa 
Jerozolimskiemi , Wolskiemi i Mokotowskiemi rogatkami. 
Starcy i dzieci, płeó piękna, kapłani, wszelkiego stann, 
obywatele, Gwardja narodowa w kilku oddziałach z mu- 
zyka i bębnami na czele, cechy z chorągwiami, za prze- 
wodnictwem Rady municjpaln^j, wszyscy z rydlem w ręku, 
ubranym w kiviaty i wstążki kolorctw narodowych, two- 
rzyli długi sz«reg, ktiiry zachwycał i rozczulał. Każdy 
miał teraz znowu to przekonanie, że w^zniesione ranry 
wolnych obywateli i obywatelek, ptrfożone zapory przez 
drobne dzieci, zniweczą wszystkie zamachy najezdnikdw, 
złamią poKjgi} nieprzyjaciela. Osobliwie zachw^ycający był 
poranek , kiedy sam Xiąże Czartoryski i Członkowie Rządn 
przybyli do sypania okopów. Wojewoda Ostrowski kazał 



•) Zalniiliiieniem jegn było, załatwiał? horrespondencje Narzel- 
neco Wodza , w^sj-lać i exsmiD0W8Ć aapieców i. 1. J. Zatuahi 
bjt dawniej w roBSJiski^j służbie, leea poilofri^ay w najwyż- 
szym Bloiiiiiu o liberalizm, został od Cesarza Mikołaja odilalonj; 
bawił aż lio wybuchu i eiiia rewolocji w KrahDvvie> pufni^j 'wslt|- 
pit do wojska polekiego; każdy chwali ^o, jako gorliwego pa- 
triotę. — 
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zatknąć cboragiew stawnego Rielińs kiego, za czasifw Kor*l 
ścinszki najgorliwszego patrjoty, kturego nazwisko w bijn 
storji zdarzeń r. 1794, pomifidzj- najsławniejszy mi mcia 
jest luniesczoae. Za przybyciem Xięcia rozwinięta te cho- 
rągiew, poczem lud zgromadzony powitał go tysiącznemi 
okrzykami radości, daj^c ma poznać, jak go zawsze jescze 
poważa i kocha, przyczem dawały sitj sfyszyź glosy za- 
powiadające, że moźnaby go jnż teraz za przyszłego uwa- 
żać Krtila, 

I o środki pieniężne wystarano się. Alinister Skarbn 
Dembowski wyszukał nowe źródła. Ma jego wtiiosek 
upoważniony został Rzijd od Sejmn, do lyjpnsczenia 
W obieg 10,000,000 Ził. połs. Bilet<iw kassowych jedno | 
i dwnzłotowych , w miejsce Bilet<{w 50 złotowycli, ktJH^ 
rycli zb^-t wiełka st<!suDkowa ilość, była powodem ApI 
zatamowania haudln i znaczne w codziennych stilsnnkaetfl 
Sprawiała niedogodności. Równie przeszedł dnia 8 Łipcan 
dmgi projekt Dembowslciego , ażeby oprttcz wzigci^l 
w rekwizjcj^ srebra kościelnego do słnżby Boże'j niepotrze» J 
hnego, jaklo dawniej w Polsce było zwyczajem, zazadw*! 
podatkn dobrowolnego od srebra do osu'b prywatnych nale-J 
E^cego. Do tego wyznaczono osobna Depiitacją, składaj^crf 
się ze Senatora Lewińskiego i Posłów Kalisia Morozewi^ 
cza i Franciszka Wołowskiego. Ci uwiadomili o te'm Na-ł I 
n!d w odezwie z d, 16 Lipca, w kturej pomiędzy innemf J 
oświadczyli co następuje ; „ Utrzymanie kredytu papier(!if^ € 
krajowych wymaga ciągłego dostarczania przez mennice I 
kruszcowej monety, a przy utrndzeniach, jakich w spro*j 4 
watizenin z zagranicy kruszców dowiadczać nam przycho- I 
■ dzl, najprzcJd i gltSwnie na domowych zasobach opieraj 
nasze działania winniśmy. "W tym celu Izby Sejmowe 
lichwaliły, na raz jeden nmiarkowaną ofiarę w srebrze, 
przez klassy zamożnte'jsze uiścić się mającą. Cały pob($r 
lej ofiary zależy od dobrej waszej chęci, Rodacy; nif _ 
idzie ta o ścisłe wykrycie waszych majątków, klassifikaw I 
(^a w Prawie zamiesczona, służyć ma jedynie za wska- ' 
zówkę, kierować mającą o&arami waszeui, a Depntacjo 
HiBT. PowsT. Poi.8. ni. 14 
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ilo ostaiiowienia tigtt poborn przeznaczoiie, eznwać boin 
jedynie, aby nikt zamużny nic ostin^t się od lak iwii}\ć] 
|)Owinni)^ci ! — KażJy więc dubry Fulak sam oceni, ile 
zamo£ni)ść jego, ojczyźnie zaofiarować dozwala. Ozna- 
czenie poboru nastąpi przez obywateli, klorzy przyjnwszy 
to powołanie Jako prawdziwy zasczyl, bo przedstawiający 
otwarta sputtobnośi!- służenia ojczyźnie, irzynia<5 sif^ b<,>di) 
zBbad liberalndj insijiucji przysit^głych , i wyrzekną pudhi^' 
wewn^>trznego przekonania, na zbliżonitui du rzeczy wi- 
Ktości ocenieniu maj^lkifw opartego. — Obyw.iielc mniej 
zamożni, ktfirych prawo Sejmowe między ko ntryb nemami 
nie zamicśfito , i wy zapewne wyłłjczy^ się tiiezcchcecił- 
od ofiary, klffn) w każdej Jloi^ci wdzięcznie od prawych 
synttw przyjmie ojczyzna. Jeden Itit srebra przez was 
ofiarowany, niwnie, jak hojnićjsze dary zamożnych roda- 
k(!w, zad^gnie Depntucja naczelna do episn, kidrym imiona 
obywamli, potrzebom kriijuwym w pomoc Kpieizacycb, 
nbjęte i w Archiwum St^nntu na wieczna pamiątkę zaclio- 
wane będ^. » Już niektóre Fulki wojsk naszych aa linii 
bujoWL^j bcdijce, oświadczyły, że, pomimo wyinczenia, 
jakie im uchwała sejmowa zapewnia, czijstkę swego sczu- 
plego żołdu, dla ojczyzny poŃwięc^ Stc." — Lecz jrodek 
ton bezwątpienia za pdżno użyty został; w początku po- 
wstania, byłyby na ten spostib krocie UilioniJw du Skarbu 
wpłynęły, teraz, pomimo putrjotyzm, mafu tylko mógł 
on skutkować, zbywało bowiem na czasie do norgauizo- 
wania depniaojtiw po miastach powialuwycli, a po prze- 
prawieniu się tlossjan przez Wisłę, mała tylko cząstka 
kraju została pod dj.spozjcją Ilzi)dn Narodowego I — 
I w tym przeto wzglodzie, ciężką przyjął na siebie 
Skrzynecki odpowiedzialność, 2a lo, że Rossjan znowu 
az pod Warszawę przypuścił! — Lecz najgorzej było 
że zatiiz^to zbywać jnż zupełnie na saletrze. Dziwną jetit 
rzeczą, w lej wojnie, że — co tyłko w twierdzach i mia- 
stach w oblężeniu będących zdarzyć się może — Hznd na- 
rodowy, krają, we środka Europy leżącego, wydal po- 
stanowienie, w skniku kirfrego „nikł nie nidgl zabraniać 
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obijunia lynku zewnątrz swego doma o 3 łokcie wysoko 
od ziemi na użytek fabryki saletry; K>»iiież obijania tynku 
W piwnicach, wykopyłvania yr nich warstw ziemi, wy- 
bierania je'j podobnież z pod podłogi w stajniach, i z pud 
nawozu w oborach i owczarniach.** 



Pomimo to wszystko, nikt jescze nie stracit nadziei, 
dopóki myślano o bitwie, inaj^ce'j bydż stoczonej na brze- 
gach Wisły, Az nagle nadeszła wiadomość , jak piornn 
faki wszystko ogłuszająca, że Paskiewicz stoi z Armj^ 
na tej stronie W isły , ani razu jednego nie wystrzeliwszy, 
i że cala polska Ariuja cofa sie z Modlina do Warszawy; 
że rossjiskie wojska rozlewają się bez przeszkody w za- 
możne okolice Województwa Alazowieckiego i że się zbli- 
żają ku Stolicy! -I- 

Od i. 12 Łipoa zaczną Armja roBsjiska dochodzić do 
Ramej pruskiej granicy , i wybrano dla nie'j pnnkt do prze- 
prawy pod Osiekiem, gdyż tam dzieli się Wisłą na trzy 
części, łatwiej więc było pruskim Inżenierout Stawiać most, 
a i przeprawa sama łatwiej mogła bydż uskutecznioną, ile 
że na każdej z tych trzech "wysp, można było postawić 
działa i dostateczną dla nich assekurację. Rossjanie prze- 
prawiwszy wprzódy J, 17 Lipca kilka mocnych oddzia- 
łów' &.ozakow, i gdy ci nieprzyjaciela na około nie zna- 
leźli, mszył cały Korpus Pahlena i przeprowadził naprzód 
lazarety, park Arijlerji i bagaże. Spokojna ta przeprawa 
trwała 36 godzin, której się wielka liczba widzrfw ocze- 
kujących walnej bitwy, na granicy pruskie'j z niezmiernem 
podziwieniem przypatrywała. Gwardje i Korpus Szachof- 
skiego pozostał się tym czasem na prawym brzegu, stojąc 
pod Kikołem , do bitwy przygotowany. Tu podawała 
tic znowu jak najlepsza sposobność do stoczenia jak oaj- 
korzyslniejszej bitwy. A ruja roBsJiska o Irzedą część 
osłabiona, bez parku Arijlerji, swoje'J najgłówni^'8ze'j 
iiły, byłaby musiała wszystko na niebespieczeństwo wy- 
eUwić; Polacy raś, niebyliby nic ryzykowali, mogąc się 
zupełnie spokojnie cofać przez Płock do Modlina. Lecz 
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Polacy i teraz znowu, ani s l^j ani z owej sirony Wisl\ 
się niepokazali. Tym iposubem przeszła więc cala Aroija 
rosHJiska dnia 19 Lipca przez rzekę; Will tworzył tylna 
straż, a gdy wszystko jaż na lewym brzegu Wisły sit; 
zaajdowało^ usypali Rossjaiiie mocne szańce przedmostowi; 
na prawyni brzegu. Paskiewicz wykonytrat wreszcie ten 
nadzw}'czajnie śmiały i niebespieczny plan, tak opieszale 
■ z laką zuchwałuścii} , iż kazał Korpusowi Generała Ger- 
slenzweig, tylko 8000 ludzi liczącemu, w tym samym 
dniu, w kl<irym cała Armja się przez Widę przeprawiała, 
wymaszerować z Łomży i udać się ku Aieszawie do mo- 
stu. Armja polska cofnęła się, zaraz po przeprawie Ros- 
HJan, do Warszawy; a mianowicie wysłany został Kazi- 
mierz Skarżyński z Modlina ze swoj^ Djwizją Kawalerji, 
z Brygadą Piechoty Galluis i z 22 działami do Sochaczewa, 
z tym jednakże roskazera, ażeby Bzury nieprzekraczal, 
i tylko nic przyjaciel ot vi przeprawić się nie dozwolił. — 
Po dwa razy uwiadomią! Skarżyński codziennie Wodza 
Naczelnego o pomszcniacli nieprzyjaciela, fakoleż o tćm, 
że Russjanie, nie ku Sochaczewa tylko kn Łowiczowi 
zmierzajii, ie icb przy marszach flankowych, kttire cbcęc 
plan swój uskutecznić koniecznie wykonać muszą, calemi 
sitami zaczepić trzeba , a na każdy prz;ypadek przyuajmniu') 
Łowicz, ten tak nadzwyczajnie ważny punkt, obsadzić 
wypada. Skrzynecki nie zmienił jednakie instrukcji, 
i ze wszystkiego wykaznje się, że chciał koniecznie przy- 
pnścić nieprzyjaciela aż pod ninry Stolicy. Generała Mil- 
berga pozostawił z Kawalerją Tumo przez czas niejaki 
pod Płockiem, dla przecięcia nieprzyjacielowi komranni* 
kacji, i ażeby pobił Koleusy po rozłączane. Jak Mitberg 
polecenie to, od 15 do 20 Lipca wykonał, już w}'żej 
wspomnieliśmy, a jednak pozostawił go Skrzynecki to, 
ażeby przeciwko Generałowi Gersienzweig operował. 
Trudno byłoby sobie wytłomaczyć, ^ak Naczelny Wddz 
■°<^ft' bydi za opieszały , do kierowania temi ważuemi 
operacjami , lob tez że mtigi nie chcieć sam tu dowodzić, 
gdyby tu nie chodziło o to, ze sif obawiał złych skutktiw 



z iiiiilejścia wiaduiuo^ci du Warszawy o przeprawie łtuł>- 
BJan przez WisI^, i żeby się nie był cbciai naocznie prze- 
kunać o przyjęciu te^o doniebieiiia ; ze zaii w tern 'nażiiem 
iuie'jscD ciągle najui^i^żalszego i najgorszego Generała po- 
zostawiał, tylko sie tern daje wyjaśnić, iż nieclicąc sam 
nic działać, wzdrygal sir podać innemn jakiemn czynnemu 
Generałowi, sposobności do odznaczenia sii^ ; wiedział on 
bowiem o tern bardzo dobrze, że aanid byłby sie nałych- 
uiiast każdemu powierzył, kloby tylko pokazał, że miejsce 
Geoerała Skrzyneckiego zastąpić potrafi ! — Generał Ger- 
sieozweig posttnął się az do Pułtuska, i zwrticił sii,' potem 
ku Raciążowi* Milberg, kt<!ry d. 22 Lipca pod Wyszo- 
grodem stał, wysyła Generała Tur no z Kawalerja, 2 Puł- 
kiem Krakusów, 3 i 7 Pułkiem Ulandw i Batlerją koiiua 
Kołyski do Raciąża, dla przecięcia drogi nieprzyjacielowi, 
i przyrzekł, że sam nadejdzie z Piecliotą. Tnrno przy- 
bywszy dnia 23 po połndniu do Uact^ża, zasiał jua tamże 
Rossjan, i jako Generał, który, lubo bez entuzjazmu du 
powstania przystąpił, jćtk najsczerze'j jednakże obowiązki 
swoje wojskowe wypełniał, uderzył natychmiast na nie- 
przyjaciela, spodziewaji}c sie, że Milberg podług przyrze- 
czenia wkrótce nadejdzie. Lecz Generał ten opuścił go tu, 
lak, jak Jankowski pod Łysobykami. Kraknsy pod My- 
cielskim bili się dzielnie, równie jak Kołysko z Artjlerja. 
Ponieważ zaś Miłberg dopiero późno w wieczór nadszedł, 
uszedł więc Geretenzweig ze swoim Korpusem do Ciecka' 
nowa, przybył bez straty pod Nieszawo, gdzie się połą- 
czył z Pułkiem Huzarów Gagarina, który sam jeden także 
spokojnie po nad granica pruskii maszerował, i przeszedł 
dnia 28 Lipca przez mosi do Armji Paskiewicza. Z tegn 
przekonał się Wódz rossjiski, że się może odważyć na 
jak najuiepodobniejsze rzeczy, i zaczął awansować z całą 
Armj^ na lewym brzegu AYisły^ dawszy dwudziesto pię- 
«o tysięcznemu Korpusowi Generała Kreutz, który po- 
wracając z Litwy, jescze się za Kownem znajdował, ros- 
kaz, ażeby się z nim jak najspieszuie'j poleczył. — Generał 
Ulilberg usprawiedliwiał się nielyjko ziemi drogami, lecz 
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pozwolił Mtbie nawsi powiedzieć wyrainie : „ co pomoce 
znhczenn iednego Korposs roMJiskiego » kiedy natychmiast 
dmgi na j^go mieJKe na^lppuie i " — Pomimo lo aietylko 
nie oddalono Milber^, rJwnie jak i t»gaiina, lecz mu 
nawet w raportach Modzd Naczelnego, pu«lc|iowanta ta- 
kiej) nie naganiaimf gdy lym czaiein l*r^dzyńskt, który 
coraz glońniej o pomyłk*cli Skrzyneckiego rozmawiała ze 
ScUbu głównego «ddaloDy i do kierowania wzmocnienia 
Wanucawy wyulany zoslal'). KorpuH MilUer^a i Kawa- 
łerf^ pod Authroiym Skarżyńskim, »c!ijgniYlo teraz cał- 
kiem z pod Płocka, t pozotiawiono nieprzyjacielowi takq 
kommnnikacjn z Rifstj^, )akj«'j nie miał nawet przed prze- 



prawa przez 



\Vid^ 1 _ 



Trudno opisać zdumienie i tgroto, jak^ mieszkańcy 
SloUcy, na tę wiadouiowć^ przejcri zosiali ; już uielylko 
towarzystwo patrjotyczoe zacz^o okazywać jak najwię- 
ksze nien komentowanie t rospacz. Wszystkich wzrok 
oltrócił się ua Sejm, od środka Czerwca aż do 20 Lipca 
w małym komplecie obradaj^cy, a 8 ptHniędzy którego 
€żzh>nków, już Kaden się nie odwaśyl tupraniedliwiać po- 
stępowania Naczelnego Wodza. Dnia 25 Lipcu wniósł 
Bonawenmra Niemojow»kł , po poprzednio nastąpionej 
nniowie w gronie Cłchowskiego , do kttirego oprócz An- 
toniego Ostrowskiego, jescze i Hrabia UUzar^ Gudeb^ki 
i Henryk Nakwaski przystąpili, ażrby odbyto lajoe po- 
siedzenie, na którem i^dal, aby zwołano widką Jtadę 
wojenna, którejby Naczelny Wódz zdał raclinnek ze swo- 
jego postępowania. Lecz Skrzynecki niiai za wiele przy- 
jaciół, ażeby Aiemojowski, wnioiek ten wyraźnie mógł 
zrobić, użyto więc pozoru, że naród pragnie |>owzł^HĆ 
dokładna wiadomość względem stósimkÓH i okolicznoaci 



•) UitiJBce jego sająt Generał KoTaczkawsbi. — Prijdzjńskr, . 
inko naczelnie dozorujgej' przy rorljRlincJi WatK/.awy, uto/.ył ' 
r. eenerafeni Dowódzcą Cwaraji NariMloff^i, i ^o ńwialtj-m Pot- 
hownihipn) Inienierów Wilsouein, ddtlaituy |>lan, do wewiit!- 
Ir/ii^i obrony łtlnlit^. 
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I z obrona kraju związek mających, ażeby się poUawić 
f w możnuści rozwiiii^'cia wszelkich «il i ńrodkilw ilo xwal- 
czeiiia nieprzyjaciela. NiemojoWłtki dokazaf wprawdzie, 
ze eic Senata wcale o to nie zapylano, ! że członkowie 
jego przy I^j radzie żadnego nie mieli jniej adzialu, oba- 
wiając się przeciwaego ick zdania, lecz musiał jednakże spo- 
kojnie znieść, że nie wymieniono wyraźnie celu (ej Rady, 
i że Generałów, którzy mieli byilż oa niej przytomni, 
w polowie Rządowi, w drugiej zaś polowie Naczelnemu 
Wodzowi pozoslawioao. Izba poselska przesłała, >v skulku 
lego w^nioska, Rządowi odeztrę, przez Bonawenturę ]\ie> 
aiojotrskiego , Dom. Krysińskiego i Gust. 91ałachawskiegv 
napisaną, w kiórej go wezwała, aby zwołał nałyclumasl 
wspomniana Radę, mającą sie składać, z Człouków Rzijdg 
1 narodowego, z Wodza, z Członkuir Izby Poselskiej po 
jednym z każdego Wojewódzlwa i wojskowych w czyuuej 
Blużbie będących. Pu^anowienie, ażeby tylko z czynnej 
slnżby Generałowie na tę Radę przywołani zo«lali, prz]BC- 
prowadzili do ekulku przyjaciele Skrzyueckit;go, a usubb 
wie Gustaw Slalachowski, obawiając eie, aby jiiemojowicjr 
nie wprowadzili na nja Generała DnuńskJego, przezcoby 
Rada dla Naczelnego Wodza zty była wzięła skutek. Ala 
Członków Rady wybrano, Posłów z W^ojewództwa Kra- 
kowskiego: Łuniewskiego, z Sandomierskiego, Mata* 
phowikiego, z Kaliskiego ; Niemojowskiego, z Lnl.el- 
(tkiego: Świrskiego, z Płockiego: Cheliuickiego, z Mf 
{sowieckiego; Zwierkowskiego, z Podlaskiego : Wężyk^t 
f Augustowskiego: Wiśni owakiego, z Wołyńskiego: OH- 
Mra, z Podolskiego; Ałexaadra Jeiowickiego, z Kijów- 
akiego : Bogdana Zalewskiego ; ^Vojskuwych za.4 nasli;- 
^jących ; Generałów Tomasza {.ubieńskiego, Kiii. Mała* 
■ fibowskiego, Ramorino, C li/zano wskiego , Prądzyńskiego, 
^ffieyawfikiego , Węgierskiego, Kolaszluiwskiego , Miawtra 
KlYoiny Franciszka ftlorawskiego i Pułkownika Bem Komi- 
Bjtieadanta całej Artjlerji. Zgromadzenie to sktadało się 
ft prawie porówno z przyjaciół i przeciwników iVac/elnegg 
W Wodza. W)raaBymi oieprzyjaciófuii jego byli, w Rzii- 
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Azie : Wiiicenly Niemojoweki i Lelewel , jnimicilzy Po- 
hlami: Cbeliuicki Zwierkowski , Bonswcnl. INiemojowski 
i Olizar, a pomiędzy Generatami Prądzyński i Sieraw- 
ski ; wyraźnie zaŃ sprzyjał mu jescze : \iiiże Czartoryski 
1 Barsykowaki, w przekonaniu) że nie ma lepszego nad 
niego Generała ; pomii^dzy Posłami : Wężyk, Gaslaw Ma- 
łachowski i Łoniewski, a nakoniec s powodiSw arjslo- 
kralycznych, Swirski, prawdziwie go uwielbiajany ; po- 
między Generałami : Tomasz Łubieński , Chrzanowski, 
Morawski i Bem; dmdzy zaś znpetoie byli itezslronni. 
Ponieważ Bonawentura Niemojowski w samym początku 
posiedzenia zasłabł, tc'm więc łatwiej mnsiało bydź Skrzy 
neckiemn, przy takiej wymowie i innych, jakie posiadał, 
tiimiijncych przymiotach, otrzymać przewagę, osobliwie 
że Małachowski i Wężyk, wszelkiego dołożyli alarania, 
aby gu wspierać, i ponieważ wieln Generałów miało za 
powinność, nie występować przeciwko niemu, dla tego, 
i» jescze był Naczelnym Wodzem. Po zagajenia posie- 
dzenia przez Xięcia Czartoryskiego, przemciwił Skrzy- 
necki, poczym zaczęto prowadzić spór, o to, czyli wypada 
żfjiai od Wodza ]Vaczelnego, aby się usprawiedliwił z po- 
pełnionych błędów, czyli t^ż zatnidnić się tylko naradza- 
niem nad planami na przyszłość. Wincenty Niemojowski 
i Lelewel żądali pierwszego, a Pr^dzj-ńaki przygolowyiłral 
się joż do czytania swego memorjatn. Skrzynecki opiera 
się temu, a Tomasz Łubieński oświadczył, iż niechce 
bydż świadkiem kalomniów Generała przeciwko swemu 
INaczelnemn Wodzowi. SierawsI^i, który się osobliwie 
Au zwołania lej Rady przyczynił, popiera pierwszy wnio- 
sek; lecz Naczelny Wódz kazał un milczeć, gdyż jescze 
kolój na niego nie przypadła , na co mu Hierawaki równia 
przykro odpowiedział, dodając, że chcfjc mowii, nie po- 
trzebnje od niego pozwolenia. I Chełmicki, który silnie 
przeciwko Skrzyneckiemu występuje, nadmienił, że Po- 
słowie, którzy IV a czelny cli Wodzów kreują, zapewne osa- 
dzić potraliii, co jest w podobnych przypadkach subordj- 
oacja. Ponieważ zai i godny Małachowski oświadczył. 
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Że chcąc sadzić czyny przeszłe ^ Skrzynecki wprztld prz^ 
stać musi, bydź Wodzem Naczelnym, i że dopiero w ta- 
kim razie , Członkowie Bady wojennej będą go mogli 
sadzić, a, że tloptiki pozostanie przy godności Naczelnego 
Wodza, słuchać go i tylko o radę na przyszłość zapyty- 
wać należy ; ponieważ nakoniec W eżyk i Małachowski 
zapewniają , że zb^'wa całkiem na upoważnienia do przed- 
sięwzięcia żądanego kroka, zadecydowano przeto większo- 
lia głos(>w, ażeby się natychmiaM planami na przyszłość 
ijęto. Po tej decjzji chciał Prądzyński meraorjal swtfj 
na stół położyć, gdy tyra czasem Skrzynecki porwał go 
rzncił przed niego, mówiąc, że lo nie jest miejsce dla 
memorjaln , kiedy większość czytać go zabroniła , i że 
jeżeli ma sic podoba, natenczas może go drukiem ogłosić. 
Poczem, gdy Generałom mówić zabroniono, oś«-iadczyI, 
£e chce na zapylania Posirfw, udzielić potrzebne wyja- 
śnienia. Jeden więc po drugim zabierał głos, robiąc ma 
osobne pytania, na które, pytającym, sztuki wojennej nie- 
świadomym, nie tradno było odpowiadać. Z najgłówniej- 
szego zarzutu, że przepuścił Rossjan przez Wisłę, uspra- 
wiedliwiał się Skrzynecki, osobliwie listem Sebastjaniego, 
który przełożywszy, dodał, że sam Napoleon wyrzekła 
iż nieprzyjacielowi nigdy przejścia przez rzekę wzbronić 
niemożna; jak gdyby Napoleon chciał był przez to powie- 
dzieć, że mu nie trzeba przy przeprawie przeszkadzać! 
Przy te'm wyrażał się lak patrjotycznie , iż większa część 
zgromadzenia tak mową sw^oją rozczulił, że niepodobna 
było, nie nabrać do niego znown jak największego zaufa- 
nia, i że ci, którzy najbardzie'j na niego nastawali, za- 
częli się wstydzić swego podejrzenia; dla czego niektórzy, 
jak Zwierkow^ki , w^ystawili się na zarzuty przyjaciół 
swoich, że przy te'j okoliczności daleko mniej energicznie 
działali, jak się po nich spodziewano! — Tylko Ghri- 
micki, Winc. Niemojowski i Olizar, który Naczelnemu 
Wodzowi wyrzucał oziębłe postępowanie przeciwko po- 
wstańcom z zabranych krajów przybyłym, nie zmienili 
swego zdania. Nakoniec zacz^y się rozmowy z Genera- 



'Z^ 

ta- ' 



J 



218^ 

famii Puaiewai zażądano poprzeJnio wjkazii zapasów 
woji^nnych wszelkiego rodzajti; duwieilli więc Morawski 
i Labieńtiki , że żywność tylka już nu 28 dni wystarcza; 
Bem zau starał się wykazać, że amunicja w^Htarczoj^ca jeHt 
na Irzy bitwy. Pu wysłuchaniu lycli raportdw, zgodzili 
się prawie wszyscy Gcneraiowie na to, że jeżeli War- 
hzawa »bl(;żon^ zostanie, trzeba b^ilzie z głodu umrzeć, 
że przy dłuższem ociąganiu się, IIosk Janom z Litwy po> 
silkł nadejdą; żo przeto wypada, stoc/.yć nntycbuiiast sta- 
jwwcz^ bitw(^. Mało kto liył iuuego zdania. I^ajbariłziej 
zaNtanowienia godnym, był jednakże głos Generała Cbrza- 
nuwukJego, kióry corając się z Zauioćcia, widział się 
X ross]'i«kim Generałem Tbiemann, z kKfryra się podczas 
wojny tureduef byt zapoznał. „Trzeba", niiiwit on, 
„zważywszy położenie mililarne, radzić do stoczenia bi- 
twy : Aruja polaka wyuoui teraz około 80,000, ItoHsjanie 
Mi» tylko uiajg 60,000 wojska; pomimo że icli Arijlerju 
i Konnica wielka uia przewagi^, zwIaNcza że Kawalerja 
polska tak dalece je»l zdemontowana, iż ledwo byłaby 
w stanie odaie.-ić korzyści ze zwyci^wtwa. Za to jednakże 
pozostaje w razie klęnki, betipicczne eciironieuie za okopy. 
G<lyby sin zaś teraz już w okopy udano, natenczaii zni- 
jtnęlaby cała sposubnojić oni^gnieoia spodzie w anego zwy- 
cięstwa. Lecz w ogiilności najl«piejby było, udać ny 
z HussjanaDU w układy ! " — Na zdanie jego jednakżu 
^4m mniej uważano, ile że wiadomo było, ii on już od 
kilka luiesiocy cał^ nadzieję utracił. Lekkomyśluość Po> 
iaktiw dozwoliła temu Generałowi deuioi'aIizuwać podt» 
Ln^mi wyrażeniami OHicerow około niego Łi<,'d<)cycb i 
a lubo nigdy o i^ru nie pomyślimo, ażeby tego ntalente- 
wanego wojskowego na czele postawić, to jednakże cier- 
piano, że mu powierzano ważne zatrudnienia. — Kiedy 
foi wszyscy Generałowie zdanie 9wuje objawili, wzlav- 
oiał aię Skrzynecki jescze, przyjąć iclt decjzję, tutfwi^, 
żs nie może przemudz na isobie, aby cały los ojczyzny 
{łOslawić na kartę ; a gdy luu Cbdmicki cliciat na to od- 
powiedzieć, zabronił mu lego Skrzynecki, dodajćjc, że 
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teraz Generałowie mafę gtos ; Clielmicki widział «ie więc 
przymnBzoaj > oświadczyć mu powtórnie, ze on tn jako 
jego Sc<Izi.-i zasiada. Nakoniec wypadło taliie nieodzowne 
postanowienie zgromadzenia : „ że Naczelny W<!dz ma eif 
natychmiast zająć dalszemi operacjami f i wydać nieprzy- 
jacielowi bitwę, gdziekolwiekby go znalazł!" Usłysza- 
wszy lo postanowienie, potraflł Skrzj-necki w stosownym 
czasie nstąpić. Podniósł sie z powaga i oświadczył ; „ że 
dotąd nie mógt si^ na po Jobne rzeczy odważyć ; ponieważ 
zaś Generałowie doradzają, a Posłowie roskazuja, widzi 
sii^ przeto wolnym od wszelkie'] odpowiedzialności i może 
teraz iśdź śmiało z wolnem męstwem żołnierza. Nakoniec, 
że jakiłiolwiek z tego wypadnie skntek, on starat: się bę- 
dzie o zachowanie nieskażonego honoru narodowego i ra- 
zem 2 wojskiem zginie ! " — 

Ostatnie zapewnienie Wodza Naczelnego zaspokoiło 
nawet wątpliwych i podejrzliwych, a Rada wojenna roze- 
szła się z i^m zadowolniającem uczaciem , że spowodowała 
Skrzyneckiego do stanowczych działań, mających wyba- 
wić naród pragnący boju, z dutychcza80we'j mebespieczne'{ 
nieczynności. Jescze raz rozeszła się spokojność i nadzieja 
po całej Stolicy, a listy zagranicę rozesłane, obiecywały 
przyjaciołom sprawy polskiej, że wkrótce nadejdzie sta- 
nowcze rozslrzygnienie. Deputacja Sejmowa z łatwością 
dała się nakłonić, do ożycia wszelkich środków, końcem 
przywrócenia zaufania do Wodza, w tej wielkiej chwili 
lak nader potrzebnego, Zwierkowski mający zdać sprawę 
Sejmowi o skuika Rady, oświadczył, że wprawdzie 
przymuszony jest zataić plany, lecz że może zapewnić, 
iż Wódz Naczelny, myśli tylko o walce na śmierć, i że 
Man wojenny jest pomyślny i zdolny zaspokoić zupełnie 
troskliwość publiczną. Poczem wydano jescze tego samego 
dnia odezwę do żołnierzy i do obywateli, w której icli 
zapewniono, że sity narodu, równie jak ich kierunek, 
odpowiadają zapełnię zamiarom jednomyślnie w obce Eu- 
ropy ogłoszonym. 
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Skrzynecki powróciwszy z Rady wojennej , wydal 
natychmiast roskaz, ażeby Armja polska udała sie trak* 
lem Łowickim do Sochaczewa po nad Bzurę; w skutku 
tej^o wyszła Djwizja Małachowskiego z Czystego , i Kor- 
pus Slilberga i Ambrożego Skarżyńskiego ^ przez Modlin; 
a d. 29 Lipca lyymszył także i Korpus Chrzanowskiego 
z Rybińskim y Ramorino i Jagminem tam ku tad przez 
Warszawę. — 
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Rozdział Trzeci. 



PocftJd Rossjan ku Łowicsotei. Uf* Fasła fi-imeiai^ego F/tAnidl. 
Skrzyntcki w Sockaci^wte. DetnMńskitgo vi«lki odterot (Zi 
THenia w tcotonjach oiojskowychi Śnweró Jf. X. KonstanUgo; 
iyehiego wyprawa do Poleca; CAarackterygtyka Dembińskieg 
i^ouirot Dembińskiego do ^nrstnwy- Slita Stolicy. Cofnie. 
Polaków do Bolimown. Deputatya Sejmowa wysłana do Kwater^ 
głównij polski^ : Odjęcie Skrzyneckiemu wtadx.y. Obiór i 
bmskiego lut Zastępcę Jfodza A'acieInego ''). 



£Ó nakłanienin Wodza Naczelnego, Skrzyneckiego ^ przez ' 
Radę wojenną, do przedsięwzięcia potrzebnych środkówy 
do stoczenia bitwy j nasuwał sio nowy i ostatni widoky 
osiagnienia pewnych i stanowczych korzyści. Teraz wta- 
śnie powtórzyli Rossjanie niebespieczne swoje operacje pod 
Płockiem; wjinaszerowaJi w trzech kolumnach, Korpas 
Pahleua na prawem skrzydle, Gwardje i Szachowski we 
irodku, a General Witt w tylnej straży, i udali się kn 
iraznemu stanowiska pod Łowiczem po nad bagnista rzekę 
Bzurę, mając po za sobą dwie lane małe rzeczki, która 
miasto zasłaniały. Gdyby im się było udało opanować 
Łowicz, natenczas byliby pozyskali Bzurę, najważniejszi 



*) Członek Bzc^du Barijliowjshj, Kruszyński. Pamiętniki An-< J 
I loDiego Ostron^skiego- Painięlaibi i podania iislna Generata Dem- 
[ Lińskiego. Pułkownik Kniszewski. Podpułkownik Broński. Offl- 
[ cer Kawalerji OrJęga. Makowski. Postowie; Świrski, Zvrier- 
^kowski, NalcwBski, Jełowicki, Tyszkiewicz. Brzozowskiego: 
~ a guerrt m Pologne. ,, 



ubroDD^ linj(> ai do Warszawy, i byłoby icli Irnilni] na- 
czepić i slatntad wyprzeć. Dla lego I^ż przyspieszali nad- 
zwyczajnie p(ich(Jd. Doia 28 Lipca znajdowała nii^ ich 
Kwatera gliiwoa jescze \r Kowałn, d, 29 jut w Gostyni- 
nie, a Cenorat Murawiew pospieszył z czterema BataUo- 
nami i sześciu Szwadronami naprz<id. W tym saiuyiłi 
czasie była większa część Armji pulskit.^j pod Socliaczewfim 
po nad Bziir^ już połączona. Z niecierpHwoHcią oczeki- 
wało wojsko przybycia Naczelnegu Wodza, kttiry się 
jetłcze w Warszawie ociągał. Trzy dni już były nply- 
ueły od postanowienia Itady wujennuj, lecz Skrzynecki 
zwlekał swój wyjazd , ze Stolicy jiod jak najroziuailszemi 
pozór a mil 

Dnia 30 Lipca wieczorem, otrzymał Referendarz Kru- 
szyński list z Berlina od tamże bawiącego po»ła francuis- 
kiego Flaliaull, aapominujacy jescze raz Itzifd narodowy, 
ażeby tisłucbał dorady Ministra Sebasljaniego, i aby sii,^ 
na wszelki sposób starał unikać stanowczej bitwy. Miano 
sobie za powinność uwiadomić o lem Skrzyneckiego, 
kt((ry przeczytawszy len list, zawołał: „i w takiem lo 
stanie rzeczy, przymuszają ronie do Atoczeoia bitwyl" — 
Z tego powodn nie wyjechał jescze do Armji , Ucz zapro- 
sił do rozirzaśnienia tljplomatycznycli stł^sankitw, Oepuia- 
cja przez Sejm wyznaczona, która si^ prawie z tych sa- 
mych, jak dawniej, składała osób, tylko, że przyaliipilo 
do niej jesuze kilku Senatorów, Generał Dowódzca Gwur- 
dji Narodowej i Minister i Radzcy Spraw zagranicznych ; 
z Generałów byli tylko obecni: Szef Sztabu Łubieński, 
i Gubernator Stolicy, Węgierski. Skrzynecki oświadczył 
zebranej Depntacji, iż otrzymał list, który musi na każdy j 
przypadek znieić postanowienie Rady wojennćj, dla czefio ^ 
widz! się przymuszonym prosić Deputacją, a uwolnienie J 
go Ol! danego przyrzeczenia. Lecz prawie wszyscy Człon- 
kowie zgromadzenia odpowiedzieli mn, że zmienienie po- 
stanowienia Itady wojennej nie jest w ich mocy, i że je- 
żeli icb się myśli w lym względzie zapylać o radę, naten- 
czas oświadczają ma, że podobna korrespondencja nJcmoże 
nieć wpływu na decjzj^ już raz wyrzeczoną. Potiievfflż 
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i Członkowie Rzncln tego samego byli zdania, rzeki więc 
Skrzynecki, że skoro i ta Depatacja lak postanawia, jemu 
nic n~incej nie pozostaje, jak lylko przelać ostatnia krople 
krwi; i że pokaże, iż i on słachać potraf), Nakoniec do- 
dał, iż się z nimi żegna, i że bi>dzie Uagal Stwórcę, aby 
iin dal zwycięstwo, lecz jescze nim się oddali, prosić mnę! 
Rządn Narodowego, aby kazał we wszystkich koś<:iołach 
odbyć nabożeństwo i prosić Boga o sczęjcie dla oręża pol- 
skiego ! Zapewnienie (o wyrzekł na tak tkliwy i zaufanie 
wzbudzający sposób, że każdy oczekiwał teraz co chwile 
rospoczęcia bitwy. 

Lecz w tym samym dniu doszedł Mnrawiew do Ło- 
wicza. Duia 1 Sierpnia Skrzynecki jcscze bawił w War- 
szawie. Dnia 2 Sierpnia znajdowały się Gwardje i Kor- 
pus Szackorskiego w bliskości Łowicza, a Skrzyneckiego 
zawsze jescze nie byto przy Armji ! — Nakoniec przy- 
był d. 3 Sierpnia. Widoki korzystne jescze nie zupełnie 
były zniknęły. Rossjanie nie opanowali byli jescze zu- 
pełnie stanowiska, gdy tym czasem Ambrożemu Skarzyń- 
skiema, polecono, a to jescze tego samego dnia, kiedy 
Maczełny Wódz przybył, ażeby zaj^l Łowicz; lubo ex- 
pedjcja ta nie mogła bydź wykonana bez stoczenia bitwy, 
gdyż Rossjanie już stali w Rybnie i w Konczn, azatem 
z boku I z tyłu Łowicza. Skrzynecki przyby-wszy do 
Armii, przyjęty został jescze raz z jak największą rado- 
ścią od wszystkich Pułków, pogłoska bowiem o postano- 
-wieaiu stoczenia stanowcze'j bitwy już go była uprzedziła. 
Generał Palilen stał odłączony od głównej Armji, ze swoim 
Korpusem pod Rybnem z tamtej strony Bzury; a t sama 
główna Armja przedzielona była rzeką: Gwardje i Cfrena- 
diery stały na lewe'm, Miirawiew na prawym brzegu, 
Witt zai około Arkadii. Nowy Kwatermistrz generalny, 
Kołaczkowski, ułożył nalycbmiast plan do bitwy. Wy- 
padek pod Śniadowem zaszły , powtórzony (u został jescze 
raz, z lą tytko rriżnicą, że Generał CIirzanDwski, który 
za zezHoleniem Rządu Narodowego, krótko przed tiia 
jescze raz widział się był z Generałem Thiemann, w nocy 
z dnia 3 na 4 Sierpień, nagłe do g^ówn^j Kwatery przy- 
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był. Jaki był przeJmiot icb rozmowy* niewiadomo ; 
gkatkiem 1<.'j bylu jednakże* że Skrzynecki pomimo naj- 
święteze przyrzeczenia, cufnaf wydane jaż roskazy* że 
nie przyszło cło bitwy, i że Rossjanie zaczęli I.owicz 
okopywać I — Kicily więc pozostawiono Rosajan w ata- 
nowiaku pod Łowiczem, nie zbywało już Naczelnemn 
Wodzowi, naturalnie na powodach ilo usprawiedliwienia 
się; „podczas ałtaku na Pablena w Rybnie**, m<iwil on, 
„mogliby Rossjanie dostać bic przed nim z Łowicza do 
Błonia, a Łowicz po za dwoma rzekami będący atlako- 
wać, rcjwuie byłoby trudno, jak, nawet w przypadku 
zwycięstwa, bezkorzystnie. " — 



Nim się o nowe'j zwłoce Skrzyneckiego,, która teraz 
jaz nietylko była złamaniem danego przyrzeczenia, lecz 
nawel wyraźnem nicustucbaiiiem roskazitw Sejmu, w War- 
szawie dowiedziano, zajęło uwagę Stolicy bardzo czule 
widowisko, a wzniesienie, jakie stąd wszystkich omysly 
opanowało, pozwoliło zapomnieć na chwilę o tem, czegn 
z tak^ niecierpliwością z lewego brzegu Wisły oczekiwano. 
Zdarzeniem te'm był powrót Generała Dembińskiego z Li- 
twy, lego samego luęża, kt<!rego Giełgud i Chłapowski 
w lasach za Kiirszanami byli opuścili. 

Jakby cudem jakim, uszedł Dembiński w pierwszym 
dniu oddalenia się z Kurszan, do Grudzia, maszerując 
naprzeciwko kolumny nieprzyjacielskiej, która z Mieszkuć 
od Knriandii nadeszła. Z jak największa ostrożnością 
przeszedł przez bagna około tej kolumny, tylko lasem 
i zaroślami od ni^j będąc oddalony. Ucieszony, że ma 
się lak niebespieczn^ udało odbyd przeprawę , zasmocit 
się nadzwyczajnie, dowiedziawszy się od swojej tylnej 
straży, iż 800 Jazdy Zmadzimfw i Kaliskie Szwadrony 
z nim się nie połączyły, i napisał zaraz pierwszej nocy, 
nwe listy do Chłapowskiego, Borkowskiego i Xięcia Cze- 
łwertyńskiego, w klijrycłi pierwszego prosił o Pnłk pi^r- 
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WBzy UJaniSw} ostatnich zaś na tak nie wyraźoy sposub, 
ażeby przybyli do niego. Jaki los te listy spotkał, o te'ui 
dowiedział się dopie'ro bardzo późao, Clitapowski oświad' 
czyi, że nie może na to zezwolić, aby tak piękny Pułk 
miał zostać na rzeź poprowadzony. Dembiński zasiano* 
wiwszy się, nad tem, co sobie uskntecznió przedsipwzięf, 
i widząc, że będzie mnsiat z 3800 prawie zupełnie no- 
wego wojska, z 6 działami, 450 ładunkami i kassę tylko 
100 ZU, po!s> zawierająca , zrobić 40 dni marsza przez 
kraj zalany nieprzyjacielem, po^ńoien był zadrżyć przed 
tak nicbespieczną wyprawa, każdego innego, posiadającego 
mniej mocny charakter od niego, byłaby mnsiała odwaga 
zupełnie odstąpić! Lecz on był W stanie zważyć, że 
samo ośmielenie się wykonania tak trudnego planu, nie- 
śmiertelna przyniesie ma sławę, skoroby się udało choć 
I tylko jednemu żołnierzowi ocalić się, któryby czyny jego 
ni(tgł opowiedzieć. Dembiński posiadał tyle mocy, iż 
milgł dla le'j myśli poświęcić nawet życie. Sama próba 
tak niebespieczn^j wyprawy, dowodzi dostatecznie, iż miał 
talent wojskowy, wymaga ona bowiem takiego zaufania 
do siebie samego, jakie zrodzić chyba tytko może, prze- 
konanie o wielkim talencie i mocnym umyśle. Dnia 
10 Lipca wyruszył Dembiński ku Mieszkuciom, gdzie mu 
sczęście powtórnie sprzyjało; dostało sie bowiem w jego 
ręce kilka Kompan jdw Rossjan, pewna ilośĆ broni i kassa 
480 Dukat<jw zawierająca. Co ze sobą zabrawszy, po- 
szedł d. 11 dalćj przez Pokroje do Jahanniszkielifw, chcąc 
stamtąd udać się ka południowi do Poniewierza ; przedsię- 
wziął sobie był bowiem, obejść na około Wilna i powró- 
cić do Królestwa ! W Pnszolatach dowiedział się d. 12, 
ie Rossjanin Sawojny którego jnż dnia 8 Lipca pod Sza- 
wlami z obawą oczekiwał, dopiero d. 10 z Poniewierza 
wyruszył, tak jakoby mu umyślnie chciał ustąpić z drogi. 
Ucieszony na nowo tem tak sczęśliwóm zdarzeniem, na- 
padł w mieście na Szwadron Hnzarów, zabrał z nich 70 
i 5 OfEcerów, jakoteż 100 ludzi z Piechoty i Kozaków, i 

do niewoli, i skorzystał znaczne bagaże. Teraz nawet, J 

lubo iuż uciekaiacemu , ofiarowało ma miasto znaczne po- ] 



lubo już uciekającemu, ofiarowało ma miasto znaczne po- 
' Hisr. POWBT. POŁB. lU. 13 
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silki pieniężne! OeiDł)iiiłiki urlbył In 7. \% Omrerami 
Radę wojenna, ażeby poolanowif, czyli ma prowadzić 
dal^j woJDi; na ŁUwie i w Kurlandji, czyli ićż i)o Kru- 
le«twa puwrilińć. Lubo hic jaż był wprz<)d zdecydował 
■am do oHlatiiief^o kroku, przekonawszy sio, że kraj znie- 
chęcony zusluł nadaremnymi dwonta po walania mi, to je- 
dnakże c lici a I się zapytać twoich Oflicerifw o zdanie, 
ażeby mu nii-można zrobić zarzntu, iż dla własnego iote- 
rOBo opnicił Lilwę. Oam ^ut,&vi zadecydowało przeciwko 
CKłerem, ażeby aię udać du Kriileiiiwa , lubo on sam, 
cłici)c, ażeby plaou je^o nie odgadnięta, dat ^q% ze Siera- 
kowskim za pozostaniem na Litwie **}. Dowiedziawszy 
eic, że Korpno Sawojny za nim pustęjinje, wyruszył d. 14 
ku Rnf(owu, a sti^d dnia 15 ku Kuwaraku, przeprawił się 
lamże przez rzekę »więl^, a maj^c luż pn ta, sob^ nie- 
przyjaciela, zwrdcił się ku Korklom aby ominąć \Vit« ■ 
komierz. Lecz leraz zuczęla mu i od wschodu zagrażać 
niebespieczenslwem nowa kolumna. Z wielkiem ukonten- 
lowaniem duwiedaiał się In, że pariyzaii jeden już pod 
Wilnem od oiegu odcięty, ktifry nim ^ Chłapowski 
z lasu wywabił, z dwustu ludźmi zmuszał całe kulumny 
z 4 do 500U złożone do okriiżania lasu, w ktćrym się 
znajdował, teraz, maj^c tylko 37 łudzi, tychże samych 
Gud((w dokazuje^"). Dnia 16 dostał się Dembiński do 
Awanliiw, lecz naIraHł tu na cały Korpus Sawojny; Od» 
dział z 200 ludzi z Batalionu Alattuzewicza , kttiry pn 
nad krawędzie lasu nstawił, aby wstrzymać Sawojnę pod- 



*) „K!ehu" , mćwi Dembinski w swoim pamiędiiku , ,,MtU 
mieh tn Litthauen Idnger hahen ionnen, ak em aUgetneiner En- 
thuńasuitu mnnes Corpt, dax ht der Slilh fur des Faierłandt* 
Jftihl iich su opftrn bereil geuiwen toare. " — 

**) Dzielny len parlyzan, hlórego luizwiaho, leraz tj^lko 
w sercu ziomkćw zachowane hyi\i intisi, osobliwie dla leg'o bjl 
w stanie dukai^wuć reecKy piuwie do wiaiy niepodobu^eh , iż 
hftzet każdego iyda, bez Wyj^jlku, wieszać, jeżeli się y.hli/.yi 
pod las; lyin sposobem nie wiedzieli Rossjanie nigdy, {akie ma 

•ii,.- 
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I czas cofania się swe^o kn Matacie, rozbity został trzema 
strzałami działowemi, Dembiński preymuazDiiy przecho- 
dzić przez zupełnie otwartą okolice, ujrzał się zatem w jak 
największem niebespieczeiistwie. Lecz Alajor Jauowicz, 
najlepszy Ollicer z całego jego Korpusn, wstrzymał ja- 
Ł dnakże nieprzyjaciela tak długo, dopóki Piechota pod Sie- 
I żakowskim nie doszła do miaBla Małaty, gdzie przyszło 
Ido nader zaciętej utarczki. Tu sadził Dembiński, że 
znajdzie grcib z całym swoim Korpnsem, gdyż miał trzy 
razy liczniejszego nieprzyjaciela przed sobą, i nie miai 
■nne'j do schronienia się drogi, jak przez wielkie jnzioro 
I pod Jntnrkami (w Swięcianach bowiem i w ]Viemenczynie, 
Łma praw^o i na lewo, stały Korpusy nieprzyjacieJskie), 
lii nie wiedział czyli luoat przez nie prowadzący, nie zo- 
luial już od nieprzyjaciela obsadzony. Rossjanie także 
Wt pewnością liczyli na to, że im się uda zabrać m, Kor- 
I pus Dembińskiego do niewoli, i parli go natarczywie ze 
I wszystkich stron. Lecz Naczelnikowi polskiema udało 
I się wstrzymać natarczywość nieprzyjaciela aż do wieczora, 
I wyprowadzić zwolna wojsko swoje z boju, i schronić się 
I do lasu, poczem puścił się on, pomimo odradzanie Litwi- 
I nów, drogą ku jeziorowi i przez most. Śmiałemu i ro.i- 
tropnemu zawsze sprzyja sczęście wojskowe; Dembiński 
znalazł most nieobsadzony, przeszedł przez niego i z 
I go, a wypocząwazy nieco po dziennych trudach, wjri; 
i w dalszą drogę, nim nieprzyjaciel nadszedł do przeciwnegOfl 
l-ł>rzegn jeziora. Zrana ndał się śuiiało kn Podbrzeża po ' 
Ifiad rzeczką Alosza, pomimo że otrzymał doniesienie, 
I tam 2U00 nieprzyjacielskiego wojska się znajdują. Zbli- 
' śywszy sie jeduakże pud (o miasteczko, dowiedział si^, 
że tylko 100 Piechoty i 30 TJianów w niem stoi, i posta- 
nowił natychmiast uderzyć na nich, aby im niepozosławić 
CzaSD do zebrania mostu , przezcoby się był mó^ łatwo 
dostać W ręce Sawojny. Pułkownik Brzeżański wpadl^J 
spiesznie na czele Poznańczyków i zabrał Ułanów w bai 
czmie będących, do niewoli; Dembiński podprowadził jedm 
działo i swoją konną Piechotę galopem pod budynki w ktA- 
JTycfa się Piechota nieprzyjacielBka znajdowała , i w i 
15* 
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niu oka wszystko do niego uależało : 150 Pieclioty , 5 Of- 
łicertlw) 30 dobrze nmoniowanycli koni, 40,000 ladankóyr 
karabiaoivycli , eiidiary, wódka, i. ł. i. Lecz co nade- 
WBzystko było dla niego ważnem, lo apparaly saperskie, 
których tak bardzo da przeprawy przez Wilija i przez 
Tiiemen potrzebował. Brzezaneki zdobyt oprtJcz tego 
50,000 Złł. polskicli. Chc^c nieprzyjaciela, którego fuż 
tak byt wyprzedził, zupinie obfakać, udał się Dembiński 
o 12 wiorst na wschód ku Swiccianom, a poltm zwrócił 
się nagle nbocznenu drogami w prawo ku południowi kn 
Michaliiikom , tak, że Sawojny nie miał przez trzy dni 
śladu Korpusu polskiego. Z Podbrzeża szedł przez tak 
dzikie i zarosłe okolice, że trzeba było czi^slo zwozić 
słonin, zakładać faszyny i wycinać drogi przez gęstwę. 
Po drodze ze Swiccian, wpadła poczta Fctersburgska . 
w jego ręce, a przeglijdajifc w Zielanach zabrane łisij, ' 
znalazł pomiędzy nimi i takie, z których się dowiedział, 
ze ze śmiercii} patrjotów roasjiskicli w rokn 1825 straco- 
nych) nie upadła jescze zupełnie nadzieja podobnego jak 
wtedy wypadku. Już w Poniewierzu znalazł w przeję- 
tych, do Generała Sawojny pisanych raportach, potwier- 
dzenie pogłoski o wybuchnieniu zaburzeń w Guhernii Mos- 
kwy, z których to raportów wykazywało się nawet, ile 
latluuków przeznaczono do ośniierzcnia buntowników. Lecz 
jak się później dowiedziano, zaburzenia te nie były bynaj- 
innie'j wybitcliem patrjołycznego ducha, ale racze'j tylko 
zwyczajnym buntem dzikiego żoldactwa, które zamordo- 
wawszy swoicli Olficerów, i niemajijc nikogo, któryby 
niem dowodził, jak trzoda bez pasterza pozostało, i wkrótce 
uspokojone i do Armji zaprowadzenie zostało. "W każdym 
innym lu-aju, byłaby lak znaczna liczba buntowników, 
exJ8tencj^ państwa w jak największe niebespieczeństwo 
Wprawiła; lecz tu podobnie się stało, jak z dzikienii zwie- 
rzętami, które się wydobyły gwałtem ze swoich klatek, 
a które słabi ludzie przez podstęp znowu połapali. — • 
Zacząwszy od Zielan, szedł Dembiński na około Wilna 
w oddaleniu zawsze o 7 mil od miasta tego, ku Wilii, 
śywi^c się zabranemi na nieprzj^acielu magazynami. 
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Trzeciego dnia po wymarsza z Inlarktfwi Bianal Deubiń- 
skt, właśnie w tym samym dnini kiedy Armja roasjiaka 
przeszła przez Wisfę, dnia 19 Lipca po oad Wilij^ pod 
Daniszowem^ bez spotkania się ze ścigającym go nieprzy- 
jacielem, ktttry poslepowal zapewne traktem SwicciausJdm 
dalej, obawiając się, aby Korpns polski nie napadł na 
Diinabnrg. Dembiński zaś obawiał się, ażeby Sawojny 
nieodat się przez Wilno, i aby tym sposobem nie doszedł 
prędzej, jak on przez Oeznuanę, nad ]Viemen. Wiedział 
on bowiem bardzo dobrze, że dopijki nie przeprawi się 
przez lę znaczną rzekę, o ocaleniu mowy bydż nie może, 
i wielkie było nawet podobieństwo, ze ta będzie musiał 
zginać, jeżeliby mu się nie udało schronić się do lasctw 
Bdińskich; a nawet i w tym przypadku, byłby Korfins 

rlcn miigl bydź rosproszooy, i bez najmniejszego zginąć 
ilada. Dla zabcapieczeuia sobie przede w szystkiem prze- 
pra>vy przez Willją, wysłał na wszystkie strony, ku 
Wilnu, ku Smorgonin i w lewo kn IVIiuskn, mocne od- 
działy wojska, przydawszy do każdego z nicb^ attlsowo^ 
liczbę konnej Piechoty. — 

Oddział ku Mińsku wysłany przekonał się z listtfw 
na poczcie stamtąd jadącej zabranych, o unierci W. X. 
Konstantego, kldry d. 18 Lipca tamże nmaH. — Podzi- 
wienia godną jeat okoliczność, że śmierć lego dręczyciela 
narodu polakiego, bez którego, powstanie teraz jeaczeby 
nie było wybnchnęło, więcej dia_ RoHbjan jak dla Polaków, 
przj-jemnem była zdarzeniem. Życie Konstantego w Miu- 
■kn sczegu!nie'j skromne, dokąd go zapewne nie zaprowa- 
dziło, przypomnienie sobie danego Polakom przyrzecze- 
nia, iż przeciwko nim wojować nie będzie, — g<Iyi zaraz 
W początku musiał dowodzić rosGJisluemi rezerwami w Kt|(< 
lestwie, tak właśnie, jak gdyby chciano przezio dowieśd^fl 
ie Rossja buntownikom żadnego nie może dochować przjat T 
izeczenia, — było zapewne więcej jego wygnaniem I —^\ 
Z przymiotów W^ X. Konstantego wyżej wymienionycfc , 
i ze stosunków, w jakich siał do Rossji i do Rossjao^ 
wykazuje się jasno, że taki, nawet Jego własne oczekiwa-' 
nie przechodzący odpór Polaków, dla niego musiał bydi 
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przyjeuiDym. Tak przykładne poalcpowanie Matecznego | 
wujska putekiego, którego wykształcenie, on jedynie sobie 
przypisywał, i o kt<!re'm sadził, że jest zupełnie jego 
wojskowym dachem przejęte, wzbndziło w nim dumę, 
do ktiirej dołączyła się jescze także i złośliwa radość 
z upokorzenia swe^o dumnego brata **}> i Rossjan , ktd- 
rycti nie móf^i cier|)ieć. Dziwnie lo wprawdzie brzmi, 
lubo jest zupełnie uzasadnione, że nie bez przyczyny Po- " 
lakom przy każdej okoliczności zapewniał, iż ich kocha, 
1 że itii; sam ma za Polaka; było lo bezw^tpienia osobli- 
wsze przywiązanie, klttre tiię tylko na lem zasadzało, że 
ich nie miat za tak zlouliwych, jak Rousjan, i że natn- 
ralny rozum pokazywał mn, iż narodowi z takim otwar- 
tym i nieostrożnym charakterem, wicce'j może zaiiFać, jak 
swoim przeciwnikom. Konstantego zaś nienawidzili rdwnie M 
magnaci rossjiscy ; on bowiem powstawał wszelkiemi siłami 
na tych, k«!rzy byli przyczyna zabójstwa Cesarza Pawła, 
gdy tymczasem przebiegły Alexander wszystkim morder- 
tiom Pawła dał był amneslja. Tego nie mogli ma nigdy 
zapomnieć magnaci. — IKiemużna tu taltze przepomnieć, 
chc^c przynajmnie'i objawić opinj^, jaką w rossjiskiej 
Armii o nim miano, że OiBcerowIe, przypisywali jemn 
winę, że się owa wielka szarża Kawalerji pod Gnichowem 
nie udała, utrzymując, iż on namttwił Dybicza, aby wy- 
słał mniejsza liczbę Pułkiiw , jak Toil ż^dał — a to dla 
tego, że Konstanty miał się obawiać, aby, lalta wielka 
massa zajadłych żołnierzy, wpadłszy na raz do Stolicy, 
nie znisczyla wszystkiego, nimby bezprawiom ich można 
było koniec położyć. Bajeczkę tę wynalazła bezw^tpie- 
nia tylko, obrażona duma narodowa, i tylko ten może jćj 
dadź wiarę, kto nie wie, ile Dybicz do tej szarży wysłał 
woj«ka , ani też kto nie zna przyczyny dla której się szarża ,| 
ta nieudała, — Skoro zaś osiągnięto zamiar, dla którego 
kazano W, X. Konstantemn wkroczyć do Krcileslwa, | 
skoro tylko sposób myślenia jego na jaw wyszedł, — ud 



iiie Hic Cesarza ftlikotsja z W- X. KoDstautjm, Eobaczi 
1 Biau politycznjr Królestwa polskiego Sic." — 



lii>M'iein nie pulrafil »!(} zataić, — i skoro oakoniec skuiuk 
wojny wątpliwym okazywać się zaczai, musiał się naln- 
ralnie gabinet rosttjiski widzieć W ambarasie , względem 
|iylani'a, coby pu skoAczentu wnjuy zrobić z W> Xięcieia. 
W przypadka bowiem wygranei; wymagał honor Rossji, 
ażeby wypędzonema gwałtem ze Stolicy polski^, bralu 
cesarskiema, przywrócić napowrol dawna władzę. Lecz 
w takim razie mużna było przewidzieć, że dla cbęci op- 
ponowania, będzie cbciał obstawać za Polakami, i sprze- 
ciwiać się nżycin wszelkich zbył ostrych ^mlktiw, już 
dla lego samego, aby nie bydź takim Gubernatorem aie- 
podlegte'} Prowincji , jak tyla Generałów roasjiskich. Gdyby 
zaś wojna la była się skończyła w skutku ttktadiiw, naten- 
czas niepodobna było narzucić znowu W. Xiccia miesz- 
Lańcora Królestwa ; usuniętego zaś od tronu Carów snk- 
ceasora*) zatrzymać w krajo, zdawało sic bydź ró^pnie 
trudnym Jak niebespiecznym ciężarem.— Tuk tedy umart 
cztowiek ten z każdego w^zględo osobliwszy ^ zapełnię 
w pożądanym czasie dla rossjisklego gabinetu , właśnie 
wtenczas, luedy przez uśmierzenie niebespiecznego powsta- 
nia na Litwie, przez przyjemne połączenie z Prusami 
i przez inne wypadki, nadzieja ukuDczeiiia t^j wojny zna- 
cznie się powiększyła. Podtng raportów i innych donie- 
sień, miał Konstanty umrzeć ua tę sarnę chorobę, jak 
Dybicz, na Cholerę, lubo w tym przypadku nie nznano 
za potrzebę zaspokoić podejrzliwej opinii pnbitcznej , za- 
kummunikowaniem protokółu sekcjinego. — W kilka 
tygodni po jego śmierci umarła i jego żona, Xiężna Ło- 
wicka , od niego prawdziwie sczerze kochana. — 

Co jednakże z przejętych listów najbardziej ucieszyło 
Generała Dembińskiego, we względzie na jego ieraźnie'jsze 
położenie, to były depesze Gubernatora Olińska, XięGia 
Dołgorukiego do Gttberualora Chrapowickiego w Wilnie. 
Z tych bowiem wyczytał Demliiński, że Rossjauie zawsze 
jeecze nie wiedzieli, jakie były jego istotne i>ily, ani też 
w jakim szedł kierunku, i że Dolgoruki wysłał Generała 
Safianów z 2000 wojska i 7 działami na niego ka Dźwi- 
auy zaś Oddział do Wilejki. Inne listy mniej były 
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podeszafące, ile że zawierały donierienia o okrncieństwacli, 
jakicli aic doposczano na wywiezionych w g!qb krajn oby- 
watelach f kidrycb miano w podejrzenia o pairjotyzm , jak 
n. p. na Alarszalka Gtirskim, który przy tej okolicznuaci 
Bti-acil rozum w kazematach w Smoleńsku. — Jescze więc 
dnia 19 Lipca przeprawił się Dembiński przez Wilij^ do 
Markowie i doszedł daia 20 do Smorgonia. To znalazł 
tytko 4 kopy j^oździ, do nsknlecznieoia przeprawy przez 
IKiemeni Dnia 21 maszerował Korpus je^o, njwnie bez 
przeszkody, aż do Krewów^ w kiernnka do najznaczni^j- 
Bzego pnnktD preprawy przez tę rzekę, pod Mikołaj ewem^ 
lecz tam aląd zwntcil się nagle kn Boninom, itossjanie, 
kuirzy go doganiać zaczynali, jnż byli w Oszmianie, lecz 
dali się jescze raz nwieśdź, i udali się w samej rzeczy, 
w kilka gadzin po przejścia jego, przez Boniny do Mi- 
kołajewa, gdy tymczasem Dembiński, poszedł w lewo do 
Olszan, Tam przybywszy, dowiedział się za pewne, ze 
Sawojny był tego samego dnia już zrana o godzinie ,7 
w Oszmianie z 16 działami, i że wojsko je^o, ponieważ 
już przez dwie nocy ciągle maszerowało, bardzo było 
znużone. Sawojny zwiedziony, udał się wieczorem do 
Borun, a stąd dopiero, poznawszy sw<tj bl^d, musiał ści- 
gać Korpus polski przez Olszany, przezco Dembiński po- 
zyskał 4 godziuy czasu, ktłire mu rzeczywiście do ocalenia 
przez Niemen dopomogły ! Jednalue wtedy nie wtedzlaf 
jescze nic o kierunku Sawojny, i oczekiwał ze znużonym 
swoim Korpusem, wieczorem co chwilę przybycia Rossjan 
z Oszmiany, miasta , o dwie tylko mile stamtąd oddalonego, 
co go prawie do rospaczy przyprowadzało, ile że odebrał 
doniesienie, iż Korpus nieprzyjacielski 12,000 wojska liczy, 
Miezasn^wszy ani na minutę, wyruszył o godzinie 2 zrana 
dnia 22 Lipca, wysławszy patrol ku Oazmianie, któryto 
przekonał się dopiero o kjerunkn Sawojny, policzył jego 
Korpus i donicisł Dembińskiemu, że się składa z dwtfch 
licznych Putk<iw Kawalerji, z 6 Batalionttw i 12 dział. 
Dembiński udał się ku Iwtn, wysławszy naprzód Saperów 
do Zboisk dla postawienia mostu. W lyin pokazała się 
Kawalerja nieprzyjacielska od Nie mpa. Jpf i 
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DemIlińBkiemn) że jesl otoczony, i zamyśla się schronili 
do lasdw Wolożyńskich , k!edy się dowiaduje ^ że to Hu- 
zary nieprzyjacielscy uciekający przed powstańcatni No- 
wogrodzkimi, a BądzBC, iż Korpus jego także na nich 
czatuje, ndali Bię na bok w jak największym strachu. 
Major Janowicz musiał częścią Kawaierji I Pułkiem Ra- 
dziszewskiego obsadzić Iwie, Sierakowski ustawić Pie- 
chotę lam odtąd as do Niemna, a, Dembiński kazał tym- 
czasem budować most. O godzinio 9 wieczorem zaczolo 
zbijać tratwy; przed 5 godziną zrana trzeba było przejść 
przez rzekę, inaczej bowiem byłby go nieprzyjacielski 
Korpus doścignął. Około godziny 11 przeprowadzono 
pierwsze działo. Tymczasemi nieprzyjaciel zaczepił już 
o godzinie 3 zrana. Majora Janow^icza w Iwiu; lecz ten 
I odparł go dzielnie, a zrana o godzinie 4 przeprowadził 
Dembiński , zmęczony marszami , ostatnie swoje działo 
przez Niemen. Kawalerja poszła w bnid, a kiedy Sa- 
wojny nadszedł z Artylerją do brzegu, W<Jdz polski, ucie- 
szony, ze mu się jedna z natrudnicjszych przepraw udała, 
odpędził go salwami działowemi z drugiego brzegu rzeki, 
lubo Russjanie już na żadeu sposi^b tu go dalej ścigać nie 
mogli. Tak tedy dowitidł niezręcznemu nieprzyjacielowi 
moralna swoje przewagę. 

Skoro się Dembińskiemu przeprawa przez Niemen 
udała, mdgł się słnsznie mieć za ocalonego; albowiem to, 
co do wykonania zupełnie zdawało się bydż niepodobnem^ 
zostało uskutecznione. W dziejach wojeuuycb , na zawsze 
pamięlnem zostanie, że Korpus nie spetna 4000 ludzi li- 
czący, przy rospoczęcin marszn alłakowany, uszedł czter- 
nastu marszami, sideł stawianych mu przez ścigającego 
i tak silnego nieprzyjaciela, w kraju, w ktiirym zaczą- 
wszy od Kurszan aż do Dźwiny i od Knriandji aż do 
Niemna, w siedmnastn blisko siebie leżących miastach, 
liczne garnizony z Arljlerją stały (jak w Rossieniu, Sza- 
wlach , Janiszkach , Szawlanach , Wiłkomierzu , Birze, 
Bakiszkacb po nad Kurlandzką granicą, w Diinaburgu 
i Dzisnie po nad Dżwiną, w Kownie, Wilnie, Niemen- 
czynie, Swięcianach, Wilejce i Oszmianie w Gabernjach 
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Wileńskiej i Miński^, i w Grodnie), w którym w Jzie- 
sircia innych słabsze znajdowany się załogi (jak w Tel- , 
szacha Mieszknaach, Poniewierzn , Oniksztacli, Jt^iurysz- 
kach, Kiejdanach, Trokach, Sołach, Liilzie i Bejjicy); — 
Korpus, za którym iiprdcz tego postępował jeacze nieprzy- ii 
jaciel w 8000 ^vojska z 12 działami, i kióry około 14z tych 
miast bardzo blinko przechodziti musiał t 

Zarzal, jaki mn mektitrzy zazdrośni i zawstydzeni \ 
Naczelnicy, którzy do Pms przeszli, chc^c sławie jego 
szkodzić, czynili, ze Korposy Clitapuwekiego i Rolilanda, i 
wszystkie wojska nieprzyjacielskie od niego odciągnęły, 
pełznie na niczeni ; po garnizonach wspomnianych bowiem, 
tyle się znajdowało sił nieprzyjacielskich, że mogłyby 
byty Korpns Dembińskiego zupełnie znisczyó, niepotrze- 
bujac do pomocy ani jednego żołnierza z licznych Korpa- ■ 
s6vf Generałów Dellingbaunen, Krentza i Scliiriuann. Tego 
wprawdzie zaprzeczyć niemożna, że gdyby się Uellfng- 
hausen za Kiirszanam! lak był za nim udał, jak ścigał 
Korpus Rohlanda, Dembiński na tej drodze poinindzy 27 
garnizonami i przez Korpus Sawujny, nie byłby lio zdo-r 
łał przebić. Lecz gdyby był miał, przynujmnićj Korpus 
Kolilanda z Oddziałem Pułkownika Koss około 5000 ludzi 
liczący, z 12 działami, albo gdyby był wcale stanął na 
czele 13,000 Polaków w Kurszanach zebranych, natenczas 
byłby niezawodnie cały ten Korpus sczęśliwie do Króles- 
twa przeprowadził ; gdyż w takim razie nie byłby szedł 
W matnię, po nad granicę pruska, ale raczej byłby Del- 
linghausena i Sawojnę pojedynczo pobił, nimby Kreutz 
zdołał byt przyiśdż na pomoc ! Przyznać także należy, 
że mn sprzyjało sczpście, i że mu nieznfczuosć Genera- 
łów rossjiskich do ocalenia wiele dopomogła ; lecz trudno 
przyjąć, ażeby mu to wszystko nieiniało równie sprzyjać, 
gdyby był stał na czele całego Korpusu. W czasie wojny 
sprzyja sczęście raz lemu, drogi raz innemu, ale lalenl 
i charakter okazuje się zawsze w sposobie, na jaki kto i 
z podanych okoliczności korzysta; dla tego tez zręczny j 
■ zdecydowany, zawsze jen BC2c4liwszy, jak ten, któremu 1 
tia łych przymiotach zbywa! Żadea Stralegik nie zaprze* i 
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czy Dembińskiemn nigdy wojskowego talentu, a iaJes i 
człowiek, wielkości dnszy. Posiadał on bowif-m wszyci 
8iko, co wielkiego człowieka stanowi — niezmordowana 
czynność i czojnOH^^ okwitość myśli, )ak najw!rks2 
przytomność przy 'trykonywanin najśmielszy eh plaoów^l 
byt tak nieustraszony jak rzadko kto, i starał sie troskli^ I 
wie o dobro fizyczne żołnierzy. Lecz zbywało ma bex* I 
Wątpienia na niekttirych waznycłi przymiotach , kt<!reby, 
go były mogły postawić wkrótce na najwyższym sczyci^ J 
na kt({ryui byłby się m«igł sta6 zbawca ojczyzny, nawtf^ 
W lakiem niebespieczeństwie, w jakiem ją powr(!ciwsz^I 
do Warszawy, zastał. Pędząc życie w obozach lub t^ I 
w dobrach swoich, nie miał sposobności nabycia taktW ' 
potrzebnego, do obchodzenia sie z pojedynczemi osobami; 
abywało mu na znajomości ludzi, nie był w stanie po- 
wściągnąć gniewn, i nie potrafił sobie zjednać ani miłości, 
ani gorliwych przyjacł($ł ! Oprtfcz tego nie wiedział, jak 
wielką siłę ma opioja pnbliczna, kt(!rej za nic nie uważał. ' 

To było przyczyną, że często w tym względzie popełniał ij 

błędy; a przekonanie, iż nie ma przj-jaciifł, odbierało mu ^ 

W krytycznych ch>f'ilach odwagę, lubo był zwj^kle praw- ' 

dziwie wzorem odwagi. Dla tego tez nigdy nie prześla- 
dowano lak, męża, przynoszącego ojczyźnie dawę, jak 
Dembińskiego; nigdy nie przyznawaoo zasług z tak wielką 
aiechęcią i oporem; a lo jescze w narodzie, kt<{ry zwykłe 
nie znał granic w^ okazywania wdzięczności dla patrjoty- 
zmn i talentu. Wielka część winy spada w tym wzgłę- I 

dzie na niego samego, lecz daleko większa na mniema* 
Dych, intrjgującycli, przyjaciiił jego. — i 

Od przeprawy przez Niemen doszedł Korpus Dembiń- 
skiego bez przeszkody, w pięć dnt aż do posczy Biało- I 
wiezkiej, przyczem nic nie było podziwienia godniejszcm, 
jak zręczność Wodza polskiego, i nierozsądek rossjiskich 
General<!w. Powstanie w Nowogródku tat było mato 
znaczące (tylko 300 Indzi tam się znaj do wału) , że Dem- < 
biński nie mógt się fila lego tamże zatrzymać. Gubernator 
Stonimia, wyszedł ze znaczną siłą na tych powslańcow> 
lecz spolkawszy przypadkiem po<l Dzięciołami Pułkownifcit 
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Brzezańskieg:a» ktdry fcyl wysiany ze Szwadronami Po- 
znaiiskiemi i Oddziatein Piechoty, w celo zebrania wszy- 
stkich mosl(!w na Niemnie, zacznł nciekać w jak najwic- 
ksz^in alracha z 4 Batalionami, 4 Szwadronami i 3 dzia- 
łami, przed tak mat^ liczba Polakfiw, widząc lam dziafa, 
karabiny i re^larne wojsko, gdzie się tylko powslańcrfw 
zasta6 spodziewał. Tak niespodziewanie pokazał e!e Kor- 
pus Dembińskiego w łych okolicach. W Uzicciolacli, 
^dzie się Korpus przez noc zatrzymał, znaleziono znaczna 
ilość amunicji. Dnia 35 zwiódł Dembinaki na nowo, 
bardzo dowcipnym sposobem nieprzyjaciela, lubo tenże 
już wiedział o przybyciu jego. Uda! bowiem, jakoby 
chciał iśdź ka Slonimiowi, wysławszy oddział Kawalerji 
za Generałem Stankiewiczem ^ a potem poszedł na prawo 
w lasy po za Wieżowiec, ażeby się dostać do spławn^j J 
rzeki Szczary pod Wolą, i ncieszyl się niezmiernie, do- 
wiedziawszy się, że dopiero teraz, kiedy się już przez , 
Szczarę przeprawił, nadeszły roskazy, aby ponisczono ' 
wszędzie pramy i stulki do przeprawy slużęce; tym więc 
■sposobem ntnidniono lylko Korpusowi Sawojuy pochód, 
j^odobna niezręczność nieprzj-jaciela , wyratowała go od 
•.. ..fąlCI^^ajwickszego niebespieczeństwa. Będgc okolicy nie- 
' . JŚW^^f^<^y i natrafił w pochodzie od Szczary do Uereczyna, 
IM .gVoblę pięcia mostami poł^czon^^ o milę dlug^, po 
której obydwóch stronach, łąki i bagna się znajdowały. 
Gdyby te mosty nieprzyjacisl był spalił, natenczas nio 
byłby już Dembiński mógł iśdź dalej, utemiałby bowiem 
z czego postawić innych, w le'j, w drzewo lak ubogiej 
okolicy; lecz przybywszy do Dereczyna, dowiaduje się 
z podziwieniem , że Stankiewicz ści^gn^ł do Słonimia 
dOO Hnzaruw, którzy In stali, a ktdrzyby go byli mogli 
nie przepuścić przez groblę ! Tu zabrał uietylko znaczna 
liczbę koni, wielkie zapasy płótna, rzemieni, amunicji 
i innych potrzeb wojskowych, jakoleż siedm Kaplic polo- 
wych, lecz wzmocnił swrfj Rorpns o 230 celnych Strzcl- 
c<fw z okolicy Słonimia, ktcirzy powstali byli przed kilku 
dniami, pod dowództwem byłego Ofllcera, teraz Obywa- 
tela Brońskiego^ wielkie niebespieczeństwa przebili, po 
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kilka razy z Rosajanatni Bcześliwie sio ucierali, a potem 
razem ze Schroederem z pnsczy Białowież ki ej , skąd tenże 
ze swoimi sanami przed kilkti tjgodniami ^yypędzony zo- 
stał, z Dembiófikiia sie połączyli. Dnia 26 ndai sie Kor- 
pus do Selwyt a stad do Sabetyna, gdzie Dembiński 
schwytał znowu Karjera Generała Stankiewicza, który 
donosił Generałowi Sawojny nad ]Viemnem stojącemu, ze 
idzie do Seiwy, aby Dembińskiego odc^ć; lecz Dembiń- 
ski juz był teraz o 3 mile od Selwy oddalony, i cieszył 
eię mocDO z tego, że się obydwaj ci Generałowie tak bar- 
dzo zawiodą'''). Ponieważ sie dowiedziano, iż Generał 
Bohlen stoi znowu po nad Narewka z znaczuemi siłami, 
które pusczę Bialowiezk^ przebiegają, i że puscza ta ob- 
sadzona jest ze wszystkich slroo Kawalerją, aby zabronić 
schronienia w niej powstańcom, ciągle jescze się tu po- 
kazującym, wszedł Dembiński d, 27 przez Porosów nbo- 
cznemi drogami do tych lasów. Lecz ta musiał to przy- 
kre zrobić doświadczenie, że podejrzenie w narodzie, do 
takiego jaz doszło stopoia, osobliwie po przejściu Korpa- 
sów do Prus, iż on sam nawet, który przeprowadził s 
Korpus 120 mil wśród tylu uiebespieczeństw , 
wolny od podejrzenia o zdradę ; wyprawa jego oifa^ . \'^ 
W każdym względzie, co do niebespieczeństwa, BÓłlS»iA,S_»' 
się wyprawie Kolumba. Kapitan Łempicki z 3 x!>^$i»^ 
Ułanów, wysłany od niego pod Iwiem, odłączywszy się 
od Korpnsa, dopusczal się rabnnków, pÓżnie'j jednakże 
przymoszony został powrócić do niego z powstańcami ]Vo- 
wogrodzkimi. Dembiński wyrzucał mu więc szkaradne 
jego postępowanie. Położenie Korpusu w lasach Bialo- 
wiozkich było takie, że, ponieważ wszędzie można było 



*) Zdarzenie to t^m bardziej gv mosiato cieszyć, gHy kr£tfeo 
przędli czylat był rapport Szefa Sztabu Tołstoja, Kleuimichel, 
o przejsein KorpiiBii Giełguda do Prus, w fcidryui Rossjaiiin teu 
nadmienił, że nieregularna kupa buulowniba Dembiń- 
skiego uciekła. Dembiński nadzwyczajnie się cieszy w pa- 
miętniku swoim, wspominając o t^, gdzie mówi, ie Stattkie- 
wicz i. Sawojny zeszli gię w Selwacb prawdziwie na kupę. 
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natrafiać na roBajiskiw Oddziały, łatwo wi^^c było dadż 
wiarę pogtoiikoiił , że Kurpos polski ze wszyslkicli simn 
jest otoczony. Majwteraiepi stronnicy Dembińskiego, Ja- 
nowicz i RadziazewKki, obsadzili tuoHt za nim będący, 
Sierakowski był wysłany na wyszukanie przeprawy przez 
Narewkę ; Łempicki sądził więc, ze teraz najpomyślnie)- 
Bza podaje mu się sposobność do zemsty, i rozgłosił w Kor- 
pusie, że Dembimki przekupiony od ttuasjan, umyślnie 
wprawi! Korpns w takie położenie, i że Sierakowski 
wydał już Oddział swój w ręce nieprzyjacielii. Jakkol- 
wiek puKlosku ta jak najzłośłiwiej była zmyślona, uwie- 
rzono jej jednakże poczęści, a Dembiński widział się w jak 
najkrylyczniojszem położenia, musiał bowiem oczekiwać 
że nielylko Korpus jego eię zbuntuje, ale nawet że może 
Ijydź w każdej cliwili zaczepionym od nieprzyjacieła ,' 
Przeciwko tak szkaradnemu podejrzeniu, tylko serdeczne 
przywiiizanie żołnierzy obrooić jest zdolne; że zaś cboó 
tylko na chwilę można było o Dembińskim powątpiewać, 
to dowodzi) że Dembiński potrafił zjednać sobie n żołnie- 
,>zy powagę, lecz że nienmiat wzbadzić w nich serdecznego 
przywiH:cania> Lecz Janowicz i Itadziitzewski aresztowali 
Łempitkiego , skoro się tylko u nich pokazał. — Z lego 
.sniuine;;o położenia, wyszedł jednakże Dembiński wkrótce, 
na bardzo przyjemny sposób. Właśnie Idedy si^^dz^c za- 
myślony, nieoledwo nie rospaczał, przybywa do niego 
Adjutant, i donosi ma o zbliżaniu się Pułkownika Różyc- 
kiego, od Narewki z Korpusem Bwoim nadchodź i;ceg o, 
o którego pobycie na Litwie byDaJmoie'j nie wiedział. — 
Skrzynecki odebrawszy na początku Lipca wiadomość 
o niepomyślnym wypadka atlaka na Wilno, sądził, iż 
trzeba wysIa<S jescze raz mały jaki Oddział wojska w po- 
łudniową część Litwy, zwłascza, że mu to podawało spo- 
sobność do pozbycia tylu niespokojnych nadkompletnych 
Oflicerów, których można było dadż Litwinom na In- 
struktorów. O wczasowe stanowisko Rybińskiego pod 
Siedlcami, sprzyjało bardzo tej myśli. Wysłał przeto 
Pnłkownika Różyckiego, który się w Sandomierskiem, 
jalto obrotny partyzau odznaczył , i którego na wyprawie 
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przeciwko Rtidigerowi, tak nieepoilziewaiiie w Kocku 
BpotkanOf z Batalionem Strzeictfw Kuszla, z jedDyn 
SzwadroDem Ulanów, w Wojewitilztwie Kaliskiem now»^ 
nformowaitym , ze Szwadronem ze samych OtSicetów zlo^l 
iouym i z dwoma działami, ka Biigowii Na Dowtidzce' j 
dział przeznaczono Krępowieckiego ; lecz ten nie w^słydzH 
się uwolnić od tej niebespiecznej wyprawy ^ wziąwszy 
dimiHsja, pod pozorem, że działa te nie sa zaopatrzona 
w dobry zaprzęg ■*). Expedicja zaczną się dosyć sczęślit 
wie. Szwadron Kaliski przybywszy po nad Bug s 1^ 
Strony Drohiczyna, przepłynął przez rzekę, uderzył i 
miasto j rozbił świetna szarżą cały Batalion nieprzyjaciel- 
ski, zabrał do niewoli Pułkownika, kilku OJlicerów i 140 
żołnierzy, przeszło 50 koni, i zdobył bagaże i znaczne 
magazyny, Stąil udał się Korpus ten do Siemiatyczctw* 
«abrał powtórnie 40 ludzi i 600 sztuk karabimiw, i rozdał 
ostatnie pomiędzy powstaiiców, klorzy się joż zaczęli do 
niego dołączać. Znaczne zapasy sukna, także tam za- 
brane, obrócoDO na nmuiidarowanie Balab'unn Kuszla, 
Po drodze do pnsczy Białowiezkiej , wziął Szwadron Ka- 
liski duia 27 Lipca nawet Generała Djwizji Pauiulyna do 
niewoli, przy ktiiryin wiele bagażów i znaczna kassa się - 
znajdowała. Już ze wszystkich stron od nieprzyjaciela 
będąc otoczony, dostał się Różycki sczęśliwie do pusczy 
Białowiezkiej ; zaczepiony dnia 28 Lipca pod Leśną od 
cztery razy większe') siły Generała Bohlen, Irzymał się 
od 2 godziny po południu aż do wieczora, a potem cofnął 
•ię do lasu, przyczem Kałbzanie mężnie mn tył zasłaniał!. 
O piSłnocy z dnia 28 na 29 Lipiec, dowiedział się nad 
Narewką o przybyciu Korpusu Dembińskiego, cze'm ncie- 
łzony, starał się z nim połączyć. 

Dembiński dowiedziawszy się o zbliżaniu jego, i wi- 
dząc się tym sposobem od podejrzenia, w jakiem go miano- 
nwolniony, upadł na kolana, podziękował za to niebu, 
i pospieszył natychmiast połączyć się z Różyckim. Lecz 
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len Die miał oclioly powrució do Kriilestwat i chciał się 
uJaó w lusy Pińskie, w celu zdziałania tamże powstania, 
kture swoimi sitami popierać zamyślał. Dembiński zaś 
byt przeciwnego zdania, i ti^skuił zaWarszaw^> zwłascza 
tlowieilziawszy się od nowo przybj-wa jacy cli , Jak tam 
rzeczy stoj^, i zastanowiwszy się oprdcz tego nad t^ni, 
że skoro si<; Korpus Sawojny z Korpusem Słonimskim 
połączy, niepodobna będzie trzymać sii^ dłużej na Litwie. 
Zszedliizy mc z Ilożyckim', udali nin wspiilnie przez Orlq 
do Biik<itv, a st^d d, 30 Lipca do Cieclian4!wca, i zwiedli 
powtórnie Generała Bolilen, który przedsięwziął sobie, 
zatrzymać icli w Bielsku i napędzić na Generałów Sa- 
wojny i Stankiewicza. Tu czekało Dembińskiego, osta- 
tnie, a może największe niebespicczeustwo , ktdre byłoby 
i^m dotkliwsze, gdyby miał zginąć, tak bUsko już będąc 
bcspiccznego porta. Albowiem Generał Roseu czekał za 
znacznym Korpusem w Sicmiatyczaclt już od tygodnia na 
niejTO. Od tak dawnego czasu pokazywał Rosen swoltti 
OfCccrom dumnie, punkt na mappie, powtarzając zawsze, 
,,tu Dembińskiego grób!" Jak zbliżanie się Dem- 
bińskiego mogło zostać ukrytym przed Generałem, klóry 
tak praguał zatrzeć swoje klęski, zniuczeniem lego znie- 
nawidzonego Korpusa polskiego, truduo odgadnąć. Je- 
dnakże tak się stało. Prawie tak, jak pod Selwa, zeszły 
Htę lu na kupę. Korpus Koeena, Pałki Kirasserdw z Brań- 
ska wysłane i przednia straż Sawo jny, pod Kocami, gdzie 
spodziewano się zastać Dembińskiego, który już byt opu- 
ścił Giecbanowiec, przeszedł d. 31 Lipca przez Bug i do* 
stal się sczęśliwie w granice Królestwa pod Sterdyniem ! — 
Rosen miał sobie ze wstydu włosy rwać i lżyć jak najpo- 
dlejszemi wyrazy ! — Różycki zaś opuicit ]!)emb!i'i8kiego, 
chcijc przejść przez Nur i przybyJz osobna do Warszawy. 
Pomiędzy lymi dwoma Dowódzcami zacliodziły ciijgle nie- 
porozumienia , może i dla tego, że każdy z uicłi sądził, 
iż przez poleczenie się, straci na wlasue'j stawie. Dnia 
1 Sierpnia postępował Korpus ku Kosaowu, a dnia 2 
ku Radzimiuowi, gdyż Gutowin obsadził na nowo Mińsk 
i StanislawtiWł Wteczoren dnia poprzedzającego przy- 



bycie 3o Warszawy, otrzymał Dembiński z wielkiem po- 
dziwieuiem od Naczelnego Wodza, roskaz, aby pozostał 
na Litwie, co uajlepazĆDi byto dla oiego dotrodem, że 
Inbo ]'uz tylko 3 mile oddalony byt od Stolicy, nikt prze- 
cie o zbliżaniu się jego nie wiedział. 

Można było bezw^tpienia wpaadś na tę myil , ie 
Skrzj-necki dowiedziawszy ze Selwy, o wykonania tak 
sczośliwem tej wielkiej wyprawy, nie mitgf obofclne'm 
patrzyć okiem na przybycie męża, ktdry musiałby jak 
największe w narodzie wzbndzić podziwienie. Lecz zro- 
biono przylem projekt, kto'ry zdawał »ię ma, łączyć wy- 
bornie własoy jego interes z interesem sprawy ogólne], 
Makowski x Grodna, ktiiremu się nakoniec ndalo, wydo- 
>t«ć się z niewoli z Brześcia Litewskiego, przybył w tej 
samej chwili do pusczy Biatowiezkiej , kiedy już nawet 
Schnider, był przymuszony schronić się do lasrfw Słonim- 
skich do Brońskiego. Znając dokładnie korzyści z tego 
stanowiska wypłynąć mogące, udał się, przebiegłszy ze 
swoimi Strzelcami w kilka dni pusczę, do Warszawy, 
lakommanikował Naczeluemo Wodzowi swoje zdanie. 
Stosownie do wezwania, podał Generałowi Załuskiemu 
projekt ten na piśmie, i dowiódł jak najwyraźniej, ste 
z kilku tysięcami wojska, możuaby się w tych lasach 
bespiecznie utrzymać, kommunikacje między Brześciem, 
Białostokiem a Rossj^ przeciąć, z Warszaw- zaś ciągle 
Rtrzymywać, a t^m samem Itousjanom jak najdotkliwszą 
iprawić niedogodność, co tern łatwiej dałoby się oskntecz- 
lić, ile że nie polrzebaby wcale starać się o żywność dla 
wojska, a że jednakby przez długi czas na niej nie zby- 
wało. W pusczy tej znajdowała się bowiem wielka liczba 
inbrftw i tak rzadkie'j wielkości, jak trudno nawet w Ame- 
■ycs znaleźć"). Liczba tycbie inbrów dochodziła, podług 



') Źubrćw tych uie bjto wolno nikomu EBb^sć, tak dalece, 
£e luedj dla dworu Cesankiego jednego z nich mieć chciauo, 
Bateaczag w^sjłana do tego Snambelłaus e Tetersburga z oso- 
bojra ukazem, i selachta e cał^j okolicy T.jeidiata aię oa lo po- 
rwanie, iakby na nsioBobliwsze jakie vrideWisko. 

HlIT. POWST. P0Ł«. in. *6 
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ił«Minich doniesień Icśnirzych, mających naj niuii ilozcir, 
(]o 850 setnie. ZaBlanowienia godnum jest, ie lak waitny 
przedmiot, nowiną l>)ł W Sztabie g\Awnym Skrzyneckiej. 
Załuski odpowiedział Mak owakie in n , że Wódz Naczeln}' 
zechce zapewne z tej^o Worzyataif skoro tylko będzie niiai 
do dyspozjcji Korpo)), polrzebtiy du wykonania Ic^o pro- 
jektu. Skiiro wi^c Skrzynecki olrzyinał ze Selw«iw po- 
słańca Denihińakiego , wysiał nat^-chiniast du me|;u ruskaz^ 
aby słP pozflBtal w puNczy Białowiezkiej. 

Lecz to jnż było za pttźno; Dembiński zbliżnł się 
d. 3 Sierpnia ku Stolicy , i przybył w południe do Markftw 
n pil f^odziny od Warszawy^ Rdzia kazał Korpusowi 
wypoczęli. Suk zrana rozeszła się wiadomość po całcm 
mieścio o przebycia Dembińskiego g Xi^że Czartoryskie 
General OałruwKkt, Gubernatorowie Warszawy i Praglf 
Węffiorski i Dziekoński i M-ielu PosłiEw ndiilo się na 
przywitanie go. Tn przyholowano ma taki Irjnmf, jak 
się go nawet sam nicspodziewal ! Przyznać lakże trzeba, 
ze w tej cliwili przyłożyło się wiele do te^o, nieukonlen- 
lowanie przeciwko Skrzy Dockiontu. Mało kl» bowiem, 
miał natenczas dokładne wyobrażenie o zasługach Dem- 
biiinkie^o, nieznaji|c innnjmnitij jejfo wojskowego talentu, 
i uważ.ajac całe wielkie dzieło, ktcirego dokonał, jodynie 
za sczęjliwą ueiefizkę przed nieprzyjacielem. Sam nawet 
Xiążfl Czartoryski mcEwil do awoicłi poufutycb w Markacb: 
że Dembiński dalekoby lep{«'j był zrobił, gdyby z takim 
zapasem iimunij^ji b)ł się jettoze dłużej na Litwie pozostał, 
i powstanie wspierał. Wszyscy czuli jednakże, że wy- 
pada na każdy przypadek koi%y»lać z tego zdarzenia, 
ażeby ohociaż tylko formalocm od<laniem sprawiedliwości 
temu Wodzowi, wznieść dncba Indu i zapalić na nowo 
odwagę. — Lecz INardd stworzył zapał w swojem wł»i 
sn^m sercu, i uważni w powracaj^cyai Wodzu, praw- 
dziwego boiialyra, który wyniii^i wysoko honor oręża 
i imiwłia polskiego, przez niezĄąłnycb i stabycb NaczeU 
nikdw lak azkaraduie splamiony, i widział w nim dobro- 
czyiioę tysi^etfw famiiij, kidryin wyrwał synów z ukru- 
toych r^k nieprzyjacielski eb} dobroozyńcf ojczyzny, ki4r^ 
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zachował do przeszłej walki kilka tysięcy mężnych wujn- 
wtiikifw. Lnd polski przekonał się, że Dembiński nie- 
pospolity posiada taJeDl, kiedy potrafit podczas lak dtugie'j 
> uiebespiecznej wyprawy, zachować patrjolycztiy sposób 
myślenia, odwagę i przylomaość umysin ; wreszcie poj- 
mował bardzo dobrze, że mieć takiego męża w zagrożonej 
Stolicy, pomiędzy wojskiem, sto razy więcej jest warte, 
auiżeli, żeby jescze przez kilka tygodni zadawał nieprzy- 
jacielowi na Litwie klęskij i dta tego cieszył się z prze- 
bycia jego jak najserdeczniej. Zapal luda tern bardziej 
był wewnętrznie uzasadniony, i chwila prawdziwie wspa- 
niała, lem bardziej go zachw}'cala, ile że zcwDęlrzna 
postać Dembińskiego, wcale nie była taka, jaka, osobli- 
wie polskie serca, jest w stanie zjednywać; nie był bo- 
wiem wysoki i Die miał pięknych rysów twarzy ! Był 
tm racze'j bardzo silnej budowy ciala^ lecz średniego sia- 
dłego wzrostu, już nie w kwiecie męskiego wieku, nie- 
bieskich ognistych oczu, brunatnej twarzy, z nosem orlim, 
żółtawych w^sów, których końce aż na brodę spadał}; 
jadać konno, do owego Attyłi podobny, więcej sprawiał 
zdumienie, jak sobie mógł przywiązania zjednać. Lecz 
do łez poruszony byt lud warszawski widokiem litewskich 
braci! Skoro się dowiedziano, że Korpus zbliża się od 
31arkłJw, zaczęli się mieszkańcy cisnąć ku Wiśle i na 
Pragę. Nakoniec spostrzeżono Pulkowitika Sierakowskiego, 
który pospieszy! naprzód dla powitania swojej żony i stroicb 
dzieci. Pięcioletni jego syn wsiadł na jego konia, i de- 
klamował z zachwyceniem sławne Krasickiego wie'rsze : 
„Święta miłości kochanej ojczyzny!" Z płaczem otoczył 
j[0 lud> — Kiedy potem zaca^I się zbliżać Dembiński ze 
twoiiłi Sztabem, odezwało się na raz przeszło 60,000 glo- 
sów zebranych mieszkańców i zaczęto śpiewać: „Jelcze 
Polska nie zginęła." Za Dembińskim następowały jego 
>ir«leczne szyki : naprzód Szwadron 3 Pułku Ulanów, 
potem Sapery kouuo, Strzelcy pieszy także na koniach. 
Szwadrony Poznańskie, dwa działa z Arijlerji konne'j, 
pitżuiej Strzelcy z 3 Pułku, 18 Pułk Piechoty, Pntk Ra- 
^fiągewskieeoj BataliouMatnszewicza, Jazda Nowogrodzka, 
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dwa pozjcjlne i dwa lekkie dziata, polem jeńcy, Kawale- 
ria Płocka, 13 Pnik Ulaaiiw, a nakaniec wolni Strzelcy 
T. Nowogródka i Słuniroia, powttzki, jasczyki z bagażami 
Litwiniiw i kilka set koni Rossjauom zabranych. Taka 
rozmaitość zdumiewała wszystkich. Ubiorj- żołnierzy 
iłkładaly si^ z pohkicli i rosAJiskicIi , z inyśllwycli i aka- 
demickich ninndtiniw , ze enkni cywilnych dawnego kroju 
i jak najnowszej mody } uzbrojenie było także jak naj- 
rozmaitsze , niekl({rzy mieli karabiny, inni flinty, inni 
jańczarki, konie zaś byty żmudzkie, czerkieskie, kabar- 
dyńskie i kozackie, przybrane w jak najrozmaitsze ryn- 
sztunki i czapraki. CzciJć PiecfiOly była bosa. Żony 
! dziec! szły w lyle. Na twarzach obywateli litewskich, 
także do Korpusu należących, widzieć można było po- 
święcenie i iwicty ogie:'i miłości ojczyzny. Korpus stenał 
obozem , a Dembiński udał się ze swoim Sztabem do 
Warszawy. Załoga na Pradze hi^dąca, przywitawHzy go, 
wzięła mu czapkę z głowy, ażeby jif zachować na pa- 
miijlkę. Oli Pragi ku miastu, tłnm coraz bardziej się po- 
większał, gdyż na motcie także wielka mnogoiić ciekawycl) 
spotkano. Ze wszystkich stron dawały się slyszyć ciągle 
okrzyki; ,, Niech żyje nasz Dembiński !" Lud rzncal 
czapki w g"irę, całował go w ręce i w nogi i połączył się 
wśriłd jak najradośniejszych okrzykctw, z nim i z jego 
towarzyszami brum. Przybywszy przed tak nazwany 
Pałac Namiestnikowski, przyjęli go pozostali czterej 
Członkowie Itzadu, a gdy Dembiński im odpowiedział, 
iżby go ta jescze nie faylt oglądali, gdyby nie zdrada, 
odezwał się Wincenty Niemo jowski: „Generale! Tak jak 
Senat i Łnd rzymski przyjmował powracaj^jcycb z pod 
Kanmiw, Z tukiem samem uceaciem przyjmujemy ciebie 
■ twoich towarzyszowi Sczcicie opuściło was, lecz wy 
zostaliście wiernymi świętej sprawie ojczyzny. Dzięku- 
jemy ci w imienin narodu ; ly powriictleś żonom mężdw, 
i ocaliłeś ojczyźnie syn(!w!" Na (o odpowiedział rtiwnia 
stosownie Dembiński i „iż żony te, teraz niezawodnie 
zostanę wdowami , a dzieci sierotami ; Rząd bowiem i Sto- 
lica zaiczjłnem pirzyjęciem lak dalece napaliły chęć Kor- 




245 

pusu io zupełnego poświęcenia j ze każdy z iiich będzie 
przy każdej spusobności jescze bardziej narażał życie swoje 
na niebespieczciislwo, aby się okazać godnym miłości 
i pamięci takiego Narodu ! " — Poczem udał się Dem- 
bińtiki i lud zgromadzany, przy ciągle powtarzanych 
okrzykach radości, do kościoła meirop o Ułańskiego, na 
uroczyste nabożeństwo, na kl({re'm Ksiądz Pnla^vski miał 
sKisowną mowę. JeHcze teraz chwale wszyscy , nawet 
najirięksi nieprzyjaciele lego męża, tę rauwę, jako wzór 
zachwycającego pali- joty cznego kraaomówaiwa. Lecz ni- 
gdzie nie okazywało się bardziej oburzenie przeciwko 
Skrzyneckiemu, jak przy lej okoliczności. Ile razy Pu- 
ławski wychwalał czyny i patrjotyzm Dembińskiego, 
tyle razy wystawiał przeciwne zupełnie postępowanie IVa- 
Gzclnego Wodza, obok wspomnianych pochwat4 

Z po dziwieniem zapatrywał się Dembiński tej tak 
wielkiej zmianie ducha ludu, jaka od dwuuiłesi<,>cziitij jego 
niebytności zaszła, i był przygotowany na lu, że z koń- 
cem dnia, będą go wszystkie strODnictwa uważały za na- 
leżącego do każdego z nich. Stronnictwo ludu wynosiło 
go pod niebiosy ; dawny jego przeciwnik Winceniy Wie- 
mojowski, wyszedł naprzeciwko nieuiu na czele Rządu 
i zjednał mu sprzyjanie Konstytucjo ais (u w, Djplomaci 
zaś i Arjstokraci zdumieni nad lakiem uwielbianiem go 
przez lud, dobijali się jawnie o jego życzliwość. Od 
Gzasn jak Cbtopicki ogłosił się Dyktatorem, nikt uie miał 
tak nieograniczonego wpływu na wszystkich, jak Dem- 
biński W tej właśnie chwili. Radość la powszechna po- 
chodziła oczywiście stąd, iż każdy upatrywał w nim męża, 
ktłiry potrafi zastćjpić godnie Skrzyneckiego. Lecz z dru- 
giej strony wymagały umysły w najwyższym rozdrza- 
żnione stopniu, bardzo delikatnego takla, uprzejmego ob- 
cbodzenia się ze świeżemi ranami i bardzo lekkiego tylko 
dotykania rozstrojonych Jttron! Mocne dotknięcie, lub 
tracenie zbolałego miejsca, jedno nierozmyjlne słowo, za 
porywczy czyn nowo wybranego steruika, przed zapeł- 
ne'm objęciem władzy , — byłby w stanie zniweczyć cał^ 
jednośćj Dembińskiego przyjęciem fi^jcbwilę sprowadzona. 
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len zaś klcSryby dal do le^o powud, zoBlalliy IiezKilnjm! — 
Ze wHzyelkicli przeto Polakctw, Dembiński podobno naj- 
iiiniej był zdatnym do działania w lakim uduii>cie. On 
bowiem spostrzegał tylku skałki tych zjawisk, lecz ogień 
jego niedozwalat mu wynaleźć icl> przyczyn. Jakie maż, 
ktiirego nieoRozędzajacy j?^y)^ł jakby pałaszem raził « mąż, 
kiiJry jnż w r, 182& z powoda zbytniej otwartości w rze- 
czach politycznych, przyjaciołom swoim tak iałwo sin dal 
złudzić, nie miał teraz nledz zręczności i podstępom po> 
dtego intryganta, kt(iry już od kilka miesięcy wszelkich 
używał irodkrtw, aby pozyskać władzę 8krzynackiego, 
i kt<iry potralił udawać wybornie ener^t), jaka Dembiński 
istotnie posiadał '. — Dembitinki chwycił się przypadkiem 
i skłonnościami awojemi spowodowany, slronuictwa naj- 
bardziej znienawidzonego i naj»ilabsze|(0 , stronnictwa 
Skrzyneckiego, Djplomattiw i Arjslokratiiw> Mar^abia 
Wielopolski był jego synowcem} Miemojowscy byli za- 
wsze jego przeciwnikami; stronnictwa ludu, okrzyczanego 
za takie, kt<!re się przyczynia do nieporzadka i nieposłu- 
szeństwa, niecierpial Dembiński, lak, jak każdy inny 
Generał! Do tego dołączyło się, iż byt awiadomJony 

działaniach ludzi demokratycznego sposobu mydlenia. 

1 tak rospuścił Zaliwski swctj Korpns partyzancki, z któ- 
rym aż do Ciechanowca był doszedł, chcijc powrócili do 
Warszawy, jedynie dla tego, że lowarzyslwn pałrjoiyc^ne 
zwróciło na niego swoje uwagę. Lecz osobliwie rozgnie- 
wany był Dembiński o podłe spiski wielo niższych 0(G- 
cerdw, ktdre pray]ii8ywał niesłusznie całemu stronnictwu 
luda, a osobliwie Lelewelowi. Z listtiw, kiure jestze 
przed wejściem do Warszawy odebrał, dowiedział się, 
że dw Szwadron Korpusu Różyckiego * Odicerdw zło- 
żony , ktdry bezw^tpienia wiełkiem był dla całego Kor- 
pusu udri^czeniem , i Dembińskiego Dadzwyozajnie nie po- 
słuszeństwem swojem oburzył, ułożył był spisek na życie 
Skrzyneckiego; na życie męża, ktrfrego Dembiński 8 po- 
woda osobistego męstwa i szlaoIieMego charakteru, gczerze 
uwielbiał. Ze zaś bltncy jego przyJHciele, nictrzymaj^c 
wiele o jego politycznych i djpłomatycznych zduluosciacb, 
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e jescze Skrzynerkiego zacliować pragnplif ntentyślili 
wioc o lein, aby ^o na najwyższy wynieść stopień, lecz 
jedynie, aby gii użyć za narz<;dzłe do zabespieczenia wła- 
dzy Skrzyneckiego. 

Pouieważ poruszenie, jakie w Slolicy panowato, naj- 
więcej Naczeincma Wodzowi szkodzić ino^o , zrobi! wipc 
Dembińskiej, przez Rząd Narodowy na Generała Ujwi- 
zji wynieBionego, Gubernatorem Warszawy, W iL-m prze- 
konania, że mąż ten najgwałiownicjszyclk naMet nżyje 
środkciw, aby ąo tylko wipierać. Lecz Oeinbingki stracił 
JMŻ na drugi dzień po przybyciu do Warszawy , wielka 
część przywiązania u publiczności; albowiem kiudy Sejm 
uchwalił dla niego i dla tego Korpusu jak ta a jś wierniejsza 
nagrodę: ażeby mo uświadczyć, iż l<ik on, jakol^ż i Kbr- 
puB wojsk narodowych pud roskozami jego bodący cli, 
dobrze się zasłużył ojczyźnie, wnittsł Teodor Mo- 
rawski ze stronnictwa Kaliszan^tw, iż i Generał 8. Kożycki, 
ma riłwnie jak Dembiński prawo do wdzięczności, mowiHc; 
„Ojcowie Narodu! jeżeli jednemu wymierzacie sprawie- 
dliwość, nieodmawiajeie jej i drugienia, kt<!ry przez swe 
poświęcenie, riiwnież na n!^ zasłużyć się slaral. " Lecz 
jakkolwiek Officer teu wybornie po nad Bngiem operował, 
i Inbo Korpus jego tyle dał dowoduw męstwa, nikt wezakee 
otrzymywać nie może, aeeby miał więce'j dokazać, jak 
wiele innych polskich PnJktiw, łub t^ż> aby wielkość 
i sława je{^ poruszeń, mogła choć tylkw w części zosiać 
porcjwnaną z odwrotem Dembińskiego. Dowodem naj- 
lepszym lego jest, że o Różyckiego operacjucb po uud 
Bugiem, wielu wcale nic nie wiedziało, kiedy tymczasem 
Dembińskiego imię z kraju <Io krajti przebiegając, wszę- 
dzie zabrzmiało. Był lo więc lylko nieprzyjazny znak 
przeciwko Dembińskiemu, który go lem bardzie) prze- 
ciwko Sejmowi oburzyć musiał, ile że było za Mitlocznie, 
iż krok ten umyślnie przedsięwzięty został. Dnia 3 Sier- 
pnia mianowany został Dembiński Gubernatorem Stolicy, 
a we 24 godzin okazała polowa mieszkańców Warszawy 
nieukouteotowauie przeciwko niemu, skoro tylko wydal 
■f OBtauawienie , ażeby wszyscy uadkomplelni OHicerowie 
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natychmiast Stolicę opnitcili , i gdy chciał ka2a^ rozstrzelać 
Gwardzistę narodowego o to, iż Gabernatora Pragi, Gen^ 
rała Dziekońekiego , zdrajcą nazwał. To dało powód do 
poriiżnienia tiic z Generałem Dowtidzcą Gwardjt Narodowej, 
a Rz^d Narodowy zganił Dembińskiego poHtępowanie, 
oświadczywszy inu, że przekroczył granice Bwe'j władcy. 
Opritcz lego odgrażał publicznie towarzystwa patriotycz- 
nemu, a mliwiHC o Sejmio, wyrażał się zawsze z nbliże- 
Ełiem dla niego. Co więcej, nawet żołnierze z jego wła> 
SD ego Korpusu ostygli już dla niego. Był on bowiem 
tego zdania, iż nie wypada szafować zbytecznie nagro- 
dami, i chciał władnie dla lego, że Skrzynecki, tak był 
w tym względzie rozrzutnym, praktycznie tegu dowieśdż, 
ż^daj^G tylko bardzo mato nagród dla swego Korpusu. 
Nawet ci 2 jego Adjutaat(!w, kt<!rycli czynność i zasługi 
on sam głośno wychwalał, nieotrzymałi ozdób wojskowych, 
gdy lymczasom wszyscy inni Generałowie, zawsze naprzcid 
O swoich Adjalantacli pamiętali. Zasada ta byłaby sto- 
sownie od niego użyt^, gdyby był Naczelnym Wodzem, 
lecz tak, jak teraz rzeczy stały, była tylko oczywisiem 
ubliżeniem swemu Korjmsowi, a nawet ni espra wiedli wó- 
jcie. Nic przeto dziwnego, że żołnierze zaczęli utyskiwać 
na to, jakoby ich Wódz, cat^ zasługę, sobie jedynie chciał 
przypisać, zazJroszqc nawet swoim podwładnym słusznych 
nagród. T^m t^ż bardziej słuchano podusczań Sierakow- 
skiego , teraz Generałem mianowanego, który wszędzio 
rozgłaszał, że Dembiński, winien cał^ swoje sławę jedy- 
nie ślepemu sczęściu i jego doradom "). — Rzadki la 
prawdziwie przypadek, ażeby m^ż powszechnie powa- 
żany, otrzymawszy takie dowody jak największej przy- 
cbylności, tę w lulka godzinach lak lekkomyślnie miał 
utracić. 



*) Zaprzeczyć wprawdzie nieinoina, ażebj go Sierahowiki 
niemiał w Kiirszanacl) , a osobliwie w Poniewierali wspierać; t 
leci od Poulewiei-Ka , ^i]xie się najlru(lnińii»''a cr.ęie odwroln 7.a- 
cięta, uildnlil go Denibioaki iiipełale od siebie, widzifc, że już 
' -1 zaczjiia iuIrjgowBĆ. 
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Tym czasem Blosnnki naroda io Skrzyneckiego tak 
dalece Bię pogorszyły, iz niemoźna było powątpiewać, 
ażeby się cała rzecz uie miata wkrtftce rozMrzygn^j* i 
Skoro Naczelny Wódz cofnął dnia 3 Sierpnia roskazy da 7 
atlaka wydane, uda! się d.5 do JMieborowa, kn Łowiczów^ ] 
pozostawiwszy w Socliaczewie tylko Djwizj^ RybinskJega T 
i Brygadę Kawalerji pod doMiidztwem Sznajde, do obser* ] 
wowania Korpusu Pahlena. Przed Nieborowem rozwincK^ 
Roasjanie swoje sity po nad Bzura w dolinie, Polacy zai^ 
po za Rawka ; teraz zdawała się znowu sprzyjai; Polakoiaj 
pora, zwlascza, że Korpus PaMena byt odosobniony. Po^ 
raz ostatni oczekiwała teraz Arnija dnia 6 Sierpnia zranh 
roskazu do rospoczęcia bitwy. Wszędzie odprawiano na- 
bożeństwu, żołnierzom kazano się zrana i w wieczór i 
dlió> Lecz wszystko na próżno , gdyż i teraz nic id4 1 
przedsięweięto. Oburzenie Officerdw doszło jbż do naj^J 
wyższego stopnia, tak że się codziennie spodziewano j 
wnego wybucha nieukontentowania ; zwłascza, że OfBcc 
wie z towarzystwa patrjolycznego , przez Krukowieckiegi 
przysposobieni, nadzwyczajnie byli czynnym!, 

W taktem położenia rzeczy, sądziło wielu patrjoty- 
Gznych Posłów za powinność, zrobić na Sejmie wniosek, 
względem oddalenia Naczelnego Wodza. Wszyscy czuli, 
że dłużej tak pozostać nie może, a obawa zwłoki przy 
coraz ciaśnie'jszeui zamykaniu Stolicy, i coraz bardziej 
grożącem niebespieczeustwie , musiała albo przygnieść cał- 
kiem odwagę i ducha narodowego, Inb też sprowadzić 
gwałtotvny wybuch sprawiedliwego gniewa Armii i Łndu. 
General Golowin posunął się aż pod Pragę, i przeciął 
S tej strony wszelka kommunikacją z Podlachj^. Dnia 
7 Sierpnia zaczął się i Generał JlUdiger przeprawiać przez 
Wisłę, i dopiero wledy wysiano Pułkownika Różyckiego, 
który teraz stopień Generała otrzymał, z jego Korpusem 
i zdziałami Dembińskiego do Województwa Sandomier- 
Bkiego I — Dnia 8 Sierpnia zebrały się następujące osoby ; 
Wincenty i Bonawentura Niomojowski, Lelewel, Generał 
Antoni Ostrowski, Zwterkowski, Heuryk Nakwaski, Ałe- 
iwndegjgtowicki, Godebski, Senator Franciszek Nakwa8ki> 
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Depniowany Szani«cki i wiela innycb n Hrabi Ollzara, 
kłffry olrzyiuał wkrótce przed lem miejsce w Senacie, 
i przedsłpwzif^li sobie naradzió się nad wnioiskiem prze- 
ciwko Naczeloemu Wodzowi, S powodn że ei^ Mai nie- 
posłasznym Radzie wojentiej i roskazom Sejinii ! — Lubo 
wszystkie okolicznaiicł przeciwko Skrzyneckiemu tnó' 
wiły , lo jednakże przyjaciele je«:o , tak wielki mieli 
Wptyw w Sejmie, że wszelkie drenie inlodycti, nowo 
przybylycli Po&Itiw, do sprężyslego dsialunia, bezi«kntecz« 
ii^u) było, i że trzeba było oawet i lertiz burdzu ostrożnie 
sobie postąpić, obc^o z te'j narady jakikulwiek oeiągii^ń 
ttkutek. 

Co eie tyczy działań Sejmu od końca Lipca, Ujploina' 
tycy nietytko przeszkodzili wydaniu odpowiedzi na adres 
Wc^rzyiniw, do zredagowania klón!j Niemcewicz przed 
kilku tygudniatni upoważniony został, lecz odłożyli ją 
zupełnie ni bok, poi) pozorem, że Kommisttja djplomaty- 
Gzna, musi tii^ wprzitd przekona-, czyli Adres ten istotnie 
jest antentyczny, a lo cIJa tego, ze Naczelny Wtfdz pocwo- 
lil sobie nawet wezwa<^- \ii;cia Meiternicha o pomoc. Itif- 
wny Ins spotkał wyboruy wniosek AlfiKaudra Jelow ickiegu, 
Itllody ten, iiwiaity i pełen z»patn PoscI, oświadczył wy- 
raźnie, że teraz już wcale nie wypada wdawać się z za- 
granicznymi Xij}żętamt i Minisirumi, i wnitfst, ażeby Sejm 
wezwał o pomoc w ^wlt^tej sprawie Narodu polskiego, 
wszystkie konstytncjine i ncjwiUzowana tady, te kttire 
majtf reprezentacja, bezpośrednio, inne zaś przez pisma 
publiczne. Polscy djplomatyczni agenci , nidwił on , sa 
ń drzwi, agenci zaś absolutnych monarchijw, w gabinetach 
Ministrów; trzeba przeto porzucić drogn d j pi umai y rzną, 
kiitra do niczego nie prowadzi, wiele kosztuje, a tylko 
godności narodowej ubliża ; i że wypada raczej udawać się 
od Indu do ludu, od reprezentantów do reprezent.inluw, 
i zanieść skargę przed angielskiemi i franctiskiemi Izbami, 
na ich Itzady i na Ministrów. Polacy, mówił on dalej, 
dawali zawsze Europie pierwsze przykłady postępowania 
na drodze konsljlucjinej , należałoby więc i teraz pokazać, 
śe ludy powiony nic udawać b«Ł wszelkiego pośreJuiciwa 
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ilu ladijw ; tD bowiem jedynym jest środkiem mog^ci 
Polskę ocalió, A Dawel fli^yby jnż miało by^ź sa p6^ 
naleiy jednakże zostai^ wiernym oświadczeniu w Mani 
ście Sejma umEesczonemo, że Polacy przedsięwrinli i< 
poświecić siij za wolność Earopy; należy wiec koni 
Jadź przynajmniej przykład, za kltlrymby, chociaż Polska 
upadnie, inne narody puźnie') poszły. Pipkna la myśl, 
kitira , osłabiona jaż znacznie opinja publiczna , na nowo 
przeeleklryzowala , i ktttraby niezawodnie przyniesla była 
owoce, lak dobrze od Izby poselskiej przyjęła została, że 
ją chciano natychmiast jeJnozgodnie potwierdzić ; lecz Gu- 
staw Małachowski pełen obawy, podni<!gI gtot i żądał, 
aby wniosek ten do Kommissjiiw odesłano, co i Krysiń- 
ski, jako zgodne z porządkiem przepisanym, silnie poparł. 
.Sejm npoważnit przeto Kommissje, aby się natychmiast 
nad nim zaaianowitj. Jescze lego samego dnia po połu- 
dniu odbyto dla tego posiedzenie, lecz kiedy d. i Sierpnia 
miano w lym względzie stanowczo zadecydować, rozgło- 
szono nagle z Biiira djplomalycznego, jako urzędową wia- 
domość, że Cesarz Mikołaj umarł, że w Petersburga wy- 
buchnęla rewolucja, że Armja rossjiska się cofa, i że za po- 
średnictwem Prns i Anstrji przj-jdzie do zawarcia pokoju. 
Małachowski nalegał nsilnie na Alesandra Telowickiego, 
aby wniosek awdj coFnąl; czternasta Posłów loż samo 
uczynili, Jełowicki dał się nakłoni*!, a odtąd nawał wy- 
padków przeszkodził wznowieniu tego projektu, — Po- 
dobnie Npełzt na niczem inny wyborny projekt Bonawen- 
tury Niemojowskiego , dotyczący się bespieczeństwa i obrony 
Stolicy, podtag którego, miało się po dwrfch Poslifw zająć 
obroną jednej ulicy i dowodzić zgromadzonym w niej lu- 
dem, skoroby się nieprzyjaciel zbliżył pod mory miasta. 
Arjslokratom zdawało się takie nzbrojente łudn za niebeg- 
pieczne, gdyż nadawało Członkom Sejmu, którzy byli 
demokratycznego spoi^obu myślenia, zbyt wielką władzę, 
Zmieniono przelo za staraniem sironniclwa a rjslokra tycz- 
nego wniosek ten lak, że władzę tę powierzono dwom 
Posłom nad uzbrojonym ludem w całej Stolicy, i wybrana 
du t^sOf Boitaffenlnrę Niemojow&kiegu i Ch^mickiego. 
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Do charakterystyki stronnictwa Skrzyneckiego, i Jo 
opisania staną Warszawy, potrzeba tu jescze wspomnitić 
o zdarzeniu, nad kttirem naradzano si^ na posiedzenia dnia 
6 Sierpnia. Aby się pozbyć z towarzystwa paIrjotyczDegu, 
Rrępowieckiego , Podporucznika Artjlerji, gorliwego stron- 
nika Krukowicckiego, kttiry \ralvzyt możnie w Korpusie 
pod Dwernickim, roskazano mu nagło, aby, wziąwszy dwa 
działa, udat się na Litwę do Dembińskiego. Miebespie- 
czcństwo, na jakie go narażano, było lak wielkie, zamiar 
wystawienia go na zgubę, tak był widoczny, że Krępo- 
wiecki podał się do djmissji, i oświadczył, że roskazu 
tego sfacitać nie będzie. Lubo, jako żołnierz, powinien 
był słuchać danycb mu poleceń, to jednakże przez wnie- 
sienie o djmissji} powrtfcii napowrol do stanu cjwtlnego 
i wyszedł s pod jurisdjkcji Wodza Naczelnego. Pomimo 
lu wydał jednakże Skrzynecki do Gubernatora Węgier- 
skiego roskaz , aby go aresztowano. Sprawa ta wytoczyła 
się przed Sejm, kt(!ry polecił, aby Krępowieckiego uatyclf 
miast na wolność wypusczono. Sposób len, na jaki się 
cbciano pozbyć człouktfw towarzystwa patrjotycznego i za- 
paleńców, jescze bardziej ubnrzyt Stolicę, 

Ponieważ Marszalek Izby poselskiej, jako eczegtjlny 
przyjaciel Wodza Naczelnego, skłaniający się już od końca 
Maja coraz jawniej do stronnictwa dyplomatycznego, po- 
pierał plany tego stronnicln-a wielkim swoim wpływem, 
jaki miał na Sejmie, osadzili więc patrjuci u Olizara ze- 
brani, za rzecz konieczna, przygotować poprzednio J po- 
zyskać głos Marszałka do wniosku przeciwko Skrzynec- 
kiemu, a potem Xięcia Adama Czartoryskiego, ażeby 
i Rz^d nie stawiał żadnycii przeszkód. Po zamknięciu 
około północy posiedzenia, udali się dnia 9 zrana, Bona- 
wentura Niemojowski i Hrabia Antoni Ostrowski do brata 
ostatniego, do Marszałka, Ten przyjął projekt rzeczony 
a początku ozięble, nietylko dla tego, że był przyjacielem 
Skrzyneckiego, lecz dla sami^j obawy o skutki ze strony 
klubu wypłynąć mogące, Nakouiec dał się nakłonić; po- 
Gzem udano się do Xięciu Czartoryskiego. Ten okazał 
równ^ do uskutecznienia (e^ gotowość, osobliwie, £;dy 
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mu przedstawiono, ie w przeciwnym razie, trzeba się 
powszeclinego wewnotrznego spodziewać zawieli rżenia. 
W rzeczy samej W iceprezyćlent Policji Jonifisl Genera- 
łowi Ostrowskieinu , że są powody zapowiadające na wie- 
czór wielki zgiełk i zaburzenie w Stolicy. Xiąże Czar- 
toryski oświadczył się za tym projektem, jednakże tylko 
pod tym warunkiem, ażeby Depulacja rospoznawcza , ma- 
jąca bydi wysiana do obozn, nietylko Skrzyneckiego, 
lecz i Generalrfw i Pulkowniktiw wyslachala, Poczem 
zwofano Izby połączone na posiedzenie, na którem Jitzef 
Świrski, jako przyjaciel Skrzyneckiego powszechnie 
znany, konieczność krokn w mowie bodącego także dobrze 
jnż pojmujący, wni(iał : że niebespieczne położenie rzeczy, 
wymaga koniecznie, ażeby wystano do obozu Armji, De- 
pntacją złożoną z Członktiw Uządn, Senatu i Izby pusel- 
skii^j , kiuraby Skrzyneckiego postępowanie wybadała, 
i eeby ją upoważniono, aby, w przypadku gdyby zna- 
lazła, że Armja niraciła do niego zaufanie, mianowała 
zastępcę, i aby się zapytała pojedj-nczycli Dowddzców 
o zdanie, jakiciiby wypadało nzyi środkciw w terainiej- 
ezem położenia rzeczy, a nakoniec, aby się wywiedziała 
o dotychczasowych stosunkach Naczelnego ^Vodza do Rządu. 
Posiedzenie to , było jf doem z osobliwszycli. I teraz zgro- 
madziła sie nadzwyczajna liczba ciekawych, w sali posie- 
dzeń, i przed zamkiem, klrfrzy wyjawiali swoje zdanie 
względem środkfiw, jakich użyć należy; pomimo lo za- 
kończyło się energiczne to posiedzenie, jednakże spokoj- 
nie. Izby zadecydowały, ażeby Ueputacja udała nie na- 
tyclimiast do obozn. JVa CzIouk(!w tej Depntacji wybrano 
Z Rządu: Xięcift Czartoryskiego, Wincentego JVieiiio)ow- 
skiego i Teofila Morawskiego ; z Senatu ; Wojewodę An- 
toniego Ostrowskiego i nowo mianowanego Kasztelana 
Wężyka; z PosłiJw! Swirskiego, Dembowskiego, Szlas- 
kiego i Wincentego Tyszkiewicza, azatem powiększej 
części znanych stronniktfw Naczelnego Wodza. Jak tylko 
wybrani ci Członkowie oświadczyli Indowi, że wykonają 
otrzymane polecenie jak na jsoniennie'j , bez względu na 
wszelkie osobiste stusunki ze Skrzyneckim, zaspokoiły się 
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burKłiwe umysły » i nie potrzeba się jiu było obawiać 
u z a po wiedz i a 110 zaburzenia. Piotrowi Łubieńskiemu, 
HzeSowi iflówuBgo Szlabii Gwardfi Narodowej , powierzono 
poiluzas uiubytDUHci Generała Obiruwsktego dowtidztwo nad 
Gwardj^ Nnrodowę. — 

Depiilaeja spotkała w drodze na};>:orliw6ze^o przyja- 
cida Skrzyiiocliie^o, Miniiilra Spraw Za granicz nyclt fJo- 
rodyskiego, kuSry byt także przytomny na posiedzeniu 
w Warszawie; stąd w!«o mu^na b)lo widzieć, że Naczelny 
Wtidz jue był o wszyaikiem, eo zaszło, dokładnie uwia- 
duiutonyi Przybywszy du Bolimowa do obozu, Depntacja 
Bpo§lrzb^Ia Skrzynecki«g;u , zatrudnionego pilnie Inslracją 
wojska. Już przed kilku doiaini zebrali się byli, osobli- 
wie młodzi Ollłcerowie, w celu naradzenia się oad t^m, 
cuby czynió wypadało, przyczćin wszyscy głośno powsta^ 
wali przeciwko dozwolone'j przeprawie przez YAiiiłę, prze- 
ciwko djploma tycznym zair o dnie ni om i wywyżazaniu Arj- 
Klokracji. Skrzynecki pojal niebeapieczeńslwo obecoe'j chwilił 
i przenif!;;! na sobie, lubo nie bez trudnością aby się z nie- 
nkonleulowanymi publicznie porozumieć i do nicli prze- 
mówić, a nlyaknj^c na Posłów, starał się wzbudzać na 
nowo do siebie zaufanie. Udawał, jakoby niespostrzegł 
przybycia Depulacji, kontynuował nieprzerwanie luetr^cja, 
a gdy sif Depulacja do niego zbliżyła, lulyszała okrzyki: 
„Niecił eyje Skrzynecki!'* W takim sianie rzeczy, oił- 
st^piła Oepułacja na bok, a gdy Naczelny Módz i teraz 
jescze nie myślał o zbliżeniu si^ do niej, wezwał Xi^ża 
Czartoryski Wojewodę Ostrowskiego, aby wysłał do ni«go 
Adjulanta, z doniesieniem, iż Depulacja Sejmow^a przy- 
była do Kwatery głdwnej i ie życzy się z nim widzieć. 
Sikrzynecki nie przerwał jeacze na chwilę Insiracji, fo- 
cnm przybył z kiiku osobaou ze Szubu gł«w««g» i po- 
witał l>eputacji| teoii ironiczoemi słowy : „ ii sif spodziewa, 
i« Depulacja przybyła mu na pomo« du pt^ioa oieprzy- 
ijicieła>" DepaiBCJa oświadczyła m«, że życzy, aby jej 
fyit^BMl mi^sw, ^sieby mu ntogła oziujniić tD> co aw 
jp 4o sakummnniknwania , i gdzieky mogła edbywai 

I pou*'*^'^ Skrzymdti r«*ki4Z»l lulycbnuut W 




dworze, g«Izi« miał swoje glóniią Kwaterę, przygotować 
na ten koniec Stodołę, w klurajto miano los Polaki roz- 
strzygać? Urządziwszy sie w niej, zaprosiła Depałacja 
'Wodza Nsczeloego do siebie. 

W czasie, pomiędzy płe'rwHzą rozmowa a chwila przy- 
lycia przed sąd Depulacji Sujmowćf , przyszedł Skrzynecki 
znowu da siebie i przekoaał mc, że tylko szlachetny spo- 
»Ab postępowania, którym dotąd opanował nmysły swoici) 
ziomkiiw, będzie rów^nie nająodmejszym , jako i dla niego 
samego najkorzyittmejszym ; slan^t więc znowu przed nią 
W skromne'; poHta»ie, uniżonego Sejmowi patrjoiy pol> 
.■kiego, I oświadczył, ie się poddaje wszystkiemu, cokol- 
'wiekby Sejm postanowił. Depotacja, w które'j Teofil Uo> 
łraw^ski protokół prowadził, oznajmiwszy Skrzyneckiemu 
• cel, w jakim przybyła, zapytała się go o stan Armji i sld- 
■nnki wojenne, i zażądała osobliwie w^^aźnego oświadcze- 
nia, dla czego się Naczelny V\ udz zawsze jescze wzbrania 
rospocząć walkę z nieprzyjacielem, zwłascza, że nietylko 
całe wojsko pała cbęcią boju, ale że i nieczyuność , każdego 
zasmuca, zaofanie osłabia, i nakoniec do zaburzeń w Sto- 
licy podać może powiid. Skrzynecki nie wdając się w h\ii- 
tze sczegóły, czy dla tego, iż sądził, że Ueputacja nie ma 
9 tern wyobrażenia, czyli też, że się sam znajdował w am- 
barasie, zapewniał tylko w ogólności, iż go zapewne nikt 
sie przewyższy w miłości ojczyzny, i że dowiódł jaż 
w wielo tak sczęśliwych , jak niesczęśliwych walkach, iż 
Rię nie lęka śmierci; lecz że uczucie jego bonoru, obowią- 
zek i wiadomości wojskowe, niedozwalaty mu przelać 
choć tylko jedne kropię krwi przeciwko swemu prze- 
konaniu, i że dla tego niczwais na wszelkie zarzuty, 
jakieby mn złośliwość, źle zruzumiany entuzjazm młodych 
ludzi, Inb tez glówy zapalone i nierozsądne zrobić mogły. 
Odważyć się na stoczenie bitwy pod Bolimowem » byłoby 
to postawić wszystko na jedne kartę, że przeto lepiej jest 
wstrzymać się jescze i zyskać na czasie. — Depuiacja 
użyła wszelkich środków, aby go o konieczności bitwy 
przekonać ; wystawiano mu , ie takie jego poslępowa- 
H"*w«ilaić musi bitwę pod mury Stolicy, kt<fr« 
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w razie przef^anef, iiietj-lko przyniesie Stolicy upadek, 
lecz zada wielka kipskn i zdemoraliznje zupełnie wojskot 
Wszystkie te uwagi niezilołaty zdania jegn zmienić ; co 
więcej, odpowiedział nawet Dopntacji : że gdyby z pewno- 
ścią wiedział, że bitwa pod Balimowem , ty I ko by 3000 lu- 
dzi kosztowała, natenczas jednakżeby Juj iiie stoczył, po- 
stanowiwszy sobie nie poświęcili ani jednego zoinierza aa 
pr<t2no, i ie gdyby się zdalny jaki Wcidz znalazł, on 
niezmiemitby się ucieszył, gdyby inn doniesiono, że lenże 
rospocK^ł i wybrał lc tak utęskniona bitwę. Przyl^u wy- 
znał jednakże skromnie, że czuje się faydż w sztuce wo- 
jennej bardzo niedoskonałym, poznawszy lakuw^ w prak- 
tyce lylko jako podwtadny Oflicer; nakoniec zapewnił, że 
nieopn4ct nigdy szyków wojska narodowego, i że będzie 
wypełniał obowiązki żołnierza nn tćm miejscu , kidre mu 
Sejm wskaże. — Wszyscy Członkowie Deputacji nowo 
przejęci zostali tymi dowodami szłachetnoiici , poświęcenia 
i posłuszeństwa przeciwko woli Sejmu. Jednakże prze- 
konani, że jedynie zaczepne poruszenia, mogę ojczyznę 
ocalić, dali Skrzyneckiemu wyraźnie do poznania, że po- 
mimo oddania sprawiedliwości szlachetnym jego przymio- 
tom, widzieliby się jednakże przymuszeni, przystąpić do 
wyboru innego Wodza, dla czego wezwali go, aby kazał 
zwołać na wieczór na Radę wojenna, wszystkich Duwtidz- 
cdw Korpusów , Generałów Brygady i Dowódzców PtiIko'w, 
a chc^c do tego zgromadzenia wzbudzić powszechne zaufa- 
nie, osobliwie u młodszej czc4ci wojska, przedstawiono 
Naczelnemu Wodzowi, aby przypuścił do le'j Rady nie- 
których OITicerów ze swego Sztabu głównego, ze Sztabów 
innych Korpusów, i z Kwatermistrzostwa. 

Nad wieczorem zebrali się wszyscy, na iladę wojenna 
powołani Officerowic, na deiedzińcu, odłijczającym stodołę 
od domu, w którym Naczelny Wódz miesekat, było ich 
około 300, — a zdania ich i sposób myślenia były tak 
rozmaite, że się często w, największym hałasie krzyżowały. 
Jedni mówili, że SliJ-zynecki jedynym jest Wodzem, któ- 
rego słuchać będij, drudzy: że on jest wszystkiego i ' 
tez^icia przyczynki ■ że w krótkim cuue i ' 
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Warszawę opanuje i zmscry mieczem i ogniem ; inni na- 
koniec utrzymywali, że jnżby czas było nprz^tnaó tycfa| 
którzy od samego początku, powstanie paraliżowali i psuli. 
Depiitacja sama zadrżafa uieoledwo przed skntkami tych 
nadzwyczajnych środków, że w tak zafaorzone') chwili 
zwołała w Anuii zgromadzenie ludu z 01Ecerów» i ie 
zer>^'ała przez lo, wszelkie więzy karności wojskowej 
i hierarchii, a to -w oblicza nieprzyjaciela, który będąc 
tylko o kilka tysięcy krokiiw od polskiego oboza odda" 
lony, móg{ się był każdej cbwili dowiedzieć o oddaleniu 
.wszystkich Dowódzców od swoich Korpasów^ i o zaszłym 
pomiędzy nimi sporze, i uderzyć na wszystkich punklai ~ 
Ba "wojska narodowe. Lecz spokojne, poważne, a jednała 
popolarne postępowanie Ueputacji, osobiste poszanowanisy, 
jakie prawie każdy zachował dla Xięcia Adama Czart»* 
ryskiego, przychylność jak^ Antoniemu Ostrowskieouci 
l^zywano i sława Wincentego Niemojowskiego, męczen- . 
nika wolności za czas<(w W. Xięcia, utrzymały burzliwy 
len i zbrojny Sejm wojskowy w granicach przyslojności. 
r Jednakie wkrótce doniósł Ramorino, który się -w przedni^ 
straży pozostał, że nieprzyjaciel zaczepia. Skrzynecki 
uwiadomił o lem Deputacj^ i prosił, aby Dowódzców 
uwolniono. Deputacja ujrzała się zatem w^ wielkim am- 
barasie, przedsięwzięła sobie bowiem, wysłuchać każdego 
pojedynczego i zamieścić jego zdanie w protokóle, Ns 
ficzęście przybył! wkrótce Ramorino sam, skoro lylko nie- 
przyjaciel zaprzestał attakn. 

Przesłuchani OiEcerowie, których poprzednio zape- 
■wniooo, że podanie ich zostanie tajemnica, zgodzili ^ 
,|Hra>vie wszyscy na to: 1) iż nie mogą poJ4<^> dla czego 
Skrzynecki dozwolił rossjiskiiij Armii przeprawić się spofi^ 
lltoinie przez Wisłę; 2) że podług znanych prawideł Stra ta 
tegii, nic nie ma łatwiejazego , jak nieprzyjaciela, od-^^rl 
bywającego z wielką liczbą bagażów marsz flankowy^ 
lOzdzieUć, mniejszą nawel Armją, jak jest obecnie polska- ^ 
która z jednego wychodząc panklu, mogłaby podlng upo^ j 
jlobauia przełamać nieprzyjacielską iinjąj 3) że Skrzynecki ^ 
aaniedbał niedawno korzystać z jak najpiękniejsze'] sposo* ^ 

HiSI. POWST. POŁS. ni. J'' 
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litio4ci, ziiieczenia zupełnie Armii roasjiskiój pod Socliacze- 
wem i pod Łowiczem ; 4) lecz że kiedy już duzwolono 
nieprzyjacielowi zaf^ć Htanowisko, w kl(irt!in się ternz 
znajduje, tuestely, widoki sknłkdw żądanej przez Depoła- 
cją bitwy, bardzo się slafj wątpliwymi, i że nawel w ra- 
zie zwyci^twa, zawieleby wymagały oGarj ffdyby za4 
bilwę lc przelać miano, natenczas mogłaby Armja cofa- 
jąca się, zastraszyć Stolicę, do klórejby się nieprzyjaciel 
lem tatwie'j m<igł dostuć, ile że Armja, lak dlug^ nie- 
czynnoki^ od bitwy Ostrołęckiej nadzwyczajnie zniechę- 
cona, straciła zaufanie do swoicli l>ow(ldzcf>w , i że każdy 
niepomyślny wypadek, tatwoby zdradzie przypisać mo- 
gła ; ze więc z tycłi pnwod<!w zduje się w teraźniejszym 
położenia, najst(!sowDićJHze'm, cofnąć Hię w porządkn pod 
Warszawę, bronić miasta, a zarazem ułożyć nowe plany 
operacjine. 

Wyalocbawszy tym spoMiibem wszystkich znakomit- 
Kzych Olliceriiw całej Armji, przekonała się Oepiitacja, 
że nie może już obstawać przy sluczuniu bilwy pod Boli- 
mowem. Lecz z drugiej strony, przekonała się rfiwniey 
że Skrzynecki stracił już zanfanie w Armii) i że oddalę* 
nie go od obowiazkiiw Wodza Naczelnego, jest koniecznem. 
Na zapytanie, cxyli Skrzynecki posiada jescze zaufanie 
W Armii, odpowiedzieli wMzyscy, jedni ociijgając się i oi« 
zupełnie wyraźnie, drndzy zaś bez ogriidki, że nie, Chc^C 
przeto postanowienie swoje Naczelnemu Wodzowi jak naj> 
delikatniej oznajmić, upoważniła Dcputacja XięGia Czarto- 
ryskiego, aby go o t^m nprzedził, co gdy tenże przedsię- 
wziął, rozbiegli się Członkowie Depntacji pomiędzy OtB- 
cerami na dziedzińcu, aby się jescze i prywatnie przekonaj 
o ich opinii. Lecz skoro się tylko wiadomość o oddalenm 
Skrzyneckiego rozeszła, uspokoili się wszyscy i oczeki- 
wali z jak najwiękNzą ciekawością nowego wyboru. — 
Po dwugodzinnej rozmowie z Naczełnym Wodzem, po- 
wrócił XiRŻe Czartoryski i uwiadomił Depulacją oczeku- 
jącą, w wielkie'j obawie skutku te'j rozmowy, że Skrzy> 
necki poddaje się pod deqzj^ Sejmu, i że to wyraził n« 
piśmie w odezwie , jak następuje : „ Po usln^m wy jaśnio- 
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nin Wszystkiego, co się dotychczasowej^ poaiępowania 
nojego i przyczyn nieat la kowania dotąd nieprzyjaciela 
dotyczę, winienem sobie samemn^ winienem i troskliwości 
o s^d wsp(!lczesDycli i boslorji, abym Deputncji oświad- 
czył, ze gdyby satumienie moje, i wewnętrzne, od wszel- 
kich osobistych względtiw wolne przekonanie, wskazywafo 
tui, że dobro kraju wymaga, ab)Tn w inne ręce władzę 
nad w^ojbkiem złożył, byłbym nieczekając przybycia De- 
putacji, i na nic zgoła niezważając, sam złożył dowódz- 
two. Ale glos sumienia kazał mi przeciwnie, dzielić 
s wojskiem niebespieczeńsłwa , i do końca eiły moje spra- 
Srie ojczyzny na czele wojska poświęcać. Dla tego to^ 
i jed^niie tylko dla tego, nie złożyłem i nie okładam sam 
^doDŚct JNaczelnego Wodza. Wszakże pomimo najczyst- 
■sycfa chęci, myUć się mogę. Wzywam wiec Depatacj^^ 
^żeli po rospoznania wewnętrznego i zewnętrznego stantt 
Daszego, obranie nowego Wodza w czemkolwiek bądź, 
potrzebnem dla dobra krajn znajdzie, odebrała mi dowddz- 
I two, a daleki od wszelkiego, jakiegobądż sprzeciwieaia 
i się te'j woli, pierwszy dam z siebie przykład wojska, po- 
rinszenstwa i poświęcenia się!" — 

Jakiekolwiek miał przedsięwzięcie Skrzynecki, Inslra- 
jac wojsko po otrzymania wiadomości o tem co w War- 
szawie zaszło, i jakkolwiek przykro mu bydź mnsialt^ 
porzucić wysoka swoje władzę i odstąpić od plandw, nim 
je mógł do skutkn przyprowadzić — czego dowodem jest 
dwugodzinna rozmowa z Xięciein Czartoryskim — to za^ 
drżał jednakże przed okropnemi skałkami nieposłaszeństwOj 
^óre mogłoby się Stać przyczyną wielkiego przelewa krwi, 
tek W Stolicy jak pomiędzy wojskiem. Ażeby Armja lak 
'4ttlece jnż miała stracić do niego zaufanie, ażeby jego oci^ 
^anie się, tak cierpkie miało przynieść owoce, tego się on 
^e spodziew^. Lecz skoro tylko postanowił ustąpić, skoro 
nę tylko zdecydował do zniesienia tej przykrości i do po- 
iwięcenia swoich widokiw, kiedy już zupełnie npadl, od- 
cyskał w Bolimowie napowroł moc duszy i wzniosły cha- 
rakter, które go zdobiły, nim mu okoliczności narzacily 



I 



Lktó™ 



» nosić nie był zdolnym, i który nawet ści- 
17 • 
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sl^ jego inoralnofić przyf»ncbi(. Kiedy Depulacja nfl*Wie- 
czor 0(1 nie;^ zaproszona, weazla do je^o pokoju, wypo- 
godziła się jego twarz, posli^powanie i słowa je^o nabrały 
nprzejmuńci , a oprticz tego trzeba było podziwiać jego 
szlachetność, wykazująca dnszn, kltJra eię oddała Bo^n, 
kl(!rego we wezyslkich chwilach swego życia, tak jawnie 
wyznawał. Wszyscy, bez wyjątku żywo przejęci zostali 
lita jego postąp owa niem. 

Jescze łego samego dnia zajęła się Depntacja najtra- 
dnieJBzi) czynnością, wyborem zastępcy AVodza Naczelnego, 
klitrcgo miała przedstawić Sejmowi do potwierdzenia. Uo 
lego powołano łylko GeneraMw i Dowttdzcijw Palków^ 
W liczbie 67, pomiędzy ktdryrai wypadły glosy więcej 
na korzyść oddalonego Naczelnego >V»dzii. Dwudziesta 
dwdch Genernłijw i Pnlkowniktfw oświadczyło, że w la-* 
kiem połażeniu, do jakiego Skrzynecki sprawę narodowa 
przyprowadził, nie wiedzą nikogo innego zdatniejszego, { 
ite 2e znana jego stałość , moc charakteru i uptfr przy brth 
nieniu stanowiska, w stanie odpornym, w jakiem się Ar- 
mja polska teraz znajduje, najlepszą są dla narodu rękoj- 
mią. Ueszta głosów była bardzo rozmaita. Prądzyński| ' 
za kliJrym młodzi Officerowie, osobliwie z Rwaiermielrzo- 
stwa, nadzwyczajnie obstawali, mieli po nim najwięcej 
glosiiw, Dembiński o^m, opr<!cz tego Bem, Kazimierz 
Małachowski, Cmiuski, Łubieński, każdy po kilka, a na- 
wet i Kazimierz Skarżyński dwa. Ponieważ żaden z nich 
nie miał dostatecznej większości za sobą, musiała się więc 
Deputacja zdecydować na lego, kl(!ry był najnowszy tu 
bohalyrem f na Generała Dembińskiego. Jako powody 
lego obioru umiesczono w protokole: 1) waleczność i roz- 
sądek Dembińskiego, okazany w pot}'czkach aż do bitwy 
pod Ostrołęką ; 3) piękne jego postępowanie na Łitwia 
i mężny odwrót z głębi tego kraju ; 3) że on , kt<Iry 
wznowił stracone od upadku Dwernickiego, nadzieje na- 
rodu, i ktfjry przy powrocie swoim wyrwał Stolicę z głę- 
bokiego smutku, w jaki ją nieczynność Skrzyneckiego 
wprawiła, jest jedynym, ktdry poiraB rozwiązać to wiel«. 
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■ U« zadanie, jakie mu Sejm ma powierzyć. Oprtjia tegfl 
miiwila 2a nim ta pewność, że Skrzynecki, kitfry w i 
ri^j z nim stal przyjaźni, uieomieszka wspierai! go cfaętni4 I 
rają i czynem, i że tym sposobem będzie można zaspokoi* ■ 
Wszystkie slronnictvfa. Skoro tedy taka decjzja nastąpiła^ j 
wystana Rnrjera do Dembińskiego do Warszawy, a Cnae* 1 
loryski i Ostrowski prosili go jak najnsilaiej, ażeby spie' 4 
(ztiie przybył, gdyż Paskiewicz, O łe'm co zaszto w ob<H 
fcle, zapewne uwiadomiony, mtigłby chcieć korzystać z z»t 
mloszania , jakie sprawić musi koniecznie w Armii zmianil « 
Wodza. Skrzynecki zaś oświadczył, że golctw jest zalrzy4 ^ 
(nać tymczasem dowrfdztwo, aż do przybycia nowego W** 1 
dza> — Poczem popowracali wszyscy Oflicerowie do swoicl( { 
^orpusdw i wszystko zakończyło sio tego dnia dosyć spttf 4 
kojnie i w porz^dkn. 

Naslopującej nocy z dnia 10 na 11 Sierpień, zaczęły I 
gię jednakie pokazj-w^ać gdzie niegdzie znaki nieukontemf 1 
towania. Trndno było wymagać, ażeby laka zmian^ i 
wszystkich stosunków, w Annii 70,000 wojska liczącej i 
i przy takiej fermentacji, jaka jaż przedtem panowała^ m 
mogła się obejść bez pojedynczycb machinacjuw. I lalf i 
starał się Pałkowitik Władysław Zamojski jescze przeji 
przybyciem Deputacji, nakłonić wielu OiEcerów do po^ 4 
dniesienia buntn w Armii przeciwko Skrzyneckiemn , alb<i( I 
przynajmniej do wysłania do Rządu Deputacji z OUtcer^Hf ll 
płożonej ^J. Od przybycia Deputacji ośmielił się on na4 f 
Sret, dobijać się o naczelne dowództwo, lecz mu się i 
tidało przywieśdż tego planu do skntkn. Oprócz tego za.* { 
uJy na dziedzmcu K. walery głównej , żwawe spory po' i 
jniędzy Officerami należącymi do rospoczęcia rewolucji, 1 
|akoto pomiędzy Szleglem > Zaliwskim, a Adjutanłaiii|v 



*) Ta skoro przybyła, żądał now^j Deptitacji dla siebie, albo.j 
dla Bamoriiio , któreg^o byt Szefem SkIjiIw. Na dzietlzińcu 
Inlrygowat póf.nWi i diciał, ażeby wybrano tUa DeuibińaliiegiiJ 
Szefa Sztabu, w nadziei, że on nim obrany zostauie. Dcputacfi^ 
Mczyułia (o wprawdzie |>óiuiej, jednakże z iuiiycb [lowodów. 
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Skrzyneckiego. W nocy doniósł PnfkuwDik Kruszewski 
Depulflcji, iż Biy dowiedział o spieka'*) kilka PnikiSw 
Piechoty, które pogardzają Dembińskim jako Generałem 
Kawaler ji, źycza sobie jak zwykle OfRcera z Piechoty 
■ kt<ire chcą Deputacj^ g^alłem rospędztć. Kruszewski 
oświadczył przy l^in, że ponieważ każdy dobry Polak 
przyznaje iwKtoii Sejmn, on golÓw jest, stanąć ze swoim 
Pułkiem w obronie Depntacji sejmowej. W rzeczy Hamej 
przybyła Depntacja złożona z OlScerów 8 Pułkn, którym 
Skrzj-necki dawniej dowodziła i żądała objaśmenia, dla 
czego Wodza Naczelnego oddalono. Lecz Xiażo Czarto- 
ryski potrafił ich powagę swoj^ od razn nspokoić i do 
porządku uakłouić; a tak i la noc spokojnie zeszła, wy- 
jąwszy żwawego ogoia z ręcznej broni na forpocztach , co 
jednakże nte puci^goęlo żadnych za sobą ekutków< 

Dnia 11 Sierpnia zrana przybył Dembiński do Kwa- 
tery główni;j. Lecz lubo mąż ten wielkie miał plany, 
i jakkolwiek jedynym celem jego życzeń było, doprowa- 
dzić je do skntkn na czele Armii, tu jednak nie nmiat 
bydż panem siebie samego, nawet przez krótki len czas, 
przez jaki Depułacja w Bolimowie się zatrzymała. Może 
mu się zdawało, że powinien był Deptiincji zaimponować, 
a może i sądził, że w obecnych okolicznościach, niemożoa 
sin było wcale bez niego obejść. Dosyć że przyjął nomi- 
nacją na Zastępcę Wodza Naczelnego z nieukonientowaniem, 
i użalał się w jak najmocniejszych wyrazach na nierozsądne 
postąpienie Izb, że zwołały rodzaj Sejmn z 01licer<!w. 
W zwyczajnym czasie, Irzebaby przyznać, że miał słusz- 
ność ; lecz leraz nie pojmował on, że należało inaczój ob- 
chodzić się z wojskiem, które miało mieć moralną prze- 
wagę nad nieprzyjacielem, jak z najemnikami w czasie 
zwyczajne'j wojny, że właśnie po tym moralnym duchu, 
nadzwyczajnych można się byto spodziewać rzeczy, a na- 



•) Osobliwie eeaerał Milberg; byt ćo tego powodem, poniewał 
go Skrzyuecki dawnitfj takie wrpi^aT' Kruszewski dowiedział sie 
o t6m , gdyż jeden z jego Szwadroudw Blat na Torpticztach z Dj- 
Włzją Milberga. 



kuniec, że nujako w lakiem poruszeniu b^^ce, tylko lem 
zaspokoić moŻDa, gdy mu eię dozwoli wyrzec swoje op^ 
BJa, i gdy aiy takowa uwzględni. Gdyby Geoeralowu 
w Kurszanach byli 1^ sam^ poszli drogą, wojna byłaby — ^ 
wszakże Dembiński sam był lego zdania ■— wcale iany 
wzi^a obrót! — ■ Środek ten Sejmu tylku za p<lźno użyty 
został. Gdyby się Sejm byt kilka miesięcy wcześniej 
Armii o zdanie zapytał, zamiast co wynosił Naczelnego 
Wodza pod nisbiosy, wujna la wcale iim^ byłaby przy- 
jęła postać. Dopiero teraz wyjaśniono sobie zupełnie, po- 
łożeuie rzeczy, i przekonano się co w lakim razie czynić 
wypada. — Lecz w daleko większy jescze gniew popadł 
Dembiński} gdy tan oświadczono, że Depalacja wybrała 
na nowo na Kwatermistrza gtaeralnegu Generała Pradzyń- 
skiego i na Szefa Sztabu Tomasza Łubieńskiego *}. „To 
jest jak najmestu'sownie'j'*, wołał Dembiński, „ażeby jaka- 
kolwiek władza oarzncała Wodzowi Naczelnemu doradz- 
iMtw, w^olę raczę'] żadnego nie mieć znaczenia, jak się 
poddać lak sczegdiniejazym warunkom." Aby go zaspo- 
koić, nakioniuno się więc do tego, że colbięlo nominacje 
Pradzyńskiego i ł:>ubieńskiega , Dembiński zaś przyrzekł, .-^ 
że ich sam dobrowolnie obierze. Uepatacja mocno byU. * 
zadowolniona, przekonawszy się, że Dembiński ze Skrzy- 
neckim w dobrej żyj^ barmonii, że Armja przyjęła bez 
szemrania Dembińskiego na Zastępcę, i że tenże silnycfi 
.użył środków do przywrócenia t>nbordjnacji w Aruiii. 
Lecz to ja zasmuciło, gdy Dembiński oświadczył przy 
pożegnania, że lylko przez 60 godzin chce bydź Zastępca, 
jeżeli w lym czasie nie zostanie obrany Naczelny Wódz, 
Da złoży uatycbmiasl powierzone sobie dowództwo. — 

Tak skończyła się scena, której, jak wielu zdarzeń 
podczas powstania zaszłycb, nieznaj^ nowsze dzieje, i która 
logła lylko zajśdź w polskim obozie, przypominającym 
ttarodawue posiedzenia Sejmówi złożonych z uzbrojonej 
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1 teii obińt tylfco le w/ględu na Armjg przyszedł do skutku. 
Obi')!' FrąJ żeńskie go miEit zaspoboić DieukouleDlowauydi, obiór 
Hmt ŁubieńiMego, pocieszyć |)rzyjaci6t Skrzyneckiego. 



Szlacbty. hecz potwarcy narodu polskiego, i c! ktdrzy 
dla braku wiadomoŃc! , eluwa icli powtarzajji , i o niczcm 
uie miiwi^i jak tylko o niezgodzie, alronniclwach i nie- 
spokojności Polaków, ci mówi^f niechaj mc zaramieuii} 
ze wslyda, zapatrzywszy nię na dzieje, owego, pomimo 
wszelkie błędy, słabości i krzyżowanie sii^ inleresdw, lak 
ze wazech miar kwietnego i wielkief^o powBianla. Niech 
się zapytają siebie, za kltfre z innych nc) wili zowany cli, 
aarodilw mogliby zBr«jczy6, ze ich Armja potrafiłaby tak 
szlachetnie wytrzymać takie doświadczania; — że wojsko 
w najwyżflz}'in sposobie oburzone, nieufnoHci^ i podejrze- 
niem przeciwko swoim Naczelnikom przejęte, a nawet od 
niektitrych chciwych stawy, jako narzi^dzie do dopięcia 
celu przysposabiane , podczas dwunasto godzinnego zupełnego 
rosprzężenia wszystkich stiiamkkitw wojskowych, lak lekkie 
tylko znaki nieporządku okaże, i z takiem postoszeństwem 
słuchać będzie postanowień władzy przez siebie wybranej, 
w kt(!rej członkach, przyzwyczaiło się widzieć przez lak 
I długi czas, tylko swoich wsptiłobywateli .' Prawdziwie^ 

E*. , wielka massa Ludu polskiego, wszędzie była wielka w cza- 
JJ^C^^; tie lego powstania j lecz posiąpienie wojska w BoUmowio 
Uit ' '-'J*'* jednćm z najwznioślejszych, zdarzeń lego powstania! 
\v * ' *■•*■ ■■ 




Księga Dziewiąta. 
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Rozdział Pićrwszy. 



Luitfoefa Armn prun Sh-zyneelciego i DemhtAskiego. OfńÓf 1 
Prądzyńskiego na f-fodza Naczelnego i meprzyjęcie pnan ni^Ą j 
lej mu ofiarowanej godności, Kmkouiieeki -i stronnictwo ludiir I 
ffp$-ouiadi,eniB litewskieh Postiw jib postediema Symowe. IW I 
lyczla pod Sy^riaiiowem. Odwrót Polalaiu do Oluir^ewiu Xn^ | 
15 Sierpma. Złożenie władzy przieji C^onkóio Rządu. J\>»#* I 
dieme Sejmu z dnia 17 Sierpnia. Krukowiecki obrany PretMO^ J 
nowego Rządu *). 



t^ddałenie Skrzyneckiej, w okoliczno Jcittch, w ktdMtl 
OD sprawia Polski wprowadziła wielkie przyuiesto mtri 
Bczęście, lecz można je było jescze zmniejszyć, a nawet 
wszystko naprawić, ^yt>y maż ten, czteromieaięczua świe- 
tną swoj§ epoką zaślepiony, mógt był przemocz na sobie, 
ażeby pozostał Białe przy postanowienia przedsiewzictem 
nad wieczorem w Bolimowie, i nie przestał ^ać roli pokor- 
nego Generała; albo raczej, ażeby byt pojął, że położenie 
rzeczy koniecznie tego wymagało. Tym sposobem byłby 
OD mitgł nietylko przysłużyć się jescze znacznie swojej 
ojczyźnie i dopamagaó do jej wydźwignienia, lecz byłby 
nawet mitgt i dla siebie samego znaleźć jescze świetne pole; 



•) Famiętnild Barżykowskiego i Ostrowskiego. Joachima Lele- 
wela Reklainacie przeciwko niemieckiemu wjdauia iHoi6]śzega 
ilzieła. General Dembiiiski. Posłowie Zwierkow«ki, Trzdóski, 
Kakwaski, /rfowieki, Tyszkiewicz- Ksi4di Fotawaki. Czya- 
■kiego: Koc 15 Sierpnia. Zawisza czarny. .41exauder eołyuski. 
rntkowuik Kriiszewaki. La Pologne; prtcia hirdorigue 4^c. par 
Roman Soityk. Paris 1833. 
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■W każdej bowiem bitwie musiał zawsze najznakomitszy 
mieć udział, a imię jego byłoby, pomimo itUbości i popet- 
Dione btędy, zostało zamiesczone w dziejach narodowych 
obok najzDakomitszych rai^ż<{w> — Lecz postępowanie jego 
po oddalem'ii się Depatacji sejmowej z Bolimowa, sprowa- 
dziło jescze i t^ ostatnia katastrofa, w klilrtij ojczyxna jego 
nrzez niego nad przepaście po&tawiona, powttirnie npadiat 
Z tego powodu zakończył Skrzynecki awoję karjerę na 
apOSiSb poi;aiaWiinia godny, i pozostawił w krajn, lem ba- 
leinićjszf pamiątkę, ile że dobra jego cbci^, patrjotyzm 
i sczety sposób myślenia, na inny los za«Iużyły. — Że 
cnoty tn wymienione istotnie posiadał, że nie l>yf poepoli- 
tym i tylko chciwym sławy intrygantem, tego najlepszym 
jest dowodem, protokół w Bolimowie spisany; każda bo- 
wiem w Akcie tym umiesczuna opinja Generałów i Office^ 
rów, m<!wi bez wyjatka z wielkiem uszanowaniem o jego 
sposobie myślenia, i cały len protokół niezawiera najmniej- 
szego śladu powątpiewania o jego miłości ojczyzny. Nie- 
podobna zaś jest przyjijć, ażeby przy taluem oburzeoiii 
przeciwko jego operacjom wojennym, mógł sobie zacho- 
wali tiieskażoue w tym wzgl<;dzie imię, obłutli), ta bowiem 
byłaby się mnsiała niezawodnie wykryć. Wszystkie nie- 
sczęsne kroki, które od dnia 11 do 15 Sierpnia przedsię- 
wziął, zrodziła jego zarozuinlalość o sobie, do której inni 
znacznie się przyczynili. Obrady Bolimowskie, posiano- 
wienie Deputacji sejmowej, powody, dla których obrano 
Dembińskiego, dowiodły ma dostatecznie, że uę zgadzano 
z jego opinjq, jaką miał o sobie, iż się aiemożna bez 
niego obejśdź, i że przez oddalenie go chciano tylka uspo- 
koić chwilowe oborzeiiie Indn, ! że to wszystko tylko są 
pozorne środki. Przyjnćby nawet można, że go Xiąża 
Adam najwięcej tem do ustąpienia nakłonił, iż mo zro- 
bił widoki, żo będzie mógł pod nazwiskiem Dembiiiukiego 
rzeczywiście naczelnie dowodzić Armją. Wszystko lo po- 
chodziło stąd, że z bylnie'j delikatności, wybrano znowu 
powiększój części jego poufałych przyjaciół na Sędziów. 
Dla tego musiał się on koniecznie w tem stÓMonku uważać, 
W jakim się dawniej CblopickJ dv Radziwiłła znajdował; 



o tem zaś byDajmniej nie pamiętał, ża ani on nie byl 
Gliłopickim , ani Dembiński Radziwi^tein , ^yz on był 
tylko wielkim, w wykony wanin ściśle przepisanych ros- 
kaz()w, gdy tym czasem Dembiński nikogo nie myślaf 
duciiać, i na własnych sie ograniczał planach; on był 
zrodzony na Generała Djwizji, Dembimki zaś na nie- 
podlego Naczelnika odosobnionego Korpnsn, a przy dloz- 
szem doświadczeniu na Wodza całej Armii. Dembińskiego 1 

usposabiało bowiem do lego, przekonanie^ ze potrzebuje 
do wspierania siebie taleDtdw, ze ich chętnie przy^Foływat 
do rady, a osobliwie, iż imiiał os^jdzić każdego wartość; 
gdy tym czasem Skrzynecki nte potrafił prawie nigdy, 
wybrać zdalnych ludzi do wspierania swoich działań i do 
wykonywania roskazów^, takich za4 jak Fradzyńskiego, 
nie umiał sobie zjednywać. Gdyby więc Skrzynecki był 
W rzeczy same'j zdał Dembińskiemu Naczelne tlow<idztwo, \ 

i pozostawił ma dosyć czasu do utwierdzenia się w niem 
i do zapoznania się dostatecznego z Armja : — Ann ja pol- 
ska mając połączonych w jedno ciało takich Wodzriw, 
jakimi byli Dembiński, Prifdzyński i Skrzynecki, byłaby 
mogła jescze cudów d okazać. 

Lecz oddalony Naczelny Wudz, sadził że nie ma nic 
pilniejszego do czynienia, jak starać się opanować zupełnie 
Dembińskiego zaraz po jego przybyciu, co te'm łatwiej 
mógł dukazać, Ele że Dembiński, który się w ogóle tak 
łatwo dal przyjaciołom powodować, Skrzyneckiego oso- 
bliwie uwielbiał. 1 lak dał się nawet nakłoniu do lego, 
że go Skrzynecki wojsku przedstawił, zamiast że powinien 
był sam to nczynić, Skrzynecki wiec objeżdżał z nim 
d, 12 Sierpnia szyki, lustrował Armj^ i pobudzał do niego 
zaufanie w Pułkach. Lecz przytem zdarzyło aię i to, 
czego się sam Skrzynecki nawet nie spodziewał. Nowe 
^ to postępowanie Skrzyneckiego, musiało naturalnie wojsku, 
' które na oddalonego Wodza nie mogło inacze'j, jak miło- 
sierne'm spoglądać okiem, wydawać się wypływem wyso- 
kićj jego szlachetności ; tem mniej mogli zapomnieć żoł- ' 

nierze o te'm , że to len sam , który ich poprowadził 
' W świetnych i, pełnych nadziei dniacli Kwietnia i M*i*^^^l 
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do sławnych zwyeicBtw pod Wawi^m, Drabem i łganiem. 
Dla lejfo l^ż wołali wszyecy „nieclt iyjel" za rttwiii) dla 
Dembińskicfi^o jak dla niego, a wiele Fnikdw Pietihoty 
8 nawet i nieklijre z Kawalerji **), wiloly nmyiilnie tylko 
jegn, n« Dem biiit kiego wcale m'ezważajqc. To byfo 
łiezw^tpienia owocem Instracji, kturg Skrzynecki doiem 
wprzódy dla siebie odbył. Lecz Deinbińaki zniięszał sii.*, 
nie hi-dęc na to przygotowany, W lakiem cUwilowem 
zamierzaniu, nieupostrzegał w uikim lepszej podpory, jak 
w swoim poprzedniku » i niezaiitaDowiwszy się nad lem co 
wyrzeczc, oświadczył głośno, „że i on mi;ia lego uwiel- 
bia, że wojsko pi^^knia sobie postijpilu, dawszy dowody 
przywiązania do swego dawnego Wodza, i że s^dzi, iż 
nie może lepiej pozyskać zaufania żulnierzy, jak przez 
zapewnienie ich, że będzie się starał prowadzić ich w tyra 
samym ducha, jak Skrzynecki!" — Jakżelo słabym mu- 
siał się wydawać Dembinitki w oczach Armii; „cużeśmy 
przez zmianę Wodza zyskali", mówili do siebie żoŁoierze, 
,, kiedy maż teraz na czele naszem postawiony, na ten 
sam spusdb chce nas prowadzić, jak jego poprzednik, 
którego za niestosowne sprawowanie urzędu oddalono, 
nie poFiiadając może nawet żadnej z cnot i zasług dawnii-j- 
szego Wodza?" — Od łój chwili wojsko stracone było 
powiękfzej części dla Dembińskiego! — 

Jakkolwiek błąd, którego się Dembiński powtifrnie 
dopuścił, byt wielldm, to jednakże, zważywszy położenie 
w jakie go wprawiono, daje się z wielu względów nspra- 
wiedliwić. Zdawało ma się bowiem, że Deputacja oka- 
zała jawne nieufność do jego talentów, przez lo, że chciała 
mu sama wyznaczyć Kwatermistrza generalnego i Szefa 
Sztabu. Dla Armii był on zupełnie obcym, gdyż przed 
wyprawę na Litwę, z niewielu lylko Pnikami walczył, 
a sławę swoje aiwierdzij daleko od oi^j. Oprócz tego 



•) Była to Brygida Szydłowskiego w D/wi^ji Jagmioa. — Do 
takiego przyjęcia przyłożyło się także znacznie, źe bardzo jł-rczr 
byt Efatygowany fizycznie kani[>Aiijq litewską, dła czego Bkriy- 
necki przowjzMoł go swoją pawknchownodcią. 
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wiedział on dobrze > jak prame >rszyscy Generałowie 
i Ufficerowie innsieli pogardzać człowiekiem, klifrego przed 
Oi^miu miesiącami znali w stopnia Dowódzcy Szwadt-onn. 
A teraz wprowadził go Skrzynecki w takie npokarzaiace 
go położenie. — Lecz nie do przebaczenia było postąpie- 
nie sobie Skrzyneckiego, kttiry od 34 godzin tylko pod- 
rzędnym bęJ^c Generałem, ośmielił się przedstawić Armii 
Generała Dembińskiego jako obranego Naczelnego Wodza, 
którego potwierdzenie od Rz^dn Narodowego zawisło, 
i kłóry teraźniejszy swrij urz^d tylko na 60 godzin przy- 
jął ! — Że Skrzynecki miał plan wj-niesienia władzy 
Wojskowe'j do najwyższej władzy yr państwie, co w prze* 
konaniu ii sam jnz slracil zanfanie, zaniechał dJa siebie 
w dnin przybycia Depatacji do Bolimowa, i teraz Dem- 
bińskiego na tę gwałtowną cbcial naprowadzić drogp, 
za pewne przyjąć można od czasu, kiedy usłyszano wy- 
rzeczone przy pierwszym obiedzie do Dembińskiego naste- 
pnjące słowa : „ spodziewam się że mi się ada rospedzić 
Sejm I " Ponieważ jednakże zadrżał przed wykonaniem 
tego plann, i z nieostrożności tylko wyznał Dembińskiemu 
8W0Ję skłonność, nie mógł przeto nic innego do skntkn 
przywieśdź, jak się zupełnie zgubić, Dembińskiemu (akie 
i w Stolicy upadek zgotować, a nakoniec przyspieszyć 
przynajmniej o kilka miesięcy zgubę swojej ojczyzny ! 

Nim się jescze Depntacja z obozu oddaliła, zepsuły 
już Skrzyneckiemu, wiadomości o poczatkowe'm postępo- 
waniu jego nadesłane, resztę dobrej opinii, jaka w Sto- 
licy o nim miano ; a gdy Dowótlzca Gwardjt Narodowń' 
zdał na wezwanie Xięcia Czartoryskiego dnia 12 Sierpnia 
sprawę z działań Depniacii, zaspokoił wprawdzie skutek 
tychże umysły w ogiilności, lecz raport Antoniego Ostrow- 
skiego, który za niedostateczny uznano, osobliwie dla lego, 
że w nim za nadto wychwalano oddalonego Wodza, nie 
zapełnię był zadowalniający. Zażądano więc innego spra- 
w^ozdania, i ustanowiono do tego osobną Kommissj^. Po- 
czem zajęło się, nie obiorem nowego ]Vaczelnego Wodza, 
lecz w skutku oświadczenia prawie wszystkich Generałów 
W Bolimowie, zmiana nchwały z dnia 29 Stycznia, s po- 
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woda, żs Jutycbczasowe sttiBaDki %Vodza Naczelnej do 
Rzadn, przyczyniły się do wszystkich błędów jakie dotąd 
zaasly; nasUwano więc na to, aby przyszły Wódz ni« 
byt czlonldem Rz^dn, i pozostawiono Rządowi na zawsze, 
a mianowicie w obecnym przypadku, mianowanie Naczel- 
nego ^Yodza. Tym sposobem upadł Dembińslu, gdyż 
Lelewel, Kiemojowslu i Morawski dalecy byli od Icj^o, 
aby {^usować za 'ym* kidry zdawał się im już vf BoU« 
mowie tak jawnie okazywać skłonnośó do despotyzmu 
wojskowego. 

Jtdnakie daleko łatwiej było osunąć Generała od Na- 
czelnego doH~udzlwa, jak znaleźć zdatnego do tego ważnego 
nrzędu. Pierwsza większość kr^iiek padła na Generała 
Prąd zy liski ego. Barżykowski, który nawet za Bemem, 
Dembińskim lub Łubieiiskim głosował, udał się z nomi- 
nacja dla Prądzyiiskiego do gldwnej Kwatery. Lecs sczery 
ten patrjota, czuł za dobrze, że słabość jego charakteru, 
nie zdoła przezwyciężyć obecnych trudności, a praynaj- 
mniej me miał on dosyć odwagi, aby w takich okolicz- 
nościach przyji}ć na siebie odpitwiodzialoość. Podziękował 
przeto za godność, jak^ go zasczycić chciano. Powoily 
kidre W tym względzie podał, zdawały się rdwoie bydż 
uzasadnione jak szlacbetue. „Nieniogę'*, rzekł, „przj- 
j^ć Naczelnego dowództwa, raz, że ponieważ Skrzynecki 
w skutkn podanych przeciwko Xicciu Radziwiłłowi zaża- 
leń. Wodzem obrany został, wyduwaćby się więc moslałot 
że i ja tylko dla tego przeciwka Skrzyneckiemu powsta- 
w^ałem, ażebym godność jego otrzyma); powtóre, że Skrzy 
necki chociaż może złym jest Naczelnym Wodzem, to je- 
dnakże najlepszym Generałem Djwizjt w cał^j Europie; 
pod moimi roskazami zapewne ni ez ech ci alby przy wojsko 
pozostać, a tym sposobem utraciłaby Armja najlepszego 
Generała; potrzecie nakoniec, i głównie, czuję się, bez- 
w^tpicnia zdolnym, dowodzić choćby 300,000 Armją, locz 
iż mi zbywa na dostatecznej spręiylości do ntrzy- 
choć tylko tysiąca ludzi w porządku. '* Tak więc 
musiał Barżykowski powrócić d. 14 nic nie zdziaławszy, 
oapDwrot do Warszawy f a Rsfd njrzat się w jak tiajr 
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wii,-kazym ambarasie* komuLy mi»l powierzyć naczelnic- 
two) osobliwie gdy wepomnleiii trzej członkowie, obiorowi 
Dembińskiego mocno sie sprzeciwiali. 

Obawa i oburzenie od czasu przeprawy Kossjan przez 
^^'ia^^ coraz bardzie') przeciwko Skrzyneckiemu i stronni- 
ctwu jego sift wzmagające, zdawały sin nakoniec dopro- 
wadzać Kruków ieck i ego do dawno już zamierzonego celu. 
Jego teraz {ni jawnym było planem | uktiowat spisek, 
któryby zniósł gwałtem dotyczasowe władze i dopomógł 
ma do dokonania juz dawno ułożonego planu. Niezaprze- 
Mal on jnż leraz na samych przysposobieniach. Pełen nie- 
ograniczonego i podłego egoizuin, ani się nie pytał swego 
■umienia ani go przejmowała obawa, czyli tez to, co się 
łajetiinie i przeciwko woli większej części ws poiłoby wateli 
gwałtownie przedsiębierze, nie jest może zbrodnią. Ufność 
i zaślepienie, nadawały nm tajemnie, imię sczerego stron- 
nika luda i patrjoty. Obok niego zajmowało się sczersze 
stronnictwo ludu, swojemi osobnemi planami. Rozsądme'jsi 
członkowie lego stronnictwa, jak Lelewel, Zwierkowski 
i inni, niedowierzali może staremu lemu Generałowi, 
a przynajmnie'j podług ich zapewnień, którym dla braku 
dostatecznie przekonywających powodów, wiary odmówić 
niemożna, stronili od Krnkowieckiego. Za te'm, zdaje się 
także mówić, całe urządzenie planu, i wyboru osób da 
wykonania takowego. Ponieważ dla naglących okoliczno- 
ści niepodobna było prawie przyprowadzić do skutku wła- 
iciwego Konwentu narodowego, przedsięwzięto w^ięc sobie, 
ażyć ostatniego środka i utworzyć Konsulat z trzech osób, 
który się miał składać z Lelewela, jako reprezentanta 
Sejmu, Puławskiego jako reprezentanta Ładu, i Zaliw- 
l^iego jako reprezentanta Armii. Ze zaś od razu niemożna 
było przyiśdż do lego, miano więc ustanowić naprzód Rząd 
z 15 osób ze wszystkich stanów, na których czele posta- 
wić chciano, starych i sławnych lecz popularnych mężów. 
Na osoby mające składać Rz^d , wybrano ze Senatu i 
Xiccia Radziwiłła, Hrab. Pac, teraźniejszego Wojewodę 
Franciszka IVakwaskiego, Kasztelana Olizara, z Izby posel- 
skiej: Wincentego Niemojowskiego , Morawskiego, Zwier- 
HliT. POWST. POŁS. III. 18 



• M »«|j ił» y*|Mjnagg«»: Mttdmjclii*^, Piilaw^ki^o, 
' Bi ■■ii nwiliinn i Łr>«<:j Montri-fciego. Spoiuth wrkotm- 
I |r^ flmm SiU«rał ^ię brdi «aAer łnrM } m ; oburzonr 
i onano fOfrctnisni tta przedmiot eliibziiegu jego gaiewn, 
» fen UM nzpitgiiw, dofcrf « /ifiinwlii nadzwi rzajoej opie- 
nl»««i\ ^Jirzc uie mailsnnych, i na nbvFiDionyclt Gene- 
a w zffiefkn na ten Hj)«s({b zdzialaDytn, zniscz;^^ 
> Ruihi i S^jmn, a osobliwie uprzninać z ilrof^ tak 
DO arptitkrMyczłift Kawurjllę, Xi«cia Gza nory skiegyi 
, Al lL-tMn>f rnhiali GtiMaw Małachowski, Wie- 
p AiwiibiBsŁł i Ui»rf»-»ł«M" Zamojski. — Wszystko 
^«riSvif ud inwuTjilwa pairjotyczne^a, teraz oad- 
Ik i^ ir f :*, — Rrnkon)Vki dowiedział się, jak 
««■ mUks « trcfc f fc awh . Mł niekłtirycb tzTonkiiw lego 
^imHWMn. ŁWnr f"* ^ ■**'^ przy^riazali , może oso- 
Mńnr «4 ł SA w A wyw i Motłuiitckie^, niedowierzających 
4Hai|^ liMraA. m sltrika rj^es© posłanuwił nie wykry- 
^M' •m^ f. myUmmy mwxi^ tm^h wptyir mających do je^ 
« ikaiiHiib. ■ fi«<« ł» BMHa^ Tym sposobem istniało 
« 4n«t/« timHmnnnr i sciA^iue (BmiTTStwo pnirjotyczne ; 
^ wA. Mm j^hłi inc ()btac£ sa^ wibwftf z Kmkowiec- 
kwa. alk* «h K>r <4>tmC fn uraz ■svw'ać gwałtownych 
P<H^* w ic w toM-arzrstwie pa- 
iwwi^ Czyiisfei, 
GrniB*la , a aa wet 
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na Sejmikach \v Warszawie nibyijth, uk pk | 
t południowych Prowincji, 17 nowych PobUw ■ 
isy siebie, którzy od kilka dupino doi w Wa 
bawiąc, jtscze niedokiadaii^isze mniiifrU adei 1 
a każdej now^j zmianie, juk obywatele z Piidułi Wal 
«ia i Ukrainy faz od |>oezMkii Upea taaóe 
Dnia 13 Sierpnia -wprawadzono na foóebait 
dta Powiatów Grodzieńskie;^, !Vow«|;rodzkłe|^ , 
Litewskiego i SioDimskiego , tustppojiiir^cb Pweluwt ] 
grabię WielopoUkiego, Kaszyca (^INaczctoika pawMai 
Nowogardzki cli) , Karola Niemcewicza i Eageotaiza Bi 
W kilka dni pużnie'j wprowadzotio z W ojewi^dzlwa 
leiiskiego, dla Puwiata ^\ileńskiego : Hr. C«zartrgo f'Iat«i 
dla RuKsiemkiego : Antoniego Pri^ectszewskiego, dla Oaa 
IniańskiegD : Józefa Ziemkiewicza, dla Ijpiiokiego: AdaiM 
Kołysko, dla Wlodzimienkiego : Ludwika Pi^kiswiczi 
dla Bradiawskiego : Ł. Zembrzyckiego ; z Wo^ewódzi 
BUnskiego , obrany został dla Powiata Detoeńskie) 
'AIexander Łopacióski, dla Mozyrski^o: Fel. Kieniewicz 
dla Słackiego: Walerjan Piclkiewitz, dla Bur\sow»kieg0 
Antoni Hlnszniewicz (obydwaj oftlaloi Profesaorowie Wii 
leAscy) , dla W iJejskiego : Wladj»la%v Hrabia Plalerfl 
z Wojewłidztwa Białostockiego, dla Powiała Bielskugafl 
Józef Hr. Poiorki, dla Bidoslockiego : Jan Karwowuki, 

W takich okolicznwtciach , wiadomości o lutirairji ' 
■ka i o wypadkach w obozie zaszłych, tem wiłjksze » 
wić mngiaJy w Stolicy wrażenie, huwet najumiarkowar 
ezłonkowie Sejma zdnmieli sin jak najbardziej nad Skra 
neckiego postępowaniem j i nietylko lo członkowie Iow 
pzystwa patrjoiycznego byli o lem przekonani, że Dei 
bióaki zni^)wit sio ze Skrzyneckim na przywliisczoi 









wUdjy. Wszystkich nuiysly były j 



najbardziej oburzone, wsz^stie dawały sin spostrzegali la- 
|emne schadzki i kupienie si.^ Indu w ulicach. Lecz dni« 
^5 Sierpnia doszło oburzenie do najwjższego stopnia, gdy 
tóc dowiedziano o stoczeniu potyczki podczas cofania si-; 
Armii polskiej, i że Rossjanie zbliżyli się już "^ ""^J' 
tylko mile od Stolicy. W skutku poslanowienta ««dy 
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knwikie^o, Lelewela, Hznnieckiefin , Tracińskit-ffo; ny-tn- 
wflrxy«lwa patrjotycziie^n : Miiclinai^kieg^ , PutawAł(ie({'i>, 
UrołiikowiikieKo i krawca Murawokie^. Sposób wykona- 
nia lego planu zJswal »ic bydż naAer łalM ytn ; oburzony 
liid miano poprowadzić nn przedmiot «Iu6Knego jefco gaien-a, 
lo jest na szpiegów, iloUjJ « pn^yndn nndKwirzajiiej opie- 
K7.alnioif ^encTe nie oii^ijzon vch , i na obwinionych Gene- 
ratłiw, n w z^iulku na teu spoitół) zdziałanym, znisczyć 
władzę Rzadii i Sejmu, a osobliwie uprzi|tn)|£ z dni^i Ult 
nozMłin^ arJNlokratyczn^ Kamarjlł^, Xi^<c)a Czartoryskiego 
(iłaaxajqcą, do ktfWj nnleżal: GiiMlaw Malarłiownki, Wie- 
lopoUki, NMidziiiski i \>lBdyAław Zainujcki. — Wszystko 
to mi^ilo wjińdź od lowarzyniwa palrjotj-cznego , lera»; nad- 
zwyczajnie HczneĘo, — Kmkowiecki dowiedział sip, jak 
aic zdajo, o lycli planacli, od niektilrycłi cztonkdw lego 
mrontiiniWB , kt<(r«y nic do niego przywiązali, moii' iwo- 
błtwiu od HiitawHkiegii i Morbn.ickiego, niedowierzający eh 
energii Lelewela, w uktiikn rzcgo poatanowiJ nie wykry- 
wać iwBRO planu, używa- oucib wpływ inająiych do ;ego 
wykonania, a pot^U je usuwaii. Tym spoaobeni tMniutn 
W końcn obszernt($j«ze i irisilejuzc towarzystwo piilrjutycziie ; 
do tych, kt<frzy albo nie chcieli m^ wdawai z Kriikowier- 
htin, albo tui nie uLcicJt jiiż teraz używa- gwałtownych 
środków, należeli wszyscy Posłowie w towarzystwie pa- 
irjotyczn^m będący, Lelewel, Wiceprezonowie Cjtyiiski, 
BmuikowHki, rtiwnie i Francuzek Grzymała, a nnwet 
i Rrępowiecki. Krnkowieckiego za» gorliwymi ił|irzymic- 
rzeiicami byli: Pnlawski, Mochnacki, Szyngliirski, Mo- 
rawski, ktdremu lo ogobltwie cały kierunek 11') uprawy 
powierzono. Lecz Zwierkowski, ktftry przeczuwał, ł.e 
z (ego nic dobrego nie wypadnie, nczesczał w ontntnim 
czjtHie, tylko nu publiczne zgromadzenia, aby zapnbiedz 
ile Możności wszelkicDiii lekkomyślnemu poHicpowaniu. 
Na (en sposiib wyjaiiniają sio wszelkie lajemnite, i nowy 
brak jedności. 

Tym czasem i Sejm pftwickszony został na oowo 
znacznif liczbfi członków, ktiirzy mieli wielki wpływ na 
bieg okoliczuoici, Łilwiui x Dembińskim przybyli, obrali 
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na Sejmikach iv Wantzawie odbjljeli, tak jak pałrjnrt 
■/. pijhifiDiowycli Prowincji, 17 nowych Posliiw s pomię- 
Jzy siebie j kt<Jrzy oil kilku dopiero dni w Warszawie 
bawiąc, jescze niedokladnibjsze mtisiel! mieć wyobrażenie 
o każi}ej nowej zmianie, jak obywatele z Podola Woły- 
nia i Ukrainy już od początku Lipca tamże ban-iący. 
Dnia 13 Sierpnia wprowadzono na posiedzenie sejmowe 
lila Powiatilw Grodzieńskiego, Nowogrodzkiego, Brzesko- 
Litewskiego i Słonimskiego, następujących Posłów: Mar- 
grabię Wielopolskiego, Kaszyca (\aczelnika powstańców 
Nowogrodzkich), Karola Niemcewicza i Eugeoinsza Brezę. 
W kilka dni późnie') wprowadzono z Województwa Wi- 
leńskiego, dla Powiatn Wileńskiego: Hr. Cezarego Plater, 
dla ltos»ieńskifgo : Antoniego Przeć i szewskiego, dla Obz- 
miańskiego : Jiizefa Zientkiewicza , dla Upitskiego : Adaina 
Kołysko, dla Y^lodziinierskiego : Ludwika Pietkiewicza, 
dla Bradawskiego: Ł. Zembrzyckiego ; z Województwa 
Mińskiego , obrany został dla Po^yiatu Uesneńskiego : 
Ale^ander £opaciński, dla Mozyriikiegu : Fel. Kieniewicz, 
dla Słncktego : Walerjan Pietkiewicz, dla Borysowskiefio : 
Antoni Utuszniewtcz (obydwaj ostatni Professorowie Wi- 
leńscy) , dla Wilejskiego : Władysław Hrabia Plater ; 
z Województwa Bialostockiegn , dla Powiała Bielskiego : 
Józef Hr. Potocki, dla Białostockiego : Jan Karwowski. 

W takich okolicznościach, wiadomości o Instracji woj- 
ska i o wypadkach w obozie zaszłych, tern większe spra- 
wić musiały w Stolicy wrażenie. ^iŁwet najnmiarkowansi 
członkowie Sejmu zdnmieli się jak najbardziej nad Skrzy- 
neckiego postępowaniem ; i nietylko to członkowie towa- 
rzystwa patriotycznego byli o lem przekonani, że Dem- 
biński zmówił się ze Skrzyneckim na przj-wlusczenie 
sobie najwyższe'j władzy. Wszyslkith iimysly były ja!, 
najbardziej oburzone, wszędzie dawały się spostrzegać ta- 
jemne schadzki i kupienie się luda w ulicach. Lecz doitt 
15 Sierpnia doszło oburzenie do najwyższego Giopnia, gdy 
się dowiedziano o stoczeniu potyczki podczas colaaia się 
Armii polskie'j, i że Bossjanie zbliżyli się już na trzy 
tytko mile od SłoUcy. W skutku postanowienia Ra^ 
18» * 
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wojenDei^ polocif mosiat Dembiński, aliy 8ii< Arnija en- 
fn^a ai pud Kamę SloIi<'<^» i aby zajęła zwolna, latnże 
usypane okopy. Dnia 14 Sierpnia nakazany byl udwrnt. 
GI<ivrn« Armja szta z Dtinbiiiskim rzobb^ dn Błonia; Ita- 
morino z 5 Djwizj^ Sierawskiego i z 6 Djwizją Bieliń- 
•.kiegrt (lc bowiem utworzono Z 1, 5, 11 i 17 Pułku), 
przez Szymanuw i KnskJ; UmiiiHlu z tlru;;^ częścifj Armii 
traktem Błońskim, Ki^dy sin Arinja gttiwna po polndoiii 
pomicilzy Topoiowcni i Szymanowem zna)duwala, zaczęli 
RuBBJanie oacicrati na Korpus Umińiikief(o, z Kożnszktiw, 
dziewi^iu Pułkami Kawalerji, z kt<!ryclł cztery pod do> 
wi'>dzlwem Girnerałii l\iiblilK aliukuja lylnij straż, pię^ zai 
pozohlajc w rezerwie, Umiński powierzył dowiJdztwo 
tylDtlj strasy walecznemu Generałowi Dliiskiemn, Hossia- 
oie natraliaji) na pierwiizy Pułk KrakuHiiw pod Paprotnin, 
łttiJr^- po (r/.ecti iuiiałycb szarżacb widział ein przymnazony 
lutl^pić. Pidrwszemn Pułkowi Utanttw adało się watrzy- 
ina<^: RoHMian tak dłiif^o, dopdki nie nadazodł piJrwazy Ba- 
talion trzeciego Pułku Strzelców pieszych, który przyby- 
^v»xy, przypuścił Mtak na bagnety na Kawalerji nieprzy- 
jacieliłkit, a zadawszy jej znaczntj klęskę, odparł jij napowrot 
aż do laau. Przy ściganiu rusajiałuej Kawalerji dostał sio 
łJInski z pii-rwszyin Pułkiem Ułanów tak pomiędzy nie- 
przyjaciela, że puwsialn jak największe zamieszanie, oso- 
błiwic dłu tego, że pierwszy l'ułk Clantiw roasjiskicli 
lamże się znajdujący, zupełnie tak był ubrany juk Polacy, 
trudno się więc było roHpozna^. Tym cxasem ucierał się 
Generał Ramorinn cokolwiek pod Szymanowem, przycziJm 
się 13 Pułk Pieciioly lin. przez atlałi na bagmiy walecznie 
odznaczył, Deuibiński byłby może m<!gt korzystać z tej 
okoliczności i zadać nieprzyjacielowi znaczna kl(;ak(>, gdyż 
ścigające Pułki Kawalerji już daleko za Kasiu się były 
zapędziły, gdy tymczasem Dembiński stał na trakcie 
przeszło o pół mili za nimi. Lecz miał on to jtrzekona- 
nie, że już nie jest Wodzem Naczelnym, i że innym Ge- 
nerałom w obozie dowództwo ofiaroM ano ; jego głów ny 
Sztab dawał mu ut uczuć, en naturalnie paraliżoMalo cał^ 
jego aiłę. 
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Odwrol ten oburzał Stolicę tem bardziej, ile ie nic 
nie wiedziano o decjzii Rady wojennej, miano go ivi«c 
tylko za ekiitek opieszałości i nieozynności Skrzyneckiego, 
Wołano głośno ; „ zdrada ! " — Armja zaj^ blanowisko 
w okolicy Ctraty. Znaki powszecbnego wybnchu poka* 
mywały się jnz od kilknoaslu dni, o czern Rząd ostrzegano. 
Dow<idzca Gwardji Narodowej, kttJry w skntku swego 
blauowiska, dotiyć miał sposobności do robienia spostrzeżeń, 
i kiórema Ind tak ddlece sprzyjał, ee starano się kilka- 
kiolnie, aby go nakłonić do wstąpienia do towarzystwa 
p air joty czu ego, przewidywał jaz od niejakiego czasn ka- 
tastrofę. Codziennie uwiadomiat o tein, raz lego drugi 
raz innego Członka Rządu, ae Xipciu Czartoryskie ma 
wielkie grozi niebespieczeńslwo , s powodn iż przyrzecze- 
nie jego d. 29 Czei-wca Indowi dane, że obwinieni o zdradę 
wkrótce osadzeni będą, dotąd jescze spe]nione'm nie zostało, 
Mtenawiść bowiem ludu, ktrfry nie wiedział nic o taje- 
mnych planach, zwracała się coraz bardzie'} na ten przed* 
miot jego wyobraźni, a spitikowi codzień mocniej ją zai.^ 
grzewali. Po kilka razy prosił Ostrowski Xiccia Adamaj*^ 
ażeby kazał w^y^vicźć wi^'3niów Blann z miasta do innegc 
bespiecznego miejsca, kttiry także roskazal Sekretarzow 
Generatnema Płicbla, porozimiieć sip w lym względzi 
z Gubernatorem Węgierskim. Wiela innych, a nawet I 
MDm'cjpalnośii Warszawy , naprzykrzało się l\ziiiovfi^m 
ażeby oddalił szpiegów z miasta. Lecz Rząd się u to rtt^l 
wnie nie trosczył, jak Węgierski, który po kilka razyj 
wspominał, że jeżeliby się na Gwardją Narodową niemożnS!^ 
■puścić, on tem ^rięcej na wojsko linjowe liczy. Że zai'j 
dążenie Kr okowie cki ego do zjednania sobie przycbylm 
mieszkańców, za widocznie się juz okazywało, i ponIew4| 
Węgierskiemn donosit niejaki Krański, iż Krukowiecki o 
dziennie o godzinie 2 po południu n I,ełewela się znajdnje, 
który miał raz mówić, iż teraz zapewne Arjstokracja upa- 
dnie, gdyż Krukowiecki trzyma ze stronnictwem ludu**), 



•J Lelewel zoiirsecza jak najmocitł^j, al)y donieiieula (e hjtj 
pranilziwe, od^^otując się na to, że j-*— ■-' — *— ■o--^^- <»•- 
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ptwni więc \)'fgienii Kifcu CaMt»ryiiitg9 j asebr leraz 

fnytnyauBo przynafiBniri Krak«WMckłe|Cv io dolrzt ou- 

prayriecieDu , i abr gn tUoniooo do opa»cz«- 

| m i J WTfudcBi •wwm tło Łmo^jbu, iż wyruenu twmfco* 
wi»fki»gg w ptSTUuaiNuci KlabutwiTł |irawdntrw xgT9xę 
pncfMiBJf. Łao Cłutorrtki awiozjl za bardzo pozaram* 
jakoŁy tja KraŁowirdtMf;9 BMb«apiecxnU był dwrym, 
i ł^dul, ieby lo b>la okrttdcmtwtra^ ^^"i^ ajnowi bcz> 
pańn^H^ ojcowskA inwUiwaać. — 

Tym cua^ «mI gmimj io gtińaj gnimćfut b«J> 
c&««Kaj Jwwwraia Dw 14 Swtr«ia nU d^ Przc* 
aiMkjpaUj GasWńki d* RafAi, laatai* tamże lyUo 
BmjFkatnkifg* i t lat unlAi ia i mriainaaia kb, n u( 
<liif ap — t rwffać ■wlawaBia la wia y i t w patrjotyaMg*, 
kiJi*r« aaaa][»la wfcialjg f ■iimii, i ia jak wlyth^i^ Łefc 
wal yaihfc»a au «łiiił aa cnia. tOtc* ywaifj pas^fc^ 
i 2UfM CA)H«ac;«Łi: Im pihrii ■■» a^ JiaJfiMił m 



■fcwwAiw kiwi* ncaiej tyftp «f i 
•fekT, a Mjiw m ^aŁw wyfcaroi >T«fas K^ffiabigi, ktii- 
■raitW jnaa* MiMMiatt b%'l» wjMlaa^, iŁwiiawy , nbJT, 
ta Ma» p«4EwA« w lyn paai|afta ai^ » wa » iri Bir 
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ilarciune. Gub«rD<itor uilpowiedzial ^ ic ruzeszle |io mie- 
ście Batalion w(ij»tui liojaw<-'^u j lecz żadnego nie wydal 
w lem wz^leJzie ronkaza do Duwudzcy Gwardji Nan>i)o< 
>v'i'j, ktiiry w ulejcie, o^toszonem za bodące w słanie obie* 
żenia^ tiez ruskazu Guberoalora nic dzJalae oie może, 

SlroDDictwo ludu miato iululnie w myśli zdziałać po^ 
wsłanie, a powodów wyżej wymienioiiych , i postanowiła^ 
do wybuchu dzień 18 Sierpieu. Rnikowiecki pospieszyli 
sti; prz«li>, aby ze swoimi stronnikami uprzeduić slrunoic- 
ttvu ludu, klure przez Zaliwskie^o i ionycli stało w puru- 
zujuieniu z drnij^, klura uiata (akie doznue purjrikacii. — 
W d, 15 Sierpnia było święto Wniebowkląpieoia P. Marji. 
Ulice zapełnione były prtjżuiakami , kt^ietami i ludźmi ze 
wazystkiclt stantiw. Wszystko zdawało sit^^ obiecywać zu- 
pełna fipokojuo^i:, kiedy niektiiriiy członkowie to warzy stwaij 
palrjolyczneg'o ot»slapiwszy nagle Marszalka Izby poselskin 
i Wojewodę, zakommnnikowali im obawia względem wina 
I domoticł z obozu nadeszlych ; jakoby Skrzjiieckt ■ Det 

[luński przj wlasczyli sobie władze najwyższa. Wezwalrl 
więc Marszalka, ażeby kazał zwołać Puelów nalycluaiastf] 
na posiedzeniu, i aby uwiailomił Rząd o powszeLJłoea 
s lego powodu oburzeniu. Tym czasem i Rzud w jal 
tiajwięlisze'j zostawał obawie o wypadki w Armii zaszte^tl 
wysyłał Kurjeruw, jednego po drugim z nominacjamifk- 
nakoniec wyprawił Zwierkowskiego po południu do^ 
obozu, z ostatnimi depeszami, dawszy mu trzy e)ipedj(-jef!|T 
jedne dla Generała Alalachowskiegu, ofiarojęc mu naczelne 
dowództwo, ktiirego gdyby tenże przyjąć niecbciat, rozkaz 
^ Generała Prndzyuskiego lej samej treści ; a nakoniec 
idyby i ten miał się wzbraniać ustncłiać tego roskazu, 
miecenie do Generała Tomasza Łubieńskiego, jako Szefa 
Itiwnego Sztabu , ażeby dowodził tymczasowo Aruij^. Kiedy 
Zwierkowski właśnie był na wyjeździe, spotltal się z nim 
Irzeci Wiceprezes towarzystwa patrjniycznego , Czyu»ki, 
luwiadomil ffo że nadzwyczajne paunje w Stolicy oburzenie, 
2wierkowski upomniał więc Czyńskiego, ażeby w-szelkicli 
tttyl sposobuu do zapobieżenia katastrofie, i żeby rzekano 
jegu powful, CU Czyiibki uczynić przyobiecaL 
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Tym czasem zacz^t nit} lud, około godziny 4 po po- 
łudnia, kupić nadzwyczajnie na placu Kruaińakich przed 
leiiirein, gdzie się wiato odbyć publiuzuu posiedzeuie to- 
warzystwa palrjolycziiego. Stuiliacze dziwii) sio nad nad- 
zwyczajna liczbą OflIcer<( w na posiedzeniu ti-in przyioninycb. 
Posiedzenie rospuczt^lo, jak to już od 14 dni dziA<^ si<; 
zwykło, nnnidzaniein siy nad 40 polit^cziieiui pytaniami, 
kt({re kazało towarzystwo wydrukować, i kt«Sre Dawct 
chciało podać Sejmowi. Czyński prezydowut na tern po- 
siedzeiiin. Płużański ulubiony członek towarzystwa, skoń- 
czywszy mowi;, kl(irq zagaił posiedzenie, udzielił wiado- 
mości z obozu nudcszłe, i wuiłfsł, aby podano do Rz^dn 
przedstawienie względem oddalenia Skrzyneckiego z Armii. 
Wiceprezes byt tego zdania, żeby wniosek len podano 
nu piśmie, inni zaś żi)dnli, nżcby wysiano do Itz^du De- 
pnlacj^ ; ii niejaki Boaki , człowiek oitłuwiuny, chciał, 
łtby się wszyscy razem udali do Rz^du ; projekt jego spu- 
itotial się wielu, tak dalece, że ledwo udało się Czymkicmu 
wyrobić len warunek, aby wybrano czterech czlonkifw 
towarzystwa^ ktttrzyby przemówili do Itz^do, i aby po 
drodze nie zakommnni kowano Indowi zamiaru towarzystwa. 
Wybrano zatem Czyńskiego, Puławskiego, Plużaiiskiego 
i Bonkirgo na mitwcuw i uduno si^> du Itzijdu, lecz, jaktu 
inflCZł'j bydź nie mogło, ijjak Kruków ieckiego emissarjusze 
naprzód przewidzieli, powiększała się uiaa»a ludu z każdym 
krokiem. 

W sali rzłjdowej znajdownl się natenczas Xłąże Czar- 
luryaki, Mincenty ^iemojowskij Barżykuwski, Lelewel 
i Uowódzca Gwardji Narodowe'j. Ostatni uwiadomiony 
o zbliżaniu się mnssy luda, wysłał swego Adjulanla lici- 
saclic do WęgiL-rskiego , ażeby przybył juk najprędzej. 
Ledwo co się lylko tenże oddalił, uż leż zaraz wznitisl 
siy wielki krzyk na lilicy, zaczęło się upierać przy bra- 
mie pałacu ze strażą, która nikogo wpuścić nie cliciain; 
w oka mgm'omu otwierają się drzwi, Boski wcliodzi no- 
przód i oświadcza, io mieszkańcy Warszawy cbcą iiiówii: 
Z n^^Jem ; Czartoryski podnosi aic, r.htiu. tnu zganić jego 
pualępowanie j lecz w lej sam^ obwili wchodzi także Pu- 
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tuwski, Czyński i Ptożaiisk! a z nimi uzLrojoDa, uiejaka 
Dembiuska, osoba nieiikontentowana , s powodu, że staraoia 
jej o pozyskanie pensji, od długiego czasu byty uaJaremne, 
i n kt<!rej odbywały się na oslatku lajemne posiedzenia 
lowarzyslwa pairjolycznego, a nakoniec Officer. Czarto- 
ryski, Barzykowski i Miemojowski podnoszt} się i idą ku 
drzwiom, chcąc zapobiedz, ażeby się więcej ludzi do sali 
nie wcisncio, i udało im się nie wpuścić nikogo więcej. 
Czynsłu zacząt mówić skromnie i z wszelką przyzwoito- 
ścią, i oświadczył, oeobłi^vie do Xięcia Czartoryskiego się 
obrtfciwszy, powody, dla których przyszli do itzadu, do- 
dując, że towarzystwo patrjotyczne chce wspólnie z repre- 
zentantami Indu i tylko prawnie działać, i że zadrżało je- 
dynie przed przywłasczaniem władzy i przed odwrotem 
Armji aż pod mury Stolicy, że wreszde towarzystwo po- 
kłada zupełną nfoość w Itządzie, i że się spodziewa, iż 
lenże użyje stosownych arodkttw, a osobliwie iż przyspie- 
szy wyrok obwinionych o zdradę. — Xiąże Adam odpo- 
wiedział z zwykłą uprzejmością, że Rz^d czuwa nieustan- 
nie nad bespieczeństwem kra ja, że obecna chwila nader 
jest Łradną, lecz że jescze nic nie stracone; że wreszcie 
naglić będzie Sąd wojenny do wydania wyroku, który 
tylko s powodu wielkiej liczby papierów, jakie wprzrfd 
przejrzeć było trzeba, spóźniony został. W końcu wezwał 
ich, aby się starali o to, ażeby towarzystwo patrjotyczne 
uśmierzyło nieukontentowanie ludu, któreby inaczej musiało 
paraliżować wszelkie środki przedsięwzięte ku obronie Sto- 
licy. — Odpowiedź ta zdawała się dobre robić na nich 
wrażenie, poczem przemówił do nich na podobny sposób, 
przybyły tymczasem General Węgierski , jakoteż Wincenty 
^iemojowski, a nakoniec i Generał Ostroiveki. Miemo- 
jowski zwrócił mowę swoje, osobliwie do Pulawsluego 
i dowodził mu, jak są niehespieczne dla spokojności mia- 
sta, podobne w lak ^yielkiej liczbie osób zanoszone przed- 
stawienia. Dotąd nie przestąpiła Depiitacja towarzystwa 
pairjolycznego, granic przystojoosci , tylko Boski powstawał 
gwałtownie i z krzykiem na Skrzyneckiego, uazywając go 
zdrajcą, co mu Barzykowski, du klo*rego osobliwie mowę 
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ftwojij utiracał) inociio z^iiiiil, duilujacf że nie [)<ijiuiij»'» 
jak liuiial w tibecnuśri u«<tl> rzifUoY/yoh , inLich nżywiić 
wyraiiuw przeciwko uii;źawi» kufry wnlczyl /a ujczyzii«;. 
'Kiąze Czartur\Hki zuaj^c {>upcilliwodć Bai-ż) kuwukre^u, 
i ('KU{iic dutime, śe Ri^d w U-j chwili za alahym jeat^ 
uK«by ioroweiii pcwli^powunieiu inrf^i atry.yiuać bwoję po- 
WD^Cf a nakdTiibc ubuwiaj^jc bi^, sx«by Kurstykowski zdy- 
tiiiftn uiiiekidiiuiu , nie xe]nint luk sczcŃtiwcgo wrażenia, 
jakie przemowy Członków Rz^du na Deputacji} tuwarzy 
hiwa palrjulycznego sprawiły, wzii^ł go za ri^kc i naklunil 
dli przerwania ruziuowy z Buskim, Lecz Barźykowuki 
£u bardzo już oliurzuny bei czelnością lintkiego, sijdzii, 
iż nienależuto koiWzyu rozmowy, bez przywrticenia Uzh- 
dowi powagi, > kiedy Czyński obiecywał wiaśnie, ze 
użyje WRZflkicb spoHobtfw, aby wstr7.yui<it; lud od du- 
puNCZL-nia się gwaliu, upumiuujłic jednakże przy iiim Itztid 
jeHCze raz, ażuby niezaniedbał nwiadomić nazajutrz ludu 
u przeduęwzictycb Ńrodkaob w obozie, jakoteż przeciwko 
uwięzionym Generałom, nakazał iSarżykow«ki mifwcow 
miloKunie, i oświudcr.ył, że Kzijd nie jesl obowiązany 
zdawać im rachunku ze swego poKlcpowonia , i że tylko 
Scjui ma prawu tef;u żi)dać ; że jednakże uu uwiaduinia ich 
jako ułKiba prywatna, iż właśnie teraz powraca z obozu, 
że aię przekonał, iż Arnija jest zupełnie poiiJuHzn^, i że 
ani Skrzynecki ani Ueinbiiuki o żadnych itpiskntJi nie 
myśli). Puezem ubrdcil si^ nawet do drugich Czlonkuw 
Itiriidłł, i nagania! iiu, że aic wdali w usprawiedliwienia 
kltire na Rzijd nie przystoj^, i że gdyby »ię już wprziid 
po kilka razy nie zapomniano, podobne jak teraz rzeczy, 
wcaleby ^ic wydarzyć nie mo);ły. Jakkolwiek przyznać 
trzeba, że Barżykuwuki wielka miał w lem Błnazność, to 
jednakże widucznem jeil, iż chwila, kl([r<^ do wyrztczenia 
lego ubrał, była jak najniepomyślDiJjaz^. Stałość jegu 
uczyniła przeto nieacz^-śliwe wrażenie na całi; Uepnlacj^, 
kł(!ra się naiychuiiusł udilalila^ f>'^y cz^i>' słyszano jeacze 
we drzwiach wyr<łżenie Boskie|^i „loraz więc dotlaletz- 
nie się przekona wujemy, że od Rz^du nic uczekiwuć nie- 
moŻDB, i że trztba szelmijw wieszać'" — 
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wato. We- I 



Skora lylko Depulacja się oddaliła ^ obrttcoao 
w Sati Rządowej du Lelewc^la, klóremn się zajio 
postępowanie, uaturaluie nieznośuem bydz zdawato. Wę- 
i^ierski robii mu wyrziily, uiiiwi^t; że on do te^o wszyst- 
kiego podał powód; Lelewel bronił się i przypisywał cala 
winę opóźnieniu wymiarn sprawiedliwości przeciwko ob- 
winionym, Antoni Ostrowslu zaś, zwracał uwagę Xięcia 
Adama oa to, że w tukiem położenia, w jakiem się obecnie 
rzeczy znajduje, wypada mu koiiieczoie myśfii^ o własnem 
bespieczeóstwie, a polem wydał roakaz, ażeby oddział Ka- 
walerji obsadził jego pałac. Xi^2e Adam odtlalit się isto- 
tnie, ażeby się przebrać za Bwe^^o kunituzegu i udać się 
spiesznie do obozu. Gdy zaś mówcy towarzystwa patrio- 
tycznego wyszli na dziedziniec pałacu Rządowego, otoczyło 
każdego z nich wielkie mitósiwo luda, chc^c się dowie- 
dzieć od nieb sknlku rozmowy miane'j z członkami Rządu. 
Ta to dopiero pokazało się, jak rozmaicie takowy Indowi 
udzielono, Czyński i Płażatiski starali się jak najbardziej, 
aby rozjątrzenie złagodzić i oburzone nmyaly zaspokoić, 
zapewniając, iż Rząd zajmuje się troskliwie położeniem 
obecnem rzeczy , że Avyałał upoważnione od siełne osoby ' 
do obozu , i że nazajntrz uwiadomi Ind o wszystkiemt 
Puławski zaś cliwałił wprawdzie także Xięcia Czarlopy.' 
skiego, lecz na taki sposób, jak Antoniusz Brutusa po na- 
mordowaniu Cezara, clicąc jescze lem bartłziej rozjątrzy^- 
przeciwko niemu umysły. Boski uakoniec i liczny tłum 
otaczający go, krzyczy pełen nieukontenlowania , że Xiąże 
Adam już dawno zobo^i^ązał się słowem honoru, że takowe 
już nic nie znaczy, i że więc teraz trzeba, ażeby Ind wy- 
rzekł wyrok i wykonał go ! 

L Tym czasem upnścil Autoui Ostrowski pałac Rządowy 
1 udał się spiesznie do zamku, ^y którym się więźniowie 
stanu znajdowali; tam kazat stanąć natychmiast, straży pod 
broń i bramę ubarykadować. Idąc przez ulice, spostrzegł 
już wielkie kupy ludzi, słuchających spokojnie pojeilyncze 
do nich przemawiające osoby, których jednakże s powodu 
ciemności nocy rospoznać nie był w stanie. Węgierski 
przybywa także przed zamek i każe natydimiast bębnić 



fin Uawauia v/ s/erpgi iia KrukowtiliieDi przediuieściii. 
Otilrowski pospieszył, ażeby zebraó i itszykuwau Koiupa- 
panje; lecz Gwardja Narodowa zbiera się lylko zwolna, 
a powodu ŃwiHa i ponieważ dawano w teatrze narodowym 
po raz pierwszy Operę Kra DiaTolo. Po upfynienłu 
inoże godziny cziisii, przybyła liczna kupa ludzi wszel- 
kiego stanu , poitnVdzy którymi najwłęce'j się znajdowało 
OBicertfw z rezerwy, x dawnegu Korpnstt Dwernickiego, 
Gwardzistdw , miiło zaś lylko- w ubiorar.h cjwilnycb, 
a pod!iig podania powszechnego, prawie nikt z pospuUlwa, 
i żądali, aby im iialychmiast olworzono brumn zamkn, 
Uwardja Narodowa wzbrania się uczynić zadosyć ich r^- 
daaiu, a gdy użyto bakiiw i kilka razy wysłrzttluno , od- 
powiedziała warta łakża Birzatami z ręcznej broni. Wkrótce 
rozeszła się pngtoNka, że Gwardja Narodowa monlaje Ind, 
i że już jest wielka liczba zabitych i raimycli. Zaczepka 
przybiera coraz grożoiujszę postau; tłum ludu powiększa 
si^ z każdij chwila, wszędzie słychać pogniżki, że nkoro 
Gwardja nartidowa niezaprzestanie Hlrzelai^, Warszawa 
V mieczem ■ ognieiń zburzonij zostanie. Węgierski przy 
^\^WB, usiłuje nu nowo złagodzić uuiysly, lecz zustajs ze 
'f^szystkich stron otoczony, a nawel przyłożono mu już 
iji, \'mfl(flel na piemi, i tylko ksitjdz Synglarski, kti>ry natn- 
^'^Ifie także się tam znajduje, wytraca śmiałkowi pistolet 
'■-TB*tcki. Teraz dopiero przekonyivuje się Węgierski, że 
wypada nżyń gwałtu , a nie zaafnj^c , na niesczęście, 
Cwardji Narodowej, roskuzuje jednemu Batalionowi owego 
18 Pułku, kliiry z Dembińskim z Litwy powrócił, aby 
się zbliżył, Gwardja Narodowa pozostaje na Krakowskiem 
przedmieściu, a Ostrowski napomina ji), ażeby tylko w naj> 
gorszym razie broni użyła, chcąc zapubiedz powazocbnemd 
przelewowi krwi w całej Stolicy, Przed nadejncieui w«pu< 
umianego Batalionu, postawił Węgierski Pluton Ułanijw 
także z Korpusu Dembińskiego przed bramą, a OHicer 
dowodzący uimi kazał się już do altaku przygotować. Zo 
wszystkich stron zaczęto wołać na wojsko, czyli dla lego 
z Liiwy powróciło, ażeby zabijać lud w Warszawie? — 
Ulaui udalępaj^ więc ud hwego przedsięwzięcia i slojif 
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(pokojiite 03 luieJHCu. Tj-mczasem wybita drzwi, i już 
aic lad lloczy massami na ilziedziiiiec. Gwardja Narodowa 
asiluje ąo wairzymaó baletami; Oiłicer z Artjlerji rzaca ' 
się na nie i otrzymnjc ranę w nogę; gdy zaś oaknniec 
hid oświadcza głośno, że tylko clice wieszać zdrajc<Sw, 
odpowiadają mu OfTicerowie Gwardji Narodowej, ie się 
nie Ł^znją bydż obowiązani, narażać własne życie na nie-- 
bespieczeustwo za takich szelmdw. Lnd tłoczy się coraz 
bardzie'), lecz naraz zatrzymuje się znown, nieMriedz^c 
gdzieby się więźniowie znajdowali. W tern daje się sly- 
•zyć strzał z trzeciego piotra, a z okien zaczęto wołać, że 
pż ich znaleziono. Kilkanaście ostib wpada po wschodach 
na górę i w oka mgnieniu sprowadzają niesczęśliwego 

(~ Jankowskiego^) na dziedziniec > w koszuli i spodniach, 
drżącego i zapewniającego, iż jest niewinnym. Natych? 1 
miast rzncoDO się z jak największa wściekłością na niegi 
kcz gdy kłoś zawołał, ażeby nie plamić zamkn dawnych 
Królów polskich krwią zbrodniarza, i raczej go powiesić, 
zaprowadzono go na plac Zygmnntowski i powieszono na 
latarni; a gdy się hak żelazny, na którym go powieszono, 
złamał i Jankowski spadł na ziemię, rozrgbauo go pała-*v3/^ 
szaoii nieoledwo w kawałki ; chcąc go zaś koi 
haniebną ukarać śmiercią, powieszona go jcscze i 
nogi na słupie od latarni ! — Potem adano się znowu c 
zamku i zaczęło szukać Hurty^a ; w momencie tvy wleczono 
go z zapieca ; lecz oburzenie do takiego teraz już doszło 
stopnia, że go zaraz na dziedzińcu zarąbano, a pote'm ró- 
wnie jak Jankowskiego powieszono. Teraz miała przyiśdż 
I koie'j na Bukowskiego, lecz ten schronił się do ogrodn, 
B Bentkowskim wyrodnym Polakiem**), kto'rego takż»«i 
nifięziono. Podczas kiedy się zajęto szukaniem icl^ni 
^zyby>fa Batalion 18 Pułku i staje spokojnie na dzie- < 

*] Którego fiąd wojeuiiy , pod prezidencig czcigoduego Mała- 
lo^Wikiego, dniem wprzód W istocie s powodu niewypełnienia 

toshazów Naczeluego Wodza za \viDneg'o uzitaf. 

'**} Jesi to teu SEim , hióry łłumaczjt bialorj.-) roasjiską Kajdanowa 

U iezjk polslii. 
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■iKińcti, ftlAJnr Tai nim dowodzRcy, oŃwiaiJcza, iż nio my- 
iti przelewał; krwi swoicłi w«p'it»b]rvrateli ; ruHkaKal int- 
iiierzom zloayć l>roń, co uczyiinriizy pokładli s!^ wezyscy 
spokojnie [tnJ okoaini z.-tmkn, a Uflicerowie przyłączyli 
MP do ciekawych widzów ! Nakoniec przyprowadznju 
BeulkoWRkioRo, kt<>ry wyskoczył był z okna na balkon 
i niigę zfanial, i zabijają już na pijł nieżywego. Poczem 
przyprowadza Bukowskief^o ogrodtiik, u kl<lre^ tenże na 
priiŻDO Bzakat był Bclironienia. Nadaremnie wzywa Bu- 
kowski przytoninyclt tamże żułoirrzy na świadków swego 
dobrego sposobu niy^leni:i ; i ci nawet zapierają się go { 
zarqh»no przeto i tego Generała, podobnie jak Jankowskiego, 
o pot^m zajęto się Pułkownikiem Słupeckim. 

Tymczasem przybył także i Generał OMrowitki ze 
swoim gidwnym Sztabem na dzi<:d2iniec zamkowy i za- 
trzymał ai<^ obok zgromadzonego ludu, którego liczlia teraz 
już 3000 przecłiodziła ; kilka Bolalionifw Gwardji Pfarodo- 
w^j stało w ubocznych nlicacłi. OslrowNki dowiedziawszy 
się o sposobie myślenia swćj straży, a osoUiwie owego 
Batalionu 18 Pułlcu, i nithposti-zegiijęc nigdzie pospólstwa, 
- lylko prawie samycli Oflicerów, dobrze nbranycli ludzi, 

;_ 'u nawet swoich własnych Gwardzistów, nie odważa sit; 

., )t)ż przeto występować przeciwko nim, obawiając sii;, 
'ażeby nie dał powodu do powszechnego rozlewu krwi< 
Dla lego więc zdecydował sję, lak długo, dopókiby ład 
lylko przeciwko obwinionym o zdradir, zajadłość swoji> 
wywierał, bez nadwerężenia własności Inb innycli osób, 
spokojnie czekad końca, licz^ na dobry duch łudu War- 
szawskiego, po k(órym się spodziewał, że powriici do 
porządku, skoro tylko zaspokoi gniew swój, do którego 
właściwie jedynie przez opieszałość pobudzonym został. 
Hoże że takie ta myśł zachwiała go w swojem przeduę- 
wzi^ciu, iż powszechny rozlew krwi jedynieby ucieszył 
stronnictwo, które ociąganiem się swojciu i przeszkadza- 
niem w użyciu wszelkich eaergiczoyzh środków, od sa- 
mego początku powstania , spraw- ojczyzny w teraźniejsze 
wprawiło położenie. INiebespieczcństwo wreiizcie, jakiem 
bunt zagrażał, byłoby się bezwatpienia daleko gruinińj- 
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fi/.em wyJawai; miiKiiilo, ^dyby bunt len niftca oi-pża przy- 
Iłumiono, jak gJyby się sam mpokoit. Nakoniec Bpo- 
■IzieMal BiP Ostrowski ;^apewne, że jakkoLtriek kużde^^o 
pairjntn obchodzić luiiKiiłla plaina, jaka wypadek ten, po> 
łwarczii rc-ka ^łroga, na powslanie mó^l zwalić, niłkoniec 
jednakże wywoła mose energiczna zmiani; rzeczy , ktiire 
na żaden sposób w obeGne'm nie moj^ły pozostać potozenin, 
bez wprawienia ojczyzny w przepaść w przeciąga kilku 
tygodni. Lecz tc^o się bezwąlpieiiia nie mugt spodziewać, 
ażeby Generał Krukowiecki, kldrego także w liumie Indu 
spostrzegł, i lubo musiał iniryganiowi temn wielki w tein 
zdarzeniu przypisać odział, patrjottiw ! ojczyznę, na lak 
szatański iiual oszukać sposób, o owoce jakie z lego prze- 
lewu krwi wypłynąć mogły. J\,rukowiecki biiwiem przy- 
liyl ulotnie, przekonawszy się, że zgiełk do (ego już do- 
szedł punktu jak sobie życzył, i starał się, aby niezaszeiH 
dalej, jak interes jego własny wymagał. K.ieilv Ostrow- 
nfci odrzucił przedstawienia niektórych Officerów Gwardji 
Aarodow^j, kiorzy nalegali na niejfo, aby wydał rosksz 
do zapobieżenia dalszym gwałtom, napominał Kruko- 
triecki swoich stronników, aby wieszali w porządku, 
a gdy skończą, ażeby się udali spokojnie do domu, i jemu 
kierunek całej sprawy pozostawili, przyczera wzywał tych, 
którzy o jego machinacjach nic niewiedzieli , azate'm wir^ 
ksza część ludu, pragnącego tylko ukarać zdrajców^ ażeby 
się uspokoili. 

Lecz rozjątrzona massa ludo, n i ek o Men to wata się lernz 
jnż nawet zamordowaniem Słupeckiego, i rzuciła się na 
Szambellana Fensbave, kióry dotąd fescze był ocalony, 
a nakoniec na damę rnssjtskit Bazanow, którą 7. pod lóżkn 
wywleczono i z obiecia jej córki wyrwano. Ohlalnią ura" 
lował Ałexander Golyński. — Cały len rozlew krwi nie 
trwał ant pół «;odziny, a po ukończeniu jegn, dały się ze 
wszystkich stron słyszyć okrzyki radości, zawierające ży- 
czenie, aby wszystkich zdrajców taki sam spotkał kuoiec! 
Aawet damy przypatrujące się temu wKzystkieina z('aleka 
Z okien, pokiaskiwały tej zemście hidn. Już była 10 go- 
dzina wieczorna , kiedy na raz zacz'.'ly sic pokazj-wać 
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nowe lIiiTuy lujn z niższynli slani'>tv, kti!re dowodzone 
411I pojedynczych, jak n. p. od inJodego jednego Officera^ 
Czarnowskiego, do wolskich rugatkdw przybiegły, ażeby 
powiesić uwięzionych tamże szpir^ón': Szlcja, Uakrotu, 
Szymanowskiego i innych, i cheijc sztik«ó po rozmaitych 
domach, oHcib o zdradi> i szpiegoBttro podejrzanych. Wia- 
lnie kiedy i tu zaczęto wieszać, prztijcchat Xi^że Czarto- 
ryski około mordnjjtcych, do obozu. Kilka przytrzymali) 
mu konia, lecz Xiąże miał tyle odwaf^i i przytomaoŃci 
nmystn, że dobył pintdlet i Dwolnił sii* wystrzałem z niego 
od naparci; strzelono także 1 za nim z karabiua, lecz 
■czciciem chybiono go> Zdaje się jednakże, iż go nie po- 
znano, gdyż lud nic dal sip żadnym sposobem przywieŃdż 
do DŻycia gwałtu przeciwko innym osoboui, jak tylko przc- 
i:iwko samym, od wszystkich dobrze znanym szpieguni. 
J lak byl Stanisław Burżykowski świadkiem, że Lekarz 
Urawacki, zapalony członek towarzystwa palrjotyczncgn, 
widząc, iż nie uid^ł nakłonić ludu, aby poszedł za nim 
do pałacu Xięcia Czartoryskiego, podarł ze złości swiij 
mundur Gwardji Narodowej i deptał go nogami. — Cwar- 
dja Narodowa odbywała przez cał^ noc mocoe patrole, 
gdyż wieszanie Bzpieg<!w aż do rana trwało ; lecz usiło- 
wała tylko słowami rospraszać lud, niechcijc się wduć 
z nim w walkę o zycie ludzi, ki([rymi sama riiwuie po- 
gardzała. W tej nocy utraciło przeszło 30 ludzi życie. 

Tymczasem doprowadził Krukowiecki W istocie swój 
plan lak daleko, że go lud wywołał Gufaematoreui miasta, 
pomimo że Węgierski iirz^d len posiadał. Przebiegły ten 
człowiek pokazał już teraz, że usiłowania jego dożyty do 
togo, aby się wznieść tylko ua drodze prawut']. Wyda- 
wszy uiekttfre rospo rządzenia, udał się ^ do pałacu rzqdu- 
wego, gdzie tylko Wincentego Aiemojowskiego zasiał. 
Temu oświadczył, że, ponieważ mkl niechce się starać 
o przywrócenie porządku, on sam zrobił się Gnbernato- 
i-em, i że prosi, aby go na tym urzędzie potwierdzono, 
ażehy m<igł utrzymać swuję, (ćj nocy tak bardzo potrzebni,) 
powagę, Niemojowski saui nie mógt mu tego potwierdza- 



(lia udzielić, dla cz«go Kmkowiecki oddali! kio znowu, 
ażeby konljnuować samowolnie swtfi urz^d. Ostrowskie 
klury a powodu swego urzędu jako Uowódzca Gwardjt 
ffarodowej , wkr(itce musiał mieć z nim do czynienia, 
iuetno;:;<jc mn jednakże przywtaaczoniij przyznać władzy, 
Hdal się także o północy do Rządu, wceln zasi^^nienia 
w tym względzie informacji. Zaczęto szukać czlonktfw 
Itzadn, i oakoniec udało się wynaleźć AIora^TBkiego 
■ Barżykowskie^o ; poczem zgodzono się na to, że lepie'i 
będzie, gdy KrukowJecki przywróci porządek zapomoca 
przyznanej luu od Rz^du władzy, jak gdyby miał wy- 
JEouywać przywłasczoną tylko sobie władzę, \V sknikn 
tego npoważniono Ostrowskiego do wręczenia mu nomi- 
nacji, ten udał się natychmiast do niego, i znalazł go n« 

. saskim placu kiedy wydawał właśnie roskaz, ażeby roz- 
Mrzelano kiiku łudzi z pogpttlstwa, a mianowicie Sapera 
jednego, za itkradzeiiie kilka naczyń J — Kmkowiecki 
dowiedziawszy się z wielką radością o swojej nominacji, 
tzaczat nalydmiiast rozwijać, przezornie ułożony swrfj sy- 
Mem, podług ktiirego chciał wszystkich jak najbardziej 
zastraszyć, aby go za jedj-nego mieli wybawiciela. Prosił 
usilnie Ostrowskiego, aby się udał natychmiast do żony 
Skrzyneckiego, ażeby ja ostrzegł, że żyne jej znajduje 
się w niebespieczeńalwie, i aby się przelo siarała ocalić 
ubocznemi drogami. Skoro tylko Ostrowski życzenie to 

I wypełnił, posiał go Krokowiecki spiesznie na Pragę, 
■ażeby powiedział Dziekońskiemn , iż go lud chce powiesić, 
j że znaczny tłum już się ka mostowi zbUża, jakoteż, 
«żeby przedsięwziął potrzebne kroki przeciwko Goło wi- 
nowi, o dwie mile od Pragi oddalonemn, któryby go 
mógł napaśdź. Dzień końskiego tak wiadomość ta prze- 
raziła, iż kazał Janowi Lelewelowi zebrać połowę mostu, 
aby się równie od Golowina jak od Warszawy zabespie- 
czyćt Nakoniec wymierzono cztery działa na miasto; 
lecz nieprzyjaciel ani się zjednej ani z drugie'j nie pokazał 
«troDy. A gdy Generał Dowódzca Gwardji Narodowej 
powrócił, uwiadomiono go, że Xicciu Czartoryskiemu 
HisT. PowBT. PoLB. ni. 19 
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iił1;)łn hin wprawdzie \ryHo«D»^ aic z miitKla , |prx ie 
p-it icigano konnn, innfiano wJfr teraz wysłać Zdziictiiwa 
Złunnjfikipfro ażeby łiMrzi'^'1 o tćni \ięcin. 

Piłdczn" kiedy LrwaM"e t« łwny zasady w Warszawie, 
przybył WalMily ZHifrIcoV«Vi Jo oIkijiR vrieczorem 
z owc-mi rn«kazaDii, a kii^rych już wyżt^ wspomniani), 
■wtaimit w i^j chwili , kiedy wnJKka z (Mfyc^ck! z pod 
l*aprotm i z pod 8zy "•»"<»**« piiwrarały W Oharzewte 
Bpitikaf Ministra V^ njny Mcmutifcio^a i Skrz^iipckicgo 
w KwBierze j^iiwn^j, z kllh-yt3> i»t«lni x;7adujuc npn- 
waEtiienie -przybywajiicego, zac2^ hxyJxii z uief^e^ **Py- 
tiijqc «ip gi>, ko^nby leraz ir Siitlicy cKrinno, cz^' brodę 
Siitiaiia , czyli t4i Barbarę RadziwiHownę *) 'ł iNim 
rozmowa p«iirii;Jzy fr^ipAtiininneini In miitbnini iwawnry 
przybrała lun, powraca Kuziinierz Małacltowfiki ze ftwojn 
Ujwizja rezrrwy z poła btiwy, u Murawski i Zwtur- 
knwriii id^ naprzeciwko ni^inn z nominaoją ni Naczelnego 
Wodza. Lecz cuciffodny ten Ktnreec wzbrania si^ nawet 
fliworzyt: djplomu, i oiwMc/A ze nntirkMm, iż mn to 
Itardzo JAt bolflino, ż» Y>ji;teyMia jt^ przynniozoria jetA 
iidnwać «ic do starca, niaf^cego jok tak zwiftłone siły, 
ki(iry przy takim nifpnrz^Jkn, jaki się do Armii wkruiłl, 
niczego jnż nie bi;dzi« in<f^ dokaza^. Zwierkowski 
przedstawia nwij aby nobie przypomniał, jokin pud do- 
wddztwem Kn^ciaszk! pod Racławacann, tiłkn tylko ma- 
łych inajac dział, sprawił pomii,'dzy Kusojanaini /amięsza- 
nie, i o ile b!a przez to przyłożył do odni^eienia zwj'cio- 
aiwa. Przypomina mn rdwnie, ae nalcnrzas prowadził 
lylko 3000 KoBHynierdw przeciwko 18,«00 Muskali ; dla- 
czegożby wi^c nie mijłl leraz z 70,000 re^ularne;;o wuj- 
"ka wystąpić naprzeciwko nicprzyjaciełu , nie wii'<:e| Jak 
100,000 wojska łtczacei^o. Lecz Małachowski odpowiada 
mn, iżby to cliPlnie uczynił, gdyby był przynajmniej 
« J5 lat młods/.ym ! ale teraz jui fest tylko starcem, 
kiiiry przy lakit-j niezgodzie pomiędzy dowcidzcami, nie 
byłby w stanie utrzymać porz^kn , do działania koniecznie 
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puirzebnegu- lYakotiiec dodał jescze m^a len ze wszech 
iiiijtr poszanowania godny, ż« goUiw jeU jako Geacpal^ | 

jako żołnierz, przelać ołttaliiią kroplę kmi swojej. Ucz 
że nie moee dowodzić naczelnie Arinja; pocztm uę odda- 
lił. — Morawski i Zwierkowski udali się więc do Prą- 
dzyńakiego, hlóry Bic już byt udat do spoczynku; lecz 
i ten wzJirania się jak najwyraźniej; zwraca jescze raz 
uwa^p na ap<ir, jak! miat z« Skrzyneckim, i ua to, że 
lakie^o Gener^a utrącać niemożna, gdyż on musi konie- 
cznie przy obronie Warszawy dowodzić Pieclioi^., pud 
uioi iewcut skrzydłem^ Itybiński, prawem JUalachowski, 
a Kawalerji lewem skrzydłem Uinińi^ki, prawem zaś 
Dembiński I Oprócz tego robi Pr^dzyuski jednakże 
je.scze inna propozjcj^ , radząc , ażeby pozoEtawiono To- 
maszowi Łubieńskiemu juko Szefowi głównego Sztabu, 
naczelne dowództwo, tego bowiem , mówił on, roskazów, 
wszyscy słuchać będ^, gdy tymczasem jego, ^iii Umiński 
eni Denibiiułki ani Skrzynecki, jako Generałowie Djwizji 
pewno slucliaćby nie chcieli. Z^dul ażeby go zrobiono I 

leraz Generałem Djwizji, z dozwoleniem Uczenia swego j 

nowego stopnia przed nominacja Ramuriiio; a że natenczas 
i len będzie słuchał jego roskaziiw ; poczóu radził aby 
lnu dano Korpus, którym oczyści Województwa z nie- 
przyjaciela. Że się nie będzie daleko od Stolicy oddalał, 
a tym czasem będzie można reszlą silami dosyć długo 
Rossjan oJ Warszawy wstrzymywać. Ua zaś będzie się 
jakby latającym Korpnsem, rzuca! w prawo i w lewo. 
Ponieważ zaś i na ponlonach nie zbywa, łatwo mu wiec 
będzie, albtr stę połączyć e Kożyckim, ażeby pobić ittidi- 
gera, albo wcale przejść praez Modliu lub Płock, ażeby 
podczas kiedy Paskiewics rosjmcziue szturm na Warszawę, 
zaczepić go z lyłu i stoczyć z nim potyczkę) a tym spo- 
sobem , mówił , będzie można ziiisczyć jescze raz siły 
rossjiskie. — Puslannicy tididi się więc teraz do Łubień- 
skiego, lecz iznależii go, jak im doniesiono, W łóżku 
chorobą złożonego ; a tak i od lego utrzymali odpowiedź 
przeciwna., pomimo wszelkie przedstawienia. — Jescee raz 
wszedł Skrzynecki i zapytał się, dłaczegohy niecltciano 
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obrać Dembińskiego , dodafac że zapewne dla te<;o, iż 
iłifl należy ani Ho Klubu aoi do stronnictwa Kalisza nti w ; 
że Panowie >v^'itawa)ą sobie, iz istnieje Arjstokracj a , skaJ 
leż ma{a za lakiegu każile^o, kto podtog pewnego planu 
działa. Nakoniec dodał jpKcze, iż hit} teraz przekonywane, 
że im aifl fbce brody Sttllana n nio Barbary.' — Kiedy 
!^i(> tym sposobem m>zystko rozbita, nalega Morawski na 
Zwierkowskiego , aby pownicił jak najspieszaiej do War- 
szawy, tak ażeby taógt w 4 godziny stanąć na powrót 
w gldwnc-j Kwaterze, gdyż po iipłynieniu te^o czasn, 
Dembiński złoży naczelne dowództwo, co naturalnie jak 
najokropnie'|łizy zrodzić masi nieporządek. Równie proni 
go, aby uwi^idomil Xłct-ia Czartoryskiego, że teraz jnż 
nic więcej nio pozoelaje do czynienia, jak obrać Denibiii- 
Hkiego, gdy żaden inny z Generałów nio cbce przyjąć 
dowództwa. — 

Skoro tylko zorza ranne dnia IC Sierpnia zajaśniały, 
była już cała Warszawa w poruszenia. Kobiety, dzieci 
■ ludzie wszelkiego etanu, biegali po alicach t przypatry- 
wali się zeszpeconym ciałom ofiar zeszłej nocy ! 1'rawie 
pO wszysikicli lwarzn<;lt mieszkańców Stolicy dawało sin 
spostrzegać niewątpliwe zadowolnienie z loiut który IraGł 
zabityclt, powszeclinie za zdrajców trzymanych, Patrjo- 
tyczna nienawiść przeciwko nim, do takiego joż doszła 
stopnia > iż nielylko męsczyzni , lecz nawet niewiaily, 
pasły się widokiem ciai jak najszkaradni^j zeszpeconych, 
i trzeba się zdumiewać nad tern, jak dalece doszło zaśle- 
pienie u trzyroajacycli wodze powstania, kiedy mogli nie 
poznać Opinii panujące') w Stolicy. Lecz co się zdawało 
bydż najdziwniejsz*^ni, to, że Inbo ów energiczny Kniko- 
wiecki był Gubernatorem i prawie dyktatorską wykony- 
wał władzę, a jednakże jescze 16 Sierpnia lud wieszał 
podług upodobania I NafpierwBza ofiara tego dnia byl 
Hankiewicz, przyjaciel i faworyt Nowosilcowa. 

Podczas gdy się tu wszystko działo, Kzęd właściwie 
nte istniał j przynajmniej czuli aię Niemojowski , Barży- 
kowski i Morawski przed nadejiSciem z obozo zażadanycli 
od Dembińskiego Pułków Kawalerji, lak słabymi, iż jescze 



w nocy pobtannwul , wezwać MarezaUta Uiitrowiłkiegu 
i Xięcia RadKiwiila, jako prezydnj^cycli w Izbacb, ażetty 
przybyli na railc, Z rana udato ain więc wielu Postów 
do Siili Itz^Juwej. Xięcin Itadziwilfowi i Marszalkowi 
podał przed wejścient ich do sali, niejaki Machowski listę 
nazwisk, przeznaczonych na Czlookuw Rz^du, mającego 
się składać z 15 ositb. Teraz znaleziono na niej nmie- 
sczonych; Radziwiłła, l*ranci&zka Nakwaskie^o, OJlzara, 
Wincentego Mieiuojowakiego, Teodora Murawskiego, Sza- 
nieckie^o, ZWerkowskiego, Lelewela, Puławskiego, Mo- 
rawskiego i Prezydenta MaDicjpalnoHci Garbi/iskiego , z l^ni 
nadmientenietn , iż re^zlę członków miana obrać ze wazy- 
Btkich klass luda Warszawskiego. Lecz z Członków taje- 
mnego zwitku nikt jednakie niepokazal nic czyuuyui, 
W3 j^wszy, że wspomniana jui wyżej osoba, Dembińska, 
przyszła da Marszalka, i wezwała go, aby tip. pouczył 
z Puławskim, jeżeli chce ocalić ojczyzn*! oi zgnby, nie wy- 
jaśniwszy jednakże bliżc'j lego suisuiikti. Tylko sam Hru- 
kowiecki roskazywal w mieście I — Skoro obydwaj we- 
szli do sali Rządowe'), znaleźli wszystkich bardzo zasmu* 
conych, Zwicrkowski b«wiem, który powrócił z obozu, 
przywiózł hyl właanie przykra wiadomość, o powtómem 
wzbranianiu się przyjęcia Naczelnego dowództwa* Na- 
przód zatrudniono się zredagowaniem odezwy do luda, 
I dotyczącej aię wypadków zeszłej nocy, do czego wywo- 
łano z łóżka o godzinie 5 zrana Lelewela, a gdy przybył, 
okazano mu projekt proklamacji, zredagowany przez Teo- 
dora Morawskiego, Odczytawszy go, powiedział Lelewel, 
ie go tak publikować niemożna, gdyż możoaby nim tylko 
fescze gorzej rozjątrzyć i siebie narazić, dodając, że 
idąc przez miasto^ słyszał wszędzie glos radości, że lad 
Bobie sprawiedliwość domierzył. Wincenty Niemojowiki 
■ulegał na niego, aby myśl swoje wypisał, co tenże 
W len sposób uskutecznił, wyraziwszy: „że lud War- 
szawski, może miid etoszność bydź obnrzonyni, ale że si>! 
źle Mało, że sobie sprawiedliwość domierzył: Rząd nad 
le'łn boleje, że odjął sposobność właściwym władzom wy- 
mierzenia wyroku na winnych, oczygczenia niewinnych. 
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a teraz upipszafi na nieprzy jacieU. " — Na lc mysi zaczęfo 
oi^ wahać i oli.in-ia^, ażeby nic puścii Ugo w niepam!^, 
nad cz^u oiowczetno itroży^' ftin zatn^ślano. Poczem nad- 
gzedl Bonawentura Niemojuwnk! 1 napisał inny projekt; 
JMDze inny f;otuwał Horody^ki, Leoz Lelewel znalazł 
i te nieslilHmrnyini Jo publikiity, zaproponował, aby we- 
zwać kogo z itaily ninnitjpalni.'^, spodziewając się, ze i ta 
zapewne odezwie ti*; do ludu, ł zwnieU uwaf;^ na tn, 
M Jobrzeby b niif w harmonii przemtiwi^. Na wezwanie 
prżj'był Gnrbiński i Wrzosek, a odczytawszy projekta, 
oiwiadczyli, że ani możoa bez narażenia się, oj^aszać 
ktdry z tych, cu Teodor Morawski, Bonawentara Niemo- 
jffWiki albo Horodyski napisali, i ze Lolewela projekt jest 
najslduiwnicjszy , Ie<;z że iiii się niektijre wyrazy przy 
ostre wydujii i ho loda ttmyst jest wzburzony i wszędzie 
powtarza, żo sobie sjirawiedttwoiti; dumierzyt, jest rozja> 
trzony. GiflRn^lo «ic lo wsityslko bardzo długo. Dopiero 
około połodnioj Ti'oRl Morawski zaproponował oposczeiiie 
miejscu O słuszności oburzenia uiiiysliiw i dalszego wyłti- 
aczenia zasad obraioniij sprawiedliwości, na co wszyscy, 
a nawet i Lelewel , przystali. Ogłoszono więc ti; na ten 
spWb obcirti) redakcji*. Tym czasem przybył Rrako- 
wiecki, ożahy adai raporia snuje z najwi(;k*z^in nie- 
ukonlcntowHuisBi , i aby zażijdać dalazJj infortuacji. Pu- 
ławski zaś i inni człoukowie tajuegn związku ołiodzili spo- 
Itojnie pomiędzy ludem, czekając cierpliwie, leoz z znpełnij 
poWDoiici^ , na powołanie siebie do udztata w Rządzie. 
Potom zajęto stę jcstze mz owjin zbyt (rodnym obiorem 
IVaczeInexv Wodza. Barirkowski zaproponował powtór- 
nie DembłJi«kie^o , locs i teraz wzbraniali się drudzy 
członkowie przyjsi! toj^ wiiioskn. Niepiiznslawało przeto 
nie innej^o, juk wyda(] po raz trzeci do Prijdzyńskiego 
rusksz, przyjęcia Naczelnego l)ow('dzIwa, robiąc go od- 
pomcdzialnym za wszelkie z wzbraniania się dalsze^^o 
wypłynąć mogące szkodliwo skutki. Chrac tej mmiinacji 
jescze większo nadać znaczenie, postaiwwiono , ażeby 
Uarżykowski w towarzysiwia Morawskiegn i Kasztelana 
Otizara doi^ezył ttrn takoff^.iy ob«aei W ly* sainym 
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nucy ii Sierpnia du obuzu nadeszlii, ż^dimie uwuluk- 
nia gu ud wsselkich obowijjzktlw , a punieważ Rz^d wy- 
^{OtuHiłł natycltmiast putwiertlzaj^c^ odpuwiedź, wnittial 
Aniuui Ostrowski, ażeby kvrzytilać z tej ukuliczności 

1 przelać zsraz«m Geueralaiii Ckrzunuwakiemu djmiM)^ ; 
ud śltdztwa bowi«ui przedsięwziętemu w BuUuiowie, oUu- 
diiiit Gtneral len wezyisikich pairjuftjw puilejrzrnie prz«> 
ciwko tiubit:, o>>ubliwie przeztu, xv on był aajpiJrwszyut, 
który ) niezważajtic na pytania przez Depii|acj^ zrobione, 
prusił i ualegai jak najuniluii'], ażeby dii; wdać z Rossja-i 
|iami ye ukiad>. Chc^c saś naktutiii; kunieczuie Oeputacj^ 
do lego, puHUUiii aii; nawet tak daleko, iż przepowiedział 
Wszy^lko, co w istocie później aię slsio. Cbrzauuwski 
zapewatalf że bkuru Ro»*janie opuliuja Pubkę btz ukla^ 
diiw, natenczas nży)^ jak na j okropnie jazy cb środków dii 
przytłumienia narodowości polskiej,- że zniscs^ Konitljluci^ 
akaMitij^ wojsko poiskie, wywieź^ Generałów i Patrjotów 
do Sjherji, żą przesadza poltikie familje w ^l^b RokhJi^ 
że puzubierajif nawet mdzicoui dzieci. JMikt u letu uie 
fłiógl pow^piewae, ażeby General Cbrzanowitki nie tuiut 
uuee Eczegwlnych kommunikacji z nieprzyjacielem, któte 
z tego powoda nazwauby możua zdrada, iż Generał teu 
dal się Rusajauom używać za uarzędsie do zniecbęcetiia 
ludu i odjęcia mu re»zly odwagi wiauti^ uwoj^ blaboŚoit|, 
a jescze bardziej ruzsiew^niem ruucijiskicU puj;róaek. 
Niech wreszcie sposób luy&leuia je^u był jaki Lltci^l, tu 
jednakże zaprzeczyć nie można, że żaileu przekupiony 
zdrajca nie luugt korzystniej illa Jtossjau działać, juk oo, 
i że tylko zaśłeptenin i opieszałości osóli przy styr^ce 
spraw-' powalania b^dtioybb, przypisać należy, źe Geue- 
^ai, lakie ■wjobraieuie o sprawie ojczyBlej luiij^cj' , mrigJ 

I >ie w czynnej pozuslać służbie. Lecz teraz przy laLkini 
jiawal« trudnych czynno^ici i w lakiem zamieszaniu sapu- 
ewiano ^yygutować dla nie^o djmiseji, a gdy iienrjk INd- 
łiwaski jewze raz o lim przypomindł , odpowiedziami mu, 
ie już jeal za pużao, że jednakże Baiżykowfikiemu udzier 
łtmo meograiHctun^ władzę. 
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Podczas fcieJy Barźykoweki ze Ewoimi lowarzyszami 
Jo obozu 81^ uciat, koiilynuoMat Krukowiccki swoje ma- 
chinacje w Stolicy. Dotąd wykonywał swcjj ayatem lylko 
w częjci, siraszac tytko pojedyncze uiohy, leraz za^ nżj- 
wal tejco lirudka przeciwko catym ma§Boiii, Wyniytilif 
dln^e listy nazwisk, osi!b, które miały bydś podtn;!; po- 
BlaDowIenia atrouniclwa ludu, wieszane^ i podsuwał je 
cztonkom Sejmo. Przez to dokazat przynajmnie') lyle, 
że Rz^d zgłidzU uli} z Marszalkiem Sejmu na lo, ażeby 
nie otwierac poniedzeń sujmoirych , ażeby mniemam bun- 
townicy nie mo^li wywierać na niego wpiywuf Inbo wla- 
inie Sejm powinien byt mieć za najŃwi^'I«zy obowiązek^ 
oprzeć Hit* uwielbianym «woim majestatem obecnemn zabu- 
rzeniu. Lecz pudczuH kieily Krtikowiecki polrafił tak rze> 
czy kierować, ae podziwiano powfizecfanie jego czujność 
I energji}, które wykr}'wnfy Diłty owe szkaradne występki 
przed icti wybuchem, wolno było jednakże Indowi, kon- ' 
tyuuuwać wieszanie z apokojności^ wszelkie uczucia obu- 
rsajacf ; nikt ma w tern nie przeszkadzał, i prawdziwie 
trzeba lic zastanawiać, że w tjm dnia tylko dwie padły 
oGary, z których ostatnia słabe tylko zamordowały dzieci, 
Kmkowiooki zaj, przed kldryin wszystko drżało, bynaj- 
mniój si« o lo nie trotitzyl. ^Vypadkiem, ktrfry musiał 
jak nBJi)ardi:ie'j zasmucić patrjiitów, a nieprzyjaciołom Pol- 
ski jak najlepiej posłużyć do przeńladowania i hańbienia 
charakteru narodowego, był los, jaki spotkał rossjiskiego 
jeńca, którego okuło południa z potyczki pod Szymanowem 
do miasta przywieziono. Barun Ketller, rodem Prusak, 
etnż^cy w Armii rossjiski^j, zostawszy raniony i do nie- 
woli wzięty, prowadzony był przez Krakusa do .War- 
szawy. Od samego pouz^lku dostania się do niewoli po- 
stępował sobie jak najgorzej i rozjątrzył polskicli żołnierzy 
W najwyższy sposób, liqc ich bezustannie. Wjeżdżając 
do miasta upierał się jescze z eskoi-lującym go Krakusem, 
ktłtrcgo tak dalece rozgniewał, iż Krakus nderzył go kilka 
razy batem. Łud zebrał aic natychmiast, a Ketller był 
tok nierozsądnym, że się odważył nawet otaczajj}oych 
go leraz lżyć. Kilka głosów sawuiało: „powtesić^l*^ 
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w mgnieniu oka rzuciło eiV kilkunastu na Diep^o i wypet' 
Bili to życzenie! — Krukowiccki l£ik się o (o wszystko 
mało (rosczyt, że Członkowie Rządu ndali się o pomoc 
do towarzystwa paIrjotyczneg;o, z którego w rzeczy sani^j 
przybył Franciszek Grzymała i Rrppowiecki z Policja 
dla nspokojenia liidn. Pomimo to padła jednakże jescze 
jedna ofiara. Chłopcy wykryli by'<^S*' Kuratora Szkoły 
w Kaliszu, pdźnii:'] szpiega Ka^Weckiego, którego w nocy 
po kilka razy w mieszkaniu )e^o napnjżno szukano, wła- 
śnie w chwili, kiedy za kobietn przebrany zamyślał uciec 
W dorożce. Własna jego służąca zwróciła na to nwagę 
młodzieży szkolnej, które także i ^v AYarszawie droczył, 
ta tedy ująwszy go, powiesiła go nalychmiast za pomoce 
kilku innych osób, które do tej exekucji przybie^y. To 
stało się w tym samym czasie, kiedy Karabiniery uako- 
niec od Dembińskiego , wysiani , pod dowództwem Sznajde 
do miasta wchodzili. Tak dalece wkorzenila się nienawiść 
we wszystkich Polakach, przeciwko ludziom, którzy przez 
lal 15 kraj dręczyli, którzy się śmieli wyprzeć cnot naro- 
dowych, a którjTn sifl pomimo to, udało przeżyć bezkar> 
nie ośm miesiłby powstania. 

Pierwsze wrażenie, jakie wiadomośtS o wypadkach 
zaszłych w nocy d. 15 Sierpnia, w obozie sprawiła, nie- 
było łez dla lego w ogólności lak okropne, jak je osoby 
interessowaue opisywały. Nikt nie żałował ofiar, silna 
i patrjotycznie myśląca część OlScerów, spodziewała się, 
tak jak każdy, że wypadki te nadadzą powstaniu nowy 
popod, lubo wszyscy byli przekonani, że winowajcy za- 
służyli na karę. Z Generałów nie dzielił wprawdzie ża- 
den tego zdania; prawie bowiem każdy z nich poczuwając 
się do opieszałości, przejęty został obawą, osobliwie lacy 
jak Milberg, który się jescze do cięższych przewinień 
przeciwko sprawie ojczystej poczuwał. Pomiędzy Offica- 
B rami najbardziej oburzona była Artjlerja, która się zawsze 
u ściśle trzyma wojskowej cliierarchii , najbardziej jest prze- 
B kouana o potrzebie uczonych żołnierzy, i najwięcej się 
K obawia nieregularnych si) powstawania Indu, i która 
H koniec pod leraźoiejazem Bema dowództ) 
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Li«dy4 len kieruink przyjrU. 1'rzyiia^niuj uajtMrtlzitrj 
nienitwidzili Oilictiruwie Artjlerji towarzyulwo pal r juty czne. 
Tu okoli c zaoa£ , ż« iycie ulubiuougu w całej Armii Xi\>v!a 
CicartoryskieKn , nisbebpieezeiuitweai bylu za^trożone, i ie 
był {irzyiiKUZooy uzukai! Mchronieoia w ubuzie^ -prawiła 
jeacze M-ifkaze obtirzeDi^, )abi«by było ft powuilu wypad- 
ków noey i& w piJrwsicj chwili pwWKlalo. — Kii'(Iy 
Barżykuwtki, Murawski i Ulizitr do obueu przybyli^ ziia- 
łeńlt Xi^oia Czartoryftkiego abraueg» w tnuiiilur Kwefro ny- 
nuwea, i nalegali wnzyiicy razem aa Frtfd/.yńskirga, aby 
aii> jai dłnżej nie wzbrani^ P^f^iifli ^M:x*laenii Uuwwdztwu. 
Omieral żqtlat, aby go Kainlormuwanu tlokłitduie (i wtizyit- 
kt«Bi 00 w Warnzawie zafixło, pocKĆin oświftdcKyl, ie luuai 
się TUZjaówU wprzwd z Krukowi«ckiui, aby aif 2ape»iuY> 
ezy KU ifiiże wNpiiTać ził<'itt-'et a gily przybył A. 10 z Bii- 
rstykiiwikim ua wiuczur tlu Stulicy , zu«iiłziiiiii> Krakt>tvivi'- 
kie^ adorowniił-ło m wszyHlkich atruu. Prawie wszy>lkia 
Btrunnicłwa uważały w oini awe;r<i prolekiura, wytinwicieldi 
Uomokrad byli umicdu przekonania że dupniwadzi ioli zAt 
czfte ilziolu do skutku, i xb uluiuc się obroucę Hwubtfd na- 
roilowyuli i oiiWDbułljiicielein ojczyzny. SlroiHiiU\YU It^mu 
przeciwne, uważało w nuu jedyue^u ułinióc^t Hwego śyiua, 
kłiire zdawało mu ai^^, ż« już jest na najwifkit^a wy»lu- 
wion* niebeKpieczeiiBlwu. Tak tedy wHZyticy f^ cliwaliii, 
WKsyHlkia gazety ił><> pui'hlebiały , bei: wz^lijdu na ło, co 
dtitt.-tu wprzódy o nim pisały. Lecz i od niej^ doznaw^aly 
wszelkie atnrniiiclwa rofcndij aprzejmosci ^ msjt^ioi t;zy 
ubodzy, i knzdy odcliudził ud niego zaspokojuny i peleu 
nadziei. Krukowiecki b\l, możuaby powiedzicó, wkazdym 
względzie dmK>in Lubeckiin powulatua, uu w kuuou, jak 
len w poczijiku. Tym uposobem było mu naiurulme biwu 
1 Pri|dzyiiskieKO na swoję naimfwić slroiK,- ; j«^o iiiiuru* 
yvymagal, ażeby Fr«|dzyńt»ki przyjtfl naci^ełue dowództwu, 
dU tt^» leż Pr^dzyńeki oświadczył po dtyH^dsiiinej rozr 
Mdwie z Krnkuwiecttim , że je przyjmie. \> tym saiayin 
ągl^tit i Lalfwd lak dalecti przejęły został tfadzicjij, it 
Ml«Md*«lrl HMiało WinceDlemu Hiemojuwskieinu, że Duc 
11'fciMl""'' <twuft tMHU za luiBtynuacją iuiiiy.jK9Ł^^tada, 



i że ż^da, aby Pnławskiego przyjt;lo jako Członka Rządu, 
gdyś on ma Ind WarszaM-skJ całkiem w swojć) niocy^ 
i ke dla teg-o będzie sin można za pomocą f*'^") w^yrwai 
z niebespieczeusiwa. Wielkie byio podziwienie Barżyki 
lAiego, gdy go o tern Niemojow^ski n^riadomif. Znając 
Lelewela, trzeba sin by(o spodziewali , że strannictwo Inda 
nadzwyczajnie czuje się bydż mocnem. Zamiar, jaki przy 
tem miano, znslat natnralnie osiagniKy. Nikt inoy z Człon- 
ków Rzado, nie md^I zezwolić chętnie na takie powiększe- 
Bie swojej liczby-. Pntawski, kliiremn przypisywano kie- 
rowanie całej sprawy nocoe'j, hy\ odtnd straszydłem dla 
iłrszystkich; rozżarzona imaginaoja znajdywała wzrok jega 
•zyhaj^y na krew, wyslaMiano ^o sobie nie inacze'j, jak 
tylko krwią zbroczonego, i opowiadano o nim jak uaf* 
dziwniejsze awaDlnry. Jednakże był to ten sam Puławski, 
któregio znajdowano często powolnym, przystępnym i na 
każde przedstawienie zważającym. Członkowie Rządu 
nnsieli natnralnie w^szyscy joż teraz postanowi)!, złon 
kyt nrtij nrząd. Lecz na to t^ż jed^iiie czekał Kruki>it 
wiecki I -^ 

Nim jednakże postanowienie (o zrana d. 17 powtzecbaie 
BastRpii; mogło, przedsięwzięto sobie stronnictwo Skrzy- 
neckiego, dadź jescze jedne komedję, i potrafiło namówió 
Dembińskiego, ażeby wziął na siebie główną w niej rolę. 
Ułożono taki plan: że Dembiński miał leraz jirzyn-lasczyd 
■obie gn-ałtem oajwyższą władzę, rospędzić Sejm, rospro- 
szyć towarzystwo patrjotyczne, i ogłosić się Dyklalorem. 
Pod pozorem, jakoby lejfo wymagała spokojność Stolicy, 
ktDre'j ze strony Indu najoiniejsze nawet nie groziło nie- 
bespieczeństwo , kazano całej Armii opnścu^ w nocy z d. 16 
na 17, [Jtralę, i udać się za okopy przed Warszawą usy- 
pane. Co więcej, wymierzono nawet cate Balłerje na 
miasto, kiedy tymczasem doiem wprzód, tak opieszale 
sprowadzono Pnłk Kawalerji, który nakooiec przybywszy, 
spokojnie pomiędzy ładem przejeżdżał. Lecz uieprzeslaj^c 
n^ tc'm, że przez użycie tegQ środka, Sejm i wszystkie 
klassy uieszkańcijw jak najmocniej oburzone zo^taai), ela- 
raoo się nawet pozyskać udział Artuti do wykunama tego 
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|)lanu, ktury y} rijttnie, jak ka?.Jegu Polaka, juk najwif*- 
ksz^ przejmDwaJ zgrozie; splamiuno bowiem iuue i bonor 
narodowy Polakijw. Generał Lewiński, kiiiry % powodu 
«tabo8ci Łubieńskiepo , sprawował obowiifzki Szefa f^tuwnepo 
Sztabu^ wydal do wujtika roakaz dzienny, w kltfryin nie- 
lylko oznajmiono, że wypadki uocy 15 Sierpnia, s^ dzie- 
łem KoRSJun, lecz w którym nawet zamie«<;zone byta kłam- 
Hlwo, „ie pomordowano więźniów, kobiety i dzieci 
i że łiplaniiono w każdym wzj^lędzie lionnr narodowy ! " 
Szkaradny ten roskaz dzienny, który z wiulkiem pośpie- 
chem starano się wywieźć za granicy, ■ który odwrócił 
lyKi^ce umysłów od uprawy pobkiej, podpisał Generał 
Dembiński, gdy tymczasem sama nuwet Kada Admioi- 
ntracjina, o noty 29 Listopada, tylko w o^ólaoui jako 
o smolnych wypadkach mówiła, i Rząd Narodowy teraz 
za jej przykładem poszedł. Naród więc nie przebaczy 
i przebaczyć niemoże Generałowi Dembińskiemu lego czynit, 
nad którym ui} maż ten lak mało zastanowi! "). — Zrana 
przybył Dembiński do pałacu Rządowego, w lowarzysiwie 
swego Sztabu i dwócli Szwadronów Kawalerji, do niego 
przyłączył się \iaM CTzarloryski przy pałaszu, i General 
Priidzyński. Oslatni oświadczył Niemo jo wskiemu i Ba- 
rżyknwskiemn , że no.szgc tylko przez jeduc nuc tylni 
Naczelnego Wodza, składa teraz Kwój urz^i), gdyż go 
Generałowie nie cficą słuubał!. Poczem wystąpił Uembiń> 
ski i rzekł, iż noc 15 przymusza go do opnsosenia do- 
tycliczaaowego stanowiska i do zajęcia okopów około 
Warszawy 5 że przycliodzi w oeln przywrócenia porządku 
w Warszawie, przekonawszy się iż nikogo z winowajców 
nie uwięziono, a nakoniec że i Rząd podledz uinsi ko- 
niecznie zmianie. Niemujoweki odpowiada mu na to, że 
już wszyscy Członkowie Rz^du przedsię^rzi^li sobie zło- 
żyć swe orzpdy i żąda^' dimissji. — Tern oświadczeniem 
ojmielony, udziełil Dembiński Barżykowskiemn w sekre- 
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*) Czyn ten inożrinbj Ijlbo iiieoslrocuoKdi| na/wać, giiyz 6e- 
iitraF DemlóuHhi zapewnia , że rostiazu lego uspisaiiegro przez 
l.tnińjikiego ^^^^nle nic atjtul I -^ 
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cie, IŻ postanów!! stanąi na czele wszystkicli wlaiz. Ni 
Kapy tanie, jakiiuby sposobem lego nió^ ilok.-izać, oJpo- 
śiTiedziat: mocn siły zbrojnej; ze ain barn ogłosi Uyiiiaio- 
rem i UH-jadoiiii o lam Sejm I Rz^d. Na lo zaczai mu 
Barżykowski odradzać wykonanie tałciego lu'oku i napo- 
łuiiiat go, aby się raczej saoi udał na poiiietlzeme sej- 
inowe, wystawił zgromadzonym reprezentantom narodu 
obszernie , położenie Armii i miasta, i aby zadał nadania 
tna władzy, a on, kldry życzył zawsze wiJzief ^o na 
czełe, peM'nyin jest, że Sejm na wszystko zezwoli, 
Cldyby zaś miał sobie postąpić jak dopieroco powiedział, 
natenczas Armja, ktdra a\\iulbiala zaM'sze Sejm i dotąd 
^scze w świętość jego poAvagi wierzy, nie będzie go 
i^ciala słncliać; a towarzystwo patrjotyczne nabędzie 
brawa do postępowania przeciwko niemu, jako przeciwko 
uzurpatorowi, i mogłoby pozyskać wielki łvplyw prze- 
ciwko niemu. — Dembiński zaczął się na nowo wabać, 
i oświadczył mu, iż się rozmówi jescze rdz w tym 
Względzie ze swoim synowcem Wielopolskim. W tej 
«ame'j cbwili przybywa Krukowlecki. Dembiński przy- 
biega do niego i oświadcza mu, iż przybył tu dla tego, 
aby zbrodniarzy 15 Sierpnia uwięzić, że potrafi wynaleźć 
innych y kłokolwiekby oni byli, i że Lelewel, nawet 
.jego samego jako uczestnika oznaczył. Krukowiecki 
zbladł I daje z przestrzacliu słowo bonorn na to, że z pa- 
trjotycznem towarzystwem w żadnych nie stoi st(!sunkaclł, 
ie je nienawidzi, i że cbęlnie się clice przyłożyć do uży- 
cia wfizelkicŁ środkijw aby je tylko znisczyć! — Paczeia 
■wydaje natychmiast Generał Dembiński roskaz Generałowi 
Cbrzanowskiemn, aby kazał ai-esztować : Boskiego, Gro- 
tleckie^o, Brawackiego, Dm(icho>vskieg» , Puławskiego, 
Czyńskiego, Płużańskiego, Szynglarskiego i innych; Ge- 
nerałowi Mycielskiemu zaś, aby zwołał natychmiast Kadf 
Srojenną, ktcJraby obn'iDioDych o uczestnictwo zbrodni 
dnia 13 Sierpnia popełnione'], w przeciąga pięciu godzin 
,podług prawa wojennego ukarała. Chrzanowski wysyła 
kilku Grenadjerów, aby schwytali Poławskiegu, znajdu" 
jącego się na ulicy pomiędzy kilku lysięcanii zgromadzo- 
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ne^o IttJu y klury lubo Dadzwyczajnio był do Pnlawskiego 
przj^riHMHy, zezwulil jednakee aa lo, że wapuiunieni 
żołnierze wyrwali go b p«mii,'di£y niego; co poczęńci Bt^d 
pocbodzUu, iż WHzyitcj byli przekonani, że ma się dU 
BtiiHUtikuw, w jokkh z Krnkowieckim Moi, niic złego stai 
nie może; poczeici za^^ że życzono sobie aby tic Puław* 
liki aspntwirdliwił ; a nakonico bs niechciano przekroczyć 
granic posJuszenatwa przeciwko fiOHlepiiwaniu it^Uoweiuu, 
cz^m lud WarszawiJii zuwDze ittę in\zBBci.a\, Patawaki 
nam i w przekonanii, że Krukowietki niedopuaci, aby 
tym Bpoaubem wezy>lko fvykryć aię miało, bynajmniej się 
nie tipicra, i nikomu na pomoc aie wzyw*"). 

Kiedy Trybuna ludu, przed kl(>rjm wszysiko drżało, 
prowadzij do pałacu Rzijduwe^CD , i poilczaa kiedy czterej 
Członkowie Bządu, Czitrtoryaki , Moruwaki, Aiemojowski 
i Barżykuwiki iwradzajf ttię nnd złożeniem awokh arz<;- 
iów, doitose^ Adjutanci, że RoaajiHiie już aic zacsynaj.! 
pokazywuć. fiarżykowaki wyatawia konieoEiioać obraniu 
teraz nakoniec Wudsa Naczeiiiu^o, poczym Niemojnwaki 
i Morawaki zezwalają ua obranie Dembińakiego ; raz ill^ 
lego, że nikogo iniiejj^o zdatnego nie było, a fowtóre 
i dla tego, że Generał len zaręcza atow«m honoru, iż aii; 
będzie jescze przez 6 mieaięcy przeciwko iłoaajanom trzy- 
mał. Wkrótce potem przybywa Lel«wel, a w iej aamej 
i^bwłli wprowadzają areaztowanego PoJawakiego; w mg^e- 
niu oka zniknął Krukuwiecki I — Dembiński zaczął robtć 
Lelewelowi wyrzuly , i pt> krtiłkiej z nim rozmowie cbciał 
go nawet w SaU llzędowej k«złui areaztOWuiJ, lecz Barży 
kowaki napomina go, aby stę nicdopoaczał zniewagi Uzijdu. 
Dembiński zapewnia, że lua przeciwko Lelewelowi pewne 
dowody w n;ku, a mianowicie liBt jego, w którym uwia- 
domią pewne oaoby w 2eiuoiciu o swoich planach. I«eGX „ 

■) Tern chciano dowoilKić , że Puhiwłki kbJhc^'© ule miał 
u tniemkańoów Stolicy wpływu, i że Ind Worasawski aam " 
hrzyJził się Bocą 1^ ŚierpuiEi; lecs IrKelia tu iiudmienić , iż jeal 
dowied/ion^m , Se lud bardzo był nlnapohoiny , giły pruw łdrjw 
dni Piiławahtego x więeienia nie wyptracKoiio, i że uawel odgra- 

k-tbl, iż f;'o gwułlem iiwołui. . '< "-, ' ■•• wiw^i ■ 



Bartykówski oświadcza ma powttfrnie, że mu na śade* 
-»{i(is<!b ttiedozwolij dopaśdć rie w Sali Rządowej choćby 
feż najmniejszego gwattn, i ze może władcę swoję wszę- 
dzie wykonywać jak mu się podoba, opritcz w Sali 
Kzadnwej. Uozgniewany, nieodwazając się iednakże 
spflnii5 przedtufiwzipcia swego, poszedł Ueinbiński do in- 
nych pokojów, aby się zastanowić nad ożyciem dalszyeli 
krokiew. 

W takich okolicznościach Lelewel nwiadoiniony, że 
wszyscy czierćj członkowie Rz^da dimiseja swą podpiHali, 
podpisał także akazany sobie akt, poczem zwołanu ■■Sejm 
'W celu naradzenia sie nad usfiinowiemem nowego Rzędu. 
Już si« Posłowie zbierają. Już naj^viększy czas, ażeliy 
się Dembiński zdecydował. Niei^pokojny przechodzi się 
i zapytirie się rnz tego dmgi raz innego o zdanie. Pogło- 
ska o jego przedsięwzięciu TOschodzi się szybkością My- 
«kawicy; wiela śpieszy do Rządu, -aby Dembińskiego 
lokserwować. Kto na niego spojrzy , len 'wid;ti od ra^.u, 
« walczy wewnętrznie z decjzją, której -własna jego du- 
sza nie zrodziła, lecz do której od innvch przywiedzionym 
'zoslał. Doradzcy nie mogą się sami między sobą pogodzić 
Jedni z jego Adjulantów, jak Rzewntiki, żądają, ażeby 
(irzywfasczył sobie władzę bez zapytania się Sejmu, dru- 
dzy zaś, jak Bernard Potocki, ażeby nic nie przedsiębrnf 
Łez Sejmu. Dembiński napisał sam krdtka. proklamacją 
/ te'j treści, że widząc Rząd bez sprężystości, on najwyższą 
cywilną i -wojskową władzę obejmuje; tę proklamucją 
ff })okazyw^ał wszystkim, między innymi także i Posłowi 
, Henrykowi }Vakwaski<^ma, chc^c się przekonać o wszyst- 
, Jtich «lronnictw zdaniu. Nakwaski, obawiając się, (ak 
fsk TFszyst^ nowi i^osłDwie, gwałtownych reakcjinych 
Y^laaów przeciwka wszystkim AnlireformistMn ^), odradza 



*) Deinbiń8kieg'o tak dalece się obawiano, iż Worcell glofiiO 
ośwłailcz;>-ł , że s'Jył>j \i\any Dembińskiej' o miał/ prxyiit\t <Ii> 
sliiitkii, ualeocias uiusielib/ wszyscy PoKłoM'ie uciekać, trzeby 
pofrieazimyiiri ; łaba Pooet Ku byiMjmnMj nie h}^ 
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mu usilnie' oj takiego krokii, i wystawia ma obszernie, 
że przy powszecbnie iiiesprzyjajac^j mii opinii, nie tnnże 
sobie dobrego sląd obinoywać skutka; pocze'm oddaliwszy 
Słc od Diego, udat tii} dn swoich przyjaciół, aby ich 
uwiadomić o planach Dembiuitkiogo. Tymczasem wezwał 
Uembiiiiiki AVielopiilt>ktego, ażeby tun proklamacją t<^ ob- 
Bzemlej zredagował, posi ano wi wazy , lubo w brew radzie 
legoż, iisIacIiaiS UarżykowNkiego i udać s!p na Sejm. — 
Lecz gdy Nakwaski wszedł do sali posiedzeń Sejmowych, 
gdzie si^ jaż prawie wszyscy Pogłowie byli zebrali, 
i gdy, w przekonaiuii , że Dembiński zapewnił sobie już 
slronnictwo w Jzbie, zapytał sif o (o Marszalka, zda- 
miał sip tenże nad zb^tniemi pretensjami Dembińskiego, 
i oiwiadczyl głośno : że skoro Generał przybędzie , on 
mu zabroni głosu. Wielopolski usłyszawszy lOf uwia- 
domi) uatychmiasi Dembińskiego, że już spełzła wszelka 
nadzieja do osi^gnienia. zamiaru, Dembiński zaś może 
kontent z tego, że się ujrzał przymuszonym odstąpić oJ 
lak niebeapieczncgo ki'(iku, a może tćż zadowolniony no- 
minacją na Wodza Niiczelnugo , korzystał z doniesienia 
u zbliżaniu się nieprzyjaciela , i powrdcil spieszoie ze 
swoim Sztabem do obozu. 

Tym sposobem rozbił się plan, kt<!ryby byt daleko 
większe zwalił niesczi^ście tia PoLtk^ Albowiem General 
Dembiński, byłby miał większą częśd Armii, Nejmii, 
! całą Stolicę, przeciwko sobie, a co większa, byt juk 
najbardziej oieuawidzony od najsibiiejszych członków 
stronnictwa ludu. Gdyby się byl {utkusił przywłasczyć 
Robie w Ulocie Dyktaturę, natenczas byłoby najeGzę^liwiój 
dla rfawy jego, gdyby był zginął z ręki Polaka; naten- 
czas bowiem, mianoby go za męczennika, i byłby po> 
zostawił po sobie opinją, żeby się byt jesoze mógł stać 
oswobodzicielem ojczyzny, i że npadek jej jedynie śmierci 
jego przypisać należy. Lecz nawet i w tyjn przypadku, 
byłby dał powód do zmazania rewolucji krwdwjTU czy- 
nem w opinii Europy, i do osłabienia współczucia naro* 
dów zagraniczuych do swoich w^spółziomków. O tern zai 
wcale powątpiewać nie można, ażeby slronnictwo jsgo, 



305 

nil- było lak mocne, iżby tao^ło sprowadzić krwawe watki 
w Stolicy I w Armii, — domowa wojno; a nateiiczaH ' 

byłaby Polska upadła w sktitkn kaiastrofy, i na sposiJb, 
ktftryby jej wszystkich eerca ndatręczyl, i t^m napełnił 
przekonaniem, że ln<l polski nie zosłngnije, aby ^o przy- 
jnto do familii Indtiw europejskich ! — Generał Dembiń- 
Bki robit sobie wprawdzie pttźnicj, kiedy ojczyzna jego 
■w kilka tygodni w istocie upadla, mocne zarzuty, o swoje 
postępowanie, nazywając je słabością decjzji ; iecz właści- 
wie powinien on je za największa zasługę uważać. Al- 
bowiem przez to pokazał Europie, że nawet przy takim 
gwałtownym jak jego umyśle, cliarakter polski tak dalece 
bierze górę, iż się brzydzi każdym krwawym gwałtem^ 
wszelkiemi krwawemi niesnaskami pomiędzy ludem, i że 
drży przed wszelkieni zuisczeniem władzy od ludu sank- 
cjonowane'j I — Przeciwnie mijglby zaś sobie robif o to 
earznty, iż objawił switj zamiar przed dopięciem go; 
gdyż przy takim, jaki posiadał, charakterze, przy takich 
doradzcach, jakim wpadł byl w ręce, mtJgł tjlko zaslra- 
:8zajacyitł grozić Rządem, nie zaś laką władzą, któraby 
była wypływem woli ludu — i pierwszy rodzaj władzy 
znosi lud tylko przez krótki czas cierpliwie — lecz jedy- 
nie władzą gwałtem narzuconą. Przezto dopomagał tylko 
temu, ktijry nastawal na zgubę luda; Dembińskiego krok 
miał bowiem niezawodnie udział w obiorze £mkowiec- 
kiego. Albowiem, kiedy stronnictwo Reformistdw po od- 
dalenia się Dembińskiego, w nikim nienpatrywało ratnnkti 
,idla swego, jak im się zdawało, niebespieczeńslwera za- 
grożonego życia, jak w Kmkowieckim, kto'ry piisczal na 
iiowo w obieg listy osób, ktiire miano wieszać, zdawał 
sio bydź Demagogom jedynym, klóry ich może bronić 
przed Dembińskim i przed Ar jstokralami , a mianowicie 
ittrfry potrafi uwolnić uwięzionych IVaczelnik(!w stronmc- 
twa Indu, i ocaUć Lelewela od zagrożonego mu niebespie- 
czeństwa. Niezbywało także na zapewnieniach z jego 
strony, że się mnsi odczepili na pozttr od stronnictwa 
ludu, ażeby osiągnąć vrładzę dr di-odze prawnej. Kiedy 

t,W mieście najmniejsze nawet nie dawało się spostrzegaj j 

HiST. POWST. POŁS. III, 20 J 
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zaburzenie, knzal nioczy6 zamek i Sc|m , wojikipm 
i <)zia^ilłl1! ; P^^y kli!)-ycli Artfhrzyia z zapalonymi MbI! 
Iimtami. Sironnictwo łiitin sadziło, ze li> Dembmaki nn- 
ksiał, 8 neronnia<:i iluwiedzieli hic, £e to bi; ros)iorzndze- 
iiiii Krukowieckiega, wydane ku ich otironie! — 

W takich ■tcJstmkach zRgajnno poRiedsenift Sejmn. Po 
protełilatjach niekttSrych oadb, juk Antoniego Onlrowakiei^n, 
przeeiwkn oinczoniii wojskiem SL-jmii , zaczęto nie nara- 
tlzitć nad tniianą Formy lUnilii. Odczytano znowit dwa 
wninnki) jeJen , Kapt^pnnnwany praez Ulizara , pndtii^ 
ktitrf^ miano ualanuwić Rząd z O naiSb, mający się 
fiklailaó 7. Prezy<]<iJQceKO w Senacie, Xiccia Radziwiłła, 
i z jednefio Senniora, z Marszałka Izby poRelakiej 
i z dwiłcli Pdsirfw: Winoenlego Niemo jowakicgo i Teofila 
Mnrawaklej;<t z iIawuef;o Rzedli, z G »i Iw rnat ora Warszawy 
i X Prezydenta ManiŁ-jpnlnc^o Garbirukie^o ; drugi, był 
dawnit-JHzy MiemnfowHkiego: aby iiM.-inowić frezesa I przy- 
dać um odpowiedzialiiyth MiniHtrtiw. IVa prilżno prnleato- 
wal Antoni UMrowuki iifzeeiwkn każdi!) zmianie formy 
Rzedli, ua pnt^HH ż^daf, aby tylko obsadzić mi^pca 
wakujące dawnych ptt^ciii czlonkdw. Izba pciHlannwiła 
zmianę, i wezwała Koumiissje, aby się natychmiast za- 
jęły obydwoma pndanemi projektami, KommisRJe skła- 
dały się prawie ze Karnych ReAM-mistiJw , naturalnie wiec 
hyto, ża wyborny pmjckt Olizara, jako planom ich za- 
pełnię przeciwny, od razu udraucuny został. 1'rzyjcło 
projekt NiemoJNwskief^o, a chci)c zaraz w Sejmie nakło- 
nić t;«Ie Kaliaki? stroiiiuclwo du przyjęcia go (z którego, 
jak wiadomo, pewna cz^ść zawsze się reformie sprzeci- 
wiaita), zapropenowsno , ażeby głosowa- zaraz w Kom- 
mis§JHch nad obinreu Kandydaldw ; przyczem Bonawen- 
inra Niewojo^ski otrzymał 16 głosami większość; za 
Krukowieckim było tylko 5 gtoi^Wi m Alarazałkiem 4, 
a Ka Ucmbińskitu 3i Naturalnie prsyjęfa i Izba lea prc* 
jekt, gdyś wysuwiano acbie, ze albo Niemofowski ałbo 
Marszałek zotKania ubraryiii> Lecz jakże ain zdumiano> 
kiedy przy głoBOwaniu wegłędeia przedstawienia Kandy* 
datiiw aa Prezeaa, Generał Krukowietki 80^ Marszałek 4U, 
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NicmiłjnwKlii lyłko 36, Rsilziwill 13, Czarinrj-gki t^ 
Wincenty Nieniojowitki <0, Lelewel 10, JJembińsUi 6^ 
Zwierkovi-«ki 4 i Ulizar także t^lko 4 otrzymał ^OKy> 
Tym wiec sposobem nie można jnż było przypnidi Nie- 
łnojowskiego do uowejro wybom, lylke KmkowKckiego 
i Władysława Ostrowskiego. Slarszałek byłby mó^ )«sez« 
teraz pozyskać dla siebie wszystkie głosy tycb, którzy 
wprzód za Kmkowieckim nie ft^osow^ali ; lecz maż ten 
zadrżał poczęści przed odpowiedzialnością połączona z tai 
kim urzędem, a to jescze w takich, jak teraz okojiczno- 
iciacli, poczęści zaś sądził, ze będzie mógł jako Marsza- 
tell, lepiej działać, i zaklinał wszystkich, aby za nim nie 
głosowano. — 

Tym czasem zatrudniał się Rrnkowiecki wyszukiwa- 
niem wszelkich środków do utrzymywania Posłów w^ cią- 
głej obawie. Co chwilę kazał Adjutantom zdawać sobia 
rapporta o mniemanych poruszeniach w mieście, przyjmo- 
wał ich zawsze w sali posiedzeń sejmowych, i dawał się 
głośno z le'm słyszyć, żo za bespieczenstwo Xiccla Czar- 
toryskiego ręczy , lecz że nie jest w stanie zabcspieczyć 
życia Skrzyneckiemu. Skniek głosowania było można 
już naprzód przewidzieć. M'^ieln Po6lo'w ■ Senatorów 
wcale niechciato głosować. Antoni Ostrowski, Franciszek 
Nakwaski, Wincenty Tyszkiewicz, Alexander Jetowicki, 
Henryk lVakwaski opuścili sale. Poczem został obrany 
W istocie Krukowiecki, powiększej części od Refurmistów, 
od malej liczby Posłów do towarzystwa patrjotycznego 
należących, osobliwie zaś od nowych Posłów z zabranych 
Prowincji, którzy sadzili o charakterze Kandydata, jedy- 
nie z jego powierzchownie okazywanej energii. Kra- 
.kowiecki otrzymał przy drugim wyborze 88, Marszałek 
Kaś już tylko 38 głosów, azale'm wotowato razem, tylko 
116 osób, lubo natenczas Senat z 20 a Izba poselska 
Z 128 członków się składały. W^ielką winę takiego skutku 
.przypisać naleey także i Marszalkowi, gdyż, jeżeli nie 
miał chęci przyjęcia tego urzędu, powinien się był kazać 
wymazać z listy Kandydatów; w lakiin przypadku byłby 
Bonawentura Niemojowski utrzymał swoje 40 głosów. 
20" 
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Gdyby wi^ przyszło do wyboru pomiędzy nim a Kru- 
kowieckim^ natenczas byliby ći^ ktJrzy wcale nie gloso- 
wali 9 nMigli u trzym ać większość dla Niemo jo wskiego ! — 
Lecz zdaje się 9 jakoby Marszałek dał się ułndzić powierz- 
chowna enei^ę Krokowieckiego^ i jakoby chciał rdwnie 
pracować teras dla niego ^ jak dawniej dla Chłopickiego. 



.■ » 
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Rozilzial Drugi. 



Stan tłóiutikiw \BOJtkowych. Stancwialca Afmij. Roiycfa i Iłudt^ ^ 
gc; poiycjJca pod ttią. R^ądy KrtJeouneeklego. Rnda u-ojennm 
X dnia 19. llwołnienia Dembińskiego i OsIroiDskiego od dahiego 
peinrenia obowią^óm. ffypraitn Oetierała Riimorino kit Brit- 
ieht Kteieskiemu. Poiycskn pod MifMtiynecxem. SiJut^n przy^ 
pusc~<my na ffanittu/c. Ostatnia posiedzeniu Sejmu w Stolicy,- 
Oddalenie Krukowięckiego., 1'oddanie Jf^annoMiy *). 



Mm Gofnienhi się ewojem z Btonla, przedoia Birai Armif 

jwliikiej zajawszy okopy usypane przed Warazawa na le-' 

■ wym brzegu Wisiy, była już tylko o piSt mili od Stułic^ 

eddalona. Siła zbrojna PolakcSw włącznie z garDizonami 



') lUlaiion de 1'ałta^te sur VtirsQme dam Jes joumies des 6 
' «t 7 Seplembre 1831, par le C^^ral Umiiiski. Paris 1832. — 
■ itaport Geuerała PiądzyńsUiego z d. 9 Wreśnia, zilaof Naczeloeia^ 
Wedzowi. Baport Ministra Spraw zagrauicznycb, zaitiiesczoDjW 
^ Gazecie ZakraczyiuBhiL'|. Usprawiedliwieuie Geoerala Kniko4| 
wieckiego. Podania Generała Bem o azinrmie Waraza^vy. 
f owsbi : la guerre en JPologne, Pamiętniki Generała Aotoniegi^'] 
' Ostro'Ws'(>cS0. — Datoe pndauia Generałów: Małachowskie^ 
tłembińskieETo , Bybińskieg'Q , Skarzyńakieg-o , Dłnikiego t SsiiajdM 
jputkowników KmszewBkiego i Radzisz e w ski eg'o ; Pad pułkownika 
Scbnlz; AdjutantSw Hanke, SaugnBzho, Józefa Polockiego; fiefe-,rl 
nadarza Kmszy oskiego, Posłów Świrskiego, Zwiarkow^tiegof ^f 
gtaniecfaiego , Nakwaskiego, Wincentego Tyszkiewicza, AlesaBf4<., 
4ra Jcłowickiego. — Zawiizy. Czjńskiego: „Hoc 15 Sierpnia. *f* 
Cheńskiego: „Notice sur le Coviiti de ierrea Rusaes." Hoije^' 
kiego : „ Comple rendu h la naiion ^c." — Rackstagsproiokolf^''' 
der Siliungen vom 6 iind T September; Slntlgart 1833. 
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Warszawy ! Pragi) ftkfadata sic je»cze z 63,(45 Piechoty, 
(0,052 Kawalerji, 3771 Anjl/rii i ze 140 <Iz)aI. DoU- 
czynszy zaś do lego C500 , teraz jnż zupełnie dobrze 
uorganizowanej , Gwardji Narodowej, i 14,000 Straży 
beipieczeuMwa , mogącjeh posiBŻyi^ do obrony Warszawy, 
wynosiła «ila zbrojna poUka około 100,000. — Ponieważ 
Arinja rossjiaka, klijra sie zaraz aż do Błonia posuDt^^Ia, 
i pojedyncze oddziały nawel aż kn okopom naprzód wy- 
słała, teraz najwięcej 70,000 ludzi Uczyła, i f^łuwna jej 
«ila z KoDDicy fiy układała, nie mogła więc, pomimo 
350 dział przy iiicj będących , bynajmniej wielkitfj sprawić 
obawy, i nikt nie m<igł u tern pomyśtić, aby ostateczna 
katastrofa jnż tak bliska bydż miała. 

Jednakże zwr<ici\vszy wzrok od Stolicy 1 od stano* 
wiska obydwiłcli Armij, położenie militarne daleko sin 
n!epomyślnie'jsze'm wydawać musiało. Kiedy Polakom 
już prawie nic do djspnzjcii nie pozostawało, i Wisła już 
przestała zasłaniać Stolicy, mieli Rossjanie prawie jescze 
raz tyle wojska na innych punktach Królestwa, z ktdrego 
mogli pewu^ część połączyć bez przeszkody z głdwn^ 
Arinja. Generał Kreuu powracając z Litwy x Korpusami 
Knorringa, Sackeiu i Cbitkuwa, przybył dnia 4 Sierpnia 
do itujgruilu w ugijle w 1^5,000 ludzi, i szedł przyspie- 
szonemi luamzauii ku Nieszawie, aby się potoczyć z Pas- 
kitwiozem. GołowJn wzmocniony Korpusem Rozeaa za- 
pewne do 12,000, zajijł Województwu Podlaskie, Gene- 
rałowie Itiidiger i Kaizaruw opanowali Lublin i część 
górnej Wisły w 33,000; — a z Wołynia oczekiwani* 
każdej chwili wkroczenia Korpnsifw Kotbu I Krassow- 
skiego, składaj^ojch ai; około z 10,000 wojska. Tym 
uposobem wynosiła leraz siła zbrojna Rossjan 150,000, 
azai^m o 30,000 więcej, juk w początku powstania; 
a Inbo Polacy mogli teraz wysławić naprzeciwko niej 
20,000 wojska więcej jak s początku, lo jednakże uliw^ 
ctinie liuii operacjiiiej przez przepnsczenie nieprzyjaciela 
przez Wisłę, wielką czyniło rtlżntcej oprdcz lego zaj ' 
przymuszeni byli daleko większa część swbj>o wojską 
przywiązać nieczynuie do pkupów. — Wa W2flty 
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luuralnyui ubjdwa wujska były iosyi sobie rówae, stad, 
ze KuiMjjauie wy!>;ili już zu strachu, jakim icli nabawify 
potyczki aż di> bitwy [jud Imaniem, zapatrzywszy się iia 
wrażeniu, jakie bitwa Oslru(ł-cka ita icłt nieprzyjaciatach 
BprawUa, i priekunawszy aic, że Polacy zncznii już teraz 
niejako tracić odwagę; przejście zaś przuz ^Visl^ powró- 
ciło im dawne o Gubię za rozumie nie. Lecz jakkolwiek 
duch Pulaków dalekim byl od owego pod Grochowem 
1 Dębem, pi^rwKza jednakte pomyślna potyczka, by ta 
W stanie poi^rócić im dawae 60 siebie zaulaoia i diiwoy 
zapal. Albowiem chociaż utracili prawie połowę swego 
Starego wojskii w potyczkach, przez choroby i przez 
przejście 7 Pułku liiijowe^o , 2 i 3 Pulka Strzełcdw, 
1 Pnlku Ułanów do Prna, jakoti;'ż Dwernickiego Batalio- 
nów i Szwadronów do Galicji, lo i o Rosrtjao straty ni« 
FÓwnie były większe. 1 W lem nakoniec wyrównywali 
sobie przeciwnicy, że asilowania ich, już nie mofi^y bydź 
dalej poHODięie. Kiedy wiiH: Polacy nie mogli jus liczyć 
Qa wielką pomoc, lo i Itossjauie także ostatiiifl wyprt^ 
wadzili przeciwko Polakom sity, jakie im jescze w tym 
rokn do djspozjcjł pozoHiawsIy. Za Korpattami Chiłkowa^ 
Rotha i ]VraBMłW)ikiego , jnż żadnego uie mieli wojaka^ 
kióregoby niep otrze bo wali koniecznie do obsadzenia na^ 
ważniejszych punktów w zabranych Prowincjach. Gdyby 
Litwa lab Podole, były jescze mz podniosły powalanie,. 
Batenczas byliby Kosajanie nie mogli więcej, jak chyba 
tylko kilka Pułków^ użyć do nśuńerzetiia go. W takich 
.okolicznościach jedyna jedna bitwa, byłaby dostateczna do 
Stanowczego rozstrzygnieoia całej lej wojny. 1 widoki 
były dla każdej z obydwóch stron stó»;unkowo równe. 
Sprawa Polaków o tyle tylko w gorsze dosiałar się poło- 
ienie, że nie mogła sobie w żadnyin względzie większych 
sbiecywai! nadziei i pomyśl ni ejszycb oczekiwać skatków^ 
' iak jej przeciwnicy. Dla tego teżto zai«żaIo teraz tem 
więcej na sczęśliwem prowadzemu i zastósowatiiu wszel- 
kich środków, jak <ławnie'j, gdzie moralna silą luda peł- 
nego zapału i stósuaki roesjiskie , Polakom nadawały 
^pBztiwagfr li^ur^ oawei uajui«zręczuiejiizem prowad^eoiem, 
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Irndno było popsnć ; ^y ij-mczatem leraz wszystko ud 
lycb zależało, V.(^rzy siali iia czele! — 

Paakiewicz nie mugi na żaden tipoflijb ani pomyśUó 
o nderzeoiu na SiuUcę w 9ó,000 wojuka, cbociażliy leż 
połączenie z Korpusem Kreutza było nasUjpilo « dupuki 
fetało 70,000 Polaktłw w okopacb i dupijki 20,000 oby- 
wałelif obeznanych z używaniem ori;ża, miasla broniło. 
Tylko wledy mci^by się odważyć przypuścić rzeczony 
aztBna, 8^y''y 1'olacy byli zmnszeni, znaczna część 
ewoiob łil w ion^ obrócić stronę ; to zaś można byto 
uakuleczoić, oluczywazy Stolicę tak bUsko, żeby eię woj* 
ska polskie, cbo^c dosiad żywności, widziały zmoszone 
staczać o nię z RasBJaiiami utarczki. Lecz nawet w tyin 
przypadkn niegroziłoby jeecze miastu lak wielkie niebes* 
pieczeńłtwo, i pozostałoby Polakom je»cze tyle widokitw, 
jak to Pr^dzyitski w OWe'j rozmutyie wieczorem dnia 15 
w Otlarzewio dowiódł, — Zamknięcie to Warszawy po- 
większyło się bezwatpieoia znacznie, krótko przed tćm, 
nim Krnkowieokt objal najwyższa władzę. 

W krótkim czaaie po powrocie do Warszawy Kor- 
pusów Oembińaluego i Różyckiego, wystano Samuela Ró- 
życkiego, który otrzymał stopień Generała, z całym jego 
Korpusem, do klóre;;o z Dembińokiego Artjlerji C dział 
przydzielono, w Sandomierskie, przekonawszy się że Rii- 
diger zaczął luyślić o poru!«zeaiacIi do przeprawy przez 
Wisłę, akoro tylko Korpmi Chrzanowskiego d. 20 Lipca 
z pod Dębego do Sochaczewa ściifgnięty został. Przyby- 
wszy d, 6 Sierpnia po nad Pilicę, wydał ro»'kazy do Ge- 
nerała Kawalerji WeissenbolT w Kielcach, do Pułkownika 
Kochanowskiego w Radomiu, do Generała Biernackiego 
w Kaliszu, do Dowódzców siły zbrojnej w Wojewódz- 
twie Krakowskiem, Sandomierskiem i Kaliskiem, ażeby 
wysiali swoje oddziały do Tarłowa w Saadomienkie, 
T^Baozaiiem przeszedł Generał Riidiger dnia 7 Sierpnia 
W 14 Batalionów, 30 Szwadronów z 42 działami przez 
Wisłę, pomiędzy Solcem a Pawłowk^ ; polski zaś Gene- 
rał Szeptycki, kióry tu siał z 1036 Piechoty i 450 Ka 
lerjił colami się przed nim aa do Opatowa. Wt«j dtwilj 
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miał Różycki Jo djspozjcii tylko mały Korpus Szeplyc- 
kiego, gdyż Pułkownik Obticliowicz przyprowadził wła- 
sny Kurpus Generała, dopiero d. 7 z Warszawy, a Po< 
pułkownik Kaliakowfiki miał takie później przyprowadź 
dwa Bataliony 22 Pułku, 1106 łudzi liczące, które stały 
w okolicy Puław, jakolez 204 S rzelców cełnycb 91ala- 
cliowakiego , Kompanją Strzelców Grotłinza z dwoma ma- 
tem! działami. Różycki maszerował naprzeciwko tym 
obydwom Korpusom ; lecz Rossfanie tak sity spiesznie ku 
niemu zbliżali, że już dnia 9 Sierpnia trafił pod Itż^ ua 
nieprzyjaciela. Ponieważ miał pod swojem dowództwem 
same nowo uformowane wojsko '^j , przyjął więc bitwo 
tylko w miejcie. Polska Piechota broniła się uporczywie, 
lak że Rossjanie po fiześciogoJzinaej walce, miasto zapa- 
lili i zarazem 3Iajorowi Karolowi Różyckiemu w 450 Wo- 
łyńskiej /azdy przed miastem stojącemu, calemi dwoma 
Pułkami Dragonów niebespieczeństwem zagrozili. Skoro 
(edy pierwszy Pułk nieprzyjacielski, mając za sobą drugi 
W asseknracji, ku konnicy Wołyńskiej zbliżać sit_> zaczął, 
cbcial jej General Różycki przybyć na pomoc z Batalionem 
22 Pułku, kiedy ta, właśnie jakby na te samę co Dragony 
komendę, wzajemną szarżę przypnscza, a Karol Różycki 
podług swego zwyczaju w dhigiej się posuwa linii. Gdy 
wojska już tylko o 200 kroków od siebie były oddalune, 
wyprzedzają obyd^vBJ Dowódzcy s^roicb, i rospoczynaj^ 
pomiędzy sobą pojedynek. Natychmiast nastąpiło jak naj- 
większe milczenie; obydwa szyki zatrzymawszy się, przy- 
patrywały się t^j walce, jak gdyby pojedynek ich JVaczel- 
ników miał cały los rozstrzygnąć. Konie Dowódzców 
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*) Fntk Jazdy Wołj'nski^; po<I Karolem Rozjcbim (460 koni), 
3 KompaiiJG Slrzelcuw^ celujcb Grolhiiza (370 liidzi) , Balalioii 
roSKJisko Litewskiego Leg-iouu pod Pułkownikiem Kwiatkowskim 
(360 Indzi) , Konipanją Legii Nailwialańskiej pod Kopitaiteui Ha- 
nowskiin (46 Indzi), trzeci Balalion 33 Pulk« w kosy lylka 
uzbrojony (480 ludzi}, z cze^o już i lak wystał byt walecziiei^o 
Kapitana 6iedroic ze 120 Strzelcami w iniiij stronę, dla przecięcia 
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starły sii; z« aoh.-j, i nie było u poczijtkii nic innego iły- 
diać, jak lylko Hczck pałasztiw obydwtith wałczących; 
aż gdy Da raz Jazda Wołyńska znowu sio poruszać za- 
cz4,^a, skoro Kariil Itożycki zrzucił uwegu przeciwnika 
z konia; dwa SzwaJntny rozbiły cały Pułk nieprzyjaciel- 
ski i wpędziły go w cieBntno. Pułkownik przywołał trzeci 
Szwadron w ax!«<:kir racji bodący i ścigał nieprzyjaciela prze- 
Dzlo pół taili, klóry imiłował pu kilka razy zająć ulano- 
wiiiku aby lic; inugl uprzeć. Wszt^^zie inuina bylu wiilziei; 
konie nieprzyjaciultskie npadajifce na pobojowisku, i w kilka 
dni potem znajdowano w okolicznycli lasacb i na polacli 
poległych żołnierzy nieprzyjacreltikicli. Zabrano do niuwnii 
IMajora i 83 Dragonów; pochowano przeszło 100 nieprzy- 
jaciela poległego w mieście i na polach ; jiomii^dzy pole- 
głymi znajdował się lakże zabiły od Karola HużyciŁiogo 
Pułkownik Gienucb ; rannymi napełnił nieprzyjaciel przettzlo 
40 wozów. Polacy zań mieli lyJko 13 żołnierzy poległych 
i 22 rannych ; pouit^'tlzy UHlaliumi znajdował aic nam Uu- 
wiidzca, który ntwnie jak jego koń w tym pojedynko 
lekko pałaszem raniony został. Od lej chwili Wołyńcy, 
nowi żołnierze na małych koniacli, poilrucUem byli dla 
RiisKJan, owych zestarzałych wojowników ua wielkich 
bachmatach, którzy teraz drżeli na widok białych cza- 
pek. — W godzinę po bitwie ndat bic Samael Różycki 
ku Radomin. Lecz HosMJanie już go lam byli uprzedzili, 
dla czego ndat Hin do SiyAtówcaf a stad do Przytyka, 
gdzie bię Pułkownik Obuohowicz miał z nim pu4^czy<^ ] 
nim jednakże połączenie ID przyszło do akołkn, zaczepiotiy 
został Różycki powtórnie od Xięcia Wiirtemberga. Że 
zni Obuchowicz mógł go podczas utarczki zaataniać dwoma 
działami i postać mu na pomoc kilka Plutonów ze Szwa> 
dron^Iw Kaliskich pod Kapitanem Ordęg^, udało na się 
przeto, dostać się do Przytyka, gdzie niestety lc smutni^ 
otrzymał wiadomość, że Pułkownik Kalinko wnki , znaj- 
dujący się na obszernej równinie, posunąwszy się za śmiato 
naprzód j wpadł z dwoma Uatalionami i dwoma działami 
w ręce nieprzyjaciela. W nocy chciał Różycki iiapaśdż 
uuglu oa Xięcia VViirlemberg'a w Uadouuu i zmeii go. 
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lecz napad nie udał aę, b powodu, że Rudiger jnż się 
z cał^ Bwoją eUą lamźe znajdował; dla czego Różycki cofa^ 
się, walcząc nieufiUDDie, aż do Kielc, gdzie pokrył dotm m 
kliwę stratę Pułkownika Kalinkowskiego, dwotna nuw% | 
norgauizowaaymi Pułkami Kraknaów, jakoleż 21)0 starynii 
Kawalerzy Biaiui z zakhHiiw, 240 końmi z Legii Lilew^ 
eko Wolyńakiej i 200 końmi z Legii Nadwiślańskie'). As 
do końca Sierpnia trzymał się iv mocnej jiozjcji pod 
Ostriiwcem i dal lamże Generałowi Kamińskiemu mały 
Korpusik, złożony z jednego łtatałionn Strzelców Kra- 
kowokich, z Jazdy Legii Nadwiślańskiej i dwa działa, do 
zastaniania ma tyłu. — Przez opanowanie Radomia, od- 
zyskał Rudiger kommanikacji} z Paskiewiczem napowrot 
i przeciął tym apusobem Slulicy wizelką kominunikacja 
z Krakowem. 

Tym mniej mogły się nalDraloie oprzeć inne Woje- | 

Wtidztwa, labo i łe dały podczas powstania jak największe J 

dowody most^va. Generał Gerstenzweig otrzymał roskaz^ J 

przytłumić powstanie w Województwie Mazowieckiem ^ '^4 
lecz w Łęczycy bronili się chłopi przez cały dzień prze- ■ • ^ 
ciwko jego Korpusów! nim ich zdołał rospędzić. Pul- , ' 

kownik Anrep musiał zdobyć szturmem miasto Kołuy ' ' 

w klttrem się Zakłady znajdowały. Du Kalisza, gdzie 
niemieccy fabrykanci chcieli podnieść powstanie na korzyśó ' 

Rossjan, przybył Oddział Kawalerji od Różyckiego wy- 
dany, w sam czas, aby ukarać buuiowniktiw jak sobie ' 
zasłużyli. — I Województwo Augustowskie^ gdzie od 
początku wojny par ty za n Puszet prowadził sczęśliwie 
YTOJnę partyzancka, z Korpusem, kióry się raz powiększał 
drugi raz mniejszał, zostało od niego opusczone. Wytrzy- 
mawszy potyczkę przeciwko przemagającej czleroty siecznej 
rossjiskiej sile, i ocaliwszy się tylko z 240Jazdy i SOPie-' 
clioty, postanowił sobie, przerżnąć się do Warszawy, skoro 
usłyszał o losie Korpusu Gidguda. W skutku tego pusla- 
Duwienia przebił się przez massy nieprzyjacielskie w Ma- 
rjaiupolskiem i Kalwaripikieni stojące, i przybył d, 18 Lipca 
do Slawiszków, zabierając uieprzyjaoielowi po drodze ci^- 

tfji», \sin^X/ i żywność. Poiaiuiu lo u4ucb4 ruskazu. 
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kirfry mn prz«f<Iaiio> oby %i^ jegcze w AnguitoMnikieui 
irsymal. Lecz fuż pod Rud^ zaczepiony, widział uią 
w kilka dui otoczonym od przeszło iOOO RosKJan, z klij- 
rych pojedynczemi oddziafami, bił mc na wszystkie strony 
Mczcńliwie po laMch i bajanach, jak o. p. pud Sośnikami, 
BialogTpdami , Prechodami i.l.d, Nakoniec mtuial się co- 
fnąć na bagna pod Kupicaiui, gdzie żołnierze jego aż po 
paa tonęli, przycze'Di Rosajante taką okazati zajadłość, ił 
nit; zupełnie porozbierali i tylko z bronie w rękn ich Ńci- 
^ałi. Puazetowi ndało sin wprawdzie njśó uz^liwie I z mał^ 
lylko strata do Knpic, lecz przybywszy In musiał sw<{j 
ł^orpnsik na mniejsze oddziały roKproazyć i przybył do 
Warszawj'. — W okolicy zaś Zamościa znajdował sii; 
jescze ciągle Xtaże Giedrojc, ulrzymająo tak dla^o, jak 
«ii> tylko dało, kommaoikacjii z Zawichostem, przyozein 
dawał się KoKsjanoin swoj^ amtałif partyzancka wojn:}, 
«ii)f»le okropnie we znaki. Komitet Ziem Knskicli, za 
kl^treKO przykładem po przybyciu Litwinów zUeiubiiukim 
do Warszawy, podobny LileMski Kotnilet utworzono, 
■awriitił uwagę swwjc całkiem w le okolice. Lecz pruwłe 
■^Hzyslkie usiłowania nie otrzymały pożądanego skutku, 
. 'Jbrzfdstawiono Rządowi , ażeby wysiał pewny Oddział 
'^l^nska do Polesia i na Wołyii, w celu prowadzenia po* 
tlfibnej partyzanckiej wojny w połączeniu z Xipciem Gie- 
drojc. Rzfld dwczaeowy z 5 Członków, zezwolił na to, 
i wysiał maty Oddział wojska uzbrojonego za staraniem 
Koiiiiieln, pod dowództwem Majora Torsza i Kapitana 
Klimkiewicza ; lecz Dowrfdzcy ci thanbili imię Polaków. 
Przybywszy do Województwa Sandomierskiego, zaczęli 
rabować, zamiast przejąć przez Wisłę, i zostali nakoniec 
od Władz wojskowych aresztowani. Posiłki pieniężne 
w Galicji zebrane nie mogły bydż Polakom przesłane; 
skoro tylko Riidiger przeprawił się przez Wi»ł«, powra- 
cali wszyscy, klórycli po uie wysłano, z niczem ua- 
powrot. Pienindze przeznaczone w Warszawie dla Puł- 
kownika Mikułowskiego, który cbcial utworzyć czwarty 
Szwadron Ruskiego Legjunu, nie mogły go dojŃć ; a i 
aczęiicie powi^'k8zaio się iiiezmiernie , gdy Aunrjacj^ i 
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I IrzymaU Da granicy AlesanJra SitUańskiego , klilry pO < 
I aad galicijsk^ granica zaj(_'ly tworzeniem SzwaJrona i 

i' iNadwiulańskicIi Utanuw, wiuzl przeznaczone na ten cei-l 
■1500 Dukatdw, i j^iy ma je odebrano *"). Tak teraz za> I 
.«z^a pnslępować Anstrja, skoro się widoki Polaków po- 
:, gorszyły; — 

[ ^ Ponieważ raeczy w Polsce taki wzięty obrót, Krnko-' 
I .wiecki przeto nie miał potrzeby zastanawiać sir dlo^o nai- ^ 
' planem, podług któregoby miat rządzić. Pod Białołęka 
iLtdat on już byt pierwsza prtibę swojej rolii Cel, do kufr 
I fego, od pierwszego w dniu 29 Listopada nczynione^- 
\> -iryslrzatn, >dażyt, nie był taki, jak większej części da*, 
[ .trnych Generaltiw i Pułkowników: ażeby się przeciwko. 
I 4rsze]kim wypadkom zabespieczyć , lecz cbciał on raczę) 
f torzystatS ze wszystkiego, jak tylko najlepiej będzie mo- 
I ADa. Dla (ega leż i teraz, jakkohviek położenie rzeczy 
|l «ąlpliwe'm wydawać się musiało, nie było jego planem, 
^zedać wyraźnie Kossjanom ojczyznę. Albowiem jcscze 
due było niepodobnemu ażeby sprawa polska nie miała ^ 
(^odnieść zwycięstwa, a roli, jakoby W takim razie w oj-^-^.:. 
4;zyznie mógł grać, żaden mu nie był w stanie wynagre^J**- .,- 
dzić. Cesarz, Równie wiedział on dobrze, jakieby mrfgł/.^j^ 
położyć dla siebie warunki, skoroby tylko nlradnil RJ|jA'JV 
^aDOm jak Dajbardzie'j ukończenie całej sprawy. I to nie 
Ityło mn obcćm, że usiłując dojść do tego celu, tak Ros- 

! manie, jak jego wspttłzioinkowie , nie będą go mieli wpor 
k dej rżeniu o zdradę; zdrajcą bowiem, brzydzi się sam narH 
• Avet nieprzyjaciel; tern zaś mniej mogliby byli Rossjanie.U 
xIiociażby to nawet icli było życzeniem, pozostawić d#|^ 
.czele Polaków, człowieka, kluregoby ci za zdrajcę ojczy—a 
«ny uważali. Z tego powodu niemożna przypuścić, ażeb] 
Krukowiecki miał siać z RossjaDami kiedy w lajemneia t1 
.porozumieniu, ani w ostatnim dnia szturmu, ani nawet 
po rozmowie z Paskiewiczem, zwlaecza, że większa częś£ f 



•) Dopiero ffdy Polacy wyszli za ^raiiici?, oddano te pieniądz* 
Bankierowi w Krakowie, na zapewnienie, że taltowe priezua* *^ 
I pzoue bjty dla niego od jednego z poddanych euBtrjacbicii. 
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flwiadtcitw i pozoMale downdy, ł&mii e!c znpelnie uprzeci- 
wiają! Pnridrnanie je^n z Lnliprkim, juz lu raz zrnbili- 
ńiny; lecz podnbioństwo pniHJędzy nimi byto tylko co do 
powierzchowności. Jak tiiesknńczenie przechodził Kroko- 
wiecki wazyslkich otarzajacydi go, chylroŃci^, przebie- 
głością i filnterją, 1o w porftwnanin z Lubeckini, ukazuje 
się on, tylko jako podły nazost, kitiry jest bezwalpienia 
w stanie, wtrącić wielka sprawę w btzdenn^ przepaść, 
lecz pomyliwszy ai» na koniec w 8Yvoich racbnbach, 
przez zbieg wypadkitw, kt((rydi jef^o podła dusza pojąć 
nie zdoła, sam Mznk^inym zoRlaje o owoce swolcli nik- 
czemnych uaiłfliwBń, Tak jak rzeczy natenczas stały, nie 
byłby Lubecki już ani może pomyślał o rospoczęcin roli, 
kł<!r^ Krukowiecki, naiiiaduj^c f^n, teraz sobie gra^ przed- 
sięwziął. Lnbecki byłby teraz raczej wszelkich Biyl śroil- 
k^w, aaeby znisczyć Roanjan, i byłby się, w razie prx:e> 
granej, wynifwł z dnigiiiti za pranicę. Powierzchownie 
okazywana energja Generała Kruk owiec kiego, mogła tylko 
złudzić, albo przejotycb zbytnim strachem, albo za nadto 
rozjątrzonych, itłbo zapalonych stronniktlw, albo lodzi do 
rospaczy przywiedzionych, lub Ił^a nakoniec takich, kttf- 
rzy się oBobiNtym za nadlo dali powodować intemem. 
' ' Płan, jaki Krukowiecki ułożył, ażeby ^jść do za- 
mierzonego cela, jest zupełnie jusny. Chciał on wałczyć 
lak dłngo, jakby się lylko dato, zwyczajnomi i regułar- 
nemi wojskowemi siłami, aiehy w razie niepomyślnym, 
m<!gt na zwyczajny wojskowy sposób i jako naczelnik 
prawnej władzy, zobow ii>zu j^c nieprzyjaciela przyznaniem 
zwyczajnych wyobrażeń o układach wojskowych, lub t^ż 
przez władze cywilne zawartych, zakończyć całą sprawę. 
Z dru;;;)^) zaś strony chci*t zapobiedz wszelkiema wyba* 
chowi zapału ladn w maasack, kl(!ry się poit^m na żaden 
Hpes<(h ani niedaje oblieisyć ani tii kierować; kidry w nie* 
pomyślnym przypa4łltu ila rospacaa^e^j walki, byłby 
zrobił Itossjan panami miasta i kraju bez wszelkich nkta- 
duw» albo leż w scz^jśUwym lazie, stroił Generała Kra- 
kowłoekiego ze sc^ylu oswoJbodziciela ojczyzny. Taka 
bylu jego polityka co do walki* Polityka zaś wewnętrzna, 
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fciilra go miała lak Sln^o utrzymać ptzy najwyższej gn- 
ilnnści, jakby tego byto potrzeba, zanadzała ni^ naturalni 

tna tćm, aby sobie zjednać przychylność wszystkich stroi 
Jiictw ; cztowiek zaś, który nie znat wyższych ■ 
iliiry nie potralit osadzić, jakie stronnictwo sprawie oj^l 
I czynie') może bydź pożvteczncm lub szkoilliwem, i kt<!r^l 
je lyłko wtetly cenił, skoro widział że może jema samemp I 
przynieść korzyści, cztowiek, który doprowadził egoiz^ip I 
I do takiej niegodziwości , łatwo mógł w takich okoliczote J 
. jciacfa grać przedsięwzi^'1^ rolę. — 

1 . Srukowiccki posiadał do wykonania tych swoich pla- 
[ MÓW wszelkie środki, władza bowiem jego równała s!r 

! prawie dyktatorskiej, z tą tylko różnicę, że się pozostał 
obok niego Sejm, którtimu zasirzeżono potwierdzenie lra]l- 
tatów, i że Mtoislrowie jego byli odpowiedzialnym^ fl 
I Z drogie'j strony zaś miał on prawo miaDowania Nacz^"* 
F nych wodzów; podług fikcji konstylncjinej ) nie był za 
V jiic odpowiedzialnym ; a pomimo zadania wieln Postów, 
nie złożył nawet przysięgi. — Zaraz pierwszego wieczora 
dał on dowody swojej zewnętrznej i wewnętrznej polityki. 
Generała Dembińskiego potwierdzi! Naczelnym Wodzem, 
Jęcz mianował zarazem Generała Chrzanowskiego Guber- 
jialorem Warszawy; ten sam przelo człowiek, który nży- 
' -wał wszystkiego, aby zakończyć jak najprędze') cał^ sprawę, 
r został stróżem siły zbrojnej mieszkańców Stolicy ! Poczem 

I zebrał dotychczasowych Ministrów, a oświadczywszy ini, 
ie ponieważ teraz sę odpowiedzialnymi, on zawsze postę- 
pować będzie podług zdania większe'j ich L'czby, wniósł 
naprzód, aby nakazać zamknąć towarzystwo patrjotyczne, 
to samo, kióre go na najwyższą godność wyniesło; przy- 
<ze'm dodał, że Minister, któryby roskaz ten podpisał, 
odpowiedzialnym będzie za skutki stad wypłynąć mogące-; 
^dyby zaś który z niob miat się wzbraniać podpisać, że 
będzie musiał wystąpić z Ministerjnm. lVa to oświadczył 
Ciisczyński, Minister Spraw wewnętrznych, że roijkazu 
lego nie podpiszei Pomimo to, zamknięte zostało jednakże 
lowarzystwo patrjotyczne z roskazu Gubernatora Chrza- 
powskiego. Przeciwnie zaś mianowany został Xuwerjr ' 
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Bronikowski , sczególniejazym BpOBobcm , Prezy Jenlem 
Municjpalnym; ażeby tnn zai z tćj strony iadne nie 
sprozilo niebełpleezeństwo , zrobił Garbińukiego Minislrem 
Oświecenia. Chcąc sobie hJ^ć lValiijZBił(!w , wyniijiil Bo- 
nawenl-irfl PJiemojowskipgo na goAnnii ^Vicep^eze8a Rztj3a, 
kiedy stronnictwo to nie zdotato jnż przeszkodzili zam- 
knirciii Klubu. Ażeby pozysknć DjpIomaUiw, oBarowot 
Margrafaiema WielopolBkiema MinUtcrstwo Spraw Zagra- 
nicznychj zabespieczajiic sif zaś przed Demagogami zrobił 
Maurycego Moclinackiego Sekretarzem w t^mże sami'm 
Miniaterjnm ; Margrabia z»i zezwolił na to, ażeby praco- 
wał wspłilnie z Demagogiem, ktijrego jak najbardziej nie- 
nawidzit, wielki zaś Demogog przyjął htailw pod daninym 
ArJBtokrat^! Ażeby o żaduem stronnictwie nie zapomnieć, 
umieścił W Ministerjum Spraw wewni;'trznj'ch Koźmiana, 
jak najogłuŻDiŁ^jazą W, Xiecia Konstantego kreaturę. Tytko 
Lelewel, którego przodsirbierczy duch, dobrze był Kruko- 
wieckiemn znany, nie otrzymał zadniej posady, i byt tyllio 
(iHobisł^ uprzejmością i obietnicami zbywany. Oprrfcz legn 
Prezes zarzncal teraz Ind proklamacjami, przyaii^gając na 
Boga, naOjczyznę, na to, co jest najświętszego 
między ludźmi i na swoje siwe włosy, ie nie za- 
łvicdzie zaułsnia, że wszelkich użyje środkdw, aby wyr- 
•wai ojczyznę z niebespieczeństwa , w ktłire ja nierozsądni 
jego pojirzedaicy wtrącili ) i przypisując nawet noc 15 Sier> 
pnia wpływowi Rossjan, a nakonieo wzywając lud, aby 
ich zawstydził w oczach śtviata! Od chwili objęcia no- 
wej swoje'j władzy , zaczął zaraz okazywać owc nadzwy- 
czajna czynność, klórą sobie dawniilj u wieln zjednał 
przycliylno^ć. Obiegał wszystkie warty, rewidował laza- 
rety, kazał sobie zdawać raporta wszelkiego rodzaju, ob- 
wiasczał w pismach publicznych skutki przedsięwziętych 
:^ledztw. Ażeby zaspokoić Ind oburzony, kazał zaraz na- 
zajnirz wydać wyrok przeciwka osobom w dniu 17 Sier- 
pnia aresztowanym. l'onieważ za^ nie wystąpił sam jako 
denuncjant, i że dla tego żadnych nie było dowodtlw, 
mnsiano więc, osobliwie w skntkn instrukcji przez Dem- 
bińskiego przepisanej, ażeby uwięzieni w przecina pięciu 
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godzin byli łędzetii, nwolnić Puławskiego (ktdry dowidJI, 
ze się przy wieszania nie znajdował, świadkami nieprzy- 
noszacemi sposobowi jego życia wielkiego Iłooom), Jana 
Czyiiskiego byłego An<]jfora> Ignacego Ptnżańskiego Se- 
kretarza Kommisaji śledczej, Michała Radoszewicza Pisa- 
fza Av Kommissji Rzadowe'j Wojny, Macieja KazinskiegOf 
Adjnnkta w Rommissji Wojny, CyrjIIa Gródeckiego 
byłego Spdziego Trybunaln , Franciszlta Dmttcliowskiego 
byłego Redaktora i Jana Brawackiego Lekarza wojsko- 
\rego ; Szynglarski jednakże pozostał się w więzienia 
(gdzie się RossjanoDi dostał w ręce) y cała zaś wina tegOf 
ze lud nie był zadowolniony tym sądera, spadla na Dem* 
bińskiego. Tym czasem rozstrzelano znowu czterech bie- 
dnych żołnierzy i ludzi z pospólstwa, których przy mor- 
dowaniu trafiono, właścicielko Kawiarni Teoiiio Kościo- 
lowska zaś, skazano na trzy lala do kajdan^). 

THa drugi dzień po obiorze, zajal sie Krukowiecki 
taiocno stanem wojska; wykazało się bowiem, że żywnośC 
flla Armii już tylko na 7 dni wystarczała, a ogobli^vie 
Cbywało jaz tak dalece na iiirazn dla konnicy, iż mnsiano 
%ic bić codziennie o niego z Rossjanami, Armja bowiem 
Yossjiska posun^a się teraz jaż z Błonia aż pod Raszyn, 
o milę od Warszaivy, pozyskała zupełna kommaoikację 
'X Riidigerem, a pom'eważ Gołowin stal pod Grochowei^ i 
nie pozostawało wiec dla głrfwne'j Armii polskiej więc^ J 
iuiejsca jak około milę kwadratowa od Woli aż do Grot I 
chowa. Dnia 19 zwołał przeto Łrckowiecki Radę wtt- ! 
Jenng, składająca się z tych samych Generałów co doOi 1 
89 Lipca; gdy się wszyscy zebrali, zapytano się ichi , 
j, jakichby wypadało użyć środków w lakiem położenii^ ^ 
W jakie Skrzynecki wprawił Armj^ 1 " Rmkowieclrij I 

_ ri < 

■ •) Ten Sj|iI wufenny składał Się z Genefała Brygady Myci^ 
■kiego, Podpułkowników Majewakiega Dowóilzcy 4 Pułku Itni^ ' 
i Patka pierwszego .Szasserów , Majora Harzymskiego Dowóilzcj 
pierwszego Batalionu Arijlerji iekki^)' i Poruczuika Łuaiewskiego 
K piiirwasego Pułku Krakus£w> Referenlem Łyl Audjtor Ojwiajj 
Ciepielowski. 

HlIT. POWST. POLS. lit. 
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» CO osobliwBza, i Chrzanowski, )akkolwick o niepodii> 
liiensiwie przekoaani, doradzali da Bloczenia bitwy, na 
riSwninacli pomiędzy Warszaw- a Błoniem. Dembiński 
odezwat »iij ze swoim )iiż dawniej ułożonym planem, 
ażeby optucić Warszawę i udai się na Litwę ; oilny Sie* 
rawski zgadzał się naio zupełnie. Lecz Uraińslki sprze- 
ciwiał łię obydwom zdaniom | niecliciat »ę wdai! w bitwę, 
miJwi^c, ze liossjanie musz^ P''-^y *^^ przemagajactlj Ha- 
walerji Bwojej, odnieść z pewnościij zwycicMwo na nl- 
wninucb, a że Polkom przeciwnie jai^ najbardziej sprzy 
jaji^ teraz okopy. Aby opuścić Stolicę, to zdawało mu się 
bydż za niebcspiecznem, a powodu moralnego wplywn na 
Armj^, któr.i hędac już l^lu marszami ntrudzoua i znie- 
chęcona, znpełnicby straciła zaufanie do swoich Dowodź- 
Ctiw, a oprócz tego iż nie pojmował, jakimby sposobcDi 
można lam robić, lak jak tu, broń, proch, działa i inne 
materjały. Z tych wię<; powodrfw radził Umiuaki, ażeby 
odpędzić Korpusy Golowina i Itosena, na prawym brzegu 
Wisły będące , zapobiedz Paitkiewiczowi , ktrfry chciał 
stawiać pod Górą moM, ażeby się z nimi nie połączył, 
i oczyścić kraj z nieprzyjaciela aż do Siedlec, ażeby mo- 
żna utrzymać Korpna, mający bydż tamże wyałany. l'u' 
dług jego zdania potrzeba było posłać tam dut^d Korpns 
dwadziesloiy sieczny. Jakuleż, ponieważ w Województwie 
Płockiem tylko Kozaki się znajduje, i kosztem i^j uro- 
dzajnej okolicy żyj^, utrzyJuuj^o koumunikacj^ pomiędzy 
Ostrołęką a mostem na Wiale pod MtegzawiJ, radził przeto, 
aby i tam wysiać kilka tysięcy konnicy dla przecięcia 
Kdssjanom wielkiej kommuuikacjioej linii, i aby m<tdz 
zaopatrzyć Modlin w dostateczną żywność. Ponieważ pro- 
pozjcja ta prawie się zupełnie zgadzała z ta, jaką dawał 
Prądzyński w obozie d. 15 Sierpnia, i ponieważ Generał 
Bem zaręczał, że Warszawa przy takich, jakie posiada, 
siłach, może wytrzymać attak, przyjęła zatem większa 
liczba Generałów len projekt, a Prezes nio sprzeciwiał się 
temn, nie mogąc zezwolić na oddalenie sit* Armji na Li- 
Iwę, osobliwie z lakim Generałem jak Dembiński. Na 
ten pie'rwsze'm posiedzeniu m'e oasłąpilo jednakże jesfis* 
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żailue stanowcze postanowienie, i tylko wezwano Genera* 
tów, ażebj podalf zdania swoje na piśmie. 

Przez przezorne postępowanie w rozdawania nrz^itwj 
przez cz^nnojć nadzwyczajna, przez zamkniecie KInbn 
zjednej, i przez pochlebstwa okazywane najznakomitszym 
członkom stronnictwa Jodu, z drogiej strony, osiag'n^i 
Krukowiecki to , że obiór je^ na Prezesa , wszyst- 
kie Btroonictwa teraz za sczęście poczytywały. Pisma 
publiczne wszelkiego rodzaju , ubiegały sin w pierwszych 
dniach o pierwszeństwo w pochwałach na nowego oswo- 
|)odziciela> Pairjoci bystrzejsze oko mający, którzy nie 
mogli przytłumić w sobie , odzywającego się zbyt smn* 
tnego przeczucia y tak byli wysileni ciagiemi sporami stron* 
ńict^r od czasu bilwy Ostrołęckiej, że potrzebowali jni 
islolnie spokojności, i pocieszali się ehętoie nadzieją, żs 
nowy Prezes, którego chciwość sławy jnż jest zaspokojona, 
wszystkich nżyje przeciwko nieprz}'jacielowi lodków, 
kżeby sio tylko, choć dla własnego interesn, jak najdlnżej 
przy swoim utrzymał orzędzie. Lecz każdy przejęty był 
jtk najprzyjemniejszera uczuciem, s powodu spokojności 
i porządku, które Krukowiecki, a osobliwie Xawery Bro- 
nikowski , przez użycie energicznych środków w oddalenia 
wszelkich zbytecznych ostlb ze Stolicy, istotnie przywró- 
cili. Wszyscy zdawali się bydź przekonani i zgadzali się 
na to, że pie'rwszy porządny istnieje Kząd, — Tak to 
dalece osłabiły Naród poprzednie zawichrzenia, se wszyscy 
czuli potrzebę wypoczynku , tak jak człowiek po wielkich 
trudach ! — Tym sposobem wmówił w siebie niesczę- 
śliwy len Naród zupełna bespieczeństwo , na wspomnienia 
którego , później po wybnchnieniu ostatniej stanow^cz^j 
diwili,- praiyie wszystkich drescz przejmowali -»- W pn» 
Ćzatka starał się także Krukowiecki, zaatósowywać się do 
opinii publicznej, a że pisma publiczne nżalały się na roz» 
dawanie posad Djplomalom, wykreśli! więc Prezes o aly eh' 
miast Margrabiego Wielopolskiego i mianował Ministrem 
Spraw Zagranicznych Teodora Morawskiego. Tylko Pu- 
ławski wzbraniał się uporczywie przyjąć m-zędu od Kru- 
Łołsieckiego, skoro wypusczony został z więzienia, raówi^ 
31' d 
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do gwoicb przj]aci(!I, którzy mn to naganiali: że woli 
wpływem awoim n luda, bydź straRxnym dla panajacycli, 
jak utracić przycliylnoić Indu za urzi;dy! Krakowiecki 
nntiat go jednakże pozyskać całkiem dla siebie ! — 

Człowiek laki, jakim byt nowy Prezes, mu^ wpraw 
dzie pozyskać powszecłin.f przychylnośó ludo, lecz nie 
poIraGt jej sobie na dlii^o zachowa<; ; leinn sprzeciwia! się 
zapewne , równie jego plan , jak wrodzone brulaUlwo, 
ktdre daj^ się tylko w pocziitku, nie zaś przy dłuższem 
wykonywania wtadzy, przyilnmfi5 i pokryć. Jego dawny 
wielki nieprzyjaciel jescze byt przy życiu, jescze sir znaj- 
dował w Armii i byt zawsze jescze ideałem, lubo już po- 
gnębionef^o, stronnictw a. Kmkowiecki ledwo tylko dzień 
jeden m<!gt wytrzymać, ażeł>y lię na niego uie rzucił ! 
Teraz ustalona już majijc władzę, sijdziti że niepotrzebuje 
zważać na względy. Skrzynecki nie miał wprawdzie ża- 
dnego doMitdztwa, lecz żył pouiindzy -wojskiem pod obrona 
Dembińskiego, kłdry mu oddat Pułk do diupozjcii. Dotąd 
sadził może Kmkowiecki, że powinien mieć wzglijd na 
Generała Dembińskiego ; lecz teraz miał on Vfii;c4j powo- 
d(iw do pozbycia sio jego z urzędu ^jaczclucgo Wodza. 
Naprzód byt przeciwnym planowi przez Umińskiego za- 
projektowanemu, i objawił nicbespieczna myśl udania się 
na Lilwc< Powttire plau Pradzyńskiego względezn wysiania 
lak mocnego Korpusu, obejmował już od dawna życze- 
nie, aby wcale nie było Naczelnego Wodza, aby oo» ma- 
jąc zawsze clięć otrzymać nad tym Korpusem dowództwo, 
mógł nim dowolnie zarządzać; dla czego też radził Kra- 
kowieckiemn, aby słabego tylko mianował zastępcę, ażeby 
Rz^d mógł tem łatwiej kierować pomszeniami wojska. 
Wprawdzie wydał Kmkowiecki już d. 18 Sierpnia roskaz 
do Dembińskiego, aby oddalił Skrzyneckiego z Armii, 
a na przedstawienie Dembińukiego , aby go ■wysiał z Puł- 
kiem Kawalerji w Sandomierskie i żeby ma dał dowódz- 
two Korpusu Różyckiego*); lecz mn się jednakże zbytnie 



*} „Des motlfs aupirieurs, nu9^ueU j« stiia obHgi de me eott' 
ormtf, m'impotfta It dmoir, rfe ''oh* oritoimef de priuenir U 
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■i« Dprzeciwiat. Gdy «ic zaś Deutbiński zapytał, gdziebj 
Skrzynecki luugf bespieczne znaleźć schroDienie, napisał 
Knikuwierki ilo iiie^^o list'*) doia 19 Sierpaia, kttiry jesi 
rirwiiie iIii\voJein iiikczetune«;o je^o sposubu inyŃIenia, jak 
ie mneial naleiiczas Dembińskiego naprożej obrazić. Dem- 
biński towarzyszył sam Skrzyneckiemu, aby zabespierzyć 
j*go życie, do Sinlicy, gdzie się Skrzynecki ukrył; lecx 
pulóut oświadczył Prezesowi, ie aobie nikczemnie w tym 
razie po!<lflpil. W ukutka tego, odebrał limkowieeki 
nalycbntiasl Dembintikiemu Duyfudztwo, nakłonił do przy- 
jęcia zastępstwa, 76 letniego starca, Generała Kazimierza 
Sf ała cli owakiego , zapewniwszy go, że żadnej nie będzie 
podlegał odpowiedzialności, i że wszelkie środki przedsię- 
wziąć się majjice , w Itadzie wojennej postanowione zoh 
■taui;. Czcigodny Matacbowski sadził, że nie powiniei 
W takim razie usuwać sio od przysłużenia się ojczyźnie ; -^ 1 
'■ poczem przyjęto dnia 30 Sierpnia operacje od Umińskiej I 
Kaproponowaue, i wystano, tak jak dawniej radził Pm~ 
dsyński, Generała Ramorino z Korpusem dwudzicslotysi 



Gin. Shnynedn, ąue ta prisenee dans larmit ne peui ptus ę 
tołeróe f et ga'auntU la joiim^e de demain U doh s'«n a&«Mif0tf( ^ 
ĘjO projetf dont /''oua m'iiuez parte aujourd'hm tCest pas p 
Kable i car ii m'eJ:pOterail ii une respiMStitilBid , fue nia poation. i 
itt^interdit Waccepter. 

rwsome 18 AoA 1831. 
, - Łt Comte Krukoudeclcl." 

■) „Oenirnl! Je suis elontU, gue fous n^aytz pas exic 
Mes ordrea. Ce n'esl pas nimi que je vcax etre obdi. Łe Gend^i 
rai SlcrzynecH, ea guillntd Tarmie deunit songer A se trouuer 
Itlyle tt faSre les priparatifs nieesaairea patir sont dipart, 
^est pas n moi a lut dłalgner fendroit , ou ii doi* sejoumer. 
i^ołu ordonne, Giniral, a fiure eocicuier mes ordres, et defaiitt 1 
'fiiiHer farmee au Gńii^ial Skrzynecki A l'insiant, met 
''oueune scenę sentimentalc , gul seraii non se 
tfidieule, mais paurrail prendre une apparence de w 
ttntioti. 

he 19 Aota- 

Le^Comts KrutowiecH." 
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cziiyni ku Siedlcom* a Generała Tomasza Łubieńskiego 
X Ujwizji) Kazimierza Skarzyńakiego ku Mudtioowi, dtf 
wszy im ruskaz, aby obydwaj 21 Sierpnia z luiujsua wy- 
ruszyli. 

Po uiiagnieniu te^, stała Kruków ieckiego planom^ 
w wykouauiu kturycli miai osoblime dopomagać silniu 
Ckrzanoweki, tylko jeecze jedua, w Stolicy znajdująca 
«łę osoba. Gwardja Kurodowa i liczda Siraż bespieczeń- 
stwa, nie mogły pozostać pud dowództwem, równie pa- 
li^utycznie myślącego, jak odwaŻDCgo Geuerala Ostrów^ 
skiego, jeżeli obrona ta miejska 20,000 ludzi licząca, tak^ 
miała grać rol^ , do jakie') j^ ażyi cltciauo. Krukowiecki 
Wfdził, że ikuro tego męża oddali, wsparty przynajmnie'j 
będzie częścią opinii publiczne'), i że sobie uskarbi znowu 
przynejmniój lo stronnictwo, które poBtapienicm swujem < 
pnecciwko l>cmfaińskiemu i Skrzyneckiemu obraził. Slroo- J 
nictwo wspomniane, a znieiu wielka liczba bojażłiwycli 
lodzi, nienawidziła dotycJiczaaowego Generała Uowu'dzcc 
Gwardji MaroJowej) gdyi przypisywali wiaę morderslw 
w nocy 15 Sierpnia zaszłych, jegu opieszałości, a przy- 
najmuie'j gdyż uie mogli zuieśó, że nie korzysta) z tak 
pomyślnej t^oliczności do przyelożenia się im w osłągaie- 
nia zwycięstwa. Już sam ndziat jego przy delroaizacji, 
energiczne jego powstawanie przeciwko reformie, prz&> 
ciwko Skrzy neckiemn, jakoteż i lo, że tak bjl bardzo 
polubionym u Indu, zrobiło go od dawna przedmiotem iro- 
skliwojci i nienawiści Djplomatów. Krukowiecki zaś nie- i 
nawidzit go osobliwie dla tego, że się jego ubiorowi lak } 
mocno sprzeciwiał. Od czasu więc jak tylko zoslal Pre- 
zesem , zaczął tak Ostrowskiemu dokuczać, że len prze- i 
konat się, iż się tak dłużej pozostać nie może. Lecz teraz, J 
gdzie Gwardja lVarodowa spodziewała się mieć (ak wielki 1 
udział w obronie ojczyzny, najmniej miał cbęci od niej 
odstąpić, zwłascza że sądził mieć powody ia nieufnoitci 
przeciwko Krnkowleckiemu. W t4ia przekonanin, m 
Gwardja Narodowa ząJać będzie, aby go przy ilow<JdztMt« 
utrzymano, spodziewając «ic także, że Prezes atttnis mk 
powolnym Ukiemu wyrazowi opinii publicznej, przegra 
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będzie uc laógl w titvo)tini pułożenin liarJziej przeciwko | 

niemu ustalić, wniitał Ostrowski daia V2 Sierpuia o dimis- 
BJą. Czegu bi^ spudziewał, to sie także ziściło: ze wszy- 
stkich stron utrzymywał adreasa ; posłał je przeto Krako- 
wieckiemn z oświadczeniem, że w takich okolicznościach, 
cofa awijj wniosek. Lecz Krokowiecki bynajmniej o te'm 
nie myślał, aby ran ważny ten nrzad powrócić. Wapo- 
mniane Adressa wprawiły go jednakże w ambaras, chcąc 
wi^k: zyskać na czasie, a zarazem aby pokazać, że idzie 
ilepo za opinja publiczna, zrobił wyjątek w prawie upo- 
ważniającem Rząd do obierania Dowitdzcuw, i zwołał 
DowcidzciJw Gwardji Narodowej, lecz lylkw DowódzcAw 
Bataliontiw, na zgromadzenie, W nadziei, że ci będą tyle 
arjstokratycziii , ażeby obrali Kandydata, kldrego on sobie 
życzył. Lecz zawi<$dl sie powtdrnie, \Viększość była za 
Osłrowskim. Krakowiecki zapomniawszy z gniewu o zwy- 
kłej swojej polityce, skasował obiór, a potem mianował 
sam Piotra Lubieńskiego na Dowddzcę. Zarazem odłączy! 
Slraz bespieczeństwa od Gwardji lVarodowe'j, pomimo że 
^oraszenia ich wspólnie były na planacłi obracbowane. — 
Dowództwo nad Strażą bespieczenstwa powierzji on wpra- 
wdzie jednema z najgorliwszych patrjotttw ze alronnictwa 
ludu. Podpułkownikowi Zaliwskiemn; lecz bezskuteczne . 

fcyly legoż żądania u Gubernatora Chrzanowskiego, o wy- 
danie 10,000 lanców koniecznie potrzebnych do uzbrojenia 
swoich podkomendnych. Chrzanowełd oświadczy! mu ua- 
koniec wyraźnie, że ich nie dostanie, co lem łatwiej mdgt 
uczynić, będąc wspierany w tera nieiylko od Djplomatów, 
lecz i od części Członków Sejmn, fc(ilrzy się od uzbrojo- 
pego ludu jak najgorszych obawiali skutk^tw. 

Użycie ostatnich łych środkdw, a osobliwie przeciwko 
Ostrowskiemu, zaczplo zastanawiać wkrdlce pałrjolówt 
pisma publiczne, które łv.ruk owiec ki emu s początku lak 
liardzo 8prz)'jaly, umilkły naglb, Patrjoci ze stronnict\t'a 
Indu, zaczęli także mocno powątpiewać, czyli uie zostali 
przez nowego Prezesa oszukani. Teraz zawiązał się 
tórnie tajemny związek, odbywający swoje schadzki 
Ięgo , Kedukiora Dziennika powszeclmego. 
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i łtkladaj^cy się z barJzo goilnycb ludzi; natężał bowiem 
di> uiego nietyJko Lelewel, Żwierkowski i Poseł Chel' 
micki, lecz nawet pewna liczlia pudoltikicb i Ulewekicb 
PoalóWf jakolez Fiużauski, Bronikowski, Nabielak, Za- 
liwski i inni, w ogi>le okuło 30 osiib. Ponieważ się oa- 
tlaremuie staruno, wci^gn^ć Puławskiego, który równie 
jak Mocitnacki i Krępowiecki, ud Prezesa nowego, Adju- 
lanteoi jego mianowany, zapalonym Krukowieckiegu siat 
się Blronnikicm , związek zatem len nowy, byt zewnętrznie 
goduiejszym jescze poazanowania, jak uw, który rospocz^I 
powstanie. W (óiu towarzystwie postanowiono naprzód, 
obserwować tylko ściiśle nowego Prezesa; gdyby się prze> 
konano, że sczerze myśli, wspierali $a wKzelkiemi silami, 
gdyby się zaś uialy znaleźć powody do podejrzenia prze- 
ciwko niemu, starać się uprz^tn^ó gu z drogi, w lak wiel- 
kiej potrzebie, w jakiej sii; ojczyzna znajdowała.- — Lecz 
i zo Sejmem nie długo się zgadzał Krukowiecki. Bezczel- 
ność jego posuwała się do tego stopnia, że ż^dat przyzna- 
niu sobie prawa rozdawania orderów cjwilnycli, czego ani 
Cbtopickł, ani Rz^d z 6 Członków nie wymagał, i czego | 
nawet ani Sejm nigdjby sobie m*e byl pozwolił. Sejm ■ 
otrzymał naturalnie lak dalece swoje powagę, lubo się ) 
podczas urzętlownnia Krnkowieckicgo, blahemi tylko za- 
Irudniaf rzeczami, iż wniosek ten odrzncił. Z drugiej 
strony powiększała się nieufuośó i podejrzenie przeciwko 
Giibcruulorowi Clirzano\^ skiomu tak dalece, że Kouimiss/o 
Sejmowe codziennie się zbiera jtjce, npowainiły Marszalka, 
ażeby żijdul powtórnie oddalenia Cbrzanowaiiego. Lecz 
Krukowiecki sprzeciwił się i w le'm Sejmowi, zwtascza 
że mu się wyduwało, iż mu Marszalek nie dosyć energi- 
cznie żiidanie lo oświadczył. 

Tymczasem obydwa Korpusy Generałów Łubieńskiego 
i Uauorino ivyruszyly były W nocy z d. 20 na 21 Sier- 
pień stosownie do otrzyotanycb roskazów. Kawalerja 
id^ca du Modlina, Djwizja Kaziuuerza Skarzyiiskiego, ■ 
■kładała się z trzech Brygad Ambrożego Skarżyńskiego 
(dawny Pułk Cwardji Szasserów i 10 Pułk Ułanów); 
Wąsowicza (4 Puik Szasscrót^ i 6 Polk UJaiuiw X je4ayiii 
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Szwadronem Kaliskim); i Mycie luki ego (2 Płtłk Kraka- 
ĘÓw, 7 Pułk Ulanów, albo Legja litewsko raska), i Bat- 
lerja konna ; w o^ule z 2800 konnicy z 6 działami. Uo 
tego należały jednak jescze Oddziały Strzelców i Ulanów 
Z Dembińskiego Korpusn od niejakiego czaau po nad Bu- 
giem Głojąc«, pod dowództwem Podpnlkownika Janowicza, 
Majorów Matuezewłcza i Brońskiego, wynoszące razem 
1158 ludzi; tak, że l.ubieńskł miał pod swojem dowodz- 
ikiem oprócz garnizonu w^ Modlinie będącego, około 4O0O 
ladzł w Województwie Płockiem. Ze zaii General Kreutz 
przeszedł tymczasem bez żadnej przeszkody przez AVii»fc 
pod Nieszawa, dostał się więc kraj aż do granicy pmskiej 
wkrólce napowrot w ręce Polaków. — Korpus Generała 
Ramorino, składał się x dwóch Djwizjów Piechoty, z 5 
pod Sieraw&kim i z ti pod Bielińskim ; z trzeciej Djwizji 
Kawalerji pod Generałem Miller i z Brygady Kawalerji 
Generała Sznajde. Ujwizja Sierawskiego zawierała w so- 
bie 3, 14, 6, 20 i 21 Pnlk Piechoty, Batalion 2 Pułku 
Strzelców i oddziat parlyzanów (Brygady Dąbrowskiego 
i Zawadzkiego); — Djwizja Bielińskiego, 1, 17, 5 i 11 
Pnlk linjowy i Batalion Sandomierskich celnych Strzelców 
(Brygady młodego Sierawskiego i Rychłows kiego). Ar- 
tjlerja Sierawskiego Djiyizji składała się z Baiterji pozj- 
cjinych Tnrskiego i Friihlicba; Bielińskiego zaś Djwizji, 
z Półbatlerji pozjcjine'j pud Łąckim i z Baiterji lekkie'j 
Lewandowskiego. Djwizja Kawalerji Millera obejmowała 
2 Pułk Szasserów, Karabinierów, I>egj^ ]Vadwiślańsk^ 
2, 3 i 5 Pułk Ułanów, 1 Pnlk Klaznrów, i Djwizjon 
pierwszego Pułku Ulanów, ntworzony ze Szwadronów^ 
które z Korpusu Dwernickiego powróciły ; Djwizja ta 
składała się z 3 Brygad: Konarskiego, Gawrońskiego 
i później Kraszewskiego. Brygada Sznajde zawierała 
dziewiąty i drugi Kaliski Pułk Ulanów. Przy Kawalerji 
znajdowała się lekka Batterja konna Jaszowskiego. Ogól 
wynosił 27 Batalionów (16,000 Piechoty), 30 Szwadronów 
(4394 Kawalerji) ; azatem 30,303 ludzi i 40 dział i było 
lu najlepsze wojsko w całej Armii. Korpus len, w kló- 
ryP Ss^^PłCniis. Władysław ZauioJĄki obflwi^^ ^*«.% 
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Szialiu Hprawowal, DHiil)liwH2eg'o uabrut Ennczeiłia i scze- 
gttlniejszej właściwości, przez to, że Xiaże AJuiii CzaHo- 
ryaki i Malaclmw oki , liyly Minister Spraw Zu^ runiczny cli, 
jako ochotnicy, a z niiui prawie wszyscy DjpiumaclYcy 
{ Adjutańci z ttajziiakoinitszych famiiij, jakulo : XięEcta 
Sangnszku , obydwaj Sapieliuwie, irzej Hrabiowie Po- 
toccy, Dziafyński, Itzewuski, Alexaniler Sobański i inni, 
do gl<)wnegi> Sztabu Generała Itamorino się udali ; co und-* 
zwyczajny miało w^pfyw, lak na pornszenia tego Korpusn, 
jako tćź na oetalecziia kata)ilfor<^ walki. Albowiem, jeżeli 
kttiry z Generał>tw był pod czas ł^j wojny związany osu- 
bami otaczającymi go, to zapewne nAJbardziej Generał Aa> 
inorlno. Do lego dołijczyła się jescze i ta okoltczuodi! , że 
dotąd powiiiplo bezwaipieoia za wysokie wyobrażenie o ta- 
lencie >vo jakowym tego friincnskiego Olficera, Walcząc 
dotychczas zawsze tylku w zawisłym od innycli stopniu 
Generała Brygady, albo Dowtidzcy Djwizji , odznaczył 
aic on wprawdzie mcMwem, i czynnością ścisfem wykony- 
waniem olrzyiiianycli roskazttw, i umiał uprzejmem obclio- 
dzeniem si^^ t podwładnymi, pozyskać iniloiSf! o wojtka. 
Lecz teraz miał złożyć pr<ibR, czy potrafi kierować zna- 
cznym Korpusem, sam sobie będąc zostawiony. 

Przed >vyniar8zem obydwóch wspomnianych Korpu- 
sów, spotkało Polaków na wielkiej Unii bojowi;j, jescze 
jedno nJesczęScie, które się przez cały ciąg ie'( wojny nie 
zdarzyło. Pułkownik Gallois, który razem k Ramonoo 
wszedł w ału jbę poUką , wysłany został 20 Sierpnia z Woli 
na rekonesans ku W lochom , z trzecim Pułkiem Piechoty, 
trzema Szwadronami Kaliskimi i dwoma działami. Zda- 
leka pokazali się Kozacy, którzy zakrywali, jak zwykle, 
kolumny Kawalerjj, Gallois o tóm niewiedząc, uderza na 
nich zapalczywie, Kozacy się rozpraszają, a cala Ujwizja 
Kawalerji Nostilza szarżuje na Polaków. Ramorino spo- 
strzega z Woli te niebespieczeństwo, i wysyła Adjiłtauta 
do Djwizji Kawalerji Skarzyńskiegu z roskazem, aby m« 
pospieszyła natychmiast na pomoc. Jednakże jak zwykle, 
nie było ani Skarżyńskiego ani żadnego z Dowódzców 
Brygad vt obozje, ci buwieiii znajdowali bli; w Warszawie, 
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Pułkownik Kruszewski więc widzi hic zmuszonym przy- 
jąć dowództwo, bierze Batterja kenna Jabłonowskiego ■ po- 
śpiesza klnsiem ua pomoc. Lecz za \Vol^ spotyka już wra- 
cających napowrot Kamoriiio i Lubieńskiego. Już byto za 
późno. Piechota już się nie mogła sformować ; cały przeto 
oddział rosproszony został w oka mgnieniu, a Gallois do* 
«(ał się do niewoli I — 

W tych dniach zabłysnął jednakże jescze dta Polaków^ 
promyk nadziei na zewnętrzną pomoc. Kazimierz Perier 
zwołał nakoniec na początku Sierpnia Izby francuskie, 
a mając wzgląd na współczucie Francuzów, włożył w usta 
Ludwikowi Filipowi przemawiającemu do Izb, le słowa: 
„iż ma nadzicji^, że narodowość polska n!e zaginie." Co 
zaś nadzieję tę jescze bardziej powiększyło, to było, że 
Perier widząc, iż Kandydat jego Girod de l'Ain większo- 
ścią tylko jednego głosa Prezesem Izby obrany został, 
chciał złożyć swój urząd, a potem z powodu wkroczena 
Hollendrów do Belgium, dał się nakłonić do wysłania 
tamże 50,000 wojska w pomoc. Powszechna wojna 
zdawała sin przeto nieuchronna. Officerowie polscy oie- 
zaniedbali zakommunikować żołnierzom słów, przez Króla 
Francuzów wyrzeczonych, a łubu wtedy nikt nie mógł 
przewidzieć, ażeby Izba francnska miała tak nędzny pro- 
wadzić spór o znaczenie wyrazów : cerltlude i assmimce, 
z klórjch wywodziła przyrzeczeoia Króla, że owę naro- 
dowość utrzyma , to jednakże mowa la przyłożyła sir 
znacznie do utrzymania ducha w nie jednym żołnierza 
z Korpusa Rainorino, kiedy pomyślał, że będzie musiał 
maszerować boso do Brześcia litewskiego i biwakować 
no zimnych nocach w cienkich płóciennych spodniach! 
Tak bowiem trosczyła się IntcnJantura o żołnierzy, gdy 
tymczasem tysiące płasczów, spodni, trzewików i koszul 
W komorach w Warszawie leżało, które poczęści ludeie 
niegodni wspomnienia, na swoje własną obracali korzyść, 
poczęści zaś pitźuiej Rossjanum się w ręce dostały I 

Ramorino zaprowadził swój Korpns pierwszego dnia 
z Pragi ku połndniuwi aż do Karczewa; lecz już tu pq^, 



miarkowały osoby w ]e^ii SztHliie będące, żo nie ma wla« 
ńciwc^^o plaun, i że uie wie co ma dalej pucz^f. \i^e 
Czartoryski przemttgt iia sobie, że napisał natychmiast do 
lirnkowiecL.iego , doimszijc mu, że wahanie się, znpelny 
brak plann i jtowolnoać Generała W porutizeaiacił, tak są 
wielkiemi, że koniecznie potrzeba, ażeby Prezes przysial 
na każdy Hposóli innego Generała oa miejsce Ramurinu. 
AV skutku (0^0 listu udał siij ['r^JzynskJ natychmiast do 
KurpuHU i zastał go d. 24 Sierpniu jescze w Garwolinie. 
Tam przybywszy zwołał zaraz Rad(; wojenna, na ktitrćj 
uIożoHO plau, ażeby Kurptia Rosena i Gułu>viaa, który 
sil- od Stoczka aż do KałuHzyna rościngał, odciąć od Brze- 
ścia LitewskieffO , i prze'ć go pote'ni ka Wartzawle, postę- 
pując spiesznie kn Sliydzy rzeczowi Irakiem pomiędzy Sicdt- 
cami a BrzeŃuiem Litewskim. Generała RoNen ostrzegał 
jednakże Rudi/ter; jedna z jego sztafet, którtj mu Riidiger 
donosił, że gdyby Rainorino miał chcieć i.'idż kn Woły- 
niowi, on natychmiast Sandomierz opuści i jemu na poniiic 
pośpioazy, złapana zoslala od Polaków. Rosen postępowa/ 
wiijc ze swoim Korpusem ku Łukown. Skoro lo Prą- 
dzyński i Ramorioo sposirzef;!! , zdecydowali się już d, SS 
do uderzenia na Luków. Pułkownik Kruszewiki u-yslany 
został z S Pułkiem Ułanów i z Batalionem Piechoty, 
ażeby zasłaniać lewq flankę Korpusn; a potem, aby po- 
slcpowat ku Siedlcom w celu odcięcia Roesjan, gdy ł^in 
czasem miał PrijdzyiiGki i Ramorinu pod Łnko>vem ich 
zaczepić. S początku chciano dadź Kruszewskiemu więcej 
wojska; lecz Xi^że Cxanoryski odradzał oJ lego, tym 
więc sposobem nie był Kruszewski w sianie dosyć silnie 
naprzód postępować, tak, że Korpus rossjiski już był za 
Łukowem. Lecz pod Krynkami doścignął główny Kor- 
pus RoBBJan. Gawrońsiu i Sznajde rospoczyoają lu w 16 
Szwadronów niarczkę. Sznajde debuszował naprzód przez 
most kn Krynkom. PIe'nvBzy Szwadron drogiego Pułku 
Szasaerów zapuścił się za dałeko i uderzył sam jeden na 
dwa rossjiskie czworoboki, któralo altaki jednakże się ma 
nio udały , gdyż hy uajmniój nia był wspierany ud Artjle- 
rji. Ottwótlzca lego Szwadroan, a z oiu waleczny P«d- 



iiAicer Obrembski i 15 luJzi, zginęło od baf(oetivr rossji* 
skich. Poczym przypuściła cała rossjiska Kawalerja na- 
tycbmiasl Bzarżę, która jednakże Szuajde WBtrzynial dwoma 
Szwadronami Szaeserów i Karabiaicrami i odparł nieprzr- 
Jaciela zupełnie, W tej samej chwili przybywa Raiuorino 
i Pradzyński z Piechota i kontjnuje utarczkę korzystnie 
aż pciżno w noc. Rossjauie obsadzili polem nawet Mię- 
dzyrzecz ^ a tak pierwszy plan jnż się nie udał. — Ge- 
nerał Rożen tak źle był zainformowany o sile Korpusu 
polskiego, że się pozostał w Międzyrzecza; Prądzyńtki 
układa przeto drugi plan, ażeby go obejść Ujwizją Bie- 
lińskiego, i zaczepić z tyłu na szosse, idące') z Brzeńcia 
litewskiego, kiedy tym erosem miał Ramorino nderzyć 
reezt^ >voj»ka od frontn na iniasio, Ma niesczę.ście osła- 
biono Djwizja Sierawskiego , kt^fra do ostatniej operacji 
przeznaczona była, najmocnit^jsz^ Brygada Zawadzkiego, 
klfir^ z obawy przed Riidigerera i s powodu fałszywych 
doniesień, o posuwaniu się jego, napuwrol przeciwko 
niemn wysłano. Pod czas kiedy się Bieliński borami do 
Rogoźnicy udaje, posłano Kruszewskiego z małym jega 
oddziałem naprzód w przedniej straży ku Międzyrzeczom^ 
z roskazem, aby zatrudnił nieprzyjacieJa , łecz ażeby gt 
zbytnie nie part, aby si^ z Międzyrzecza nie oddaliA 
Resztę Djwizji Sierawskiego pozostawiono, kiór^ Ramo- 
rino miał prowadzić na pierwsze strzały Ujwizji Bieliń- 
skiego, ku Międzyrze'czowi. Kruszewski przybywszy pod 
miasto, znalazł je bardzo mocno obsadzone, i przyjęty 
został ogniem działowym z bardzo dtngie'j linii wycliodzą- 
cym. Tymczasem biesiadnje Bamorino spokojnie ze swoim 
głównjiu Sztabem, o pół mili od miasia. Lecz Bieliński 
przybył w sam czas do Rogoźnicy i wydal roakaz do 
Brygady Rychłowskiego , ażeby rospoczęła natychmiast 
attak na Rossjan na szosse stojących. Waleczny pi^ly 
Pułk linJDwy prowadzony przez Pułkownika Podczaakiego, 
nderza naprzód na Rogoźnicę, wieś o pól mili za Między- 
rzeczem leżąca, gdzie sfala 26 Djwizja nieprzyjacielska 
pod dowództwem Generała W erpacboiyskiego. W oka 
mgnienia odparło Kos-^jan i spędzono ich ze i^zoase. Po- 
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lary nciefrzpni, se po tak dtll^iej tiiecxynnii.ści przyszli 
nakoniec przecie tlo boja, walczy k jak iiajwiokazyiu za- 
{liłłeai, sprawiiif)} olirupnc inorfly pnm'n-<\xy ti i e przy jacie- 
lem, pr7.eK długi czas M'cale nie tlaj^c pardonu, (ieneral 
Sznajdo stanąwszy sam na czele obydwcSch pi^rwazycli 
Szwadronuw drnpo^o Fułkii Szamteniwt dowodzonych 
przez walerzne^o Majora Poptawskie^u , przypnśeil szarzr 
na Kawalerja cosfijttk^ i nisczy prawie całkiem l*nlk Uła- 
tiilw Wołyńskich. Major Bielski i Porncznik Polworow- 
itki, przy bokn Gcnerafa Sznajde będący, zabrali roJHJiskiego 
I^ulkownika Unirg 'ło niewoli. Generał Djwizji We^M* 
chowaki a z nim 2000 wojska msNJiskiego, dostaje nę do 
niewoli; opntcz Uga zdobyli Polacy 3 działa; scz^tki nie- 
przyjaciela ratowały nio ucieczka do Brześcia, ^ci^ane po 
RZ«88e od Połak<)W. Polacy pod Mirdzy rzeczeni b^^oy, 
usłyszawszy strzelanie, oczekują z niecierpliwością f^}' 
bycia Ramorioo ) Arijlurja rossjibka bowiem ct>|fcle na nirli 
Mrz^lfll a mając za mało Piechoty nie niogf uderzyć nu 
miaitlo. link dział nieprzyjacielskich przerwaf nakonipc 
biesiadę Ramorino. WyniHzył spiesznie nsprzcid ; — lecz 
już było za ptiźno! Nim zdołał nadejść, opnicit jaż był 
Hosan ftiiędzyrzecK, i cuła sie zupełnie poboczną drogą do 
Brześcia. Nad t^ui, ze mu sii? udało wydostać sio >ozcśli> 
wio In stąd, trzeba się lem bardziej zdumiewać, iłe że 
spodziewając się Polakdw od Łukowa, kazał wszystkie 
mosly z lej Klrony pozbierać, i nie powinien byt mieć te- 
raz joE żadnej drogi co coiania się. Teraz zai miał dos^ć 
czasu do postawienia znown moslffw i do ucieczki przez 
Łomazy. — Lecz jescze było można wszystko naprawić, 
Polacy byliby jescze w stanie uprzedzić go i stanąć wcze* 
dniej jak on w Brześciu, gdyby go zaczęto natychmiast 
ścigać. Lecz Ramorino z zbytniej troskliwości* o wygody 
swoich żołnierzy, ktiirym czmio pozwalał ffolować i wy- 
poczywać, w cz^m go Prądzyński joscze bardziej utwier- 
dzał, nietylko pozostał z wojskiem przez noc na pobojo- 
wisku, nietylko żo dopiero drugiego dnia wszedł do Aiię* 
dzyrz/cza, lecz czekał aż do pofndnia dnia trzeciego, za- 
pewniając} że doścignie Rossjan jescze przed Braeśoieni) 



i że zJobędzłc szturmem wa^iic to iiiiaMo. Dopit-ro o ^n- 
dżinie 1 po połnilniu <]. 30 Sierpnia iiirzymat Kruszew&ki 
roskaz, ażeby zaczął postępowai; naprziiil przednia Hiraża; 
ponieważ jednakże Piechota i Artjierjs jelcze pdżnie'j ros^ 
kuz ten otrzymały) a to s powodn nieporządku, jaki sif 
przez tyla ochoinikuw wkradt do Sztabu Kamorinot nit 
mugt się więc Kruszewski prędzej , jak dopiero o godzinie 
3 po potaduin puścić w daUzy pochdd. Sam Pr^zyński 
chcąc z lejfo spotkania jescze większe następnie ciągnąć 
korzyści, zapomina z wielkiej gorliwości o Um, ie Korpus 
Ranorino nie miał się oddalać zbytnie od ^tulicj', nastaje 
koniecznie na ta, ażeby doścignąć Rossjan jescze przed 
Terespolem, i towarzyszy Korpusowi aż tam dot^d. 
Kruszewski udał sic> podczas kiedy ^ówny Korpus na 
szosse maszerował f wprawo przez las t^ samą drog^, 
kt(!ra poszedł Korpus Rosena. Po drodze zabrał kilka 
Oddziałów nieprzyjacielskicli do niewolit lecz przekonał 
się zarazem o wielkiej r(>żtiicy ducba rossjiskiejfo wujska, 
od Gzasc kiedy nciekało 8 pod Dębego. Kiedy w (Sw^cza« 
bowiem tysiące szły bez wystrzału w niewolę, brouią się 
teraz oddziały z 10 tylko do 20 łudzi złożone, jak naj.- 
Dporczywiej po domach. Unia 31 z rana natrafia wpraw* 
dzie jescze na tylną straż pod Łomazami, lecz ponieważ 
Rossjanie mosty pozbierawszy spiesznie daUj uciekali, 
lylko więc kilku Oiikertfw mógł zabrać do niewoli. 
£ił(>wny Korpns aa szosse postępujący, znalazł także uor 
Ity wszędzie poznoszone; a co wszystkich uajwiększyiu 
przejęło smuUiieia, (o była, że Rossjapie przyszli da Te* 
respola lylko » gpdzinę prędzej, jak poljika przednia 
straż! — Widząc lo Prądzyńslu, opuścił Korpus, w celu 
powrócenia do Warszawy. — Zamiast zniaczyć cały Korpus, 
^dano fioas japom klęskę ledwo 5000 ludzi wynosząc;^ 
pomimo tyle utrQdzając}'cli marszdw, tak pomyślnych oko- 
liczności i wszelkich dobrych kombinacii. Tylko jeden 
cel zupełnie osiągnięto, to jest, że można było zaopatrzyć 
igaiaslo w żywność na dwa miesiące, że zarekwirowano 
wszędzie sukna i tym podobne potrzeby wujukowe, i że 
eciągnięlo podatek rekrutowy od Starozakonnych. 
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Ramorino zai rozgniewany, ze mn sip lak plo&oy 
nos nie nJał, nie trzjma sip Prąd żeńskiego instnikcjt, 
i nie powraca da W arezaw)^ , lecz każe dnia 31 Sierpnia 
KrDiizewakiemii , klttry ninsiał pORlppo^ać dlnga grobla 
X Batalionem i dwoma działami ^ ażeby zrobił demonetracia 
na Terespol, dopiero na je^ zapylanie mo DŚwiadcza;ac, 
że nie mjati w istocie aa to miasto uderzyć. Lecz lego 
nie można Itamorino przebaczyć, że pozostał w lem siano- 
wi»ku aż do 3 AYrześnia, Skoro lymczasein Pr^dzyńskt 
zdat w Warszawie raport z tuj wyprawy, otrz^-mat Ua- 
morino od Kruk owi eckiego lisi bardzo energiczny , w Klif- 
rym iiin jak najwiekitze ntbił wyrznty, i wezwał go, aby 
powrócił natychmiasl do Warszawy, W żudnę utarczkę się 
już wiece') oie wtlajnc. Lecz Ramorino stara się lem bar- 
dziifj przyprowadził: jescze coi do itkutkn, a wysławszy i 
swego Adjutanta Dzialyiiskiego do Brześcia, wezwał ros- 
sjiskiego Generała , ażeby opuścił miasto. Odpowiedź jaka 
na Iw odebrał, była nałnralnie zupełnie przeciwna jego ży- 
czenia. Ponieważ jednakże Dzialyiiski uważał, że Tere- 
spol tylko ełabo jest obsadzony, i doradzał aby przypnćrić 
szinrm, przysłał wi^c na to Ramorino, w zamiarze, aby 
sobie zabespieczyć (eiu lepie') odwrót. Tym sposobem ze- 
szedł jescze jeden dzień. Brygada Za^radzkiego postępuje 
wzdłuż grobłi kn Terespolowi, Kraszewski idzie za ni^ 
z liawalerj^; Itossjanie opnsczaj^ miasto, lecz ocalają sip 
przez Bug do Brze-icia, Przy lem wybuchnął w Terespolu 
ogień, który Rozeaa lak przestraszył, że kazat strzelać 
przez cał^ noc z dział z Brześcia do Terespola. W tej 
samdj nocy zwrócił się Ramorino ze swoim Korpusem 
napowrot, do czego go jednakże spowodowała prawie tylko, 
fałszywa wiadomość o przejściu W. X. Micliała z catyui 
Korptisem Gwardji , w celn odcięcia go od Warszawy. ' 
Aż do Biały doszedł spokojnie uie będąc sagany, lecz od- 
tąd zbliżali się za Kruszewskim Ar tylnej siraży będącym 
Kozaki i Kawalerja. Dnia 5 Sierpnia doszedł Korpus 
Ramorino, pomimo bardzo powolnego pochodu, jednakie 
wcześnie znown do Międzyrze'asa. Tam zatrzymano się, 
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ażeby oazbierać w tej okolicy snkna pieniędzy , futer t 
nych potrzeb, i postać je do Warszawy. 

Na lewym brzegn Wisły obserwował i zatmdniat 
tymczasem Różycki Rtidi^era , bpd^c wreszcie sam na 
wszystkie strony czujny. Dnia 27 Sierpnia poTaczyl się 
Korpus Generała Krentz z Paskiewiczem , ktrfry jciagna- 
wazy do siebie i Korpus Gerstenzweiga , nakazał Genera- 
łowi Knorring, azehy wyparł Polakiiw z WojewiSdztwa 
Kaliskiego. Knorring opanował miasto Kalisz ; o cze'm 
gdy SIR dowiedział Różycki, wysiał natychmiast Podpuł- 
kownika Piotrowskiego, ażeby zebrawszy wszelkie w te'm 
■Wojewo'dzlwie zuajdujace eic rezerwy Kawalerji^ ^^JPC" 
dził napnwrrft Knarrioga. Szwadron Kaliski ledw^o jnż 
tylko z 80 koni się składający, wysłano ptSżnie'} za nim. 
tOd tego czasu bili się Polacy z Rossjanami ciągle w tej 
<AoliGy. 

■ Lecz w Stolicy popsuły się stosunki nowego Prezesa 
znacznie, Pairjoci schodzący się tajemnie u Clitedowskiego, 
przekonali się już dostatecznie, ie Krukowiecki wlracl cała 
Sprawę w przepaść , i że ich oszukał. On sam zmiarkował 
ie powzięto przeciwko niemu nieufność i podejrzenie, i ka- 
zał hotel swdj zabespieczyć Pułkiem Szassertiw, i ściągnął 
opi*<!cz tego Polk Strzelców pieszych do miasta. Pairjoci 
zaczęli teraz już knować przeciwko niemu spisek, i chcieli 
mu zgotować krwawą katastrofę. Do spisfcn tego wcią- 
gnięto już Officerów 1 Pnlku liojowego i I Pólku Strzel- 
ców ; zaproponowano , ażeby przy tej okazji rospędzić Sejm, 
utworzyć w lak bliskiem oiebespicczeńsłwie Rząd z Indu ! 
Co do ostatniego punktu, były jeduakże zdania podzielone, 
gdyż wielu, a pomiędzy tymi i Zaliwski, niechcialo przy- 
jąć innej władzy, oprcicz od Sejmu wypływającej. Jeacze 
nim przyszło do stanowczego postanowienia, wydano całą 
rzecz Krukowi eckiemu ; opinja publiczna ma w tym wzglę- 
dzie podejrzenie na Maurycego Mochnackiego ! Krukowiecki 
zagroził im pod ręką, że ich każe rozstrzelać, gdyby się 
odważyli dalsze odbywać posiedzenia ; obawiając się jednakże 
powszechnego wybuchu ni enkon lento wania przeciwko sobifj 

' BiST. POWST. POLB. Ul. 



1 



338 



wyiiiYŚlił inny wybieg, i oddalił ZaUwskiego, najlepszego 
Naczelnika, ze Stolicy, a lak Straż beepieczenHlwa pozo- 
elała bez Dowddzcy, któryby ma jmSgt byt uajwiccej 
Kzkodzić. Pod pozorem, że Pattkiewicz zamyślił siawiać 
moal pod Karczewem, wyalal tamże ZaliwskJego dnia 
2 Wrzesula z 8 Kompanjami wyborczetni Gwardji Naro- 
dowej , do których wybrał wszyMkich kturycb miał za od- 
ważnych i dobrych patrjoIwWf z roskazeni , ażeby obserwo- 
wał ItofsjaD ; tym więc sposobem ogołocił Stolicę z kwiatu 
jój obmńciiw. 

Feldmarszałek Paskiewicz zaczął zaraz, skoro tylko 
KorpiiH Kreutza się z nim połączył, i skoro się o powrd- 
cie Itamorino dowiedział, mydlić iczerze o szturmie na 
Stolicę. Na ten koniec ł>azal porobiiJ modele wszyiitkicli 
okopów ukolo Wuriizawy , ponslawiuć je w l^j samej 
odległości, ^v jakiiij były iulotnie od Stolicy, na równinie 
od Itaazyua tiż do Błonia , i ćwiczyć wojsko Bwoja 
w ssinrniie, lak dłu^o, że każly oddział do szturmn pe- 
wnego okopu przeznaczony f medianicznie roli hwnjej się 
nuuczył, clicąc ażeby w dnin rozpoczęcia istotnego szturmu, 
każdy żołnierz na ilipit uió^ł isdź naprzód. Pomysł ten 
był jak Irarniej obracbowany na cli a rak tar roKsjiskiego 
żołnierza, który lylko wtedy jest nioze'in, kiedy przy- 
muszony jesl inyślii!, lub też kiedy eam sobie będao zo- 
stawiony, ma działać] Oprócz lego wy£znki\rał pozory, 
do wysyłania jak najczęściej parlamentarzy do Warszawy, 
ażeby się u wszystkiem to się lamże działo jak najdokła- 
dniej dowiedzieć. Już dnia 23 Sierpnia żtjdał od Polaków 
wyjajnieuia wypadków w nocy dnia 15 zaszłych; fliiia 
1 Września przesłał Generał VVitt z Itaszyna gazety za- 
graniczne i nową pruklainację Cesarza. Kriikowiecki 
bardzo sobie ostrożnie przy tem postępował, aby nsanęć 
od siebie wszelkie podejrzenie. I tak, nietylko haz»l 
wszelkie od Rossjan nadchodzące depesze w przytDniuoaci 
wszystkich [tlinistrów otwierać, lecz zapraszał jescze do 
tej czynności zawsze, Prezyduj^cego w Senacie i Marszałka 
Sejmu. Lecz dnia 4 W^rześnia przybył wieczorem ro»iji> 
Bki parlanwntarz do Warszawy, ,,? bfirdzo %gt^yfifiąmi 
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propoKJcjami do zawodzenia sprawy bez rozlewu krwi> 
Marszałek rossjiski żadaf, ażeby Polacy uznali Cesarza 
za swe^o monarcbę, i żeby poddali Stolicę, zapewniając 
ich., że w tym razie, nielylko im zostanie zabespieczony 
8Ian, w jakim zostawali przed rewolucja, lecz że otrzy- 
mają znpelna amnesija, i że AVojewi(dzlwo Białostockie, 
kl<!rc w roku 1807 oderwane zostało, mogłoby bydż znowu 
Z Krdlest^^em poleczone. Lecz żadal oprdcz lego, ażeby 
wojska polskie zajęły pewne Województwa i wysłały 
Depnlacja do Peleriiburga, W celo pozyskania może jescze 
korzystniejszych wariink(!w. — Knikowiecki zwołał 
W skutku tego Radę Ministrdw na posiedzenie, na ktiJre 
wezwał znowu Prezydujacego w Senacie i Olarszalka Izby 
poselskiej. Tu zgodzono się jednakże na lo, aby wysłać 
nazajutrz Generała Pr^dzyńnkiego do obozu rossjiskiegO| 
z oświadczeniem, iż propozjcje te odrzucone zostały. Po- 
czem wyjechał Pradzyński w towarzystwie Poflpulko wnika 
Piotra Wysockiego, którego obecność zapowiadała już na- 
przdd zamiar w jakim ta Deputacja przybyła, a stanąwszy 
na nmówionem miejscu zasiał tamże Generała Dannenberg. 
W ciągu rozmowy ośłriadczyt Generał polski, iż władza 
Prezesa Rządu ^Narodowego, ograniczona jeat Manifestem 
i uchwałami Narodu w Sejmie reprezentowanego, i że 
f powodu tego o tyle tylko do uklad(iw przystąpić może, 
ff ile się to woli Sejmu nie sprzeciwia. Polacy, mdwił 
dalej General f podnieśli oręż za niepodległość narodu w da' 
trnych między i Kossj^ i Polska granicach, O ile przeto 
Cesarz Rossji do lego skłonić się zechce, Rz^d Narodowy 
oczekiwać będzie od Feldmarszałka wiadomości. Tyle 
słyszał Wysocki; powróciwKzy zaś do Stolicy oświadczył 
protokólarnie, że Generał Pradzyński rozmawiał przez 
całą godzinę aekretnie z Generałem Dannenberg ! Treści 
lej tajemnej rozmowy, nikt aię jednakże nie dowiedział, 
B Pradzyński uznał za potrzebę, zamilczeć o t^m zupełnie 
W Bwojem p(!żnie'jgzein , tak nazwBne'ni , usprawiedliwienia. 
Żeby Pradzyński miał bydż zdrajca, tego wierzyć nie 
można; jego dawniejsze życie męczeńskie > jakotei spra- 
wowanie się podczas lej całej wojny, anpelnje się tema 
22* 
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Kprzecmia. Jednahżo nmint znpewne Ceneral Iłannenbfrg 
wstrznsanć ufność Prą^I^.yńakiego, człowieka słabego cłia- ■ 
rakieru, grożncmi wyobrnżeniaiui, które cat^ jego duszę 
opanowały ; od It-j bowiem rozmowy iiracil Pradzyóeki 
zapełnić wszelka odwagę i przytomność i ucidał si^ roNpa- 
czy^ tak jak w uw wierzor na pobojowidkn pod Osirofrka. 
Zdaje ni^, iż do zapomnienia o iJj rozmowie, najbardziej 
go pulMidziJa ta okuUcznośii , iż wykaznjąc Generałowi 
Uannenbcrg pomjiilny stan Armii polskiej, i wywodzae 
Ntąd energicznie jiik najlepsze widoki, zapomniawszy mc 
z zapału, dal mu niejako poznać, że Korpna Rantorido 
nie znajduje «i^ blitiko Warszawy j — w sknlkn czego 
poslanowiF Paskiewicz roepoczać zaraz nazajutrz azturtit. 
W Stolicy zaś bynajmatuj tego nie przeczuwano, i owszem 
uważano propozjcje Kos»rjan , za dowody wahaniu się w icfi 
przedHicwzii;ciach. Inaczifj bowiem Inidnoby było poj^d, 
tlla czego Bonawentura JMieiuojnwRki me uaslawal przy- 
najmniej na kontynuowanie ukfa(ł<iw, ażeby zyskuj nn 
czasie <Io icingnienia pod Warszawę Korpusu Itamorinn, 
O t^m bynajmniej powątpiewać nie można, że Rossjanie 
byliby chł^'lnie na konlynuacrji) zezwolili, dali bowiem tego 
dostateczno dowody nazajutrz. — Na wieczdr d. 4 Wrze- 
śnia wystano Adjnianlu Leiutel z depeszami dn Między- 
rzecza do Generała Hamorino, leez nie wspomniano mn 
nawet o t^m, aby wezwAl Generafa do przyspieszenia 
marszu. 

Miasto Warszawa opiera się największym frontem 
o sam lewy brzeg Wisły, do ktrfrcgo bronią przystępu 
rzeka i szaiice przedmoslowe z drnpego brzegu ; ku rij- 
wninte zaś ro4d^ga się prawie jakby w pdlkolef małe 
tylko tworząc wgii^cia i wypuklośd, ktrfrelo półkole tworzy 
właściwą linję obronną w ubszoruości 1014 Mólres albo 
4( Lienes. \^ lulka ta łinja nie jest wreszL-ie bynnjmuit,') 
bez naiuraliiycli punktów obronnych. Na obydwóch prze- 
ciwnych, daleko od siebie odległych punktach, którymi 
się miasto Wisty dotyka, niepodobna było prawie pray- 
puHczać szturmu ; i tak na pimkcie górnym od rogatek 
Sznlecbicb, około BelffeJwiricŁ ai do Mokotowiitlcfci 
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Iworzy Wiała bagniste i blolniste miejsca, kttire' lylko 
dwoma szossami aa przerżnięte, z tych jedna idzie wzdtuż 
Wisty do Sziilca, druga za^ do Belwederu. Na drugim 
punkcie ku Modlinowi, ro^ci^gaj^ eic oaturalne przeszkody 
jescze dalej, a mianowicie zacząwszy od rzeki, około 
rogatek Marjmoniskicb , aż do rogali Powązkowskie li, 
gdzie bronie przyslępa krzewy j lasy i rowy. Wreszcie, 
bylw wprawdzie miasto powiększę') części otwarte, od ro- 
gatek Mokotowskicli aż do Jerozolimskicli , czyli od traktu 
Częstochowskiego i Krakowskiego, da rogatek Wolskich 
do których wcliodzily trakty Kaliski i Bluóski, i aż du 
Powązkowskich, wiodących na trzeci wielki trakt do 
pułiiocue') części Mazowsza. Miasto saaio opasane byfo 
dawnym watem i fossą tylko 6 stiCp szeroką. Jakto juz, 
nadmieniliśmy, przedsięwzięto sobie linję lę, nie tak 
Wzmocnić, jak oszańcow^any obtiz z kilku wielkiemi Reda- 
tami, z poza ktiirychby Korpus rezerwy mtigt robić wy- 
cieczki, lecz raczej u^ypat! wielką liczltę małych Rednt, 
Lunetów i Baterii, i rościagnać je tak daleko Daprz({d, 
ażeby nieprzyjaciel nie byt w^ sta me bombardować na 
I miasto. Takich forijSkaci! założono 73, a raianuwicie 
■ w irzy linje. Najoddaleńaza z tych byfa przed rogatkami 
Mokotowski emi , przed Królikarnie, na trakcie od G(!ry 
aż do szosse z Raszyna idącej, do wsi Rakdwca, stamtąd 
aż do traktu Błońskiego do wsi Woli, istiićl zaś aż do wsi 
żowa na trakcie do Pow^zków wiodącym. Trakty 
RaszyuB, Btonia i Paryżowa mianu za na jważ niej szef 
dla czego też najważniejsze założono fortjrikacje we wsiaoK^ 
Rakuwcu, Woli i Paryżowie. Wszystkie le punkla byljt^ 
po równo, około ^ miti od miasta oddalone. Lecz zamias^ 
zrobić trzy te główne FottjGkacje tak wielkiemi, ażeby s' ~ 
mogły wzajemnie wspierać, i ażeby można w nich znaca 
umieścić siły, potoczono je tylko malemi Lunetami, w kt^'' 
fych tyłku po kilka Kompanii ■ 3 do S żelaznych dzia7'i 
|uę znajdowało. JNaj mocniejszym punktem była WoISf 
gdzie 8 ciężkich, furlecznych dział umiesczono, przed tya| ., 
zaś utiypano zdaleka jescze jedne pojedyncza Batlerję, dla ") 
lyfHTi^yuaiąia ,p)ei-tvsze(jo zapędu. Wola olrzymała fin. 5^ 4 
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Paryc<łW Numer 61 i C2, Rakowiec JNumer 48 aż da 53. 
Z Paryżowa do Woli roHciągaty nu^ okopy Nr. 60 , 59 , 58, 
z Woli do RakcJwca tylko Nr. 5ł, z Kakówca aż do KrtJ- 
likami i Wierzbia kt^re miafo Nr. 44, forljHkacje 47, 46 
i 45. Mole okopy Nr. 1 , 3 i 3 od Szulca aż do Mokolowa, 
i Nr. 62, 63, 64, 65, 66 i 67 z Paryiowa aż do Bielan, 
kończyły iiajnddaleńsza litijc. — Cała la litija broniona 
była, oj czasu kiedy Korpas IluuionDO pomiędzy Wol§ 
i Rakciwiem slojiicy do Podlacliij wyszedł, lylko Batte- 
rjami i załogami w tychże umiesczonenu. Druj^a, wła- 
ściwa, maj^c^ bydż od Armii broniona linjc, sktadafa 
wielka lit-zha Dpalioadowanych, z tyłu Uedanami (Ri-dan) 
zatnkuiclycłi okopdw , z których się jednakże wiele nie 
mogło pomiędzy eob^ wspierać. Ponieważ trzeba się było 
spodziewać, że attnk ze Mrony od Raszyna i na najotwart- 
Bzym punkcie od Raktiwca aż do Mokotowa naslapi, zało- 
żono zat^Hi najwięcej i najmocniejszych okopów w drup;ie'j 
linii, może lylko o 1000 kroków ud wału, Nr. 68 aż do 
73, które waeystkie blisko Hiebie leżały. Małe okopy 
Nr. 31, 23, 33, broniące przedni ieścia i ogrodów na Czy- 
stym, tworzyły drugą '■'>)? V^^y lrakci« do Woli, poroz- 
rzucane zaś okopy od Nr. 24 nż do 37, cingnęty się około 
Marjmontu aż do Wisły. Pienvsia linję tworzył wal 
I foesa, przed któremi usypano małe Inncty od Nr. 4 do 
20 i 25, 29, 30, 33 i 38. — W miejcie nakoniec zało- 
żono przeszło 150 większych i mmt^jszych Unrjkadów, 
w ulicacli w poprzek idących i na placach publicznych, 
pozostawujifc na bokach lylko mały przejazd lub przecliód, 
a które miały bydż bronione przez Gwardj); Narodowa 
i Straż bespieczeństwa. Części Gwardji i Straży bespie* 
czeńsiwa miana ożyć na mnie) niebespiecznych punktach 
ku Marjmontowi. — Ponien'aż zaś założenie drngit^j linii 
obronnc-j pomiędzy Jerozolimskie mi a Belwederskieuii ro- 
gatkami, zbyt wicie czasu zajęto, uie można było przeto, 
ukończyć glówn4!j rorljflkncji trzeciej L'uii na punkcie od 
Rakówca, i pomiuio usilne ualegania Umińskiego nic nie 
zrobiono t co więcej, Podpułkownikowi Lisenbart Kwater- 
niislrzuwi w Sztabie Icgu Generała , który z polecenia 
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Umińskiego, zaj^I się byl koutya nacja lego okopu w kilka 
dni przeil gztnrmeni, roskazaoo nawet ażeby odstąpił od 
tej pracy, zapewne dla te^o, iż sadzono, że nie wystar- 
czy wojska du obsadzenia go. — Dział, mog<)cych bydś 
łiżylycii do obrony Stolicy bytu 120. Ponieważ jednakże 
20 z nich na Pradze nmieiiczanu , nie pozostawało więc 
dla okopiiw przed AVarłtzawę wii,Wj, jako tylko 108. 
Z tych było 33 żelaznych, ktui-e ulano w Krakowskiem, 
gdzie wprawdzie już 100 było gotowych, lecz nie zdołano 
sprowadzić więcej z nicli do Stolicy. 

^yojsko, kitjre pozostało du obrony Stolicy, składało 
się z Ujnizji Pieclioly: Rybiiiskiego, z Brygadami Mu- 
chowskiego (2 i 12 Pułk), i Łangermana ») (1 Pułk 
Slrzelctiw pieszych i 16 Pułk lin.); Hilberga, z Bryga- 
dami Andryclłiewicza (Pułk Grenadjertiw i 1.3 liajuwy), 
i Wronieckiego ( 3 Pułk Strzelców pieszych i 23 linjowy) ; 
z Djwizji Bogusławskiego z Brygadami Węgierskiego 
(4 i 10) i Młokosiewicza (8 ■ 5 Pułk lin.}; a nakoniec 
z Brygady Czyżewskiego, kt(ira zawierała w sobie dwa 
Bataliony Zaklado^v« i 4 Bataliony marszowe z rozmaitych 
Pułkiiw. — Kawalerja składała się z Djwizji Jagmiua, 
W ktdrej Brygady Szydłowskiego i Czarnowskiego (3 Pułk 
Szasserdw, 4 Ułaniiw, 1 Sandomierski i Augustowski), 
i Brygada Dłuskiego (1 Puł Szasseruw i 1 Krakusdw). 
Oprócz tego miał Generał Butlie pud swojem dowództwem 
)escze Korpus, złożony z rozmaitych Oddziałów Piechoty 
i Kawałerji, powiększej części z tych, kliire Dembiński 
ze sobą z Litwy przyprowadził. Cała siła zbrojna prze- 
znaczona do obrony zewnętrznej wynosiła 30,639 Piechoty 
i 2500 Kawalerji; do niej należały 42 działa poprzydzie- 
lane do pojedynczycli Djwizii, i Rezerwa Anjlerji skła- 
dająca się z 3 pozjcjinych i 3 lekkich Batterii, vr ogtile 
50 dział. Nadmienić tu jednakże trzeba, że z Kawalei^i 
tylko 2100 łudzi było za opatrzony cli w konie, i że na 



■) Łaii^erinann sam wysfniiy zoslai w nocj z d. 4 ua 5 Wrze- 
sień do Korpusu BBinorino, gilzie olrr.ymnt dowództwo nad Bry- 
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Zakłady w Bryg:adzie Czyżewskiego i w Korpngie Rattie, 
nie było można wiele liczyć. Rdwnie wzi^i Krakowiecki 
Palk Kawalerji i Pułk Pieclioiy do miasta. Istotnie czyD- 
nego wojska, nie można przeto podać na więcej jak na 
30,000. Cal^ t^ Bitę podzielono na dwa nierdwne Kor- 
pusy; z ktdryck większym, Djwizja Itybióskiego i MU- 
berga jakoleż Bry^^adą Czyżewskiego i Kawalerjf Jagmioa, 
w og<{]e 20,060 ludźmi z 30 działami, dowodził General 
Umiński; drugim zaś: Djwizjij Bogosławitkiego , Korpu- 
sem Uuttie i Brygada Dłuskiego, w ogiile 13,499 ludźmi 
General Dembiński. — Zalof^a Pragi składała się z 1378 
a garnizon AYar^zawski z 2495 ludzi. 

Co się dotyczę pluną obrony, to DowfEdzcy pohcy 
żadnego jescz« nie byli ułożyli; rtiwnież nie postanowiono, 
bynajmniiSj jnk^ mieli grać rolę : Krnkowiecki , Mała- 
chowski Zastępca Naczelnego Słodzą, i Kwatermistrz 
generalny Pr^dzyuaki. W ogolnońci przyjęto tylko, że 
Generał Bem, miał najoddalcuszi^ '■'■j^ dowodzić, że pod 
nim miała stać cala ArljlerJD, a osobli^vie Rezerwa, 
z kt((r^ chciał przybywać nalyclimiast na każdy zagro- 
żony pankt. Gmińskiemu powierzono dowddzlwo lewego 
skrzydła drogiej linii ud Szulca aż do Baltcrji Numer 34 
przed Wolij będticej ] Dembińskiemu zaś prawego , od 
Woli ni do Bielan. I ua to zgodzono się, ażeby po oko- 
pach pozostawić tylko tyle wojska, ilebj (ego niezbędna 
wymagała potrzeba, chcąc mieć przynajmnie') jakkolwiek 
rezerwę w polu. Nakoniec spodziewali się wszyscy, że 
llosajanie nie uderza na najmocniejszy puukt pod Wola, 
lecz raczej na otwarta stronę od Rakuwca lub od Moko- 
towa. — 

Dnia 5 Września opuścili Rossjanie swoje stanowisko 
pod Raszynem, i nad spodziewanie Polaktiw, zajęli pozj- 
cj^ pod Wolą, postanowiwszy uderzyć w prost na naj- 
mocniejszy punkt, ■ zdobyć Wolę, chociaiby też usiło- 
wania łe z jak największemi były połączone ofiarami j 
przezco musieliby naturalnie przełamać punki środkowy 
obronne') liuii, kltiry w ich ręku musiałby aic stać twier- 
dzą. Armja rossjiska, da klór^j z Koffiusu Riidij 
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^scze 2 Brygatly poJ dowdJztwem Generała Geismar ścią- 
gni^to, sktaclata nic z 118 BataliontiTr, 120 Szwadrotniw 
i 400 dział, a mając 10 Batalloaitw więcej, jak pod Dy- 
biczem, ktijre^o eily na 130,000 podawano, nic mogta 
bydź, nawet pomimo, ze szeregi znacznie przerzedzone 
były, słabszą jak 100,000. Lewe skrzydło pomiędzy 
Clirzanowem a Grotami tworzył przybyły z Litwy Ge- 
nerał Cbitkiiw, kl^ry miał pod swojem dowtJdztwcm 
26 Szwadroniiw, 10 dział i 2 Pułki Kozak<!w; obuk 
siego stal Pahlea po nad szossą pod Chelonkiera z 22 Ba- 
talionami, 4 Szwadronami i 70 działami; za tym znaj- 
dował sip na szosse z Błonia idącej , Korpus Szacbofskiego, 
zaw^ierający 22 Bataliony i 40 dział; na prawo od niego 
za Włochami General Witt w 58 Szwadronów z 50 dzia- 
łami ; w bok od niego pod Wlocbami, Rezerwa Arijlerji 
z 70 dział i S moździerzy ; obok tej na lewo Generał 
Krentz we 26 Balaliontiw, 12 Szwadronów i w 68 działa 
pomiędzy Solisbami i Raku'wcem ; za Kreutzem Gwardje^ 
liczące 42 Bataliony i 36 dział, pomiędzy Opuszeweni 
ł Poroazem; pod Rakowem Generał Murawiew z 7 Bata- 
lionami i 16 działami ; na prawo od niego General Nostitz 
z 16 Szwadronami lekkiej Gwardji Kawalerji pod Zbarzem, 
a nakoDtec na samym końcu prawego skrzydła, Generał 
Strandmann z 4 Batalionami, 4 Szwadronami, 3 Pułkami 
Kozaków i z 14 działami pod Służewem ku Królikarni. 
Przeznaczeniem -wszystkich tych Korpusów, było ; ze 
Korpus Pahlena, którego rezerwę tworzył Szachofskoi^ 
łniat opanowali Wolę, Korpus Kreutza z rezerwą złożona 
z Gwardji, miał zdobyć wszystkie fortjfikacje pomiędzy 
Wolą a Rakówcem, Korpus Kawalerji Willa miał utrzy- 
mywać kommuuikacją pomiędzy obydwoma pie'r>vszym^ 
Chilkowa Korpus miał robić demonstracje w łewo na Pa- 
ryżów, Mnrawiew i Noatitz ku Jerozolimskim rogatkom, 
a Strandmann ku Mokolowu. Do zdobycia Woli wybrano 
1000, tak nazwanych ochotników z Gwardji i z iimych 
Korpusów, którzy mieli iśJż naprzód z faszynami i itinemi 
narzędziami, i pokazywać sztuki w zdobywaniu okopów^ 
w czem ich wprzód wyćwiczono. *j i 
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Nr. 57 przed \ł'ol^ le^cą, w klórej się tyllto jedna Komw 
panii z 8 Pnlkn lin. i 4 działa znajdowały. l*rzed Kon* J 
pusem Kreutza szło 40, przed Pahlena zaś 50 dzia^ I 
X ktijrycli sti-zelaDO na wspomniane Batlerje, za dalek* 
od Woii leżące, aby je byto można elanti^d wspierać. — 
Generał Pahlen podzieli! Korpns swłij na Irzy czpbci } 
jedną kolumną dowodził Generał Lnders, drugą Martynow, 
trzecią Nabakow. Kolarana Luder§a bjla przeznaczona 
na Nr. 57. Przed kolnmny wysłano jeźdźców, którzy 
-wrzucali faszyny w rowy ; polem dojeżdżały spiesznie 
Batterje konne, ażeby ze wazystkicb strun strzelać na for- 
tjGkacje. Polacy bronili sio jak rozpaczający. Przez cala 
godzinę strzelali Kossjanłe , nim zdemonlowali cztery działa 
W Nr. 54 etę znajdujące. Gdy te umilkły, zaczęto sztur- 
mować ; Pułki Xiążąt Karola i W ilfaeluia , uderzyły z frontu, 
3 i 4 Pnłk morski zaś z tyłu. Kompanja polska wkrótce 
przeto zwyciężoną została, broniła się jednakże tak upor- 
czywie, że gdy Rossjanie zaczęli jnż wchodzić na przed- 
pieraień, i niektdrzy polacy żołnierze poddać się chcieli, 
OlGcerowie ich za karę zażgali. ]Vaprz<td dostali się ftos- 
BJanie z łiewój strony do tej forljAkacji, Polacy więc usu- 
nęli się w prawą stronę, i me prędzej byli łtossjauie pa- 
nami całego okopu, aż jnż tylko czterech żołnierzy z bro- 
niących pozostało^). Na ten sam sposób szturmował Kreulz 
Nr. 54, Tu szła od frontu pierwsza BryB'ada piąiój Dj- 
wizji, pod Łttkowskim, a z lewej strony Pułk pod du- 
wództłFem Pułkownika Liprandi będący; Artjlerja strze- 
lała z tylu. Walka była i tu równie zacięta ; jescze dłużej 
broniły się ta obydwie Kompanje, Kiedy już lylko 11 Po- 
laków pozos>Iało, zapalił Porucznik Artjlerji Gordon, c^iy 
zapas prochu jaki jescze pozostawał, i wysadeił siebie 
Z caią Ballerją w^ powietrze. Na wszystkie strony pokryły 
trupy nieprzyjaciół ziemię ! — Obydwom tym forijfikacjom 
najmnieJBze'j nawet nie dano pomocy, a jednak 3 Kompa- 
nje polskie z 9 działami walczyły blisko dwie f<;odziny 
2 7 rossjiskiemi Pułkami i przeciwko 90 działom. — Ge- 

rossjtskich. 
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neral Bem , kl(!ry miał dowudzlwo nail Uf trzecią najodda- 
leanzif linją, i klury obiecał przybywać z 50 działami re- 
zerwowemi oa każdy zagrożony punkty Btal spokojnie na 
obfierwalorjum warszawskiem, nlrzyinuj^c, że pod Wolij 
nieprzyjaciel tylko demonstracje odbywa, i że główny at- 
tak przypusczony będzie ze strony od Uak«jwca ! 

Skoro tylko C«uerat Alałacho>veki odjechał od rogatek 
Miikotowekiclif rospocz^to atiak także i na stronie Gene- 
rata Umijifłkiego. Spostrzeżono liczne kolumny z działami 
na bzoHse od Uaitzyua, kl(>re formowano na Jtakowiec; 
inne kolumny nadcbodziły od Paluchów^ a naraz za- 
grzmiały działa pod Królikami^, Byli to Mur a wie w, 
]Vo8lilz i Siraudmanii, ktdrzy rospoczęli «woje demonstra- 
cje w sldsownym czasie. Umiiuiki wysiał ka RaszyDowi, 
ISryf^adę z Djwizii Rybińskiego w tyruijery, zatrzymał 
kolnmny za Rakówcem, a Nostilz pozoslał się pod Zbu- 
rzem. Lecz Strandmano debuszowal od Służewa naprze- 
ciwko Generałowi Andrycluowicz, kliiry miał dwa Bata- 
liony Crenadjcriiwł Roasjaiiie doszli aż do kolonii Szopy, 
a zaLcHpieczeiti od domów j mocno szkodzili Polakom. 
Wroiiiecki musiał nakoDiec wyiśdź przeciwko nim; że 
zai nieprzyjaciel w^zi^ł go we flankę, wysiał więc Umiń- 
ski Płuszyńskiego , Szefa swego Sztabu, z polowa Battc- 
rii, której się udało odeprzeć nieprzyjaciela, poczc-m przy- 
puścił 13 Pułk jak najmężniejszy allak ita bagnety, na 
Szopy, odpari! zupełnie nieprzyjaciela, zapalił kolonję 
i utrzymał się przy tem stanowisku, 

Kiedy się to na le'm miejsca działu, nbrdcili Rossjanie 1 
swoje siły; po zdobyciu szańców Nr, 54 i 57, natyclimiatit I 
na główną fortjlikację Woli. Wieś sama opasanti wałem, ' 
była tylko Z południowo wschodniej strony kunsztownie 
wzmocniona, oprócz tego zaś zrobiono z Kościoła cjfadellę. 
Przed wyruszeniem Korpusu Ramorino, stał we Woli 3 j 
i 14 Pułk, około 4000 łudzi i 8 dział; lecz gJy dnia 
6 Września, pierwsze strzały uieprzyjacielokie usłyszano, | 
znajdował się tamże tylko Batalion 8 Pułku i Batalion 
Weteranów; dopiero później posłał Cenerul Bo^fUKławski ' 
z CzysUgo jeacze BataUon Ij^j^ulku pod Pudf iiłkowujkum J 
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Piotrem Wysockim, na ten niebezpieczny punkt. Zatoga 
ta sic znajdnjąca, nie przechodziła zatem nawet 2000 In- 
dzi, tą dowodzi! Generał Artjlerji Sowiński, ktiJry w tym 
Bara^TU dnin w rokn 1812, przy zdobywania Battcrji przed 
Mozajskieni, ntracil by! nogę. Waleczny ten bohalyr zo- 
sta! późnie') Dyrektorem SzkoTy applikacjine'} , pracowaf 
podczas ostatnie') wojny aż dotąd w Ministerjnm Wojny, 
teraz za^ otrzymał aa żądanie, jedne z najgłftwniejszych 
forljfikacji , przyczem oświadczył, że zginie w nie'j, lecz 
jej nic podda, — Bem jescze siedział na Obserwatorjnm ; 
"dla tego ^vicc nieznależii Koasjanie żadnej przeszkody w po- 
aicpowania od Nr. 54 i 57 na najwaźnie'J9Zy punkt całej 
tej linii obronnej, i mogli ze wszystkich stron strzelali na 
tńea i na całą fortjfikacje. Jnż nadeszła godzina siódma. 
Dopiero teraz przybył Małachowski pod Czyste. Adjn- 
tanci przybiegali jedni po drugich do Oenerała Bem na 
Obserwator jnm , wzywając go, ażeby przybywał na po- 
moc z rezerwą Artjlerji. Lecz on obstaje uporczywie 
przy swojem. — Rossjanie skłaniają ośm dział w Woli 
będących wkriitce do milczenia, i przypusczają szturm 
2 północnej strony Pułkami Mome i Brygadą j^lariynowa ; 
Malinowski uderza od szosse Pnlkami Schliisselburg i La- 
doga, od wschodu attakuje 2 Pałk lin,, nakouiec nJerza 
Generał Berg we 12 Batalionttw starych i nowych Połkdw 
łngermanlandzkicb z tyłu na forljlikacje. Skoro to ujrzał 
Dobrogojski dowódzca Batalionu z 10 Pułku, zaczął wo- 
łać : „ rato i się , kto może ! " i ncieka z rednty. Wysocki 
widzi się od swoich opusczony. Rossjanie wdzierają się 
na szańce na wszystkich punktach ; lecz około dobrze 
ufortj Skowanego cmentarza zaczyna się mordercza walka.— 
Teraz dopiero przekonał się Generał Bem o oiebespieczeń- 
Btwie, i przybywa z działami; lecz z wielkiego pośpiechn 
przyprowadził tylko jednn Battorję konną, której zbywało 
naw^et na assekaracji. Z zwyczajną swoją odwagą posuwa 
rię śmiało naprzód, lecz niemogąc wytrzymać ognia tak 
przemagającej Artjlerji, widzi się zmuszonym, cofnąć się 
napowrot ! tymczasem trwa walka w Woli jescze przez 
całą godzinę. Polk Grenadjerów Snworowa łączy óif 
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Z Rimkuj^cyini- Weterani i Balalion 8 Pułkn pod Sowiń- 
skim i WysoclLim przymusza ja nieprzyjiicicla do okupy- 
wania drOfro każdi^'j piędzi zieDii. Nakoniec cofa się So- 
wiński do kościoła, skoro nieeczi^śliwej^o Wysockiego naj- 
okropniejszy spotkał los, jakiego się tylko mogli spodziewać 
ci , którzy d. 39 Listopada rospoczęli rewoliicjfj , zostawszy 
bowiem ciężko ranny, dostał się w ręce nieprzyjaciela! — 
Rossjanie wdzierają się do kościota. Sowiński przyjmują 
ich Biedząc na stoiku ; około niego łeży kilka nabitych 
karabinów ! Na próżno w^olaj^ na nie^o nieprzyjaciele, 
aeeby się poddał; zamiast im odpowiedzieć, ubił jescze 
kilka z nich, ax gdy nakoniec wpada kilkunasin z naj- 
większa zajadłością ua niego, i morduje jednego z naj- 
większych bohalyrów tego wielkiego powstania, okrywszy 
go niezliczonemi razami bagnetowemi. }fPo śiuierct na- 
vret"y mówi o nim rossjiski jeden OlEicer, „miał on jescze 
groźna minę I " — Batalion Weteranów straciwszy swego 
walecznego dowódzcę, przymuszony jest poddać się. 
Wola jest M' ręku Rossjan; najśmielsze plany Marszalka 
Pankiewicza s^ przewyższone ! 1300 braucitw i 18 dział 
żelaznych, si} oprócz lego pićrwsz^ klęską Polaków przy 
lym sztormie. 

Paskiewicz przeląkłszy się, prsTne nad spodziewanym 
wypadkiem swoich usiłowań, i czując niejnko polrzebę) 
zatrzymania i zastanowienia się w tym (ak spiesznie po- 
rywającym go zapędzie, każe stanąć, — poczym następuje 
głuche milczenie na catej linii bojowej. Teraz dopiero 
przybywa Prazes Kady Ministrów na pobojowsko, lecz 
nie dla tego, aby wydawać roskazy, lecz raczej jedynie, 
chcąc prz^-patrzyć się położeniu rzeczy na punktach naj- 
mniej niebcspiecznych , i aby wiedzieć coby mu, za względu 
na osobiste swoje stosunki, uczynić wypadało. Wkrótce 
potem, kiedy Rossjanie zaczęli się na nowo posuwać ud 
Woli, i kiedy liczne ich kolumny zbliżają się ku miasm, 
uszykował Bem swoje rezerwę Arljlerji, oparł się prawem 
skrzydłem o Czyste, i przyjął nieprzyjaciela tak morder- 
czym ogniem, że tenże widział się przymuszonym wstrzy- 
mać się nagle w swoim zapędzie. Oopióro teraz przedsię- 
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irzicli Polacy roapocz^ć oakoniec zaczepne porDizenu, do 
nekutecznienia czego, poMawil MatacliuwHki Brygadę Md- 
cbo>V£kiego pod rogatkami lerozolinukieoii. — ]Vim jednakże 
poruszenie lo mogło bydź rospoczęte, Paekiewicz, obawia- 
jąc się o bespieczeństwo Generała Strandiiiann^ którego od 
£.r4!likarni tak daleko odparto, wysiał na prawe skrzydło 
kilka kolumn KirassertJw ; te obr<iciły się natychmiast na 
Umińskiego, i zilawaly się chcieć uderzyć z Kaktiwca na 
Balterja Nr, 73. Umiński posłał naprzeciwko nim Batterja 
lekk^ Jabłonowskiego w assekuracji 4 Pułku Ulan<iw ; la 
podjechała na strzał kariaczowy pod kolumny Kirasserów, 
i rozbiła od razu ich szykJ , lak że wszystko poszło w roz- 
sypkę. . — O godzinie 3 po południu przygotowali się Po- 
lacy do atlaku na Wolę. Rezerwa Artjlerji pod dowódz- 
twem Bema będąca, zajęta stanowisko przed Wola i pomię* 
dzy Nr. 59 ; z Piecholy mieli Polacy tylko *) Baulion 8, 
dwa Bataliony 10 Pułka , pomiędzy ktdrymi Batalion ktcfry 
z Woli uciekł, i Batalion 4 Pałka lin.) który dodano 
z dwoma Szwadronami konnicy do assekuracji Artjlerji. 
-Czcigodny Małachowski oświadczył Batalionom 8 i 10 Pułku, 
że ponieważ utraciły Wolę , teraz muszę ją znowu napowrot 
«db)ć, i kazał im ijdi naprzód, Kiedy więc Bataliony te 
nderzają z rospaczając^m męstwem na Pułki rosajiskie, 
posuwa się polska rezerwa Artjlerji z równą odwagą 
z bokn, i oilpitra liczne kolumny nieprzyjacielskiej Ka- 
walerjł i Artjlerją na lewem skrzydle } nakoniec przyby- 
wają Polacy, nie sczędząc trudów i ofiar, nż pod sarnę 
'Wolę, Lecz Paskiewicz uietylko obsadził tę fortjfikacją 
liczuemi massami Piechoty, i Artjlerji, ale nadto prowadzi 
teraz nowe kolumny na ailaknjących Polaków. Ta lo 
wsczęla się dopiero, nawet podług rossjiskich raportów 



, *) Rrjgaila Muchowskie^ , musiała bowiem pozostać w re- 
zerwie; propozjc)!) zai Bjbinskieg'o, kliry chciał iiżjć ByvO}4f 
całć) Djwizji do odebrania najioTrrot Woli, odrtnconą została 
■pnez Krnkowiecktego , z powodu, ze, jak nlrzymywBt, trzeba 
■ię było zawsze jelcze obawiać mocnego ottaka oit rogatek Jero- 
colimskich. 
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jak nsjzKi^za i jak Dajniekorzystniejsza dla nlcli walka! 
iSataliony rosKJiftkie wp^zone zmi^y do Woli. W l^m 
wysyfa l'af>kie>vicK sześj nowych RataUonów Greń ad jen! w> 
Po lwy razy kaie nUencać na Połaktfw, Jęcz ci odpierają 
je za każilyui razem aż do wm. Nakoniec jui trudno było 
Polakom M-ytrzymać dłużej nalarczywości Ross/an, a tein 
niepodobnie'; zdobyć napowrot Wolę. O godzinie 4 zaczęli 
się Polacy cofać zwolna ku GzyMeaiD, osobliwie z tego 
powodu, że Bem za mało byt zasłaniany, i że go za mało 
wspierano. Zazdrość i oienawiść wybuchnęly za bardzo 
pomiodzy polskimi GeBeratami. Zdawało się, jakoby 
chciano Bemowi odpłacić, za lo, że nieposłal na zadanie 
Dembińskiego Arljlerji, i że żadnej dorady ani żadnego 
wezwania nicchciał Dsłncbać. Mie jeden Generał, niecbcial 
sincfaać rozkaztiw swego przełożonego, jak n. p. Generał 
Brygady BognetawskJ Generała Dembińskiego, miiwiac że 
OD jest starsjsym od cie^o Generałem ! Te stosunki hyły 
gidwnym powodem ekotkdw szlurmn Warszawy. — ŁecK 
i RosMJanie ocznlt eię już zbyt znużonymi. Kanonada 
trwała łylko do godziny 5; poczem wszystko ncichlo; 
a'Rossjanie zaj^y bIr natychmiast wzmocnieniem Woli! — 
Tak skończył sie pierwszy dzień szturnra I Polacy utra- 
ctii oprcicz foHjfikacji, okoto 3700 ludzi w jeńcach, pole- 
głych i rannych; Rossjanie zaś w samych zabitych prze- 
szło 7000 I — ■ Jeacze pozostawała Polakom pewna część 
trzecie') linii; druga była jescze wcale nietknięta, a Armja 
była pewna, że Kossjauie, chyba za kilka dni będą mo^li 
pod rogatkami Stolicy stanąć, i że tymczasem nadejdzie 
Korpus Jlamorino. — 

Lecz nie tak mydlił General Kmkowiecki. On i Pr^- 
dzyński, a osobliwie ChrzanowAi, stracili po nagłem zdo- 
bycia Woli ostatnia nawet iskierkę nadziei, a Rrukowlecki 
przygotowywał się teraz, do wykonania te'j części swoich 
planów, ktcira obrachowana była na lakie wypadki. 
Mieszkańcy Stolicy zdumieli się, zostawszy przebudzeni 
Lukiem dział ; ponieważ jednakże w mieście żadne m'e 
dawało się spostrzegać poruszenie, wszyscy byli zatem 
zupełnie spokojni ; owsze'm przysłuchiwano się ol 
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lój kanonadzie z lakiem ncziiciem ^ jak gdyby pole walki 
u kilka mil od miasta bytu oddalone. Każdy odbj-wat 
zwykle swoje zainidnienia ; wielo, pomiędzy ktifrymi 
daray, przechodziło się w dobranym slojn po watach, 
chcąc się przypatrywać walce zbliska tak jak pod Grocho- 
wem. Wszyscy zdawali się zapominać o tern, że Wista 
nieodlącza jaz teraz Rossjan od miasta. Lecz zamiast wzy- 
wać mieszkańców do broni, wyszedt po zdobycia Woli 
od Gubernatora roskaz , podtag; kłtirego miano każdego 
aresztować, ktoby się odważył pokazać z bronią na aUcy. 
Krukowiecki przyjrzawszy się zdaleka zdobytej Woli, 
wysyłał Adjntantów i OITicerttw wyższych do Kady Mtni- 
strdw, daj^c jej jak najsmutniejsze wyobrażenie o dachu 
Armji i chcąc ją przez to przestraszyć i przygotować 
zwolna do zezwolenia na poddanie Stolicy. Po południu 
przekonawszy się, że usiłowania w odzyskaniu Woli były 
nadaremne, przybył sam do miasta, i oświadczył naprztid 
Ministrom, że podlng jego zdania, Stolica po krótkim 
attaku ze strony Woli zdobytą zostanie , i że przeto Rząd 
upoważnić go musi do rospoczęcla okładów z nieprzyja- 
cielem. Gdy ma zaś Ministrowie z wszelką, orząd ich 
zdobiącą godnością, to zganili i gdy ma przypomnieli 
basior „zwyciężyć lub zginąć!" zwołał ^mczorem o go- 
dzinie 6 K-omuiisaje Sejmowe, chcąc im toż samo za-. 
kommunikować. Podczas narady, Chrzanowski, chcąc je 
jescze tern bardziej zatrwożyć, kazał im donieść, że juz 
trzy bomby wpadły do miasta *), I^lim jescze nadeszli 
z wałów Posłowie Jdowicki i Wołowski, i nim zdołali 
przekonać członków , że ich o położeniu rzeczy fałszywie 
zainformowano , odpowiedziały Kommissje , że Krokowiecki, 
jako Prezes, ma prawo na mocy ochw^ały nominacjinej, 
zawierać tymczasowe układy z nieprzyjacielem, i że tylko 
potwierdzenie ich koniecznie od Sejmo zawisło. Już było 
późno w wieczór, kiedy odpowiedź la nastąpiła, poczcm 



») Łiiiliłość Warszawy zaś Fuilzono innemi jak nBJfatsT.yWS/emi 
wiattainościaiui , zapewniano fą bowiem, że Wola znowu W r*k« 
Puliików nie znajdiłje, i że Paskiewicz się cofa. 

HlST. POWST. POŁS. III, 
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iińwiaJczyl Rrnkowiecki, że rospocznie nazajnfrz nklaily< 
Przeciwko temiif nikt nie miat nic do nadmienienia, ile 
ie każdy był przekonany, iż Krukowiecki będzie chciał 
przeztD tylko zyskaó na czasie, doptSkiby Korpns Kamo- 
rino nie nadszedł. Lecz Prezes przekonany, że ma się 
jef(o plan uda , ani nie wydaje nazajutrz Armii roskaztf w, 
ani leż nie słucha propozjcii Generała Małachowskiego^ 
kUfry przjMpOMtbił znaczna liczbę wozów , w cela wyrfa-> 
nia ici) naprzeciwko Korpnau Ramorino do Miaska, ażeby 
było można sprowadzić tem prędzej Piechotę. — 

W nocy z dtua 6 na 7 Wrzesień przywołoje Kmko- 
wiecki Generała Pr^dzyńskie^o, ktdry dnia poprzedzaja- 
cepJ jakby we inie po fortjhkacjacli chodziła ażeby go 
wysłać z listem do Paskiewicza, w ktdrym wspomniawszy 
o nowym rozlewie krwi, o tysiącach na nowo poległych 
ofiar, zapytuje sią ^o o warnnki okładów, ażeby mógł 
osądzić, czyli sii^ takowe zgadzają z intereseui i z hono- 
rem narodu polskiego, — Piadzyński udał się o godzinie 
3 zrana do AVoli , utrzymawszy zarazem tajemne polecenie 
ud Krukowie ckiego, że z jego struny jest zasada układów, 
powrót pod panowanie Cesarza rossjiakiego, Paskiewicz 
przyjął Generała polskiego w przytomności W. X. Michała 
■ Generała Tuli bardzo dumnie; lecz W. Xtaże grał rolę 
pośrednika ; a gdy Pradzyński wypełnił nslne polecenie 
Krukowieckie^, zgodzono sif^ na to, ażeby zawrzeó za- 
wieszenie broni aż do godziny jł, w którynito czasie miul 
się Prezes udać osobiście w towarzystwie rosR)iskiego 
parlamentarza do Woli, i zakończyć tamże ostatecznie 
ukiady. 

Kiedy Marszałek Izby poselskiej, Wojewoda Antoni 
Ostrowski i wielu Członków Sejmu, zeszli się o godzinie 
8 zrana do pałacu Namiestnikowskiego, w «elu tymczaso- 
wego naradzenia się nad te'til, coby W tym przypadku 
uczynić wypadało, zdumieli się, widząc rosejiskiego Ge- 
nerała Danoenberg , rozmawiającego z niezawiązanemi 
oczami poufale z Krnkowieckim i Prądzyńskim. Geuera- 
łowie polscy spostrzegłszy tylu świadków, zatrwożyli się. 
Krukowiecki przerwał rozmowę, wsiadł spiesznie z Pr^- 



dzyńskim na kunia, i zawiązawszy DannettbergowI oczy, 
ndali się wszyscy trzej do Woli, — Paskiewicz przyj.il 
Prezesa Rzacin polskie- wśi-ttd świetnego Szlaho głtfwnego, 
poczem udali sie na konferencja do karczmy: Paskiewicz, 
Rrokowietki, W. Xiijźe Michał, Prądzyński i Toll. Po- 
nieważ Feldmarszafek rossjiski zaczął rcEwnie dnmnie i oslro 
do Krnkowieckiego mdwid, rozgniewał się przeto ostatni, 
stosownie do swego piana, poczem wszczął sin pomiędzy 
obydwoma głośny flp(!r, w ktiJrym sobie nawzajem odgra- 
żano; Paskiewicz dowodząc, że może z wielką łałwoi«ciii 
wszystko znisczy^, Kmkowiecki zaś, że ma jescze tyle 
irodków do ninidnienia Roaajanom zdobycia Warszawy. 
I tu powściągnął W. Xiąże Michał, swoję popędliwośó, 
i siał się pośrednikiem pomiędzy obydwoma upieraJBcymi 
się, rozmowa tern więc spokojniejszą przybrała pusta<!', 
zwłascza, że ani Paskiewicz ani Kmkowiecki niemyślili 
o t^m , aby się rozjątrzać ; Paskiewicz wiedział bowiem 
o l^m bardzo dobrze, ileby był zyskał, gdyby przypro- 
wadził mieszkańcJw Stolicy do rospaczy, i gdyby ci tak 
się byli długo bronili , dopcJkiby nienadszedł Ramorino 
z 20,000 świeżego wojska. Jednakże oświadczy r, że 
wczorajsze zwycięstwo zmieniło znacznie stan rzeczy, 
Bzat^m i naturę warunk<(w układu, że więc pierwszym 
warunkiem jest: zdanie się na łaskę Cesarza i poddanie 
Warszawy. Zb zaś Krukowiecki odpowiedział, iż się 
bez upoważnienia Sejmu na to wdawać nie może, lecz że 
jednakże oczekuje takowego wkrótce, zgodzono się przeto 
na przedłużenie zawieszenia broni aż do godziny 2 po po- 
łudnia, do któregoto czasu miał się Krnkowiecki o wspo- 
mniane upoważnienie wystarać, z tem wyraźnem zastrze- 
żeniem, że w przeciwnym razie szturm po nplynienia 
tego czasu zostanie natychmiast kontjnnowany ! Potem 
powrócili Generałowie polscy napowrol, i przekonali się 
po dfudze, że Rosfljanie złamali bezkarnie zawieszenie 
broni, wymagające koniecznie, ażeby kaida strona pozo- 
stała w dawnych swoich stanowiskach; ustawiwszy bo>vicm 
łwoje wojska inaczej i skonceutrowawszy działa, zbliżyli 
się byli o mały wystrzał do ataauwiiika polskiego, i uszy* 
23 » 
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kowali sobie wszystko jak nBJJo^uJnićj do nowego atlaku, 
w czem poUkie Jzhila bardzo ł.ilwo bałyby Im mogły 
przeszkoilziu. Los Politki uk rlicial, ze KrukoMiecki 
musiał powrilcić ianą drog^ 1)0 pałacu. Na pierwszej dro- 
dze czekała go dinierL' 1 Pati-joct do lajemnego spittku na- 
leżący, zatrwożeni zbytnie i oburzeni do najwyższego sto- 
pnia oto, że ai^- Krukowiecki do obozu nieprzyjacieUkiego 
ndal, za^iidzili się na niego, lecz znowu nadaremnie! — 

Nim jescze Krnkowiecki do Stolicy pOwrJcił, Bona- 
wentura Niemojowfki , przeczuwajtic wydarzyi! »iif mające 
wypadki, z zamiarów, jakie Prezes objawił, wzial djniis- 
sją, ażeby niemieć udziału przy haniebnych czynnościach; 
za jego pr/.ykładeni po&zedt Minister Spraw Zagranicznych 
Teodor Morawski, Minister Oświecenia Garbiński i Mini- 
ster M ojny Krasińttki. O godzinie iO zwołano Izby. 
Posiedzenie zagajone zoslalo zwykłem! przedmiotami, 
w przytomności wielkie) liczby słuchaczów. Krukowiecki 
nicwiedz^c jakimby sposobem mógł pozyskać zezwolenie 
du stanowczego zawarcia układów, wpadł na len pomylił, 
ażeby posłać Generała Pri}dzyi'łskiego , jako Konimissarza 
Rządu, na Sejm, ażeby tenże zatrwożył Członków, odma- 
lowaniem okropnego położenia w jakiem się Stolica znaj- 
dowała, sadząc że Sejm da się tym sposobem le'm taiwie'j 
nakłonić , gdy usłyszy potwierdzenie niebespieczeństwa 
z ust OHicera, znanego dawniej z patrjotyzmu i zilatności. 
Pr^dzyński straciwszy odwagę i będąc bliskim rospaczy^), 
był przekonanym, że wielką ojczyźnie swojej wyświadczy 
przysługę, skoro nakłoni Sejm do powolności, a osobliwie, 
mając z powodu dingiego więzienia w Ostrołęce jcscze za 
czasów W. Xiccia, nadwerężone nerwy i będąc przejęty 
jak najczulszą miłością do swojej młodej żony, którą 
widzifił wystawioną na niebespieczeńatwo od wkraczają*, 
cego nieprzyjaciela, nważał każdy środek, prowadzący do, 
osiągnieoia jego zamiaru^ za dobry. Ta lo słabość przy*. 



•) Jiii zrana, kiedy praybjl z Pragi i iieój go się 
KRpylałB, jakby stały rzeciy? — rnszył ramionami i 
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>viodfa zo do łiplatuienia nieskażonego Juląd łioiiorn swegu, 
ktametwem, ktitre ściągnęło na niego tę zbył uslru karp, 
że powzipto przeciwko niemu podejrzenie, jakoby miat 
udział przy zdradzie ojczyzny, i jakoby był przekupionym 
od Rossjan ! — Prądzyńslu przybywa tedy na Sejm i prosi 
o zamienienie posiedzenia w lajemne, i o posłachanie go. 
Wniosek swdj zaczął przedstawia*! opisem jak najokropDie'j- 
szego niebpspieczeńsiwa. Opisnje SejmoMi z prawdziwie 
poetycką wymową, jak go w obozie roij-sjiskim , Paskie- 
wirz oprowadzał) „mam, mowil on dałej, dobre oko, 
f i spostrzegłem, że w pie'rwszej linii przeszła 20,000 woj- 
ska się znajdowało, przed kt<frymi słali ochotnicy z fa- 
szynami i narzędziami do szturmu potrzebnemi. Takie 
szyki mi pokazaM'szy, rzekł do mnie Paskiewicz, że ta- 
kowe wystarczą do zapełnienia naszych tossów i rowów; 
a że oprócz tego stoi jescze w pogotowiu 60,000 ivojska, 
do dostania się po tych trupach na mury. Pokazano mi 
takz* zapasy prochu i wszelkit>'j amunicji, z czego prze- 
konałem się, że Itossjanie mają wszystkiego p o doa latkiem. 
My zaś tyłko mamy 14,000 wojska zdatnego do wałki, 
z kidrego pojedynczy, mają wprawdzie odwagę, lecz o^ór 
przepowiada naprzód koniec lej drammy, i będzie tylkt; 
z rezjgnacją walczył, jeżeli Sejm tego będzie wymagał; 
na ten zaś sposdb uiemożna osiągnąć zwycięstwa, i owszem 
Wargzawa ani się godziny nie ostoi. Polem dopiero żoł- 
nierz spojony i chciwy krwi , wpadłszy do miasta , będzie 
Fabowal, palił, mordował, nasze żony i córki znieważał, 
■ zburzy zupełnie dawna Polski Stolicę , ktitrą, jako ogni- 
sko pałrjotyzmu polskiego, i jako punkt środkowy polskiej 
narodowości, naqk i oświecenia, starać się trzeba na wszelki 
sposób zachować ! Inne Korpusy aiebędą pote'm mogły nic 
innego zrobić, jak tylko zniscayć do reszty części kraju, 
w których się teraz znajdo ją. Przeciwnie zaś oRamje 
Cesarz rossjiski traktat Wiedeński, stan jaki był przed 
rewolucją, przyobiecuje znp^ą amnestję dla mieszkańców 
Królestwa , ułaskawienie dla mieszkańców z zabranych 
prowincji, wolność drnku, a nakoniec, że wojska jegn 
I mi jesl wprawd; ' 
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żo godnośi Sejma zabrania mu wdawać się bezpośrednio 
w układy ; lecz jeHcze pozostaje jeden środek. Hmko- 
wiecki chce sIij poświęcić za ojczyznę, i wziąć na ttiebie 
cat^ tę eprawę, niech tylko Sejm zostanie odroczunym, 
nmocowawszy Prezesa w ogólności do zawarcia układów ! " — 
Tym sposobem oszukany był Prądzyński w swojej fanta- 
zji od Russjan, gam zaś oszukiwał Sejm]— Miemożua się 
zastanawiać nad tern, ze Sejm, mając nie jednego już po- 
deszłego członka w swojem gronie, dał itię podobną, jak 
la, mowq, wstrząsnąć. Worcell pomiarkowawszy lo wra- 
żenie, i obawiając się, aby starzy Posłowie nie zaczęli i 
myślić o swujc'm osobistym bespieczeństwie , zaproponował, 
ażeby Sejm nie został wyraźnie odroczony, lecz ażeby się 
jednakże rozBzcdł ; a natenczas nieciłby władze mieJHkie, 
skoro zechcą, kapitulowały. Sejm zaś będzie mttgł każdego 
czasa, gdyby miano haniebny jaki zawrzeć traktat, zebrać 
NJę znowu i nie przyjąć takowego. Ze trzeba unikać na 
wszelki spustfb postępowania owego Sejmu GrodzieńskiegOf 
V^h i. nigdy nie wyrzec tego, czćmby można ściągnąć na siebie 
^-i ' ■ . przeklęstwo narodu< Pu nim wystąpił najsilniej Przeci- 
tt\ t litewski z Litwy, prosząc Boga, ażeby spojrzał w serca 
-$''. -, Rgromadzonych czlunkitw, ażeby ich oświecił duchem spra- 
■..'.. 'inedliwości , lecz żeby zarazem zgmcholal piorunem swoiiit 
-Sęe^ 'yc'i» kiórzyby się duli uaktunić do podpisanta wyroku 
śmierci na własną swoje matkę ,' Po nim od«zwał się po- 
dobnie Zwierkowski odwołując się do przykładu Raylena. 
Bonawentura Niemo jo wski zaproponował, aby wysłana 
przedewazystkiein Deputację do obozu, która zebrawszy 
wszystkich Generałów, żeby oddała NacK«loe dowódz- 
two temu, któryby miał zupełne do sprawy zaHranie* 
Antoni Ostrowski zaś rzekł, że najlepszą odpowiedzią bę* 
dzie, wyprowadzić mieszkaiiców \Var8zawy na wały; ża 
Prądzyński może wstrzymać nieprzyjaciela aż do rau% ^ 
a tem czasem będzie mogła cala Warszawa siajiać w szań« 
cach. W te'm chce Prądzyńoki jesczt! raz mówić, łeca i 
Uonawenliira Niemojowski powsluwuzy, żądii, aby md '1 
uie dano już fotosu. ]V]ar6załek usłuchał dw^itnie tej radyi ' 
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a gSy potuimoto kilku Positiw zaczęło bię itaprzykrzać 
ażeby mu pozwuluno jeacze młJwić, oświadczył Wtady- 
«Iaw Oslrowski, ze w takim razie, woli złożyć aalych- 
iniast awój arznd. Obawa zaczyna coraz bardziej usinpo- 
■wai z z^omadzeoia, ua wiela Iwarzach daje sIr spostrze- 
gać zad uwolnienie z lego, ze zgromadzenie zaczyna nabierać 
znowu odwagi. Tym czasem zbliża się już pierwsza go- 
dzina pu poluduia, a Pradzyńaki dobywa co minnti^ zega> 
rek , i wota : „ moi Panowie decjdujcie sio ; nie pozoelaje 
Wam juz, jak tylko kilka minut! buk dział zostanie 
wznowiony^ a w przeciągu godziny wpadną ftossjanie do 
Stolicy!" — liecz pnjedyDCzy odważni członkowie otrzy- 
mują coraz większą przewagę. Wielu zbywało na wdwa- 
dze wojskowej, inni obawiali sie uzbrojonego ludn, inni 
zaś tuszyli sobie może, że Krnkowiecki wynajdzie jaki- 
kolwiek środek do przedłużenia tej sprawy, dopttkiby nie 
nadszedł Ramorino. Już było trzy kwandranse na pierw- 
szą, kiedy nagle ruspoczęto znowu kanonadę z 300 dział* 
Straszny ogień rospoczęli także i Polacy. Tyra czasem * 

nie prze rwa no by o a jurniej obrad. Szaniecki i Zieniięcki^^Jf " 
zgadzają się z projektem WorcUa ; Swidzinski zaś ządg^-/^ 
aby się przekonano o duchu Armii, i aby jej pozosta^^j^'^!^ 
zakończenie całe'j sprawy, zwracając uwagę wszysikl|^;^^*% 
na to, że ona rospoczęła właściwie powstanie. T)j;Mtir * 
Puset Klimontowicz oświadt^ył się za układami ; Senator 
Nskwaski zaś wnosił, ażeby Cesarza rossjiskiego obrać 
Królem poiskim> jeżełi zedice przywrócić Królestwo 
W dawnycb jego granicach. Jednakże nie przyszło do 
żadnej decjzji. Hmialy mówca Godebski wystawia Sej- 
mowi, że rewolucja, byłaby tylko krwawą mystjfikacją, 
śmieszną dranuną, daną na benefis niektórych osób, zo- 
stawszy od jednycb wygwizdaną od drugich zaś oklas- 
kami przyjętą, gdyby miała taki wziąć koniec! Pot^m 
przemuwH Lelewel, zwracając uwagę na to, iż niemożna 
wiedzieć, czyli się W Armii nie pokaże jaki wielki ge- 
njnsz, i czyli w obecnej cłiwiłi sczęśliwa jaka myśl> nie 
przymesie znaczuyck korzyici ; ie » powodu tego Hejm 
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kiem wojsku, i (wskazując na Peądzymkief^o, aseby g^M 
zapalić pochlebstwem do energicznego dziatania) z talimi|| 
Generałami, n i ezawo(]m*e odpędzimy nieprzyjaciela! 
Pradzyńtiki wyszedł po skonuzenia lej mowy ze sali. P*h| 
jego oddaleniu kontynuowano obrady wzg-ledem itmiiacjijB 
Sejmu. Na dow^o sprzeciwiali Gię (emn, lViemojowsk%,l 
Mwirski, Kochaoowski i Marszałek. Największe ^ 
nie zrobiła mowa Swirskiego, kttiry oświadczył, ze kai 
depo prawego Polaka i rep rezen lania lego niesczęśliwef^ 
narodu, awiciym powinno bydź obowiązłdem, ażeby » 
starał wszelkiemi siłami o to, aby zaspokoić polomno^ 
i pocieszyć ja przynajmniej lem, ze obradujący teru 
Członkowie Sejmu, posiadali prawdziwie polski cbarakted 
i nie wyrodziti się od swoich przodków. „Izby", muwi| 
en dalej", zasługujące dotijd w obliczu świata na imię g 
ibiej reprezentacji wolnego Indu, miałyżby teraz w chw 
•lebespieczetistwa opuścić naród, i pozostawić go losowi?-' 
czyli dla tego może, że dwie Batlerje zdobyle zostały ?-f^<J 
Rozwiązać sio, byłoby to samo, co opuścić sprawi; naMw^l 
4ową; i byłoby stosowniej d. 18 Grudnia, nazwać t}'db|^ 
banto^Y^ikami , którzy dawali powstaniu popęd, jak lerai 
aalimitować Sejm ! " — Lecz jescze mocnie'JBze wrażenia 
prawiło prz^'bycie Romana Sołtyk z okupo'w< „Oddali* ' 
km Hic", rzekł on przy wejściu do sali, ,,z linii bojo^ 
wej, tylko dla tego, ażeby ożywić Sejm. Wszędzie pa^. 
dają RosBJanie od naszych kartaczów; teraz śpieszę zuowa. 
Ba pole wałki ! " Po czem oddalił się w śród okrzyków S 
„niech żyje!"— Na przedstawienie Cezarego Platery 
zredagował Godebski dwie silne proklamacje do wojaks 
i do mieszkańców Stolicy, które jednogłośnie przyjęta 
ioslały. Pierwsza zapewniała żołnierzom, że Sejm nis 
cofnie nic z tego, co postanowił, poruczując ich obronie 
honor narodowy ; druga wzywula mieszkańców miasta do . 
Woni, przypominając im, że 2 l^j samej Woli, nieprzy- 
JBciel, za czasów Kościuszki, już raz napróino giv*ził 
Warszawie tak śwteinie od mieszkańców bronionej. Po- 
czem odroczył Marszalek zgromadzenie, które x godziło 
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nie powinien niij nigdy rozwiązywać, ani limitować, ani 
ići cośkulwiek postanawiać, lecz że raczej należy oczeki- 
wać Bpokoioie przyszłych wypadktSw, a gilyby nawel 
Warszawa miata bydź wzn^tif , wypada raczej Kzukać 
^dzie indzi»'j obrony i wsparcia. Riinnie oświadczył Le- 
lewela SC Sejm nie powinien dawać Prezesowi pełoo- 
mocniclwa, ze jemn dobrze jeitt znane putożenie kraju, 
xfl dosyć wii^c aa lem, gdy ma ogdlną plenipotencję, 
na Bozegiilową zaś wdawać siij nie można. Tego samego 
zJsnia byli Wołowski, Kochimowski, Krysiński. Go- 
dębski z»i wznawia S widzi ńit kiego projekt, ażeby pozo- 
stawić wojska zakończenie całej sprawy ; poczym żąda 
Barżykowski przynajmniej ustanowienia Rady wojennej. 
Poseł Jełowicki odzywa się takie, i dowodzi, że Generał 
Prędzyński przesadził oczywiście niebespieczeństwo w opi* 
BJe Sejmowi udzielonym, że rozmawiał sam dopieroco 
z Generałem Bem, kidry go zapewniał, iż umiejąc obra- 
tjiować dobrze podobne rzeczy, przekonany jest, że tlos- 
fijanie nie mof^i} już mieć wiele amnnicii, wypoirzebowa- 
wszy JDŻ prawie tyle, ile miat Napoleon podczas swojej 
wyprawy do Moskwy. Na lo podniiisl się Szaniecki 
jescze raz i odezwa! cię do Pr^dzyiiskiego w te słowa ; 
„Generale! przypomnij sobie, jak przysięgałeś na szpadę 
i .ttbraz Kościuszki w Bielanacb, że się będziesz wszel- 
kiemi siłami starał o oswobodzenie ojczyzny. Teraz oa- 
deszła chwila, w ktdrej możesz swojem męstwem i swo- 
jemi talentami zadusyć uczynić przyjętemu obowiązkowi. 
Słyszałeś, że Sejm nieclicc wcliodzić w układy, — idźże 
wiyc teraz i dołttż starania, ażebyśmy mogli się tu spo- 
kojnie naradzać nad dobrem ojczyzny ! *' -~ „ Slaumy 
sami*', zawołał po uicjakicli uwagach, odważny ten mąż, 
„Stantny sami na czele uieszkańcctw Warszawy, i idźmy 
bronić wattSw. Po'żuiej chociażbyśmy się jak najbardzie'j 
usprawiedliwiali, że opuściliśmy Stolicę jedynie dla dobra 
narodu, nikt nam nie da na to wiary, każdy powie 
taczaj, że to uczyniliśmy ze strachu, nie zaś ażeby ocalić 
hunitr narodowy ! — Przy taJucIi uiieszkaiicacli, przy ta- 
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kiera wojska, i (wskaznjąc na Prądzjrńskiego , ażeby go 
zapa\i6 pochlebstwem do energicznego działania) z takimi. 
Ceneralanii, niezawodnie odpędźmy Dieprzyjaciela !"— ^v 
Pradzymki wyszedł po skończenia tej mowy ze sali. Pii| I 
jego oddaleniu kontynuowano obrady względem limitacji. f 
Sejmu. ]Va nowo sprzeciwiali się temu, Niemo jowsk^J 
Świrski, Kocliauowski i Marszałek, Najwięksi 
nie zrobiła mowa Kwirskiego, ktiiry oświadczył, że kai^ 
dego prawego Polaka i reprezentanta tego niescześliwego 
narodu, świętym powinno bydź obowiązkiem, ażeby się 
starał wszelkiemi silami o to, aby zaspokoić potomność 
i pocieszyć ja przynajmniej tem, że obradujący teras 
Członkowie Sejmu, posiadali prawdziwie polski charakter 
i nie wyrodzili się od swoich przodków. „Izby", muwit 
en dale'j**, zaslugnjnce dotąd w obliczu świata na imię go- 
dne') reprezentacji wolnego ludu, miałyżby teraa w cIiwiK 
siebeepieczeństwa opuścić nanld, i pozostawić go losowi? — 
czyli dła tego może, że dwie Balterje zdobyte zostały? — 
Rozwiązać się, byłoby (o samo, co opuścić sprawę nai^- 
dową ; i byłoby sti)aowiiie'j d, 18 Grudnia , nazwać tyclt 
bnniownikami , ktdrzy dawali powstania popęd, jak teraz 
• zalimitować Sejm ! *' ~— Lecz jescze mocnie'jsze wrażenie 
•prawiło przj'bycie Romana Sollyk z okopów. „Oddali- 
łem się", rzekł oti przy wejściu do sali, „z linii boj«-i. 
Woj, tylko dla tego, ażeby ożj-wić Sejm. Wszędzie p»«. 
dają Roasjanie od naszych kartaczdw; teraz śpieszę znowu 
Ba pule walki!*' Po cz^m oddalił sio wśród okrzyków: 
„ niech żyje ! *' — Na przedstawienie Cezarego Plater^ 
zredagował Godebski dwie silne proklamacje do wojaka 
■ do mieszkaocuw Stolicy, kióre jednogłośnie przyjęte 
aostały. Pierwsza zapewniała żołnierzom, że Sejm nie 
cofnie nic z tego, co postanowił, porucznjąc ich obronią 
lionor narodowy ; druga wzywała mieszkańców miasta do 
broni, przypominając im, że z t^j samej Woli, nieprzy- 
jaciel, za csasów Kościuszki, już raz napróżno grozit 
Warszawie tak świetnie od mieszkańców bronionej. Poo 
czćm odroczył Marszałek zgromadzenie, które z godziła 




I 



362 



1 



»!!• nakoniec na Lelewela propozjcja, aieby nic nieposla- 
DBwiano, i naznaczył, aby sii> o godziuie 4 po puludnin 
r^złdiikowie znowu zelirali, w cela naradzania się o nada- 
niu żołnierzom własności. 

Lecz RosBJanie rospoczynB)^ jescze w tym samym 
dniu atlak na centrum poUkiej^o stanowiska, na Czyste, 
ustawiwszy 200 dział w półkdle naprzeciwko Itj pozjcji, 
i)o czego im jedynie dopomj^o, bezkarnie na zf;ubc Po- 
lakcłW złauiaue za^ieszeme broni. Oprócz te^o porobili 
Koiwjanie jescze rozmaite odmiany. 1 lak n. p. postawiono 
Generała Strandinanu z Kawalerją bliżc') Woli, Genera- 
łowi Will zaś powierzono dow(icJxtwi> prawego skrzydła ; 
Kawalerja posląpila daleko bardzi<Sj naprzód. Palilen stał 
przed Wola; Kreutz przed Nr. 54} Murawiew przed ro- 
gatkami Jerozolimskiemi. Polacy opuścili Nr. 58 i 59. — 
Artjlerja stanęła w massie przed okopem Nr. 16 aż du 
Irakin do Woli ; za ni^ postawiono Pieclioti- , Dfwizjif 
Bof^n sławsk i ef;o i Brygadę Olnch owakiego. Uprócz lego 
wzięto jescze Dmińskiemu drugi Pułk lin., naprzód dla 
wzmocnienia linii kn Woli; poI«!m zaś ści^gn^ł Knikowiecki 
takowy do miasta , dla swego beapieczeńsłwa , i clicigc 
znpobiedz uzbrojenia Indn. Tym sposobem zmn!e'j szyło 
się wojsko przed wałami o dwa Pnłkif a to właśnie na 
najważniejszym ponkcie. Umiński, któremu z Djwizji 
Ryliińskiego juz łylko jedtn Pułk pozostał, przewidujijo 
allak na centrom, kazał z Balterji na lewym skrzydle 
bodących wszystkie kompletnie omonlOwane działa z za- 
przęgiem pobrać , ażeby wzuiocoić rezerwę ; cbc^c zaś 
teni sknteczniej działaó na llaukę rossjiską , kazał posta- 
wić w Nr. 73 jescze działo 24 fantowe i drugie j^scza 
większe, pod rogatkami Jerozolimskie mi zaś Batterj^ z 12 
dział, ażeby módź działać na Bankę Artjlerji i na kolnmny 
Kreutza. Kownie chciał opuścić Czerniaków i ści^gD^ń 
do siebie Brygadę Czyżewskiego; lecz Knikowiecki wzbra> 
nial się pod różneini pozorami na lo zezwolić. Dziś miały 
przyiśdż je;;a układy do skulkai Wtaściwegn planu iiiC' 
ułożyli byli Polacy, Dembiński umiłował wprawdzie wie- 
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czoreto, DSlanowif ogfjine pornszmia; wieln GeneraUw 
Brygarfy z innych Djwizji oświadczyło się, że f;o będą 
słuchać. Bem jednakie, a muzę poczęści i ełusznie, oddal 
pulecenie d« siebie wydane napowrot, oświadczywszy, że 
lylko od Wodza Naczelnego roskazy przyjmnje, 

Roasjanie roepuczęli tedy okropny ogień na całej linił, 
a osobliwie z owych 200 dziat na Czyste. Polika Art)- 
lerja odpowiadała żwawo, a bnk 300 dział grzmiał bez- 
ustannie w powielrzu. Wielkie diiała od oblężenia w Nr. 73 
bi^ace, któremi Podpułkownik Przedpełski dowodził, wzi^y 
possjiską Arijlerja w prawą flankę i przymusiły kilka Bat- 
łer)i do cofnienia. O godzinie 3 zaczrły rossjiskie kolomny 
Piechoty naprz*fd atlakować na rogatki Jerozoliiuskie. Dwie 
kolumny pomszały się po obydwóch stronach drogi z Ra- 
szyna idącej, w as sęku racji dw«k;h Batterji; 12Bataiiondw 
na prawo, czwarta Brygada Cwardji i dwa Pułki Prag- 
skie; na lewo Pułk Łucki i Żmudzki, i lekka Brygada 
p drugiej Djwizji, Umiński wysłał naprzeciwko tym oias- 
som, Batalion Grenadjerdw pod mężnym Majorem Szlegel, 
najlepszym Naczelnikiem Podchorążych w nocy d. 29 Uh 
Btopada, 1 13 Pułk linjowy, a kiedy obrócono ciężlus 
działa na te kolumny, posunęła się Piechota aż pod kai^ 
czmę, kt({rą nieprzyjaciel już był opanował; po krulkiem 
ogniu z ręcznej broni, nderzjła na Pułk Luciu i zadała 
mu wielka klęskę. Pierwszy Pułk odparto od razu, a po- 
lem pojedynczo i drugie ; opanowano karczmę, ścigano 
Rossjan , lecz musiano się cofnąć dla zbyt przykrego ognia 
Ł ar łączowego. Szlegel dokazywał cudów waleczności, 
a cztere'j Officerowie P^gowski , Dąbrowski , Wysocki 
i Fcsjamowicz, polegli o 20 kroków przed łruutem swoich. 
Rossjanie zebrawszy i wzmocniwszy się, zaczęli drugi 
raz, lecz już w dłuższej linii atlakować, opierając lewą 
flankę o szosie z Ratszyna idącą, i obróciwszy się zarazem 
na Nr. 71, 72 i 73. Teraz roskazal Cmiński, aby sie 
cala Djwizja JYIilberga sformowała w kolumny do attaku; 
lecz na lewo od niej zbliżały się tjratiery rossjiskie, na 
przeciwko wi^c ^ch wysłał Łhniński caI^Ujwiajt,^Jagaiiiia. 
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lloai«)anic zostali rozbici, a Pułk Nieświeżlci zamka !i,-ty, 
Kteily Kawalerja poUka, s powodu TrykuiianeJ szarży, 
niezupełnie bytu skunceDtrowana , przybyła Brygada 
Gwardji fconnej Nuslilza Itaiujanoin na pomoc I odparła 
kunnicR polska ai do piJrwsz^j linii furtjKkacjm^j ; lecz 
śmiałość lc musiała dro^o przypłacić. Pułk Hnzardw 
wzięty w iróick ud og;uia karlaczuwego i karabinowef^n, 
został prawie zupełnie zntsczony , reszta z niego pozostała, 
ratowała się ucieczka na drodze Mokotowskiej. Tam do- 
stali się RoBsjanie na nowo pod ogień Pieclioty polskiej za 
murami będącej, utracili swego Pułkownika, prawią wszy- 
Htkicli Oilicerdw, a Z całej ISrygady ledwo 20 ludzi nm- 
ku^ 6 zdołało. DjwizjaMilbtrga dopnścila Rossjan doNr.73 
na strzał kariaczowy, a pulem przypuściła allak na bagnety, 
przełamała koltunny, zasłała ziemię trupami nieprzy jadel- 
skiemi, i odparła nieprzyjaciela ai do dział, tak żo si" 
kulnmny le już wi^'j nie pokazały. Polem poauuęła lit; 
jescze kolumna Kiraosjerdwr na drodze od Haazynn, prxy> 
jęta jednakże o^iem kartaczowym z 12 dział Umińskiej, 
pod Jeruzolinukiemi ro<{atkami stojących, moaiala sio z rd- 
wn^ jak poprzedzaj ijce cofui^ strata. 

Kiedy Umiński irszystkie altaki Rossjan od swego 
stanowiska tak scz^tśliwie odpierał, byli RosBJanic przed 
rogatkami Wolskiemi sczęśliwsi ; gdyż ekoncenlruwaiłym 
icli dwu atu działom, niepodobna się było oprzeć Artjle- 
rji polskiej. Wiciu Kanonierdw pQgin^<ło, szeregi Pie- 
cboty jnż tak słabe, przerzedziły się jescze bardziej, 
a gdy zaczęły nacierać liczne kolumny pomiędzy Paryżo- 
Mem a Wola , kazał Maładiowski, kltiry In sam był 
przytomny, cofnąć się całej linii po za fortjnkacje ]\r. Vł, 
32 i 23. Teraz była juz godzina 5. Generał Toll, ktd- 
remu Paskiewicz, zostawszy w początku bitwy raniouy, 
dowództwo powierzał, łiazat przypuścić teraz utanuwczy 
allak na Czyste. 

Nim jedoaluse jescze do wykonania lego przyszło, 
Kiukuwiecki zasadzając su^ aa odpowiedzi Prtjdzymkiemu 
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1 ud Sejmu ustnie powierzonej: że pnclln^ pra>i-a, Prezea 
; Rządu ma moc Mcliodziu w nkłady, posłał Generała 
I lego do uboza rossjislciego, z roskazem, aby uświadczył 

I Feldmarszałkowi Pasldewicz, iż Sejm, kttiry cbce wejńć 
w układy, udzielił ma już aulorjzacja, dla czego prosi 
o wysłanie parlamentarza, z kt({rymby można zawrzeć 
traktaty. Fradzyński przejechał pomiędzy ogniem oby- 
dwitch walczących w^ojsk , a potem wzdtnż linii roujiskiej, 
ponieważ mu zań umyślnie nie zawiązano oczu, przełyki 
si« na widok 200 dział, biorących już znacznie gore nad 
Arljlerją polską, i spostrzegłszy jescze drogie 200 dział 
w rezerwie, trzy szyki bojowe, w kturych Rossjanie usta- 
wieni byli , i ocfaotnik(!w z faszynami przed każdą kolumna. 
Właśnie teraz przygotowywano sio do attaku na Czyste. 
Zaprowadzono go do W. Xi^a Micliafa. Temu nawet 
zdawało sin zapewnienie, że Sejm chce wchodzić w ukła- 
dy, niepodobnem do prawdy, dla czego żądał rfikojmi. 
f Prądzyński wprowadzony może przez Krukowieckiego 
W błąd, względem odpowiedzi jaką Sejm wydał, dał 
iłowo honom. Uossjanie wyznaczyli Generała Berg na 
Kommissarza do zawarcia układów. Prądzyński prze- 
jęty zbytnim strachem, sądził że wielką wyświadczy 
ojczyźnie przystngę, gdy wyprosi sobie zapewnienie, 
ze Wódz rossjiski zakaże swemu wojsku wdzierać 
Bię do Stolicy, dopókiby nkłady niezoatały ukończonei 
W. Xiąże uczynił to chętnie, zwtascza, że nimby tak 
daleko wojska rossjiskie doszły, trzeba było całą drugą 
a potem jescze trzecią linjc przełamać ^), Prądzyński po- 
wraca teraz z Generałem Berg do Stolicy. Lecz zdumiał 
sic nadzwyczajnie, gdy Berg zażądał aulorjzacji na piśmie' 
od Sejmu, i gdy, skoro Jirukowiecki nie mógł takowej 
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') Prądzyństi) pisząc swoje usprawiedliwienie, jescze był teg^o 

zdania, że wj^swiadczjl wspótzioiniiom swoim przez lo iitolnie 

wiellią przystiigę \ lecz potrzeba się tylko zastanowić iiati tiim, 

*' jak daleko RoBsjanie aż do wieczora doszli , ażebj się przekonać, 

|ak bardzo Prqdz7ński siebie i innych osinkiwat. 
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okazać; powrddł napowrol do obozu. Krukowiecki prze* 
syta Se|iiłi>wi swDJc dimiKsję, 

Przy zagajeniu posiedzenia Izb o godzinie 4^ pru* 
czytano odezwę Krnkowieckie^o , w któr6j na naslępnj^cy 
spostib oWiadczjI że bierze dimittMJc^ „Ponieważ się prze> 
kooywuję, żo w ob eęBej chwili . w kt(ire'j jetinni6 tak bar- 
dzo jeal pulrzebnft, znajdajs sin ogoby , ktilre rozsiewając 
dacha niezj^ody, sprawie publicznej szkodzą, i na ten spo- 
tóh niatwić cbc^ nieprzyjacielowi wkroczenie Ho miasta, 
mam tedy za powinność złożyć powierzoną mi godoifśu." — 
Wtflilnie kiedy się nad łij odezwą debally rospoczęty) do- 
nosi Knikowiecki, że przybył rosijiski parlamentarz, i za- 
pylnje się, czy jnż jest upoważnianym do wejścia w nktady. 
Zaczęto się o to upierać. Bojaźliwi Posłowie, jak Sta- 
rzyński Libiszewski, Zwań, Kasztelanowie Walclinowski 
Nakwaski, obstają za tom, aby go zatrzymać przy arzn-> 
dzie. Tymczasem posyfa Kmkowiecki Pułkownika Szy- 
manowskiego, ażeby podanie jego o dimissję wzinł na- ' 
powrót ; poczym dał się niesczęśliwy Pradzyński itamdwi^ 
Krnkowieckiemn, do udania się powt<!mie na Sejm, w celu 
pozyskania autorjzacji na piśmie do zawarcia nkladitw. 
Teraz oznajmuje Marszałek lo, co Pradzyński doniust : 
że General ten objfchat po dwa razy linje rossjiskie, że 
podaje ich siły na 60,000, które w dobrem znajdują się 
stanie i z faszynami i drabinami tylko oczekują roskazu 
do szturmn; że widział dwie długie linje Artjlcrji, z ktii- 
rych każda przewyższa o dwa razy całą polską Artjlerją. 
Ze Pradzyński, jako posiadający, dokładnie wiadomości 
wojskowe, zaręcza, iż skoro nieprzyjaciel scze'rze sztorm 
przypnici, musi w przeciąg dwdch godzin zdobyć War- 
szawę. — Izby debattowały jescze raz nad tern, czy się 
zalimitowaćj czy zatrzymać Krukowie ok i ego przy urzę- 
dzie, i czy mu wysławić specjalną plenipotencją do zawar- 
cia układuw? Posłowie Godebski i Świiziń&ki oświadczyli 
się za. przeniesieniem Sejmu ze Stolicy na inne iiiie'jscc. 
Wielopolski i Starzyński, żądają zaliuiilowania , czemu się 
Bunaweutura Niemojowski .zoowu silnie opiera. Z iycb 
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powoildw widzi sir Sejm w widkim ambarasie; tlinalbt 
biiwieni chęlnie postawić Kmkowieckie^o w Manie, nżeby 
in(!gł zyskać na czasie przez wdauie się w układy. Ha- 
koniec zaproponował Wołowski f ażeby mu dadi aa piśmie 
to, GO ma lurnie oświadczono, lo )est: ie jakn Prezes ma 
moc zawierania okładtiw; miiwiac, ie takim dukamentem 
b^zie się mógt Kosajauom wylegiiyiuować , a że, ponie- 
waż się prawa dosłownie oic zacjtoje, Seim bidzie nul 
prawo układy przez Krukowie ckiego zawarte, potwierdzi^ 
Inb odrzucić. Pncsiem z^dzita się większość »łosów ■■ 
zatrzymanie Krukowieckiego, a tak usiłowania Kalisza- 
mtw, chcących łyynieBĆ naczelnika swego na godność Pr^ 
zesa, były i leraz nadaremne. Pradzyński otrzymał wi«c 
lak^ odpowiedź, że Sejm da oświadczenie swoje na piśmid 
Odpowiedź lc zredagowano natychmiast i dorpczono j^ przez 
trzech PosIitW) pomii^dzy kł<!ryiQi także Malinowski sii! 
znajdował *). — Po udzieleniu tego oświadczenia odrs* 
czono Sejm aż do wieczora ; około 40 Posłdw udało sif 
na wały w zamiarze walczenia, lecz u powodu rosporz^- 
dzeń Chrzanowskiego, niemożna było zebrać Indn. Krs* 
kowieclu otrzymawszy to oświadczenie na piśmie, znaw 
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tlobrzo prawa zaall^f;owane , musiał wiedzieć, że Sejm 
rlidał mn puJdać, znpefnie dozwolony padstop wojeany, 
ażeby przez nklaiiy zytikau na czui>ie, pozosluwując Itos- 
HJan w te) opinii, ^e brda mo|;li z nitu zawierać akfady 
» cały kraj. Lecz zainiaHl odpłacić RoBsJanom nawzajem 
podatopem , jakie^^o oni przeciwko Polakom zawsze oży- 
wali, i ułudzić ich na korzyść i z honorem dla swojej 
ojczyzny , oszukał ich i sK'oich siomkuw razem , ale tylko 
na swoję własna korzyść i ażeby im poddać zupełnie 
ojczyznę. Udał, że ma opoważnietiie do wszystkiego, po- 
słał P radży ńskiego do obozn nieprzyjacielskiego, nietylko 
z l^m oświadczeniem, lecz nawet jnż z haniebnym sttb- 
misBJinym listem do Cesarza roMJiskiego, ktrircio poniża- 
jące pfiMelsłwo, Pr^dzyński przTJał bez oporu, i udał lię 
po 6 godzinie na miejsce nmdwione. 

Tym czasem rosponzęto atiak na Czyste. Artjlerja 
polska już prawie nieodpowładala , kiedy Kreniz poszedł 
pod działa w Nr. 31 będące i kiedy na Innet ten zaczął 
KZtnrmować. Pierwsza Brygada 10 Djwizji i druga jeJc- 
uaste'), przypnsczaj^ attak z Batalionem Sapentw; ocho- 
tnicy dobywają wi; nad przedpiersieti , a wkriitce zdobyto 
cal§ tę fortjlikację. Lecz od ]Vr. 32 odpędził Balalion 
Pułku dzieci Warszawskich, Pułkownika Łtprandi po 
kilka razy napowrot, aż dopiero kiedy rossjiskie Grena- 
łljery wpadają z chorągwiami na okopy, i gdy Sulima po 
wzięciu Nr. 21 z boku naJchudzi, a Polacy iadne'j nie- 
ulrzymnj^ pomocy, musiała i la załoga nakomec ustąpić. 
Teraz maszerują Itossjanie wzdlnż domdw i ogrodijw na 
Czyfttem, a Korptis Pahlena udaje się oa Nr. 33, najmo- 
cni^jszą forljfikację, złożoni) z dw<!cli Batlerji połączonych 
ze sobą przez kurljnę. Uwana^cie dział ta się znajduj^> 
cych, nie może jednakże nic dokazać, gdyż Rossjanie za- 
szli Polakom we flankę. Pomimo to, muszę llosS)auie po 
trzy razy przypnsczać szturm. Był to Brikken z 1 i 2 
Falkiem Karabtnjerdw i z l^nlkami Asirachan i Sawor<{w* 
Makoniec zdobyto i ten okop. Tym sposobem byli Ros- 
sjanie panami i drugiej linii na tym punkcie. Już sif ^ 



zbliżyła goilzitia 6, kiedy Generał Małachowski, przyby- 
wszy toj Dsilowal odzyskać stracuue okopy. W^'gier8ki 
idzie naprztid z 4 Pułkiem lin. ^ przypominając ma utwier- 
dzona jego sławę ; Brygada Macliowskiego posti>pnfe za 
nim. Podczas kiedy się waczyna na nowo mordercza 
walka pod Czyslem, Umiński oie będąc allakowanya za- 
czyna także myślić o wspierania środkowego puokta pod 
Wola. Wydaje roskaz do Generała Aodrycliiewicza | aby 
wyszedł 2 Królikarni , i ndal się z dwoma Batalionami 
Grenadjerdw i z 4 działami na najkrótszej drodze do ro- 
gatek Jerozolimskicli , swego zaś Szefa Szłabn wysyła 
z Brygadą Czyże^v»luego kn rogatkom Wolskim. — Lecz 
nim te oddziały do przeznaczonego doszły miejsca, musieli 
Węgierski i Mucbowski odstąpili od swego przedsięwzięcia, 
gdyż im już zagrażano z tyłu. Poczem weczyna się jak 
najzaciętszy hó] w ogrodacli i na przedmieścia Wołskiem, 
ktdre zapalono. Najaporczywi^ broni się oddział 4 Patka 
na cmentarza zasłonionym od Nr. 24. llossjanie przypu- 
Bczają teraz attak i na len szaniec. Generał Brikken zna- 
lazł tli śmierć, lecz Chilktiw* który po opusczeniu reduty 
pod Paryżowem, od Polaków, tu nadszedł, bierze szaniec 
ł cmentarz 24 działami z Arljterji konnej we Hankę. 
Okropny bój Irwa ciągle. Kabatów obsadziwszy kilka 
domów idzie ka rogatkom Wolskim i na ostatni wal; 
lecz przyjęty kartaczami i od walecznego 14 Pułku, od- 
parły został z wielką stratą, Poczem powtórzył Szachuf- 
skoi z Grenad jerami ten aam attak, który się aż w nuc 
przeciągnął. Przy bronieniu rogatek YAolskich odznaczył 
się powtiimie Pułkownik Radziszeweł^ z Litwy przybyły, 
ze swoim walecznym Pułkiem, odpierając mężnie do sa- 
mego ostatka, wszelkie attaki nieprzyjacielskie, a obok 
niego ów odważny Akademik Wileński, Kazimierz Swy- 
kowski. 

Lubo około godziny 10 wieczorem, Rossjauie ak do 
rogatek Wolskich się posunęli, to jednakże nie ntracił 
Umiński , jescze ani jednego okopn ze swojej dmgiej liniif 
tym więc sposobem stal z całym Hoi^o^em, w tyle ceo- 
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rosKJńkiepł* CSy in MalacliowHki Hpoolrzegł , wziął 
Piccholę TlniiiiokkKo z Nr. 73 i S poil rogatek Jerozoltm- 
hkicb, podc/a* kiedy Uinińnki Kziikat Ujuii^ji Kybińskie^o. 
Lbcx tymcsasfiin dopelnit ł^raktiwłOL-ki jak na jszka radnie j- 
vxQf(n czyno, V\ rzędzie gdzie tylko MntacIinwKki przy 
byna, niezaotaje już afidnego wojska. Cala rezerwa Ar- 
tjlerji ntuMsta sin joż cofnęt: na Pragi^^ inne oddziały po* 
slcpiij^j za nia. Ujwizja Rybiiiakie^o Hciągaięu zo^tUla na 
plac AIexandrjtitki. Tym niiosobein pokrzyżowały się wszę* 
iłeiti roflkazy. Umióaki przybywszy do IVr. 73 zdumiał 
tip, nie zaslawt^y jnż lamże swojuj i'ieclioty, i widząc ią 
w ut:irt*zł) z nieprzyjadełenif kl<>ry DapróżuM nsiloje prze> 
dostać MC prznz rogatki* W t^j aaradj chwili spostrzega, 
że Kosajanie dobywają mp na lewej mroiiie na waf, chriic 
ftbejŃ^ rogaiki ; lecz Andrychiewicz przybywa w stiisownym 
rza«ie, wypiidaa niepry.yjamcda z ogrodów j odpiiśra go na 
wszystkich panktach, Uiarczka trwała na teo upnaób cią- 
gle przed rugalkanii Wolukienu, l^uwijzkowskiemi i Jero* 
zołimHkiemi aż ilo piiłnocy, PoJacy znajdowali si^ wszę- 
dzia w tyle Roi^jnn, i Iracili im nadzwyczajnie wiel« 
Indzi. Tymczasem ndal mc Marszalek po zamknięcin po- 
MedzGHia, do Rady Municjpaliu.'j, w kture'j natenczaa Lu- 
dwik Oiłiiuki prpzydowat, i uaitował cat^ sztuką swojej 
wymowy nakłonić go do wezwania Ciłł«'j ludności do brooi, 
do rozdania pomiędzy nic kostfw ■ pikiiw, i do wydania 
rohkazu, ażeby uderzono w dzwony. Rada 91nnicjpalna 
odrzuciła lę propozjcJH, a General Chrzanowski odgrażał 
jescze raz, że każe lud gromadzący się, gwałtem rosp^ 
detć, pod pozorem, ż« podobne iłnmy przeszkadzałyby 
porzędufjj obronie miutita. Wieczorem o godzinie prił do 
10 przybył Małachowski do Sali Rzudowcj, a zasiawszy 
tainze niektifrycli Człouktiw Sejmu, oświadczył im, ża 
obrona Stolicy, aż do lej chwili dobrze si^' powodziła, 
dojii^ki Krukowlecki nie zabrał bez jego wiedzy z wielu 
piinkltiw Arijlerji i Piechoty, przezoo odsłonił uajsłabsH 
miejsca; że na cmentarza Swiclokrzyskim otoczono kilka fi 
tysięcy Rossjan, z którycbby ani jeden nie byt Dsz«dł, 



gdyby Krukowiecki aie był całej rzeczy popsnl, Natych- 
miast kazał Marszalek zwołać ReprezeolaDtcfw uarodn, 
upoHaŻDiwszy Małachowskiego do działania podług wła- 
snemu przekonania > bez najmniejszego względu na roskazy 
Krukowieckiego, sam zai pospieszył do Prezesa, ażeby 
go nakłonić do podania znowu dimissji, kt<ira poprzednio 
już był Sejmowi przesiał. Zastał go sieilz^cego przy je- 
dnym z żelaznych Iwdw przed pałacem Rządowym, oio- 
czonego znaczna liczba OfCcertiw, pomiędzy t^-mi było 
wielu takich, którzy się zawsze nieprzyjaznymi dla po- 
wstania okazywali, i hnk dział w tej cbwili, za salwy 
ewycicstwa nważali. Ostrowski przedstawiał mu, że 
przekroczył władzę powierzona mu od Sejmu, i ż^iłal od 
niego, ażeby mu zakommunikował traktaty z nieprzyja- 
ciółmi zawarte. Krukowiecki odpowiedział, że ponieważ 
Sejm Diecbciał przyjąć zrana korzystnych warunków, on 
leraz oświadczył Roesjanom, że się bezYparunkowo pod- 
daje, lecz że nieprzyjaciel teraz już nawet tycb nieprzyjął, 
jak to dowodzi grzmot dział i płomień palącego się przed- 
mieścia. Marszałek rzekł na to , że z wielkiem dowiaduje 
mp. ukontentowaniem, iż jescze nic nie zepsute, i że bauba 
jescze nie została dopełniona. \\ezwał go, aby natych- 
miast podał swoje dimissję, i aby wyraził w mej zara- 
■Eem, że złożenie władzy jego o godzinie 10 wieczorem 
aastaji^o. Go gdy |sic stało, obrócił się Krukowiecki do 
' fnlkownika Łagowskiego z tem potllem wyrażeniem się : 
i „Jeżeli chcecie ocalić Warszawę, to powieścią Marszałka 
i Niemojowskiego, ** Na co Pułkownik odważył mu sio 
powiedzieć: ), Gdybyś ty wisiał, toby Rossjan nie było 
dziś pod Warszawa ! " Marszałek pospieszył na posiedze- 
nie o godzinie 10 zebrane, zakommnnikował wszystko co 
zaszło, i wniósł zarazem projekt do zmiany formy Rz^dn. 
Wniosek jego tem chętotej przyjęty został, ile że ze wszy- 
stkich stron użalano się na jawne zdradę. Wiele osób, 
a pomiędzy innemi i Posłowie, chcieli się ucieczką rato- 
w^ać ; lecz Chrzanowski kazał porozstawiać wszf^zie woj- 
sko, ażeby nikogo nieprzepuścić przez most do Pragi. 



[ Annją aa Pragę; gjy 
II się pakowaniem papie- 
(rowibi tern co do Sejmu 
patrjou, Sekrelarz Kaii- 
wi^ej dopomagał. Oso- 
winien naród zachowanie 
h z lej jak najważoiejsze) 
i.ś inusiał się woJKkowenił 
Szef jego Sżtabiij Gene- 
zo przed rewolucja w la- 
I ostawionego Generała Ito- 
ważuy poivie«zoDO urząd, 
spieszyć przez to oalateczną 
l\-ło mocy. t/oiióski chciat 
f Brygadt! Czyżewskiego ku ro- 
rrzymal o godzinie 11 od Gene> 
, ażeby się odal lakie na Pra^. 
t Cmińoki ze swego i>Jauowi- 
I okopu nie utracił. — Za nim 
.la wojska. Tak skończył się dnif^i 
jiJtee ani jeden duai nie był w War- 
HĄDi też ostatnia liaja zdobyta; j{dy 
P^amorino przyspiefizoaemi marszann 
K^ jego straż mogła była stanąć na 
jnijęcego na Pradze. Strata RoKtijan 
fiiezmieroa, mieli bowiem 12 zaliitycli 
w, 50Q zabitych i ranoycli Oiricei-łiwj 
rannych żołnierzy, jak sami w rapor- 
a z tysiąca owycli ncliotnikitw , tylko 
ato. Lecz rzeczywista ich sliala wy- 
ile! Doliczywszy zaś to, co utracili 
O, mieli zatem około 30,000 ludzi nie- 
Amunicja icli musiała bydż, już pra- 
>^vana. A jednak utusiano ita oddać 

wcy przybył General Berg z Genera- 
fkpałaco Rządoivega. W. Xif)że robił 
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Znakr)niiłKze osoby nie mo^y ani od niego ani »i Rni- 
kowieckiego olrzyinać pozwolenia do optisczenia miasta. 
Z teno powziąć można by to naocznie, że Krukowiecki 
chdat gwattem przymiuić Sejm <lo potwierdzenia akfa- 
ili!w} kt<>rych co cliwilc z obozu oczekiwał. Wssys<^y 
zebrani Posłowie zgodzili b!c jednogłośnie na to, ażeby 
oddalić Krakowieckiego , i mianować Donawenlnrc Niemo- 
fowskiego Prczeatnt, Palkownika Zielińskiego Wicepreze- 
Bam. IJctiwalc 1<^ podpisana przez Marszalka i Anioniegn 
Ostrowskiego, jaku Prezj dującego w Senacie, zaniesly 
Krnkowieckiemn osobiście obydwie te osoby w lowarzy- 
Blwie wielu Czlonktfw Sejmu. Krukowiecki otrzymawszy 
na łen spos^ib tlimissjo, zawołał gniewem nniesiony, że 
trzeba teraz W. Xipcin powiedzieć, ażeby kazał strzelać 
na miaMo ! Pot^m wzbraniał się przyjęcia dimissji, pole- 
cił nawet Generałowi Wronieckiemn , dowodzącemn woj- 
skiem w mieŃcie bcilijcem, ażeby kazał zamknąć bramę 
dziedzińca, i zamyślał wydać Sejm w roce nieprzyjaciela 
na iPn sposiib, jak został 'Wydany 6w Sejm Grodzieński. 
Teraz przelłjkł się dopiero, widząc, ż« siij przyprawił 
o wszystkie owoce swoich osznkarWw, i że wszelkie jego 
pmlle plany, rozbiły się o pairjotyzm czoła Sejmu, Do 
nżycia zan gwałtownych śroilkiiw zbywało nm na odwa- 
dze, a obawiając się zemsty rossjiskich DowdiJzciSw , ni«- 
clicial tak długo czekać, ażby rossjiski parlamentarz |irzy- 
jecliał, i udał się w drogę ku Modlinowi ! Po zamknięciu 
posiedzenia sejmowego, zaprowadził Marszalek Niemo jo w- 
ttkiego, jako Prezesa Itząda, do Sali Rządowej, chcąc mu 
bydź pomocnym przy urganizacji nowego Kullegjimi Rządn, 
przy wydawaniu sKisownych roskaztfw, i rosporządzeń do 
wywiezienia kassy bankowej i Skarbu Narodowego ; czeni 
wszystkiera zatradntU się Niemojowski, Teodor Morawski, 
Malinowski, Ludwik Pietkiewicz, Marszałek, Sekretarz 
Kancełlarji Tor i niektórzy młodzi Indzie. 

Ponieważ wojsko i Artjlei*ja jaż powiek sze'j części 
byty na Pradze, a tu nie w najlepszym porządku, niepo- 
dobna więc już było bronić miasta. Małachowski otrzymał 
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praelo roskaz, ażeby ściijgn^ł cala Arinj^ na fi-Agę; gdy 
tym czasem Miemojoweki zatrudnił bię pakowaniem papie- 
rów^ Kządowych, a Marszalek Ostrowski tern co Jo Sejmu 
. należało, przy czeiti luu ^rliwy palrjota, Sekretarz KaD< 
cellarji Sejmowej, Tur, jak najwięcej <lopomagaL Oso- 
bliwie staranności ostatniego, winien nariid zacbowanie 
wszystkicti protokcit<iw sejniowych z tej jak najważniejszej 
dla nie^o epuki. MałatUowski zaś musiał si> wojskowemi 
czynnościami sam zatrudnić, gdy Szef jo^o Sziubu, Gene- 
rał Lewiński, khSremu, pomimo że przeil rewulucja w ta- 
kichże samycli siał stosunkach u osławionego Generała Ro- 
żiiieckiego, teraz jednakie tak ważuy powierzono urzęd, 
zuiknął byt nagle, cbcac przyspieszyć przez lu ostateczna 
katastrofę, o ile tylko w^ jego było mucy> Umiński 
wlaśm'e prowadzić przybyłą Brygadę Czyżewskiego ku 
gatkom Wolskim, kiedy otrzymał o godzinie 11 od G» 
rala Małachowskiego roskaz, ażeby się ndal lakże na Pra^<^ 
Z głębokini smutkiem ust^ił Umiński ze swego sJanowi- 
»ka, z któi'ego ani jednego okopu nie utracił. — Za nim 
udała eię zwolna i reszta wojska. Tak skończy! się drugi 
dzień szturmu, a jescze ani jeden dom nie był w War- 
szawie uszkodzony, ani też ostatnia łinja zdobylu; gdy 
tymczasem Korpns Ramońna przyapie&zonemi marszami 
eię zbliżiJf i przednia jego straż mogła była staniki; na 
wieczór dnia następującego na Pradze. Strata RoMJau 
w tym dniu była luezmierua, mieli bowiem 12 zabitych, 
i rannych Generałów, 500 zabitych i rannych Ołlicerów, 
10,000 pole^ycb i rannych żołnierzy , jak sami w rapor- 
tach swoich podali, a z tysiąca owych ocliotniktJiw , łylko 
34 przy życiu zostało. Lecz rzeczywista iub strata wy- 
nosiła dwa razy tyle! Doliczywszy zaś to, co utrącili 
dnia poprzedzającego, mieli zaŁĆui około 30,000 Indzi ■ue* 
zdalnych Jo walki! Amvinicja itli musiała bydż. już pra- 

, wie cała spostrzebotvana. A jednak musiauo im oddać 

« Stolicę. 

V D<q»iero o północy przybył Generał Berg z Genera- 

; lem Pc^dzyńskim do pałacu Rządowego. W. XitjŁe robU 
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Prądzyńskieinu wielkie tmiaoici, gdy jego oświadczenia, 
pumimu dane słowo houoro, fulszywemj się bydś okazały; 
dla czego musiał był leraz oddai^ osobę Hwoję do djapozjcii 
W. Xi<,>cia, na przypadek gdyby parlamentarz uie tak 
rzeczy zastał W Warezawi«^ jak on je wystawił. Jakie 
sif wii,>c nitiKiat zdumieć General Berg niezuslawszy w pa-- 
tacu Rządowym Generała Knikowicckic^o , i gdy usły- 
szał, że Bonawentura Nieraojowski jest Frezesem Rz^da! 
Plenipotencja jego zawierała tylko upoważnienie do za- 
warcia ukladiJw z Krokowieckiin , lub z osoba od niego 
do tej czynności upoważnioną; waninki były: ż« Armja 
poUka miała opoćcii! Warszawę i szańce przed mostowe 
na Pradze i aia6 się do Województwa Płockiego, skąd 
miata dopiero wejść z Petersbur^fiem w dalsze sczegdłowe 
układy. lłrańc<tw miano wzajemnie zamienić, i naznaczyć 
Polakom pewny czas do wywiezienia ze Stolicy swoich 
oirekl(iw. Berg oŃwiadczył przeto iż nie może z nikim 
traktować, jak tylko zKrukowieckim, chyba że Marszałek 
Izby poselskiej podpisze zezwolenie na układy w imieniu 
Sejmu. Lecz Marszałek, Prezes Hz^dn i inni pierwsi 
urzędnicy ojwilni, postanowili nie widzieć się wcale zGo' 
oeralem rossjiskim, i tylko posłać po Generalitw Mała- 
obowskiegD, Dembińskiego i łtybińskiego. Jednakże i ci 
wzbraniali się spocz^tku należeć do czynnoici układowych; 
nakoniec stali się powolnymi, a do .nich przyłączyli się 
Generałowie Lewiński, Tomicki, Suchorzewski , i Puł- 
kownik Zieliński, i zgodzili się po krtttkiem aaradzeDia, 
na to, iż przy takim, jaki się wkradł do Armii nie- 
porządku, niepodobna jnż wstrzymać nieprzyjadela. Na* 
kłonili przeto Generała Berg, ażeby się zatrzymał lak 
długo, doptłkiby nie przyprowadzono Krukowieckiego, 
któremu chcieli zdać zawarcie wojskowej konwencłi 
względem poddania Warszawy. Rrukowiecki przyby- 
wszy, oświadczył, iż nio może przystać na żadoe Ńrudkr, 
bez przyaliipicnia do tego Marszalka Izby poselskiej i Bo- 
nawenlnry ]\ iemojowskiego , chc^c zrobić przez to oby- ' 
dwtich tych mężów wspiiluczestoikami swojej winy. Nł«' 




inojowsk) usłyszawszy, ze go szukają, udał ttię nai^L-ti- 
miaflf na Pragp; lecz Marszalek przybił przypadkjeiii dii 
pałacu Rządowego. Zaraz po swoim powrocie zacziit sin 
Krukoi^iecki dopnsczać znowu bezprawi(iw. Outruweki 
idąc do pałacu Rządowego, epotkai prowadzonego przez 
straż członka towarzystwa palrjotyczne^o, Franciszka Grzy- 
małę, kttirego Kmkowiecki aresztować hazalj zszedłszy 
się teraz z Kruka vvi«ukiui zapjlyw^ał ati; go w przy- 
tomności Generała Berg I Generałów pohkicFi, jak śmiał 
sin tego czynn dopuścić, nie maj^c już żadnego znaczenia. 
Na to odpowiedział Krukowiecki, że i on, Marszalek, 
jest aresztowany, że pogróżki Sejmu już wzinty koniec! 
poczem obrócił się do Generała Berg i rzeki : „ Oloź 
mamy Marszalka reprezentacji, klóra szalona przesada 
roznieciła oblekanie narodu. — Pozostaniesz tu, mój Pa- 
nie ! " Ha co gdy Marszałek spokojnie odpowiedział : ii 
go mocno boli, że Generał Berg musi bydź świadkiem 
tak nieznośnego zdarzenia, że jednakie cała bańba spada 
na tego, który zapomina o powinnościach przeciwko swo* 
je'j ojczyźnie, i że on nie da się pogróżkami zastraszyć, — 
zaczęto się na nowo npierać olo, czyli Krcikowiecki ma 
w ogóle moc do sianowezego zawierania układów. Ge- 
neral Berg nżyf przy tern rasajiskie'j chytrości t zaez^ł 
udawać, jakoby lego był zdania, iż ezterdziestolet niemu 
wojownikowi, jak Krukowieckiemn , wypada więcej dadź 
wiary jak Marszalkowi. Lecz Dembiimki odpowiedział 
mn na lo godnie w te sfo wa : „zapewniam Generała 
w łmienio całój Armii, że temu człowiekowi, który już 
tyle razy naród zdradził, nikt me wierzy, do Iłlarszalka 

i zaś maj^ ifszyscy nieugranicKOoe zaufanie , i nikt nie 
ścierpi, ażeby choć tylko włos z jego głowy miał spaśdż. 
PoczejR gdy Kmkowiecki powtórnie żądał podpisu Mar- 
szałka Izby poselskiej, i gdy tenże blule si^ wzbraniał 
lego nczyiiić, a Krukowiecki powtórnie mu aresztowaniem 
»dgrażat, powstał szlachetny Władysław Ostrowski z cala 
swoją godnością i oświadczył : że się {Brakoniecki myli, 
jeżeli się , spodziewa , że mu się uda , zrobić go gwałtem 
- - i 




ws|i<llntkiem jego hańby, zapewoiajac, ie »lo tysięcy ba< 
V goeliiw niu zdutaluby go odwicśtlź od powinności i oaku- 

I nieć do Jat: że oię oddala , będ^c ciekawym, kto zechce 

wypełnili owe rozkazy do areszlowaDia go. Po czem 
i opuścił salę, lecz obawiając się jednakse, ałiy jakie bez- 

prawia nie ZBiizty, odat się ita Pragę, pozustawiwizy 
wszystkie papiery > piemadze i. t. d. w \Aarszawie. Pu 
oddaleniu się Marszalka wsczi>ta się dtuga rozmowa, do 
ktdr^j przystąpił także Dembiński, lecz osobliwie General 
Łewińiiki. Ostatni oświadczył między innemi: że trzebaby 
I skończyć już raz tę fraszkę rewolucjinę. Pomimo noiesie- 

cia I>e inbiuii kiego f nie pozostawaio jednakże innej drogi. 
Już zaczynało dnieć. Berg odgrażał, że każe rozpoczynać 
[ natychmiast szturm [ zgodzono się wreszcie nakoniec na lo, 

, że Małachowski może -w imieniu Armii podpinać wojskowy 

I traktat, dotyczący się poddania Warszawy, gdy się Kru- 

kowiecki wzbrauia zawierać innego jak ztipełnego traktatu 
I pokoju. Poczem opuścili członkowie Sejmu Stolicę i udali 

się ua Pragę; gdzie Bem ustawił był przy motcie swojo 
j 40 dział ! — ' O godzinie 8 zrana odbyli polscy Generało- 

' wie radij wojenną, czyli Małachowski ma poddać War- 

szawę i Pragę, i dok^dby się udać miano, czy do Ramo- 
I rino, czyli leż ku Mudliouwi '.' Od razu przekonano się, 

że pierwDzego te'm bardziej niepodobna będzie zabronić, 
gdy nietylku trzeba starać się o bespieczeńsiłvo i całość 
miaKta, lecz nadto, że to będzie jedyny środek do wyra- 
towania eOeklów. Co do drugiego pytania, poslanowiono 
udać się do Modlina, ażeby Rossjaaie myślili, że Armja 
polska chce, w skutku Manifeslu cesarskiego, udać się do 
Płocka , ażeby się tamże poddać, Przezto chciano zarazem 
spowodować Boesjan do wydania effekldw, i ażeby nie- 
przeszkadzali Korpusowi liainorino, w połączeniu się 
z główna Armję. Dembiński i Zieliński redagują akt Ira- 
djcijny, w kitirym przyrzeczono Polakom, że im zostanie 
pozostawiony czas 4S godzin do wywiezienia wszelkicli 
eUeklów wojskowych ze Stolicy , i że będzie mti^ każdy, 
komuby sii; lylku spodobało, udać się z Armją. O puł 



■ do 12 godziny dnia 8 Września nastąpiło poddanie miasta- 
|. w skmka czego rospoczęty się nowe konferencje pomiędzy 

Matachowskiui a rosejiskioii Generałami Berg i JVeidhardt, 
^ Zaproponowano polskiemu ATodzowi nowe warunki do 
• zawarcia znpelnego pokoju. JLecz Matachoweki odpowie- 
> dział, iż nie jest do tego upowaźmonym , i że list submis- 
*> sjiny Krukowieckiego ") niezgodny jest z bonorem narodu 

■ .polskiego. Zgodzono nic więc na to, że RosBJanie mieli 

<I[iia 9 Września zakoinmnnikować Małachowskiemu wa- 
runiy, pod jakieiniby chcieli dalsze układy zawierać, ten 
'~ zaś miał je przedłożyć Rządowi. Oprifcz lego napisał 
Małachowski list do Marszałka Paskiewicza, w kl(!rym 
>> wnosił oto, aby nie przeszkadzano Generałowi Ramorino 
W marsza do Modlina. Generał Dziekońaki pozostał się 
w Warszawie, dla wy transportowania efiekttfw wojsko- 
wych, które składały się pomiędzy innemi z 35,000 na- 
bojów działowych, z 15,000 płasczitw i 15,000 par bolciw. 
Armja zaś wyruszyła o godzinie 12 w południe z Pragi 
" i puściła się w pochód kn Jabłonnie , w towarzystwie 
I wielkiej liczby czIonk<!w i urzędników Rzadn, Sejmu, 
■ • Redaktorów i członków towarzystwa patr jotyczuego , po- 
między którymi znajdowali się także Joachim Lelewel 
mianowany od Bonawentury Miemojowskiego Ministrem 
Oświecenia i Szaniecki wyniesiony na godność Ministra 
Sprawiedliwości, którzy lc podróż piesza odprawiali. 



*) List len w naatępującydi napisany bjl wyrazach; ^M 

„Sire! Cftargś dans ee momenl mimt du pouvofr, de parltf^ 

a Votre Majestś Imperiale et Royale au notn de la nation Polo- 
L naise, je m'adrease par ». £rc. Ulr. le Marechal Comle faskie- 

lincz. d'Eriuan A fotre coeur potemel. En nous soumetinnt sana 
I aucune condiiion h foire Majesi^ noire Roi, la natiom Po- 
I lonaise sail , qu'EUe seule est a mętne de faire, oublier łe ptusi, 

de guirir len plaies profondes, jwt ont iacM ma pairte. 
I yenome łe 7 Seplembrt 1831 A 6 heures du soir. 

I L« cotnie Krukowltcki , Genefal d'lnfanlene, 

f Pti!iadeia du g<mvemement. " 

L 
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frw^rtawit 



liwijiiiiiŁ fc Kjr«kowiecki zmi hjl tyle bezczelajrni) ze 
^iliartf itik z Amją pokkf ; leez przybywszy na most, 
mkĘfimicmjt mn Dminski^ ze |^yby się miał odważyli 
piiftaBar się na prawym brzego Wisły ^ natenczas roskaze 
4» n it gu ttizelaó. — Z tego więc powodu pawn(eił ze 
napowrotdo Stolicy^ gdzie go zasłużona czekała 
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Rozdział Trzeci 



Korpus Ramorino pod Kałuszynem. Fou/rot tegoż do ! 
Główna Arwja polata pod Hlodlmetii, Rada wojenna 
ttybWiiliego na jyodza JVaczeInego, tiktady z Rosfijanam 
Ęfyprmoa Ramorma ht Zamościu. Sejm w Zaleroci,ymm. ~ 
tnorino pochód tu Zawichostowi i przejście prze;:, granicę do Go- 
licji. Pochód głównej Arniii do IHocta. De»A!ńalaego poru- 
Kenia nad Jfislą. Rada wojennn w 1'loehi. Sejm i JJmińaln 
S) Ptoeku. Rozwiązanie Rządu i Sejm. Marsz Korpusu do 
Pfrocłtatika. Trzecia rada itojeiam. Manifest. Pftejicie przez 
gramcę do Prus. /.os Różyckiego w Kratoteslnem. Xiijże Mtr- 
iH » jittgusiouiskiem. Kapitulacja twierdAy Modlina i Zamoida. 
Zakonozeme *). 






^Tenerala Ramorino, zaspokojony przez Adjntanla Lessel 
przybyłego Jdis 5 WrzeŚDia w wieczcjr Ao Międzyrzecza^ 
wiadomością o propozjcjach i, i przez RoBeJaD aczynio- 
nych, pozoslat eig przez caiy dzień aż do rana d. 7 Wrze- 
■uia w e^yojem staaowiskn, wystawazy tylko jedne Bry- 
gadę pod Generałem Łangermann naprztid aż do Siedlec* 



*) Żródla: Gazeta narodowa Zakroczymska. — MałBcbowshiego: 
Cuełquea mots, concernata les ordres donn^s par łe Giitirtd e» 
ckef de farmóe Polonaise au corps du Giałrał Ramorino apria 
revafmation de Varsovie. — Kraszyńskiego : Pieces atiihentigu^ 
sur les n^gociaiions avec łe Marechał Paaiaeuiicz , Leipsie lS'i2. — 
Pamiętniki AuloniegoOsIrowskici^n; General: Dembiński; Posłowie 
Świrski, Nak^Taski, Zwierkowaki, Wielopolski, Trzciński, leFo- 
«vicki,Tjszkiewicr. i Pułkownik Kruszewski , Adjutatil Gorowaki, 
Jtląie Sangngzko, JóecF Potocki z Korpusu Rauionao; Pułkownik 
Zeltner, Podpntkowniny Kauiińiikt i Scłiulz; Adjulaut Stanisław 
Ostrowski; Oflicer Zawisza czarny z Korpusu Rybiuskiegoj Ka- 
liilau Ordi>ga z Korpusu Bożjckiego. Dobroaław Kalinowski. 
Winieuly Poll. - - ■■'•. ■■.--! 
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Titidno jcEl fO)^i} jak można byto nieawiadomid natycli- 
iniast Ramorino, albo Generała Langcrmann, a nakoniec 
przyBaJmnićj Majora Sośnickiego w Mińsku ze swoimi 
uelnymi Strzelcami slojacego, o tern, co zaszło w Slołicy, 
i Jaje si^ chyba tylko osłupieDiem Generatiiw Malachow- 
iikiego i Pr^dzyuskiego , pocliodzącem « powodu niespodzie- 
wanego sziunna, -wyjaśnić. l*iiSr>v§za wiaiIon]o4ć o allaku 
iia Warszawę otrzymał General Langermanu przypadkiem 
przez żonę Bnrmistrza w Siedlcach, ktitra wyjechała na> 
lychmiast ze Stolicy. Około południa d. 7 odebrał Jtamo' 
rinu doniesienie od JCatigertnana ; lecz zwykła jego powol- 
ność była przyczyna, że wojuko jego dopiero nad wieczo* 
rem wyruszyć mogło, zwłascza, że Ramorino zwołał jescze 
uaprz<$d radę wojenną, aby powziat^ w tej mierze zdanie 
swoich Officerdw. 2 lego pokazało się naocznie, se człon- 
kowie daw^nego Rządu, Ministrowie i osoby ze Sztabu 
Skrzyneckiego , teraz przy tym Korpusie będące , jnż 
w tym zamiarze się do niego udały, ażeby stronić ile 
możności od Warszawy i uieslykać się z ionemi Korpu- 
sami. Jednakże Ollioerowie zadecydowali, aby^ się jak 
Uajspieszniej uddć w pocliód ku Warszawie, kołnierze 
jak największym przejęci bylt zapałem; w^ystarano się 
dla Piechoty o \rozy, lecz slare Pułki wzbraniały się 
jechać. Dobra chęć dopomogła do tego, że 8 mil du 
Siedlec, zrobiono aż do południa d> S Września; wjpo- 
czawszy parę godzin udano »ę w dalszy pochód ; nad 
wieczorem stanęła przednia straż w Buimio po nad Ko- 
strzynem, o 9 mil od Warszawy. Tym czasem Poseł 
Worcell, kliiry, aby otrzymać od Guberitalora Chrza- 
nowskiego pozwolenie wyjechania, przebrać się mnsiał za 
służącego Chońskiego i }a łowicki ego , i w towarzystwie 
tycbże dwtich osdb z Warszawy wyjechał, spotyka w t^nn 
samym dniu zrana za Mińskiem, Adjiilanttiw iNakiclaka 
i Zabiełło iiaprz<id wysłanych, i przywozi Geueraloivi 
Ramorino osobiście tę wiadomość, że Krnkowiecki kapi- 
tulował, lecz że Armja słoi jescze na walach, Rauiorino 
chce przeto w dalszy udać się pochłjdj kJedy Oflicer od 
Kraknsdw przybywa z wiadomością, że Roujaute wltr** 
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i!2yli jnż do Warszawy, że Praga już w reku nieprz)'fa- 
<ieła, i ze Armja polska do Modlina maszernje. Wiado- 
TI10Ś6 ta okropne na wszystkich sprawiła wrażenie. Na- 
tychmiast każe Raniorino stanąć i obtiz zalożyu. Worcell 
i Ghońaki proszą Raniorino jak najuBilnie') , ażeby konlj- 
naowal marsz i połączył się z Arniją, Lecz on sprze- 
ciwia się temn żądaniu i pozostaje przez noc pod Opołent, 
chcąc oczekiwać dalszych wiadomości lub roskazów. 
Kiedy zaś zraaa dnia 9 Września żadnego nieodbiera ros- 
kazti od Naczelnego Wodza, zwołoje radę wojenna, i robi 
na niej propozjci^, do kt(Irc'j, jak się zdaje, już dawno 
wprz(łd był przygotowany *). Oświadcza Generałom 
i Dow({dzcoiu Pnikdw i Batterji, że most pod Praga 
-W rękn Rossjan się znajduje, i że niemożna wiedzieć, czy 
znajdzie gdzie most na Bugu, aby się dostać w Płockie, 
a nakonicc że nie ma pewnych wiadomości, gdzieby sie 
^tdwna Arinja znajdowała. Z tego powodu sądzi, iż wy- 
pada, albo udać się do Zamościa, i opaHszy się o twier- 
dzę, prowadzić wojnę zimowa, lub też do Zawichostu, 
W cela połączenia Bię tamże z Korpusem Kozy cki ego, 
aby się można pozostać i trzymać w Krakowskiem *^). 
OfGcerowie sprzeciwili się jednakże temu, mt>wiąc, że 
wypada czekać decjzji Naczelnego Wodza, lub przynaj- 
mnie'j postanowienia Sejmu, i i« samowolne odłączenie się, 
musiałoby tylko podać powód do zniechęcenia żołnierzy 
i do dezercji. Gdy zaś itamorino zapewnia! , że Korpus 
już jest w najwyższym sposobie zniechęcony, że myśli 
tylko o poddaniu się, co nader smutne na radę wojenną 
•prawiło wrażenie, osobliwie zaś skoro Ramorino z wielką 



•) O tóm bowiem, ażeby opuścić Warmawę a przyjąć Zamo.^ć 
sa linj^ operac)inq , już dawno tnówioiio f i myśl la daleko 
więcej się podobała jak plan Dembińskiego, ażeby się ndać na 

*•) Zapewne myśHli doradzcy ciwilni Bamoriiio, osobliwie 
o tcm ostałnieni poniszeuiti, mając zamiar ustanowienia tamże 
osobnego Bz^du, poEogtawując „ Jakćbiiiów " W Warszawie icb 
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enei-gJH zapewniat, że uigiiy kapilnlować nie będzie^ śe 
się hi;izie bJI aż do ostaltiiego, i że fiJyby hyl Polakiem, 
widząc że Mfutlek zaproponowany ze wszystkich jest naj- 
lepszym, nigdyby się ich o radę nie byi pylal, zgodzili 
się witjc OIBcerowie na to, ażeby uę udać do Zamościa, 
z tym jednakie warunkiem, jeżeli podlenczas nie nadej- 
dzie inny roskaz od Naczelnego Wodza. PoczŁ-m roska- 
zat Itaniorino natychmiast Pnłkownikowi Kruszcwtikieniu, 
aby wyruszył z przednią strażą ku Łokowti, on zań sam 
udał się E giiiwnym Sztabem napowrot do Siedlec. Gene- 
rałowie Sznajde i Gawroński, jakotez Pułkownik Koryt- 
kowtiki, którzy dopiero po zauikni^cin protokołu przybyli, 
protestowali wprawdzie przeciwko takim fantastycznym 
poruszeniom, aądając, aby ta icli proteslacja zamiesczoną 
została nasti^pnie w protokillc, nsiłowania ich były jednakże 
nadaremne, gdyż wi<,'k*zońó 13 glos(!w przeważała. Ta 
zatrzymał się aż do d. 10 Września, pomimo, że przednia 
straż Generała Rosen już się zaczynała od Brześcia poka- 
zywać. 

Skoro zaś General Malochoweki , ktcEry chciał tylko 
zaprowadzić Armja pod Modlin , do Jabłonny przybył, 
wysiał ( bez wątpienia także już za póx;no), o godzinie 
8 wieczorem Officera z roskazem do Kamorino, w ktii- 
rym mu doni(!sI, że Armja udaje się po opusczenin War- 
szawy do Modlina, ze lam citce skoncentrować całą sili- 
zbrojną, wzywając go, aby maszerował d. 9 do Stanisła- 
wowa, d, 10 do Kobyłki a d. It aby stanął w Modlinie, 
zabrawszy po drodze ze sobą liorpuay Janowicza i So- 
inickiego "). Po zasiągnieniu jednakże dokładniejszych 



*) RoAazj te aą zbył waine do osąiliieiii* postepowama Ge- 
■arata Bamorino, dla ciej^ro je lo dosłownie iimieBCzauij' : 
No. 67J4. Jnbionnit le 8 Sejrtembre IS3t. 
Au O^nóral Ramorino! 
Tai IhonHeuf de Fohm pr^iiekh, ?«« f*rsovie s'est rtniue 
hier apr^a un nssaui de deua: joura; hm iraupes oni iuaati /« 
mile, ei ont pri$ In dtrtctioi* de ModHn; — afin d'y concemrtr 
loutes not forcea. Fous fous porterez avec Voirt corpa le9 d.e. 
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wiadumoiici , obawiał sle Slalachuwski , aieby Korpm nie- 
pr7.^ jacieUki nie zaczepił Generała llamorino z Pragi we 
Hankę, i przesiał mu ilru^i roskaz'"), w klurym mu 
oznaczy t inn^ dro^c przez Kamieńczyk po nad Bugiem, 
flizie postawiono inosi jedynie dla ]*e^o K.orpiianf który 
lo roskaz na dwie ręce przrpisany został, aby go Ramo- 
rino tern pewniej otrzymał. Ponieważ zaś chciat mu 
jeecze tajemne inBtmkcje zakommnnikować , wysiał przeto 
Kapitana Kowalskiego z Kwatermistrzostwa, z jednym 
Z tych roskazów, ażeby sie uchronić niebespieczeńeiwa. 



A Siamsfawow , łe 10 A Kobyłia ou phu loitt, st faire se peui, 
le II A Modlin i T^oua ramtiuerez lous les d^tachemens , qui se 
tróuvgni sur la chauasit de Siedlce, Its d^iaehetnent dt łieMe- 
nant-colonel Jmtouńcz el du major Sosmcki poai6$ sur h Smtg 
et a Mimk *< rendroni A mSate A Modlin, en suiuani U mouitament 
de T^otre corps d'arvi^e. — fous leur donturezi Mr. le Giniral. 
J'os ardres en consi'quence. 

Le cotnmandant en elief 

Malachoioshi. ' 

**} No. 874S. Jabłotma le 8 Seplembre IfSl. 
jtit General Ramorino ! 
J'ai rkonneur de T~ous pr^enir, ^ue nos łroupea ota Suacui 
ła ińHe de FarMuie apres n«i aasaut de deujcjours. — f^e pofU 
et la lifie de pont de Pmgue se trouuent enłre Its mahu de fm^ 
netni. — JVos Iroupes ont pri» la direclien de Utodłitt, ew )tMib 
avons tintenHtm ds eoneentrer itmtes nos forcBS. — f^ous fom 
dirigerez avec f^ątre corpa d'ami4a sur KamieuMyk, ob fou* 
lrouveret un pont Słabli sur le Bang; fous prendrez Fos memt- 
res , pour que Vaiit^pitlssiez arriuer le 10 d, c. A Katfiieńczyli; 
OH fous ailendrez sur ta rive droite du Boiig des ardres ull^~ 
rieurs. — f^oua ramnsscrez , chetnin faisani, tous nos diiaeke' 
tnens el nommdiKeni ceux du Heutemani-eolonet Janouncz postis 
sur łe Boug et du mnjw Soinicki gui m iroime A Mmsk^ ayamt 
des posus sur te Boug. — L^offider porieur a des instrmeiiona 
verbales, cutl ne mnnguera pns de foue communiqu«r, Mr. le 
Generał i je fous prćviens ^ue le giniral Krukowiccki s'est demis 
de son poste de prisideni du gouva^iement et n'en oeeupe mahtte^ 
nam awuH. 1 

Le comnitHdant en cAef >>f 
_Mai(tcli*noald, ,,; | 
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jakieby vryniitaiji mogło s(q(l> gdyby Rmsjanie «cliwy'> 
lawuy putldńca k depeszami, Myczyuli, ii Itaniarino nia 
sobie polecone, aieby ei^ starał il« moiiiOHci nnikai; spot- 
kania aię z nieprzyjacielem « w raxi» zaś polnceby: aby 
poszedł na przebiij do Modlina « z czego byliby mogli 
powziąć zamiary PolakcCw. }^(»p?9 I^Ro roskaza posłał 
zrana d. 10 przez Adjnlanla Hr. Sobolewskiego. 

Unia 9 nad wieczorem przybyła f;t(!wna Arin}a do 
Blodlina a z oif} Rz^d, Sejm i wszyscy ktilrzy j^j lowa> 
rzyazylił Hrabia IjsAóchayrbki przyjął niespodziewanych 
tych goiici; wszyHlltim, ktiirey dopiero ta mogli się za- 
stanowić nad 1§ uugta zmiana rzeczy, musiały uf po- 
przednie doi wydiiwać stient. Skoro tylko wojsko stanęło 
obozem pod Modlinem, iikoro Sejm i llz^d znalazł pomie- 
sczcuie, i opritcz tego Małachowski od Marszalka Patilue- 
wicza otrzymał na piśmie zapewnienie, że Korpas Ramo- 
rino żadnycli nie będzie miał w swoim pocliodzie prze- 
szluid, udał się Kazimierz Małacbowbki do Prezesa Rządu, 
i oświadczył ma, że składa Naczelne dowddzlwo, dodajijc, 
że to nie dla tego czyni, ażeby pozbawić ojczyznę swoich 
usłog, lecz jedynie dla le^ że f;o przymuszone do pod- 
pisania kapiinlacji NYarszawy ; że laki Geni-rał nie zasłu- 
guje, aby stał na czelo wojska polskiegio; wkuńca wezwał 
Rz^d, ażeby oddaleniem je^o, dal przykład mładzszym 
Generałom i Oflicerom, że podobne postępowanie poltikiema 
Wodzowi przebaczono bydi nie tnoża, i zakończył 
oświadczenie swoje nast^pnjacerai słowy: „Teraz dopeł- 
niłem jnż moje'j powiimości, i pozbawiłem innych przy- 
krego zalrndnienia poprowadzenia wojska polskiego na 
demiow^j jego drodze z« Stolicy na bespieczne stano- 
wiło i '* Taki spustifa myślenia czcigodnego tego Weto- 
wana wzmszył wszystkich jak najmocniej; wszyscy za- 
kKnali go, aby zatrzymał dlnż^j Aaczclna dowrfdztwo. 
Lecz Małachowski pozostał stale przy gwojem. Bonawen- 
lura Niemojowski , miał wprawdzie, jako Prezes Rządoi 
prawo mianowania Naczelnego Wodza , i życzył sobie 
postawić Umińskiego na czele, fcttiry riiwnio jak Dem- 
biński w Bprawę polską wierzył i gouiw byi wspiera* ją 



ilnie i z oAwagĄ , zvftascza , ze mąż ten wszystko poświę'- 
iwszy JUŻ nic więcej nie miał do stracenia, i atii a Rob- 
an ani w kraju sąsieJzkim nie mógt się spodziewać do- 
brej obej4«a, dlaczego byłby się bil aż do rospaczy. 
Lecz Prezes Rz^dn nie był w obecnych okolicznoKciacIi 
pewnym, czyiiby mógł użyć bespiecznie do tego 8we'j po- 
wagi, i obawiał się, aby się niea kompromitować, ile że 
Umiński s powodu porywczości, może jescze mnie'j był 
W Armii lubiony, jak Dembiński.' Równie przekonał sin 
en takie, że Ann ja jest teraz główna rzeczą, a Naczelny 
Wódz tym, od którego osobliwie los Polaki zawisł, dla 
tego więc nie chciał przyjąć na eiebie od powiedział nodci 
stąd wypłynąć mogącej , i zwołał Generatów i Dowódzców 
Pułków, ażeby ci obrali Aaczelnego Wodza, Przez lo 
popełnił jednakże wielki błąd, niewiedząc może, jak bar- 
dzo Dowódzcy Armii byli w tej chwili zdemoralizowani. 
W Warszawie pozostali wprawdzie tylko tacy, którzy się 
podczas całej wojny tcliórzami albo obojętnymi okazali, 
jak Generałowie Piechoty Krokowiecki, Izydor Krastii- 
ski ; Generałowie Djwizji Obrzanowski, Małletski ; Gene- 
rałowie Brygady Bontemps, Kedel, Darewski, Tomicki 
i Pawłowski. Lecz tdtoro Armja pod Modlinem stanęła, 
dało się jeacze i wielu innych Rossjanom ułndzićt Du- 
wódzcom Armii ros«jiskiej zależało nadzwyczajnie wiele 
na tem, ażeby wzięcie Warszawy, wystawić w oczach 
Cesarze i zagranicą, jako podbicie całego krajn, dla czego 
unikali jak najbardziej kontynuowania dalszych nieprzyja- 
cielskich kroków, udzBC przytem, iż Arraja polska lak 
jnż jest zdemorałflnwana , że sie dobrowolnie podda. 
Lecz K.orpus Ramorino jescze ich mociio zatrważał. Sta- 
rano się przeto wszetkiemi sposobami o zaprzyjaźnienie 
Bie z wojskiem pulskiem, i o wpojenie w nie zaufania 
i nadziei. Jnż Generał Bei^ Kapewnił Generała Mała- 
chowskiego, że mn do wywiezienia eETekiów wojskowych, 
których Polakom nigdy wydać nie myślano, pięć dni 
czasu dozwoli, dodając, że się spodziewa, iż będą słali 
na przyszłość w przyjaźni, dla czego lez Dziokoński dal 
się namówić do tak powolnego wywusiu Skoro Rossjanie 
Hut. Powst, Połs. III. 25 
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^o Stiłliry wItrorz\li, przykn/ann im anrowo, aby att^ 
jak najUpiuj z Polakami nbdiodzili; żołnierze na warrie 
br^cy inUHieli przed Oflicetami poltklmi, ktiipzy się jescze 
w mieicie pozostali, preyciilowau broń. Wsz^zie rozgfs' 
szann, io Ceaarz przyzna każdema stopnie i dekoracja 
W lej wojnie pozyskane, i że bndzie stfj litnrat na wszelki 
Hposfib zawrzeli pokttj, s powoJa, że ro wojna lak wiele 
koBztnwara, Podstęp trn zi-obil na ufny charakter Pola- 
ków poczcici pożądane ' wrażenie , a oRobliwie na (ych 
Offlcerfiw, kidrzy nie znali nic inne^t, jak tylko tak 
nazwany honor wftjikowy , i do rewolucji tylko dla tępo 
przyHlitpili . że ni^ npodziBwalt awansu. Ci więc OlKcero- 
wie pr^iybywszy do Artnii pod Modlinem bed^j, zepsuli 
całkiem ducha w obozie. Odl^d zaczi^lo wnosił: o djmiic 
Bte i powracać do Warszawy. Pierwszy przyktad da?, 
byty Podpułkownik, teniz General Ury^ady Czarnowski, 
w je^jo £lady pouzli i (■■■neral Bryf^ady Szydinwoki, Pitl- 
koM^icy Rescko, Wyleżyiwki, Bnrakowski, Drtwcldzca 
Oreuadjentw Dobrzaiiski, a za tymi wielka liczba IVfa;o> 
r(tw, Kapitanifw i Poruczników. Lecz Rotsjanie nie byli 
jescKR tein zadowolnieni, namawiali pojedynczych żołnie- 
rzy z Warszawy wychodzących do pozostania się u nich, 
i wysyłali nawet do Modlina przekupionych szpiegów, 
ażeby nakłaniali Podofitierów i żołnierzy do dezercji. Łecz 
d zawstydzili teraz riiwnie, jak zawsze, powiększę; czę- 
ści, swoich dowiidzcdw, mało kto dopaścit się lej podłości, 
niekldrzy dennncjowali łudzicieli, a na forpoczlach zniewa- 
żali własnych Officerow powracający^ do Warszawy. 

W takich okolicznościach zebrało flę na radę wojenna, 
przez Niemojowskiego zwołaną , przeszło 46 Generałów 
i UowódzGÓw Pułków. Na nowo dowiódł ta Dembiński, 
że ma zbywa znpełnie na takcie. Teraz nawet, a raczej 
osobliwie teraz, życzył jak najgoręcej stanąć na czele Ar- 
mii, udać się z nią na Litwę i kontjnnować jak najener- 
giczniej tę wojnę. Sądził jednakże, że mu Kząd i Sejm 
stoią na prze^tzkodzie ; z drugiej zaś strony zdawało lun 
się, że pozyska przychylność Armii, skoro ją uzna za 
ledyoą i stanowcza władz^_ Zagaił przeto posiedzenie 
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X iiadzwyczajnem nniesieiiieiu , moH-ą, osoUiwie Nieno- 
jewfikiego osobiście obrażającą, w ktrfrej się Cak dalece 
zapomniał, że obydwom poszanowania godnym braciom 
niiemojowskim nietrzeźwość zarzacit, i oću-iadczyt, że te- 
raz Armja jedynie jest powołaną do działania , że ta tylko 
może coś zdziafai!, i że stąd oddalić należy- Rząd i Sejm, 
kttire tylko same btędy popełniały i do kłótni pow<!d po- 
dHwały, Przy takiem poszanowaniu przeciwko Sejmowi, 
jakiem bez wyjąlkn Armja i NartJd były przejęte, oburzył 
każdego tern oświadczeniem, zwtascza że go nikt więcej 
nie wspierał, jak tylko sam Generał Wronlecki, a lo 
jescze na sposiib bmtaiski. Bem zaś osobliwie, a obok 
niego Umiński i Pac, zganili jak najbardziej to zdanie, 
i oświadczyli wyraźnie że RząJ i Sejm nigdy nie były 
potrzeb ni ej szemi do nadania sprawie narotlowt^j powagi, 
jak właśnie teraz. Generałowie i inni DowiJdzcy podzie- 
lili się na dwie częiici ; jedni chcieli się bi6, drndzy zaś 
układać z ISossjanami. Ostatni wyszukiwali Wodza, któ- 
ryby miał mnie'j mocy charakteru, któryby był mniej od- 
ważnym i więcej łagodnym, pierwsi zaś takiego, O którym 
byli przekonani , że będzie działał sttisownie do icli życzeń. 
Z honorem dla Armii jest, że la potowa była większą; 
lecz nowe'm było niesczęściem Ala sprawy narodowej, że 
■ię nie tak zgadzała w obiorze osoby, jak druga. Przy 
glosowaniu otrzymał Generał Rybiński większość ośmnasiu 
fosami; po nim General Bem, klóry oświadczył, że je- 
scze można konijunować wojnę, 10 głosów; Dembiński 
w skutkn swej a^lfrj tylko 6, Umiński 4, a Generał 
Sierakowski, w którego talencie, a osobliwie przebiegło- 
ści, wielu młodych ludzi wielkie pokładało zaufanie, 
dwa głosy, które początkowo właściwie dla Bema byty 
przeznaczone. Rybiński objijl Naczelne dowództwo. 

Obiór ten był może właściwie najniesczęśliwszy , faki 
W takich okolicznościach miigł w^ypaśdź. Rybiński odzna- 
czył się bezwątpienia w czasie caldj lej wojny, męstwem, 
patrjotyzmem , energją, a osobliwie ścislera wypełnianem 
otrzymanych poleceń, znal bardzo dobrze stnżbę Piechoty, 
O które- nawet pisał, i byt wyboru jTn Generałem Djwisji. 
25* 
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Lecz nie ilowiildl ani raim, że potrafi Ozinta^ niepoilłpf^le 
podliif; włiwnego planu ; U« czept pod Lysnbykami , wcze- 
śnie przyszedłszy ażeby naprawili atraiy z opieozitluiici 
Jankowskiego wynikłe, tlosyu miał aposnbnońei. Ponury, 
spokojnego a prawie melancliolicznego teniperanientn , ma- 
jący skłoano^<^ do marzeń, jakże mifgł wymyślać wielkie 
i Hmiałe plany, lub też bydź dla nich przyeirpnym ( jak 
Htać w takiej Diebeepiecznej citwili na czele Armii, klcirćj 
trzeba bytu trpajać odM-ngi;, wesołość i zanfaułe! Tylko 
lego można ai^ łtyto po nim ttpodziewać, że nie zezw^oli 
na żaden , lionorowi , narodowemu i Armji wprost prze- 
ciwny krok. WlVrój zdaje się ttfa, że nie miat w planie, 
a wahanie się i nlegloiić pikowały wszelkie jego postę- 
powanie. Może Mreszcie przyj- Naczelne dowództwo je* 
dynie z zabobonna wiedząc, iż istniała w Polsce powiedli, 
że kiedyŃ poprowadzi KyhiAski scząlki pft1gkie'j Annit na 
obcej ziemia przed istotiiem ostatecznym ńwielnem wskrze- 
szeniem ojczyzny. Lecz największym jego Hczęściem było, 
że stronnictwo djplmnałyrsne i arjalokratyczne, niezupełnie 
jesczc Armjq opnilciło. Mnrgrnbia Wielopolski, odat się za 
Armj^ do Rloillina jako Członek Sejmn, i zinerał stronni- 
ków, kt<{ryclł dosyt; była wielka liczba, ile że wszyscy 
łiojażliwi, słabi i egoiśd z nim się łączyli. Jak zwykle 
starali aic oni w Sziabie głtiwnym i u Naezelnego Wodza 
o wpływ. U Rybińskiego lem zad łalwiej mogli lo osi^- 
gnau, ile że Generał len zatrzymał nawet G«nerała Le- 
wińskiego jako Szefa Sztabu głównego. Tym sposobem 
zaczęły się jnż zaraz w Modlinie intiiwr. Stronnictwo lo 
starało się Wodza Naczelnego w tern przekonaniu ntwier- 
dzió, że o niczym innem nie wypada myśli^, jak tylłto 
o układach, i że dla tego albo on sam najwyższa władzę, 
zatrzymać, lub lifż Xięcia Czartoryskiego na czele lizadn 
postawić musi, który byłby w stanie sam, wystarać się 
dla narodu o korzystny traktat. Wielopolski udał się na- . 
wet do Wincentego Mierno jowskiego, ażeby leuże namtfwif 
swego brata do dobrowolnego złożenia swego urzędn. 
Równic starano się o to, ażeby oddalić tak nazwanych,, 
iakóhinów, w C7.4m iŁ-li Wroraecki i Lewiński silni* 



wspMrali. Unłowali takie jiozbyć się z Modlina witxy»i- 
kicb cztonkilw towarzystwa palrjotycznego, uiedawszy im 
^oiuiesczenid , ani jiosilkńw; z reszta cztunkami Sejmu pv- 
ilobnie z^odzid m^ nie mogli, co i1t> lakicb niesnaskitw po- 
między osobami cfwiinemi i wojskowemi dało po>vu'iI ; że 
już d. 10 NYrześnia przenie§łODO Sejm do pobliskie;fO mia- 
steczka Zakroczymia, w kltirym sio znajduje wielki kla- 
sztor Reformatów, duchowieństwa bardzo patrjotyczne^, 
i klure było dol^d siedliskiem Rady AdwiniHtracjmffj Płoc- 
kiej pod aęseknracj^ pierwszego PuJku Mazurów. 

Lecz pomimo to przekonano srę, opłooąwszy z pierw- 
szego przesiracbn, w dzień obiorą Rybińskiego na Naczel- 
nego VV'odza, że położenie sprawy polskiej uie było tak 
luebespieczaem , jak się na poKÓr bydź zdawało, że gdyby 
liył Btai Da czele przedsinbierczy i eilny Wódz, były przy- 
( Dajmniej uzasadnione widoki do przetinżenia wojny az du 
wiosoy, a nawet możaa się byto spodziewać i zwycięstwa. 
W każdym przypadku miała Polska jescze lyłe środków, 
pżeby cboć przyiiajmnhfj dla Kn^lestwa korzystny wymn- 
t nć pokuj, Cbocia^ Armja utractła około iO,000 ludzi, 
licząc w to wszyalkicb poleglycb, rannycb i w^ Warszawie 
pozostałych, to zabrawszy ze sobą garoizon Warszawski 
i załoj^ z Pragi, przybyła jednakże do Modlina jescze 
W liczbie 25,000 gdzie zastała Korpus Kawalerji Geuerała 
4.ubieńskiego, lak, iż doliczywszy do lego wszystkiego 
małe oddziały Janowicza i innych, Naczelny Wódz miał, 
I oprócz załogi w Modlinie 6000 wynoszącej , przeszło 
30,000 wojska i 9(LdziaI do djspozjcii. Lecz największa 
nadzieja zasadzała się na korpusie Ramorina, 20,000 
prawdziwie wyborczego wojska liczącym, który nictylko 
y materjalnie lecz osobliwie moralnie zwycięsko z potyczek 
powracający i nlebędąc świadkiem sztormu Warszawy, Ar- 
aaj^ o jescze raz tyle pawiększyćby musiał. Oprócz tego 
miał Różycki w Krakowskiem jescze około 8000 wojska ; 
W Zamościu zaś liczyła załoga 4000. Posiadając dwie 
twierdze, będąc pauem dwóch rzek jVarwi i Bngn, 
i mogąc każdej cbwili w 50,000 wojaka ze 130 działami 
przejść ua lewy brzeg Wisły, iub udać ai^ tia Litwę, 




musiała Armja pulska , RoEsjan jescze barJzu zutrwaBać ; 
f[dyi ci utraciwszy pod Wars^aw^ około 30,001), |irzj- 
luuszeni pozostawić w Sinlicy polskiój przynajtuniuj 15,000 
jako zaio^c, t słifBowuł} Jiczbi> <lu ubserwowania Żamojda 
i Modlina, aie inaji;c wreszcie włócznie z Kurpn^umi Hii- 
digera, Rosena, Roilia i KrasBuwskiego, wii>c<-'j jak 80,000 
wojska do djspozjcji w catem !i.ri{ieslwie , liyliby naprze- 
ciwko gtuwnej polskiej Ariuii mo^li ledwo tylko 56,000 
wojska wystaiyić. 

HoBsjaDie udali nic przelo do zwyczajaycli swoich 
iljpIomalycEuycb ńrodkijw. Pod pozorem koDljnoowania 
przyobiecanych Geueratuwi Malaeliowskiemu nkladciw, po- 
ułaiiu już d. 9 Września Generała Ber^ do Nowego dworu, 
kldry przybywtłzy, pra^n^t roznidwić ein osobiicie z Na- 
czelnym Wodzem; kiedy zaś Generał Dziekuueki z^dal 
w Warszawie zagwarantowanego wydania eUekltiw Armji 
poUkiej należących, oJpowiudi^iał mn General Witt^ mia* 
nowany teraz GubernaiureuLAV'arsiawy, że aiemoże w lym 
względzie dla Dieprzylomiiości Gunerula Ber^ nic uczynić, 
lubo ż^dauia tego wpront uieodiuówil. Uerjc zaś pozostał 
w Nowymctworze. Rjbińiiki adat eic d. 10 w tuwarzy 
»twie Dembińskiego do JNowegodworn, a Berg oświadczył, 
że przedHii^weżinie środki z iMałacliowskira umtiwiune, ażeby 
się Polacy mogli zebrać wszyscy bez żadnej przeszkody 
w Płockiem, że wii^^c wyda roskaz Jo Generałów Uokto- 
ruff i Piler, ażeby si<^ udali do szauodw przedmostowych 
pud Ostrotf^k^, i żąilat, aby Ofiicer pulnki lowarzyttzyl 
(aui clotijd roesjiskieniu Kapitanowi Wogack. Polacy 
uświadczyli na to, że ni« uiaj^ nic przeciwko zawarcia 
zawieszenia broni, i że gotowi s^ wdać sit^' puteiu w układy, 
w skutku czego i na wyraźue żądanie Generała Berg, 
Rybitiski zdał jescze oświadczenie na piśmie, że i Niemo* 
juwski sif; na lo zgadza, dudaJHc jednakże, że rossjiskich 
depesztiw nieuiożna posyłać prędzej do russjislucli Genera* 
li!w, dopóki zawieszenie broni nieprityjdzie stanowczo do 
bkuiku. 

Tymczasem uiepubłuszeiiMwo Generała Ramorino, da 
popełiłieiiia którego spowodowany bjl ud oaub olaczaj^ojr^ J 



g<i, ua czele błijrjch »lal WtadySłUw Zamo^oki, zoiwe- 
czyto glównif nadzieję Rządu, Jbscze przed puwrołein 
Kapitana Kuwalbkie^u do Modlina, jiowzięlu wiadoinuić 
41 fiuNlaouwieiiiu Itainoriiłu, z biletu Ur. Dziatyóskiego Ad- 
jutaiila (jrzy Geuerałe Hamorinu "). Dnia 11 wieczoreui 
powrdcił Ji^owaUki, \t'laśuie kiedy Rybiiiiiki pinał na pró- 
Kno do Marszalka Paskipuicza o wydanie effekttfw '"'J. 
Kowahki zasiat Generała RanioriDU d. 9 o godzinie 4 p«i 
południu jescze w Sieilltacli. &luwna on^ii: Pi«chuly i Bry- 
ftiłdd Kruszewskiego staniJa obozem okutu Łukowa, Bry- 
gada Piecboly Zawadzki^^ z Balierj^ Friihliclia, stała 
jako przednia siraż na szosie pod Buiiiiicui po nad Ko- 
strzynem, Kwatera ^to'w'oa była w Siedloacli, a przy nie; 
znajdowała się Djwizja Kawalerji. Cały Korpue miał się 
Bkoneentruwać tv nocy pud Łukowem; w celu udauia się 
W pochiid ku Zawichostowi. Skoro Kowalski wręczył 
Itamurino tak wyraźny roiiltaz, zmiobzal icię Generał nad- 
swyczajnie, i uiewiedzial do ezegu &U^ miał idecjiIowaG. 



*> „ Łe beau frire du Princa Supiehif qui ae trouua nuprii 4t 
Bem, ennoyi tuipres de f^ous, tCa pu y pnrvemr ii ciuie (fes 
CosaqutSf gut barrenl le cheinins; ii fous prćuitat, gite te corps 
Jłamorino ne se joindra a f^nus; car U ćnuisage la dtrection, 
que T'ous avez prise, camme un cul de sac erdre la Pfusst et 
_ łea forces, quS arriueront de /« Lit/itninie." — „Jak giljbj") 

^ lnowi Generat Matachowski, „kiernnck, jaki Bauiariiio przjiął, 
fńe był ^ musiał fó^nie w cul tle sac, |iomiętlsj' A)i«lr)4, 
JKorpnsy Ko.sena, Biidigere i sily nieprzyfitcielskie z TTotyuia 
nudcboilzgce zajirowailzić 1 " — Z tego jedyuego jirzejęteg^ bi- 
letu , przyjąć uiożiia , ze ulrzymy wano cićlg;^i! IiommuDikscją 
7 Korpusem Ramoriiio, i że ttziatano pniltug wspótne{;o planut 

k chcąc obydwa Korpusy, za|irowadzić w Krakowskie <lo Xię<u 
Adama. Kieruuek Ramnriiio tam tloli)d wcięty, miał i Bybiń- 
«kiega nakłonić do przyjęcia teg^oz ttamego. 

'*) Plices auikentigues Copie B. — BybińsŁi .tahońciy) li»l 
leiui słowy : 

„ folre ExccUeHce veuitle confii-mcr tophthii genćral* de sa 
boiine foi, en rcmeUaiil h tnftaie polonaUe eelle parlit Witae 
proptiM, gai lut a M garoHlie.*' 



Lecz Władysław Zamojski, PuJkołviiik Galloia 
w>'<luBtaw'ucy sii,^ z niewoli, do niego przjbyt, Adjałant 
Xiaże Saii^uszko, proHili go |ak najasilDiej , aby decjzji 
raz postaaowioDUf w uiczem niezmieniaT, Utngo walczy! 
Ramorino ze sobą, nakottiec rzncił roskai: Małachowskiego 
na ziwnin i kazał r.ayvi>lai do niebie Kowalskiego. Temu 
oświadczył, iż itiucno żalnje, że roekaz len nie prędzej 
olrzyiual, wykonanie bowiem takowego połączone jest le- 
rse z x» bardzo wielu tradnoŃoiami { że az do połudaia 
czekał z niecierpliwo;ici^ naprtiżno na roskazy INaczelnego 
Wudaa, i ie poitm rozslrzygn^a llada wojenna, że Kor- 
pus ma nit} udać do Łukowa, ZanioŃcia i Zawichotitu. 
Przy terażni^jszuin polożuniui potrzeba całego dnia (1) do 
bkonoeiKrowauiH Korputm i do rospuczęoJa zadanych poru- 
szeń. Powtrfre jnż dla tego samego niepodobna jei«l odbyii 
takie poruszenia, gdyż lloiiou '') postępuje po nad Bufrieni 
kn Kamieńczykowi] i ponieważ Korpus z 3000 wojska 
ictozony go obserwuje. Opr<>cK lego za^ zapewniał, iż 
wojsko jego lak jest znużono''*'), że ani może pomyślitj 
o przyapiefizonycb marszach; że porfidd kaKamieńczykowi 
Diiiglby go wystawić na.alłak flankowy, lub też że nie- 
przyjaciel mo'g;iby lamż« prędze'j jak on przybyć. Kowal- 
ski przedstawiał mn zaś, ie skoroby lylko wystał oddział • 
Kawalerji po nad Liwiec, któralo rzeka zacząwszy od 
Liwu aż do Buga lak jest bagnisl^, że Korpus uigdzieby . 
bez mostów przejść nic zdołał, i skoroby nakazał ponisczyii •' 
wszelkie środki do przeprawy, natenczas będzie mógł w^y- [ 
konać bez przeszkody nakazane poroszenie, które tmi zdaje 
iii^> bydż koniecznieJHzem , ile że Korpus Itosena już sii; ; 
pod Siedlcami znajduje , i zapewne iiieomieszka postępować , 
za piui ko Zamościu. Pumiiuo tu odpowiedział Uauorioo, ' 
że przedsięwziętego raz uie zmieni planu. Po oddaleniu 
się Kowalskiego o godzinie ti wieczorem, posuniit Ramo- j 
rJDo i Władysław Zamojski śmiałość syroj^', przybywamy 



*) IloBea miał najwięcej lt,000 luJxi * 
") Lubo ad wieczora d. 8 YTrzeanta, jiiż 24 Roilim wypoczęli 
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nazajnlrz do Łukowa tak daleko, ie zapewntati OfficentW} 1 

r iz wprawdzie nadszedł jnż roskaz od Małachuwskiep^o, ''I 

lecz że tenże pozustawJa jedouk do woli Kainoriiiu, przyjąć 
I ze swoim Korpusem kiernnek, jakiby chciał i mó^"). — 
y Chociażby te'ż skutki tego postępowania nie były przynio- 
I ety Polakom niescze^cia, i ^dyby się nawet poruszenia 

(Rainorino byty udały, zasłużyłby Generał ten podług 
-wszelkich praw iłTijennyoh za-wsze na karft umierci^ a to 
te'm bardziej, Ile że ułudzil Officerdw^ sw<!;t*> KorpnsUł 
\ Żaden Polak nie hylby sirr-tak daleko przeciwko swemu 
L Naczelnemu Wodzowi zapomniał, i nie byłby popełnił 
I takiego nieposlnezeństwa* Moralna od powie działa ość spada 
! Iłezwąipienia na jego doradzców, którzy ją zwalaj;) na 
I .cudzoziemca, niebedacego w sianie czui uwielbienia prze- 
,, ciwko najwyższym od narodu wybranym władzom. Jak 
^ mdgł Xi^ze Gzanor}'3ki zezwolić na takie postępowanie, 
\ tmdno jest pojąć ; lecz od d, 15 Sierpnia zdawał się kasdy 
r występować z dawnej kolei I — 

Smutne to zdarzenie zmieniło bieg cBynności w Nowynt- 
jl dworze odbywanych, ile że tak wojskowi, jak członkowie ' 

|| Rządu, przekonani byłi, iż nie wypada teraz, jak tylko 

I starać sin na wszelki sposcib, aby się w Krakowskiem 
połączyć, Najkrdtsz^ drogą było bez wątp i en la , przejść 
przez Wisłę, aby sobie utorować drogę do Krakowa, co 
[■się Ie'lii łatwiej stać mogło, ile że Rossjanie, nie spodzie- 
* wając sio tego, wszystkie swoje siły, pocznsci na prawym 
brzegu Wisły, poczęści w mieście, a nakoniec pod samem 
miastem Warszaw- poici^gab'. Lecz Rybiński i jego do- 
radzcy sądzili, ze będą mogli osiągnąć to samo na drodze 
f ukladdw, i kontjnuowali takowe w Nowymdworze, po- 
I mimo że Paskiewioz jnż był zgwałcił kapitulacją War- 
i- szawy. Go za kritlki wzrok, co za zaślepienie, jaka sla- 
' Ijdść w korzystania z wszelkiego dośw^iadczenia, iż można 
I hyto przypuścić, że Polak potrafi zwyciężyć Rossjan pod- 
\ sli;pem I — Polacy starali się dokazać lego, ażeby im 



) Piitdowiiik Ki-iiszewBhi Kapewiłiii, ^e tak było W istocie. 
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duKwuIuiio zuJHi; puluiliiiuwt; c/.i;ici Krtileiitwa: Wojewódz- 
two Krakowskie, Sandnouerskie i Lubelskie, i ujioważnili 
do ftracowania nad lem byJe;<:o Alinialra Wojny , OeueraU 
tYanciszka Morawskiego d. 13 Września, gdy tym czasem 
Armja |)oUka ticzekujitc pomyiiliiych itkiilkow, spokojnie 
(lod Aludlineui pozostało. Lecz poslępownnie przeciwko 
<:ztonkoin towiir»ysl>va piilrjiiiyczni.'^o, dafó powód du je- 
>*eze jednej ipisku tychże, w lem powsiamii. Poniewas 
iiprtitz te;i;o prztwidywano, że ilybiiiski fai^-dzie przy lycli 
układach struna oszukano, uradzono przeto, aby poelawić 
na czele Generała Sierakowskiego, zvHae>cza te miat du 
siebie zauranie, iż on jeden s poniiiłdzy wszystkicli Pola- 
ków potrufi przy tych układach, odpłacić sowicie poitli^'> 
powanie llosajan. ifawisza czarny, kióry stal z Płockim 
Pułkiem Jazdy wAIodlinie, oświadczył, że wykona śmiały 
ten krok, jaki sobie spiskowi ułożyli, to JesI: że uapaduia 
ze Szwadronem nagle na główną Kwaterę, zabierze Gene- 
rała Kybinsktego, cały główny Sztab I innych Generałów 
do niewoli i ogloKi Sierakowskiego Naczelnym Wodzeni. 
Lecz i teraz skończyło si^! na aamćm tylko oświadczeniu, 
zwlascza że SłerakoM'»kiemti , przy lakiem położeniu vr ja- 
kiem ińę rzeczy znajdowały, zbywało już na odwadze, 
i że wyznał, iż wii^ksza część Ofiicerów sadziłaby, iż 
citce zaprzedać Armj^ Uossjanom. 

Tyraczasejn otworzono doia 11 Września pobiedzenid 
Sejmowe w Klaszturzo Iteformalów W Zakroczymiu "), 



•) Sejm Zakroczymski kklaOal «ię z naitępuj.-}<:ych Setiuturów 
i Hosłów: 

W Senacie (II Ciłouliów): 
Maci Wodziiishi (Prexj<Iujj)c7) , Ludwik Urabia Puc, Aiitoui 
lir. Ostrowski, Michał Potocki, Wiktor Reniiiieliuski , Toiuasi 
Hr, Łubieński, Józef Hr. Krasiński, Narcys Hr. Olizar, Wo)- 
dech Hr. Ostrowski, Ludwik Leinpicki, X«werj Hr, Siiesio- 
lowski. 

W Ixl>ie PonelBkiej (JO C/fonków): 

Teodor ;^z łuski , Michat GosIkowsKi , I- Oliyrh S/.»[iiech!, 
Autoiii Liiłiiizewski , nauum Br, Sołljfk, konstauly Świdiiń' 



skoro BoDawentłu-a Niemojowaki mianował Teoditra BIo* 
rawskiego Slinistrein Spraw Zugranicznycli , Itieroackiefę* 
Minietrdiu Finansów, iiizeta Świrskiego Miiiiitlrem Spraw 
Wewuclrznych , Lelewela Miiiislreui Oświecenia, Oiryclia 
Szanieckiego i^lioiłrirmti S(»rawie<UłW03ci i Generała \\ C- 
gierskiegu tUinialrem W^ojiij. W dzieją cli iiulukitili jest 
jedną z najważniejszych chwil, olwurzenie Sejiau w (>ni 
małym miaBleczku, a lic-d-nt: grono lleprezeniaulów narutluj 
wiernych ogłuszuneinu przez siebie ManireHluwi*. klursy 
pouiimi) tylu niesk o uczony cit niescz^ść, postanowili jeJoakże 
konijnuuwać święta walkę i dzielić niewygody ubozuwe 
porówno z Armj^} iiajśwłeliii«'j)tz^ puzostaiiie dta każdego 
Polaka pami^lk^. Pu zejiajeiuu posiedzenia przez 3Ur- 
azalka Izby Poselskiej, odczytał Aiioister Spraw zagrani- 



«ki, Teofil Morawski, Marcin Bąiloński, Fiocjau Suchecki, 
Kantorberj TjmowsŁi, Władysław Hi'. Oslron-sla, Jgiiapy 
MorzkowsI'), Teodor Morawski, ^uloui IteinbowEki, Aloky 
Bicniocki, Wzef ZiemiĘck"!, XBwery RleJr/jcki, Ka1ixł Mo- 
roiewica, JIJael' Swtrski, Pa^veł Gi-oinbczewHfci , Marian Cis- 
sowMki, Wincenty Cbetjnicki, Biaoisław Barijkowiiki, f^nai^ 
Dembowski, łLlemens Wilkawski, Aiiloni flichta, Fraucisiek 
Dąbrowski, Adam Łuszczewski, fraucisipk Trzciusbi, Gu- 
geni Stiibicki , Józef Modliński , Dominik Krysiiiski, Walenty 
Zwierbowski , Franciszek Wołov»"ski , Xawery Czarnocki, 
AtigTist Błorzkowski, Wojciech Chodecki, Joachnn Lelewel, 
Teodor Jasieński , Anioui Bykowski , Jan Ati^słowski , Fran- 
ciszek kisielnicki , Wincenty Cawroński, Jbd Florjauowiu, 
Józef Wiszniewski, Xawery Godebshi, AlexaoJQr Jełuwicki. 
Ainaticfosz Żarczyński, Alexaiider Bernatowicz, Henryk Na- 
k^vaski, Wincenly Hr. Tyszkiewicz, Jakób Malinowski, Ji- 
zef Bug:dan Znleshi , Ak-Kaniler Marg'rBbia Wielopolski, Karfil 
Niemcewicz, Józef Kaszyc, BngenI Breza, Józef Hr. Pulocki, 
Jan KarwowsM, Aoloni Przeciszewski , Adam Kołysko, Ce- 
żary Hr. Pialer , JÓKef Zienkowicz , Lndwik Pietkiewicz, 
Lnilwik Zamhrzycki, Wnler)an Pietkiewicz, Felix Kiutewicz. 
Władysław Pialer, Arlhor Hłuszniawicz , Ji^ef Hr. Sta- 
rcy ński. 
W Rrakowskiew byli : Jan Ladócbowsłti , Alldrićj Deskur, 
Wojciech Węglińshi, Riitlolf Wioscz^cki. — Przy Generale lU- 
niorino: Hr, Worrelt i Xii)że Czartoryski. . . 



c7.aytih Izbom rnporl Jolyczijcy się wypadk()W zasKtycIi 
Uli dnia i Wrzęinia, od przybycia parIameDlan:a rossii- 
Hkiego do Stolicy, pocsem, przyj^WHZy pruklamacje du 
naroda i do wojska, z klcfrycb ualalni^ fusel Trzciii^ 
zredagował, po ^i U nu wioń u wydawać Guzetc, pod tytułem 
,, Gazeta Narodowa Zakroczymska^)*' z itapMem : Jcscze 
PuUka nie z^in^Ia. Uprticz t^ffo, chc;ic wszyMkith oży- 
wić i nakłonili do wytrwania aż do oMatiiiej chwili, a za- 
razem aby zapobied;^ dalsz«; dezercji Ołficertiw, uctiwaloau 
nowy znak honorowy, dla wazystkicli tych, ktilrzy się 
przy Armii znajdowali, i kttjrzyby wytrwali do końca 
walki, z napisem: „Usąue ad Jinem!" Lecz zaraz 
w pierwszym dniu po skończetua pnbliczaego posiedzenia, 
żadat Wielopolski tajnej sessii, a wspierany od Swidziń- 
skiego, nsitowal oa nowo znieść nowy Itzijd. Stronnic- 
two to żądało, aby Sejm wysłat Depntacji; do Generała 
Itybińskiego , kttiraby siy go zapylała wprost o objaśnienie 
położenia djplo ma tycznych iłkładtiw* To oczywiście było 
wystiisowane przeciwko Rzi^dowi. nwidzińaki oświadczył 
przylem wyraźnie, że lit Uraz idzie o now^ zmianę Itzadu, 
Wielopolski nakłonił Winceoiego Nieuojowskiegu, do ze- 
zwolenia na łlz^il wojskowy; lecz Bonawentura Niemo- 
jowaki wzbraniał aic stale, ustąpić nielegalnej konspiracji, 
będąc prawnie ł'reze:>em wybrany. Wz;{;lędem tego wsczęły 
się długie dcbątly, ktdre skończyły »Uj jednakie niekorzy- 
stnie dla tego aironnictwa. — Unia 11 Września odbył 
Sejm drogie posiedzenie, teraz już tylko łajnie, gdyż szło 
o stan łinans(>w. Przytein wykazało się, że było feacze 
SI Miliona Złotych Polskich, z których 5 Miliuniiw dg 
Banku, 3j^ zaś do Skarba należało. I1(;nryka Łubień- 
skiego, który picniijdze bankowe ze Stolicy wywiózł, 
spowodowano do protestowania przeciwko natnszeniu pie- 



*) Gazeta ta składa się tyłko z 10 NiuuerAw, ed 1 1 <Io 30 Wrze- 
Młin, i zapełuioiia jest [iowicksxdf części raporlaini Mornwakiego, 
(!jrliularxein *\\\f\<tiaalycznym i kilku proleslucjaiiii. WjchoJiita 
w Zskroczymiii w dnikarui klńr.) Rz<)<l zabrał /.e sohi) z War- 
Bzawy< Uedaklorem b^l wymowny Poseł Kawerjr Godet 
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jiicJzy bankowych, ażeby bydi xaItegpieczonym od Bd- 
^wiedzialności. Potem ustanowiono, ile mieli pobi^aĆ- 
Urzodnicj, i ile Posłowie, którzy ze wszysikie^o byli 
Ogołoceni, i zgodzono się na to, aby dawaii po 9 ZH. 
dziennie wszysikim tym, kltJrzy pobierali roczne') pensji 
od 10 do 12,000 Zlt. lym zaś kl<!rzy pol)ie'rali rocznii! 
4 do 10,000 ZU. po 6 Zll. dziennie. Z Posłów dostał 
każdy także po 6 ZU. dziennie, lecz tjlko jako po- 
życzkę. — Nakoniec odbyto d. 14 Września jescse jedno 
posiedzenie mało jednakże znaczacet — 

Tym czasem ezły układy w Nowym dworzem swofa 
drogą. Rossjanie zezwalali na każdym zjeździe , prawie 
na wszystko, zawsze jednakże szło jescze o drobnostki, 
o fct(!re trzeba się było zapytywać Paskiewiczai Nikt nie 
myślał o tein w obozie polskim, Z9 Rossjanou tylko na 
tem zależało, ażeby zyskali na czasie » ażeby czekali -n-y- 
padka wyprawy Ramorino, i ażeby zajmować coraz lep- 
sze stanowiska. Wiedzieli oni rdwnie dobrze o t^m, że 
Polacy, a przynajmnie') Arnija, Rząd i Sejm v ostatecznym 
^ pokojn sczerze nie myślą, i jaki zamiar właściwie maja, 
żądając odstąpienia im południowych Województw. Lecz 
Rybiński prowadził wspomniane nkłady zupełnie ecze'rz^ 
a ponieważ nie korzystał z zawieszenia broni, i nie myślat 
o przygolowania dalszych poruszeń wojskowych , powstały 
przeto wkrótfw nieporuznmienia między nim a Nierao- 
iowskim , który w ostatnim czasie stał na czele narodn 
z wszelka godnością , stałością i odwagą. Oprócz le^ niedo- 
godnymi były Sejm i Rz^d dla Rybińskiego , który dowiódł 
że mu zbywa na (akcie, i tak n. p. dawał przez kilka 
dni dimissje, każdemu , kto tylko takowej zażądał, bez 
zrobienia w^ nich' stosownej awagi ; dopiero na przedsta- 
wienie Antoniego Ostrowskiego, kazat umiesczać w djmit^ 
sjach : „ że dimissją biorący niecbciał wytrwać w chwili 
najniebespieczniejszej dla ojczyzny." >Srodek ten dla kax< 
dego Polaka jak najnie2UD:iDieJEzy, sprawił wkrótce pożą- 
dany skutek. 

Po wielu konferencjach Generała Berg z Generałem 
Morawskim, przyszło nakoniec d, 16 Wrzeinia doprojekla 




398 



zawieszenia broni, kirfry Berfj prawie dn^łoMiiic icadykto- 
wałj podłiifr tegn, z 11 Arlyknłilw skłailajfjtfppo si> pro- 
jektu*), niiala Amijii polska opnściiS Wtijeweid/iwn Płoc- 
kie > twierdzę Modlin, jakolci obydwa szańtc przedmiiKUiwr, 
{ pozostawić watowe dziada, a znja^ Wojew<{iIztira Kra- 
kowskie, Sandomierskie i Luhelukit-. ^VojeW(ldzhvn Ka- 
Ijłikie miałri pozostać neiilralnitia, z kttfre^o miało bydi 
jednakże Polakom dozwolono, wyprowadzać iywno^ć 
i inne potrzeby, oddztoTami nioprzechbdztjceini 500 koni. 
W części Wojewfłdzlwa Po Jlaskiego , w przertrzetii 
35 wiorst od Lublina , nie miały się znajdować ant poltik ic 
ani rosBJiskie wojska. Podczas pochodn PolakiSw forpoczty 
rossjiBkie nie miaJy się do nich na 30 wiorst zbliżać. Za- 
wieszenie broni iniitło IrwaĆ przynajmniej 4 t}'godn!e, od 
czasu przebicia PołaktJw przez Wieprz i PiUco, Po uply- 
nieniu lego czasu, niemiauo rospoczynać nieprzyjaciebkich 
krokctw, jak lylko po aześciodniowi^m wzajemne'ni o tem 
owiadomienin ! — Lubo lyłko jak uajwickHze zaślepienie 
spowodować mogło do uwierzenia, ze Hossjani« zezwolą 
na zajocte przez Polaktfw południowych Wojew(i(lztw, 
gdzieby nnisieli odzyskać napowrot nieheupieczne komuio- 
ntkacje z Krakowem i z zaj>ranic^, tu jednakże Rybiński 
cieszył się la nadzieją, że uiu się uda to ^'BzyBtko aczcili- 
wie do skutku doprowadzić. Ber^ pojechał z tym pro- 
jektem do Warszawy, leez powrrfcił nazajutrz, d. 16 na- 
powrot z la odpowiedzią, ze Feldmarszałek nie chce pro- 
jektu tego przyjąć, u iemogijc zezwolić na zopelne opnaczenie 
Lubelskie;;o Wo je W(i dziwa. Po dtngi^ z uim rozmowie 
przyszedł drujp projekT do akutkn, ktdry napisał UHicer 
rossjiski z KwalermiMrzoslwa, a ktiiry zawierał dosłownie 
to samo co pierwszy, wyjaVf92y lylko Artykułu 6, doty- 
czącego się Wofewiidztwa Labehkiego, w miejsce ktdregn 
zaproponował Berg linj^ od Józefowa przez Turobin , Za- 
mość i Tomaszdw. Lecz dnia 17 napise* list do Moraw- 
skiego, że Paskiewicz cbce się w]>rzody nad lym projek- 
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. tem zastanowił!) i ze wręczy ma decjzją fl> i8 w NewjiH I 

|w(irze. Dnia 18 me przysyła jednakże żadna ndpomedż, 
Jlybinski przelo cht^c nsun^i; WBzelkie przeszkody, kazM 
przez Generała Morawskiego oŚYi^adczyć, że przyjmuje 
zspriijoktowaD^ linJG. Lecz nie dosyć na I^m, upokorzył ! 

eo sip jeticze bardziej. Ponieważ Pankiewicz oznajmił był 
przez Generała Berg:, że cbce lylko z władza wojskowa 
wchodzić w układy, lecz że ■ do lej mało ma zanfanisą i 

^dyż Rząd Narodowy ma prawo mianowania innego \\io^ 'u 

izBy któryby może iiie zechciał potwierdzić nkladtiw przei M 

poprzednika swe^o zawartych, wezwał przeto Rybiński 4 

t'Rzad i Sejm, ażeby zawiesiły swoje fiuikcje. Żo za4 M 

NiemojowBlii nie mógł sii^> tema sprzeciwić, ż^dał więc od ^ 

_ Rybińskiego aseekuracji, ażeby się mógł z Rządem i Sej- ' 

Iy mem dostać bcspiecznie do granicy prnskiej. Tego niecbciał 
I Rybiński jednakże uczynić, odpowiedział, że ich uwiadomi, ^ 

^ ąkoroby im miało grozić jakie niebeepieczeńsiwo , i polecił ' 

Morawskiemu, ażeby oświadczył, że Sejm i Rząd jnż ża- 
dne'j nie wykonywuj^ władzy, i że przelo znikła ostatnia 
przeszkoda i ostatni pozór ") ! — 

Tak postępowali teraźniejsi Wodzowie Armii w po- 
rówDaniii z tymi, którzy w chwilach niebespieczeństwa 
nie spuścili z oka nigdy hasła : naród z wojiJuem ! na- 
przeciwko mężom, którym Armja często głośne robiła za- 
rzuty, że paraliżują jej bobaiyrskie czyny. Jakże to krulko 
przedle'm inną objawili odwagę, inua ulność i inną wifl- 
.kość czlonkon-ie Rządu, swoim zagranicznym Agenium, 
I w djpłomatycznym cjrkularzu, amiesczonym na oslatoicli i 

karlach Gazety Zakroczyuiskiej. ,>W tej chwili", temi 
kończył się on wyrazami, „ztiieramy nasze siły, wyszu- 
\ kujemy ostatni grosz, rekwirnjemy resztę zboża i ostatni 
L kęs mięsa. Ze wszystkich stron wznoszą się głosy : d(» 
. bronił do zemsty I a dawna polaka pieśń, hasłu Polaków 
i od pół wieku: Jescze Polska nie zginęła! brzuit , 

;i. wszędzie na nowo! Sejm wyrzelił na wszysłluch zdraj- 
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€(>W przekloNtwo , ntwicrJzil sin w wieirnnści , i uchwalił 
zagrzewajnce proklamacje do Narodu i doWojlica! Rzęd 
pijjdzie za łym szlaclielnyin przykładem. Tak mocni jak 
leraz jesteśmy, niebyliśmy na początku wojoy. Nie roa- 
paczamy jescze wzglądem pomyślnego ekmkii 1 Obijaliśmy 
mm-y dom(>>v naszych; M-yazn kiwaliśmy stare ruiny skru- 
pione po tyle razy krwię naszych przodkftw, ażeby po- 
zyskać parn garści saletry do robienia procho. Uczyliśmy 
się dopie'rD kuć pałasze, lać działa, pozabieraliśmy z ku- 
iciołiJw naszych srebra, walczyliśmy kosami z olbrzymim 
nieprzyjacielem, i wyrwaliśmy z rijk jego większa część 
broni, jiiki; teraz posiadamy. Uzbrajaliśmy słabe dzieci. 
Chc^c to poświęcenie uwieiiczyć, znisczyliśmy nasze żniwa 
na poln i deptaliśmy nogami nasieuie przyszłego wzrostu. 
Naprtiżno błagaliśmy wśrtfd takich wysileń i przy takich 
przeciwnościach, zagranicę o pomoct Teraz upnsczeni, 
Kobie sami pozostawieni, przedsięwzięliśmy, zapomniet', 
z« iitlDie na ziemi sprayricdliwość , i że »yjemy w wieku 
oświeconym! U dawnych ludttw, poczytywano za naj- 
wHękazą hańbę obywatela, skoro rospaozat o oswobodzenie 
ojczyzny. Tego występku nie doputtczą się Polacy nawet 
w najsmutniejszych okolicznościach. Ł*owiedzci« przeto^ 
że nasz uaritd pomimo poniesione klęski, wiernym zosta- 
nie przysiędze w obliczu całego świata złożonej} że jest 
gotowym nmrze'ć i przedłużyć waJkę zaetaniaj^o^ wolność 
przed napadem barbarzyńoiiw 1 Nierb się pote'm stanie 
co chce ; Polacy zachowają przyoa]mnie'j nieskażony swiij 
honilr!" — jfldyby to Ujplomacja była zawsze lak prze* 
mawiała, jak tu przemiiwił Teodor Murawski! — 

Lecz kiedy Rybiński kazul oświadczyć Paskiewiczowi 
o mniemanem rozwiązaniu Rz4du i Sejmu, zapadł już był 
ostateczny cios j zwycięstwo za pomoce oręża, stało się 
dla Polaków zupełnie niepodobnem ; — Rossjanie sami nie- 
spodziewałi Bię, aby cios len, takie miał pociagnijć za sob^ 
skulki. — Korpus Ramorino znisczuny zoslal przez nie- 
posłuszeństwo, ociężałość i niezręczność swfgu dowcidzcy ! 
jescze przez noc i przez cały dzień pozoMal się Ramorino 
w Łukowie, od czasu kiedy.^ &pw^ł8łu Offnk^^ poi^no 



■ia Rosen już znpefnie się <lo niego shlikyi, Pot^m W}'- 
s3nny zostaf d. 11 Wrzeinia KrnEzewskj naprzdd, dla za* 
beapieczenia przeprawy przez Wieprz pod Łysobykami, 
i aby posławit tamże most, Rosajanie dowiedziawszy się 
o kiernnku, jaki Korpus ten wziat, Marati sin WBzelłdenii 
sposobami wstrzymać go. I lak przybył jnż do Kocka 
Generał Arrjłerji Sacltosanet i kazał z udawanem zadumie- 
niem zapytywać sie Ramorino, dla czej^o tnaszernje w le 
okolice, dla czego chce rospoczynać nieprzj-jazne łcroki, 
gdy pok(!j jaz bliskim jest nkończenia , a zameszenie 
broni z Rybińskim już zawarte .' Ramorino kazał na to 
odpowiedzieć, że działa podług swoich własnych planóWf 
i że Ijlko na roskaz Małachowskiego zawrze zawieszenie 
broni , gdyż o Rybińskim nic nie wić I Lecz żarcik len 
codziennie powtarzano, pocześoi z Korpusu Rosena, klory 
ciągle za nim postepowaf^ poczi^ści zaś i z innych stron. 
Wszystko lo powif'kszało powolność i niepewność Ramo- 
rino pochodn. Jednakże sczcści« podawało mn jescze raz 
sposobność do zadania nieprzyjacielowi dotkliwego i sta- 
nowczego ciosu. Przybywszy nad spodziewanie Rossjan 
i pomimo wszelka powolność w pochodzie d. 13 Września 
na drugi brzeg Wieprza do Kurowa, gdzie mn się ndalo 
zabrać znaczne zapasy żywności , dowiedział sIr zarazem^ 
że RoBSJanie wystawili w Kazimierzu na Wiśle most, i że 
sic nie wiedza o zbUżaniu się tak znacznego Korpusn. 
Można więc było zwrócić się spiesznie ku tema mostowi, 
przejść przez niego, odciąć Rudigera w Iłży stojącego od 
Paskiewicza, wpędzić na Różyckiego i znisczyć go; Ra- 
morino.miat bowiem, pomimo że po nad Wieprzem za- 
GZ4^ta się dezercja, skoro ujrzano żołnierzy z Korpusu 
Rybińskiego od Rosi^jan do domn popiisczanych , zawsze 
jescze Korpus o połowę mocniejszy od Riidigera, kltSry 
postał do glówTiej Armii dwie Brygady pod dowództwem 
Geismara! Paskiewicz, który myślał tylko o okolicy 
Modlina, nie byłby mu mógł żadnej dadi pomocy. Na 
ten sposób , cała wojna byłaby mogła przyjąć dla Polaków 
zupełnie stanowczy ubrol. Lecz tego, co właśnie było 
acześciem, obawiał się jednakże za bardzo Ramo rino. Lękał 
HlST. PowsT- PoLS. III. 26 
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»iię imtai się pomi^Hlzy RUJigera a Pankiewicza, i wyKlsI 
nakiiiiieCf jakoby 'y'^" ('lic^c prłtbować, ZaWiiilzkie^o *), 
jak n!t}nhn'}i}lnie)isxegn i najniezrcc:iiu^JBz«^o Generała z ca- 
leRo Korpa^u , do Kazimierza cłla wzii>cia mosla. Gdy 
Zawadzki przybył do flzańcrfw przednmstowycli , ojwiad- 
fizylł mu RoflKJanie, ze zawieszenie, broni znw^iirte zoatafo, 
ie z tej^o powodu biu Bię nie będą, a General rossjiaki 
kazał nawet, ar.ywa^^c zwykłego rossjiskie^o podstępu, 
pontykać karabiny bagnetami w ziemia. Zawadzki zda- 
miaf siC) a Itusajaiiie zebrali sit; tym czasem i zaproponO' 
wali mu, ażeby obsadzili wHpiilnie most. Zawadzki da^e 
flię nłiidzi^; Generał mtmjittki zaj przeszedłszy ledwo przez 
moM, kazał j^o zebrać, i zostawia za to, cbcac dadi dowrid, 
że się przekonał n wielkit^m nit^bespieczeńsłwie , z którego 
wyratował RJidigcra, i o przysłudze, jiika przezio kwoidl 
wy»wiadcł!yl, KMMI niewolnika w Rzańcu przed most owym 
W rfku Znwadzkienio ! — 

Tymczasem Itatnoriiio dowiedziawszy się iie Korpusy 
nbnerwnrjine pod ZeinoMciem b^^dtice, kn niemu zbliża*! sif 
itaczynaja, zantecbał marszu do Zamościa, i zwriicit się 
kn Zawidtostowi, cłic^c się przeprawić tamże przez Wisłn 
i polłjczyć się z Hożyckiin. Lecz pozostając ciągle przy 
Hwojej ojiieKzaloiici , nie starał aię ani o szpiegttw ani też 
o dobrą kommimikaejn z Itużycktm, ten zai niewiedząc, 
^dzioby Ramorino nadszedł, nie mdgł nigdzie stawiać mo- 
stu. Teraz dopiero zaczął Itamorino niebcapieczae swoja 
położenie pojmować, i wysyła parlamentarzy do lloBena, 
X oświadczeniem, ażeby, ponieważ wspominał lyle a za- 
Wieszeniu broni, zawarł z nim teraz takowe na ośm dni; 
W kt<!rym to przeciągu czasu -wyszle Adjulanta do Mała* 
cbowskiego, aby zasięgnąć dalszycb jego ruHkaz(!w> — - 
Lecz Ro«en, kliiry eię już był połączył z przednią strażą 
Generała Itoth pod dowtidzlwem Krassowskiego, 5000 In- 
dzi liczącą, łuzal mu odpowiedzieć, że ponieważ nie adul 
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•) B)-l lo ten sam, ktiry osobliwie pot! Rorein, kiedy Jizef 
Kamlnńiki ilo Cj^cewa się corol, kaztt lebrać most, przez który 
Irzdia b^ło Kori>nsowi polskiemn przechodzi ć. 
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się tło Płocka, nie może przeto mieć udziała w zawieszę- 

DiD brom, i se tylko na jak najsurowsze obejście się z nim 

liczyć może, Poczem corał się Ramorino dalej kit Opoiu. 

Ciajfle wsteczoe marsze zaczęły demoralizować zapełnię 

•- Korpns. W wielkiej liczbie uciekają żołnierze do domu, 

I idąc za przykładem i tu zniechęconych wielu Generał^iw 

i Tylna strażą dowodzą jednakże dwaj najmężniejsi Office- 

" rowie, PiecUotą Generał Langermaiin a łiawalerją Piił- 

, kownik Kruszewski. Pod Opolem znaleziono dogodne 

stanowisko. Ramorino powinien był przj-jąć tu bitwę ; 

ła byłby laó^ jescze odeprzeć korzystnie Rusena, zyskać 
zarazem na czasie i wzbudzić odwa/rę w swoim Korpusie. 
Lecz nie śmiał tego uczynić, dowiedziawszy się, że mn 
■ oddział nieprzj-jacielski ku Józefowu maszerujący chce 
I lająć tyl. Tylko tyłna straż stoczyła żwawą utarczkę. 
' Uianuwicie wykonał Kruszewski dzielne szarże dwoma 
-' Szwadronami naprzeciwko czterem, a polem powtórnie 4 

U-zenta przeciwko innym czterem, które mu we flanka' 
zachodziły, a dostawszy pomoc z Piechoty i dział, od- 
'i parto nieprzyjaciela zupełnie. Przy atłiikn Kawalerji od- 
^> znac^iyli ,tię osobliwie, Adjulsnt Kruszewski i waleczny 
ł. obywateł podolski Hrabia Izjdor Sobański. Poczem do- 
|l szedł Ramorino d. 15 do Józefowa, party ciągle Arljlerją 
nieprzyjacielską. Nazajutrz altakowano całą tylną slra^ 
1 pod Generałem Łan^ermann jescze mocniej jak dnia po- 
^ nrzedzającego ; lecz i leraz nieprzyjaciel odparty został, 
1^ osobliwie dzieluą szarżą Szwadronu z pierwszego Pułku 
{ Ułanów pod Kotkowskim. Ramorino maszeruje dalc'j ku 
ł Rakowu, i wysyła dopiero stąd do Generała Różyckiego, — 
I Nim jednakże o dalszych poruszeniach jego wspomnimy, 
wypada tu zwrócić jescze uwagę na stosunki Różyckiego. 

Różycki prowadził w końcu Sierpnia sczęśliwą par- 
tyzancką wojnę przeciwko Kiidigerowi, aż gdy otrzymał 
i' nagłe z wiadomością o obiorze Krukowieckiego, roskaz, 
aby odstąpił dowództwo Generałowi Szembek, fcldry był 
ciągle przy tym Korpusie jako ochotnik, ftlocno od Krn- 
bawieckiego nienawidzony, fi powodu że w roku 1812 
, W wyż^i jjii wymiwionej sprawie wzglodem postąpienia 
, ' ■ 26* J 
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jego w bilwie po<] Lipskiem, jako ńwiadek przeciM-ko 
niemn wystnpit, tiwiadoinit już o t^j zmianie swoje woj- 
sko przez proklamaciii , kiedy nowy etnisBarjnsz pierwszy 
roskaz cofnął. Wedln^ Jm^ego roskazu miał znieść most 
pod Kaimierzem ) i postawić dla siebie inny pod Zawicho- 
Hteni. Słabość jefro sil niepozwolita jednakże przyprowa" 
dzi^ picrwsz<.'j czrści roskazu do skutku, pomimo że Poseł 
Jan Ledrfcbowski połączył się z nim, przyprowadziwszy 
ze sobtj Oddział pospolitef^o ruszenia Krakowskiej^, 
i w Diektdrych potyczkach jako mężny Officer walczył. , 
Przy odwrocie z Kazimierza, dnia 10 Września, natrafił <, 
Różycki na kolumnę Dragonitw roHsjiskicb składającą sin 4 
z kilku Pulki>w, nieprzyjaciel attakuje go, lecz wśr<iil 
szariy icatr/ymał się nagle, sp ostrzegłszy białe czapki •! 
Wołyi']C(iw> Dnia 11 utrzymał Kożycki pod Grabowcem ' 
od Riidigera wiadomość n kapitulacji Wantzawy. Na żą- 
danie rnssjiskiego parliiinenlarza , aby złożył liroń , udał 
się z Koiiipanj^ celnych Strzelc^iw Grolliuza do furpocz- 
tftw i odpowiedział, że Stolica nie jest krajem, i że po- 
Irafi sobie na gtirach S witało kr zyski eh inn^ postawić; gdy i 
zaś zapytał się żołnierzy swoich o zdanie, ci.nietylko i 
jednoglośuie zawołali że oie zfożą broni, ale Dadio zaczęli 
śpiewać : Jesczc polska nie zginęła I Poczem wydał Ro- ', 
życki owę piękna proklamację, w ktcirej rozebrał jescze / 
obszerniej odpowiedź Rossjaoom dan^. Dnia 12 Września i 
przywi(!zi emissarjtisE od Małacłiow^ego z Modlina w^y- 



slany, wiadomość o zawarciu eawieszenia broni, a zara- N 
zem polecenie, aby i on takowe z Riidigerem zawarł, i 
Wysłał przeto do Kwatery głtSwn^j do Iłży, Jana Łedd* f' 
cfaowskiego, kldry zawarł w skutku otrzymanego polecenia >< 
konwencji), mocą kttirej ustanowiona została linja demar- Ą 
kacjina od Pilicy przez Opoczno, Szydłowiec, Grabowiec, i 
aż dl) ł*awłDwki po nad Y^islę, kl<!rej żaden z obydwdcli :r 
Korpnsuw uie miał przekraczać, z warunkiem '2i godzin-* ą 
nego wypowiedzenia, w razie gdyby jedna z obydwijch i 
stron chciała znieść lo zawieszenie broni> łtożycki założył j 
swoje Kwaterę gl^iwną w Kunowie, Riidiger w Grabowca. J 
O ziłliżanJH się llamorioo awiadomiony został Kożycki || 



^4es 

kilku dniami wprzud, dowiejziawezy sii,^, że PoJpnl- 

■ kownik Sczaniecki z te^o Korpusu, pi-zeazedl z dwoma 
> KompaDJaiiii i dwoma Szwadrunami przez Wieprz pod 

Krosiiosta>vein , że rozproszył russjisk^ Rawaler(i,r, zabi-ai 

* wielu wyżtizycii OHkerów GcDerata Kaizarow do niewoli, 
-i że potem umknął przez Wisło pod Zawichostem. Dnia 

■ 15 przybył cmlBSarjusz od Itamorino żadnego jednakże 
I uieniajacy poświadczenia. Unia 16 duniób-ł takie Riidi^r, 

* źe w skutku poruszeń Korpusu Bamurino, przyiaoszuuy 
■ iest do przestąpienia granicy deuiarkacjine'). Różycki 
9* .przygotował się przeto do rospoczocia oieprzyjacJelijkiGli 
lV'.krokłJw. W tym samym czasie otrzymał ud Szeiił Sztaba 
I'* [Władysława Zamojskiego list z Itako^ra, w którym tenże 
I"" rKadał poBlawieiiiH mostu pod Zawichostem, wysłania tamże 

-amunicj! i dwócli dział do zabcspieczenia przeprawy. Ro- 
' -iycld wysłał IMajora Wiełhorsldego dla postuwienia mostu, 

-Poruczuika Gasteł z amunicja, Porucznika Freze z dwoma ^. j 
i 'działami i Podpułkownika ŚczaDieckiego z jego oddziałe^- ^i^^' 
j* ido Za^ncliusłu, 6 itiil od Kunowa oddalonego. ^.4ftv' 

(* . Tymczasem położenie łlamorino stawało sią co^Jtf' - .^.4 
W Iprzyłuzejszeni. Znużone, zgłodniałe, od oieprzyjacłpl^ ^"Ś 

jbezuslannie parte Bataliony, straciwszy wszelką uadzi^J^'' 

Lzaczęły się jescze bartlzie'j przerzedzać dezercja. W Ha^ 

* ^owle przel:jkł się Ramorino , dowiedziawszy się , że 
' ,W Zawichoście mosta nie ma, i że inzyniery dwa tloi 

ł posta^rienia go żąda ją. PrzetUit.łwziął więc sobie, 
•Urzymać się przez 4 dni w Racliowie, otrzymawszy je- 
' dnakże wiadomość , że General Kaizarow zagraża ma 
■z Zaklikowa z <yła, ndaje się wieczorem dnia 16 do Za- 
^wichostu. I przy tym odwrocie bije sie lylna straż, utie- 
Jkaja żołnierze [ O godzinie ii zraua dnia 17 Września 
jbdbyl Ramorino radę wojenną, na ktiSrej oświadczył i»« 
Łranym dowódzcom, że tylko trzy pozostają drogi : albo 
fezyi^i potyczkę pod Zawiclieslem , albo maszerować de 
.Zamościa, lub też oakoniec przejść przez granicę do Gali- 
cji. Przeciwko pierwszej, jest, m6w3 on, do nadmienie- 
^a, że stanowisku niekorzystne; przeciwko dru^ej, że 
.możnaliy bydż zaczepionym podczas marszu we flankę. 
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jego W biiwie pod Lipskiem, jako Hwiat 
niemii wyMapU, nwiadoinit jnz o l^j zmiai 
sko przez |)roklamacją , kiedy nowy einisBat^nil 
rosfcaz corn^l. AVedln^ drogiego roskazii miał znir 
pod Kaimierzetit , i postawić dla siebie inny poJ Z 
Hlenił Słabość je^o dt oiepozwolifa jednakże prz^ 
iiii pierwszej części roskazu do skntkn , pmajmo : 
Jan Łcditchowski połączył się z nim , przyprowi 
ze sobą Oddział pospolitego mszenia Rrolca 
ł w niektftrych potyczkach jako m^ny Officw 
Przy odwrocie z Kazimierza, dnia iO Wi 
Itosycki na kolnmnę Dr-agiouitw roaajitkic 
z kilku Pułków, nieprzyjaciel attaknje 
szarży zatrzymał się nagle, spostrzegli 
Wotyńcdw. Dnia 11 otrzymał Różycki 
od Riidigera wiadomość o kapitulacji Wi 
danie rossjiskiego parlamentarza, aby dt 
się z Koiupanj^ celnych Strzelców ŚkmIt 
i<!w i odpowiedział, ze Stolica nie JMf' 
trafi sobie na giirach Swiclokrzy«lcH^ 
zrA 2apytal się żołnierzy swoich^* 
jeilnugtobuie zawołali że nie zbża 
śpiewaj ; Jescze polska nie zp- 
życki owc piękna prnkh 
obszerniej odpowiedź liof 
przywiózł emissariKSir 
słany, wiodomoj^ 

polei 
Wysiał pr- 

Korpusów ii. 

nego wypowiedzeń., , 

stron chciała znieść to za-w . 

swoje Kwaterę główna w Knut, 

O zl^liżaniu się Hamorino mvfinA<u. 
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Pytaniem przeto j«8t} czyli dowtSJzcy uiugą jescze zari^- 
czvć zi* dubry duch wojaka. Sposdb na jaki llamoriuu 
trzeiHe pytanie Dczyiul* byl niejako hasłem, wiedział ud 
bowiem aż nadto dobrze, ze ani w jego Sztabie ani u Bie- 
lińskiego i Turskiego najmniejszej ch^ci do bitwy nie hyto. 
Uowtjdzcy Piechoty, wyjąwszy Sierawskiegio , odpowie- 
dzieli, iż nie opodziewaj^ u^, aby Piechota miała wytrzy- 
mać, i że Anjlerja niwnie nie ina ochoty bić się, Kilku 
Geaeralciw Kawalerji zapewniają, że nędzne i zoożone 
konie ledwoby jedoc szarżę wytrzymać zdołuly. Sznajde 
zai i Krukowiecki zaręczyli za swoich podkomendnych, 
a i Zamojski sadził, że musi głosować za honorowa bitwą. 
Więkjzojć była za przejściem do Galicji. — Po tej radzie 
wojennej udał się \iifże Czartoryski do Kożyckiegio za 
Wisłę. — O godzinie pierwszej ustawiono wojsko po- 
między wsią Borowem a granica galicjisk^; było go naj- 
— j^-. więcej 11,000! — Utrzymywano wzajemnie ci^gł^ kano- 
M^-CTJS^adft, a Rossjanie zaczęli sie coraz bardziej ku wsi poitar 
'«-*;. ^\jg^f^> l^''^ Artjlerja poUka «apaiilii ję. Po nad granica 
I v7^ s Nw Szwadron ausirjackicj Kawalerji z Putko Orely. 
v>1|pCczQrem odbyto jescze jedne radę wojenna, na której 
' 'NJOfItirałnie to samo zdanie objawiono. W nocy przybył 
Pnlkonnik oustrjaclu, i oświadczył że ńij będzie sam 
ilarał, wyrobić u Koaena zawieszenie broni, na tak długo, 
dopókiby nie nadeszła odpowiedź od Wodza Naczelnego. 
Wysłano Generała Sznajde ; lecz Rożen zatrzymał go 
umyślnie przez kilka godzin, a potem odpowiedział, że 
tacy buntownicy nie zasługuje na tak wspaniałomyślne 
obejście, jakie spotkało gtdwny Korpus. Itamorino prze* 
prowadził przeto w nocy 11,000 Polakitw przez granicę 
do Galicji '. Poi Chwaiowicami przybyły władze ansirjac- 
kie i zaprowadziły ze wszystluch stron, ażeby gu zamknąć. 
Właśnie kiedy Ramorino fui byt w Galicji , zaczai Różycki 
ttawiać most w Zawicliuście, i jelcze luożna byłu qłyszyć 
huk dział Rossjan przeBzkadzaj.-jcycli mu w dokonaniu 
rogpoczętego dzieła I Ula tego odbyt Ramorino pod Chwa- 
iowicami jescze jodnę radę wojenna, w skutku kidrij po- 
zwolił wszymkim, ktdrzyby chcieli i mii^li, wdać się du 



odeiiti od granicy pnukief. 
y Rybińskiemu, i wjm- 
zabrawszy jescze i część 
lakże dnia 30 Zakroczym 
woda Anloni Ostrowski, 
ibry dncb, ^l<!wnej Kwa- 
(co znaczny inial wpiyw, 
>rzeszedt na iewy brzeg 
Krakowskie. P(inie\vaE 
otowym do bitwy, i Ge- 
il się ivicc teraz Rybiński 
postawiona most w Płocku. 
< widoczne. Rossjanie nie 
(iw z pod Modlina, i nie 
aż do Warszałvy żadnegio 
^Ticzn z 5000 ludzi, gdzie 
mgnienia nadzwyczajne ma- 
'^ta, że Sejm miał się udać za 
I dowodzić Dembiński, i odwo-* 
Pócka. Pod djrekcja Pułkownika 
Fliertiw ZakrzewsUego wystaiviony 
I 30 godzin, i Dembiński prze- 
. d, 23 z Pólkiem Krakogrfw pod 
Janowicza, z Pułkiem Poznańskim, 
Riskimi pod dowód zt^vem Brońskiego 
1 dowództwem Xięcia Puzyny, kióry 
'^ z Korpusu Dwernickiego. Podług swego 
nął się Dembiński spiesznie naprzód, lak 
lVrzeiinia znajdował aię już na wzgórzach 
Gostyninem o trzy uiile od Wieły, i za- 
iałów Kozaków do niewoli. Drugi Pułk 
łiórega po roz^yiazania Sejma wstąpił Po« 
rnerkowski w raadze Majora, miał zrana 

ik roBsjiski przeląkł się mocno, dowiedzia> 
h poruszeniach, a pomimo, ze posyłał do 
^ jak najbardziej oburzające Artykuły o zła- 
1 ^butlteff nik ów I polecił Genertiiowi 
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jem przedsięwzięciu byt nwiadomil; oo więcej^ Major 
Wioluhurski zape^vDia, ż« pod Zawichuslcui było 8 stat- 
Liiw przygotowanych do przeprawieuia Piecholy, z któ- 
rych każdy byłby inugł 600 ludzi zabrać, i że mu oprócz 
lego wakszaDo brud przez który byłaby mogła cała Ka- 
walerja przejść. 

Unia 19 Września doszła wiadomość do Warszawy, 
o loaie , jaki spotkał jKorpua Ramorino. IValycbiiuaBt wy- 
słał Pankiewicz Adjutanta, Pułkownika Ualnrlina do Ge- 
uerała Berg do Nuwe^odworu, aby go sekretnie o tern 
zdarzeuiu uwiadomił. Uerg oddałił się nalychmiast , pod 
pozorem I że powołany został do Warszawy. Unia 20 ' 
ulrzymat Morawski od niego list, w którym mu doniósł, 
że FełdmarHzałek jeecze na nową konferencja niezezwoiił, 
L lecz że tymczasem Ramorino wpedzorty został do Galicji, 

I że »it} tamże po nad graoici; 30,000 rossjiakiego wojska 

^ znajduje, i że Austrjacy rozbroili Korpus polski, i zakoiin 

Jft^ czyi list swój łemi słowy: „że lo ważne zdarzenia zabes- 

'^ • pieczy spokojnuść połuduiow^j Polski *') I " — Morawski 

*- bdpuwiedzial nalychmiast, iż jest w niepewności, czyli list 

Generała Berg; loa uważaó za odpowiedź na ostaloia ds 
• niego uczyniun.f odezwt; } że Aj'mja gotowa jest do wazy> 
~ tikiego, coby się zgadzało z bonoreut narodowym; że 
doniesień o Ramorino, Alarszałek może sii) przekona- 
I Polaoy woleliby przejść na obc^ ziemię, jak żeby sif 
lieli dopuścić haniebnego czyan; że tylko x żafesnem 
uczuciem rospocz^iliby dalszą walk^; lecz że nie zawsze 
skutek zawisł od liczby ; że obrażony honor narodowy 
1 roBpacz mogłyby im nowej udzielić broni ; że przeto 
Naczelny Wódz, niecbcąc przyjąć odpowiedzialności sl^ 
wyniknąć magacej, prosi o za konununi kowanie ostateoznej 
decjzji Feldmarszałka rossjiskiego, — Pierwsza odpowiedi 
' ' ^ na tu otrzymał, byja, że Rosajanie robi^ pomszenit < 
celu zamknięcia Armii pod Modlineut, i że 8tawiaj| I 



•) PiccK officiellea Vop. I.. „C*t eueneiHent importtmi tMt ' 
r Ib ri^fioa du mtdi de la tblogmi.*' 



mosty na Nsrwi i Biign, aby ją odciąć od granicy pnnki^. 
Dopiero teraz otworzyły się uczy Rybińskiemu , i ^vyrn- 
szyt z cata Armja kn Płockn , zabrawszy jeBcze i część 
załogi z Modlina, Sejm opuścił także dnia 20 Zakroczym 
i udał sie do Piocka. Wojewoda Antoni Ostrowski, 
kt<!ry osobliwie w końcn, jak dobry duch, gtównej Kwa- 
tery nieoposczał i pa Rybińskiego znaczny miał wpiy>r, 
Htarał się go nakłonić, oieby przeszedł ua lewy brzeg 
Witłły i usiłował dos1a£ sin \r ł^rakowskie. Ponieważ 
Generał Dembiński zawsze byt gotowym do bitwy * ■ Ge- 
nerał Bem silnie go wspierał, dal się ^v^ec teraz Rybiński 
nakłonić, i wydał roskaz, aby postawiono most w Płocku, 
Wielkie korzyści były za nadto lyidoczne. Rossjanie nie 
spostrzegli oddalenia się Polaków z pod Modlina, i nie 
mieli na lewym brzegu Wisły aż do Warszaivy żadnego 
wojska, oprtfcz załogi w Łowicza z 5000 Indzi, gdzie 
można było pozyskać w oka mgnienia nadzwyczajne ma- 
gazyny. Postanowiono przeto, że Sejm miał się udać za 
przednia straże, któr^ miał dowodzić Dembiński, i odwiW 
lano czlonkiiw Sejma z Płocka. Pod djrekcją Pulkowniłui 
W ilson i Kapitana Inżenierów Zakrzewskiego w^ystawiony 
został most w przeciąga 30 jrodziu, i Dembiński prz»< 
szedł po m'iu ^yieczorem d. S3 z Pólkiem Kraknatfw pOd 
Leskim, z Pólkiem }anovncza, z Pułkiem Poznaóskin^ 
ze Strzelcami Słonimskimi pod dow<J*lztwem Brońskiego 
i z Batterj^ konną pod dowództwem Xięcia Puzyny, ktdiy 
pownicil z Galicji z Korpusu Dwernickiego. Podłóg swego 
zwyczajo, posunął się Dembiński spiesznie naprzód, tak 
że zrana d. 24 Września znajdował się już na wzgórzach 
pod Golabiem i Gostjniinem o trzy mile od Wisły, i za- 
brał kilka oddziałów Kozaków do niewoli. Drugi Pułk 
Krakusów, do którego po rozwiązaniu Sejmu wstąpił Po- 
eeł Walenty Zviierkowski w randze Majora^ miał zrana 
udać się za nim. 

Feldmarszałek rossjiski przeląkł się mocno, dowiedzia- 
wszy się o tjcii poroszeniacb , a pomimo, że posyłał do 
gazety lierlińskićj jak najbardziej oburzające Artykuły o zfii- 
maiiiu przysięgi praez buntowników, polecił Geueratowi 
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iierg, aby napisał nai} cEimianl du Ptocka, że chce kou- 
ijnuuwać w Nowjmdwerze uktady. Generał lUurawski, 
iidat się jeacze raz tam dutijd ; >ve dwie gotlziny po je^ru 
przybyciu uadjediat ■ Berg i przywidzi ze Nub^ jako ulli- 
loatuni) nasti^pujace waran ki : i. że Arnija pulska ma po* 
wrłtcłć do dawnych oliowiazkcSw przeciwko swemu kon- 
btjtuGJinemti Królowi; 2. że lua wysłać depiitację do Ce- 
sarza o ogillna aninealjc; 3. że sif ma udać na Kwatery 
w Wojewódziwie Płockiem, z bronią i z wazelkim pa- 
kunkiein; 4. że załoga w Modlinie gtojijca ma wyiśdlś 
iiatyclimiast z twierdzy. Oprócz te^^u kazał Paakiewicje 
oświadczyć, że wezytcy Generałowie i Dowódzcy Korpo- 
HÓYTf kldrzyby przeszli ntt lewy brze;; Wisły, i którzyby 
rospoczynoli nieprzyjauelskie kroki po za Wojewiidztweiu 
Płockiem, w\li|czeni zoKlan^ od dobrodziujslwB , kliireby 
z lycb ukladciw dla innych wypłynęło. — 

Ów słaby Itybiiiski, kltfrego oko nie daleku u^'g;ałtł, 
dał się jeecze raz uludzić, zaczął się jescze raz waliau, 
i zwołał rad^ wojeimij,, której skutki można było przy 
uiebylności Deitibińskiej{:(> i innych sprężyslych dowtidz- 
ców, naprzód przepowiedzieć. J\a tej radzie, która się 
w Słupnie dnia 24 zrana odbyła było 42 osób obKCitycb. 
Przcdslawiuoo trzy pytania i poslunowiono, ażeliy każdy 
Z ^ofluj^oych, napisał odpowiedź »a kartce. Pytania Ce 
były nastppujgce ; naprzód : czy przejść przc2 Wisłę 
ażeby się połączyć z Itożyckim '{ powtóre i czy koaljnuo^ 
wać układy z Paskiewiczem i przyjąć zawieszenie broni 'i 
i po trzecie: czy przejść do Pros? — Przeciwko piórw- 
Hzemii nadmieniło wielu Generałdw^ że już zu pó&no i że 
dla tego niepodobne jest. do wykonania; se llossjanie uę 
jtiż zbliżają, 1 tu byli dowtfdzcy Piechoty, którzy slan 
swego wojska w jak najgorszem wystawiali świetle, md- 
wi^, że żołnierza zniechęceni zupełnie wstecznenii mar- 
tizaiui, że zbywa c:iłkiein na odzieży i obuwiu. Tylko 
taeśi głosdw było za przeprawa ua drirgi brzeg VVisly 
izawalkiji Gi;nerała Małachowskiego, (JmiriHk.ie^o, Ueina-, 
Paca, Węgierskiego, którzy w ciygu całej wojny jak nuj- 
eaergicziuej postępowali) i uiłudego FudptiikowJiika .Ka- 



tuińskte^o. Kiedy zai inni oświadczyli, iż nie wtÓztf 
.srodktiw <lo k oni j liliowa ni a walki koDiecznie potrzebnych, 
■i że tymi, którzy inaczej mysilą, powodaje jedynie iuleres 
osobisty, ażeby zabezpieczyć swoje oaoby, a mianowicie 
^e młodzi, pałają tylko żadz^ sławy wojenne') nie myśląc 
'O dobru ojczyzny, że niepami^tajił o tem, iż żołnierzom 
na wszysikiem zbywa, i że niepotral^a wytrzymać tak 
tradDegu marsza*), powstat znowu czcigodny Małachow- 
ski i rzekł, głpbokiui przejęły timutkiem : „byłem w Si. 
Domiagu i widziałem Negrciw bijących się z rospacz^ 
O wolność, nago yr kije tylko i pałki uzbrojonych; 
a 30,000 Polakdw z 90 działami mieliżby się zdać na łasku 
swego wiecznego wroga, który pragnie tylko zgotować 
ich ojczyźnie grób I " — Lecz wszystko to nic nie po- 
mogło. Trzydzieści głosów zadecyJotvalo, ażeby konl^ 
nuować nkłady, i wybrano jaż naprzód Generalo'w Mo- 
rawskiego, Dziekońskiego i Milberga na Członków De- 
putacji którą miano wysłać do Cesarza ! Morawskiego 
"wyprawiono zaś ze slósownemi inHlmkcjami do ]Vowego- 
dworu. 

Tego nie mógł jednakże znieść Bonawentara Niemo- 
jowskt, będący także na tej radzie przytomny. Udał się 
natychmiast do Płocka, zwołał Sejm i Rząd i oświadczył, 
ze składa teraz swoje nrzędowanie ! — Umiński podał 
także swoje dimissję zaraz po wjiścin z •'ady. — Lecz 
kiedy się Sejm w Płocku zebrał i Pułkownik Zeltner, 
Adjutant Rybińskiego, do Dembińskiego wyalany został 
z roskazem, aby go odwołał napowrot, pokazało sie 
w obozie polskim , jak fałszywie wystawiano ducha Ar- 
mii. Uowódzcy Pułków powróciwszy do obozu, zastają 
Officerów zgromadzonych. Głośny szme'r daje się styszyć, 
osobliwie w Kawalerji. Sczegóiniej zaś Djwizja Amtńo- 



•) Bezwątpienia było wiele Pułków boi obuwia, i możiui była 
widzieć wielu Krakusów, klórzj póobwijali sobie nogi ałoin;;, 
i (laczemili SBiIzanii, Lecz pgmitno Id żołnierz o iiicz«m ino<im 
nie myślał, jak o walce, i jeBcze nie ibywoto na środkach wy- 
slaronia si^ o obnmie, ■ j ■ ■ '-■-" * ' -■ ■ 
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żegu Skarżyńskiego zbuntowała się zupełnie, i odpędziła 
swego Generała z przed frontn. Czwarty Pvlk Dtaaów, 
drugi Maz\iró-\v, eiiidmy Dlandw i Aiignslowtiki kalbacz^ 
już konie> Żołnierzu wołają : że Irzebii przeprawić się 
przez Wistę i slarau się ocaliu łiunor Armii, uiówi^: 
Generałowie clic^ nas zaprzedać KoaKJaoom, i śmi^ jeKze 
ogłaszać, że żołnierze nie clic^ sin bić ! Ulficerowie zgtn 
dzłli aic na lo, aby wystać Dcpulację do Dembińskiego 
ł przyłączyć się do niego z cała Ujwizj^. Kamiński bie- 
rze na siebie, zaprowadzić ji^ do Dembińskiegu , wysyła 
Oincera ze swego 1'nlkn do niego, sam zaś udaje się do 
i'Iocka dla wyHtarania sii; o pieniądze, natrafia tamże 
IJuiińskiego i uwiadomią go o dnclin Armii. Tymczasem 
rodpolkownik Lewiński, Dowódsca drugiego Pnlku.&ra^ 
kiuów, kttjry nie m<!gł bydź przytomnym na radzie wo- 
jennej, i Zwierkowuki , utrzymuje ducha w Ujwizji Am- 
brożego Skarżyńskiego, w klur^j wszyscy żołnierze ocze> 
kują z nieci erp li wiMciij przez calcf noc roakazn do udania 
ijic do Dembińskiego. — ' Fotem jedzie Zwierkowuki 
do Płocka i zastaje przed budynkiem, w ktiirym Sejm 
był zgromadzony, wielka liczbę Ofltcordw, ktdrzy nale- 
gają na Posłów, aby się jak naj spiesznie'} zdecydowali 
i aby wydali roskaz do pocboda ! Miemojowski obstaje 
przy tem, że albo on albo Rybiński mnsi złożyć swdj 
urząd. Właśnie w tuj obwili wcbudzi Hem do zgroma- 
dzenia. Wszyscy przyjmują go z jak największą radością 
t wzywają, ażeby przyjął naczelne dowództwo. Lecz Bem 
odpowiada: że gdyby się Armja była przed 24 godzinami 
przeprawiła przez >'\'iałc, natenczas byłby mógł ręczyć 
za pomyślny skutek dalszycb działań ; lecz teraz kiedy 
ją już zgubiono, już łez jest za późno, i trzeba się oba- 
wiać, ażeby Hossjanie natarłszy, nie sprawili jak naj- 
większego zamieszania. Gdy Generał to wyrzekł, przy- 
bywa Adjutant i donosi, że Kazimierz Sadowski, Major 
X Pułku 9 Piecb, lin. przeciwny jejl odwrotowi wojska 
z lewego brzegu Wisty, i że nie cbce przepuścić nikogo 
iioi tam dolijd aui napowrot. Bem zaczyna znowu mówić: 
ze gdyby wszystkie l*ulki Pioclioly lók myślały, ualen- 
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czafi możnaby jescze czegoś dokazać ; jednakże cbociiżby 
można przeprawić i^ziata przez rzekn , to Piecliota ni« 
mogłaby tak spiesznie maszero^yać^ jukby byto potrzeba. 
Makoniec doda): że juz za pcfźno, i że dla te^^o nie może 
przyjai; ofiarowanej sobie Naczelnef>;o dowództwa. — . 
Łec2 nim skończy] swoje mowę, dal się slyszyć prze^lŁ 
domem głośny krzyk. Ofiicerowie w liczbie 500 przeft^ 
domem zgromadzeni , wnoszą Generała Umińskiego przy ' 

' okrzykach radości, do domn. Poczem wcbodzi on sam na 
zgromadzenie i oświadcza Sejmowi : źe trzeba lepie'j wszy- 
stko ryzykować, jak przej^ió do Pros; ze sio spodziewa^ 
iż będzie się można jescze przeprawić sczęśłiwie; że jescze< 

- Kt środki do złudzenia nieprzyjaciela, zwlascza że oprócz 
mostB, jescze i pontony przy Armii się znajdo ja. Ze osfl-* 
osobliwie sprzyja także i to , iż Armja takiemi ubocznemi 
drogami maszerowała, że Rossjanie już się za późno do- 
wiedzą o nadejściu je'j do motta. Labo Bem sprzeciwiał 
się zdania Umińskiego, wzięto jednakże propozjcją jego 
na uwagę. Obydwaj Generałowie uetępnią ze sałi. AMelu 
przemawia na korzyść Umińskiego, inni jednakże przed- 
stawiają Dembińskiego, s powodn że i on gotowym jest 
do walki. Kakoniec mniesczooo obydwóch na liście Kan- 
dydatitw. Większość oświadczyła się za Umińskim. Za- 
razem uchwalono prawo, że tak władza cjwilna jak woj- 

' skowa, w jedne'j maja bydź połączone osobie, i Genera- 
łowi Umińskiemu powierzone. Poczem przeczytano mn 
tę uchwałę, a Marszalek Ostrowski wita Generała zara- 
zem jako Prezesa Rządu i Naczelnego Wodza. Lecz Umiń- 
ski wzbrania się przyjąć Djktatury, oświadcza że sprawami 
cjwilnemi nie potrafi kierować, i żąda, aby pozostawiono 
takowe yr ręka JMiemojowskiego, dodając że Krukowiecki 
smutny dał ze siebie przjkład. Napróżno usiłuje Antoni 
Ostrowski, jako Prezjdnjący w Senacie, nakłonić go do 
przyjęcia obydwóch urzędów. Umiński obstaje uporczy- 
wie przy swojem, oświadczając, że woli ustąpić zupeluie 
jak przyjąć obydwa urzędy. Sejm widzi się więc zmu- 
szonym do wydania innego postanowienia^ w skutku któ- 
rego Umiński IVaczeIuym Wodzem, J\ieniojow&lii zaś Pre- 



ZMcm Rządu astanowionym znslal. Umiński oddalił się. 
byl jaż -wprzód ze zfp-ontadzenia , oi^wiadczywezy, ż« 
ozas jest za drngi, a gdy wyszeit, nosili ąo OłUcppowie 
powifimie na n>ku prity okrz)kacli radości. Sejm wy 
znaozyi I*oBł*fw Zwierkowskiefro, Cliałmickiegn i Wła- 
dysława Plater, do wręczenia dekretilw Sejmu obydwom 
Generałom. — 

Umiński udaje się nalycLmiast da obozu, aby się 
preedslawif wojsku i wyroznmieiS ducha, Noprzitd przy- 
bywa do Djwizji Ambrdżejfo Skarżyńskiej , na jbliKej 
Płocka stoj^c^j. Od te'j przyjęty został jak najlepiej, 
lubo mu Armja nie bardzo sprzyjała. Przed t^ Djwizji 
zastaje go Depnfncja . sejmown ; Zwierkowski wręcza mn 
djpłora nroczydcie do ni<>^a przemciwiwszy , a Umiński 
prosi depulanji, aby sin pospieszyła z doniesieniem Itybiń- 
skiemn, że został oddalonym. Tymczasem ci, kliirzy 
usiłowali gwałtem Amija zdemoralizować, zajt^tli się roz- 
siewaniem podejrzenia i oczernień pomiędzy wojałuem, 
kłitre w takich okoticznojciacli było DBluralnie bardzo ła- 
twuwieme'm. PrzedKtawtano OHicerom, że Umiński chco 
korzystać z Naczelnego dowifdztwa tylko dln tego, że iiio 
może sil} udać do Pms, że poprowadzi Armj^ na z^br, 
aby mdgł t^m bespieczniej siebie samego ocalić, a nawet 
że myjli tylko o kasnie, aby duKlawszy ja w swoje ręce 
umknąć z nią. Przeńlad<»wanta te przyniosły już owoce, 
skoro Umiński przybył ilo Ujwizji Kazimierza Skarżyń- 
skiego, gdzie prześladowcy mieli wincej czasu do działa- 
nia przeciwko niemu. Przybywszy do pierwszego Pułku 
Szaaserfiw, oświadczają mu Oflicerowie, że go nie chcą 
nznad, radząc mu, ażeby sin jak najspiesznicj oddalił. 
Lecz nie tak myślili żołnierze. Pierwszy Podofficer z 4 
Pułku Utanriw (Cluniticniiarff^flU), siary i nii.-żny żołnierz, 
przystąpił do Umińskiego i oświadczył: że Oflicerowie za- 
braniają im wprawdzie uznania go, lecz PodoHicerowie 
i żołnierze gotowi są iśdi za nim. 1 W Pnłku Mazurtiif 
wykrzykniono mu : „ niech żyje i Żołnierze z 4 Pałku 
Ułan(>w zaczęli w isiorie knibaczyó konie, a lubo OfHce- 
rowie usiłują wstrzymać ich, to przeszło jednakże więcej 



|ak 100 do Djwizji Ambrożego Skarżyńskiego. IJml^ki 
niechcijc Rprawini^ W Armii Micksze^ zamioszania , udaje 
)tic dn Piecholy, wydawszy naprzód Bwoich Adjiilanttiw 
i innych emiasariuszitw. 

Tym czaiem przybyli wspomnieni trzej deputowani 
do Kwatery fctównejf znaleili Rybińskiego w towarzystwie 
tylko dwóch Oflicerrfw, i Chelmicki wrc«za mn Ucbwat^ 
Sejmu. Rybiński zastanowiwszy się nieco, oświadczył: 
że chce bydź powolnym Sejmowi^ zawołał Szefa Setabit, 
■ polecił mn, aby wydal stciso^rny rozkaz dzienny do 
wojsk^i. W lej samej chwili przybj-wa około 50 Oflicer<iw 
Piechoty jako Depuiacja, i oświadczają deputowanym Sejniu, 
że Generała Utnińsłuego nieuznaj^ za Naczelnego Wodza, 
i że nawet, gdyby się odważył pokazali się przed itli 
frontem, strzelać do niego hcd^. Rybiński przedstawia 
wprawdzie sam, że wypada bydź posłusznym Sejmowi; 
lecz OMcerowie nie chcą lef^o słuchać, a Uepiitaeja Se^ 
mowa powraca do Płocka , aby uwiadomią o (e'm Sejm. 
Kiedy Adjułańci UmińskieRo -w tejże chwili do Piechoty, 
przvb)'wają , oświadcza im Dowudzca Batalionu z 3 Pułlc% 
Sirzelcfiw pieBZycb, że od sam każe na Umińskiego strze- 
lać, gdyby sie Generał len miał poważyć, zbliżyć się ki 
100 krokilw do frontu. 

]Viesczpsi)e lo zdarzenie dziaTa jak najsmutniej od ra^^ 
' na trzy strony. .Skoro Pułkownik Zelloer prz^-wiózł 4f*t 
Gostynina rozkaz do odwrotu, rozgniewał się Dembińską 
jak najmocniej i oświadczył, że go słuchać nie bpilzi«, 
a obrdciwszy się do Uowodzcdw Kawalerji, otrzymał od 
wszystkich odpowiedź, że golowi sę jego tylko slucbae. 
Lecz Xi^że Puzyna wzbrania się lego uczynić bez roskazii 
Naczelnego Wodza. Tymczasem przybywa emissarjus7. 
od Podpułkownika Kamińskiego , lecz wyraża się lak nie 
jasno , że Dembiński musiał sadzić , iż cata Aruija chce 
iśdż z nim , i że będzie ntógl wykonać ogólne wielkie po- 
raszenie. Pocze'm udaje się Dembiński do Płocka- Lecz 
nim przeszedł przez moiit , dowiaduje się , że Umiński 
przedstawia się właśnie wojsku jako ]Vaczelny Wódz, 
Niekontent z tego wyboru, i rospaczajac o lo, że s powodu 
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alrtebaego czasn niepodobna będzie już wykonać nawet 
wypMwy w- Krakowskie, lak się oburzył i unii!»t gnie- 
WetBi BO Da miejscu zaatabU llybiiiski zaŃ Jowiedziawsx:y 
się, że przednia Btraz powróciła napowroł, roskazał zebra- 
natychmiast ma»t, cbc^c zapobiedz wszelkim daUz^-m ms- 
chinacjom. To tak rozgniewato wojsko na obydw(!cIi 
brzef;ach rzeki pod dowództwem Leskiego, Janowicza, 
Sadowskiego i Brońskiego bcdiice, że bytuby nieoledwo 
przyszło do bitwy mii^zy niem a 8 Piilkietn lin. pud 
Generałem Wronieckim, ktt!ry był upoważaiuny do ze- 
brania mostu. 

Tym czasem General Morawski dowiedziawszy sin 
o obiorze Umińskiego, wyjechał do Nowegodworu w celu 
konljnnowania układ(łvr w skotkn postanowienia Rady 
wojenni) w Stnpnie. Przekonany będ^c jednakże, że te- 
raz nie może jnż bydś mowy o nkładach, i obawiając sip, 
aby nie miał udziału w czemkolwiek, coby mog^o roz- 
gniewać jeecze bardziifj Rossjan na pobkich Generałów, 
posłał swoje dimrasj<> i przeszedł do Rossjan do Warszawy, 
nietrosczac się już więcej o dalszy bieg układiJw< 

Bonawentura Niemojowski i Marszałek, dowiedzia- 
wszy s!o od Uepulacji, która powróciła była z obozu, że 
poselstwo tuk niepomyślny wzięto skutek, przelękli się 
niezmiernie i zaczęli powątpiewać teraz o sczęśliwym lusic 
ojczyzny. Zarazem przybył pdźno wieczorem Umiński 
z t^m oświadczeniem , iż in'ecbcęo rozsiewać w Armii nie- 
zgody i nieporządku, składa swoje władzę napowroł. 1*0* 
nieważ zaś Dembiński byt w istocie chory, uwiadomi! 
przeto Niemojowski łlybińskiego , iż może objąć napowroł 
Kaczelne dowództwo, oddal kasso pod jego djspozjcj^, 
■ prosił o eskortę dla ltzqdu, Sejmu i dla wszelkicb skom- 
promitowanych osób, aż do granicy pruskiej. Zwierkow- 
»ki powraca napotvrot do swego Pnlkn , spotyka jnż w uli- 
cach Płocka kilka oddziałów Grenadjerów ■ dowiaduje się, 
że Pułkownik Breański były Szef Sztabu Krukowieckiego 
mianowany został Gubernaloreui Płocka. Przy wyjeździe 
z miasta powiadają mu ORtcerowie, ze wszyscy członko- 
tfJe lowarzysiira palrjotycznego zostaną aresztowani, I że 
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Breański tunyślnie do tego wystany został, L«cz t» rzec:! 

tak się właściwie miała. W obozie Piechoty pod Giotko' 
wem, w czasie gdy główna Kwatera była w Słupnie, 
elrzymal Breański roskaz Naczelnego Wodza udania si^ 
E Pułkiem Grenadierów do Płocka w cela zapewnienia 
lainże porządku. Kapitan Lewiński Adjutanl Naczelnego 
Wodza, klóry mu w nocy przywiózł leu roskaz, oświad' 
ezyl, iż Wódz poleca mu, aby przybywszy do Płocka 
zaraz przyareeztował Klubistów ; gdy jednak w roskazie 
piśmiennym żadnej o tern nie było wzmianki, domagał 
aię przeto Breański, aby ma to dano na piśmie. Kapitan 
Lewiński pojecbał do główne') Kwatery, powrócił ua* 
{Ktwrot, a dogoniwszy Breańskiego już pod Płockiem, po* 
wiedział mn, iż Naczelny Wódz zostawia ten Bczeg(^ 
Bupelnie jego przezorności, i że ma sobie w potrzebie po> 
■tąpić, jak tego wymagać będ^ okoliczności i ntrzymanio 
^okujnoścL Ponieważ jednakże Klubiści nie jawnie nia 
działali, niewidzial Breański przeto potrzeby ich areszln- 
wauia. Zwierkowskiego wyjeżdżającego z Płocka pro- 
szono, aby przybył członkom (owarzystica patrj o tycznego 
B 3 Pułkiem Krakusów na pomoc. Lecz w lej samej 
chwili nadszedł roskaz, aby dwa Szwadrony z tego Pałkn 
udały się jak najspieszniej do Płocka. Zwierkowski pro* 
wadzi je do miasta, gdzie otrzymuje od Kazimierza Ska- 
l^yńsldego roskaz, ażeby eskortował nimi Rząd. Przy* 
Ływszy do miasta znajduje nmysly niespokojne. Krakusy 
kłócą się z Grenad jerami; pierwsi robią Piecliocie zarzuty, 
ie się niechce bić, ta zaś Kawalerji, że trzyma z Umiń* 
.skim. Rybiński ż^dał od INiemojowskiego, aby mn węzeł- 
ka władzę Rzadn powierzył, ten zaś wzbrania sio stale, 
i oświadcza mu, że jeżeli niecbce przyjąć kassy rządowej 
jako W udz woJGka> on ją Mai u wiejskiemu Prezesowi Kom* 
tuiasji Wojewódzkie') w^ Płotku odda. 

Nakgniec zrana d. 25 Września opuścili mia»tO Płock, 
wszyscy członkowie Rządu, Sejmu, Redaktorowie i wielu 
członków towarzystwa patrjotycznego, w powozach, konno 
i pieszo. Naprzód udał się Zwierkowski z dwoma Szwa- 
dronami Krakusów, w ijle 6zly 3 Szwadrony 6 Ptilkti 
HiST, POWST. PoŁs. III, 27 
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[}Jaii<'>Wf kl4fre przyhlano w nocy w celu powMikszenia 
aHReliuracji' Jak na niusczęścic wyjcchiił Wincenty INie- 
(nujowaki i Olizar o pól ftudziay prfdztij. Zwierkowski 
łed^u kilka guilzin u]ei:Uavt»zy , duwiadujt tiię, xe Iti Czer> 
kieMHÓW Dapa<llt> na nich i zabrało ich ufayłlwcjclt do pic 
woli! — W Sierpcach zalrzymano bu;, więc, i wystano 
cztery Plutony Jazdy na wszystkie strony, kuńceoi wy- 
szukania i oiJbicia ich; lecz Czerkiessy już idt przewieźli 
przez WisJę! — Bonawentura l\ieinojowski przybywszy 
tlo Itypina napisał silii^ protusłację przeciwko posi^>pnwB> 
niu Generała Kybińskiego, i porozdawał ją pomi^-dzy kilka 
osób, Hi«by mu ję wr^>czyly, lljtijd przybywszy ilo Osie- 
iu»f udał si^ Zwierkowski na granicę, ażeby się zapytać 
Duwiidzuy wojaka praskiego, czyli zechce przyjiić osnby 
cjnilne politki*, a ^iy leiiże oświadczył, że będ^ tylko 
munialy udbyć picciiiilniiiwę kwarantanę, pirzejecltali wszy- 
Mcy przez granicę. Uyła to chwila serce rozdziera jiica, 
kiedy wojsku przy luiizyco i poduzas śpiewu: Jescze 
polska nie zginęła, rzewne izy wykwajijc, ż»gnało si^ 
z Gzlunkaini owego Rządu i owego SejmUj klury potnimn 
wszelkie błędy, uchybienia i słabości, wysławiał jednakża 
przez 10 miesięcy' na polskiej ziemi, wzniosły widok Senatu 
llzyinskiegu w najświetniejszych jego czasadi. — Zwier- 
kowiiki powrócił jencze raz ze swoiioi Krakusauii i)o Ar- 
mii, aby, dopotnó^tszy osobliwie do wybuchu powstania, 
i dzialajitc przez cały jego citjg w każdym względzie jak 
najczynniej , mógł bydż świadkiem także i ostatnie) jego 
godziny z r^wna czynnością, kufra stała się konieczna 
potrzeb- dla tego poiiiięlnego , równie rzetelnego jak nie- 
usiraszonego , lubo ukruiiuiego i bezinteresownego patrioty, 
któremu, pomimo jego republikańskie maxymy, najgor* 
iiwazy i najdumniejszy Arjslokrat źle nie życzył. 

Tego samego duia *), w którym Sejm wyjec&al 
7 Płocka, tieueral Sliłberg, którego Kyfaiński w miejsce 
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") HiHlorja łych nkłaili^w zasadza się ciągle na wymienionych 
drukowanjrch in^ędowjcL dokuułeuiacb. 
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ittorawskiefro do kontjnnowania ukfaddw wyslafi przybył 
w towarzystwie Generała Leduchowskiego Komendanm 
twierdzy Modlina, do Nowegodwoni , lecz Już nie zastali 
Generała Berg. Ten bowiem otrzymawszy wspotniiiana 
wiadomość od Morawskiego, miał wszelkie okłady za 
zerwane. KossiaDie zaczęli jaż nawet swoje pornstiema 
i oświadczyli, że ich prędzej niezaprzestan^ , dopdki im 
Polacy nieusląpi^ szańcdw przedmostowyoh od Nowego- 
dworu i polowy moału na Narwi, jako rękojmia, że my- 
śl^ sczerze o nkłsdacb. Pomimo zapewnień że Generał 
Berg wkrijlce przybędzie, Korpus Kreutza odbywał je- 
dnakże d. 36 ciągłe dćilsze ruchy, cbcac zamknąć Modlin, 
i nie zaprzestał prinlzej, aż mu Milberg zagroził, źe opa> 
ici uatj-ehiuiast Modlin i zerwie wszelkie stdsanki. l)o> 
biero o godzinie 10 dnia 27 przybył Generał Berg znowu 
do Nowegodworu, Rybiiiski tak dalece pragnął na każdy 
Sposób zawarcia zawieszenia broni, iż Dielylko dał Gene- 
rałowi Milberg instrukcja, oparta na warunkach, kt«!re 
Berg Morawskiemu wr<'czył, lecz nawet napominał gu 
W osobnym liście, ażeby nieobslawał uporczywie przy 
pojedynczych sczegółach. — Lecz pomimo to Hossjanie 
lak zagrażali ciągłe prawemn skrzydłu polglde'j Armii, że 
itybiński niecbcąc sii^ dostać w jak najgorsze położenie, 
opuścił także Płock w tym samym (;nia, w którym Berg 
przybył do Nowegodworu, i zaprowadził Armja pod Wr<^ 
vławek, Kiedy Połacy jescze stali pod Modłinmi i pod 
i^toTłskiem , przypuścili Rossjattie na Pułk Poznański szarżę 
i rozbili go; Generał Bem przeto, jako dowódzca przednie') 
'••traży Armii polskiej, widział się zmuszonym zagrozić 
przednił-j straży Korpusu Pablena, że rospocznie natych- 
miast nieprzyjaciebkie kroki, gdyby się Rossjanie mieli 
tzegoś podobnego dopuścić, tak długo duptiki trwają układy 
w Nowym dworze. Gdyby Kybiński nie był jescze i te- 
raz ufał zbytnie Rossjanora, byłby mógł Korpus Pahlena, 
który stał porozdzielany pod Gombinem, bardzo korzy- 
stnie zaczepić i pobić. Lecz wkrillce potem powrócił 
Milberg z Nowegodwora. Rossjanie przeszedłszy przez 
Narew i podprowadziwszy Gwardje pod Płock, i oprócz 
27* 
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Kgo liczbo iia zniecbęcenie Dowiidzotiw polskich, zrziuiK 
i«raz całkiem zH siebie maskę I — Rybiński gtębokiin 
przt^jęiy śśalem i zawKlyilzony h powodu, ie aię dał ulu- 
dzić Geoerałom rossjiakini, zwołał, h^d^c naprzeciwko 
Wrocławka^ pD trzeci raz radę wajenoa we wu Szpilalu 
giirnym, roskazawBzy postawić powtilroie most pomiędzy 
lą Wsi^ a Wroclawkiem, 

W małym dAraku zebrali się slariiy woiownicy, ażeby 
kię po raz ostatni naradzili nad lotem Polaki. Z boleścią 
i żalem oświadczył Rybiuaki zebranym Generałom i OAi- 
cerom, że iclt General Milberg zawiadomi o akulkacłi kon- 
ferencji mianuj W Nowym dworze. General Ber^ oznajmił 
był; ze jedynemi warnukami, pod kłuremi Marszalek Pus- 
kiewicz chce teras na pnktij zezwolić^ są, ażeby Naczelny 
Wddz podpisał następujące oświadczenie: ze Armja polska 
poddaje się zupełnie bezwarmikowo Cesarzowi i Krtilowi 
Mikołajowi J, że w przeciąga 24 ;;odzin odda twierdzę 
Modlin, ee Generałowie, Ofltcerowie i Żołnierze golowi 
fl^ złożyć przysięgę Cesarzowi i jego następcom^ kfurej 
Tormula, nie będzie zawierać ani wyrazu Konstjtucja , ani 
Ojczyzna. Oprticz tego żądał Marszałek, ażeby Armja 
poddała się natycliutiasi pod jego roskazy, ażeby mu prze- 
słano listy imienne całej Armii, aieby się Polacy pozo- 
stali az do dalszych rDskazdw pomiędzy Wisli^ a Narwią, 
■ ażeby zułodze Zamościu i innym oddzielDym Korpusom 
taki sam roskaz przesłanoi Nakoniec mieli wszyscy Ge- 
nerałowie i Dowódzcy jeeoze osobne oświadczenie podpi- 
sać, że przystępują zupeJnia do oświadczenia podpisanego 
przez Naczelnego Wodza, t że dołoży wszelkiego starania 
do wypełnienia przyjętycli obowiązktiw. 

Oburzenie, jakie żądania te pobudziły, zasłona, bl^ra 
spadła wszystkim z oczu, i przekonanie, że pozostaje te> 
raz tylko wybiir pomiędzy honorem a ioTamją, przywr(i- 
uło nawet najsłabszemu dawna dumę i uczucie wzniosłe. 
Napisano aa arkuszu tylko te słowa: „przyjąć lub od* 
rzucić"; — 34 Dowódzców podpisało się pod ostalnif 
rubryka; sześciu zaś za przyjęińem propozjcji Rossjan, 
a mianowicie : General tJognsławski, Andrjobicwicz| Dlii- 
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Wr^, iagmiB, Sterakuwski i Dowódzca Pultu Mazurów 
Głyńuki. — Zielonka) tfw osławiony Dowudzca Gwardji 
Kzasserdw w Juiu 29 Lisłupatla, żadnego nie dał głoni. 
Oświadczenie poprzedulo wspomniaDych 34 OiBcerdw lem 
wickRzym l>jło dowodem odwagi, ile że Paskiewtcz wło- 
żył na każdego Dowóń/.cti z osobna, odpowiedzialno^^ za 
wszelkie skutki, nioęace wypłynąć z dalszego opom. 
Jak najczystsza radość opanowała wszysłkicli, przekona- 
wszy się, żo lyl» jeecze jest godnych DuwtJdzctSw dzielij' 
cycli zdanie Anuii , a nawet najsłabsi Generałowie cieszyli 
lip, że sio przyłożyli do ocalenia honont wojaka. Osobłiw 
wie zadowolniooy był stary Generał Ziemi^cki, ktrfry ra- 
niony będąc pod Grocbowem, z zawiązana ręka Annii to- 
warzyszył i który się slarał ciągle nlrzymywaó dncha jak 
najlepszego pomiędzy wojskiem. Rybiński sam czuł «c 
tilniejszym i zakończył radę temt słowy: t, Uczyniliśmy, 
czego po nas wymagał łionor ; niedajmyż się więc teraz 
zasniDcać i miejmy ufność w Bogn .' " — 

Skoro Generał Milberg wyjechał do Generała rossji^ 
•kiego Berg, z oświadczeniem skniku rady wojennej, i po- 
stanowienia Armii pobkidj, iż ta woli prcibować jescze raz 
Sczęścia wojennego , łnb szukać schronienia na obcej ziemi, 
jak się dopuścić tak hańbiącego kroku, postanowił Aybiń- 
aki zlnetrować zrana dnia 39 Września cał^ Armję, chcęc 
się przekonać, o ile jest nzasadnionem M^yobrażeoie , jakie 
ma o je'j dnchu w^ Słopnie dano, O godzinie 6 zraoa 
znajdowała się Armja na róntiiDie w prawo od Szpitala 
l^rnego. Tn przybywszy objeżdżał wszystkie Fnłki, 
■ przed każdym z nich wywoływał Oificeróiv przed front 
i pytał się ich, czy oni i ich żołnierze golowi sij przepra- 
■łłić się na dragi brzeg Wisły, i utorować sobie gwatteni 
drogę pomiędzy wojskiem rossjiskiem , aby się polącxyi 
M Korpusami w Krakowskiem się znajdującymi. Te s 
^ytatMa powlarzono polem żołnierzom, a wszj^cy przy^J 
sięgli aa swoje szpady i karabiny, że wolą raczej zginąć 
jak się poddać Rossjaiiom na tak haniebny 8pos({b. Wszę^ 
dzie dawały sin słyszyć okrzyki: Miech żyje ojczyzna ! 
IłłMfa iyje Ceaerał Rybiński! Armja tak często zawifl-< 
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dziana, nowef>:o nabrała zapatu w nadziei stanowczej bi- 
iwy» a na wspomnienie walki, jakby elektrycznym prze* 
jr>ta zOHlawala ogniem. AYkriitce potem duno znak do 
dalezeffo pochorin » z rudoŃcia maszerowali wttzyscy ku 
mosluwi f ktury Podpułkownik Inżeoierdw Scbulz wy* 
Ktawil. 

Lecz waleczn« lo wojsko- prześladowane az do ^anic 
swego kraju od zawistnego losu, jescze raz zawiedzionym 
zufllalo w swoich nadziejach. Już przeszło kilka Batalio* 
nów na drug^ stronę , już sit} przeprawiały Pułki : 1 Kra* 
kuit({w, 2 Mazurów t 7 Ulanów* kiedy powrócił Itybiitiiki 
ze Szefem Sztabu Lewińskim z rekogiioskowania. Wy- 
stani od niego na wzwiady , przynieśli mu tę wiadomoiió, 
że liczne kolumny nieprzyjacielskie tylko jpż o pól mili 
ud moKtu tii} ziiajdnjł}, że jedyna droga, któr^ iadź wypa- 
dało, już od nich obsadznni; zuttiala, i że niepodobna się 
już przebić. Itybińnk! nakazał przeto odwrót! — Teraz 
dopióro doHzło zniechęcenie do najwyższego stopnia* ros- 
pacz opanowała wezystkicbl Żołnierze wysławiali sobie, 
ż« ich zaprzedano llossjanom, że poruszenia te ba lylko 
pozorne i że nakoniec wydani zostaną w ręce nieprzyja- 
ciela. Oflicerowie nie byli w stanie otrzymać porządku 
i zapobiedz dezercji. Usiłowania ich byty częglokrwć na- 
daremne. Armja przyjęła kieruaek ko granicy pruskiej, 
a podczas marszu rzucały całe plutony broń i rospraszały 
nię po lasach. Zamieszanie doszło już do takiego stopnia^ 
że 2 Pnłk Ułanów w tylnej fitraży będący* nratował park 
Artjlerji, zostawiony bez najiiuiiójszej asseknracji. 

Żołnierz niewiedział jednakże jescze dok^d go prnwa* 
dzq. Dnia 30 doszła Armja do Lipna; Pierwszego Paź- 
dziernika do Skępego* d, 2 Października późno wieczorem 
do Rachowa, w niepewności, coby dale'j uczynić miano* ' 
Nakoniec zdecydował się Rybiński do przejścia z calf 
Armjij do Pras. O północy odbyt radę wojenna, pod 
Hypinem w .Świedziebnie, gdzie była jeffo Kwatera głó- 
wna , większość zadecydowała , aby się chwycić tego 
W każdym względzie lak ważnego kroku. Poczem ros- 
pacz^l Rybin«ki d, 4:P^dzi{:£ajkji, f Uowódzcą 2 Brygady 



obrony krajowej pruskiej, korrespondencj^ wzg\^dcia wu- 
rnnków przejścia, W skiilku czego ustanowiono, ze Po- 
lacy mieli oddać broń, działa, wszelkie porządki wojskowe 
i konie, że Offlcemwie mieli bydi odłączeni od żolniet-zy, 
i że przy każdej Kompanii miat się pozostać lylko jeden 
Olficer dla utrzymania porządku i karności; ze wyżywie- 
nie wojska miało bydź podług przepistlw praskich ustano- 
wione; Generałowie pitlucy inieli oświadoyć, że się nie 
oddala z miejsc, kt^reby im Król Pruski przeznaczył. 
1*0 zawarcin lej af!;nAy zaproponował Antoni Ostrowski 
ciągle przy gł<!wtiej Kwaterze zoaJaj^cy, Generałowi Ry- 
bińskiemu, ażeby nim Armja opnści granice Polski, wy- 
dał w imienin je'j Manifest do w^szyslkich Krtilttw i Lo- 
dów, zabespieczajac sobie w nim nroczyŚGie swoje prawa 
i oświadczając po raz ostatni, że Armja ma prowadzona 
walko jescze za świętą, stnszną, i ze niezmiennie przy 
łem pozostanie. Do zredagowania lego Manifestu npowa- 
aniono Ostrowskiego. Poczcm gdy Itybiński wydał osta- 
tni roskaz dzienny, w którym napominał Armję, ażeby 
■obie postąpiła w obcym gościnnym krają, sl<{sownie do 
świetnej sławy, kttjra jej przewodniczy, ażeby pamiet.tła 
na to, że cała Europa wzrok swój ua nię zwróciła, że 
wszystkie jej kroki do dziejów^ narodowych należą, że się 
powinna wznieść nad cierpki los który ją dotknął, ■ do- 
wieśdź szlachełnem i prz^kladot^m postępowaniem, iż meV 
zasłużyła na los j^ prześladujący — ruskazał d. 5 Paździer- 
nika z rana, aby się puścić w tę cierniową drogę. 

Lecz Geuerałowi Uembiuskiemn i Antoniemu Ostrów 

j,«kiemu pozostawali* jescze jedna pociecha. Ponieważ Ros- 
sjanie parli ustawicznie wojsko polskie ze wszystkich stron,' 

.przedsięwziął więc sobie Dembiński dać przynajmniej je- 
scze raz uczuć Rossjanom swoje silną dłoń, nimby opuścU 
progi ojczyste, na które ażeby się jescze dosl;ić i nowe 
staczać bitwy , z lakiem poświęceniem z Litwy się przebił. 
Mając sobie powierzone dowództwo tylnej straży, postępo- 
wał tak zwolna, że go Itossjaoie musieli jescze dosięgnąji' 
Naprzód przybył do niego parlamentarz z doniesieiriemp' 
ze I^eldmar szalek nis może poj^ć, dla czego Armja polska' 
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uie przy|iinij« ofiarowanych jej waruDkuw. Dembiński 
odpowiedział luu w przytoiUDOŚci swoich Olficerdw : ażeby 
Miiwiailczył Bweuiii Feldmarszałkowie iż się myli, myśląc 
że ina do czynienia ,2 liordami azjalyckiomi od kt(Srych 
tu doląd przybył. Że Polacy walczyli o swoje wolaośj, 
a jeżeli im loB niedozwolił Jej wywatczyi, to wol^ się uflaj 
pod opieki; ucjwiliiowfloyoli luduw, jak przyjąć poniżające 
warunki, focz^foi roakazal uatycltmiast Xinciu Puzyna, 
ażeby zajął stanowisko ze swojtj Batlerj^ i żeby rozpoczął 
Dj;ień na Klłliżajijcego kię nieprzyjaciela , Podpułkownikowi 
Kamińskieina zań, ażeby przypiiacił szarżę 7 Pułkiem Uf a-< 
nt!w- Kamiiiski odparł dzieloie nossjan, a Puzyna zactat 
iin jcscze dotkliwszy cios ogniem działowym, Kyhińgki 
już był w Prusach, nakazywał po kilka razy, aby zaprze- 
stano strzelać; lecz (nidiio byto oderwać od tego żołnierzy, 
i gdyby Rybiński był chciał uclerzyii cnł^ sil^ na Kassjaa, 
oetrituia ({> bitwa byłaby dla nich niezawodnie najdotkliw 
sz^ ze wszyslkicb. Tak pałało wojsko zemsta przeciwka 
swetna cicuiJcży«ielowi , nim opuściło ojczysta ziemię] 

Daia S Października pu połndnin, właśnie w ośm 
miesięcy po wkroczeniu 130,000 Hoss ja n do Kr<!leatwa 
polskiego przeszła główna Aruiju poUka, w liczbie jescze 
około 24,000, pomiędzy którymi ledwo 8000 ludzi z tych 
którzy pod Grochowem walczyli, aię anajdowało)-^ nowa 
Piechota w piociennych spodniach bez piasczdw, wielka 
cz^ć bez obitwia; — w poan^em milczeniu pod SzcKutowem 
do Prus, -^ Dopóki żołnierze mieli w ręku broń, znosili 
boleść tę X męskiem sercem. Ponieważ Prusacy sami, 
przejęci głęboko widokiem oslalniego aktu trajedii świata- 
toczącej się przed oczami Europy, przyjmowali bohatyrów 
polskich w głuchem milczeniu postępujących, odgłosem ich 
pieśni narodowych, uczuli więc Polacy niejakie zaspokoję- 
nie, z tego, że zachowali do samego końca honor narodowy* 
i że prawom swc^j ojczyzny żadnemu przeiJa^^-nienin nie 
uległym, w niczem nie ubliżyli) a brzmifjce naprzeciwko 
nicU tony nadawaty im pociechę, że ich czeka piękna na-a 
groda w wspiiłczBciu i podziwianiu Europy, po które się 
osobiście ud3waU. IMicprzeczuwałi oni bynajmniej, jaki 



loa czekaf na obcdj ziemi właśnie najwspanialsza częsd 
wojska poUkiego, biednych żołnierzy » 'ych, k idr z y wszy- 
stko poświecili , wszystko działali , ni es pod ziewając się, 
■by mogli mieć udział w dlaM'ie swoich dowłidzcttw, lub 
żeby ich jakakolwiek czekała nagroda. — Lecz gdy później 
Piechota pod Jastrzembkaraf, Kawałerja zaś i Arijlerja 
pod Brodnica (StraKsbnrg) broń złożyć i z koni pozsiadać 
nmsialy, i kiody ostatnią komendi; z nsl swoich dowodz- 
cdw usłyszały — oddały się dopiero jak naj^oeniejszema 
i pełnemu rospaczy smutkowi. Jazda ściskała z płaczem 
•we konie, owych wiernych towarzyszów marszu, nie- 
wygód nocnych I niebespieczeństw pod czas dnia ; nie je- 
den rzucił sie na ziemię, — narzekania, łkania i jęki 
przerzynały powietrze, rozdzierały ucho słuchacza i skła- 
niały najzakamieniałsze serca do lilości, że dzieło tak ol- 
brzymie i lak świetnie prowadzone, tak smutny musiało 
wziąć koniec. Cala Earopa obróciła swijj wzrok na tn 
miejsce. — Generał prnski przystąpił do 4 Pułku Pie- 
choty, i prosił dowridzry, ażeby przed złożeniem broni 
pozwohł mu przyjrzyć się dokładnie temu sławnemu woj- 
ska jescze pod bronią i — Lecz Muza historji ważąca 
i donosząca losy Łndów z żelaznem sercem i ręką twardą 
jak marmdp, niepowinna chcieć zmiękczyć słuchaczdw, 
i odwraca się lem prędze'j od chwili, ktcirą tylko ich nie- 
bieskie siostry skutecznie i z wielkością do przedmioltt 
•fajsowną, przedstawić zdołają przed oczy nszy i duszę 
ludzką. — Tem zaś większą jest jej powinnością, powta- 
rzać nieskończenie Ladom, jak się ostatnie'j nocy na ojczy- 
■ Mej ziemi, odezwali w imieniu Armii polskiej Generaiowie 
do Karodrfw i ich monarchów i oświadczając przed Bogiem 
^i całym światem, że każdy Polak, jescze i teraz (ak Gznjfl 
jak czuł dawniej, że nieprzestanie nigdy bydź przekonanym 
O świętości i słuszności swoje'j sprawy:— że się odwołują 
do wezystłdch mocarstw i narodtiw, a osobliwie do tych 
które zagwarantowały Kongres Wiedeński, i wzywają ich 
jak najnsilniej, ażeby się zechciały zająć przyszłym losem 
i politycznym bytem, ludu polskiego od tylu przeciwnych 
kolei prześladowanego, — iiarodu, którego ibtność zawsze 
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(ok wiiilki miała irplyw na ońwiatn naroJiiw na niwno* 
wagi; Eiiriipy i na blu^i puL^tj pomiędzy ladami ! — 

itybiiuki udeulawszy zaraz po przejńciii przez granicę, 
-IX Scziituwa, GeiMrałowiWiit, Gubernatorowi Warszawy, 
wszystkie Krtllewskie powozy i kwnie, jakoliiE pieniądze, 
iiietylko do Banka lecz i do Skarbu publicznemu należące; 
w ii%»\% okuta 8 Allliontiw Ził. jiuIn. , udał tti^ ze -wszysc- 
kimi OFiceraiui do Brodnicy (fitniHsbnrg). Po odbyciu 
kwarRiłlany, Członkowie Sejmu, ktitrycli nieobserwowann 
icińlc, rrfwnie jak OlUcerowie* kttirym nie zbywało na 
środkacli, a którzy nieclicieli dzielić losn z żołnierzami, 
tilrzymali paszporla do podrdży du Francji lub do innych 
KrajiSw. Skouiproiuilowani umknoli pod obcemi nazwiskami 
w ruzmailych nbiuracli, jak Umiiiski, Lelewel, ci kuirzy 
<l, 29 Listopada byli w Belwederze i kliJrzy należeli czyn- 
iiiu do nocy 16 Sierpnia. Dla Ityliiiiokiego i je^o Szlubu 
przeznaczono miasto Elbltf^, wojiko zaś roskwalerowano 
w okolicy Elblfjga, Gdaunka i Marienburjca, as do czaaut 
w ktiiryuiby lus Armii poUkicj rozstrzygnięto. Dliesz- 
kańcy Wsclioilnich i Zachodaicli Prns przyjęli icIl spo- 
kojnie, jak nakazywała polityka państwa, lecz nie bez 
glybokiego współczncia ] — Osobliwie jednakże podziwtau 
trzeba było nowe poświęcenia już tyłu ofiarami wycieii- 
Gzonej Prowincji Poznańskiej , która pospieszyła natycli- 
miast na pomoc , i starała się zaopatrzyć ioJnterzy w odzież 
i pieniądze. Wielka liczba wozów, napełnionych koszu- 
lami, UHzytemi ręką wspaniałomyślnych Polek w Poznań- 
Hkiem z najwyższych sianów, płasczauii i inną odzieżij, 
pokrywały drogi do Elbląga, Gdaiuka, Królewca i Memla, 
\<i którychto obydwóch ostatnich iniaitach staty scząiki 
Korpusu Litewskiego ; — chłopi poznańscy wiuz()cy la 
zapasy na przeznaczone miejsca, udpowiadali dumnie każ- 
demu pytającemu: „to dla naszych żołnierzy." Wojsku 
polskie odpowiedziało ^dnie temu przyjęciu, przykładniim 
postępowaniem swuiem, a osobliwie szlacheiny Rybiński 
luijgudniejszym był reprazentanłem swegu uieiiczęśliwego 
narodu. 
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Po przejęta Korpnsn Rybińskiego ^irzeciwial Ńę jak 
tylko Korpus Rożyckie/;o i zatoki Iwierdz Modlina i Za- 
moHcia, poiibłciu całego kraju. Wkrólce inusialj i le 
przeszkody natąpić, lubo dowddzcy pierwszych dwoclt, 
/{dyby byli stali na czele znaczniejszy cli sił, lab też gdyby 
loa Ptłiski od nieb był zawisł) byliby mogli aieprzyjacie- 
łowi jescze wiele stawić opora* 

Przy^.nać irzeba, że Generał Kożyckł ze swoim Kor< 
posem 7 ilo 8000 wojska liczącym, po wzięcia Wanzawy 
najmożnie'] ze wszystkich polskich Dowfidzcdw wyst^pif^ 
przy czem go Hrabia Jan Łedttcbowski *) , kldry się 
wprawdzie dał przez niejaki czas ożywać od Arjslokralów, 
lecz klrfry zatrzyma! zawsze odwagę objawioną P^y de- 
Ironizacjt Mikołaja, jakoteżXi^że Czartoryski, silnie wspie- 
rali. — Doia 17 Wrzeiuia w południe otrzymał Ramo- 
rino wiadomoi^ć o przejściu Korpusu Jtamoriuo do Galicji; 
wszyscy Olficerowie jego Korposa byli do rospapzy przy- 
wiedzieni; tylko Różycki nie stracił odwagi. Pułkownik 
Obnchowicz, ktdrego wysiał był do przyspieszenia orga- 
nizacji rezerw, doniósł mu, iż do dnia 30 Września bę- 
dzie miał 12 kompletnych Szwadronów uformowanych ze 
starych żołnierzy na świeżych koniach, i że wszystkie 
Zakłady Piechoty, dla których broń na Podgórzu w Ga- 
licii już przygotowana, w tym samym czasie stanie do 
szeregów, przezco Korpus jego o 4500 ludzi się powiększy. 
Stanowiska, które zajmował, były górzyste, duch miesz- 
kańców wyborny, źródła jescze uid wyczerpane, oprócz 
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*) Itiidtger ziliimial się widząc go przed sob,') , i zaiiylal się go, 
jak się mógł odważyć, atanąć przed rossfigltiui Generałem, Ledó- 
chowski, którego vrjTaij: „Nie ma Mikołaja! na posiedzentn 
sejmowein dnia 25 Stycznia wyrzeczone, przysłowiem się siały 
w całć| Annii roisjiskiej ? Na co nu teaże oilpowiedziat, że to 
uczyuif w zaofauiu do fionorowości Riidi^era. — Przy aczcie da- 
n^i posłaunikom polskim od Generała ItiJdigera , w^yznat ostatni 
winem zagrzany, że przy szturmie Warszawy, utelylko Armja, 
lecz całe państwo rossjiskie w największem hy się byto loajdo- 
wato iiiebespieczenstwie , gdyliy po trudach drogiego doia, był 
przybył Korpus Raiuoriiio. 




tego miał Różycki nadzKiji^, ie Matnorino bi« zło^y bruni, 
tylko ż« poiainioto biedzie sin starał z nim połączyć, i ii 
tym spotiobein siła zbrojna pultika, składat^ nit; będzie zawszą 
jescze z 34 Bataiiunuw 50 Szwadronów ") i 50 dziat, 
Z tego powoda Marat sit) wszdkiemi apogobami o prze- 
dłużenie zawieszenia broni z Ititdijriereni. Dnia 19 Wrze' 
(śnią zwotal on wludze i jiairjottiw z tycb okolic do Kiek-y 
i wezwał ich, ażeby uManuwili Rząd, i przedsięwzięli 
potrzebne środki, \ii>cia Czar (o ryckiego za^, który przed 
(irzejilciein Korpusu Ramorino, na lewy brzeg Wisły si^ 
udał, ażeby Ktatiiił na czele lego zgromadzeniu. XiąŻ0 
uświadczył, iż gotiiw jest podjęć nszelkie Irndy i ofiary 
dla ojczyzny i ndał się do Kielc. Równie szladketnyia 
ukazał się Skrzynecki, ofiarując swoj« dalsze uitługi. Za 
slnż^cego przebrany, przybył d. 19 Września do Kanuwa, 
skijd go zaprosił Różycki du swojej głównej Kwatery, do 
Miecliowai Tam oświadczył Skrzynecki, iż skoro naród 
i M'njsko tnajlf jego przytomność za potrzebna, natenczas 
gotów )est przyaiadz, iż tak dłngo z kraju nie usiapi 
dopóki tylko choó jedna iskierka nadziei do wywalczenia 
wolności pozo.siauie, lecz że w przeciwnym razie, żadna 
go siła zatrzymać nie potrafi. Eskorty jaka mu ofiarowano, 
nieprzyjał i udał się do Kielc, sk^d jednakże, ponieważ 
wojsko za bardzo było na uiego zawzięte, do Krakowa 
kchronić się musiał. — Tymczasem Riidiger poIaczywsKy 
•if z Generałami Rosen , Gołowinem i Kaizarowem , oświad- 
czy), że się nie może wdać na inne warunki, jak tylko, 
żeby się Różycki ze swoim Korpusem oddał W niewolę; 



*) Szwadron Kałislii wystany do Kalisza , spolkał si? W doiii 
fcsptinlacji Warszawy z Oddziałem Huiarów Gwardii 300 hoai 
liczącym, pod Piotrkowem, uderzyt na nief,''o w 40 koni, risbil 
go, ubił U8 liidzi i zabrał do niewoli Generała Djwizii Teschin. 
Polacy utracili jeiluakże W tij utarczce SO Inilii, a Kapitan Psarskj 
ł Pontcznik Ordęga zoslali ciężko ranni. Reszla Szwadronu doszła 
pod dowództwem Rotiowskieg'o do Kalisza. Lecz Inni i Robowsbi 
zoslał ranny; waleczne sczątki Szwadronu po/DStiity hez OfRce-' 
rów, i por«»pra»>'.ały ńię pomiędzy iuiie wojska. M^tżny Ordf ga, 
doslal się pomimo raujr oduiesioue, scięśliwie do ealicfi, 
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|Mi<o»poczęlo więe znowii d. 32 Września dalsze nieprzyia* 
^Ficielfikie kroki^ Polacy podzielili się na dna Korpusy, 
ę. klurycli dowodzi! mniejszym Geoerat Kamińitki pod Ła- 
^uweiu, większym zaś llożycki sam vr aurach Swi^lu- 
krzyakicli pod Slupianowem. Itoźycki, jego Adjnlaot Ja> 
nnszkiewicz i Xiaże Czarlor^aki zanouili x wyHokośi-i 
wieiy gorące modły do Bo^a za poiuy&lność ojczyzny. 
I Puczetn ndal się Różycki do Łagowa , aby stę poleczyć 
I z Kamińskim} lecz przybywszy lamże, oie zasiał go jaż^ 
i dowiedział się iż poszedł do Stoboicy; niemogac si^ witłc 
utrzymać w lej pozjcji, obrał sobie stanowisko pod Widę 
po za rzeka. Sw<ij Korpus obr<!cil ka Pinczowu, Ka- 
iniófikiemu zas roekazat, aby się trzymał w Sloboicy. 
Że zaś tenże jtiż się był udał napowrol kn Wiślicy, po- 
lecił ma vfiec Różycki , ażeby maszerował do W idy, 
I Lecz i leraz odparty został do Skalmierza, a Z lego 
; powoda widział się Różycki zmiiszonym, opuścić już 
I 24 Wrześuia Pińczów, powierzył jednakże Pułkownikowi 
Zaliwskiemu, który do niego przybył, i kitiry mu był 
polecony z talentu i patrjuiyzinn, Strzelców celuycb Grot- 
huza i Batalion 30 Pułka, z roskazem, aby nad brzegami 
Widy zasłaniał odwrót. Lecz Zaliwski tak zawicidt ocze- 
kiwania Generała , że przy pierwszym zbliżenia ńą nieprzy- 
jaciela, oddział jego z 500 ludzi się składający, rozbiły 
został, Rossjanie przeszli po mostach, których nie zebrano, 
i Zaliwsk! podług zeznania nratowanycli z pobojowiska 
rannych Olficerów, nigdzie sio w bojn nie dat widzieć. 
Polem udał się Różycki do Działoszyc, chcąc sie znowu 
połączyć z Generałem Kauiińskim ; lecz przybywszy lu, 
dowiedział się o drugiem niescześciu ; że cały Korpus Ka- 
mińskiego uagłe pod Skalmierzem napadnięty i w sluilku 
niezręczności dowódzcy zupełnie rozbity został. Dwa 
Szwadrony osobno do Miechowa wysłane, sadzać że jaż 
po wszystkiemu, połamały na rynku lance i rosproszyty 
się. Z tego powodu nie po z o stawał o i lemn Generałowi 
nic innego, jak tylko przejść do Galicji. Posłał przeto 
do Jazdy M olyńskiej i do Legi! litewsko ruskiej, które 
się w Przecławicacb znaidi 



Enajdowaly, roskaz wejścia pojedyo- J 




czo do Galicji. Różycki rozdawKzj znpaey pnniiocl^y wfe* 
śniakoW} i roflpniii:iwszj 16 ()o niewoli zabrfiiiyeh i v^ Wit" 
chowie pod MNerwAcji} irzyrHanych roiwjiNkich Generalifwf 
na stówo honorn, udał się sam do Olkusza*^). Tymcza* 
sem roHRJiaki Generitt Krasaow^ki, z^walcit jnz byt nen> 
trałne f^ranice wolnej^o miasta Krnkowa, chtac odciątS Ko* 
żyukie^o od Galicji. Generał polski prosił Senatu o pozwo* 
lenie przeJHcia przez okolice do KzeczypoHpolit^j należnie 
i oirzyinat takowe. Poczem wydawszy w Chrzanowie 
silna proklamacJAj i skoro Kezjdent ansirjacki w Krakowie 
Baron Lorenz, przysposobił potrzebne statki du przeprawy 
przez rzekę, i Generał austrjacki Pidol nad granica kom- 
menderujacy zezwolił na wkroczenie do Galicji, pod wa- 
rankiem zachowania przepistiw kwarantanny, i pozoMania 
się na imejscacb przez władze oznaczonych, aż do dalszych 
ro8kaz<!w Kządu, jakoteż ażeby Polacy wydali władzom 
mieJHGOwym wszystko to, co nie jest ich prywatna wła- 
snością, przeszedł Itożyiki dnfa 38 Wrzeiinia tylko już 
w 1400 ludzi, z ktfirych tylko 300 hyło w bi^ń palna 
zaopatrzonych, pod Oświęcimiem przez granici;. Przed 
wkroczeniem do Galicji mtał jesCze rozrzewniającą inowi^ 
do (rw<rich żołnierzy i odebrał od niob prsysicf;o, i^ n:t 
pierwsze skinienie zbiera sitf ohi,'tłii» w jakiejkolwiek badż 
ezr-ści świata do walki za ojezyznę. Nazajutrz przepra- 
wiały się jescze rezerwy i skompromitowani patrjitoi ; pii- 
iaió) przeszedł i Pułkownik Piolrowski, który sii; przsbit 
w 300 ludzi z Kalisza, jakeleż Generałowie Szembek, 
Wąsowicz, Zahi^i, Skrzyneeki i Umiński, ktifry za słu- 
żącego przebrany z Płocka nszedł. Liczba Oflicerriw, ktfi- 
rym miasto Zator na mićjuce pobytu przeznaczono, wy- 
nosiła do 700. Pomiędzy innymi przybył tu także Puł- 
kownik Zaliwski, kidrepo miano za zfj^ubionepo , i kldry 
nlrzymywal, że sift dostał po nad Widą do niewoli. 

*) Tu to znaiilowfit nię Generał fitryjeankl, ht&tfjso otlkoR)en- 
ilerowano od bil^y połt Ifraiiiem, do ZaktuJuw- Generał len 
tnial orpanizować Kawaleng , lecz jak najopieszal^j przy l^in po- 
stępował, terar. nawet i^ilał Ja iikońc>:eiiia oijiHiii/acji 17 Szwa- 
tlroaÓw żescic d\vńch diii, pOini^j w;'dat je Rossianom. 
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Łabo RosijcU lylko przez inatR cz^iŁ Rzeczypospati- 
Krako^vskie) przeszedł, lo jednakie posłużyło to Rik^ 
.iligieruwi za powiid , do zalania i obsadzania swojem yvo^ 

' ftkiem całej Rzeczypospolite') i woltiepo miasta Krakovrfl| 
pod pozoreiu, jaltoby chciał rozbroili buntowników pola kiol^ 
Ićtórzy się podtac airzymywania jego tam dotąd Bcltronili. 
i od mieszkańcdw^ lamecznycti w^spierani zoitlaj^. Cliło- 

, picki, którego niecierptiMOŚiS przegzkadzała jelcze zagoje- 
niu olrzymanycb ran, doznał tu wielkiej przykrości, «>- 
stawszy pilnowany przez rossjiskie wojska! Rnaajanie 
nie zmienili nij^dzie swe^o charaklem. Zamiast mieć litość 
nad cierpieniami dnszy swoich prreciwniktiw , kirfrzy się 
ce wszystkimi jeńcami jak najlilościwi«'j obchodziti, kazali 
grać, mietzkańcom Krakowa na wz;rardc, śpiew polski : 
i,Jescze PoUka nie zginęła!" podczas kiedy prowadzono 
działa Różyckiego przez most z Podgórza, od Anslrjakuw 
Bossjanom. wydane ! — 

Potem zwrócili sin Rossjanie ka Modlinowi. Dnia 
7 Października o godzinie 8 zrana, przybył Generał Kras- 
flowski, jako parlamentarz pod twierdze. Generał Led<t> 
chowski w towarzystwie Generała Kołaczkowskiego, htiiry 

I się tu pozostał, adal się ze swoim Sztabem i ze wszyst* 
kinii Dow<$dzcami Pułków naprzeciwko niemu. Kraasow- 
aki zawiadomił ich o przejścia Rorpnsrfw Rybińskiego 
i Różyckiego, że W. Xii)że Michał zbliża się od granica 
pruskiej z Gwardjami do Modlina, i że twierdza la zosta- 
nie zamknięta od cate'j rosSJiHkiej Armii, pocze'ui starał sif 
ich jak najprzyjemniejszemi słowami i jak naj«mie'ezniej' 
ezemi gestami, a nawet płaczem nakłonić, osobliwie Ge* 
nerala Łedó eh owakiego, który się temu wszystkiemu z me- 
YTzruszoną przysłucliiwat spokoju o ścią , do zdania się ua 
laskę Cesarza. Gołowin dotychczasowy dowódzca Korpusu 
oblegającego, doniósł wkrótce potem, żo W. Xiaże jaz 
W istocie przybył do Pomzecfaowa , o pól mili od twier- 
dzy, i doradzał Polakom, ażeby użyli lego modrego krokn 
i ucieszyli go aktem sabmissjinym. Ledócbowski odpo- 
wiedział na lo ozięble, że zwoła rado wojenna. Powró- 
ciwszy zebrał wszystkich Generałów, pomiędzy którymi 
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także aic zoajJowsI Rolacr.kowski, ktilrj- pa weiccinWar- i 
nzawy ziłsicpowat aiKJMce WUnutu, jakoleż CzyżmaU 
i wyisi OIFicero»io gu-iuzniiu, ofrołeu w lifzbtu29, i za- 
j>ytjil »iQ ich, cxy oJtIav twierdzę pod honorowemi waniB< 
kaioi, lub t»i, cxy ji} jesczo dtużtfj bronić. Skutek, albo 
raczej t>il)>owie<14 byln tu tuka jak w«ri;dzie. OlEcerimia 

' wyin oiwUdcsyli j >• żywDodJ tylko ba dni 14 wysuroca, 
że wiciw^ tn^ tunanicji dano Aorpnaowi Hybińikiaga, 
aa tuagazyoy za bardzo są wyataMńooe tui o^eń atępny 
jacifiskif ie za£uf;a r.oiacbęcona » ■ tuikoiiiec ku daliz* bro* 
menie aif w IwWilzy iadnei^ nie loa v*Ie; k tych pawo- 
dtiw byli za toto, a^y jf poddaiJ, i żeby Leduchowaki ^ 
Kapropouowal kapiluliicjf po4 waniDkieiii, że wszyscy u<:ze> 
clnicy wybncbo rewolucji, wizjecy loieazkai^cy z zabra* 
nych. Prowiucji, i wazyitcy, ktt^zjr pr»azli z roesjiakiiij 
iklnżby, « teraz się w twierdzy zwajdnj^j otrzyinajf zu- 
peliii) amnealjc. Lcdóchowtiki pisał liat len z gt^bukiM 
smittkipm, lecz dodał do Ugo wszelkie dtazae ażaUuia 
i i^d^nia uarodn. Unia 8 Pażdzienuka zrana przjbyll 
KraHowuki i (ii»tł*włn, odebrali ten lial, n« który przy- 
i^Bd W godzinę p(iźiuVj odpowiedź lój Irtadj że W. Ni^żs 
Diech<:e o Badnynt lifcie wiedsieć^ ve bantownicy nie na^ 
prawa podawać warunków, i« durro ju^ twierdza nia 
poddi w przeci^^u 34 ^ndabij azlurm rcapoczęty zostania 
w przeciwuym zai razie, nloi^ tta tię doniati nalyoliiiiiatt 
pod roskazy rossjiikifgo PeUnurazzIk*. Ledticbownki obu- 
rzony t^ odpowiedzią zapropBDował , ażeby eic brunit do 

-tWatniifj kropli krwi) propozjcja la śmiała jednakże od- 
rmCao^. Prżedstawii przeto powtdruie, ażeby wynadzió 
Mł^ twierdzę razem z, załogą w powietrze, ohcąo dadż ^ 
^iatD iwielny przykład poiwięctnia uczucia honoru i mi- 
loM ujczyzny. Lecz i t\a to przyalai nie chciano. Prze- 
jęty ainiitkicoi i boJeJci^ zawołał Łztigoddy t«n Oeneral i _ 
I, kiedy mnio opoBczatie, pjjdę wiifi; «am» przedstawię się , 
notBJauum jako niewolnik, i będę sfdał, aby lunie jako 
lakieffo traktowano. Tymvza»vm pomczaai dowUdzma 
Generałowi CzyicwłUcinu , będcc o nim przekonany 
n»odat^pl pigilj od swołcb zatad i Bieprze«ł«iu* ' 
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ffiernym praysiędza narodowi złoeoD^j I ** Na le słowa 
ńdezwałn się caU zgromadzenie jedou^tośnie, że chce dzie- 
ifi6 los Generała ! Pocze'm spisano akt kapitulacji w len 
•^osób, że Officerowie załogi Modlina » otrzymawszy lc 
smutna wiadomość ^ iż pojedyncze Korpusy Armii polslviclj 
przemocy uledz mnsiały, postanowili, nie prowadzić dniej 
W^alki, litóra mogłaby wprawdzie or<^ż ich jescze bardziej 
-tiświelnić, lecz lue zdołałaby przynieść żadne) korzyści 
■prawie, o ktdrą naród polski dutycliczas walczył; że 
Jmęc w skutku lego są gotowi, opuścić twierdzi- podług 
kd^czenia W, Xięcia Alicliała, i że pragną dzielić loa swoich 
^warzyszów broni, których kuleje wojny oddały w ręce 
^mii Cesarskie'). Gdy po przesłania tego dokumentu Ge- 
nerał Krassowski przybył sam do twie^rdzy, zalał się go- 
-<lny Łedóchowski Izami na widok jego ! Nazajutrz opościla 
daloga twierdzę, i złożyła z płaczem broń. Zaprowadzono 
iąą do Kroczewa o irzy mile od Modlina. OJIicerów posłano 

do Warszawy, gdzie przymuszono ich pdźniej do złożenia 
'^przysięgi wierności Cesarzowi i jego następcom, bez wspo- 
annienia Konstjtnc ji ; jednakże wielu z nich opuściło pomimo 
to Warszawę, jak Siamitlaw Ostrowski i inni; Zawisza 
^aś i niekidrzy inni ociekli zaraz z pod Modlina w celn 

udania się do Niemiec i do Francji. Łeddchowskiego za- 
trzymano jescze przez trzy doi w Modlinie, dopiibi nie 
•^ry próżni ono min, które Rossjan nadzwyczajnie zatrważały. 
-Załoga Modlina liczyła, wychodząc z twierdzy, jescze 

p7m ładzi "*), i składała się z Pułku Piechoty lin. 33 
.^od Podpułkownikiem Wognarowskim, 15 pod Pułkowni* 
-kiem Łempickim, 18 pod Pułkownikiem Białkowskim, 

z czynnych Weteranów pod Majorem Ty raków skim , z 8 

• Pułku Ułanów pod Pułkownikiem Piwnickim, z pierwszej 

r Kompanii Saperów pod Kapitanem Czarneckim, z pie'rw- 

szej Kompanii garnizonowej pod Majorem Warpechowskim, 

i z Oddziała Strzelców Białowiezkicfa pod Kapitanem Ja- 

sinko. — 



I *) Z powodu że salof^ tę wpr^iJy smi^uono. 

HiST. POWST. POŁR. III. ' 
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W kilka tygodni po, upadku Moillina tlostal się i Za* 
mdii \f roc« IloNHJan. Puoieważ zat<>ga In się znajdująca 
daleko była liczniejszą , "wyrobita sobie przeto kapilulacici 
podług kul rej przyobiecano dadź wszystkim amnestjai 
a nawet i mieszkańcom Podola i Wołynia ^ naterai 
vr twierdzy pic znajdującym. Wprawdzie kapitulacji tej 
riiwnie nie dotrzymano, jak wszystkich rossjiskich kapi- j 
tulacji. Lecz wszakże mtigt Cesarz A]exander wpośriid 
eumpcjitkich wojowników i monarchów w roku I8I3 za- 
bronić potwierdzenia kapitulacji Gdańska, a naweC 
i Drezna, po oddaleniu się wojsk nieprzyjacielskich, to 
jest: wnzakie mógł zatrzymać twierdze, a poważyć si^ 
załogi, którym przyznano, że się mogą dowolnie oddalić, 
postać do niewoli! — Dla (ego tez i teraz golono z jak 
nBJHpokojnie'jszym amyslem głowy Po doi a nom i Wołynia* 
nom w jf^Bniościu będącym , i posyłano ich, jak wszystkich 
innych, ponaznaczanych numerami, „w gł^b Ross)!*', 
W języku europejskim do Siberji i do kopalni! — 

Kiedy ciało kraju polskiego na ten spostfb poczęid 
pokaleczone, pnczęści zaś skrępowane zostało, drgały już 
tyllio tu i owdzie pojedyncze jego członki. Byt to osobli- 
w^i* npór Litwiuttw, którzy się oie mogli wcale n»pokoi^ 
Zaraz po utracie Warszawy udali się ilossieńscy ]\aczel- 
nicy : Staniewicz, Kałiuowski i Grużewski z Prus napo^ 
wrót do Lilwy, spodziewając się, że Armja polska uda się 
(eraz na Łittvc, w celn zdzittunia tamże powtórnego po- 
wstania. Baczni będąc na wszystko, pochowali znaczna 
liczbę broni, złożonej przez Korpus ftohlanda i Chłapow- 
skiego ■ zachowali ją po n^d granicą. Przybywszy na Li- 
twę natrafiali jescze wszędzie na małe oddziały parijzanów 
litewskich z llotsjanami się bijących. Syrewicz w Tel- 
szach nie przestał był bynajmniej prowadzić parljzanokiej 
Wojny. Gdy jednakże nadeszła wiadomość o przejma 
KorpuHu Rybiiuikiego za granicę, powrócili aa powrót do 
Prus. Lecz nie tak sobie postąpili inni Litwini I Syrewicz 
zabrał ze sobą pieniądze, które Giełgud u księży zostawił, 
zbierał żołnierzy po nad granicą z Korpusów przeszłych 
do Prns i add się d» ^^an Alirekicgo, który zatkll^ 
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W Augustowa kiem jescze raz cliurąj^iew powalania. Wkriilce 
^brali obydwaj około 3000 hidz!, mieli przy nich wielu 
OJUceruw z Korpusu Ciciguda, i staczali z Rossjanami «i 
4o końca roku sczęćliwe i uporczywe utarczki, przy kl<t' 
irych spalone zoslaty zupełnie dobra Senatora Tyszkiewicza 
it-Hr. Pac, Dopiero w pierwszych miesiiłcacU roku 183j 
Jiittsproszyła się cz^i tych powstańców; inni bronią ^tt 
l^scze leraz w lasach! — ,( 

Jednakże z drugiej strony, dawni Pułkownicy W. Xift 
Konstantego nie wyparli gię swego charakteru. Wielndl 
^Owr<!ciJo nawet już k Prus do NVarszawy, jak n. p. 
neralowie Rohland, Miller, Alilberg (jescze przed przeji**! 
jciem Korpusu do Prus), Sierakowski, Bogusławski, An^^f 
drychiewicz,}agniin, Zawadzki, Lewiński. Lecz zawiedli. f 
aic w swoich oczekiwaniach. Wszyscy, a z nimi i Xj^żat 
^Udziwiłl, Prędzyuski, Tarno, Czarnowski, Morawskf 
flSzydlowski , Bontemps, Redel, wy wiezieni zostali w gl^h 
AoBsji. Kmkowiecki złapał się we własne sidła; nis^' ] 
inrolaił bowiem z więzienia Księdza Szynglarskiego, jer -J 
Jnego z pontocnikuw^ swoich w nocy duia id. , obawia|ą|;; 
pc aby tenże, trunkiem zagrzany, nie wydał tajemnicy^ I 
'7ym sposobem znaleźli go Kossjanie przy wkroczeniu da 1 
-Warszawy nwięzionego, a dowiedziawszy się od niega^ 
ie Kmkowiecki był sprawca nocy 15, wywieźli więc 
I jego w gl^b Rossjł, ucieszeni że mieli pozdr do wy- 
krarcia swego gniewu na niezręcznym tym oszuHcie, za lOf i 
Ae nie wydał Sejmu i Armii polskiej w ręce Cesarza, 
tym sposobem ani akt detronJzacjiny nie został zniesiony^ ' 
jmi też Hossjanie najmniejszego słusznego tytułu nad Polskf 
ie pozyskali, i że owszem przez przejście Jo Prus, w prap 
ie narodów tak ważne zastrzeżenie do skatkn przywie- 
ijzionem zostało. 1 Łubecki zawiódł się na BWOJe'j racbii< 
Ide. Wprawdzie został z początku mianowany Człunkiei 
fiowoDtworzone'j najwyższej władzy Adminis trać jinej wKr^WI 
fAStwie, lecz późnie'j nie dozwolono mu oddalić się z Pe*! 
ttersburga. Najpodlej postąpił sobie jednakże Pułkownik 
Zielonka, który d. 29 Listopada Pułkiem Gwardji Szasse^- ^ 
i^yf oa ład S£ar|Qw^I^ Przez ci^g całej w^jny wzbraui^ - 
1*^ 28* 



nic przyjąć awansu ; w Płocko nie głoBOwal na raJztt 
wojennej i przeszedł spokojnie do Prus. Tii za4 namówił I 
Officer(!w swego Pnlkn do podpisania aktu submissjinegtf j 
i pokornej prośby o amnestją ! — Lecz z drugiej stronj 
objawił sil jak najczniszy znak patrjotyzmu. TomaBU '. 
Ostrowski , jedeo ze synciw Wojewody Dowddzcy Gwar*' 
dji Narodowej) walcząc z obowiązkami koleżeństwa i mi»1 
toHcia ojczyzny, dal się nakoniec nakłonić do podpisanŃi 1 
wKpofnnianego aktu, napisawszy jednakże pierwsze litery 
swe;;o nazwiska , wypadło nm pi(!ro z r^ki ! — i od^d 
zasłabł na umyśle; a dirapiony ojciec prowadzi żyjący te^ 
pomnik palrjotyziuu swojej familii do Fraooji I 



Tak więc upadła Polska jui trzeci raz po Bwojem 
wskrzeszenia od czasu ostatniego podziału ; a gdyby m^ 
stojący na czele w początku Grudnia r. 1830 był upoważnił 
do rozbrojenia małego orszaku uchodzącego z W. Xii,H;ieiB 
i do przejścia przez Bug, byłby się naritd w przeciąga 
kilku tygodni bez w^yslrzału z broni siał niepodległj-m, 
polężuyin, strasznym i wielkim od Prosny aż do Dźwiny 
i do Dniestru, i nikł nie byłby się temu sprzeciwił, wszy- 
scy bowiem sąsiedzi byliby jak piorunem przerażeni, na 
widok 300,000 regularnie uzbrojnych Polaktiw gotowycfc i 
obrócić na nieb swoje bagnety pi^rwe'j nimby się zdołali , 
obejrzeć. Polska upadla cbociaź 60,000 jej symtw, potra- | 
filo sparaliżować olbrzymie siły najstraszniejszego swego 
przeciwnika, mogąc nawet aż do upadku Warszawy po- 
mimo największe błędy, zupełnie je znisczyć **). — Pol- j 

") Tjlko bowiem ludzie słabego umyshi mogli ss^dzić, że Po- 
lacy zbyt śmiałą rospocicęli walkę, lub t^ż, że, iia^vel po bitwie 
Oslrolęcki^j , nie byto u zasad pi on (!j nadziei olrzymauia zwycjęi- 
twa nad RosBJ^. Czyż było uiepodoba^uii ażeby Polacy, b^ii^ \ 
o 30,000 macni^iszymi jak pod Grochowem i pr7.y óągle isluąc^m 
powstaniu na Litwie, nie mieli choć jedneg-o odnieŃć z'wycięBtwa! 
Jełliio zaś zwycięstwo byłoby w»zyslko zadecjdowalo. BoBSJa 
bowiem już była wysilona. Obliczmy tylko, ile już wysłała 



«8t 

^'a opadła, dawszy jak największe dowody zapału, ud- 
, %ragi, męstwa, wielkości dnszy i poświęcenia we wszystL 
iŁich Btauach i klassach, i pozyskawszy palmę, której z»f 1 
fBen naród, jak daleko dzieje w^stecz eięgajf^, zaprzeczyć | 
||^ nie może. Albowiem, jeżeli w ci^g^u powstania, zwy* J 
FUęstwo lak latwem bydź się zdawato, (o jednakże żaded 1 
^olak nie myślał o tera, W owym dniu detronizacji i pod ,i 
firocliowem ! — Poltika upadla w skutku nieźli czodjcIi., J 
prawie tradnyclł do pojęcia politycznych i strategicznycH f 
lędów lub pomyłek ; z braku przygotowaa i jedności | 
lań i imiystów, a nakoniec s powodu za wielkiej ufności 
rzedsiębiur^cych, którzy spusczali się na lo, że zapal - 
dobra cbęć ludo, poda frtdsowne środki w pośro'd samegA 
4nalania. 

Polacy szukają przyczyny npadka w brakn człowiek- 
twórczym i silnym amysłem. Obcy zgadzając się na to. 
pokładają winę w umystowe'j zdolności ladn, który niein^ 
tnial w^ykryć w swoim czasie geniuszn, greckich, nider- , 
landzkich i francuskich bohatyrów. Jak gdyby Temisło* ., 
kies i Miltjades nie byli się wykształcili w śród ludu^ ' 1 
przez długi czas wolnego i niepodległego, lub Urańczy- 
kowie Wilhelm i Maurycy, nie wystąpili dopiero w kilka 
lat po rospoczęcia zwolna rozwijające') e!ę walki, jak 
'^yby nakoniec taki genjnsz jak Napoleon, nie zjawił 



*^<ifska przeciwka Polakom. Z lego użyto: z Korpusu Pahlena f, 
%, 2 i 3 Djwizfą Piechoty, z Korpnsu Kreutza 6 i 8, a Kor|)USi| 
Pahlena n, 7, z Korpusu Kaizarowa 9 i 10, z Korpusu Riiili^era' 
11 I 16, z Korpusu Hosena 34, 35 i 36, z Korpusu Szachorskoi 
1, 2i3Djwizi9GrcDBdjerów, trzy Djwizje Gwardji; Roth i Kras- . 
■owski mieli jescze 4Djwizje. Z Hawalerji IrzyDjwizj^^Wi'' 
ł1)i, trzy Djwizje Ułanów, dwie Djwizje Huzarów, trzy DjwizfaJ 
Dragonów, dwie Djwizje S^asseró^c, dwie Djwizje Kirasserówi- 
Azateui 3} Djwizje Piechoty i 15 Kawalerji. Djwizja Piechoty J 
zawiera 6 Pulkńw albo 18 Balaliouów (15,000) do cze^o nalezyj 
36 dział, Djwizja Kawalerji zoś 4 Pułki po 6 Szwadrouów (4O0O), 

IlWszystkiego było przeto : 330,OOOPiecłia(y i 90,000 Kawalerji. Cała 
saś rosajiska -łrmja składa nię z 36 Djwizjów Piechoty, 3 Djwi- 
g,j6w eranadjerów, 3 Djwizjófr CwanlJ! i z 18 Djwiijów Ła- 
.TralerjL — 
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alt; Z pomicJzy 30,000,000 Fraacnzdw dopiero w Biedu 
lat po wybiicliu rewulocj! ! — Liid, kt<{ry poiuimo siedtn- 
naiitolelnią niewolę i pomimo tak dlttgo syBtematycxnie 
prowadzone miłowania demoralizacji, polraftt zacbowai 
w Hobie takich niężttw, jak Xi<,'cia Adama Czar tor yBkiego^ 
Chlopickie^o , NiBmojowskicIi, Ostrowskicb, Juacliinia Łe* 
lewela^ Morawskich, Jaoa Łeduchowskiego , nwirskiegOf 
OIrycba Szanicckiego , Barżykowskiego , który w przeciąg 
8 mieBięcy takie wydał lalenta i charaktery, jak Prądzyń* 
akiego, pierwszego slrategika w Enropie, Dwernickiego^ 
Uembiiiskiego , Skrzyneckiego, Kickiego^ Uniińtikiegoj 
Bema, Wigierskiego, Różyckiego, Łedóchuwskiego , La- 
dwika, FranciHzka i Michała Myciekkich, ktilry laką zro« 
dzit młodzież, jak ow(^ Belwederskij , lab Akademikiiw 
Wileóekich, młodzież która sio w tak krótkim czasie na 
ludzi wykształciła, jak Godebski, Dubroelaw Kalinowskie 
Jełowiccy, Kninzewski, lam gdzie zap^ przez rozwinię- 
cie złych skłonności f^altem wstrzymywano, — Łnd który 
posiada lak wiernych m^>żów, jakimi aą Wincenty Tysz- 
kiewicz, Staniewicz, Zwierkowski, który takich ma Mar- 
ców, jak Kazimierz Małachowski, Sierawaki, Niemcewicz, 
Jełuwicki, Dobek, Gadon, takich męczenników, jak Ju- 
liusza Małachowskiego, Generała Sowińskiego, Porncznika 
Gordon, Grajewskiego''), Majewskiego "*'), Łopaciutkie- 
go"*'^), takich żołnierzy, z jakich się składafa owa Kom* 
panja w Lubartowie, jakim był ów żołnierz z 14 Pułkn 
pod Nurem i ów Marcin Osiadacz f), klóremo sam eUwny 
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*) Waleczny ten m!\i poległ na czele 14 Ptithn pod Ostrołęka 
**) Cięż.ko rnmiy iia czele i Pułhu lin, pod Warszaw-, omarl 
W kUka <liii pol(!in w Modlioie. 
•••) Poseł Litewski, poległ przy azdinnic Warszawy. 
■t) W KurjerKo Polskim r r. 18.^1, Nr. 637, Biron. 7M snajdi^ 
slf nastąpi I j.-|ce obwiesczenie WKg'Iędein iiieKo; 

„ Objwatel z Xięslwa Pozneńskie^ przeital w darze 600 Zft. 
•łltt żohiierza z Pnłkn 4 Piechoty lin., ki&ryby w cfiecn^j Kain|ia- 
liii uu)wię<^ł fię odinaczjł. Dar ten otrzymał lUarciu Osiadacf. 
kióry jeiliiomyśliHO przez ■w>'cb koUeguw, PodolGcerów i Zot- 



Piitk 4 lin., nagrodę męstwa przyznał, takich ducliownycli 
jak IVBiądz Łoga, takie Polki, jak Klaudyna Potocka "), 
Emiija Szczaniecka Cecjlja Plater, Wyganowska i Prze- 
jpaikowska, takich Poelitw jak Mickiewicz, Gdrecki, takich 
Nauczycieli jak Gronostajski , Klimaszewski — a tylko je- 
dynego takiego szatana jak Rrukowiecki — !— taki, mó- 
wie, Lnd niepotrzebuje mieć genjaezów, naprzeciwko nie- 
przyjaciela, ktdry w całym ciągu wojny, nie jest wstanie 
pokazać, ani jednego, cho6 tylko miernego talenta lab 
charakteru, ktdreby z czarnych, ciemnych mass zacaepni- 
k(!w, stojących obok niezmiernej liczby dziaf, zdołały 
jakimkolwiek rysem ściągnąć na siebie nwagę! Taki lud 

rłrzebnje tylko władzy, kłóraby żądała i roskazywała, 
kt<iraby szła za woła ogółu. Tak^ mieli Polacy przez 
cały ciąg powstania tylko trzy razy: w dnia, w ktdryni 

P|)owstanie za narodowe ogłoszono, w dnia detronizacji 
i w dnia zebrania rady wojennej do naradzenia się wzglę* 
4eiD bitwy pod Sochaczewem , tą zaś władzą był , Sejm. y*^ 

Ze wszystkich m^żdw powołanych do ocalenia Polgki/> 
najbardziej nie pojęli swego stanowiska t Marszalek Izby 
PoBelskie'j Władysław Ostrowski i loacbim Lelewel. 
Fie'rwszy powinien był cznć, że z laską marszałkowską' 
l/f ręka, na czele Sejmu, żadnej innej władzy w Polsc* ■ 
uierpieć nie był powinien. Drogi że w Polsce zbywała' | 
(jałkiem na żywiołach do ustanowienia Konwentu narodi)i^4 

, wego, i że należy Sejm za takowy uważać i -w nim dzia^f 
lać. A natenczas, nie byłoby Cbłopickicfa, Skrzyneckicbi I 
i spisków arjstoł^atyczny eh i demagogicznych; Wielopolski ^ 

.nie byłby mógł pie'rwszych, a Krnkowiecki oslatnich diii 
■woich egoistycznych ożywać zamiarów, nie byłby mó^ 

-Wielopolski Indzi takich, jakimi byli Gaslaw filałachowsł ' 



nieray pomienionego Pulkit, jako najbsniEief od^uaczająty i 
w boja , do osią^uieiiia It-j nagrody wjbraiiy został. — Sebrcłar 
Seueralay Kouunissji Rządowej Woiiiy. 

(Podpisano) Pułkownik Zieliński." 
- •) Owielbiana od swoich wsiifiłzioiuków » powodu (ak najwię- 
ksze |;o poświ^euia. 
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'SwiJziński inni, nlaizUt ani Krokowiecki oadużywać 
lak szkarailDie Lelewela. Puławski byłby jako Kapelan 
wujskowy z krzyżem w reku na czele wujska , zawsze 
f;oJne dla siebie zualazt miejsce. Skoro tylko Marszałek 
zaczął pomszeDieiu kierować i dopitki nie zaprzestał, n>e 
było aui ArJHlokratfJw ani towarzystwa pntr jo tycznemu. 
Lecz zamiast te^o uutanowit Djktaiurę, Rząd z 5 Czlua* 
kitw bez powagi i bez władzy , starał się ntrzymać Skrzy- 
neckiego, a wyszedłszy z kolei swego nainralnego stano- 
wiska, waliał się na tę i na owę stronę; Lelewel zaj 
zaszkodził eobie w działaniu i nadwerężył swoje powagę, 
przezto, że wzgardził działaniem w Sejmie, i że, ponie' 
waż w cał^j Polsce na średnim stanie zbywało, zniżył się, 
do lodzi osławionycli, nadkompletnych OlGcertJw i do mlu* 
dzieży, żadnego w Narodzie nie mającej znaczenia, kttirzy 
nailnżywali jego imienia, knnli tajemne luacliinacje i s^dzill^ 
mieć prawo nazywać go swoim naczelnikiem. Wspierają- 
cycb go zaś godnych ludzi, jakimi byli Zwierkowski^ 
"Bronikowski i Trzciński, było za mało! — 

Za wszystkie le błędy, Polska ciężką ściągnęła na 
*i^ebi» pokutę ! Gabinet rossjiski , po npadka Polski przez 
"^^^fj^tki tylko czas gwałtem wstrzymujący drżące z chciwo- 
ści szpony, rzucił się na Polak(iw, skoro tylko ujrzał, 
ze się nie ma potrzeby obawiać o przeszkody zewnętrzne* 
Wszystko co Chrzanowski w Bolimowie przepowiedział, 
ziściła się w tak okropnym stopniu, jak sam nawet nie* 
przeczuwał. Powyrzucano na ulicę ławki i krzesła Se- 
natortiw i Posłów ze sali posiedzeń, zniesiono Armja, 
powtrącano żołnierzy i Oiftceriiw do Pułkclw rossjiskichj 
wszystko, cotylko do utrzymania i rozszerzenia, polskich 
wiadomości, kunsztów i języka, posłużyć mogło, bibliu^ 
leki, zbiory i. I. p, , wywieziono do Rossji, herby i kolory* 
polskie ponisczono, famiije wysyłano w głąb Rossji, chwy- 
tano dzieci , ażeby je wykształcić na rossjiskicb jańczanfw» — 
krocie jęczą w Syberji; jednem słowem, usiłowano wszy- 
stkił, cotylko dzieje okropnego zowierajfj, o wynisczenin 
Izraelitów., Maurów Bretańczyków , zastosować systema* 
tycznie w okropuiejszym jescze stopniu do Pulakciw ! 



DODATEK. 



Henie Polski, uajgl<fwni^jszq zasada jego plani!w, naj- 
pierwHza jego jesi myŃI^. Wszyicy mamy teraz wielkie 
weptElułcIwo lak w obawie, jak W nadziei, w eczi^^Mcia 
jak w cierpieuiacfa , w zajemnych tullowaiiiacb i d^ino' 
iciaob. — 

Pozw(!l włco powtórzyć sobie jescze raz, Ładu PoU 
eki, — co ostalDie karły Gazety Narodowej Zakroczytnaklej 
na ojozystej ziemi w imieniu Twoim przysięgły; 

„Polak nie dci^^nie na aiabia ni^dy tej 
tfbańby, ażeby miat kiedy Ńkolwiek rospaciati 
f,nad oswobodzeRiein Ojozyzny | " -->■ 



DODATEK. 





^óre objaśnienia i sprostowania stosunków 
w dziele niniejszem zamiesczon^ch* 



A. Do Tomu Pierwszego, 

BtTonDicy 98 i 99 : 

TTymienieiii ta siedmiu członkowie Izby poselskiej 
i opnsczony ósnay Kajetan Kozłowski , wszjscj jako Kom- 
miłłgarze Sejmowi; mieli obowiązek wraz z innymi siedmiu 
członkami Kommissj^W; wygotować uwagi nad raportem 
Rady stanu i przedstawić je Izbie poBelskiej, Czytanie tych 
uwag nasląpifo na ostatniej Sessji, gdzie już żadne glosy 
dozwolone niebyły i dla kriiikojci czasn mie'jsca mieć nie- 
inogly. Przy głośnem czytaniu w Izbie, nie jedno wy- 
rażenie zdawało się temu i owemn Konmiissarzowi nie- 
8t«tsowne'm do rzeczy, ale poprawiać czasn niebyło. Na- 
zajutrz zszedłszy się Kommissarze na zamknięcie Sejmu, 
tommnnikowali sobie nawzajem wczorajsze spostrzeżenia. 
A że nie wszyscy byli obecni ; przeto większość obecna 
udała sie do Kancellarji i niestosowne wyrażenia poprą- 
wita. O tern dowiedziało się łatwo, bo tajemnicy niebyło, 
wieln Członk^Jw Izby, a niewidzac co i jak poprawionem 
zostało, ogłosili większość owę Kommissarzy wprost za 
fałszerzy. — Poprawę, błędu własnego, nie można je- 
dnakże nazwać sfałszowaniem. Poprawiać dzieło wła- 
sne, wolno jest Autorowi każdemu. Uwagi nad Raportem 
Rady Stanu, były dziełem Kommissarzy, a podpisy icli 
na oiem, czyniły ich odpowkdziaJnyiiu, nietylko Izbie, 
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ale i swoim konunittentom i calemn krajowi, Izha wy- 
brała do tego dzieła Kommisnarzy i zasczycila ich zsuFa- 
ntem swojera. Niemof^li oni zaufania nadużyć przez to, 
że się starali adoskoDalió dzido im pornczone. Czyli po- 
prawki le, same przez się byty złe, lab dobre i czyli 
szkodliwa skntki pocUfgai mo^ły za eabą ; wyrok w 1^/ 
mierze najsprawiedliwizy, wydać może Joachim Lelewel. — 
Ten bezstronny mi)ł, W czasie Powstania Narodu, będąc 
Członkiem Rząda, miał sposobność, kazać sobie wynaleźć 
owe corpui delicli Uwa^f Sejmu 1825< — Lecz jako dn> 
bry Polak, przekonał się z pociecha, iż owe oskarżone 
srałszowania , liyły tylko mato znaczącemi poprawkami 
sidw i wyrażeń, a nio fakltlw, albo okrss^tw całkicb. 
Nie żeby Trazeaa patriotyczne, zamienione były na nik- 
czemne I pocblebnicze ; lecz wyrazy mnitj stdśowae, ns 
więce'j odpowiadaji}ce rzeczy przedstawione']. — Ze Sejm 
1825 prawie wszyałki« Iłz^da profekta przyjął, nia pocho- 
dziło to z demoralizacji, ani ule^oici jego, sle przeciwnie 
z uległości Rzaijii dla .Sejmai że nietylko ważne i poży- 
uczne przedstawiał projf^kla, ale nadw aezwulst na wszel. 
kie poprawy, a nawei na całkowite przerabianie niektórych 
nader ważnych pnijektuw. — Sejm niestracil palrjotycznego 
męstwa. Lwajji jego nad raportem HaJy Stanu, chociaż 
oikarzoney mowy człuok(!w i Kommissarzy, nfwnie jak 
■ petjcje, były może mocaiejsize i śmielsze, cbo^ nie tak 
głośne'')} jak Sejmów poprzednich. — Ze petjcje były 
imiale, najlepszym dowodem okoliczność, iż Marszałek, 
z wyższego polecenia, tak nienii i czasem pozostałym dla 
niob, kierował, że do odcsylania nie przyszły. — Pr<!cz 
tego, projekta ndoskooałoiM przez Kommissarzy i Izbę, 
jakoto: Prawo kredytowe, bjpoteki małych miast i wło- 
Ułańskich posiadłości, przerobienie prawa posagowego 
z Sejma 1818 r, t zniesienie aąddw duchownych w spra- 
wach małżeństwa] zostani} zawsz« chluboym dla Sejma 
lego pomnikiem. 



") Bo' przy dnwfacb uipkai^ lyclb 
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3. do slroiiiiicj 168 8eqn. : 

Z okoli czn OM^i , klure vf pierwszych dniach powiUniti 
kieruDek nadawały, doszła do naszej wiadomości jeacze 
jedna, bardzo interessująca , klóra może zarażeni posłuży^- 
do lepszego wyjaśnieDia wszelkich piSżoicjszych atusanktiw. 

W nocy z d. 29 na 30 Listopad zeszedł się Deputo- 
wany Jan Szaniecki na Llicy Senatorskiej z Joachimem 
Lelewelem, Xawerym Bronikowskim i z kilku innemi obo« 
bami. Przyszedłszy na plac przed kościołem S. Andrzeja, 
byli świadkami sceny, gdzie dwaj bezbronni Kossjanie 
o mało nie zostali rozr^bani od Polakttw* Szaniecki spo^ 
slrze^szy to, zawołał, stójcie bracia! oręż wolności nie 
powinien bydź plamiony krwią bezbronnych. Nienawiść 
narodowa nie powinna tu mieć miejsca. Walczymy tytko 
przeciwko despotyzmowi i jego uzbrojonym słażalcom ! — 
Skoro na ta wezwanie Rossjan pusczono, udały się wyżej 
wspomnione osoby ku gmachowi bankowemu, gdzie przy- 
bywszy, zaproponował Szaniecki, aby się ndać do Sali 
posiedzień Izby poselskiej , zwołać tamże wszystkich 
w Warszawie znajdujących się członków, ustanowić nowy 
Azad i wydać proklamacja do całego narodu. Lelewel 
wahał się cohy miał uczynić. Nazajutrz poszedł Szaniecki 
sam do Kancellarji sejmowe'j, i napisał wezwanie do swoich 
kollegów, którzy się w Warszawie znajdowali, ażeby się 
jEcbrali i starali się wspierać sprawę ojczysta. Dnia 1 Gru- 
dnia ndal się Szaniecki do Lelewela i zastał u niego kilku 
dobrych pat r joto w i Kasztelana Leona Dembowskiego. 
Tych wezwał, ażeby poszli z nim na posiedzenie. Leon 
Dembowski oświadczył się najwyraźniej za te'm, Jdac 
{)rzez stare miasto, przyłączyło się do nich wielu człon- 
^ów. Przy drzwiach sali zatrzymał Szaniecki wszystkich 
na chwilę i rzekł do nich z ęnergj^: Sala la zamknięta 
costała ręką despotyzmu, niechże j^ więc dłoń woltiości 
otworzy i ja to czynię w jej imienin \ — Jak największa 
radość opanowała wszystkich; natychmiast zjawita się 
;wielka liczba projektów ; wszyscy zgodzili się od razu 
na to, aby wysłać Depulację do Uady Administracjinej 
z przedstawieniem, że wypada I) przyjąć kilku czlonkrfw 
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ze Senalu i z Izby pnselakiej i ntworzyi? Radę najwjłszą 
narodowa ; 3) wydać proklamacją do całego narodu tło 
podoieHienia powatania ; 3) zwołać niewTonziiie SeJDi, Na 
depntowanych wybrano Kasztelana Leona Dembowskiego, 
Posła Joachima Lelewela , Deputowanego Szanieckiego, 
Posła Franciszka Sultyka i Posła RuiłoJfa Hiesczyckicgo, 
Leon Dembowski przedatayrił wspomniane wnioski. Lele- 
wel rozmawiał z X. Czartoryskim, Wiesczycki z Kocha- 
nowskim, Szaniecki zai przemtfwił do reszty Czlonkriw 
Rady, względem wczorajszej proklamacji Rady AdmJni- 
stracjinej, wydanej W imienia Cesarza Mikołaja, nadmie- 
niając, że takowa ma iia celu przytłnmienie powstania, 
cz^ nar<{d i wojsko mocno nrazonemi zostały, i ee chcao 
lemu wszystkiemu zapobiedz, trzeba koniecznie inną pro- 
klamacją wydać. Franciszek Sołtyk nadmienił, że w Ra- 
dzie znajdują się osoby, kt(!re nieposiailają zaufania narodu. 
Kilku mniej znaczących czł»nk(!w, chciało natychmiast 
wystąpić, sądząc, że wzmianka la ich osoby oic dotyczy; 
lecz Szaniecki oświadczył wyraźnie, że In była mowa 
o Xiędu Łabęckim. Lubecki przystąpił do niego, wziął 
go za rękę, a obrttcfwszy się do zgromadzenia, rzekł: 
winiencm otwarluści Szanieckiego , iż się dowiaduję, że 
lo o mnie idzie, i że nie posiadam zaufania publicznoiici. 
Opiisczam przeto salę! — Niemcewicz, Radziwiłł, Czarto- 
ryski 1 innt oświadczyli na to jednozgodnie i głośno : Je- 
żeli Xiąie opmcisz salę, my się wszyscy za lobą z ni^j 
wyniesiemy ! — Liibecki pozostał się przeto. Depntacja 
oddaliła Kię, a jescze tego samego dnia mianowani zostali 
członkami władzy wykonawcztij w Radzie : Kasztelan 
Leon Dembowski, Posłowie Lelewel Władysław Ostrow- 
ski i Gustaw Małachowski. Nazajutrz zaś, d. 2 Grudnia, 
wysłano Depirtację do W. Xiccla Konstantego do Wierz- 
bna, — Sczegdtowy opis rozmowy, przez samego Lele- 
wela podany, znajduje w polskim i francuskim językti, 
W dzienniku pod tytułem ; Sceties poU/ig»^» de la revoiulio» 
pohnaine, redigŹe pur Stanitlaa Bratkowiski d ^tignen, 
4, 6 c< 6 Hiraiitm, 



3, niektdrc reklamacje Joachima Lelewela 
jaż po wydrukowAniu 1 Tomuj Aalorowi 
nadesłane, 
a} ad pag, 74. Oświadcza on , ze niemiał żadnego 
bezpośreJniei^O wpływa na tworzenie się związków mło- 
dzieży litewskiej pod naczelnictwem Zanaj ile że to miało 
miejsce w czasie jego w Litwie obecności. 

b} ad pag, 79. Jakkolwiek dość liczna mogłem 
mieć stosunki, mówi on^ wszelako mało wpływać mo- 
głem « abym byt w stanie uczniów moich na pnblicznych 
lub domowych nauczycieli kierować. To się samo z sie- 
bie zrobiło f że usposobieni ^'V ileńskiego Uniwersylela 
Uczniowie, we szelkich powołaniach, narodowi swema 
użytecznymi się stawali. 

c) ad pag. 108. W wierszu Mickiewicza, jest, 
nie Królewski, ale koronny (au^ ^ronlanC, frcnldnbifcl;) 
to jest z Polski (z Królestwa) przybyły. 

d) ad pag, 109 i 219. Krepo wieckiego przed re- 
wolucja nieznulem i niesłyszalem o nim ; nawet w eiaga 
rewohicji nieprędko o nim posłyszałem, a jescze później] 
JDŻ po Dwernickiego wyprawie po^ać migo przyszło. 

e) ad pag. 140. Kiezatecałem im żadoych terminów. 
A widzenie się 31 Listopada , było tej natury co i inne 
widywanie się z różnj-mi osobami, które przychodziły ra- 
dzić się, pytać, rozważać, co można? co trzeba zrobić? 
Przychodzili w^ ostatnich czasach do mnie, dla tego że nie 
mieli do kogo się udać, a im się zdawało, że im objaśnie- 
nia dać mogę. Niedjsponowaiem niczem, tylko oni brali 
decjzj^ i mnie zawiadomiali o terminie, o planach. Zby- 
teczni eby było opisywać roztrząsane kwest je. Wszakże 
pochlebiam sobie, żem mógł nieco wpływać na przyjęcie 
zasad przez spiskowa młodzież, z których glównieJBze 
przytoczyć wypada. 

Przysięgali sobie, poświęcić się bezinteresownie, po- 
wołując tylko naród i wszelkie jego klassy do powstania. 
(Sami poruszywszy się, nie mogą szukać, ani rang, ani 
awansów, ani nagród, ani urzędów, winni zostać w swych 
miejscach bez pretensji. Uotrz;yma1i tego do końca. 
HisT. PowsT. PoLs. m. 29 
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Wslrzymuj^ się od wszelkich proklamncji od wszel- 
kiego obiawieu!a woli swej) w nadziei, że Rfarai bracia^ 
kldryin Kierunek sprawy pozostawić zamyślają, ' trafiiiej 
przed kwiatem prawa narodu sweg;o objawią, stan kraju 
I inicKzkanc<!w jego ulepsza, że żołnierzowi vf sprawie oj- 
czyzny watczącemn, wydzielenie wta«noici ziemskie'j ob- 
myślą i zapewnia, ze alan Włościan ulepsza &o. Stc. 

PoHtanowili szanować porziidek^ prawa, wlasnoiJ 
wszelka prlwainH i publiczna, dla uirzymania kredytn. — ' 
Szukali osub, klorymby ster nzatlu milf^l bydi powierzony, 
w przypadka wywrócenia władz opiir stawiać mog^jjcycli. 
Ąle łycłi os(!b w chwili wybuclm pod n/ka Die byfu; wła- 
dza 111^ zrewolnc jonowały ■ rzecz inny brała kieranek. 

Zacz^wtzy, zawierzyli wHzelkij czynnośt^, oddać stAf- 
fzym, którzy, jak dobrzy Polacy, w doŃwiadczenia doj- 
rzuUi, sprawi; narudowa, zdawało kio, że lenic-J poji^nwa- 
dzq, porządek i kredyt lepiej ziicliować zdolajii, Życze- 
Btetn icb nyło, aby Generałowie i wielu wyzizuj rangi 
Ofllceruwio, nu>gli oydś uMinięcI, bo im nie ufali. Aeiy 
sii^ to nie slalo, czatt okazał, że mieli racj^. Wszakże* 
chuć się ta nie stało: cierpieU, w nadziei, że ich do4wiad- . 
czeuie ■ uczncia polskie stan^ si^ użyleczne, l'owjVkizej I 
części zawiedli się. 

Sejmowi znpidna zarnczona titnoii. Czy możemy Sej- 
mowi nfać? pytali mgie. Mi<j od pitirwszefro razu, aż po 
uaniyŃlB w dni paro oduowiedziałom im: możecie, możecie 
zujieiiiie. I uCalil Do niKtorji należy ocenić, w czem Sejm 
temu zaufuniu odpowiedział, W cze'm sprawo narodowa 
zawitidl. Młódź w pewnej nfności, nazywała icb ojcami, 
i ojcom narodu losy jego powierzyła. Pewnie nie zawio- 
dła się na uczuciach polskiclii nie znalazła spodziewanych 
zdolności i trafności w działaniu^ 

1") aii pog. 209. W 31ioisterjum wyznani Oświece- 
nia publicznego, żadnych nowych wydziałów i podziałów 
tworzonych nie było. Mnie powierzone było Ministerjom, 
co nwazałem ieko posłowi; obywatelska, jako konlrollfl 
Ministerii. WiikowsKi i Gajewski, przeżeranie do takiejża 
posługi do konirolli Wydziałów W lem Aliutsterjum będą- 
cych , powołani zostali. Witkowski zajął wydział fundu- 
szów; Majewski instytutów naukowych; wyłwial relijfijny 
byi wakujący, 

g) tid piig. 216. O redakcji Kwrjora Polskiego. — 
hatwo to pojiłć, że wolne wyznanie opinii było powazechno. 
jKurjer Polski otwierał do nich wolny przystęp. ]Va po- 
siedzeniach redakcjinych, że princjpju monarchii iiieodpu- 
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wiedzialnćj wzifltosiL' ntrzymywaly, to wynikato z tego, 
ze pobłażano zdania i poważano wiaro polityczną AVin- 
centego ]Vie)DOJow»ikie;;o. Gadano o łem, jaKO O rzeczy 
z Konstjłucii z roku 1815 wynikającej, O lyck zasadacli 
z Wincentym ]\ i emoj owakim miałem wli^^cń eposoboości 
rospierać bie w innych spotkaniach naszych, kiedyśmy 
YFspóInic w Rządzie siedzieli. Chociaż jesicm przeświad- 
czony że antrepryza Kurjera Polskiego, wezwaniem nas 
rtiżnych do redakcji oBÓb, jedynie lo dla własnej spekula- 
cji czyniła: z tym wszyaikiem, nie wiem aby to miało 
mieć jaki z towarzystwem pnirjoiyczn^m związek, ktdre 
anireprenera Kurjera z siebie wyrzuciło. Co do mnie, 
dcBzyloby mnie to, gdyby nawet lo kolleżeńsiwo moje 
w redakcji Knrjera, z cnotliwym obywatelem Mincentym 
TJiemojowskim nowej wzietości przydać mi miało; lubo 
nie wiem cobym przezto zyskiwał i czybym lego do czego 
potrzebował. 

h) ad pag. 223. We wspomnion^j deputacji do Dyk- 
tatora, wcale nie byłem. Kylem t)'m deputacjom przc- 
riłiTiy i mocno przeciwny. Kyly one wj"syłane bez mego 
H le'm. uczestnictwa. Byłem obecny Chlopickiego oświad- 
czenia, ponieważ to miało miejsce \v Sali Jleędowe'), 
gdzie się znajdowałem jako w Rządzie tymczasowym za- 
siadający. 

i) ad pfl^. 218, 236, 273. W żadne komplotT, 
w żadne związki ni zmowy sekretne z Maurycym Mocli- 
nacliim nie wchodzitem; ani ja ani Trzciński, uni Zwier- 
kowski ani Zaliwski. Nikt mi się z tern nie otworzył, 
e nicze'm podobnym nie wiedziałem. Teraz W tułacłwi* 
słyszę, że coś naówczas radzono pokątnie, a to bez two- 
rzenia zwiftzkrfw^. O żadnych slirjnych zmowach oiewie- 
dzialem, i żadnego stronnictwa mojego nie znałem, o ża- 
dnych jego planach niewiedzialem , o żadnym zwitka ta- 
jemnym tlwczasowym dol^ nie wiem. 

k) ad pag, 379. Co o mujem przeciw Leonowi 
Dembowskiemu oświadczeniu się powiedziano, jest istną 
inwencją. Wtedy sam Leon Dembowski jtrosit, aby miał 
wypoczynek; a ponieważ w ówczas oplnja się cokolwiek 
przeciw niemu deklarow^ała , dla tego wolał sam od wszy- 
stkiego się uchylić, zapewniając nas, ze p(}ŹDie'j posług 
swej nie odmówi. Widział on zawsze dla siebie moin 



swej nie odmówi. Widział on zawsze dla siebie moję 
przychylność i przyjaźń i nigdzie niedoznat, abym im 
j'Łyt przeciwny, ulbo żebym mu arjslokratyzm zarzucał. 





_ B. Do Tomu Dnigiogo 

podał Lelewel naslnpnjąco nwaj^i, lakźfi 
po wydrukowauiu takuwego. 
a) ad pag, 150. Cu ilo interessa o własiiości 
k<!w w dobrach narodowych, pewnie że uie bytem zaspo- 
kojuny projektem Biernackiego, Szacowałem nie-kończe- 
nie gorliwość projektanta, alem widział nietraFaość , i wazy- . 
fltkie trudności w przeprowadzeniu , a co wiocei , że w tym 
proiokcie niewidzialem nadania własności. Ufaławitem ledy 
w Nowej Polsce, że to jest tylko wieczysta dzierżawa. — 
Ci<;/ało mi na Bcrcu zapewnienie nadania własności czystej 
wiijuwnikom naszym na linii bojowej stojącym, bom przed 
rewolucji;, jutodzieży obiecał, że to bez przeszkody przez 
Sejm przejdzie. I o l^m w l^jże ]Vowe'j Polsce objaśni- 
łem. — Co do projektu Biernackiego, życzyłem, aby , 
bji zredukowany ao pozwolenia władzom aduiinistracjinym J 
w^ dobrach narodowych ziemie alienować, to jest wieśnia- ^ 
kom, czy sprzedać, czy pod jakuui biidź warankami zby j 
^wą^. Zniesienie zaś pausczyzny, mogło się stać bez Sejmu, i 
\j[it^^^dmioistracji, ile że tu pańsczyziia, dawno przesiała 1 
V^y'dż patAf^zo^, stała się wyrobnictwem konirakiowem. " 
■j ,b) dd/^ag. 268 i 209. Jakikolwiek wstręt Wincenty 1 
NićitiofoWsKl mógł mieć do Uenibińakiego, len nie mdgł ^ 
się dać ncstić Dembińskiemu w pi er wszy eh dniach rewolu- | 

a 'i, kiedy Winc. Miemojowfikiego nie było, ani do Rady 
ządowuj nie należał. Co do mnie, nie miałem żadnej 
osobistej niechęci do Dembińskiego , i nie znałem go wcale, 
i nie pamiętam, czyllm kiedy o nim opiujowaf, iiieznajac 
go przed jego powrotem z Litwy. Jeżeli ktokolwiek w^ Rzą- 
dzie był, co się lękał i wzdirgal jego na czele Wojewódz- 
twa postawić, z powodu iż się Dembiński mógł przez skro- 
banki akt sejmowych zdekonsiderować : niemożna byio ta- 
kiemu za złe poczytywać. Szukaliśmy obywateli nieska- 
żonych 1 wziętość majijcychi 




C. Co do Tomu Trzeciego 
Mieliśmy wzgląd na uwagi Joachima Lelewela, o ile 
takowe były nzasaduioiie , gdyż nas wczninie doszły. — 
Zwrócić tu jednakże natęży uwagę szanownych Gzylelui- 
ków na to.' Łfe^wAuńcg niniejszego Tomu, gdzie jest mowa 
o.4bli'ż^iu i szltrUng Warszawy, zamiiisl „Paryżów". 
iz^zie „Par j*"S«2yta<i należy. 

KNIH'\ ' -^ 



1. '■ 
I. 

1 



iIufH 


Off«^ 


Koni. 


" 


żot- 


Vrierz- 
chow. 


Arljle- 
. 'ii- 


Dział. 


Batalion 238 
Zakłady 5*5 


1265 
581 
649 


82 


m 


^' 



łl7 I 2495 I 82 I 894 I 



Oddział łOS 
38 
?4ł- 
3 Balalli)™ 
3 - "90 
K-Omp. re*"*' 
Kompan! '' 
Oddział jl5 
















108 








«0 








47 


44 


__ 


S'H\ 








403 








143 








79 








16 


- 


- 



126 I 1378 I 44 , I , - 



Bi-ysadł^^ 
Czyżen.l 
ń. Br.55ł 

B05 



SM 



383 [ 3478 1 



. 884 I i930 
, „. 388 1427 
' D|W. D79 1120 
Hjb.n;ilj(jO j 2338 
•«• "'JUSO I 161 
:lr4 I 182 



Z 


ź 


- 


113 
130 



i971 I 7184 I 



243 I 16 




— 


■ ~= 


omce- 


Podoffi- 








^. 




Baller. 
Arl(l. 


rów 
i niiaz. 


ccrów 
t żoł- 
nierzy. 


Oj6ł. 








nńw 


chow. 


Arljle- 
rji. 


Dział. 






71 


9:^rA 


2«5 








_ 


— 


57 


1719 


1776 


— 


— 


-^ 


_ 





36 


1310 


1346 











_ 





67 


1970 


2037 


— 


— 





_ 


1 


7 


209 


216 


— 


167 


8 


- 


1 


5 


1.36 


14i 


— 


76 


6 



- 


2 


843 


76118 


7041 


- 


243 


14 


4 




3S 


4)6 


448 


410 






2 





85 


235 


260 


239 








4 


„ 


20 


406 


432 


416 


— 





3 


— 


24 


300 


324 


301 


— 


— 


p 


— 


107 


1357 1 1464 


1372 


— 


— 


li 


4 


bs 


IMOO 


2006! 


1372 


486 


30 






63 


8661 


8734 














58 


18S1 


193!) 











_ 


_ 


47 


1832 


1870 


_ 


__ 


— 








(iii 


8111 


8177 








— 


- 


1 


11 


217 


888 


— 


149 


12 



_ 


t 


245 


8702 


8047 


— 


149 


12 






41 


10(8 


laio 








_ 


_ 


40 


1179 


1223 


— 


— 


— 





^-. 


30 


336 


306 


— 


— 


— 





. 




3(> 


36 





— 


— 


_ 





_ 


18 


18 


— 


— 


» — 








5 


134 


139 


_ 


— 


— 


ł 


_ 


44 


343 


387 


3;i« 


— 




i 





5 


81 


86 


81 


.— 






— 


7 


201 


208 


23 


— 


— 




172 I 3346 I 3522 | 442 | 



F- 





>- 


poiioia 

cerów 
i żoN 
nierzy. 


Ojól. 


Roni. 






b: 


Thów? 


Arljle- 


Dział. 


Br. la 

Dlu. 

GI, Br 


JS- 1 


J71 
385 


005 
426 


571 
360 


_ 


- 




lzja\ 

£ki 
lerz 1 


!l5(i 


1030 


931 


— 


— 




13004 13490 




140 


14 


Skarży 

Kaziin 

01. B 


3rł 

487 
422 
286 
417 

462 
130 


406 
524 
455 
306 
436 

404 
135 


374 
505 
390 
281 
417 

464 
70 


68 


6 



I 2578 1 2750 1 2501 | 68 | 6 



Batalion 4 I 
13 Pułk Uls 
OJJzial Sir: 



,%4 


395 






488 


.Wl 


.17.ł 


— 


230 


244 


— 


— 





1082 


1177 


375 


- 


- 




837 


S63 








1 


414 


425 


— 


— 


— 


1 


374 


389 


— 








5 DiwiKJa j 
piech. J 


1425 
1810 


1477 
18G3 


— 


— 


— 


1221 


1208 


— . 


— 


— 




1048 


1088 


— 


— 


— 




28? 


297 




216 


12 


L 1 


113 


118 


— 


»0 


6 


r 1 


30 


31 


— 


21 


2 



4 



1 75591 78191 — I 317 I 20 



i 



t 


Ha44am 


Oflice- 


Podom- 
cerów 
i żoł- 
nierzy. 




Koni. 




twa- 

MIÓW 

1 


Hattor. 
Artjl. 


row 
•wyźsz. 
i iiiżgz. 


Offol. 


wiefz- 
cliow. 


Arlile- 
rji. 


Dział. 






19 


750 


769 








^■^■^•p 


... 


55 


1620 


1675 


—• 


— — . 


... 


— 


•— 


38 


1261 


1299 


_ 


—. 


m^^m. 


*^ 


.«. 


15 


679 


694 


__ 


_ 


... 


— i 


-^ 


13 


476. 


489 


m^m 


... 


•M 


.. 


— - 


3 


149 


152 


^^ 


._ 


... 


4 


._i 


28 


438 


466 


438 


— M 


- 


4 


— 


47 


. 401 


448 


401 


.^ 


.-i* 


-^ 


—» 


7 


117 


124 


». 


... 


..^ 


-^ 


— 


1 


75 


76 


.i.. 


«... 


^■■^^^ 


— 


1 


4 


198 


202 





— 






8 I 1 I 230 I 6164 I 6394 | 839 | — | — 



r m 


^^1 


w 

^P a i ElblBga, 


^^ 




Łirzbii 




^^H 








Miejsce pobytu 


^H 


WysMWÓInti 


S 


tt 


dla 


^^1 


Oddziałófl "'■ 


5 


l-% 


Dowódzciw 


^H 




? 


3 3 


przeznaczoDe. 


^1 


i>or( 


7I.S 


8515 




^1 


GWwny Sz, . 


68 


1111 
354 


Traeheim 
AJtfelde 






'75 


1175 


Fischau 


^1 


) 


14 


- 


Dirschaii 


^^ 




43 


503 


Sle^rnerwerder 






Fischerhabcke 






36 


465 


Freienhiibeu 


^^1 




35 


S50 




^H 


Szlab Piech 


16 


343 


Sclictiibauni 




naki 


J45 


365 


neichenberg 
Laudan 


^^1 

^^H 


2 Puls liir. cz 


38 


4ÓS 


Biimerwali) 


■ 


4t) 


367 


Oiiadendorff 


>^H 


ja. 


325 




12 „ 


Gr. MaiiMlorff 


' ^H 


a Brygada o^icz 
16 PiilE lin. 


'20 


354 


EUenvald 


^H 


40 


374 


Jiinsfer 




1 Piitk Sir. 


75 


432 


0. Kerbswalde 




III />;■». PTerfinsŁi 


55, 


299 


LetKkaii 
Gr. Ziiiłder 


^1 


4( 


445 






10 „ 


&6 


3iA 


Sliiblan 




8 PuikTin. 


59 


387 


Kriefkohl 




8 


6 


Llbląff 




5 „ Strzel 


33 


794 


^ .^^1 


IV rtjw. Piec . 


56 


938 


s ^^^^1 


43 


1039 


Eichwalde 


^ ^^^^^H 


1 Brj-r;. Pi^icz 


17 


125 


Tolkemit 




PutkereaailjeiWBk 


73 


— 


Pr. Ilollaud 


^H 




imłiiii |l78a[l93!i7 


^ 


21,139. 


^1 


Ł 


30 


J 



k. 



. >.■ 



•¥* 



I 1 

i 




436 



tiic frzyJĄi awansn ; w Pfockn nie gtosmral na raJzte 
wojennej i przeszedł spokojnie dn Pnu. Tii zaś naiii({wil 
OHiceritw swego Pntkn do podpisania aktn submissjiiie^o 
i pokornej prośby o amnestją ! — Lecz z dmgiej strony 
objawił eic jak najczulszy znak patrjutyzmii. Tomaiz 
Oilruwski, jeden ze synów Wojewody Dowótlzcy Gwar* 
dji IVaradow<$j, walcząc z obowiązkami koleżeństwa i mi- 4 
^oici^ ojczyzny , dat się nakoniec nakłonić do podpisania Ą 
wspomnianego akta, napisawszy jednakże pierwsze litery 
fłwe^o nazwiska, wypadfo mu pi({ro z ręki I — i odt^ 
zasłabł na nmyślc; a strapiony ojciec prowadzi żyjący leą 
pomnik palrjoiyzmu swojej familii do Francji ! 



Tak więc upadła Polska jnz trzeci raz po swojem 
wskrzeszeniu od czasu ostatniego podziału ; a gdyby m^ 
stojący na czele w początku Grudnia r. 1830 był upoważnił 
du rozbrojenia małego orszaku uchodzącego z W- Xfcciein 
i do przejścia przez Bug, byłby się narc^d vr przeciąga 
kilku tygodni bez wystrzału z broni stal niepodległjTn, 
potężnym, strasznym i wielkim od Prosny aż do Dźwiuy 
i do Dniestru, i nikt nie byłby się temu sprzeciwił, wszy- 
scy bowiem sąsiedzi byliby jak piorunem przerażeni, na 
widok 300,000 regularnie uzbrojnych PoIakoV golowycb 
obri!ci<J na nich swoje bagnety pierwej nimby się zdołali 
obejrzeć. Polska upadła chociaż 50,000 jćj syntlw^ potra* 
filo sparaliżować olbrzymie sity najstraszniejszego swego 
przeciwnika, mogąc nawet aż do upadku Warszawy po- 
mimo największe błędy, zupełnie je zoisczyć **). — Pol* 



•) Tjlko bowiem liulzie atabego umysłu mogli sądzić, że Po- 
lacj zbyt śmiałą rospoczęli walkę, Inb t^ż, że, uawet po bitwia 
Ostmlęcki^f , nie było iizasadniond) nadziei otrzymania łvrya^' 
lwa nad Roisji). Czyż byto niepodobotfui, aieby Polacy, będąc 
o 30,000 mocniejszymi fak i>od erochowem i przy ci^frle i8tuqcĆ9 
powstaniu na Litwie, nie mieli choć jedneg^o oiliiieść swycięstwai 
Jeiliio zaś zwycięstwo bjtoby wszyalko zadecjdowało. Bouja 
boyflem fni była wysilona. Obliczmy tyl&o, ile już wyttah 



